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rORÓWNANIE JĘZYKA rOŁSKIEGO Z INNEM* 
s ł o w i a S s r i e m i .

CZĘŚĆ II.

Od oznaczenia główniejszych rysów podobień
stwa i różnicy w elementach porównywanych ję
zyków, przechodząc do skreślenia tychże rysów 
w sposobach łączenia wyrazów dla wydania my
śli; zwróćmy najprzód uwagę na części mowy i o 
viiany g r a m m a t y c z n e , w celu wyśledzenia,  czy 
pod tym względem język polski zupełnie j e s t  zgo 
dny z innemi do porównania wzięteini.

CZĘŚCI MOWY.

Podział  wyrazów na klassy zwane częściami mo
wy, jest tenże sam w polskiein , co i w innych 
słowiańskich narzeczach. Nie mają one przedun- 
ków właściwych wschodnim, helleńskim , romań
skim i z germańskiego źródła wynikłym językom. 
Zamożność albowiem słowiańskiej mowy w spo-
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wych z e t  L Jraz<7  przez z ,nian? Łońco-
w i  0 ’ USUnę P0l,'zeb? p i e n i autworzonych z niej dya lek tach , takich w yra
7 ’, t t 0 r e ^  " ,e |na lu jąc żadnych  szczególnych 

pojęć ostrzegały  ty lko, iż rzeczowniki biorą  sic
w  określone,n znaczen iu-) ,  tudzież u ł a t w i a ł y W -

. JI. H * *  ..L
•o narzeczu w łaściw e są rzeczowniłfi zbiorowe 

po łączoną  p łe ć  w yraźajace nn n,,ń  / r 
n i)  w L i i ’ p.  /> « -« » »  (p «□ ,p „ .

Lecz znowu poleli jeżyk podobnie ja t  K e . .  
mn.ej ,„ „ e Sł„ „ 6 „  ,.„s„vjski,  cel.t i  , ’

„ 7 r “ d
y^HBUliń ^/oVy

Po w tóre .  J e d e n ,n a  tylko im iesłów  b ie rn y  któ
rym  tłom aczy  dwa rossyjskie, „p . *

te ra z ‘ XBa.lHM,,l/ł 
Ł s ' przes, XBa.ietiHbiii chw alony

■ -  - *  iają. egenaus, i t. p. omówieniami wyra-

c ŝi;Tka3rrPr nki wyrarsvv’ttóre. . .  1 etf* z po, owny wanych narzeczv
z n a jd u ją , ecz albo do malowania  odm iennych  
nieco pojęć są u ży w an e ,  albo też w jedne ,n  la- 
- e c z u  większa tych wyrazów liczba niż w d h -  
giem wyrobioną została.



Przykład pierwszego przedstawują przymiotni- 
ki rodzaju nijakiego, brane w znaczeniu rze
czowników; te w polskim języku oprócz malo
wania pojęć oderw anych, mogą się używać do 
oznaczenia rozmaitego rodzaju opłaty; a wówczas 
dosłownie na rossyjski język wytłumaczyć się nie 
dają np.

brukowe no^a-rb Ha cotfepjKame Moc-roBoń 
Co do drugiego. Polski język jest obfitszym o d 

rosssyjskiego we względzie rzeczowników słó* 
Wnych (gerundia). Te albowiem w polskiein narze
czu od każdego słowa formować się dają, gdy tym 
czasem w rossyjskiem, od niektórych tylko słów 
pochodzące rzeczowniki są w używaniu, a zaś od 
słów zaimkowych , całkiem się formować nie ino- 
&?» np-

znajdować się rzeczow. znajdowanie się
'Haxojunibcsi rzeczownika niema.

Lecz z drugiej strony, nie od wszystkich rzeczo
wników formowane przymiotniki dzierżawcze, da
ją  się równie dobrze w polskim języku używać. 
Jakoż, pomimo przykładów pisarzy XVI w iek u 5)
p o m i m o  po d an yc h  od M u c z k o w s k ie g o  s p o s o b ó w  
na t w o r 7 o n u  » < *
i i • e  t e g °  rodzaju prz y mi o t n ik ów  od im io n

b r o i l i t  Urt ÓW it,P- iOWCZy" '• ' , ę - P ° ls wyd. 2 str. 77 i 80) stoso
wniejszy jest dla polskiego jeżyka do wyrażenia 
p  siadam i przypadek 2 g i , w tych  zdarzeniach, 
w 1 01 Jc i i ossyjski, tenże wzgląd grammatycz-



ny przymiotnikami  na  i n , y n ,  ó w , w ,  zakoń- 
czone ini ,  oddaje ,  np.

P o sK ^ e c T B o  X p n cT O B O  Narodzenie Chrystusa,
Eocbo^obo ck.io ICieś wojewody.
JlyKHHT., MapKOBŁ, Dom Łukasza ,
cecTpbim. floui.Ti Marka, siostry i t. p.

ODMIANY GRAMMATYCZNE.

Jak w klassyfikacyi wyrazów, tak też w odmia
nach  gra inmatycznych , w ogólności zgadzają się 
między sobą s łowiańskie narzecza;  w szczegółach 
jednakże  są każdemu z nich właśc iwe  różnice.  
Przebież iny pokrótce każdą  z tych odmian.

Liczby. Są ślady, źe oprócz odróżnienia zmia
ną  końcowych zg łosek ,  l iczby mnogiej  od poje
dyncze j ,  b y ł a  jeszcze używaną  w słowiańskich 
n a r z e c z a c h ,  na wzór greckiego języka,  l iczba po
dwójna  np. dwa człowieka , grosza ; dwie książce. 
Lecz  forma ta g r a m m a ty c z n a ,  która już  w cer- 
k iewnem n a rzeczu ,  podług  zdania Dobrowskiego 
(w  tłumaczeniu Pogodina , Cz. I I .  str. 65) z cza
sem przeszła w znaczenie l iczby mnogie j ;  w r z e 
czownikach polskiego języka  zan iedbaną została ; 
i tylko w wyrazach  ręce, oczy , uszy, gdy się biorą 
za części ciała (w innych bowiem znaczeniach mó
wi się oka, ucha) tudzież w liczebnikach dw ie, 
obie, obydwie, j ako nieforeinue l iczby mnogiej  za
kończenie ,  dotąd się zachowuje.  Szczegół  ten 
spólnym jest  polskiemu narzeczu z czeskiein i ros-



sy j sk iem , z tera jednak o d r óż n ie n i e m  , i ź  w osta-  
tn i e m  z nicl i ,  oprócz  w y r a z ó w ,  któreśmy  w ym ię*  
nil i  , f orma  daw nie j s ze j  l i czby  podw ójnej j e s z c z e  
sic u ż y w a  w rz e c z o w n ik a c h  m ę z k i c h ,  gdy j e  łą 
czyć w y p a d a  z l i c z eb n i ka m i  d w a , tr z y , cztery , 
(/tea, T p n ,  »ieTi>ipe co.if laTa; iwnorie co.iflaTht).

Co się tycze s łów polskiego narzecza, do któ
rych Kopczyński,  odmienną formę liczby mnogiej 
w  ustach ludu nadwiślańskiego słyszeć się dającą, 
jako podwójną, wprowadzić zam yśl a ł3); było to 
tylko życzenie gorliwego o bogactwo mowy ro
dzinnej męża , które po zaniedbaniu liczby po" 
dw ójnej w rzeczownikach , ziścić sic nie dało'  

Rodzaje. W  podziale rzeczow ników na klassy zwa
ne w grammatyce rodzajami 3) ,  różni się polskie 
narzecze od innych słowiańskich tern najbardziej, 
że w  liczbie mnogiej są w niem dwie tylko klassy 
rodzajów e , jedna ntęzka , do której należą rze
czowniki męszczyznom służące;  druga nieozna
czona  czyli obojętna, wspólna wszystkim innym 
rzeczownikom, bez względu na to jakiego one 
b y ł y  rodzaju w liczbie pojedyńczej (Mroziński. 
Odp. na rec. sir. 202 5 tudzież Żoehowshi Czę. 
M ow y.  Odm. p. przyp. §. 40). Nadto w liczbie 
P 0 jedyóc^ j 5 oprócz wspólnych innym narzeczom 

ass rodzajowych m ęzkiej, żeńskiej i n ija k ie j, 
ma jeszcze osobny oddział rzeczowników zbioro- 

yc 1 wuplciową klassę tworzących, np. brater
s t wo  (blat i bratowa) dw oje {ludzi, to jest rnęz- 
s zezy  zna i lobieta; a zaś dwóch ludzi znaczy dwóch
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męszczjrn) czworo [ludzi', a zaś synów czterech , 
co w rossyjśkim jeżyku wyraża  się : u ensepo Cbi- 
H O B e ń ) .

•Cechy przewodniczące w poznawaniu do któ
r e j  klassy rod za jo w e j ,  który rzeczownik należy,  
są jednakowe w narzeczach  słowiańskich .  Zna
czenie p łci  w nazwaniach męszczyzn i k o b ie t ,  a 
zas w i n n y c h  zakończen ie ,  są za sadą ,  na której  
opiera się klassytikacyj a rzeczowników s ło w ia ń
skich na rodzaje.  Niel iczne są od tej zasady w y 
jątki.  Dla  przykładu pod względem znaczenia ,  
m o i n a b y  tu przytoczyć polskie wyrazy:  dziew czę , 
chłepczę , tudziez dziew czysko  , c/dopczysfco, któ
re bez względu na p łe ć  są rodzaju nijakiego. T a k 
że wyraz dziecię b rany  u  grammatyków za zasa
dę wyobrażenia  rodzaju ni jak iego, ze zmianą za
kończenia i rodzaj  zmienia;  np. ddeciak  in. r .  
dziecina  r.  ż. Nadto tenże rzeczownik w l iczbie 
mnogiej  w polskiem narzeczu jest  rodza ju  nieo
znaczonego  czyli obojętnego , w rossyjskiem lnęzkie- 
go (Grain: Ross: Rejffa,  t łum:  Hlebowicza ,  str. 47)

» w cerkiewnein i czeskiem żeńskiego (Djle w mnóż- 
nein poctu gest żenskeho pohlawj.  flankaP raw opis  
ccskj ctw rte  wydanj  , str. 27). Wreszc ie  w  ros- 
syjskim języku d o  nazwania  dziecięcia , używają  
się także wyrazy rodzaju inczkiego peóeuoKb 
(dziecię) M.iageHeięb (niemowlę) Ma.noTKa, i inne z 
których pierwszy w liczbie mnogiej  przechodzi do 
ni jakiego peGirra; co w nowszych czasach i do zwie
rząt zaslosowanem zostało (np.  JirueHOKb m. r-
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rHHTa, n ■) a 10 z powodu,  ze zakończen ie  h jes 
w s p ó l n e i n  żeńskiemu i ni jakiemu rodzajowi  (3 e -  

M.in , hMHj a r n a ) 5).
Co się tycze różnicy w zakończeniach , ta się 

z d a r z a  szczególniej  w rzeczownikach  mających 
ostatnią spółgłoskę  miękką ,  która jest  wspólnein 
inęzkiego i żeńskiego rodzaju zakończeniem np. 

stopień męz. rodz. CTenem. ś.
Pod obnież  w  nazwaniach zwierzą t :  

ryś męz. pwcb z .
gęś zeń. r yc b  m.

J!a rodzaj  ni jaki ,  polski j ęzyk ma trzy zakoń
c z e n i a  o , e , ę;  czeski dwa tylko o , c ; a  zaś ros- 
s y j s k i  , lubo zarówno z polskim ma trzy zakoń
czenia (o, e ,  a) lecz zamiast  ę, używa a ,  która 
to l i t e r a ,  j ak  juz  wspomnie l iśmy,  jest  cechą  raz 
żeńsk iego,  drugi  raz ni jakiego rodzaju.

Nakoniec  w polskim języku  naśladowanie ob 
czyzny b yw a  niekiedy powodem do wyją tkowych 
oznaczenia  rodzaju sposobów;  gdy w innych sta
ranniej  w ła śc i we  s łowiańskiej  mowie  cechy są 
w takim razie nadaw'ane.  Prze tworzone  są w p r a 
wdzie  na  wzór innych polskich rzeczowników wy* 
i-azy ewanielia, poem at, dramat, koronacja, (coro- 
natio jako zakończone na  o, mus ia łoby być n i
jakiego rodzaju) sessyja  i t. p. Już  na wet  za 
przykł adem  Bielskiego (n.  p.  * Była wtenczas 
kometa znaczna . Kroń .  str. 178) i innych pisarzy,  
p laneta , kometa,  stosownie do zakończenia na a, 
poczynają  sic uż ywać  w żeńskim rodza ju;  lecz
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pozostały jeszcze niektóre rzeczo wnik i ,  mianowi
cie z łaciny wzię te ,  które wbre w  zakończeniu na 
spółgłoskę t w a rd ą ,  właśc iwą  m ę z k i e i n u  rodzajo
wi ,  zachowują rodzaj j ęzyka  z którego przyswo
jon e  zostały,  np.

W p o i  Muzeum n . w ros. Myaeyivn,, m.
Liceum —  _  ^ „ q e ił, _
Giinnazyum — _  r n n m a s i a  z.
M in is te ryu in —  —  MmmcTepcTBo, n.

Przyswojone  z innych języków,  ła twie j  s i ę  do 
cech rodzajowych polskiego języka zastosować da- 

np-
Ja rm arek  m. (der  Jahrmark t )  apnapi ta  S.
S a la ,  i .  (la sal le)  aa. ia,  i .

Określniki ( imiona przymiotne) w polskiem na
rzeczu , równie jak  w rossyjskiem, w l iczbie po
jedyncze j  mają  trzy oddzielne zakończenia rodza
j o w e ,  za pomocą których łączą  się z rzeczowni-  
karni rozmaitego rodza ju ;  a zaś w mnogie j  dwa 
tylko. Np.

/. p .  dobry ,— a ,— e,  f l o 6 p w f t , - a H ,— oe,
l  m. d o b r z y , — e, flotJpbie,— b in ,
Przeciwnie określniki czeskiego narzecza  tak 

w  pojedyńczej  j ak w mnogiej  liczbie mają p 0 t rzy 
zakończenia  rodzajowe; wyjąwszy takie,  które się 
kończą  nay,  bo te się ca łk iem  nieodmienia ją  przez 
rodza je  np. 1 •

/. p .  Zdraw,  z d ra w a ,  z d r a w o ,
P raw y,  p r a w a ,  prawe,
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l. nu Z d ra w i ,  2  d ra  wy, zdrawa,
P raw j , p r a w e ,  p raw a .

Dozj ma jedno  zakończenie na wszystkie trzy
rodzaje w liczbie pojedynczej i mnogiej.

Prócz tego w rossyjskim języku , określn ikiprzy. 
miotowe , tw orz , c opo„ iednik z'

1  ̂ ca tm n) używają się z innein zakończeniem
jo z a jo w e in , niż w ó w czas ,  gdy są przyłeg łem i 
t- J- p rzeznaczonem i do określania rzeczowni- 
° ' v 00 si? vv polskim języku zdarza tylko

w im ies łow ie , z którego pow sta ł  czas przeszły 
czynny 7). AY czeskim zaś języku w obu zdarzę- 
m ach określniki jednakow o się odm ieniają  przez 
rodzaje . ‘ r

Okrcślnik p rzy le g ły  1. p . flo S p u ń , - a H , - o e ,

*• »>• < p )5 P b i e ,  —  ł i h , 
O zn a czen iu  dow a  1. p. f loópt, — a ,  — o,

1- m. floópbt.
', e ó ' P rzy le g ły  1. p. O stygły, —  a, — e ,

1. in. O stygli,  — g łe ,
P K tń ijr  1. p. O s ty g ł ,  _  a , -  o,

1. m. O styg li , — gły.

rzac* o °  W.r° SSyjSkiin J?7yku sl0P 'eń  wyższy two- 
(KpacH0Bt°eW,ed,n,k nie od,nienia si? Przez rodzaje 
P*'ie wyższe °. !" "  w czeskim także sto*
jedno tylko najW yższe> i ako kończące się na j 
rodzaje  (k rasnaeJ'l:Zak0li' Z en ie ’ " a wszystkie trzy 
zyk ma ich trzy i ’ ney,irasneSsJA a zaś polski j >
.  wszystkich stopniach (piękny,a ,  e ;  piękniejszy, a A. . . . . . ‘ 3 >

Tom II. najpiękniejszy, a , e).
2
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Stopniowanie. Oprócz tylko co wspomnianych 
szczegółów,  tyczących się rodza jowania w stopniu 
wyższym i na jwyższym,  to sic jeszcze w s topnio
waniu  nastręcza do t fwagi , ze jak  rodzajowanie , 
tak leź s topniowanie przymiotników polskiego na
rzecza,  jest  foremniejsze od innych,  a mianowicie 
od cerkiewnego i rossyjskiego. Każdy bowiem 
stopień W polskim języku ,  ma właśc iwą  sobie ce 
chę ,  którą jest  zakończenie szy  (czeskie / / ) ,  w sto
pniu wyższym;  a zaś w na jwyższym przydawa
na  na  początku wyrazu zgłoska na j (czes. ney  da
wniej  tieg). W  ce rk iewnym zaś i rossyjskiin, nie 
masz stałej  farmy dla stopnia najwyższego.  N a j 
częściej zastępuje się stopniem wyższym (np.  
. i c r ia f tw i t i , .lyamiii domysł. U3t o c t x t ; podo
bnież w zakończeniu słów/tern: nct;xł» a e r a e ,  Bc txb  
jiyniue) albo też stopniem równym z dodanym 
wyrazem caMi.iii (caMLiii . ierniii  ; czasem fo rm u
je  się przez dodanie zgłoski Han (Haii.iyMUjifi) 
a kilka zaledwie przymiotników ma oddzielną  dla 
stopnia najwyższego formę (np. Bbicouiił ,  Bbicmiii, 
Bbicoaańuiiii;  wa.ibiii, Meiibiuiii Ma.itsnmiii i t. p . ). 
Wreszc ie ,  polski język do wydania  rozmai tych o d 
cieni natężenia przymiotu,  bez porównywania ina 
obfitsze środki, Psie tylko bowiem używa do te
go wspólnych innym narzeczom przys łówków (óar-  
dzo  dobry,  /węzły, przev/y  borny i t. p.),  tudzież 
samem zakończeniem stopnia równego różnicę przy
miotu wydawać  może (np. b ia ta w y ,  g łupotvaty, 
piękniutki) ale nadto wła śc i wym sobie sposobem
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zgłosek z a , p rzy ,  uż yw a  np.  z«jasny ,  saświa l ły
przyciasny, i t. p.

p rzypailkowanie. Polski j ęzyk,  zarówno z c e r 
kiewnym i czeskim, ma siedem przypadków, a zaś 
rossyjski ma ich tylko sześć, gdyż piaty w rossyj- 
skim języku jednakowej  jest  formy z pierwszym 
(np .  b r a t , 5ty b r a c i e ,  po rossyjsku 1 i 5 Spari . ) .  
Tak  znaczna l iczba przypadków,  odróżniona jest 
odtniennemi po większej części zakończeniami , 
k tórych rozmaitość przez to się jeszcze pomnaża ,  
ze niektóre przypadki po kilka mają  zakończeń.  
Tych  użycie ma za cel albo odróżnienie znacze
n i a ,  albo leż harmoni ją .  W  pierwszym wzglę
dzie częściej się używa w polskiem na rz e c zu ,  a 
zaś w drugim w rossyjskiem. Np.

L ip ie c ,  pen,  (miesiąc) L i p i e c ,  pcu (miód) 
Genijusz , sz a ,  (duch genijusz,  szu, (w ładza  

opiekuńczy lub złośliwy) umysłowa), i t. p.
Także Bogi zamiast Bogowie , Rzym iany  zaini :  

Rzymianie; podobnież włóczęgi i t. p. dla wydania  
przypadkowaniemr  wzniosłości m owy, pom ysł u  po- 
g ardy , politowania , i t. p.

Ze zaś język rossyjski dla odróżnienia znaczeń u ży
w a  przenośnego ilotonu (np.  Ayuiy 4. pr .  od /tyma; 
a y m y  s łowo : nó au  2 prz.  1. p. no.iń 1. I. m-) 
przeto rozmaitość zakończeń przypadkowych,  skie
row aną  w nim została bardziej  do harmoni i ,  a jnia - 
no  wicie w budowie  wierszy- np-
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B b  KpHCT.i.n, I I c B b i  r . i n ^ n c f l  ro .iv (Joh  
- l i oGyercn  co6ou.  

rr  M assalski.
l i a i f b  G . i e # i i b i  x o . i M b i  H a ^ b  t o Go j o ,

II p o  m i l  G P e M.lłOTb Bb t h u j h h I j .

D ierzaw in
O h h  Bb p y i i i O H  B C T y n n . n i  G o ń  

lpy4b  c b  rpyflbio, pyica c b  pyitoti,
T T  _  D m ilrjew .
JJa ypHy oGaerumcb pyisow>;
IIpeKpacubiń Bunty n HCTOHUHKb.

Dierzawin.

Sa jednafe p r z y k ła d y ,  że i d la  różnośc i  zn a cz eń  
d a j e  sic o d m ie n n e  za ko ń cz en ie  w p rzy pa dko wa-  
n iu  r z e c z o w n ik ó w  rossyjskiego j ę zy k a ,  np.  i[b1)t&z 
kwia ty ,  i ^-bxa kolory;  niyntn męszczyzni ,  wvntbii  
m ę ż o w i e ,  m a ł ż o n k o w i e  i t. p. i na w z  , je n "zno-  
w u  w po lskim,  nie r az  sa m a  ha r inon i j a  b y w a  p o 
w o d e m  użyc ia  d ł u ż s z y c h  lub sk rócon ych  z a ko ń 
c z e ń  w o dm ia na c h  g r a m m a ly c z n y c h .

Jasność także i moc  zysku je  na  o dr óżn ie n iu  oso- 
bne in  za k oń cz en ie m  pr zy p ad ku  4go od !go»).  Z tad  
w y n i k ł o ,  ż e  4 p r zyp .  k tó ry w c e r k ie w n y m  j ę z y 
ku ,  z poc zą t ku  b y ł  p o d o b n y  do Igo ,  p r zy n a jm n ie j  
w  r z e c z o w n ik a c h  ży w o tn y c h  rodza ju  inczkie^o 
z czas em p r z y b r a ł  za ko ńcz en i e  2go przyp.  W  c z e 
skim dla ty ch że  r ze cz o w n ik ó w  w l iczbie mnog ie j  
j e s t  o d m i e n n e  od in n y c h ,  dla l eęo  p r zy pa dk u  za 
koń cz en i e .  ] \  polskim nie tylko  w rze czow nik ac h  
ż yw ot ny c h  ro dza ju  in ę zk ie g o ,  lecz też w  niektó-
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rydli nieżywotnych,  4ty przypadek m a ‘takie za
k o ń c z e n i e  jak 2gi. (np. Grać walca, mazurka i t. p . ) 
W  rossyjskim, odróżnienie takowe ściśle się stosu
je  do rzeczowników żywot nyc h,  lecz za to nie 
tylko w męzkiin,  ale i w in n y c h  wykonywa się 
rodzajach np.

Ma.uoTKa yBHflh.ii. nopxa iom nxi,  CaGoqeicb, 
(1 przyp. 6aSoHna). D z iec ię  u jrza ło  w zlatu ją
ce  m otyle .

L ubo w  słow iańskich język ach  w zg lę ily  p rzypadkow ania  
■wyrażają się zm ianą za l;oń czcn ia , są jed n ak  takie rzec zo 
w nik i, w  który cli się tc gram m alyczne w zg lęd y , -rów nic jak  
odróżnien ie rodzaju, przez  inne dodane w yrazy  w ydają . 
To się  zdarza vr nazw aniach  fam ilijnych  n ic przypadkiiją- 
cych s i ę ,  do których się  w  polskim  dodają wyrazy p a n ,  
pan i. P odobnież w  polsk im  języ k u  w  przysw ojonych  z ł a 
ciny na nm  zakończonych , w yrazy  przy leg łe  w yjaśniają p rzy
padek. W  kw artalniku jed n ak  naukow ym  krakowskim  w T .  
U  zesty t 1. sir . 161 znajdujem y w yraz m inisteryum  p rzy
padkow a ny » do m inisteryi ośw iecen ia .*  W rossyjsk icm  narze
czu , odróżn ian ie w zg lęd ó w  przypadkow ania za pom ocą przy
leg łych  w yrazów , zdarza się częściej w  w yrazach z francuz- 
hiego języ k a  przysw ojonych  np. óiopo, KU'ie.

Czasowanie. Niewielką liczbę względów gram- 
matycznych , właśc iwych s łowom , czasowanie  
słowiańskich języków, zmianą zakończeń,  wyra
ża. Jedne ma tylko J o rm ę  (aa.iori.) czynną , ra
zem i dla s łów nijakich a niekiedy i biernych 
służącą; trybów trzy: bezokoliczny, ozna jm ujący  
i rozkazujący, a zaś czasów, właściwie mówiąc , 
tylko dwa (i to w samym trybie oznajmująeym)

o *



teraźniejszy niedokonany i przyszły  dokonany s). 
Słowa bowiem dokonane nie mają czasu teraźniej
szego ; czas przyszły słów niedokonanych jest 
czasem omówionym  czyli złożonym {łydę czytał 
lub czytać będę) j a zaś czas przeszły tak doko
nany jak niedokonany tworzy się z im iesłow u, 
z wyraźnein lub domyśliłem słowem posiłko- 
wein) «°). np.

Cerk. (podług polskiej pisowni)
nesł jesm  , nes i  J e s i , nest je s t’

Czesk. nesl sem ,  nesl s i , nesl
Polsk. niósł .jest) ein, niósł (iest) eś, niósł (iest)
■Ross. n Hecv, n r  Hecs, o h t . Heca. *').

Cerkiewne jednak narzecze, oprócz czasu prze
szłego złożonego, ma jeszcze oddzielną tegoż 
czasu nieoinowioną formę , która następnie pol- 
skiemi głoskami wyrazić sic daje.

Czas przeszły.

l.poj.nesoch ł. pod. nesochowa ł. m. nes ochom
—  nese — nesosla — nes oste
— nere — nesosla — nesosz,/.

Słowo posiłkowe b y t  i , ina nawet dwa czasy
przeszłe.
lszy l.pdj. biech/.pod . biecliowa/. m. biechoin 
2gi — bych — byswa bychom i.t.d.

Jest także w mowie słowiańskiej oddzielna for
ma czasu przeszłego, nieosobisla , z imiesłowu 
biernego biorąca początek'*), która się szczegół-
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niej w poIsKiem upowszchni ła  na rz eczu ,  tudzież 
W rossyjskiein, choć nie tak częs to , jes t  w uży 
waniu  np. znaleziono , w idziano , p rzeczy ta n o , od
d a n o , śmiano się i t. p.  cna3aHO , żk.itHO i t. p.

Mimo to jednak  czasowanie mowy słowiańskiej ,  
by łob y  znacznie uboższe od czaso wania innych j ę 
z y k ó w ,  a mianowicie greck iego ,  j eś liby s ło wa  
narzeczy s łowiańskich nie b y ł y  obdarzone  szcze
gólniejszą sposobnością tworzenia  rozmaitych g a 
tunków  ( b h j o b t j ) w pierwotne j  łch teinie , np.  
czytać  , czy tyw ać  , przeczy tać  , doczytac  , naczy 
tać się i t. p.  ' 3). Od każdego z tych gatunków for
mowane  czasy, wynagradzają niewielką tychże cza
sów liczbę w jednym którymkolwiek gatunku i do
starczają sposobów do oddania względów gramtna* 
tycznych,  obfitszein innych . języków czasowaniein 
wyrażanych .

O dm iany przysłów ków . Przys łówki  wprawdzie 
liczą się zazwyczaj  do części mowy nieodinieit- 
n y c h ,  j ednakże  mają  one  swoje odmiany.  I tak 
przysłówki  formowane od określnikow przymio
towych wyrażają  stopnie np. p iękn ie , piękniej , 
najp iękn iej. P rócz  tego tak nazwane im iesłowy oso- 
bliwe (/J,1ienpHMacTiii, Prestupowacy,  a p o d łu g  Ro 
sy Modus transgressivus),  z powodu funkcy i, j aką  
w budowie mowy s łowiańskie j  w y k o n y w a ją ,  do 
przysłówków odnieść się da jące '* ) ,  w cerk iewnem 
i czeskiem narzeczu ulegają odmianom przez ro
dzaje i liczby np.



—  20  —  s |

Czas teraźniejszy.

Cer. I. p. r . in. i n. nesy r. ż. ncsuszczy
Czes. —  — —  ncsa —  nesauc

Cer. 1. in. nemszczę 
Czes. —  ne sauce

Czas przeszły.

Cer. ‘1. p.  r.  m. i n.  nes r .  ż. nesszy 
Czes. — —  -  nes —  „essi

Cer. 'i. in. r/essze 
Czes. —  nesse 

^  rossyjskim, niektóre z nich, mają po dwa za
kończenia.  Z tych się jedno  częściej w mowie 
ludu ( b ł  n p o c T o p e q i n ) , a drugie w książkowym 
języku używa.,  np.  czas terazn. necy«iH , Heca ;  
czas przeszły  aBinn ,  ^ijjaBŁ ” ). Wpolski intak.  
nazwane  imiesłowy osobl iwe ,  żadnycli nie maja 
odmian np.  czas te ra z: da jąc;  czas przeszły  da- 

-wszy.
Ogólna o zakończeniach uwaga.'Kończąc przelotny 

rzut  oka na grammatyczne  odmiany słowiańskich 
narzeczy ,  tę jeszcze do uczynienia mamy uwago,  
źe zakończenia tychże od m ia n ,  po większej ezę- 
ści są samogłoskowe,  co wielce się przyczynia do 
harmoni jnego umiarkowania  spółgłoskowego sy* 
stematu  inowy słowiańskiej .  Prócz tego,  znaczna 
tychże zakończeń rozmaitość ,  a mianowicie w przy.  
padkowaniu,  przyczynia sic do nadania  właśc iwej
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słowiańskim językom mocy,  która szczególniej 
\v poUkiein rozwinę ła  się narzeczu;  bo leż 
W niein najbardziej  j es t  upowszcbnione skracanie 
w silne dźwięki zakończeń graininalycznych,tudzież 
odosobnianie ich od wyrazów,  przy klórycbby się 
zna jdować powinny np.  mocno/n zdziwiony,  bio- 
ręć za św iad ka ,  d u m n y / ,  do/ź zam iast do n ie 
go i t. d. ( Obacz A m erykanki tv Polsce czyść I. 
str. 103 i  następne) .

W YKONANIE ODMIAN GRAMMATYCZNYCH CZYLI 

MECHANIZM JĘZYKA.

Charakterystyczną cechą tworzenia odmian gram- 
malycznych,  czyli me chanizmu słowiańskich języ
ków jest ,  źe oprócz dodania zakończeń właśc iwych 
każdej  od mi an ie ,  częstokroć jeszcze spó łg ło 
sk i ,  z któreini się t akowe zakończenia ł ą c z ą ,  
ulegają od mi anom ;  co właśn ie  mechanizm s ło 
wiańskich języków,  czyni od innych sztuczniej-  
szym. Najważnie jsza  z tych odmian,  i wszystkim 
s łowiańskim narzeczom w pewnym stopniu wspól
na ,  jest  iniękczenie spółgłosek , które w cerkie
wnym języku dosyć już  jest  kunsztowne.  Oprócz 
bo wie m  miękczenia spółg łosek  w naturalnein 
br zmieniu  (przez zamianę b na b’ i  na / i t. p . )  
jeszcze się zmienia h na i  i z , ch na ś i s z , k  na 
c i cz (np. pru/i szarańcza pruei; mohu  mogę mo
że szy  , g re ch grzech g res tec /t; ////cli duch dusze', 
raka  r ęka rucie; otrok  ch łop iec  otrocze i t .  p . ) .
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Kunszlowność ta w roiękczeniu spółgłosek,  nie 
ty lko ,  źe ze wszystkieini swemi szczególnościa- 
mi przesz ła  do narzecza polsk iego ,  lecz nadto 
bardziej  sic jeszcze w niein rozwinę ła  przez wy
robienie zmian d  na d i ,  (woda,  wodzie) t  na 6 
(ką t ,  w kącie) r  na rz  ( g ó ra ,  górze)  g  na dź  
(księga , księdze) tudzież inne jeszcze szczegóły 
do nieforeinności iniękczenia spółgłosek  odnieść 
się dające.  (Obacz P ierw sze zasady  g ra m rn : J { Z ; 
Po!s: M rozińskiego) i nakoniec przez częstsze 
w polskie m, niż w innych narzeczach,  tegoż inięk
czenia  zastosowanie.

lyinczase in w rossyjskim języku,  wyjąwszy nie
l iczne zdarzenia w czasowaniu i w tworzeniu wy
razów pochodnych (masarb,  Mamy; Hora, Hoasuaj 
pyn a ,  p y a Ka) spółgłoski  twarde,  tylko w nalural-  
nein swein brzmieniu miękczyć się mogą (uo^a , 
B O ^ t ,  KHura , i tHur i  i t. p . ) .  Nieinasz także 
w rossyjskim języku odmiennych zakończeń  dla 
zmiękczonych s pó łg ło se k , co jes t  j edny m z głó- 

 ̂ wnych warunków iniękczenia w polskim, i co tak
ż e , choc nie tak często,  ina miejsce w cerkie 
wnyin  i czeskim np.
Pols. Pa// 5. p.  Pan/e B ó r , borze 

St rumień — strumień' / /  Pisarz,  pisarz//
Dzwon 2. p. 1. m. dzwonów Wstęga 3. p.  wstędze, 
Kamień  —  kamieni  W ola  3. p. W o l / ,  

Okno 7 p. w ok n /e ,
S ło ńc e  —  w słońc// i t. p.
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Ccr% kl ewre t  to w arz ys z )  5. p, klewrete 
Ijłałi0tlatel  (dobroczyńca^) — błahodate lu  
 ̂ reba (ofiara) —  Irebo

Pedela  (niedziela)  — nede le .
Ci s ' dul» 5 p. dube ryba  3.  p.  rybo 

brać — hraći  zeme —  zeini.

"  ross.yjsl>lm ję z y k u , po spótjjlosliaelł tw ard y ch  w  ro d z a 
ju  n ,ęzlvim d o d a ją  się w p raw d z ie  p rzy p ad k o w e  z a k o ń c z e n ia  
a , a po  m ięk k ich  a ,  10, n p . BOHtn>, ira ,  ny ; n acn .ipL , 
j)/i> I>10» a le  tu  ró ż n ic a  je s t  ty lk o  d la  oka , l i te ry  a lb o w iem  
g. w ’ się po spó łg ło sk ach  z n a jd u ją ,  tem  się ty lk o
f(|z"1!t od a , y , ze m ięk czą  p o p rz e d z a ją c ą  spó łg ło sk ę  n p . .Ta 
p» I ’ o l b l ' u  ia > a  ■»* «d  p o w ia d a  po lsk iem u  la.

\V  czeshiem wprawdzie  narzeczu,  d o sy ć  j e s t  zna- 
r 2iia różnorodność w inickczeniu spółgłosek.  
^Vnieinbowiein oprócz zmian właśc iwych  cerkie 
wnemu narzeczu,  zmienia sic także m a r s  (dcera,

7 - \  ,  1  v

Jcer  t/» prócz lego trafia się zmiana cl na z (p r ’edu,  
pp’jze) l na c (swjtili , swjce); różnorodność j e 
dnak miękczenia nie doszła do tego stopnia w cze
skim* c o  w polskim j ę z y k u ,  ani pod względem 
ilości zmiękczeń (np. g w czeskim jes t  polskie j ,  
a zatem się nie miękczy) ani też pod względem 
c z ę s t e g o  ich zastosowania w wykonaniu odmian
granimalycznych.

Lecz kunsztowność mec hanizmu polskiego j ęzy 
ka do wysokiego j u ż  stopnia rozwinięta , przez 
bardziej  urozmaicony ,  niż w innych narzeczach 
słowiańskich, systemat miękczeniaspółg łosek ,  j esz.
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cze się bardziej  sztuczną i skomplikowaną staje 
z powodu następnych szczegółów.

Zmiękczenie przybiera jącej spółgłoski ,  często
kroć pociąga za sobą zmianę,  lezącej przed nią 
s a m o g ł o s k i  ,  co się w innych narzeczach nie zda 
rza np. Iav, w  /es/e, P /o tr, P iętrzę  i t. p.

Do rozdzielenia zbiegu spółgłosek  n i ewłaśc i 
wego polskiemu narzeczu,  używa się w odmianach 
grammatyeznych podręczna  samogłoska  e ,  np. 
m a tk a , m a tek , g ro b la , g robe l;  t a k ż e  dzw onek , 
d zw o n ka , ociec ojca (za in :  o ć c a , pisząc zaś o j
c ie c , t rzebaby  pisać w 2. p. o jćca , tak jak  ko
saciec , kosaćca, sztuc iec , sztućca) i t. p. W c z e -  
skiein na len cel podobnież e jest  przeznaczone;  
w rossyjskiein zaś i c e rk ie w ne i r ,  dwie są podręczne 
s am og ło sk i ; e dla oddzielania miękkiej sp ó łg ło 
sk i ,  a zaś o twarde j .  Lecz w źadnein z tych na
rzeczy,  dodanie lub ujęcie podręcznej samogłoski ,  
nie pociąga za sobą tak uderzających przemian  
oddzielonej  spółgłoski ,  jak w polskim, np. erze /, 
cr/a ,  (ope.i-b, op.ia; cz. o rei ,  orla) kw iecień , kw ie
tnia  ; g odny , godzien  ; p łó tno , p łócien  i t. p.

Nakoniec,  zmiany samogłosek przed przybie
rającą spółgłoską  leżących,  w gram matych odmia
nach polskiego j ę z y k a ,  nietylko ze zmiękczenia 
spółgłosek wyn ika j ą ;  lecz jeszcze by wają  skut- 
kiein przy łączenia  do nich,  lub oddzielenia,  s p ó ł 
głoski  sła b e j, lub l ,  ł ,  r  , j ,  np.  dąb , dc b u ; 
księga , ksiąg; w o-da , wód, m ój, m oja ; zdro -w y , 
zdrów; n o -w y , n o w s z y , chłeb, chłe-ba, i t p.  ,6).



T e  ostatnie przemiany wyrównywaj.-} t rudno
ściom czeskiego języka  wynika jącym z prze
mian  długich samogłosek na  krótkie i nawzajem 
(np.  Boh,  Bo-ha ; dwur ,  dworek;  h a u s t i , hudu;  
ljtati ,  p o l e t u g i ;  pan ,  panugi  i t . p . ) ,  tudzież p r z e 
noszeniu akcentu  w odmianach grammatycznych  
rossyjskiego języka,

Z porównania przeto trudności g rammatycznych  
odmian innych narzeczy  słowiańskich  , ze szcze
gółami  właśc iwemi  mechanizmowi polskiej mo 
wy widać.  z e t a  ostatnia w odmianach swoich jest

%/ s

kunsz townie jszą ,  i bardziej  z łożoną  od innych 
s łowiańskich języków; a ty in bardziej  od n ie s ło
wiańskich , w których zmiany przybierających 
spółgłosek  miejsca nie mają.  Cóż wiec dziwnego,  
że tak sztuczny mechanizm, mianowicie przy nie-  
t r a fnemj ego  objaśnian iu,  nawet  dla żelaznej  p raco 
witości Niemców,  niezgłębionym  E uryppem  albo 
też niew y w ikłanym  Labiryntem  niegdyś się byc 
z d a w a ł ?  Lecz w naszych czasach (od r. 1822),  
zarzut  podobny mowie polskiej czynionym byc 
nie może.  Zna laz ł  się mąż , n iezwykłą  si łą m y 
ślenia i koinbinacyi  obdarzony,  który zg łębiwszy  
naturę mechanizmu słowiańskich języków,  w- gie- 
ni jalnym pomyśle wywi ną ł  wątek jakkolwiek sz tu
cznej ,  lecz foremnej  budowy języka  polskiego; i 
przez to nie tylko ją  nam samym , ale i cudzo
ziemcom dostępną uczyni ł :  co większa innym n a 
rzeczom słowiańskim do wy kładu  w nich mecha- 

Tom II. 3
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nizmu drogę utorował. Oddajmyż cześć cieniom  
Mrozinskiego; a razem nie stawmy oporu tym , 
którzy szanując jasność i h a r m o n ję ,  le dwa w ie l
kie każdego języka przymioty, i trzeci też równie 
ważny,, to jest foremnosc  w mowie polskiej, na 
zasadach Mrozińskiego, ustalić usiłują.

P R Z Y P I S K I .

1) Obacz w Magazynie Powszechnym z r. 1S39 Rozbiór 
dzieła F. Zocbowskiego, str, 375 .

2) Obacz Amerykanki w  Polsce Tom I. str. 196.
3) Kopczyński w Grammatyce po zgonie autora drukowa- 

nej , do czasowania słów wprowadza liczbę podw ójną, któ
ra  z tąz liczbą cerkiewnego języka ma podobne zakończę- 
nin, np.
Pols. podług Hope z. (itr. 95) Cerkiew.

1. p . Jcst-cm  1. p . j esm
-  Jcst-cś _  J e s .

-  J c s t  -  Jest'
l.podw . 1. Jestestwa podxv. I. Jeswa r. i .  swie

-  2. Jest-esta _  2. Jesta _  stie
— 3. Jesta — stie
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mu. J e s te śm y  — j . smy
-  J e s te śc ie  _  j esU

—  S 't' — S u f .
Tej form y słów, lad  nadw iślański „żyw a nie w znaczeniu 

podw ójnej liczby, lecz m nogiej. S tosuje j ą bowiem  nie tył- 
bo Jo  dwóch, leez i do w iększej l i c z b y  osób; tudzież uży- 

na znali ff^ecznosci i uszanow ania m ówiąc o jed n e j, np. 
Tatuś, gdzie b y liś ta l  Nie zna też lud  nadw iślański użycia 
zakończeń byliśm y, byliście. M niemana w ięc liczba po 
dw ójna w czasowaniu słów, je s t  tylko odm ienną form ą licz - 
h j  m nogiej, należącą do różnic m owy ludu, od języ k a  w pi- 
siniennictw ie używanego.

4) Nadane przez Kopczyńskiego jednakow e zn aczen iow y- 
razom  rodzaj i pleć (tak  np. na str. 42 w ym ienionego w  3. 
przyp. dzieła pow iedziano. „R zeczy  m ają swój rodzaj czyli 
piec  po której s.ę ro z e z n a ją " ;,  tak  się upow szechniło , żc 
n aw et głębiej rozw ażający ten  szczegół nasi gram m atycy, 
nic mogą przyjść  teraz z łatw ością do jasnego ro d za jó w  
określenia. R odzaj jed n ak  i pleć są dwie rzeczy zupełnie 
rożne: rodzaje  bowiem  są to rubryki, do k tórych zw yczaj naro
dowy z powodu upatrzonej pewnej cccliy, rozm aite rzcczow ni- 
>i w p isu je ; a zaś płeć je s t  jed n ą  z cech , na  m ocy których 

rzeczow nik  do tćj lub owej rubryki, czyli klassy ro d z a jo 
wej się odnosi. Oprócz p łci są jeszcze inne cechy ro d za jo 
w e ; te w  rozm aitym  sposobie i w  rozm aitej kom binacy i, 
" 'ję z y k a c h  są uw ażane. Z tąd  w y n ik a , żc n ie we w szyst
k ich  językach  .jednakow a je s t  liczba rodzajów , chociaż 
dwie są tylko płcie w  n a tu rze . D ow odzić, żc płeć i  rodzaj 
jedno  z n a c z ą , je s t  to samo co utrzym yw ać, że pręcik i i 
słupki w kw iatach, a zaś zęby trzonow e, ko lor s ie rc i i t .  p.
U zw ierząt, Są k lassam i, rodzajam i i g a tu n k am i, na  które 
" 'b o tan ice  i zoologii rośliny tudzież zw ierzęta są podzielone.
, *•) C zęstszesą przykłady użycia w przeciw nym  rodzaju  ni- 
z *i pleć w sk azu je , tak ich  rzeczow ników , k t ó r e  nic m a j ą  

,l» obie płcie wyrobionych odm iennych zak ończeń ; miano-
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w ic ie  w ó w czas, g d y  rz c c z o w u ik i tc  b io rą  s ię  za  w y razy  p r z y 
leg le  (a d p o s ita ) .  N p. O  luba, m ó j an ie le! O  mu a  a a , aiireAb 
m oh, flpyr*  moh! i t  p- (O b acz  ta k ż e  w  tym  w z g lę d z ie  g rarn- 
m aty k ę  ję z y k a  po ls. p rz e z  S ic ro c iń sk icg o , w y d  ?g ie , s tr . 10).

6) Z w y k le  g ram m atycy  rossy jscy  ro z ró ż n ia ją  d w a ty lk o  
z a k o ń cz en ia  p rz y m io tn ik ó w  zu p e łn e  (noAiioe) i u cię te)  yck- 
HeHHoe); lecz  w łaśc iw ie  j e s t  icli trz y , zupe łne  lu b  sk ró co n e , 
d la  p rz y m io tn ik ó w  g d y  są  p rz y le g ł  c m i , a zaś trz e c ie  (czę 
sto k ro ć  zc skro  eonem  je d n a k o w ą  fo rm ę m a jące )  g d y  się 
p rz y m io tn ik  w  zn a c z e n iu  s ło w a  b ie rz e . R z ecz  ta  ja śn ie js z ą  

s ię  w  p rz y k ła d a c h  okaże .
P rz y k ła d  1. CwwjeHirwe tboh ITTaMainsi.

__ 2. __  # Ba My>Ka H3 Hypeinn>i
KaK-b t Lhh  bt> aaKAiO'ieiiiiM 
C h# htb .

—  3 . H a bŁkb 0 TBep>Kejn>i óoraMH.
D m iłr je w  w  O d zie  J c rm a k

W  p rzy to czo n y ch  p rz y k ła d a c h  p rz y m io tn ik i cnameiiirBie, 
H3HypenHM, saKAiO'ienmi, są p rzy leg łem  i czy li o k reśla j ącc - 
m i i tern  się  ty lk o  ró ż n ią , że p ie rw szy  m a fo rm ę z u p e ln  
a d w a  o s ta tn ie  sk ró co n ą . W sz y s tk ie  trz y  m ogą się  p rz y -  
p ad k o w ać , chociaż p o d łu g  o d m ien n y ch  form  ; z tego  w z g lę 
d u  JV o sto h iu )  ta k ie  p rz y m io tn ik i n azy w a  p rz y p a d k u ją c e  się 
(cKaonaeM bia). L ecz  im iesłó w  OTBepmeiiM, tw o rz ą c y  opo- 
w ie d n ik  zd a n ia , n ic  tyllio  że m a je d n o  h  (w  in n em  z n a c z e 
n iu  m ó w i się OTBepaceiiaMe lu h  OTsepłKeHHbi) lecz  i ak cen t 
je g o  p a d a  n a  o s ta tn ie j s y lla b le , tu d z ie ż  p rz y p a d k o w a ć  go 
n ic  m o ż n a ;  d la  tego ta  fo rm a p rz y m io tn ik ó w  u  IV o s  lo ko -  
m a  nazyw a się zako ń czen iem  slów nem  ^(cnparaeMOe). Tym  
je d y n ie  sposobem  m ożna w y tłu m aczy ć  ró żn icę  ak cen tu  w  w y 
ra z a c h  6łm a H «h*Aa; b m c o k ó  ebicóko i  t .  p .  p ie rw sz e  b o 
w iem  form y s łu ż ą  d la  o pow ied n ikó w  (p ra c d ic a tu m ), a d r u 
g ie d la  o krćśln ików  z am ias t dlmajr, Bf.icoK.oe i  t .  p .

7) W  cerk iew n y m  i  czesk im  ję z y k u  b y t  i  tem u  p o d o b n e  
w y razy , te ra z  n a w e t u ż y w a ją  się  ja k o  im iesło w y  (O b acz  
G ram  J ę z  S ta ro s ło w ia ń sk ieg o  p rz e z  A 11 w  P rz em y ślu  
1837 r .  tu d z ie ż  P ra w  opis C zesk i H a n k i  r .  1 8 3 5 ); z  m e k
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p r z e z  d o d a n ie  s łow a  p o s i łk o w e g o  tw o r z ą  s ię  czasy  o m ó 
w io n e .  W  rossy jsk im  j ę z y k u  s łow o  p o s i łkow e w  czasie  t c  
r aźn ie jszy m  opuszcza  się na  m ocy  ogólnego p r a w id ła  o p r z y 
m io tn ik ach  ze  s lównem  (cnp/rraeM MM ij) zakończen iem  np. 3 totti 
HeyioBkK/b #o6p-b domysi. ecTB. W  p ie rw o tn y m  po lsk im  j ę z y 
k u ,  n a  w z ó r  czeskiego, czas te raźn ie jszy  s łow a posi łkow ego  
k ł a d ł  się w y r a ź n i e ,  n p .  I  B óg  n a z w a ł  j e s t  św ia t ło ść  dn iem , 
a  ćmę nocą*., i sta ło  s ię  j e s t  tako  J iib l J a d w . (W ięcej  do 
tego  p rz y k ła d ó w  obacz  w  gram . M uczkow sk iego  w y d .  2. s i r .  
136) Czas p rzysz ły  s łow a pos i łkow ego  i t e raz  k ład n ie  się w y 
raźn ie  np .  b ę d ę  p isa ł ,  ła, ło, i t. p.

8 )  G d y  rze c z o w n ik i  m ają  j e d n a k o w o  1 i 4  p r z y p a d e k ,  
w ó w cza s  sam em  tylko  usz y k o w an iem  w y ra z ó w  m o żn a  o d 
ró żn ić  p r z e d m io t  dz ia ła jący  o d  b ie rnego  n p .  Ż e la zo  łam ie  
ham ień . P rz e c iw n e  zaś  b ę d z ie  znacz en ie  g d y  się pow ie  »K a 
m ień  łam ie  zc lazo  « G dy  za ś  4 p rz y p a d e k  o d ró ż n io n y  j e s t  
c d  1 m o żn a  szykow ać  w y ra z y  p o d łu g  u p o d o b a n ia ,  a p rz e d ,  
m io t  d z ia ła jący  zaw sze b ę d z ie  w id o czn y m ,  n p .  D a w id  z a b i ł  
G o l ia ta  lub  G o lia ta  zab i ł  D a w id  D o b ro w sk i  w y ja ś n ia  ( I t t -  
s l i tu .  l in .  slav. p .  463 )  że w  cerk iew nym  j ę z y k u  p ie rw o tn ie  
tak  w  ż yw otnych  j a k  w  n ie ży w o tn y ch  4. p rzyp .  b y ł  p o d o 
b n y  do Ig o .  Późnie j  j e d n a k  rz e c z o w n ik i  ż yw otne ,  d la  j a 
sności  mow y, p r z y b ra ły  wr 4 p rz y p a d k u  zako ń cz en ie  2 g o -  
( O b a c z  gram  sta ros to ,  w  P rz em y ślu  1837). P o d o b n ie ż  było 
w  po lsk im  j ę z y k u , w  k tó ry m  p o d łu g  obsc rw acy i  M ro z iń -  
sk iego ( O d p .  n a  P.cccn. s t r .  21 4 )  r z e c z o w n ik i  n a w e t  ż y 
w o t n e ,  z p o c z ą t k u ,  4 p rz y p  m ia ły  j a k  l s z y .  P ó źn ie j  j e 
d n a k  uie ty lko  w  ży w otnych ,  lecz  i w w ie lu  n ie ż y w o tn y c h ,  
4 p rzy p .  p r z y b ra ł  zak o ń c z e n ie  2 g o ; lak iern i  są sz czeg ó l 
niej  n a z w a n ia  t a ń c ó w ,  g i e r ,  (fjrać w a lc a , m a z u r k a ; rjrac 
w  w is ta , w  bostona) ; a n a w e t  N arusze w icz  m ó w i  » fV id z ia -  
łem  ś d ęb a ;  J a n  Ś n iadeck i .  « D odać lic zn ika  do m ianow nika . 
Tak iego  uży c ia  4go p r z y p a d k u ,  n ic  n a leża ło b y  w s trzy m y w ać  
p r z e z  p rz e c iw n e  p ra w id ła  g r a m m a ty c z n e , lecz  ow szem  j a 
ko  k o rzys tne  d la  j ę z y k a  ile m o żn o śc i  upow szechn iać .
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9) N ic w szystk ie  jęay h i m ają jednakow e gramma tyczne 
odmiany. Gdy w ięc którem u z nich  jak ie j odm iany b raknie , 
w zgląd  je j w łaściw y zastępuje się om ówieniam i, lub innym  
jakim kolw iek sposobem, do w iązania w yrazów  w mowę p rz e 
znaczonym . Tak np znajdujące się w w ielu językach p rzypad- 
kow anie , francuzki języ k  w yraża albo szykiem wyrazów 
w  zdaniu  , albo tez użyciem  przyim ków . Lecz na mocy te 
go, żaden rozsądny gramm atyk tw ierdzić nic będzie, ze fran 
cuzki ję z y k  ma przypadkow anie. Nie m ożna tez dowieść 
zc język  łaciński zarów no z greckim  ma pięć trybów , albo 
Że grecki języ k  ma 6 i 7my przypadek. Nie bladniem y w cza- 
sow aniu polskiem  imiesłowu czasu przyszłego, chociaż ła 
cińskie lec tu ru s , legendus, om ówieniami polskiem i w ytłum a
czyć możemy. Za có z byśmy więc w tem zc czasowaniu m ieli 
koniecznie szukać więcej nad trzy  tryby, tudzież  liczyć fo r
mę bierną lub środkującą i t p gdy na to wszystko nic 
m am y oddzielnych zakończeń w naszym języku?

10) O b a c z  p r z y p is e k  7.
11) P o r ó w n a n ie  o s o b o w a n ia  c z a s u  p rz e s z łe g o  ro s s y js k ie -  

g o  z a  p o m o c ą  z a im k ó w  ( h  ó b iA h , t w  6 b ia i> 9 o u t  6m at> ) 

z  p o ls k ie m  (byłem , byłeś, był) w y s 'w ie ca  p r a w d z iw e  z n a 
c z e n ia  z a im k ó w , k tó r y c h  n ie  j e s t  g łó w n e in  p rz e z n a c z e n ie m  
z a s tę p o w a ć  r z e c z o w n ik i ,  le c z  ra c z e j  w s k a z y w a ć  j a k ą  o s o b ę  
k tó r y  r z e c z o w n ik  w  d ra m a c ie  m o w y  w y ra ż a .  O b s z e rn ie js z y  
t e j  r z e c z y  w y k ła d  o b a c z  wr r o z b io r z e  d z ie ła  F .  Z o c lio w s k ie -  
g o  w  M a g  P o w s z .  n a  r .  1838, n u m e r  45 .

12) J a k  od przym iotników  w łaściw ych np . czysty , zdro- 
w y , ponury  i  t. p. m ożna utw orzyć przysłów ki zakończone 
na  o, k tóre w  skład  opowiednilsów zdania w chodzić mogą 
(np. J a k  tu czysto , zdrowo ! J a k  tu ponuro domysł j e s t ) 
tak  tez od imiesłowów biernych podobne przysłów ki formo- 
wać m ożna , np. dany, dano ; w idziany, w idziano  i t. p. 
Przysłów ki te z domys'lnem lub w yraźnem  słowem posiłko- 
wcm tw orzą czasowanie om ów ione, np . • Napisano je s t  
w  księgach żyw ota  « napisano b y ło ; napisano będzie; niech 
hędzic napisano , i t .  p  Gdy w  takim  razie słowo posilko-



w e je s t  dom yślne, w ów czas przysłow ia , o których m ów im y, 
zw yltle  się b iorą za czas przeszły  n ieosobisty.

13) F . G E icb b o ff w  d zie le  H isto ire de la langue et de 
la litterature des S laves, R usses, S erb es , Bohem es, Polonais 
et L c l to n s  (?) Paris. 183 9 , tak się w  tym  w zg lęd zie  w y- 
aża . • La niem e d ćlicatesse de nuances se retrouve dans 

la  conjugaison des verbcs, q u i, b ien cju’ayant perdu la p la -  
part de leurs desinences tem p ore lleś , pcu ven t, au m oyen  
de lćgćrcs additions on m odifications dans lc  corps de la 
racin e , specifier toutes les epoc)UCS et toutes les conditions
dc F action , p 70

14  i W  słow iańsk ich  języ k a ch  w  o g ó ln o śc i, a w  szczegól-  
ośc i w  p o lsk im , tak nazw ane im iesłow y osob liw e, nic m o

gą tw orzyć zdań p om ocniczych  z oddzielnym  subjektem . 
N ie b ęd zie  dobrze po polsku , gdy się  pow ie: P ow tórnie zm ie
n ia  się  kszta łt rząd u , od K on su lów  do D ecem w irów  przeno
sząc się w ła d za . L ecz im iesłow y  te m ogą tylko służyć do 
Określenia słów  zdania g łów n ego , np. P ra cu ją c  zebra ł m a
ją te k .  Jakim  sposobem  zebrał m a ją tek  1 pracując. Z tego p o 
w od u  dają się  one od n ieść do przysłów ków . O bacz pism o  
dodatkow e do G a ze ty  P oran n ej r. 1839 N. 94. ■

15) O bacz. »HauaatHWH npamłaa P yccnoil TpaMMaTiiKU 
H3A,uniF,i/£ HiiKoaaeMT, I'peueivn,. §. 99.

16) » R ozpraw y i  W n iosk i D eputacyi dp L stal. P isow . 

P ols, str 543). i  dalsze.



OBRAZY rOZNAWAŃ LUDZKICH.

Minęły  wieki ś rednie ,  a z nieini wiara  b ez 
względna w świat i myśl,  nas tąpi ł  wiek s i ły i po 
tęgi umysłowej  i moralne j ,  i człowiek z aczą ł  do
świadczać i rozumować.  Bakon pierwszy wywo
ł a ł  ten nowy peryod życ ia,  i odtąd szereg wiel
kich ludzi i geniuszów roz jaśni ł  c iemnicę,  która 
za lega ła  przed  zmysłami.  Nie t rzeba  jednak  są
d z i ć ,  że na drodze p oz na wać  wskazane j przez 
Bakona,  można było wprost  dojść do ostatecznych 
wypadków  wi edzenia ,  cz łowiek  na  drodze n a j 
gładszej  potyka się i upada ,  bo zbacza od je dne j  
do drugiej  ostateczności ,  i tylko b łędami  sweini,  
okupuje  mądrości poznawanie,  a w tej walce mię
dzy b łę d e m  i s łabością,  dążenia do cnoty i wie l
kości,  okazuje się s i ła  j ego duchą. W k r ó t c e ,  ub ó
stwiony r oz u in ,  z a j ą ł  miejsce żywej dziewiczej  
wiary: r o z u m ,  m ia ł  sądzić wszystko, to jest ,  nie- 
tylko materya lną stronę w y o b ra ż e ń ,  ale nawet
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wrażenia  odebrane  przez zmysły zamieniać na 
myśli  i prawa. W  takim r a z i e ,  musiało nastą
pić rozdwojenie  w teory i ,  bo doświadczenie nie 
mogąc być z a  wsze zastowańe dosprawdzema uczuc,  
zrodzi ło zu pe łn ą  wreszcie niewiarę,  nawet w byt  
własny  individuow (Sceptycyzm ), albo rozum j e 
dyny sędzia egois ta ,  dumny swoją machinalną  
s i ł a ,  odnosząc wszystko do pożytku osobis tego ,  
uwie rzy ł  w to tylko,  co materya lne  {M atcjahzm ). 
Ale ani sceptycyzm ani materyal iz.n w dzisiejszym 
stanowisku myśli raz wprawionej  do ruchu ,  ut izy-  
mać się d ługo  nie mogły;  dziś nie ma dla mej spo
czynku ; systemat je d e n  wywo łu je  drugi dosko
nalszy, bo wynikający z połączenia  dwóch odwro
tn yc h:  to równanie  i wiązanie teoryj  , przybl iża 
flo coraz doskonalszych widok ów,  aż nareszcie 
przywiedzie  do ńiewzruszonćj  przyczyny,  to jes 
Bo ga ,  a cz łowieka  wprowadziwszy na  majestat  
mądrości ,  wskaże mu przyszłość i społecznose.

W  sąsiedniej krainie materya l izmu,  wznos, się 
olbrzymia myś l ,  sięgająca szczytami swemi  
bios i tam widokiem anio łów zachwycona wraca na 
ziemie i łudz i  się j eszcze n.eb.esk.e.n w idzeniem 
i obejmuje  ją  ramionami  swemi , i s' uc la muzy i 
uczuć serdecznych,  czystych-, jakby  w mieszkaniu 
serafinów. Zobaczymy,  co znowu mistycyzm wy- 
w o ł a  , i w jaki sposób przy łoży sic do miarkow a
nia lub wspie ran ia ,  jak każdy systemat  tej od
wiecznej  budowy myśli,  która na wzór  natury ży
je  tylko ustawiczne.n krążeniem około wiekui-
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slego ś rodka ,  którym jest  p rawda  bezwzględna 
Każdy w.ec najsprzeczniejszy syste.nat docho
dzenia prawdy,  ma w sobie jedne  dobra strono,  
choeby tylko dla tego, że s łuży do z równania  z sy- 
■tematem odwrot nym,  a zatem wyświeca nowy, 

ps z / w .d oK rzeczy.  I  tak , u  Bak J o[
skonałona przez L o kk a ,  odar ła  nie długo świat 
z wdzięków , poezyi,  materyal izm s tawi ł  g0 na- 
gicin c i a ł e m ,  które porusza machina  bezduszna , 
sceptycyzm odmówi ł  mu życ ia ,  z rob i ł  go wid
m e m ,  s traszydłem i nastąp i łaby  śmierć ;  ale na 
drugim krańcu processów um y sł o w y ch ,  myśl sic 
odradza niebieskie,n na tchnieniem i staje sic mi- 
stycznem w nowej  szacie poe zy i ,  zstępuję z nie
b a  na  ziemię,  aby  nadać nowe życie t rupowi Iudz- 

'cli szperan,  i zaświeci i ogniem oźy wczem w za- 
mai '  ą dusze. Dziś we Francyi  , widocznie ob 
jawia sic skłonienie  ku mis tycyzmowi ,  hlóry tak 
dzielnie goi bl izny malerya l izmu, w Anglii i Szko- 
cy.,  co wypie lęgnowała scep tycyzm,  okazuje sic 
nowy kierunek m yś l i ,  wynikający z połączenia  
dwóch odwrotnych teoryi malerya lizmu i misty- 
c y z m u , to jest ,  kierunek ku zasadzie przemysło-  
wości, (el/ektyzm ) która s tanę ła  na rozdrożu,  mie
dzy realnością i ludzkością.  Jest to najwyższy punkt 
poznania s i ę ,  na jakim dziś zostajemy:  doszła do 
mego najprzód Anglia,  t eraz kolej  na  Niemcy 
później  Francyą.  A reszta Europy,  j eslźe n {Q\ 
czynną  lub bezs i lną?  Lubo „a północy świat ło 
ukośnie tylko pada  na zeni ty wiedzy i nie tak
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d o g r z e w a ,  j e d n a k  w ł o n i e  l u d ó w  p o z o s t a j e  t u  r o 
d z i n n e  , o ż y w c z e  c i e p ł o , k t ó r e  n a d a j e  im  cz e r s t -  
w o ś ć  myś l i .  W s z y s t k i e  s i ł y  b a d a j ą c e g o  d u c h a ,  
s t o p i ł y  s ię t u  w  j e d e n  p u n k t  ś r o d k o w y ,  d o b r z e  
o b m y ś l a n y ,  i t o  co  w y p a d ł o  z p e w n i k ó w  n i e z a 
p r z e c z o n y c h  , s t a r a n o  s ię p o d a ć  w s z y s t k i m , j a k o  
w i e c z n e ,  n i e r u c h o m e  i n i e o d m i e n n e  d l a  w s z y s t 
k i c h  w i e k ó w  i w sz ys tk i c h  m i e j s c ,  t u  m ó w i ę ,  c a 
ł a  f i lozof ia  j e s t  w  h i s t o r y i ,  k t ó r e j  h i e r o g l i f a m i  są  
p r z y s ł o w i a .  W i ę c e j  t e z  t u  u m i a r k o w a n i a  i s t a 
t e cz no śc i ;  są to n i e r u c h o m e  ty p y  n a s z eg o  c h a r a k t e r u ,  
j a k  n i e r u c h o m e  p r a w d y  n a s z e g o  życ i a .  S t a n o w i s k o  
j e d n a k  na sze  do r e s z t y  E u r o p y  p o d  w z g l ę d e m  t e o r y i ,  
j e s t  b i e r n e ,  b o  t a m  pos t ęp  u m y s ł o w y  j e s t  s zy bs zy  i 
p r ę d s z y :  w i r u j e m y  z l u d a m i  p o ł u d n i o w y m i  k o ł o  
w s p ó l n e j  osi  w i a d o m o ś c i ,  a l e  s i ł a  o d ś r o d k o w a  
t r z y m a  na s  w i ę c e j  w s f e r ze  p r a k t y c z n y c h  n a s z y c h  
o b o w i ą z k ó w ,  a  t a k  m a j ą c  z a w s z e  r e a l n y  p u n k t  
o p a r c i a ,  w y b i e r a m y  z t e o r y i  co n a j l e p s z e  i o ca -  »

l a m y  się od  s z kó d  j a k i e  s z e r z ą  b ł ę d n e  s y s t e in a -  
l a .  Z t ą d  i to w y p ł y w a ,  ż e  n a s z a  f i l ozo f i a ,  m a 
j ą c  s t a ł ą  z a sa d ę  w  ż y c i u  p r a k t y c z n e m ,  n a j w ł a ś c i 
w s z e  e k l e k t y c z n e  s t a n o w i s k o  z a j m o w a ć  z a w s z e  ' 

p o w i n n a :  n a s t ę p n i e  i n a s z a  p o e z y a ,  j a k o  t ł o  n a 
m i ę tn o ś c i  m y ś l i ,  m us i  b y ć  w ł a s n a  i r o d o w a .  N i e 
w ł a ś c i w ą  r z e c z ą  b y ł o b y  w p r o w a d z a ć  do  na s  za-  
s a d y  j e d n e j  t e o r y i ,  l u b  n a ś l a d o w a ć  c u d z o z i e m s k ą  
p o e z y a :  m y  o d b i j a m y  z a w s z e  w s z e l k i e  ś w i a t ł o  
b a d a n  i u c z u ć ,  gdy  n i e w y d o b y w a  n a m  o ż y w c z e 
go c i e p ł a  ,  i p r z y j m u j e m y  j e  w  n a s z e  ż y c i e  u rn y -
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s ł o w e ,  o ile nasza  sp o ł ecz no ść  w y m a g a  i p o t r z e 

b u j e .  .
Do t ąd  m ó w i ł e m  o sy s t em at ach  p o z n a w a n ia ,  a by  

pokazać  , o ile k t ó r y ‘m ó g ł  sic p rzyczy n ić  do r o z 
sz e r ze n i a  zakresu  szczegó lnych  umie ję tno śc i  ludz -  

* Kich, każdy  b o w i e m  jak  m ó w i ł e m ,  ma  swoją  d o 
b r a  s t ronę  i przynosi  w  zysku n o w ą  zna jomość  
rzeczy;  n a w e t  sam e  klęski pub l i czne  i p l agi  m o 
ra l n e  us tępu ją  mie j sca ,  t r wa l sze j  pomyślności  i cnc-  
t o m  g łoś n i e j s zy m,  bo wszystko zmien ia  się pod dz ia 
ł a n i e m  czasu i okol iczności ,  a to tw o r z e n ie  się i 
n i s z c z e n ie ,  s tanowi  b y t  r ó w n i e  świa ta  m o r a l n e 
go j ak f izycznego.  M at e ry a l i zm  z r o d z i ł  r e w o lu -  
eya  f r a n c u z k ą ,  a l e  bez. n i e j ,  dziś  E u r o p a  m oz e-  
b y ' n i e  b y ł a  t ak s p o k o j n ą ,  a F r a n c y a  d ł u g o b y  
j e szcze  zo s t a ł a  be z  moralnośc i  i r el igi i .  Bez ina- 
l e r y a l i z m u , w N i e m c z e c h  n ie  n a s tą p i ło b y  s o 

p i e n i e  do m i s t y c y z m u ,  a bez tego n o w s z e j ,  t ak 
c w a n e j  ro m an ty cz e j  poezy i  a r acze j  filozofii poe- 
zyi ,  Ge tego  i Szy l l e ra ,  i do mo w ego  c ichego szczę 
ś c i a ,  a w Angli i  n ie  z j a w i ł b y  sic ek lek ty zm  , ł ą 
czący  zna jomość  duszy i zna jomość  m a te r y a l n e j  
istoty naszych  o b o w ią z kó w ,  czyli  n i e b y ł o b y  uc z c i 
w eg o  p r z e m y s ł u  i po t r ze b y  szukan ia  szczęścia w m i 
łośc i  ludzi  i p r acy .

U m y s ł  c z ł o w i e k a  t ak obszerny,  a k o ł a  j ćgo  p o 
znaw al i  t ak n ie z m i e r n e ,  £e z a p r a w d ę ,  m a ł o  ż y 
cia j e d n e g o  i m a ł o  życia p rzez w i e k i , aby  n a u 
czyć sic h a r m on i i  św ia tów  i z r oz um ieć  wszys tkie  
ż y w i o ł y  d uc ha .  Oglądan ie  sz cz egó łow ych  p r a w d ,
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dokó w u m y s ł  t r zym ać  b ę d z i e ,  w k tó rym i o b r ó 
cić sic nie m o ż n a ,  tylko p rzez  us ta wicz ne  r ó w n a 
nie  w yp ad k ó w  poznań naszych we wszys tkich n a u 
kach  i umie ję tnośc iach  , rozsze rzy ko ło  mądrośc i ,  
a nad  nie in r o zpr om ie n i  się duch ku s ł o ń c u  
świa tów.

I d la  t ego dziś s k ło n i en ie  do e k l ek ty z m u  
p r z e w a ż a ,  bo dziś  cz u ją  ludy p o t r zeb ę  cywi l i -  
zacyi u m y s ł o w e j  p o w sz e ch n e j ,  im więce j  b o w ie m  
w ie m y  sz cz egó łów ,  tern więc e j  zdobić  i uza cn ic  
po traf imy  bo żys zc ze  nas ze j  j e d y n e j  n a m i ę t n o 
ś c i ,  j e d y n e g o  u c z u c i a ,  k t ó r e m u  poświęci l iśmy  
myśl .

Ws zys tk ie  gen i jusze,  co w  postaci  ludzi  się z j a 
wiają  , chc iwie  ł a p i ą  wsze lkiego  ro dza ju  p o z n a 
n ia  i z n a j o m o ś c i , tak w ielkie j a k  m a ł e .  Ge t e  
p o e t a ,  fi lozof,  botanik : j ak ież  bogac two  w ia d o 
mości  po w sz e ch ny c h  w po em ac ie  Mi l tona? b a k o n  
j e d n e m  p i ó r em  walczy  przeciw'  szkole p e r y p a -  
t e ly kó w ,  d r u g ie m  uczy j a k  leczyć po dagrę .  Albo 
on lud es t e tyczne j  Alty ki,  j a k i m ź e  sp oso be m n a 
b y ł  te j  ha r mo ni i  w  życ iu  p r ak ty c zn e m ?  tej edu-  
kacyi  in t e l l e k tu a l ne j  w  sądzen iu  o p i ę k n e m  i d o 
b r e m ?  Oto lud sąd z i ł  o doskona łośc i  w m u z y ce ,  
o o dm ia n a c h  w t ea t rze  , p o t w i e r d z a ł  p lany b u d o 
wli  po m n ik ó w ,  p o są g ó w ,  s t a n o w i ł  p r a w a :  aby  
więc w y p e ł n i a ć  obowiązk i  o by w at e la ,  t r ze b a  b y 
ło  wcześnie  p r zy z w y c za ja ć  oko i ucho  do u w a ż a -  

Tom  II. Ą
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ma  pięknego i dobrego; cywi l izacja  leż Aleńczy- 
ków była  wszechs tronna,  i samo nawet  zepsucie,  
wydało  na obcych ziemiach i wiekach wegietują-’ 
ce obficie drzewa wiadomości.

Przy  takich potrzebach naszego wieku , źle się 
wydawać muszą owe życia ludzkie,  co jakby przy'- 
czepione do jednego  a tomu w id z e n ia , tylko ro- 
śl innieją na ziemi,  i giną śmiercią roślin; j ak  ów 
pedant u Ba j la ,  który poświęci ł  c a łe  życie nau
ce jednego m i n e r a ł u ,  i w y z n a ł  w r e ś c i e , źe za
ledwie dopiero piątą cześć odkry ł  i oznaczył  j e 
go własności .

Trzy peryody skłonień umysłowych w  dziedzi- 
nie badań prawdy,  rozwinę ły  trzy rodzaje umie ję 
tności i poznan ludzkich. Materya lizm we Frań* 
cyi roz jaśni ł  filozoficzny widok natury;  mistycyzm 

j w Niemczech o b ja w i ł  cz łowieka  w na jis totniej
szej jego treści,  eklektyzm w Anglii wskazuje mu  
drogę do pomyślności realnej ;  z kolei więc wypa
dnie mówić o poznaniu przyrodzenia  czyli świata 
zewnęt rznego ,  następnie o poznaniu cz łowieka  i 
św ia ta ,  j ego myś l i ,  w końc u ,  zostanie część mo
ralna i praktyczna naszego życia,  k tórej  znajo
mość jest  rękojmą istotnego i rzeczywistego szczę
ścia na ziemi.

I.

U W A ŻA N IE N A TU R Y .

Rzeczy stworzone,  s tawiając się wszędzie przed 
zmysłami cz łowieka ,  naprzód muszą  być przez
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niego p o z n a w a n e ,  jak tylko jego um ys ł  odważa 
się patrzyć w nie i zgłębiać.  Jest to pierwsza 
książka, na której rozum uczy się czytać i pozna
w a ć ,  ta tylko nauką dochodzi on do poznania zja
wisk d u c h a  człowieczego i ducha  bezwzględnego,  
Boga , uczy się wielbić Jego myśl wszechmocną 
uta joną  a ożywiającą mil iony światów, i miliony 
istot drobnych jak atomy atoinow, i z uczucia tej 
harmoni i  w ca łej  p rzy rod z ie ,  rodzi się najczul 
sza i najwznioślejsza miłość dla Przedwiecznego,  
miłość  , która jest  naj l iryczniejszą poezyą rel igu 
boskiej.

Od chwili gdy się myśl zapłodzi  czuciem, o to
czy nas czarowne koło z łudzeń ,  później  rozprze
strzenia się wzrostem sił  naszego umysłu ,  i wyrabia  
sic z czasem t ło  historyczne w id o k ó w  naszych.Każde 
wice indiwiduum,  jak i każdy naród,  ma swoją hislo- 
ryą  pamiątek urnyłowych , przez epoki w których 
istniał ,  bo czas jest  jego własnośc ią  przez myśl , 
którą czas znaczy i wyrabia .  N a t u r a  jest  p rzest rze
nią wr czasie, wice myśl,  która zdolna badać naturę,  
powtarzać  się musi w każdym szczególe , j ej  ogni
wem  spaja się podm iot i su b sta n c ja , um ysł  cz ło 
wieczy i natury z jawiska : a gdy ją  potem u jmie 
i ogrzeje w piersi swojej człowiek,  gdy ona w n i m  
wzrośnie i spróbuje  lotu swego ku niebiosom , i 
uwinięta w złote barwy widz iade ł ,  związe rze
czywistość i z łudzenie ,  wtenczas rozjaśni sic obli-

ze natury promieniem światłości  boskiej , dości
gną  się prawdy wielkie i piękne,  k tórych zdobycz
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dowodzi  , kio j e s t  l e n ,  ko inu dano  myśl .  Czysta 
więc  ab s t rak cy j na  m y ś l ,  p rzeno sząc a  się z p rzy .  
r ody  w uściski du ch a  c z ł o w i e c z e g o ,  powinr . aby 
p r ze dew szy s l k ie m zająć naszą  u w a g ę ,  ab yś my  p o . 
zn aw szy  j e j  m o m e n t a ,  ł a t w i e j  pojęli  ich u r zeczy .  
w is tm e n ie  w na t u rze  ; a l e źe  za mie rzy  ł e m  tu tyl
ko s t awić obraz  poznań w y ro b i on y ch  w myś l i ,  
w ięc ana l iza  myślen ia  zna jdz ie  właśc iwsze  mi e j 
s c e ,  gdy się mów ić  będz ie  o usposob ieniach  c z ł o 
wieka.  W  rzeczy  samej ,  w pr z ód  zważy l i śm y na lu -  
r 9> j e j  f e n o m e n a ,  wyciągnęl i  przepisy życia , n a j 
później  zaczęl iśmy zas t an awi ać  się nad na rzędz iem 
Łlóre n a m  w tej  p racy u s ł u g i w a ł o ,  i m y ś l  która’ 
j e s t  w nas  p r zed  m y ś l e n ie m ,  na j póź n ie j  w  umie-  
jedność p rze sz ł a .

Myśl  ca łk ow i t a  , r o zw in ię ta  j e s t  w  o b raz ach  
p r z y r o d z e n i a ,  bo c a ł a  n a t u ra  j e s t  na wzór  myśl i  
k s z ta ł c o n ą ;  więc my u w a ż a ją c  n a t u r ę ,  uc zy my  
się my ś l eć ,  czyl i  b i e rz e m y  myśl  od n i e j ;  a lubo  
p ł o m i e ń  samodz ie lny  świeci  na  dnie duszy nasze j ,  
od poc zą t ków  je j  p r z e b u d z e n i a ,  w tedy  j ednał ;  s t a 
j e  sic dop ie ro  m y ś l ą ,  gdy się r o z p ły n i e  w oce an  
f e n o m e n ó w  pr zyr od zon yc h .  Myś l  r ządzi  na tu ra  
j a k  duch c i a ł e m ,  więc ona  ci ągle migocze  przed 
oczami c z ło w ie k a ,  zalotnie pat rzy na  n iego i u ka 
zu je  m u  i op o w ia d a  roskosze innego  światła 
świa ta  p oe z y i ;  duch  leż cz ło w ie cz y  wydzie ra  sio 
l am ustawiczn ie ,  b iega po ru inach  zw a lo n y c h  wie-  
k ów  i m a j ąc ych  się zrodzić czasów,  i wszędzie wi 
dzi z j e d n e j  s t rony majestat  ż y c i a ,  z d rug ie j  b ł ę -
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1 i t ćm m a l o w n e  E d e n u  o g r o d y : t ak  b ie dn y
cz ł o w i e k ,  wszędzie z n a jd u j ą c  r o z d w o je n ie ,  wszę
dzie  p rzeci  w ie ń s tw a ,  w życ iu ,  w na tu rze  , w m y 
śli ,  w sa i oy in  sobie,  mio ta  się us t awiczn ie  na d r o 
dze  odkryć  s w oi c h  , t r ac i  zaufan ie  w  s i ły  w ł a s n e  
i w r a c a  do s i eb ie ,  b ad a  środki  i sposoby  r o z u m u ,  
i uczy  się s i eb ie  sameg o  , i m y ś l e n ie m  r o z b i e r a  
myś len ie .

Czy liż t e raz  do jdz ie  do w ied zy  p r a w  p o w s z e 
c h n y c h ?  ro z b ie ra  r o z u m  r o z u m e m ,  myś l  m y ś l ą ,  
w ięc  j a ką ż  inoże m ie ć  r ęk o jm ię  za p r a w d ę  ? ż a 
d n e j :  więc  sain r o z u m  i sam o my ś l en ie  do n i 
czego  n i e d o p r o w a d z i , t r z e b a  myślen ie p o łą c z y ć  
z r zeczywis tością ,  a z tego s ta rc i a  dw ó ch  p r z e c i 
w i e ń s t w ,  zasyp ią  się iskry p r a w d  na  t ł o  w ied zy ,  
i i s totna w y ni kn ie  korzyść  dla nauk i .

Ani sam o m y ś l e n i e ,  ani  do świadczen ie  n ie  w y 
świeca  p r aw dy ,  r ó w n i e  j ak  p od obn e  j e dno śc i  nie 
s t a now ią  w y o b r a ż e ń :  więc tylko z r ów na n i e  o d 
w ro tn y ch  p o ło w ic ,  robi  n a j w y ż sz ą  p e w n o ś ć ,  by t  
p ra w dy ;  j a k  z r ó w n a n i e  p r ze c i w n y ch ,  d o p e ł n i a j ą 
cych się pojęć idei ,  rodzi  pojęcie  t r zec ie ,  ko pu lę ,  za- 
w ie r a j ą e ą  pe w no ść ,  by t  dw óc h  p ie rwszych .  Spój* 
r ży j m y w  na t u rę  , n i e b io sa ,  wody  i z i e m i ę ; w sz ę 
dzie  zn a jd z ie m y  p rze c iw ie ńs t w a ,  b o  wszędz ie  ni- 

i s zczące i od dz i a ły  wa jąc e  potęg i ,  n a d a j ą r u c h  wszy-
s t k i i i n u ,  który j e s t  zn a k i e m  czer s twośc i  i życia ,  
zetkn ięcie  się ich w  myśl i  , j e s t  k w ia t em  ich ist
n i e n i a ,  mi łośc ią  ż y c ia ,  o b j a w i e n i e m  b y tu .  T rz y  
więc m o m e n t a  myśl i  c z y s t e j ,  w i e c z n e j ,  u do w o-

4*
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d n ia  sio w szędz ie  w  n a tu rz e  , i ow szem  , w s z y s t 

k ie  d z ie ła  s tw o r z e n ia ,  w szys tka  l i i s lo r y a  w ie k ó w  

b y t  s w ó j  im  w in n a .
C z ło w ie k  p ie rw s z y  z a c z ą ł  p o z n a w a ć  je d n o s tk i  

ś w i a t a ,  i p ró b o w a ć  s i ł y  s w o je g o  d u c h a  do z ro z u 

m ie n ia  ic l i  t reśc i  , i d la  tego też  s t a ł  się p a n e m  
p rz y ro d z e n ia ,  z a j r z a ł  do w n ę t rz n o ś c i  z ie m i ,  p r z e 
b y ł  o ce an y ,  z w a lc z y ł  ż y w i o ł y ,  u s ł u c h a ł  go z w ie r z  
w s z e lk i  i s ł u ż y  m u  w s z ys tko .  A le  t y lk o  z w o ln a  
do t y c h  ko rz y ś c i  p rz y jś ć  m o żn a  b y ł o :  z p o c z ą tk u  

s ta w ia  się w s z ys tko  z m y s ło m  p o je d y n c z o ,  a źe za 

c h w i lę  k ażd a  je d n o s tk a  z le w a  się z in n ą ,  i u k ła d a  
do h a r m o n i i  p o w s z e c h n e j  p r z y r o d y ,  w ię c  ta k ie  po -  * 
z n a w a n ie  n ie  m o g ło  zaspoko ić  c z ło w ie k a ,  d o s t rz e g ł  
wszędz ie  je d n e  t y l k o  s ta teczną  p r a w d ę ,  ru c h ,  ż y 

c ie ,  i n ic  w ię c e j .
C z e m ź e  je s t  życ ie  p o  z ro d z e n iu ?  m y ś lą  w' m a -  

t e r y i :  cze in  życ ie  po ś m ie r c i?  m y ś lą  s a m ą ;  bo 
m a te ry a  te ra z  w ra ca  w  o b s z a ry  p rz e s t rz e n i ,  m y ś l  
u p ło d n ia  p rz e s t rz e n ie  w ie c z n o ś c i .  K o p u la  m y ś l i  
i  m a te r y i  je s t  b y t  d w o ją c y  się , bo  p ie rw s z a  z m ie 
rz a  po czasie w  w ie c z n o ś c i ,  d ru g a  po p iz e s t r z e n i  
w  p u n k t .  A le  m y ś l  je s t  n ie p r z e m ie n n a  , m a te ry a  
p r z e m ie n n a ,  w ię c  sz li i l>ny p ie rśc ie ń  życ ia  p ryska  
n i e d ł u g o ,  m a te r y a  o d p a d a  od m y ś l i  i nas tępu je  

ś m ie rć .  w processie s ta w a n ia  się i n iszczen ia  dw a  

m o m e n ta  m y ś l i  są w id o c z n e :  n i k ło ś ć  ja k o  w a 
r u n e k  m a te r y i ,  i k on ie czność  w a r u n e k  m y ś l i ;  z n i 
k ło ś c i  id z ie  p o t rz e b a  ro d z e n ia  się , z k o n ie c z n o 
ści p o t rz e b a  d o p e łn ie n ia  b y tu ,  a źe zaczą tek  i za-
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częcie z n o w u  s ą  p r z e c iw le g łe  sob ie ,  gdy się więc 
zb i egną ,  po ws ta je  b y t i n d i w i d u a l n y ,  bez w zg lę dn y  
do swoich n e g a c j i .  J e d n a k  s i l enie się na tu ry  na  
s t aw an i e  i niszczenie ,  o s ł a b ia  rodza jność;  raz  w y 
ras t a j ą  k a r ł y ,  drugi  raz  o lb r zy m y  i nas tępu je  
n i e ł a d  i zamieszanie  w sz e rega ch  k reacyi .

T u  więc  c z ł o w i e k  z n a la z ł  p i e rwszą  za po rę  n a  
d rodze  do mądrośc i  i w idzen ia .  Ale r o z u m  jego 
ju ż  w p r a w i o n y  u w a ż a n i e m  prostych , p o j e d y n 
czych fen o m e n ó w ,  z czasem sobie  r a d z i : b i e rz e  
to ,  co m a ją  wszystkie j e dnośc i ,  od t rąca  czem się 
różn ią  i w z r ob io n e  fo rmy  w k ł a d a  wszys tko,  co 
chc e  poznać  i wszystko co zos ta j e  do p o zn aw an ia ;  
b o  fo n n y  są ob sz e r n e  i p rze s t r on ne .  D w i e  n a j 
większe  fo rmy  k tó re  w zm oż on y  o d k r y ł  r o z u m ,  
są: nie  o r gan iz m i o rgan izm.  Z ie mi a  i z w i e r z ,  
s toją na os ta t ecznych  k r ań c ac h  tych  dwóch  dzia
ł ó w ,  w  ś rodku  między  n ie mi  jes t  r o ś l i n a ,  d r z e 
wo wiadomości  , j e s t  to s ło w o  ś r od ko w e  idei po
ws zechne j .  T o  s ł o w o  m us ia ło  być z począ tku  
p o j e d yn cz e ,  j a k  b y ł o  p o j e dy n cz e  s ł o w o  s t w o r z e 
n i a , bo  Bóg s t w o r z y ł  świa t  w e d ł u g  p o je d y n c z e 
go w z o r u ,  jaki  m i a ł  w  s o b i e ,  w e d ł u g  j edności  
wi eczne j ,  k tóra  jes t  J ego  ws ze chmocnośc ią .  S łow o 
j e s t  m i ł o ś c i ą ,  rodza jnością  m y ś l i , na s t ą p i ł a  więc  
rodza jność  z j e d n o ś c i , i w ysz ło  s tw or ze n i e  
wszech  rzeczy .  A tu  j a sn o  w y n i k a ,  że s ł o w o ,  
r o ś l i n a ,  b y ł a  p ie rws ze in  ż y j ą t k i e m ,  w sze regu  
istot po s two rze n iu  ś w i a t ł a  , i rozdz ie le n iu  wód  
z iemi  , i te raz p o j m uj e  Cuviego,  że  rośl iny b y ł y
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najprzód stworzone,  najpóźniej  zwierzęta,  a prze* 
dewszyslkiem c ia ła  nieorganiczne.

Ale aby  zrozumieć nieorganizin a polem orga
nizm, t rzeba  nain jeszcze wyżej  sięgnąć wzrokiem 
myśli ,  t rzeba spójrzyć w chaos i zmieszanie i pa- 
trzyc jak  słowo wyprowadza  naturę.  A tu dusza 
korzys ię  przed Bog iem,  widzi Jego majestat  bez 
czasu i przestrzeni .  T am  jest  świat ło  bez s ł o ń 
ca ,  i życie bez ducha i tron Przedwiecznego sta
wiony na zastępach Jego potęgi ,  a p rawda  bez
względna świeci  w koronie mądrośc i ,  a potęga 
prawda  i mądrość jes t  Jechowa!

Chaos,  zmieszanie bytu i nicości,  świat ła  i cie
mności ,  ruchu  i spocZynhu , mieści w sobie za 
rody wszystkich warunków istnienia,  bo są w nim 
odwrotne  jego bieguny.  Ń a l l e  czasu i p rzest rze
ni  maluje  się św ia t ,  ale chwilki  czasu lecą jak 
ptaki  wędrowne w zamorskie krainy p rze sz ło śc i , 
przestrzeń niema przeszłości ,  więc czas i p rze
strzeń są o d w ro tn e ,  kopulą ich materya,  emb le 
m a t  ruchu;  ruch nie inoźe być bez myśli,  aże myśl 
jest  bezwzględną do czasu i przestrzeni,  więc musi 
być  przec iwległą  inateryi.  Zrównajmy teraz male- 
ryą  i m y ś l , a wyjdzie z ł o n a  wieków piramida 
ż y ją c a ,  n a t u r a ,  matka stworzenia.

Natura  bierze z inateryi punkt,  liniją, p łaszczy
znę i tworzy ciała:  oto je j  mechanizm przy s two
rzeniu świa ta ;  ilość punktów czyli liczba stanowi 
rozmaitość s tworzenia mass,  ale sama ilość jest  
bezwzględną ,  zgliszczem przysz łośc i ,  mar twem
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pojęciem,  a tu c ia ła nie mają żadnego stosunku 
do s iebie,  są prostym wypadkiem mec ha n iz m u,  
nie rodzą się ani umierają ale tylko s ą ,  a ten byt  
obiawias ię ,  ciężkością własną ,  gatunkową,  dźwię
k i e m ,  ko lorem,  smakiem i zapachem.

A teraz rzek ł  Bóg: »N 'ech się stanie światło « i 
stało się św ia tło , i powstała zasada c iep ła  i duch 
ognia ,  oxygen ium  kwa sor ód ,  a w nim i z nie
go początek chemizm u:  puls zaczął  wybijać takt 
życia : kwasoród ujemny,  pot rzebuje dope łn ien ia  
w pierwiastku dodatn im,  takim jest  hydrogenium  
wodoród ,  on to w zetknięciu z kwasorodem,  roz
jaśnia p łomień  ż y c ia ,  a t emu szlubowi towarzy
szy g r o m ,  niby muzyka niebieska przy poczęciu 
ducha. Tak  przy zrodzeniu ognia ,  p ły n ie  zaraz 
woda ,  ze zdroju ży wota ,  bo hw'asorod i wodo
ród jest  wodą, i woda za la ła całą przestrzeń,  gdzie 
nie było -ognia, i s tanę ła  mu niby za pościel,  i o to
czyła go zewsząd , a kula ognista p ły w a ła  wśród 
w ó d , od których przegrodzi ła  ją powłoka  dya- 
in e n lo w a ,  której  ani ogień nie pali, ani woda nie 
rozpuszcza.  Węglik carbo powsta ł  ze spalenia 
istoty spalonej  sadzy.

Kwasoród ut rzymuje  świat ło i c iepło,  ale pali 
życie i zamienia w węgie l ,  śmierć ;  aby zagasić 
prędko gorejący pierwiastek żywotny,  po trzeba 
innej  zasady, odwrotne j , która gasi ciało zapa
lone , i p rzedłuża  życ ie,  pa len ie ,  jest  nią azot i 
po łączony z kwasorodem , stanowi powietrze at- 
u ies fe ryczne , które u t rzymuje życ ie ,  czyli wol-
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ne gorenie ,  olo nowy łącznik w ogniwach siwo* 
rżenia.

Cheinija dziś liczy przeszło 60 c ia ł  pierwotnych,  
które na tur a  przysposobi ła ,  w s t a n i e  s t a ł y m ,  
p ły n n y m  lub lo tnym,  i które w processie che 
micznym z pierwiastkiem kwaszącym , u tworzyły  
wszystkie ciała z łożone ,  składa jące  inassę naszego 
planety.  Przypadłości  wszystkich już sic zmysło
wo pojmować dają.  I tak: ciężkość g ltu n ko w a  
każdego c ia ła  odmienia  się za wp ły we m  cieplika,  
a  więc narusza się spójność cząstek ; gdy ustaje 
s i ła naruszająca spójność,  cząstki, wracają do da
wnego stanu,  i mówią do siebie g łosem wielkim 
opowiadając dźw iękiem  swoje rozdz ie lenie;  we
d łu g  różne j znowu ciężkości gatunkowej , c ia ła  
mnie j lub więcej  p rzy jmują  ś w i a t ł o , promienie 
jego są względne do siły bierności,  inuszą się roz
dzielać, rozedrzyć,  i okazać wnętrze swoje , świe
tne  b a r w a m i , kolorami. Różne są przewodniki  
dźwięku,  bo różna  w c iałach  si ła spójności ,  sprę
żystości,  różne też są przewodniki  barw,  w edł ug  
t e g o ,  jak ła twie j  lub t rudniej  c ia ła  ła m ią  i roz
k łada ją  świa t ło :  na jlepszym przewodnikiem są 
c ia ła  b i a ł e ,  przezroczyste.  Niech teraz  w p ł y 
nie na maleryą  pierwiastek kwaszący,  niech ją  
rozpuści i u l o t n i , a powstanie w niej inne jeszcze 
ozna jmienie  sic indiwidualne,  jako smak i zapach, 
które pochodzą z zerwania jedności w dwóch od
wrotnych stanach materyi  : s ta ł ym na p łyn ny;  
s ta łym lub p ły n n y m  na lotny.
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Ale kolor,  smak i wszelkie objawienia materyi  
zmysłowo pojmo wane ,  inuszą mieć odwrotne so
bie przeciwieństwa.  Z porównania świat ła  i cie
mności , smaku i obojętności,  dźwięku i spoczyn
ku i t. d. wynika pojęcie jakości, rodzaju  i zależy 
na  bycie odwrotnych sensacyi,  różność w ich sto
sunk u,  s tanowi rozmaitość indiwidualnych przy
miotów m a t e r y i , wprawionej  teraz w mechanizm 
względny,  bo wszelkie zjawiska, aby się objawi ły  
pod względem jakości , muszą być w zetknięciu 
z sobą. Ilość i j ako ść ,  to jest  mechanizm b ez 
względny i względny,  są sobie odwrotne ,  na ich 
z łączeniu staje individualność sa m oi s tn a , miara  
by tu  c i a ł ;  a tu już jes t  na jwyższa si ła ich życia,  
moźnaby ją  nazwać p o e z y ą b r y ł  w czasie: elektry
czność i m agnetyzm  objęte kołein promienistosci,  
są ry tmami  tej poezyi .  Malerya  okazująca p o 
dobne  usposobienie ,  jest przejściem do innej  d o 
skonałe j  sfery przyrodzenia  , gdzie już  nie che- 
miz in ,  ale organizm objawia się w s tworzeniu ;  
pierwiastek elektro - magnetyczny,  jest  zarodkiem 
życia organicznego,  p rze jmuje kon wulsyjnein drże
n iem istotę m a te ry i ,  i skłan ia  je j  atomy do j e 
dności bezwzględnej  w stosunku do świata zewnę
trznego.  Takie  są zaczątki żywota ,  gdy się prze
budzi  życie do b y t u ,  serce do drgania czuciem.

» /  ujrza ł Bóg św iatłość , ze była dobra , i  p rze 
dzielił światłość od  ciem ności.«(Geneza).  W  czwar
tym d n i u ,  epoce stw-orzenia, świat ło zaczęło się 
równoważyć ,  mieniąc z c iemnością ,  ciemnosc
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świec iła  ziemi przez trzy epoki zrodzenia,  a w t e 
dy » Ziem ia  była pusta i  p ró żn a , i  ciemności były  
nad głębokością, a duch boży unaszał się n a d  wo
dam i. « S łońce świeciło przy cz w ar ty m ,  piątym 
i szóstym dniu,  i nas ta ł  chrzest bytu w studni ży
wota.  Oto od słońca idą promienie  świa t ła  do 
mł ode j  z ie m i ,  a na drodze spotykają ciało prze
zroczyste ,  powie t rze :  ziemia ol śnęłaby s łońcem,  
powiet rze  s łuży za oponę dla je j  o c z u ,  bo przy j 
muje  u siebie świat ło , które rozbite pryzma
tem jego różnorodnej  gęstości , pryska w prze
strzeń, i rozmaicie się krzyżując promieniami ,  ma 
luje się kolorem na ścianach niebios,  a tak os ła
b ione dzieleniem się,  przychodzi  dopiero do z e- 
m i ,  u r adowanej  z łotym jego widokiem.

Świa t ło  okazuje kolor, dz i eń ,  gdzie nie ma 
świa t ła ,  nie ina koloru,  ciemność,  noc;  bez świa
t ł a  wszystkie rzeczy będą c ie m ne ,  bezkolorowe,  
przy świetle wszystkie ubrane  w strój harwisty; 
więc barwa jest tylko poezyą,  wyobraźnią świa
t ł a .  Poezyja  jest  ideą duchową nie z m y s ło w ą ,  
i dla tego zwodzi zmysły łu dzącem i  widokami,  
i świa tło barwiąc  przedmioty otacza je  a tmosfe
ra marzeń.  Oko więc nasze napróźno się ubespie-  
cza,  przeciw zmyśleniom świat ła ,  bo na tura  chcia
ł a  zaczalki życia otoczyć rozkoszą, poc iechą ;  i 
wymalow ała  idea ły n ie ba ,  na l i stku,  robaczku i 
światach.  Zostawmy więc il luzye,  one tak potrze
bne  do naszego życia: rzeczywistość jest  nieprzy- 
jac io ł ką  swobodnych pląsów, cofa nas w świa-
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p r a w d ,  p r z e d  k l ó r e m i  r o z u m  sic k o r z y ,  s e r c e  
w i e l b i  S t w ó r c ę  w s t w o r z e n i u .

S i ł a  t a k ż e  e l e k t r o - m a g n e t y c z n a ,  n i b y  d rg an i e  
p ł c i o w e  m a t e r y i ,  n i e  j e s l ż e  f e n o m e n e m ,  k tó ry  
m i e s z a  w sz ys tk i e  k a l e g o r y e  p o z n a ń  n a s z y c h ,  
a b y  n a m  s t a w i e  w s z ę d z i e  c u d a  i z ł u d z e n i a ?  
Z i e m s k i e  k o ń c z y n y  j a k b y  b r a t n i m  i n s t y n k t e m  
c i s ną  się do s i e b i e  , a l en  zw i ązek  r o d z i n n y  la,,  
s i l n y ,  źe  p o c i ą g a  do  s e r c a  wszy s tk i e  p o k r e w n e  
c i a ł a .  S i ł a  m a g n e t y c z n a ,  n a j w i ę k s z a  w  ż e l a z i e ,  
n a j w i ę c e j  go l e ź  w  z i e m i :  s ł u ż y  on o  j e j  za  
m u s z k u ł y  do  u t r z y m a n i a  s ł a b s z y c h  j e j  s u b s l a n e y i ,  
z a  w ię z y  i s t a w y  do  sp o j e n i a  j e j  c i a ł a  ; a ź e  s i ł a  
s p ó j no śc i  n a j w i ę k s z a  p r z y  b i e g u n a c h ,  gdzi e  u s t a 
j e  ż y c i e ,  i w s t r z y m u j e  się pul s  c i e p ł a ,  w ię c  c z ą 
s t k i  c i a ł ,  o b j a w i a j ą c y  cli w Sobie u s p o s o b i e n i e  m a 
g n e t y c z n e  , w o ln o  z o s t a w i o n e ,  s t a t e c z n i e  z a w s z e  
k i e r u j ą  się ku  t y m  s t r o n o m .

E l e k t r y c z n o ś ć  w  w i e l u  f e n o m e n a c h  z b l i ż a  się 
pod  w z g l ę d e m  s k u t k ó w  do m a g n e t y z m u ,  i to p e 
w n a  ź e  r u c h  w z g l ę d n y  m a t e r y i , j a k b y  z l e t a r g u  
ś m i e r c i  p r z e b u d z o n e j  do  ż y c i a ,  j e s t  sk u t k i e m  z m i e 
s z a n i a  o d w r o t n y c h  s t a n ó w  e l e k t r y c z n o ś c i  i m a 
g n e t y z m u .  P r z y t ł u m i o n e  d z i a ł a n i a  z m y s ł ó w  
i u w o l n i e n i e  d u c h a ,  my  i w i d m a ,  i t y l e  z j a w i s k  ś w i a 
t a ,  duszy  w c z ł o w i e k u ,  w a h a n i e  s ię osi z i e m s k i e j  
i o d m i a n y  w  j e j  m e c h a n i z m i e ,  t e  o gn ik i ,  j a k  d u 
c h y  R a s t o r a  i P o l l u s a  b ł y s k a j ą c e  p r o m i e n i e m  , 
g dy  c i e m n o ś c i  z a k r y ł y  c z ł o w i e k o w i  p o z n a n i a  d r o 
g ę ,  p r z e b y w a j ą c e  w i d m a  k ra jów'  i m ia s t  d a l e k i c h  

T o m  II .  5
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na  łódce  oceanów,  i uwodzące nas zwodn’czein 
m am idle in, i tyle innych cudów, są skutkiem dzia
ł an ia  połączonych  czynników świa t ła ,  elektrycz
ności i magnetyzmu.

Organizm p l a n e t ,  jak z i e m i , jest  w  stosunku 
do podm iotu  ich s łońca  , sam zaś w sobie u w a ż a 
ny? j esl z u pe łn y  i doskonały,  bo u t rzymuje  się 
w e d łu g  warunkó w s łowa  żyjącego. Je j  serce 
żywi c iep ło  żywotne i buchając  czeluściami w ul 
kanów,  objawia namiętności  i m łode  lala,  a oce
any,  j ak  przepaska ś l u b n a ,  ob ję ły lądy i otoczy,  
ł y  wdzięczną kibić wstąg wieńcem z rzek i s t ru
mi eni ;  a pow łok a  mięsista wsparta na  kościach 
grani towych , otacza ją  jak płaszcz lądów,  ust ro
j ony  w kwiaty wysp i krain.  I ziemia jest  piękną 
jak o b lu b ie n ic a ,  kochaną  jak matk a :  liczy kil
ka tysięcy lat swojego macierzyńs twa;  przedtem 
sposobiła się długo  zapewne,  niin została matką.

( / > :  A T . ) .



RYS STATYSTYCZNY GALICYI. 

QPotlhttj Sommcra i in n ych , w r. 183ł) ,

Gal icya i L o d o m e r y a  l eży  między  47* 10’— 59> 50’ 
s z e ro koś c i ,  a 3(5'34’ —44° 17’ d ługośc i  geograf i cz
ne j .  Ro z le g ł oś ć  wynosi  1569 mil  k w adr a t ow yc h .  
K a r p a t y  od dz i e la j ą  k ra j  l en  od W ę g i e r  i S ie dm io 
grodu  : do s k a ł  p i e rw o r o d n y c h  two rz ą cy ch  ich 
g r zb ie ty ,  p rzy le ga  p ia skow iec  i k am ie ń  w a p ie n n y .  
L u b o  w tych  górach  zn a jd u ją  się l i czne prze jśc ia ,  
p r ze c ie ż  po większej  części ,  są one  dla  p ie szych 
tylko do s t ę p n e :  dla lego,  t r zy  k tóre w y m i e n i m y  
s t anowią w aż ne  punk ta  kominun ikacy i .  P rz e j śc ie  
pod  Duklą ,  k tó rędy idzie d roga do ś r ed n ic h  W ę 
gier ,  j e s t  m ia no w ic i e  w a ż n e m ,  dla h an d l u  wina.  
D w a  d rugie przejścia po dr óżn e  pod Bargo,  o t w i e r a 
j ą  drogi  ze L w o w a  do wchodn ich  W ę g i e r ,  i z C z e r 
n ie w i c  do S ied miogrodu .  K o m m u n i k a ę y e  l ą dowe ,  
u ł a t w i a  g ł ó w n i e  d roga m u r o w a n a  z W i e d n i a  na 
Bochnię ,  T a r n ó w ,  do L w o w a ,  skąd rozchodz i  sio 
do B r od ó w  i Cz ern iewic .



W ody w Gal i cyi  n a l eż ą  do sys l em al ów  W is ły,  
Dn ies t ru  i D u n a j u ,  o D n ie p r z e  z a p o m n i a ł  au to r  
n ie mie ck i ,  s p ł a w n e  są P o p r a d ,  D u n a j e c ,  San , W i- 
s ło ka ,  Dnies t r  i W i s ł a ,  na  in ny ch  . tylko t r a t w y  
puszczać można.  J e z io r a  ina ło  z n a c z ą c e ,  więce j  
bagnisk , k a n a ł ó w  nie ma  wca le .

K l im a t  ostry,  z p o w od u  gór,  w k t ó r y ch śn i eg  lezy 
od końca W r z e ś n i a  do końca  K w i e t n i a :  t e m p e 
r a tu ra  ś redn ia  L w o w a  j e s t  -f 6 ,  I l euin  ( W i e d n i a  
8 ,  5. T ry e s l u  12, 5,  O ł o m u ń c a  7,  3) .

Lud noś ć  na ko ń cu  r. 1834 b y ł a  obl iczona n n  
4 ,393,339 du sz :  (w  K ró l e s t w ie  Po l sk iem w tym 
czasie b y ł o  4 ,053,317  mieszk ańcó w)  czyl i  2,801 
m ie s z k a ń c ó w  na milę k w a d r a t o w ą .  R o z l e g ł o ś ć  
zaś c a łe g o  pańs twa  aus l ry ae k i ego  wynosi  12 ,24 9  
mil  k w a d r a t :  ze ś r ed n i ą  ludnośc ią  po 2 , 9 0 0  dusz 
na  milę.  Uważa jąc  toż pańs two,  j ako  z ł o ż o n e  
z pięciu wie lk ich  części ,  okaże  s ię :  iż Gal i cya z a j 
m u j e  ś rodek między  k r a j a m i  w ł o s k i e m i  i czeskie-  
mi ,  w k tórych  mieści  się na  mil i  k w a d r a t o w e j  
w p ie rwsz ych  przeszło 5333 a w d rug ich  p r ze sz ło  
4 ,033 m i e s z k a ń c ó w ,  a k r a j a m i ,  N ie m ie c k o - I l ly -  
ry j sk ie mi  i W ę gie r sk ie mi  z a le d w i e  s to sunkow ej  
ludnośc i  2 ,503 mieszk ańc ów  d o ch od z ąc em u

T a k  więc po 1 w zg l ęd em  r o z le g ło śc i  i l udnośc i  
G a ' i c y  t s t a nowi  mnie j  więcej  V 8 część P a ń s t w a  
A u s l r y a e k i e g o .  L u d no ść  j e j  s k ła d a  się z P o l ak ów ,  
B o ś n i a k ó w ,  M o ł d a w i a n  na  B u k o w i n i e ,  Żyd ów  
(300,000) n a jwi ęce j  we wschodn ie j  Rusnickiej  czę 
ści kraju,  5000 Ormian  i o k o ł o  100,000 N m ie có w
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po większych miastach mieszkających.  Na  Buko
winie "znajdują się w m a łe j  liczbie W ę g r y ,  Bul-

ga ry ,  Cyganie.
lleligia katolicka i greko - unicka wyznawana  

od  największej  części mieszkańców, jest  pa n u ją 
c a  , inne tylko tolerowane  , nieunici  na Bukowi
nie 250,000. Protes tantów najwięcej  Lut rów,  jest  
około  4,000. Katol icy mają  a rcybiskupa w e  L w o
w i e ,  biskupów w Przemyślu  i T a r n o w ie .  Unici 
arcybiskupa we L w o w i e ,  b i s k u p a  w Przemyślu.  
Ormianie arcybiskupa  we Lwowie.  Nieunici  b i 
skupa w Czerniewcach.  Pro tes tanc i  super inten-  
d en ta  we  Lwowie .

Pod względem oświecenia  publicznego istnieje 
uniwersy te t  we  Lwow ie ,  1 3 g i m n a z y i ,  3 iilozoli- 
czne,  2 teologiczne,  2 realne 1 normalna  31 g ł ó 
wnych  szkół.  Szkoły g łó wne  są o trzech klassach 
przeznaczone  dla rzemieślników lub dla przygo
towania do giinnazyów. Szkółek e lementarnych,  
t r y w ia ln y c h ,  j es t  do 1400, z tych przeszło 900,  
Ruśniackich.  W  czechach liczą na 4,000,000 m.
2,500 e lementarnych  szkółek.

W przecięciu z lat 1839-34 przyjmowano rocznie 
produkcyą w Galicy i na 638 grzywien srebra (93361 
w ca łe j  Auslryi) 1633 cetnarów miedzi (44305) 292 
c e t n a r ó w o ł o w i u 24,191 celn. Surowcu ( l , 5 2 l , 4 i ó )  
3862 lanego żelaza 4,520 cetnarów siarki (17288),  
176, celu.  węgla kamiennego (3,778,938) 900,000 
cent .  soli (3 'A »M‘I) kamiennej ,  300 ,000ce tn .  (2>/, 
mi l )ź ródla ne j .  Auslrya maoprócz  tego sól morską;



n a d t o  g r an i t ,  w a p n o ,  k w a r c ,  p i a s k o w i e c  i t.  d.  
P s z e n i c y  z b i ó r  w y n o s i  o k o ł o  3 mi l .  i n e c o w ,  ż y 
ła 7 y ,  m i l i o n ,  j ę c z m i e n i a  l O y ,  m i l i o n ,  ows a  1 4 / ,  
m i l i o n ,  o p r ó c z  k u k u r y d z y  s z c z e g ó l n i e  n a  B u k o 
w i n i e  ^ u p r a w i a n e j .  W s z y s t k i e g o  w ię c  zb o ż a  w y .  
d a j e  G a h e y a  do 30  m i l i o n ,  i necow (1 7 , 3 0 0 , 0 0 0 )  
k o r cy  c a ł e  zaś  p a ń s t w o  a u s l r y a c k i e  248  mi l i on .  
S i a n a  2 2 3/ ,  m i l .  c e n t :  ( IG3  mi l  ).  D r z e w a  2 7 ,  
m i l .  s ą żn i  (32  m i l . ) ,  l n u  i k o n o p i  nad  p o t r z e b ę .  L i c z ą  
l e ź  w  Ga l i cy  i do  ' / ,  m i l i o n a  ko n i ,  ( 2 ' / 5 m i l . )  
mi l .  b y d ł a  r o g a t e g o  (12  m i l i o n )  1. m i l .  o w i e c  
(20  m i l i o n . ) .  C h ó w  o w i e c  m u s i a ł b y  w ię c  z n a c z n e  
u cz y n i ć  p o s t ęp y ,  a by  C a l i c y a  d o r ó .w n a ł a  i n n y m  

i n c j  oin  a us t r v i ,  zii to kon i  inn n a d  p r o p o r c j e .
P r z e m y s ł  w i ę c e j  kw i t n i e  w  z a c h o d n i e j  n i że l i  w e 

w s c h o d n i e j  częś l i  c e s a r s tw a ;  w r. 1834 by ł o  o sób  
u p o w a ż n i o n y c h  do h a n d l u  i r z e m i o s ł  w G a l i c y i  
3 2 , 7 1 5 ,  w  c a ł e m  • z aś  p a ń s t w i e  o p r ó c z  W ę g i e r  
0 30 ,0 0 0 .  F a b r y k  l i c zo no  116  (1 10 6 4 ) .  K u ź n i c  38.  
H a n d e l  w G a l i c y i  m n i e j  j e s t  o ż y w i o n y  n i ż  w  i n 
ny  c h  pro  w i n c y a c h .

W y w o ź  w r .  1834 tak w ł a s n y c h  j a k  i p r z y c h o 
d o w y c h  t o w a r ó w  -wynos i ł  33 mi l .  ( 445)  z ł p .  do 
k r ó l .  poi .  7 ' / ,  mi l .  do K r a k o w a  7 mi l .  P r z y w ó z  
2 0  m i l i o n  (43 0  mi l  ). N a j w a ż n i e j s z y m  p u n k t e m  
h a n d l o w y m  są  Urody,  m ia s to  w o l n e  r ó w n i e  j a k  i 
P o d g ó r z e .  T e  m i a s t a  pod  w z g l ę d e m  c e l n y m  u w a 
ż a n e  są n i e j a k o  za  z a g r a n i c z n e .  K i e d y  p r z e c i e ż  
p r z y w ó z  z w e w n ą t r z  k r a j u  do B r o d ó w  w y n o s i ł  
■w i .  1834.  z ł p .  4,8(10,000.  w  t y m  s a m y m  c z as i e  

p r z y b y ł o  do T r y e s l u  za  5 6 ,6 0 0 ,0 0 0  z ł p . - t o w a r ó w -
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Galicya b ie rze  u d z ia ł  w zaopa tryw an iu  solą Czecli, 
M o ra w  i P o ls k i :  bo inne p row incye  austryack ie , 
lub  mają podosta lk ie in  soli w  ło n ie  z ie m i .— W ę 
g ry , S ie d m io g ró d ,  A us lrya  w yższa ,  lub  m orską 
w arzą .— I l l i r y a ,  D o lm a c y a ,  lub  wreście ja k  n iż 
sza A us lrya , od b l izszycl i  s iebie w sól ob f i tu jących  
sąsiadów się zaopatru ją . R ów n ież  dostarcza Ga- 
l icya  na ta rg i  k ra jow e  zboża , m a s ła ,  szm a lcu ,  
t y to n iu  , w  czem przec ież wyśc iga ją  ją  W ę g ry .  
B y d ło  m o łd a w sk ie  i bessarabskie wypasione w Ga- 
l ic y i  idz ie  na sprzedaż do O ło m u ń ca  i W ie d n ia .  
Znaczną ilość grubego p łó tn a  w y rab ia ją  w  c y rk u 
ła c h  W o d o n ic h i in ,  S andeck iin , Jas ie lsk im , Brze- 
z a ń s k im , T a rnopo lsk im . N akon iec  G a l icya  ze 
wszystk ich p ro w in ę y i  cesarstwa posiada stosunko
wo najw iększą l iczbę gorze ln i.

Pod względem A d m in is t ra cy jn ym , G a l ic ya 'd z ie 
li się na 19 c y rk u łó w ,  w  tych  m ie jsca znacz
niejsze :

1. W  L w o w s k im  L w ó w ,  CO,000 in. częśe 
żydów .

2. W  P rzem ysk im  P rzem yś l po p ra w e j  s tronie 
Sanu 4,000 m. 5/ 8 żydów .

Jarosław' nad Sanem 0,500 m. ( 5/ 7 ż.).
Jaw orów  3,400 mieszk. ( ' / ,  żyd .) .
3. V; Sanockim Sanek nad Sanem 1900 m. 

( ' /»  żyd.)*  B rzozow 2500 m. K uźn ice  i ź ród ła  solne.
4. \4 Samborskim Sam bo rz nad Dn iestrem  8,000 

mieszk. D rohobycz  11,290 mieś. (*/« chrześcian)' 
Stare - miasto 2,800 miesz.
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5. W  Stryjskiin Slryi 2 ,809 m. ( y t żyd.).  Ży- 
daczew , K a łucz .

G. W  Stanisławowskim  S tan is ław ów  8,000 in. 
( v ,  żyd .) .  I la licz  1,809 (</e żyd.). Tyśm ien ica ,  
Buezacz.

7. Rołom yjsk im  K o łom yja  nad P ru tem  7,009 
m. (%  żyd.). Św iątyń nad P ru tem  6.600 m. ( ' /»  
żyd). Kuty 4,000 m. ( ’//o żyd).

8. W  Czortkowskich Zaleszczyki nad D niestrem
6.000 m. (</» żyd.) handlow e.

9. W  Tarnopolskim  T arnopo l n ad  Je rc tem  
10,000,111. («/, żyd.) Zbaraż 6,000 m. (</, żyd.). 
T rem b o w la  3,200 m. {' i i zyd.). M ikulin ie .

10. W  Brzezańskim  Brzeżany 5,500 m. ( J7< 
żyd) R o h a ty n ,  B obrka ,  Bura tyn .

11. W  Złoczowskim Złoczów  0009 m. ( ' / i  zyd.) 
Brody 22,000 in. ( 5/ 6 żyd.). Bucz 3,000 m. Oli- 
cko miejsce urodzenia  Jan a  Sobieskiego, Milatyn 
jniejsce pielgrzymki.

12. W  Żółkiewskim Żołw iew  4,590 m. ( !/ 5 
żyd.). Lubaczów, Soholipo 3,000 in.

13. W  R z e s z o w s k i m  Rzeszów n a d  W isłokiem
6.000 m. (</» żyd.), hand . Ł a ń c u t ,  P rzew orek  , 
Kańczuga.

14. W  Ja s ie lsk im . Jasło n a d  W is ło k ą  1,700 
m. Dukla  handel winem 2,400 m. Gorlice, Krosno, 
K o b y l a n k a  miejsce p ie lg rzym ki.

15 W  Tarnowskim Tarnów  5,099 m. (*/j żyd.). 
16. W  Sandeckiin Nowy Sącz 6,009 m. ( ' /< żyd.). 

Stary Sącz 3 ,209  m. Nowy targ 3,009 m. Kuźnica.
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17. W  Bocheńskim Boch n ia  5 ,000 in. W  ielicz- 
ka 0,000.  P odg órz e  w o ln e  miasto 2 ,000 m.

18. W  W o d ow ic k i in  W o d o w i c e  2 ,500.  K ą t y ,  
B i a ł a  p. 4,000 m. O św ię c im  i Z ab ó r  na leż ą  do 
zw ią zku  n iemie ck i eg o ,  I w os zo n ic e ,  kopa l n ia  s i a r 
ki ,  K a l w a r y a ,  p i e lg rzymki  miej sce.

19. Na Buków inie  Czerniow ce nad  P r u ł e m  7 ,000 
m.  (•/« S ocz aw a  5 ,000 m.  ( ’/ ,  ży d . ) .  l )e-
rc t  3239 m. ( V i  talkże uad  1>lutem kuźn i ca
i h a m e r n ia .

F :
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P O E 2 T E .

M A R Z E N I E
( f u l i  lu zy  a ) .

„ L e c z  ty lk o  ze p ra g n ie m y ,
, , .4 le  n  i  er ozu m ie m y9
„ C zego się  trzym ać, ja k o  s ię  spraw ow ać, 
„ Z e b y  n iep rzyszlo  nakonicc  bobrow ać.“  

J . Kochanowski.

» Sk ow ro ne k  ś p i e w a ł — j a  o świc ie  w s t a ł e m ,
I c z u ł e m  ż y c i e ,  i życie  k o c h a ł e m ;
Lec z  teraz zgadnąć n i e ' m o g ę  d la  czego 
Cięży mi  n ies inah ,  d z i w n i e  pomieszany ,
Ja k  woń f i jołka świeżo  ro zk w i t ł eg o ,
I  p o g r z e b o w y c h  k a d z i d e ł  lu in an y .

P r z y k r e  w r a ż e n i a — niby  że  dziś z r a n n ,
P rz y  św ie tn e j  u c z c i e ,  c z a r o w n a  d z i e w ic a ,  
M ó w i ł a  ze i n n ą , i kw ia t y  zroszone 
T r z y m a ł a  w r ę k u — i nagle  z m i e s z a n a ,
U c ic h ła  —  śm ie c he m  w y k r z y w i ł a  l i c a ,
I  p o k a z a ł a  kości o b n a ż o n e ;
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I znów m ó w ihi :  powol i ,  n iedba le ,
Jakby  nic z łego nie s ia ło  się wcale.

Dziwne  uczucia —  dawnie j  j a  m a r z y ł e m ,  
Wszystko k o c h a ł e m ,  we  wszystko w i e r z y ł e m ,  
Szczęśliwy b y ł e m !
A dziś?.. .  sm utn y—i czemuż! precz to narzekanie ,  
Lepiej  oto zawołam m ar ze ni a ,  m i ło śc i ,
Miłość moja!  M arzenie! j a  was proszę w gośc i ,  
Pro szę ,  w o ł a m —a tutaj  taka cisza wszędy,  
Ja k b y  miłość z marzeniem u m ar ł a  przed chwilką,  
Jakby  właśn ie  skończono pogrzebu  obrzędy,
I dym pozostał  tylko ,
I dalekie śp iewanie . . .

Lecz mniejsza o lo— nieclicę; niechcę marzeń wcale,  
Bo musi być cóś więcej dla cz łowieka w świecie ,  
Nad te liche zabawki—których pragnie —dziecie. . .
0  tak! musi by ć—Jest  cóś— bo cóż po zapale,  
Cóż po łzach,  które nieraz w nocy zas iewałem,  
Mimowolnie  , tak jakby  opad ł  kw'iat ź renicy,
1 oko się z robi ło nasieniem przes ta ł em :
Cóż z tych łez  wejdz i e?—jeśli  roślinka tęsknicy, 
M arna ,  bezowocow'a,  jako te z a b a w k i ,
Za klóreini uganiam prawie od powic ia ;
To ja  w y r w ę ,  pogniotę! p ie rworodne  t r aw ki ,
Bo przecież nie dla fraszek — na pręgierzu życia 
Rozpięty— czekam czegoś od całego świata,
Jak policzku od kata.»
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W  tein nad gęste zarosłe,  wzniósł  młodzieniec
czoło ,

Blade jak  mur ,  w którego głębokich framugach , 
Oczy, niby łzawice  przepe łn ion e ,  stały: 
Mło dzien iec ,b łędnym wzrokiem,spoz ie ra ł  w około, 
A  b ył a  noc pogodna — m gły  leg ły  na sm ugach ,  
I posrebrzane  chmurki  księżyc zwiastowały.

( Glos n ie zn a n y ' .

ŚP IE W .

Gdy po deszczu ,  po m a j o w y m ,
W slega tęczy cicho s p ł y n i e ,
Ja  w wianeczlui l i l i jowym,
Biegam sobie po dolinie.

Bie gam ,  la tam,  krążę w k ó ł k a ,
I’o do l in ie ,  po j e z io r z e ,
I w głąb’ patrzę jak jaskółka ,
Gdy z imowe zwiedza ło że  (*).

Biegam,  la ta m ,  dokazuję ,
Czasem w ptaszka sic przerzucę,
Z skowronkami się w y k ł u c ę ,
I —słowikom nie daruje.

Bo skowronki i s ł o w ik i ,
I  lilije i powoje ,

(*_) Podług mniemania ludu, jaskółki na  dnie wody prze- 
Jjpvajq zimę,
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I  j e z io r a  i s t r u m y k i ,
AVszyslko m o j e — wszystko moj e  !...

M Ł O D Z I E N I E C .

» Co to j e s t , co za śp i ew y?— c z y i  i w  późne j  nocy ,  
T r u d n o  j e s t  by ć  s a m o tn y m . #

G Ł O S  N I E Z N A N Y .

»Clia c b a — zkąd t e  ża le ?
W s z a k ż e  n ie b a r d zo  d a w n o  w o ł a ł e ś  w za pa l e ,
Ze czujesz  b rak  n ie znośny ,  że pragniesz  pomoc y ,  
T y c h  u lu b io n y c h  m a rz e ń ,  c o  zm a r ły  p r z e d  chw ilką, 
A  z o brzędów  p o g rze b u  d y m  p o zo sta ł ty lk o ...

( m ilczen ie).
* S ł u c h a j — ty mię z n a s z d o b r z e —j a d ł a  twoje j  g ło w y  
I) la  m ł o d y c h  myśl i  zaw sze  dos tępna i b l i ska ,
Ja k o  przy g ł ó w c e  mak u  listek a t ł a so wy,  
M a j a c z y ł a m  i b ło g ie  p l ą t a ł a m  zjawiska .
J a m  Rusałka  m a rz en ie  —to m ł o d e  m a r z e n i e ,
Co n ie w ia do m o po c o , z chc iwością  d z i e c in n ą ,  
N ie r az  ż e b r ze  u  c z ł e k a  o j e d n o  w e s t c h n i e n i e ,
0  j ed n o  ł z ę  n ie w in ną !
1 w es tc h n i e n i a  p o s łu c h a  i ł z ę  n a  d ło n  s c h w y t a , 
I zwi lży  nią  k r z e w  suchy ;  az lise się p r o s t u j e ,  
Z ie le n ie je — i m ł o d y  pącze k  wys kak u j e !
P r z e c i e r a  se nn e  ocz ko — » kto mię w o ł a «  p y t a . «

M Ł O D Z I E N I E C .

»D o s y ć —dosyć tych c a c e k !.. .  t r udn o  mi ,  n i e m o gę  
Bawić się— bo m a m  ja k ie ś  s i lniejsze p r ze c z u c ie ,  

T om  11. 6
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Co odpycha  p ieszczoty— w z b u d z a  n aw e t  t rwogę,  

Ż e  juz  nie c z a s . «

R U S A Ł K A .

» W i ę c  k lę kn i j !  d u m a j  o pokuc ie,  
Ż a ł u j  żeś p r z e ż y ł  c h w i l k ę - c h a  chak lz iwny cz łe k u ,  
T w o j e  życ ie?—to cząstka tak zw an ego  w iek u ,
4  wiek? sto la t ,choć zginie wieczność  o ni mnie  wie.
Bo gdzież t aka d r obn os t ka  m o ż e  j ą  obchodz ie  — 
Ch a  cha! dalej  pątn iku ! zaczni j  p ł a cz  rozwodzie,  
A j a  w za jem  ro z r y w k i  będę  szukać w ś p ie w ie :

» Gdy po des zczu ,  po m a jo w y m ,
W s t ę g a  leczy ci cho sp ły n i e  ,
J a  w w ian ecz k u  l i l i j owym ,
Biegam sobie  po dol inie.

B iegam la tam. . .  «

m ł o d z i e n i e c .

P re cz  córko p ieszczot  i g n u ś n o ś c i !
Ja  n iechcę  m d ł y c h  rozkoszy— sam z sobą zostań 

4 I  będę  b a d a ł — ś l e d z i ł —prze cz uc ie  n i e z n a n e ,  
K tó r e  w ro s ło  w me  s e r c e - p r z e c z u c i e  wielkości !

R U S A Ł K A .

»jSTo zostań sob ie— zostań , lecz  pam ię t a j  o te in,  
Ażebyś  tw oic h  sz a łó w  n i e ż a ł o w a ł  p o t e m ; 
Z o s t a ń  a  j a  tymcza sem  po lecę  d a l e k o ,  
I zacznę moje  cza ry — bo też  u m i e m  c u d a ,



_  G3 —

Jakie stwarzać nie każdej  rusa łce sic uda.
Ja czasem mrugnę tylko figlarną powieką ,
Klasnę w d ł o n i e - z a w o ł a m — dalej m oje kw ia tk i, 
Kto ta i n a j p r ę d z e j  biega!  a wnet  na przegony,  
Przez za ro ś l e , mogiły,  pola i zagony,
Rwą się róże,  l i l i j e , i pe ł zną  b ł a w a t k i ,
I krzaki bzów w ędru ją ,
Ziemie za sobą prują ..
Ja zaś wciąż klaszczę w d ł o n i e - l e c ę  lotem slrza ł y  
fca pogoń kwiatów patrząc nucę pieśń radosną ,
A gdy s tanę—wnet  wszystkie przy mych stopach

wrosną ,

Jakby  sic nie z i n c c z y ł y - j a k b y  nie b ie ga ły — 
Jakby tędy przechodząc ogrodnik przypadkiem,  
Zgubi ł  garść różnych nasion, a ztąd kwiaty wzrosły,
I przez zmrużone  pączki spojrzały ukradkiem,  
l świeże czoła wznios ły ."

m ł o d z i e n i e c .

„Płonn a  maro!  u c i e k a j - c z y  widzisz tam w dali 
Iskierka, b ł y s k a w i c a - a c l i  niebo się pa l i .  
Zastcp wojska rażony jak zdeptana z m . ja ,  
Wści ek łym jadem nabrzmiewa,  kurczy s i c ,  zwija.  
Zmora wojny to sprawia!  bo też umie cuda , 
Jakie stwarzać szatanom nawet  się nie uda 
Ona klaszcząc mieczami ryczy przeraźl iwie,  
IJejze'. kto chce w a w r z y n ó w ? a wne t  t ł u m y  lecą,  
Dzikim wzrokiem jak świa t łem pogizebowyi

świecą,

1 przeskakując,  t rupy  uganiają chciwie:

i
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Uganiają, konają, nie z rozrządzeń nieba,
Lecz z pragnienia wawrzynów—liści im potrzeba! i

E C IIO .

Liści im potrzeba!...

R U SA ŁK A .

»Ach jak ieś  ty niedobry! takie straszne rzeczy, 
Ladasz, ze aż dreszcz b i e r z e - w i e r z  mi mój kô

Ze^ twojej tak głębokiej, tak za tru te j^ ran f  
Dzielność moich uroków nawet niewyleczy, 
łt icc zegnam cię na zawsze !...«

I m iędzy gęstw iny,
Jęczący, głuchy szelest zlehka da ł sic słyszeć 
I  mdlał- konał nareszcie całkiem przeslałdyszćć 
Totem raz tylko drgnęły gałązki leszczyny 
A potem wszystko ścichło.

, I7 , , " H a - sPadł ciężar z duszy!,,
(K rzykn ąłm łodz ian ,radosn y  i p o w sta ł  raptownie)
» teraz jestem zdrowy, s i l n y  niewymownie 

c h w i l o  , t r . « „ ,  c l ,  przelrwołct, g ’
Cl,00 t łom  rojonych cierpień

I gniótł, dręczył, jednahle , teraz “ y T z ^ ń i.g o , 
Teraz godowy- ,jla tieljic „ , Ie ‘  8
I dotjkain ustami hrzogu złoconego,

%
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będ ę  szczęsny j e s zcz e ,  
j e s z c z e ,  p i e śń z a ś p i e w a m ! «

»Młodośc i!  ty  n a d  poz io my,  
W y l a t u j  a okiein s ł o ń c a ,  
Ludzkośc i  c a ł e  ogr omy,  
P rz en ik a j  z k o ń ca  do k o ń c a !»

C. N.



Z A R Y S Y  PO Ż Y C IA -

W S P O M N IE N IE .

(P o w ie ść ) .

Obchodzono dzień imienin pana J o a c h im a ; a 
grono przy jaciół  i l icznych znajomych , zebra ło 
się t ł u m n i e  dla uświetnienia dn ia ,  tak pamię tne
go. P a n  Joachim l iczył  około  lat piędziesięciu,  
a zostawszy w do wcem w mło dy m jeszcze wieku,  
u s u n ą ł  sic od świa ta ,  i w ustroniu wiejskiem , 
szukał  tej s łodyczy,  za którą próżno goni ł  wśród'  
sa lonów.  Rzecz jednakże  dziwna iż dnia dzisiej
szego,  nie zaprosi ł  nikogo w cale z młodych  osób, 
i  c a łe  towarzystwo,  przeds tawia ło raczej  grono 
pa tryarchów,  aniżel i  ochoczą w dniu solennym 
kompaniją.  Gdy już  skończono wytworną  kola- 
c y ę ,  w  miejsce wesołych tanów lub muzyki ,  
p an  Joachim rzuciwszy pierw okiem na pana  L e 
ona  swego przyjaciela od lat  dziecinnych,  zapro
p o n o w a ł  g łosem oboję tnym,  opowiadanie  przez



każdego  z gości na j c i ekawszego  w sw e m  życ iu  
zda rzen ia .  Na to w e z w a n i e ,  us ł ys zan o  ki lka  r ó 
ż n y c h ,  c i e k a w y c h ,  lub  śmiesznych  w y p a d k ó w ,  
a  gdy kolej  n ad e sz ła  i na pa n a  d o m u ,  k a z a ł  roz 
począć  świeży  gąs io r  w ę g r z y n a ,  i l ak z a cz ą ł  
mów i ć :

b Śmieszny  j e s t  ba rd zo  rodza j  za b aw y ,  do k tó 
r e j  w e z w a ł e m  , te in ba r dz ie j  j e szcze , gdy w ży
c i u  m o je m ,  nie m i a ł e m  wca le  żadnego  zda r zen ia ,  
mog ą ce go  za s ł u ż yć  n a  wasz ą  u w a g ę ,  al e ta  o k o
l iczność p r z y p o m i n a  mi w lej  chwi l i  p e w n ą  p r z y 
godę z towarz ysk ie go  w sw ie c ie  p o ż y c i a ,  o p o 
w i a d a n ą  przez meg o  ojca.  M ł o d y  Jo a c h im  mój  
i m i e n n i k ,  a so len izant  t ak ,  j ak j a  dzisiejszy,  o że 
n i ł  się w dw ud z i e s t ym  s iódmym ro k u  życia z p i ę 
k ną  i boga tą  p an n ą  Ju l i ą  N .  P rz y ja c ie l  j e g o ,  n ie j ak i  
p an  Alfons,z k tó r ym  p r z e p ę d z i ł  r az em  wiek dziec in 
n y ,  z a j ą ł  sic szcze rze losem J o a c h im a  i p r a w ie  
na jw ię ce j  p r z y c z y n i ł  się ze w sz ys tk i ch ,  do p o ł ą 
czenia te j  m ł o d e j  pa ry .  O d l e j  więc c h w i l i ,  u w a 
żany b y ł  w d o m u  n ow eg o  m a ł ż e ń s t w a  , n ie  j a k  
p r z y j a c i e l ,  a l e  j a k  b r a t  ro dzo ny .  Ż a d n a  z a b a 
w a ,  żad na  r o z r y w k a  n ie  m i a ł a  wc a le  miej sca bez  
Al fonsa ,  a p ięk na  Ju l i j a ,  tak już  do t o w ar z ys tw a  
jego p r z y w y k ł a ,  że często b a r d z o ,  i w o b e c n o 
ści n aw e t  Jo a c h im a  , n a z y w a ł a  go d ru g im  swoim 
tna łżo nk i em.  7. obojętnością s ł u c h a ł  tego J o a 
chim bo k o c h a ł  swo ją  żo nę  n ad  wszystko n a  
z i e m i ,  i p o ł o ż y ł  w niej  zaufan ie  bez  gran ic ,  
f i ł ug ie  więc  i szczęśl iwe dni  im u p ł y w a ł y ,  a
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wszys tkie  p r a w i e  w obecnośc i  Alfonsa p ęd z o n e ,  
k tó ry dla te in ł a tw ie j sze go  zb l i żen ia  się do s w o 
ich p r z y j a c i ó ł , o b r a ł  sobie  mieszkan ie  nad  n i e 
mi  i wszys tkie  w ol n e  c h w i l e  swego  ż y c ia ,  dla  
n ich tylko pośw ię ca ł .  Je s t eś  s ł a b ą  moje  dziec ię ,  
m ó w i ł  r az  Jo a ch im  do p ię kne j  J u l i i ,  pow iedz  
mi ,  m o ż e  ci na czein zbyw'a.  N i c ,  kocha ny  m ę 
żu,  o d po w ie dz ia ła ,  r zuc iwszy na  n iego anielskie in 
S p o j r z e n i e m ;  lekki  ból  g ł o w y ,  ale to p r z e jd z ie ,  
i nie czyń  d la  m n ie  na jm nie j sz e j  ofiary z tw o je j  
z a b aw y .  M ó w i ł e ś  mi r ano ,  że ch c ia łb y ś  widzieć 
dzi s ie jszą r e d u t ę ,  możesz więc iść r o z e rw a ć  s i ę ,  
i być  z u p e ł n i e  spo ko jn y m o mnie .  Jo a c h im  z n a 
l a z ł szy  zd rowszą  swo ją  ż o n ę ,  u c a ł o w a ł  j e j  czo
ło ;  a wychod zą c  z d o m u  w s t ą p i ł  po Alfonsa,  w z a 
m ia r z e  wzięcia  go z sobą na z a b a w ę ;  lecz p o m i 
m o  p r z y r z e c z e n i a ,  nie  za s t a ł  go w mieszkan iu .  
L ic z n e  i r ó ż n o b a r w n e  p r z e s u w a ł y  się po salonie 
i n a s k i ,  a Jo a ch im  p r ze cho dzą c  obok  j ak ieg oś  g u 
s to w n e g o  dom ina ,  u s ły s z a ł  za sobą z dwó ch  stron 
te  wyra zy :  » P a t r z !  m ło d y  m a ł ż o n e k  na  m a s k a '  
r a d z i e ,  a pan  Alfons ty m c z a s e m ,  korzysta  z jego  
n ie o be c n o śc i  obok  p ięk ne j  J u l i i . « O b e j r z a ł  się 
J o a c h i m  t a m ,  zkąd g łos  w y c h o d z i ł ,  a l e  prócz 
ś m i e c h u ,  z dow cip n eg o  ża r tu ,  nic więce j  nie  s ł y 
s z a ł .  O b u rz o n y  lyin pos t ęp k ie m z ło ś l iw y c h  m a 
sek , k tó rych  nnpró żno  s z u k a ł b y  w ty m  t ł u m ie ,  
p o s t ą p i ł  da l e j ,  al e zaledw' ie u s z e d ł  ki lka k ro k ów ,  
n o w y  cios  n a t r a f i ł :  »P a t r z !  to r y w a l  Al fonsa!"  
S zc zę ś l iw y  ty m  r a z e m ,  s c h w y t a ł  swego  o b m ó w
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: ę , j ak iegoś  r yce rza  z d w o r u  f r aneuzkiego ;  a ści
snąwszy go za rękę,  r z e k ł  d o b i tn y m  g ł o s e m :  Od- 
t ryj  się mości  p a n i e ,  a lbo ci zedrę sam m a s k ę ,  
^ okrywającą  twoje  f a ł sz yw e  us ta  ! lecz  zamiast  
a d p o w ie d z i ,  u s ł y s z a ł  ogólny śm ie ch  obok  s iebie ,  
i f a ł sz y w y  r y c e r z ,  s i lnem ta rg n ię c i em  swojego 
■amienia,  u w o l n i ł  się z r ąk  j e g o ,  i z n i k ł  j a k  
l i e rw sz e  d o m i n a  w t ł u m i e .  Je szc ze  daleko by-  
Vo do wyjśc ia ,  a sze reg  m as ek ,  na ks z l a ł t  o r szaku  p o 
g r ze bow eg o ,  p ł y n ą c  p l ą t a n y m  sz e reg iem po sal i ,  
a m o w a ł  ciągle krok J o a c h im a .  R o z pa r ty m  ło k-  
:iein i wzdę tą  piersią,  roz sa dz a ł  t ł u m y ,  mąż  wy-  
i zydzony,  a gdy by w i e d z i a ł  iż śm ie rć  go s p o t k a ,  
leżeli sa la  za pad n i e  się pod  n i m ,  b y ł b y  sic zgo
dzi ł  na  lo zapadn ięc ie .  Sciśniony k o ł e m , l e dw ie  
j d d y c h a ł ,  a gdy j u ż  r ęką c h w y c i ł  za k la m k ę ,  

tu  u s ł y s z a ł  za sobą p io snk ę :  " J e sz cz e  nam j e 
l e ń  więce j  p r z y b y ł e ś . « N ak o n ie c  p o w r ó c i ł  do 
ł o m u  n ieś mie jąc  zaczep ić  n a w e t  J u l i i ,  bo cóż 
by j e j  p o w i e d z i a ł ;  i n i e śmie jąc  p r ze m ó w ić  do 
Mfonsa , bo od czegóż m i a ł  zacząć  r o z m o w ę ?  
ki lka dni  u p ł y n ę ł o  w c ią g ł e j  i j e dn o s t a jn e j  n ie -  
ipokojnos 'ci , a Jo ac h im  s t a ł  się od tej  chwil i  bar -  
Iziej mi lczącym i coko lwiek  więce j  za s t anawia -  
ącyin się nad p rzy ja źn ią  Alfonsa.  » D ni a  j e d n e -  

Al f ons  o t r z y m a ł  list od o j c a ,  k tó ry  z powo-  
lu sw oje j  s ł abości  w z y w a ł  go do s iebie .  Nie-  
r acąc więc c z a s u ,  o d j e c h a ł ,  a J o a c h im  c h c i a ł  

korzystać z j ego  ni«by tności  i po mó w ić  o twarc ie  
i s zczerze  z Jul i ą;  lecz j e że l i  nie  j e s t  w i n n ą ,  po-
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m y ś la ł  sobie i p o rz u c i ł  zam iar. D la  rozpędzenia 
tak  p rzyk rych  myśl i  , które  go ciągle prześlado
w a ły ,  pom im o  le kk ie j  s łabości sv\ej żony, zapro
s i ł  k i l l - u p r z y ja c ió ł  na w ieczó r,  a po trzebu jąc  j e 
szcze czwartego sto l ika do w ista, poszed ł do m ie 
szkania Alfonsa , i ro zka za ł  s łużącem u znieść do 
swego mieszkania je d e n  ze s to l ików  swego p rzy 
ja c ie la .  Z a le d w ie  go zn ie ś l i ,  Joachim go rozsu
n ą ł  i s taną ł jak  w r y ty ,  u jrzaw szy  w n im  dwa l i 
s ty , ręką J u l i i  pisane. N ie  w ie rząc  jeszcze w ł a 
snym sw o im  o c z o m , p o r w a ł  je  ż y w o ,  r z u c i ł  
ok iem  na p o d p is ,  potem je  p rz e c z y ta ł ,  a raczej 
ty lk o  p rz e b ie g ł  chc iw e in  ok iem ; i gorzką łz ę  u ro 
n iw szy  z a w o ła ł  p rze rw a n ym  g ło s e m : A w ięc  to 
p r a w d a !«

»N iepodobna m u b y ło  wspom nieć o te in  J u l i i ,  
bo ani czas , ani w rodzona de l ikatność n iedozwa- 
l a ł y  m u lego uczyn ić .  Już leż i goście zaczęli 
się zb ie rać  , z w y c ię ż y ł  w ięc s iebie i za p o m n ia ł  
na ch w i lę  o tak iem  z d a rze n iu ,  które j u ż  na za
wsze z a t ru ło  mu spokojność ca łego życia. Naza
ju t r z  zd row ie  Ju l i i  , pogorszy ło  się znacznie , m u 
s ia ł  w ięc  ty le  m ieć mocy nad sobą, ażeby jeszcze 
o d ło żyć  swój zam ia r ,  i czekac c ie rp l iw ie  sw obo
dnego dnia, w k ló ry m b y  o trząs ł z s iebie to ja rzm o  
c ie rp ien ia .  A le wszystk ie  te nadz ie je  b y ł y  t y l 
ko z łudzen iem  , bo za każdym  dn iem  słabość się 
zw iększa ła . Z d z iw io n a  Ju l ia  jego obo ję tnośc ią ,  
ch c ia ła  ją  nagrodzić okazyw an iem  swego p rz y 
w iązania, ale Joach im  z a m y k a ł  ucho na g łos swo-



j e j  żony ,  i o d w r a c a ł  oczy i lekroć r azy  spo tyk a
ł y  się r a z e m  z spo j rzen iem  Jul i i .

• W r ó c i ł  wreśc ie  i A lfons ,  a Joacl i im p r z y j ą ł  
go z taką p r zyc hy l noś c i ą ,  j a k b y  na j mni e j szy  w y 
pade k  n ie  r ó ż n i ł  wca le  ich s tosunków przy jaźn i .  
N a  widok swojego s tol ika w J o a c h i m a  miesz 
k a n i u ,  zm ie s za ł  s i ę ,  bo za p ew n ie  w tej  c h w i 
li dopie ro  p r z y p o m n i a ł  sobie  c a ł ą  n i e os t r o 
żność  n a  j a k ą  n a r a z i ł  Ju l i ą  i s iebie samego .  A gdy 
Jo a ch im  r z e k ł  do n iego  z sp o k o jn o ś c ią ; p r z e p r a 
szam cię Alfonsie,  żem sic r o z p o r z ą d z i ł  w twej  n i e 
obecnośc i  za b r a n ie m  yi s to l ika ,  k tó rego z a m i e 
r z y ł e m  ju ź  zos tawić  u  s i ebie .  « B y ł b y  m o ż e  o d 
d a ł  n aw e t  ży cie sam o,  gdyby  sic m ó g ł  zb l i żyć  do 
Jul i i  i p o m ó w ić  z nią sam na  sam.  Lec z  wsze l 
kie zabiegi  i u s i ł ow an ia  b y ł y  n a d e r e m n e  , w sz y 
stko j u ż  b y ł o  dla Alfonsa s t r a c o n e m ;  im więce j  
d o z n a w a ł  u pr ze jm oś c i  i d ow o d ó w  przy jaźn i  od 
J o a c h i m a ,  t ein  widocz n ie j  na  tw arz y  j ego  ma lo 
w a ł a  się chęć odkry c ia  t a j e m nic y ;  Jo a ch im  j e 
dnakże  nie o d s tę p o w a ł  na  krok swojej  zony i po i ł  
się t ą  n i e p e w n o ś c i ą ,  k tó r a  widoczn ie  u d r ę c z a ł a  
lego p rzy ja c ie l a .  J ak  j e d e n  lak drugi ,  o d k ła da l i  
s'Voje w z a j e m n e  za mi a ry  do czasu w y zd ro w ie n ia  
^u l i i , lecz p r z e c iw n y  los , n ie  d a ł  im dosięgnąć 
, ego ce lu  życze ń  ,  bo  po u p ł y w i e  k i lku tygodni  
luż Jo a ch im  b y ł  w d o w c e m .

Z goryczą w duszy,  i ł z ą  ża lu  w o k u ,  o d d a ł  
*eJ z c a ł ą  tk l iwośc ią  osta tn ią  p r z y s łu g ę ,  a wi -  
l*2ąc p ie rwsz e  swo je  nadz ie je ,  obalone  z u p e ł n i e ,



p r z y t ł u m i ł  na  chw i lę  w sw e j  duszy,  iskrę w s ty 
du i zems ty z n i es ł aw io n eg o  w oczacli  świa ta  m a ł 
ż o n k a ,  i z u p r a g n i e n i e m  w y g l ą d a ł  czasu ,  w któ
r y m  i dla n iego  m i a ł a  wyb ić  szczęśl iwa godzina 
od w et u .

» P o  d w ak ro ć  na pozór ,  zw ię ks zy ł  sw o ją  p r z y 
chylność i p r zy w ią za n i e  d la  m ł o d e g o  A l f o n s a ,  
a ten ostatni  widząc  J o a c h i m a  t ak im ja k  d aw n ie j ,  
a  n a w e t  j e szcze  b a r d z ie j  wz g lę d n ym  dla  n iego ; 
n ie  m ó g ł  z a p e w n e  s o b i e  i nacze j  t ł o m a c z y ć  , j ak  
ty lko że listy,  k tó r e  go n a b a w i ł y  ty le  n ie spoko ju ,  
zo s ta ł y  p o r w a n e  p r zez  sa m ą  Jul i ę.

■> W  ki lka mies ięcy  po tem , Alfons się ż e n i ł  a 
Jo a ch im  pro wa dz ą c  m ł o d ą  pa n nę  do o ł t a r z a ,  u ś m i e 
c h a ł  się w duszy  z łośl iwośc i  j a d e m ,  i w id z i a ł  
j ak  ju ż  blisko j e s t  c e l u ,  do k tórego  z tak s t a ł ą  
w y t r w a ł o ś c i ą  w ę d r o w a ł .

» Ob o ję tn y  na  wszystko i spoko jny  j a k  zawsze ,  
p o s t ę p o w a ł  sobie j e d n y m  tylko to r em ,  to j e s t  p r zy 
j a c i e l a  do m u Alfonsa,  a w  p ó ł  roku pożyc ia  m ł o 
dych m a ł ż o n k ó w ,  p o w t a r z a ł  sobie tylko: »Jeszcze  
p o ż ą d a n a  nie w y b i ł a  god z ina .  «

" C z ł o w i e k  z t akim ta k te m  i sposob em  m y ś l e 
n ia ,  j a k im  b y ł  J o a c h i m ;  b y ł b y  d o k a z a ł  każdego  
po wzi ę t eg o  zamia ru  przez s iebie;  gdyby  i t ym r a 
zem los ci ąg le  mu  zaw is tny ,  n ie  w y sz y d z i ł  t ych  
wszys tkich  u ło ż on yc h  za m ys łó w;  bo j ak tylko Al 
fons , zo s ta ł  j u ż  o jcem , żona  j ego  w t e j  chwil i  
p os z ła  za p r z y k ł a d e m  Jul i i  i zos taw i ł a  m ę ż a  i J o 
a c h im a  p r a w i e  w  j e d n y m  s m u t k u , choc iaż pier-
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e g o ,  z  p o w o d u  p r z y w i ą z a n i a  j a k i e  p o w z i ą ł  

n i e j ,  a  d r u g i e g o  z p r z y c z y n y  p o r w a n i a  m u  

i b ą  w s z y s t k i c h  j e g o  n a d z i e i .
L e c z  g d y  A l f o n s ,  s z a n u j ą c  p a m i ą t k ę  s w e j  z o -  

o d d a ł  s i ę  z c a ł a  m o c ą  d u s z y  j e d y n e m u  s k a r -  
vi  j a k i  m u  w  s w o j e m  d z i e c i ę c i u  p o z o s t a w i ł a ,  

t c h i i n  rzucił n a  t o  o k i e m ,  a  r z e k ł s z y  d o  s . e -  
• „ j e s z c z e  j e d n a  i o s t a t n i a  p r ó b a , . ,  j u z  r o z -  

, a ł  n a z a j u t r z  p o t a j e m n i e  u w i e ś ć  d z i e c i ę ,  i  s a m  

a ł  s i c  j e g o  w y c h o w a n i e m .
i d y  t e  s ł o w a  r z e k ł  J o a c h i m ,  c a ł e  t o w a r z y s t w o  

r ó c i ł o  s w o j ą  u w a g ę  n a  p a n a  J . e o n a ,  n a j  . iz- 
;g0 s ą s i a d a  i n a j l e p s z e g o  p r z y j a c i e l a  g o s p o d a -  
, d o m u ,  k t ó r y  w s t r z ą s ł  s i ę  n a  k r z e ś l e  z t a k ą  

a ł l o w n o ś c i n ,  j a k i . ,  w  i i i  c h w i l i  ~ « * ł  g r o m e m
i . . , .  I ' »  n i e j a k i m  j e d n a k  c z a s i e ,  p r z , s z e d ł

, 1 , 1 , i . ,  t ł ó m a c z ą c  s w ,  n i e s p o k o j n o s c  g w a l t o -  

len i u d e r z e n i e m  k r w i ;  a g d j  j u z  w s z j s c y  
j r w o l n e g o  p o w r ó c i l i  s t a n u ,  p a n  o a c  n m  a 

l e i  o b o j ę t n i e  m ó w i ł :.  W s z e lk ie  w a z n k i w a n i a ,  ja k ie  A l f e n .  z a r z , d , , ł ,

e p r z y n i o s ł y  m u  n a j m n i e j s z e j  k o r z y ś c i ,  . p o  c i ę . -  

, n ż a l u  n a d  u t r a t ą  ż o n y  i s w o j e g o  s y n a ,  z a c z ą  sz 

lć u l g i  n a  ł o n i e  p r z y j a ź n i , t o  j e s t  w  t o w a r . , -  
w i e  s w e g o  J o a c h i m a .  I o d  l e g o  c z a s u ,  j a k  n a j -  

i ś l e j s z e  s t o s u n k i  z a w i ą z a ł y  s i ę  p o m i ę d z y  n . e m . , 

o ż e  z j e d n e j  t y l k o  s t r o n y  s z c z e r e  . P r a " £ '  ’ 
3 k i e d y ż ,  i j a c y  p r z y j a c i e l e ,  m o g l i  s o b i e  ^  

a d z i ć  w i ę k s z ą  w  ż y c i u  k r z y w d ę ,  cl i  
J T u  s o b i e  n i g d ,  j e s z c z e  . e g o ,  i  s , d z , h

Tom  II.



j e m  nie iż j e d e n  wc a le  o pos tępkach  d rug iego nie  
w ie d z ia ł .  Lec z  osądźcież sami ,  który z n ich b y ł  
gorszy? Jo a c h im  wp ra w d z i e  w y d a r ł  ojcu j e g o  dz ie
cię,  ale t a mt en  p ie rw e j  w y d a r ł  mu  honor!  P ie r w sz y ,  
w z n i e c i ł  w se rcu  j e go  ża l  gorzki  lecz c h w i l o w y ,  
ż a l ,  m a ją c y  g r a n i c e ,  s ł o w e m  żal  z w yc za jn y  dla 
ca łe g o  ś w ia ta ;  al e t a m te n  zasz cze p i ł  żal  wieczny ,  
n ie spokój  bez  p r z e r w y ,  sza rp iący  j e go  s e r c e ,  aż 
do wybic ia  os t a tnie j  godziny,  god z iny  śmierc i .  
Ut ra t a dziecięcia,  w  oczach  wszys tkich  ludzi  w z b u 
dzi tylko li tość n ad  b ie d n y m  o jcem  ; al e n i e s ł a 
w a ,  rozdziel i  się na  tys i ączne w y o br a że n ia ,  i każ 
dą  klassę ludzi ,  i nn ym  na t ch n ie  zd an ie m ; w ys ta 
wia jąc  swo ją  ofiarę na  ś m i e c h , szyders two  a n a 
w e t  pogardę .

* L a t  dwadzieścia t ak u p ł y n ę ł o ,  a  syn Alfonsa 
r o s ł  pod op ieką  i pod ok iem Jo a c h im a .  Nie  dla  
t ego b o w i e m  w y da r ty  b y ł  o jcu , a ż e b y  s t a ł  się 
p o w o d e m  rozpa czy  j e g o ,  a l e  z n i e s ł a w i e n i a ,  po'- 
n ie  waż Jo ac h im  c h c i a ł  się odwdzięczyć s w e m u  
pr zy ja c i e lo w i  w z a j e m n ą  m o n e tą .  W y c h o w a n y  
w  stol icy w śr ó d  z b y t k ó w  i rozp us t y ,  i zas i l any 
c i ąg le  dosta tkami  od n ie w id z i a ln e j  ręki  Joa ch i m a  
m a ł o  d b a ł  o wykryc ie  t a j e m n e g o  swego  d o b r o 
cz yńcy ,  a r acze j  m y ś l a ł  j a k  u ży w ać  i t r w o n ić  te 
d o b r o d z ie j s tw a ,  k tóre  m u  z t aką  p r zy c ho dz i ły  
ł a tw o śc i ą .  N ic też Jo a ch im  nie szczędz i ł  dla  n i e 
go , bo d ą ż y ł  tylko do j e d n e g o  ce lu  , a  o b r a n y  
p rze z  n iego ś rodek  z d a w a ł  sio od p o w iad a ć  w sz y .  
s tkim je g o  za m ia ro m .  Z a w c z e ś n ie  m a r z y ł  j u ż



O swoje  in szczęścili  i t ak sob ie  m ó w i ł .  » T e r a z  
o p ł y w a  p r a w ie  w e  wszys tko ;  s t r w o n i ł  j u ż  p o ł o 
wę inego maj ą t ku ,  k tórego nie dla s i ebie  al e d la  
nas yc e n ia  moje j  żądzy u ż y ł e m  ; a k iedy go p o 
s t awię na  tak ie j  d r o d z e ,  z k tó rej  się więcej  c o 
fnąć nie  z d o ł a ,  p o z b a w ię  go na jmn ie j sz e j  z m o 
j e j  s t rony po m o c y .  Opuszczony  w t e n  sposób ,  
1’zuci  sic na  w szy s t ko ,  i gdy j u ż  os ta tnie j  n ikcze-  
inności  dos ię gn i e ,  poślę m u  t a j e m n ie  me t r ykę  j e 
go i z ty in  d o w o d e m ,  rozkażę  mu  st awie się p r ze d  
w ł a s n y m  o j c e m . «

» O j a k ż e  często ch yb i a ją  ce lu  wszys tkie nasze  
za m ia ry ,  śmie rć  b o w ie m ,  zaprzy s ięg ła  sobie  o b r o 
nę  h o n o r u  Alfonsa,  a w chwil i ,  gdy j u ż  Jo ach im  
do s ię ga ł  swej  me ty ,  c a ł a  j ego  n a d z i e j a , to j e s t  
syn Alfonsa , s t a ł  sic j e j  ofiarą. M oż ec ie  sob ie  
Wyobrazić b o le ś ć ,  j u ż  n ie  m ł o d e g o  i z a p a l o n e 
go w zemśc ie  J o a c h i m a ,  a l e  n ieszczęśl iwego zgrz y
b i a ł e g o  s t a rca ,  k tóry dw adz ieśc ia  i ki lka lat  sw y ch  
t ru dów ,  w i d z i a ł  p o c h ł o n ic t e m i  w j e d n e j  p r a w i e  
godz inie .  Nic mu  już  więce j  n i epozos ta ło  cz yn ić ,  
j a k  szukać swej  k r zyw dy  na  osobie Alfonsa.  O b a  
j u ż  w  w i e k u ,  ob a  blisko g r o b u ,  o ba  p rzy ja c ie l e  
od lat  d z i e c i n n y c h ,  a j e d en  p r ze z  d rug iego  n ie 
szczęśl iwi  w z a j e m n i e ;  z tą  tylko r óżn ic ą  iz Alfons 
n ieszczęś l iwy p o r w a n ie m  s y n a , o k tó ry m j u ż  za
p o m n ia ł ,  a  J o a c h im  h o n o r u  , i wsze lkich nadzie i  
do p e ł n ie n i a  zemsty .  T u , z n o w u  pan  Leon  
Wzruszy ł  sic g w a ł t o w n i e ,  i z a m ie s z a ł  to w ar z y 
s t w o ,  a l e  gospodarz  d o m u  n ie  z w a ż a ł  j u ż  n a  to ,
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a po pr aw iw sz y  sio tylko n i e c o , u t k w i ł  w  niin 
wzrok dziki ,  j a k b y  c h c i a ł  za j r zeć  aż  do g łę b i  du* 
szy swojego  są s i a d a ,  i m ó w i ł  d a l e j ,  a c a ł e  g ro 
no  , s ł u c h a ć  go za czę ło .

» W ł a ś n i e ,  dzień  dzisiejszy naszego z e b r a n i a ,  
p r z y p o m n i a ł  mi  tę p o w i e ś ć ,  p o n ie w a ż  z u p e ł n i e  
j a k  t e r a z ,  pan  Jo a ch im  za pr os i ł  do s i ebie  l iczne 
t o w a r z y s t w o ,  i pomięd zy  n iemi  i p a n a  Al fonsa  
i z a c z ą ł  im ro zpo w ia dać  h i s t o ry ą sw eg o  życ ia ,  w l e 
p ia j ąc  w zro k  c iąg le  w swego  p r zy ja c i e l a ,  d rżącego  
z o b a w y ,  ażeby  za na j innie jsze in s ł o w e m  J o a c h i 
m a  n i e u s ł y s z a ł  tych  w y r a z ó w :  T y m  p r z e d m io 
t e m  m e j  zemsty,  ty m  n ie g o dn y m cz ło w ie k ie m  , 
k tó r y  w  na jp iękn ie j szych  zawiązkach  mojego  szczę 
ścia i p r zy j aź n i  n a s z e j ,  w y d a r ł  mi  ho no r ,  zn ie 
s ł a w i ł  w  oczach św ia ta ,  a  za  c a ł ą  ka rę  u t r a c i ł  
tylko swojego  syna  w dz ie c i nn ym  wieku ,  j e s t  pan 
Alfons.

Na t e  s ł o w a  z b l a d ł  pan  L e o n , i p o do b n y  b y ł  
r acze j  do t r up a ,  aniże l i  do j e d n e g o  z c z ł o n k ó w  
to w arz y s tw a  baw ią ce go  sic w  lej  chwi l i  o p o w i a 
dan i em gospodarza  domu;  a l e  J o a c h i m  nie sz an o
w a ł  rozpaczy ; na j e go  tw arz y  m a l o w a ł a  się r a 
dość,  k tó r e j  od lat  t y lu  n ie  d o z n a w a ł  n igdy ,  i po 
i ł  się tą  s łod yc zą  j a k ie j  d o z n a w a ł  z p r z e r a ż e n i a ,  
o b a w y ,  i c i e rp ień  L e o n a ;  a  gdy j u ż  nas yc i ł  tym 
w ido k ie m swoje  oczy,  z n o w u  m ó w i ł  dale j  p r z e 
d łu ż a ją c  k a ż d y  w y r a z ,  i n i e spuszcza jąc  z w in o 
wajcy  spoj rzenia .
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^ - P r ó ż n a  to jednak  b y ła  obaw a, bo Joach im  
za nadto może jeszcze szlachetny , szanując p a 
mięć występnej żony, nie w ym ien ił  wcale nazwi
ska Alfonsa, i dla zaspokojenia ciekawości tow a
rzystwa w inny zupe łn ie  sposób zakończył swoje 
opowiadanie. Po oddaleniu się zaś swych przyja
c i ó ł ,  p o rw a ł  za rękę swego przeciwnika i zapro
w adził  go do drugiego pokoju; a tam  wysunąwszy 
ten  zielony s to lik ,  własność pierwszą Alfonsa, 
w y d o b y ł  z niego dwa listy swej żony, metrykę sy
na  porwanego za m ło d u ,  pistolet i karty. P o tem  
rz e k ł  po chw ili .  Znasz historyją mego życ ia ,  
oto dowody, te raz  siadaj i graj ze m ną, a kto w y
gra trzy par ty je ,  wygra życie drugiego. -

T u ,  zam ilkł pan Joachim , a c a łe  towarzystwo 
biorąc ten  p rzes tanek , za chwilę spoczynku, m e  
śmiało przerw ać jego milczenia. Lecz kiedy ten 
spoczynek p rzeciągał się zbyt d ługo ,  jeden z g lo 
na przy jac ió ł jako najstarszy wiekiem i powagą 
r z e k ł  do niego łagodnie: »I cóż panie Joachim ie, 
któż tedy z nich w ygra ł?

»P rzebaczcie  mi p a ń s tw o ,  a jeże li  wzbudzi
łe m  waszą ciekawość , to nie moja jes t  w i n a ,  
ponieważ w łaśn ie  gdy mi mój ojciec opow iadał 
to zda rzen ie ,  w teinże samem miejscu jak w ła 
śnie i teraz , gdy dwaj przyjaciele zasiedli do giy, 
jakiś znajomy za jech a ł  do niego i p rz e rw a ł  nam  
tę  pow ieść ,  której dokończenia nigdy nie s ły 

sza łem . «
7*
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K ilkanaśc ie  g łosów  odezw a ło  się na t o , alfe 
pan Joachim jedno  ty lk o  zawsze d a w a ł  tłócnacze- 
n ie ,  a gdy sic p rzekona l i,  że ich prośby nieskut- 
k u j ą , zw rócono rozm ow ę do innego p rz e d m io 
t u ,  a zabaw iwszy się w eso ło  jeszcze parę godzin, 
roz jecha l i  się wszyscy, p onaw ia jąc  ja k  zw yk le  
s o le n iz a n to w i ,  naw e t na progu, najszczersze ż y 
czenia.

Sala b y ła  j u ż  pusta, a jeden  ty lko pozosta ł są
siad a racze j p rzy ja c ie l  Joach im a , pan Leon . 
O b e j r z a ł  się do k o ła ,  i gdy nie w id z ia ł  żadnych 
obcych  św iadków , z b l i ż y ł  się do pana dom u i 
r z e k ł  g łosem pom ieszanym.- p rz y ja c ie lu ,  co zna
c z y ła  tw o ja  l i is to ry ja  ?

Za ca łą  odpowiedź, pan Joach im  w z ią ł  go drżą
cą ręką i p o p ro w a d z i ł  do drug iego poko ju , i w y 
s u n ą ł  ó w  z ie lony  s to l ik ,  o k tó ry m  w s p o m n ia ł  
w  s w o je j  pow ieśc i,  i w y r z u c i ł  z n iego l is ty ,  me- 

p is to le t i k a r ty ,  a p rzys taw ia jąc  dwa krze 
s ła  r z e k ł  do n iego spoko jn ie :  Joach im em  jestem 
j a ,  A lfonsem zaś, pan L e o n ,  po tem  w skaza ł na 
p a p ie ry  i p is to le t,  dodając : Oto nasze p ien iądze, 
a to g łó w n a  s ta w ka , proszę siadać.

Już grać za czę l i , . ,  o jakże  drogą u nich każda 
le w a ,  każda ka r ta ,  o jak im że  z ło te m  obsypano 
b y  w yg ra n ą !  A ja k  b lade ich l ica, ja k  drżąca ich 
ręka . . .  S tarość, poku tu jąca  za w ys tępk i  m ło d o 
ści... D w ó ch  ludz i  nad g ro b e m , gra jących w  ka r
t y  o jeden  ty lk o  w y s t rz a ł  z p is to le tu  , o śmierć 
bra ta  swego^!
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— T o  j u ż  j e d n a  p a r l j a ,  r z e k ł  p a n  J o a c h i m  w s t a 
jąc od s t o l i k a ,  p r z e b a c z y s z  ini  p r z y j a c i e l u ,  a l e  
j e s t e m  s t r u d z o n y ,  i n u s i e m y  w ię c  o d ł o ż y ć  drug;}
do d n i a  n a s t ę p n e g o .

Z  z i m n ą  k r w i ą ,  n a  j a k ą  t y l ko  m ó g ł  s ic z d o b y ć  
L e o n , p o w s t a ł  r ó w n i e ż  od  s t o l i k a  i p o d a w s z y  
d ł o ń  p r z y j a c i e l o w i  ś c i s n ą ł  go . . .  i o t r z y m a ł  w z a 
j e m n e  u śc i ś n i ę c i e  od n i e g o ,  p o t e m  p u ś c i ł  ł z ę  j e 
d n ą . . .  i w  o c z a c h  J o a c h i m a  u j r z a ł  r ó w n i e ż  ł z ę  
j e d n ą . . .  O j a k  p i ę k n e  t e  ł z y  b y ł y .  W  c a ł e j  i ch  
m ł o d o ś c i , n i e  b y ł o  im r ó w n y c h .

N a  d ru g i  d z i e ń  o t e j ż e  s a m e j  d o b i e  i w  t e i n  
s a m e m  m i e j s c u ,  w ś r ó d  w c z o r a j s z y c h  ś w i a d k ó w ,  
p r z y  z i e l o n y m  s t o l i ku ,  j a k  d w a j  g r a c z e  w y t r a w n i ,  
s iedz i  d w ó c h  s t a r c ó w  z g ł o w a m i  op ru s O on em i  
s z r o n e m  c z a s u ,  w  j a k  n a j h a z a r d o w n i e j s z ą  b a w i ą c  
się g r ę  na  ś w i e c i e , g r a j ą c  o ży c i e .  I l i c a  i ch  
j a k  d w a ,  a l e  p r z e c i w n e  z w i e r c i a d ł a  o d b i j a j ą  b l a 
s k i e m ,  bo  j e ż e l i  j e d n o  za sę p i  c h m u r a ,  d r u g i e  n a 
t o m ia s t  s p o k o j n o ś ć  p o k r y w a  i z n ó w  p r z e c i w n i e ;  

'  a j u ż  go d z i n ę  j a k  g r a j ą  z s o b ą  bo  k a ż d a  k a r t a  d r o 

go o k u p i o n a ,  d ł u g o  o b m y ś l o n a .

T o  j u ż  d r u g a ,  z n o w u  r z e k ł  g o s p o d a r z  i z n o w u  
P r o s i ł  z w ł o k i  do  d n i a  n a s t ę p n e g o .

Cz y l i ż  on  i g r a  s o b i e  z n i e p e w n o ś c i ą  i c zy l i z  n i e -  
" ie j a k  o n a  j e s t  s t r a s z n ą ?  p o m y ś l a ł  w  d u s z y  po -  
m i ę sz a n y  L e o n  , l e c z  n i e  w y p a d a ł o  o d m ó w i ć  t e j  
* ' v ło k i  bo  w s z a k ż e  o n a  o b u  d o t y c z y ł a .

I na trzeci dzień la sama sc h a d z k a , ale już
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ostatnia i tein gorsza że ostatnia,  i tein milsza 
ze ostatnia.

To  już  t rzecia!  r zek ł  Joachim po grze dw u g o 
dzinnej  i wzi ą ł  pistolet i p r z y ło ż y ł  go do piersi 
Leona .  Już  dziesięć minut . , ,  a on jeszcze nie- 
s trzela. . .  piętnaście! . . .  j eszcze cicho—p ó ł g o d z i 
ny ,  a Joachim go kładzie,  i mówi spokojnie do 
zbyt  odważnego na  swój wiek L e o n a :  Przebacz ,  
zapomnia łem,  że potrzebujesz uporządkować  swo
j e  interessa.  Zos tawiam ci więc na to siedin dni 
c z a s u . «

I  na to jeszcze ż ą d a n i e , Leon  b y ł  u leg ły ,  bo 
młodość  minę ła  i z a p a ł  u p ł y n ą ł ,  a starość?.. . .  
ona  bardzo rumieni  się swoich dawnych wys tęp
ków.

I  rozstali się z sobą ci dwaj  szczerzy przy jacie 
l e , a siedin dni tylko życia J j e o n a , s tały się dla 
niego je dną  wprawdzie  c h w i l ą ,  ale chwilą mę
czarni wiecznych ,  nieskończonych.

Po  up ły w ie  dni s iedmiu  Leon o t r zy ma ł  nastę
pujący list od Joachima :

" W i d z i a ł e m  cię szukającego sposobności mó-
• wienia z J u l j ą  po twoim powrocie  od o j c a ,  po- 
» lem rozpaczającego nad porwaniem dz iecięcia ;
• później  rumieniącego się w obec ca łego  gr ona ,
• j ak  ja  niegdyś w oczach św ia ta ,  twoich brzyd- t 
zkich postępków; nakoniec drżącego za każdą  par-
** t y j ą , która się zawsze przew ażała na moją slro*
»nę ,  i wystawionego na śmierć  n ieochybną  w chwi
l a c h  przy łożenia  ci do piersi odwiedzionej  bro-
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»n i ;  a teraz w yobraża łem  sobie tw oje  siedin  
»d n i , spędzo ne  wśród jednej tylko myśli,  to jest  
» w  oczekiwaniu  ostatniej g o d z i n y , — jestem  pom- 

"Szczony!

Joachim.

P o m i m o  to j e d n a k  , J o a c h i m  w p a r ę  t y g o d n i , 
o d p r o w a d z a ł  n a  mie j sc e  os ta tn iego  s p o c z y n k u ,  
zw ło k i  swego  p r zy jac ie l a ,  k tórego  d o b i ł y  w y rz u  
ty su m i e n i a ;  a syp ną ws zy  inu z w y c z a j e m ,  ga r 
stkę piasku na oczy,  r z e k ł  spo j rzawszy  W niebo :  
» P a n i e !  J a  m u  p r z e b a c z y łe m !  «

K . Kucz.
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PI Ś M IE N N IC T W O  K R A J O W E .  Pomiędzy in- 
n e n i i ,  celem pisma naszego j e s t ,  wedle prospe
ktu , współcześnie podawać do wiadomości  po 
wszechnej ,  t reściwie nowości piśmienne,  bl iższe
go poznania g o d n e ,  które wchodzą  do sk ładów 
księgarskich w W a rs z a w ie ,  tak z drukarń mie j 
scowych,  j ako też wileńskich , krakowskich,  po
znańskich i t. d. j eżel i  wiec wspominamy o książ
ce da w ni e js ze j , skłaniają nas do lego ważne po- 
wody,  aby zwrócić większą uwagę  na dzieło , o 
klórćm u nas m a ł o ,  albo nic nie m ó w io n o ,  a 
które wszakże ,  zas ługuje  na bliższe poznanie.
Uo rzędu tego należy książka pod ty tu łem :

» Obraz mjrśli mojej na pamiątkę zonie i dzieciom 
przez Vlory an a Bochwica 2 części str. 1 1 2  132

8ce W ilno r. 1838 — 1839.
Al tern dziele,  wylicza au to r  n iema ło  prawd 

obja wio nyc h ,  które przez postęp umiejętności  zo
stały usprawiedl iwionemi i zgodzoneini z rozu- :
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m e m ,  wskazuje on s i l n i ,  p rzekonywającą  mowa, 
zasady świętej wiary,  które z rzeczywistą filozo
fią w harmoni jnym zostają związku; druga część, 
mianowicie w praktycznem zastosowaniu , wiele 
nastręcza korzyści.  Treśc ią  takowej  jest  : Cz ło
wiek stworzony do pracy.  O szanowaniu cudzej  • 
Własności. Czynności c z ło w ie k a ,  są skalą s ł u 
żącą do ocenienia jego godności. O szanowaniu 
Wstaw. rządowych k r a j u ,  w którym się cz łowiek 
znajduje.  O n iebezpieczeńs twach  zaciekającej  sic 
hnaginacyi  w mistycyzm. O lireacyi związków 
społecznych ,  czyli o budowie świata moralnego,
*e wzorów i m a le rya łó w  od Boga ludziom danych.

Wizerunki  wileńskie w tomie XII.  r. 1840 zamie
ściły dwa rozbiory tego p is m a ,  wspomina  o nich 
gazeta  poranna  w piśmie doda tkowem N. 22 i 23 oba 
przyznają mu niepowszednie zalety,  chociaż nie we 
w^szystkiem zgadzają się na to, co autor  ro zu m o w a
niem,  wr niektórych miejscach nie w zupe łności  
fozwiniętem, dowieść zamierzy ł ,  pomijając z naszej 
strony zarzuty,  bo niepiszeiny recenzy i dzięła,  bo sza
nujemy ten święty ogień, który myśl wielką ,  myśl 
boską rozpromienia  po c iemnych bezdrożach tego 
św iata,  powiemy tylko, źe książka ta,  jest  dobrą w ró 
żbą dla naszego życia umysłowego,  bo czytanie onej  
nie będzie pros lem zabiciem czasu. Przy taczamy 
ż y j ą t e k ,  sir. 122, w którym autor  dowodzi ,  że 
nie na ziemi kończy się nasza eksysteneya.

» Ma człowiek  wzory w naturze dane,  mądrości,  
rachunku,  porządku i ekonomi i:  lecz nie mawzo^
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r ó w  sp r aw ie d l i w ośc i— m i ł o s i e rd z ia — i n ie śm ie r t e l 
nośc i .  S ł o ń c e  z a r ó w n o  świeci  d!a c no t l i w y ch ,  j ak 
i dla zb ro d n ia rz y .  J e d e n  rodzi  się z d r o w y m ,  si l
n y m  i p i ę k n y m — drugi  c h o r ow i ty m ,  s ł a b y m  i sz pe 
tn y m .  J e d n e m u  los sp r zy ja ,  d rug iego  uci ska.  J a 
s t r ząb  zabi ja  n ie wi n ne go  g o ł ę b i a ; — wilk cz y h a  na 
ł a g o d n ą  o w c ę ;  — grady  i sz rony n i szczą  zas iewy  
p r ac ow i t eg o  ro ln ika .  W s z y s tk o  się zm ien ia  i zn i 
k a . — Syn spyc ha  o jca,  a  w n u k  syna .  G d y b y  więc  
c z ł o w i e k  ins ty k tem tylko b y ł  k ie ro w a n y ,  podo-  
b n i e  j a k  z w i e r z ę ;  ł ą c z n i e  z nie in widząc  l en 
świa t  do czesny  i j e g o  s p r a w y ,  n ie  m ó g ł b y  z ro
z u m i e ć ,  r ó w n i e  j a k  zw ie rzę  nie r o z u m i e ,  co to 
j e s t  m o ra l n o ść— co to j e s t  cn o ta — co to j e s t  w y 
s t ę p e k — co to j e s t  sp raw ie d l i wo ść  —  co to j e s t  
w i a r a  i nadz ie ja  p r zysz łego  życia .  Lecz,  że  cz ło *  
w ie k  wi e  o t e i n ,  wiado mo śc i  t e j  z m y s ł a m i  n ie  
m o gą c  w y cz er p n ąć  z t ego ś w ia ta ,  n ie  z d o ł a ł b y  
sam w sobie  s tw orzyć .  A le ,  źe j ą  m a  w idei 
w r od z o n e j  i s u m ie n i u ;— m a  więc  n a t c h n io n ą  w za 
rodz ie  z innego  świa ta  i z innego  porządku .  Ż a 
dne j  b o w ie m  wiadomośc i  c z ło w ie k  p r zez  na u kę  
n ie  s tw arz a  w  sobie ,  a l e  j ą  ma ją c  w idei na tc hn i o 
ną  , ro z w i j a  — i rozpos t rzen ia .  W s z a k  w z i a r n 
k u  roś l inne in  jes t  zaród  cu d o w n y ,  od samego  S tw ór 
cy n a d a n y ; — z z iarnka  W'ydobywa się chrząs tek  , 
późn iej  m d ł a  r o ś l i n k a ,  z n ie j  wyra s ta  k r ze w ,  
a  na ko n ie c  wznosi  się pa l ina  lub  c e d r  w s p a n i a ły .  
D o  w zros tu  tych o lb r zym ich  rośl in z d r o bn eg o  
z i a r n k a ,  s ło ń c e  c i e p ł e m  i ś w i a t ł e m  p r z y k ła d a
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sic tylko rozwi ja j ąc  w n ie in  s i ł ę  z n a t u ry  daną  , 
lecz j e j  s am o n ia  s tw a rz a .  P o d o b n ie  oświecenie  
ludzkie i na u k a  p r z y k ł a d a  się tylko do ro zwnię -  
cia idei w d u c h u  zaszczep ione j ,  lecz j e j  nie s tw a 
rza i nie na d a je .  Idee  są za ro dam i  p r a w  i p r a w d  
świa ta  d u c h o w n e g o  t a k ,  j a ko  w k rys ta l i zacy i  m i 
n e r a ł ó w  je s t  juz  moż e  zaród p r a w  świa ta  ro ś l in ne 
go ; j ako w z w ie r z o k r z e w a c h  jes t  za ród  c z u c i a ,  
r u c h u  i i n s t y k tu ,  p r a w — ze świa ta  zwie rzęcego .

Dzi s i ej sze  po ko le n ie  po p rze j śc iu  ju z  w  inassie 
lud u  w p o p r ze dn ik ac h  swoich  wie lkich  n i e b e z p i e 
czeńs tw ,  po d o z n a n iu  w  świec ie  m o r a l n y m  ok ro 
p n y c h  W st rzą śn ięć ,  z n a jd u je  się w p r ze by te j  z n a 
czn ie  po dróży ,  a moż e  w  p o ł o w i e  drogi  do c e 
lów przez S tw órc ę  p rze wi dz ia ny ch .  W i e k i  ł a t w o 
w i e r n o ś c i — pr ze sąd ów  i ty ran i i  p rzez naszych  p r a 
dz iadów są j u ż  p r ze b rn ię te .  P r z y  św ie t l e  g r un to 
w n e g o  o św ie cen ia  , p o w i t a ł  j u z  wiek p r a k ty c z n e 
go zas toso wa nia  E w an g ie l i c z n e j  leo ry i  do p r a k t y 
k i w i e k  cz ynó w  i p r z y k ła d ó w ,  —w iek  w ł a s n e 
go sądu i p rz e k o na n i a .  P rz e j śc ie  ku n ie m u  j e s t  
w p r a w d z ie  n ie bez p ie czn e ,  — mające  zdeptać egzal -  
t a c y a  i ego izm.  Ale j a k ż e  b lask . t akiego  w i e k u ,  
Wedle E w a n g i e l i i , przyjście k ró les tw a  Bożego 
p rz e po w i a d a j ą c y ,  a stokroć piękniej szy  czyni  nam  
obraz ,  niż  b y ł  w wiekac h  n a w e t  pa t r y a rc h a l n y ch ,  
w k tó rych  okropność n ieus ta lonych  r zą dó w  i s i e 
dlisk , n i e ob ycz a jn ość  i b a r b a r z y ń s tw o  osz peca ły  
go p ie rw o tn ą  j e szcze  c i e m n o t ą !

Bez w ą tp ie n ia  lud  po s t ą p i ł  j u ż  w  b u d o w i e  mo-  

Tom II. 8



—  86 —

r a l n e j , — lecz czy p rze z  to z o s ta ł  szczęś l iwszym? 
czy nadz ie ja  szczęścia,  w  k a ż d y m  c z ło w ie k u  w r o 
dzo na  , j e s t  j u ż  w n im  więce j  zaspokojoną. .? Na 
t a k ie  z a p y ta n ie  wszyscy ludz ie  m o ż e b y  się o de 
zwal i  p o w s z e c h n ą  od po w ie dz ią  ; — n i e — n i e — i nie .
Bo t en  świa t  n ie  j e s t  p r z y b y tk i e m  s z c z ę ś c i a , — 
na j e d n e  m a ł ą  p o m y ś l n o ś ć ,  p r zyg od y  w' se tny m 
ci sną  się t ł u m i e .  N i e u c h r o n n a  śmie rć  ty m  w ię 
cej  p r z e r a ż a  i z a s m u c a ,  im kto do p o w o d z e ń  
t ego świa ta  m o c n i e j  j e s t  p r zy w ią za ny .  S t ra ty  m i 
ł y c h  o s ób ,— ch o r o b a  i c i e r p ie n ia  , w ą tp l iw ość  , —  
t r w o g a — i t ę sk n o ta ,  kogoź z ludz i  o m in ę ły ?  i czyż 
k ie d y k o lw ie k  o m in ą ?  Szczęścia p raw 'dz iwego  n ie  
ina na  z i e m i ,  i cho c iaż  b u d o w a  s p o łe c z n a  w or- 
gan izacy i  i udo sk o na la n i u  daleko  j e szc ze  p o s tą p i ,  
n igdy  nie bę dz ie .

K a ż d e  pok o len ie  późnie jsze,  b i e rz e  .w sp ad ku  
n a t u r a l n y m  po p o p r z e d n ic h ,  n i e oc en io n ą  spuśc i 
znę  w i a d o m o ś c i ,  odkryć  i po ję ć ,  co raz b l i ższych  
p r a w d z i e ;  a l e  m im o  l e g o ,  każ d e  po ko le n ie  m a  
za kr eś l ony  dla  s i e b ie  ob rąb  p racy,  doświadczeń 
i c i e rp ień  , z u p e ł n i e  o d p o w ie d n i  w y r o b i o n e m u  
p r ze z  lud  w sob ie  pos tę po wi  cy w i l i z a cy i :  — k a ż 
de  b o w ie m  p o k o l e n i e ,  b e z  w y j ą t k u ,  d la  s i ebie  
i za s iebie musi  żyć — i w szkole t ego św ia ta  k s z t a ł 
cić s ię ,— p r ze św i ad c za ć— i ud oskona lać .  D a w n ie j -  i 
sze p o k o le n ia  m o g ł y  więce j  doświad cz ać  n i e d o 
s t a tków,  nędzy,  n a jezdn iczych  m o r d ó w  i ty r an i i ;  
t egocz esne  m o ż e  więce j  c i e rp ią  m or a l n i e  p rzez  
ob u d zo n e  w' spół-czuc ie .  Nad to ,  każ d e  poko len ie
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W  u c z u c i a c h  r o d z i  s i c  t k l i w s z e m  o d  p o p r z e d n i e -  

g o , — z  c z u ł y c h  b o w i e m  r o d z i c ó w ,  c i e r p i e n i a m i  

ż y c i a  t e i n  w i ę c e j  r o z i r i t o w a n y c h ,  t k l i w s z e  j e s z c z e  

r o d z ą  s i c  d z i e c i ;  d o w o d z ą  l e g o  c h o r o b y  d u s z y ,  

c z y l i  c i e r p i e n i a  w  k a ż d y m  w i e k u  c o r a z  m o c n i e j  

na s y s l e m a t  n e r w o w y  u d e r z a j ą c e .  T a  d e l i k a t n o ś ć  

u c z u ć  j e s t  p o t r z e b n ą  d o  c o r a z  s u b t e l n i e j s z e g o  p o 

s t r z e ż e n i a  n a j m n i e j s z y c h  w y k r o c z e ń  ,  o b r a ż a j ą 

c y c h  p r a w a  B o s k i e ,  s p r a w i e d l i w o ś c i , - m i ł o s i e r 

d z i a - !  m i ł o ś c i  b r a t e r s k i e j .  Z  d e l i k a t n e g o  u c z u 

c i a  p o w s t a j e  s ą d  u s z l a c h e t n i o n y ,  m n i e j  z i e m s k i ,  

m n i e j  z w i e r z ę c y p o b u d z a j ą c y  w o l ą  c z ł o w i e k a  

d o  c z y n ó w  c n o t l i w y c h  , - d o  w y p e ł n i e n i a  o b o w i ą 

z k ó w  s t a n u ,  w e d l e  p r z e c z u w a n y c h  p r a w  B o 

s k i c h  i r o z u m e m  p o z n a w a n y c h ; — t o  j e s t  d o  p r z y 

k ł a d a n i a  s i ę ,  a l , y  c o r a z  u d o s k o n a l a j ą c  b u d o w ę  

s p o ł e c z n ą ,  z b l i ż y ć  j ą  d o  c e l u  k o ń c z ą c e g o  p r ó b y  

i  c i e r p i e n i a  l u d u  n a  t y m  ś w i e c i e , - a n y  g o  z r ó 

w n a ć  p o d o b i e ń s t w e m  z  d o s k o n a ł o ś c i ą  ś w i a t a  d a 
c h o w e g o ,  w  k t ó r y m  p r a w a  B o s k i e  m i ł o ś c i  p o r z ą d 

k u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p i ę k n o ś c i  i  h a r m o n i i ,  t a k  

ś c i ś l e  p a n u j ą ,  j a k  n a  t y m  m a t e r y a l n y m  s w . e -  

c i e  p a n u j ą  p r a w a  f i z y c z n e ,  r u c h  .  p u n k t u a l n y  

o b r o t  z i e m i  i p l a n e t o m  n a d a j ą c e ,  l a k a  w i a r a ,  

p r z e c z u c i e m  i  E w a n g i e l i j ą  o b j a w i o n a ,  p r z y j ś c i e  

k r ó l e s t w a  B o ż e g o  p r z e p o w i a d a j ą c a  ,  j e s t  k l u c z e m ,  

o t w i e r a j ą c y m  n i e b o  w r o d z o n e j  n a d z i e i ,  j e s t  w y  

p a d k i e m  z d r o w e j  k o m b i n a c j i ,  g o d z ą c y m  s r o d  i  

z  c e l a m i  S t w ó r c y : — g d y  b e z  n i e j  ,  r o z u m  i s p r a 

w i e d l i w o ś ć  n i e  p o t r a f i ą  w y n a l e ź ć  p r z y c z y n y  u -  z -
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^ ; vĈ Pie,i ' n!eSZCZ^  0(1 Ł,(5ry cI* wszystkie Iw o iy  n izsze na sw iec ie  są w o lne .
Udoskonalan ie  sio p o , l „ „ e  | u , |„  j o r g a n i c y . ,  

co raz  doskonalsza  iw ia la  m o r. , |„ e n ie  *  
p r z e lo  p o i r z . l , ; ,  doczesnego  5 , c i .  cz łow  ie k ,  : 
c z ło w ie k  c ie le śn ie  i z m y s ło w ie  „ i c „ im  ” 
w ie  m e  z y s k u je ;  ow szem  zgodzić sio m o i m  

“  nł0Whk "■ ^ o r l ia rz j i i s lw ie  i y j a c /  , , c

; ; 7 ^ ™ . P » P ęd e |n c z „ ć i w ie c z ę c ;Jc i , , \ e z ąw , , ;
“ czucia  p r z y z w o i to ś c i, (w  c y w i l iz a c j i  tylko 

y ra b .a ją c e g o  s ,o ,)  n am ię tn ie  onym  dogadzała  
c y , - m z m e j  c z u ły  „ a Ciosy m o r a ln e ,  o b ec n e ,n  u / y .

szy  ż v c iT 0 J ° n y ’ “ Ógł d ° Z naw ać w ięc e j  rosko- 
J  /  “  ZW,erz?Ceg®, « m n ie j  t rosk  i c ie rp ień  
m ora  „ j c l i .  Do pzzez c y w i l i z a c y ,  n ie  ^

» " s Ź „ „
ra m y  się  j e  h a m o w a ć  i u t rz y m a ć  w g ran icach  

- ł u j a c  co raz  m o c n ie j  p o sk ram iać  p r z y C y  n

Zi:™zce?’ a wznosić * rozwijać
W o r g W  ’ ’ W,ęC ' grzes7-y> k l°  pos tępów  
J  o rg an ,zacy ,  św ia ta  m o r a l n e g o ,  ch c e  p r z ^ ł a -
. a ° S,ę “ ukffl« c z iem sk ich  osobis tych w idoków  
i doczesnego  sz cz ęśc ia :  bo dla d o b ra  ludzkości

l  £ ó f „ \ Y ,ę P r7 k ł 8 d a ’ I;t°  duCha °V*S° wznosiw ^ ze j  nad  pospo li te  z iem sk ie  zab ieg i  l . .
W dn ien iac l i  ludzkości p r a w
stency i  lu d u .  c o7-y-

S p ra w ied l iw o ść  Iloska w o»Ai„ . .• c . *“ 'v o golnym  ce lu  i n r z e z m
c z c r , , „ „ i e m o z e j e , l n , c l , p „ k o le ,i p o l  ;

s  z lch ' f * ł « e n c , i  d l .  szczęści., |
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myślności  d r u g i c h ,  każde  mus i  c i e rp ieć  za siebie:  
ho c i e r p ie n i a  z tego świa ta  od ję temi  być nie mo-  
S ą , one b o w ie m  ksz ta ł cą  l u d z i , — każde  p o k o le 
nie za  s i ebie  i d la  s i ebie  c i e r p i ą c ,  s ł u ż y  obok  
tego za p o t r ze bn y  szczebel  i ogn iwo  og ó ło w i  l u 
du do r oz ja śn i en ia  w y o b r a ż e ń ,  do g r u n to w n ie j -  
szego coraz p o z n a n ia  p r a w d y  i do coraz  bl iższe-  
So pos tępu  ku ce lowi .  I l i s to rya  j e s t  w p ra w d z ie  
mis t r zyn ią  dla poko leń  n a s t ę p n y c h ,  a l e  n ie  w y 
b a w c ą  od c i e r p i eń  i w ła s n y c h  d ośw iadczeń ,  z  p o 
wszechnego  b ie g u  ludzkiej  doli  dla każdeg o  w i e 
ku i każdego  c z ł o w i e k a  p r z y p a d a j ą c y c h ,  c h o 
ciaż w coraz  in n y m  i w cora z  wzn ioś le j szym w i 
doku  i sposobie .  Choc iaż za te m świa t  mora l ny  
po mk nie  sic daleko w udo sk o n a le n i u  zwią zkó w i 
s tosunków;  c z ło w ie k  j e d n a k  poki bę dz ie  d u c h e m  
uw ią z an y  do c i a ł a ,  z u p e ł n i e  szczęś l iwym hyc nie 
inoże.  Że  zaś n ie  m a  i nie będz ie  szczęścia n a  
z i emi  dla l u d z i ,  to nas  nie  tylko n ie p ow in n o  z a 
sm u c ać ,  a l e  owszem n a j m o cn i e j  poc ieszać .  N a 
dz ie ja  w ro d z o n a  szczęścia j e s t  ob ie tn i cą  B o ż ą ; — 
na cóżb y  Bóg ze swojego s t w o r ze n ia  c z y n i ł  o k r u 
t n a  ig raszkę!  da jac  m u  o b i e t n i c e ,  za k lo rą lud  

Ł *” • •  * 1* c  1 u p r a g n io n y  u b i eg a  się skwap l iwie  5— m i a lz e b y  się
c ieszyć s t r a szn ym w id o k i em ,  iz lud  ło w i  się w roz 
s t aw ione  po d ro dze  życia  zapad n ie  i sieci , ci ęż
kiego z a w ie dz en i a  się! g o r j c z y  — i p rzekonan ia  się 
o swoim losie o p ł a k a n y m !  Bóg b ęd ą c  'Wszech
m o c n y m ,  za cóż n ieszczęście za d z i e ło  sobie u l u 
b i o n e  m i a ł b y  o b r a ć ?  wsze lk ie  z ł e  uży t e  n ie  za
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środek, ale za sam c e l ,  sprawia zamieszanie i 
oszpecenie. Te zaś wady w dziełach dobroczyn
nego Boga miejsca mieć nie m ogły , i sądząc 
z dzie ł Jego w celach już dokonanych na ziemi, 
miejsca nie mają. Nieszczęście przeto na tym 
świecie przez nikogo nieuniknione, z prawa w ie 
kuistego i nieśmiertelnego sprawiedliwości, jest 
przepowiednią szczęścia p rzysz łego ,  dla zasług  
należnego . «

Całe Zycie biedna,  powieść przez J . J . Kraszew
skiego str. 214 W ilno r. 1840.

P .  Adam Zawadzki, będący na czele domu pod 
firmą Jozefa Zawadzkiego, którego mnogie wy
dania dziełużytecznych, pamiętnym czynią w dzie
jach księgarstwa , przedsięwziął wydać Szkice 
obyczajowe i historyczne P. J. J. Kraszewskie
go. Szereg podobnych płodów, niewyczerpane
go w  pomysłach autora, zaczyna powieść Całe ży 
cie biedna: tu się rozwija przed nami smutny, lecz 
piękny obraz domowego pożycia. Na brudnein 
i piekielnem tle samolubslwa w ystaw ił autor po
stać nieszczęśliwej kobiety, cierpiącej całe  życie  
ze świętem poddaniem się chrześcijanki, cierpią
cej za to ty lko, źe  była dobrą, czułą i bogatą. 
Anna w pierwszej młodości ściśnięta przesądami 
dziwacznej ciotki, następnie dana za żonę nik
czemnemu ego iśc ie ,  ciągle n ieszczęśliwa, szar-
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pana  udręczeniami  op łakuje  swoją dolę w cicho
ś c i , czeka t rumny  jak  ś lubnej  sukni i uśmiecha 
się blado, jak kwiat  toczony przez robac two.  Sm u 
tna d o l a ,  smutniejsza s tokroć,  że niestety p r a 
w dop odobna!  Drugą  g ł ó w n ą  osobą te j  powieści 
jest  pan Mateusz,  inąż Anny,  najobrzydl iwszy ego
ista , cz łowiek  bez religii i s e r c a , który wierzy 
ty Iko w siebie , kocha tylko s i eb ie ,  zapala fajkę 
i gwiżdże wtedy gdy jego  żona  m d l e j e ,  wyszy
dza je j  modli twy,  męczy ją  ustawicznie , j edne tn  
s łowem jest  to ten cichy zbrodn iar z ,  który bez 
krw i rozlewu popełn ia  wielkie morderstwa  , lecz 
pop e łn ia  grzecznie i z r ęcznie ,  tudzież niedba o 
dobre iinie i zowie to filozofią . Jest  jeszcze w te 
powieści kilka podrzędnych charakterów,  a między 
niemi : pan sędzia,  który n a po m in a ,  ze t rzeba  
się starać o dobro żony,  bo tak » powszechnie mó* 
w in ,« tudzież c io tka ,  sztywna figwra, ze staro
świeckiego obrazu , i pijak Bułabanowicz i ksiądz 
Wikary co przy pogrzebie Anny chwali  j e j  męża,  
» zacnego o b y w a t e l a , « wspomina o szczcśliwein po^ 
życiu zma r ł e j  i podziwia przepych pogrzebu.

T y t u ł  tej  powieści B iedna , rozlega się wszę
dzie tkl iwym dźwiękiem i tworzy całość  h a rm o
nijną.  W yda n ie  staranne i czyste zawiera  jeszcze 
p iękną  pana  Zawadzkiego przedmowę.
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Z asady Technologii chem icznej gospodarskiej , 
p rzez  J ó z i ja  Bełzę, w  2ch częściach s tr . 2G2—198. 
z  rycinam i W a rsza w a  r. 1840.

P .  Bełza professor Instytutu gospodarstwa wie j
skiego w Maryinoncie , dope łniając zasadniczej 
ustawy,  obowiązującej  professorów do ogłoszenia 
drukiem wykł adanych  przez siebie kursów,  przy
g o t o w a ł ,  j ak  objaśnia w przedmowie ,  zasady 
Technologi i  chemicznej  g łównie dla użytku ucz
niów, ustnego wykł adu  s łuchających,  przeznaczo
ne.  Powodowany zaś widokami upowszechnie
n ia  tyle korzystnej i po trzebne j  n a u k i , niektóre 
je j  części ro zw in ą ł  lak,  aby i dla ogółu czytel
ników a mianowicie obywatel i  kra ju,  m og ła  być 
dostępną i pożyteczną.  W  tym celu ogłoszone 
obecnie  dz ie ło ,  na zasadach gruntownych i do
świadczeniem stwierdzonych prac zagranicznych 
au torów u łożone  , w części l e j  obe jmuje  obszer 
ny w yk ład  o wypalaniu w ó d ki, podług ustalonych 
t e o r y i , z największą dla gospodarstwa wiejskiego 
korzyścią.  Do tego są wielkiej  ceny dołączone 
p ra k tyczn e  uw agi P .  Karola  Kurka  niegdyć ucz
nia P is toryusza ,  który obok naukowego usposo
b ienia  w różnych gałęziach gospodarstwa i p rze
m ys łu  rolniczego ,  m ia ł  szczególnie sposobność 
nabycia  w kra ju naszym praktycznie obszernych 
wiadomości  w gorzelniclwie i piwrow'arstwie. W  te j 
że części ,  znajduje się trak ta t o aparatach g o 
rzelnianych  p rzez  P. Kaczyńskiego professora te 
goż Instytutu napisany. Cześć 2ga, obe jmuje  przed-
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•Uioty: o warzeniu  piwa , o różnych trunkach wy- 
d o k o w y c h  t. j .  j a b ł e c z n i k u ,  m io d u ,  wiśnia* 
^  i t. p. 0  wyrabian iu  octu. 0  wyrabianiu cu
kru z buraków.  0  wyrabianiu krochm a lu ,  suro- 
Pu ,  oraz cukru z krochmalu .  O wyrabian iu  ole
jów. Książka ta , będąc dostępną dla ogółu czy
n n i k ó w ,  ze względu popularnego i t reściwego 
Wykładu przedmiotów,  tein więcej  zas ługuje  na  
Upowszechnienie,  że przygotować może do uwa- 
*ania wyliczonych tu fabrykacyi  ze stanowiska 
Nauki,  tudzież zasłonić właściciel i  od licznych 
Strat, na które przez n ieumiejętnych  p iwowarów 
1 gorzelanych są narażani .

O postępie fa b ryka cy i cukru z buraków w osta- 
tiich  czasach , przez Apolinarego Schouppe, str, 
129 ffsarszawa r. 1840.

P.  Schouppe  z polecenia r z ą d u ,  zwiedziwszy 
2Uaczną część zak ładów francuzkich i niemieckich,  
celem gruntownego obeznania się z fabrykacyą 
^ukru z buraków,  zapewniającą dziś tyle korzyści 
1 powodzenia w gospodarczym przemyśle,  zebra-  
j*e w tej podróży uw a g i , w. ogłoszonej  obecnie 
^'S'ą£ce, poda ł  do wiadomości  powszechnej .  Prze-  

‘ega w niej  używane  sposoby,  i ot rzymywane 
ezultata tej  fabrykacyi  w zagranicznych zakła- 

^  > zwracając lnianowicie u w a g ę , na uprawę
Uraków w pułnocne j  f ra ncyi , wylicza sposoby 

*°kienia z nich cukru przez wyciskanie ,  Wymo-
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cz en i e  z imna w o d ą ,  w y m o cz en i e  na g o i ą c o ,  ro 
b o te  cu k r u  ‘z b u r a k ó w  su s z o n y c h ,  oczyszczan.e  
s o k u ,  o d p a r o w a n i e  t e g o ż ,  c e d z e n i e ,  w a r z e n i e ,  
Krys ta l i zowan ie  i p r ze ja śn ia n i e  c u k i u ,  m e  to ie  
sz cz egó ły  o r a f i n o w a n i u ,  wreszc ie  o w yd a t ku  c u 
k r u  su rowego  po ra f inow aniu .  Rys l en pos uzy 
m o ż e , dla o b e z n a n y c h  z p r z e d m io te m  za p r z e 
k o n a n i e ,  że pan S c h o u p p e  s t a ra ł  sic g r u n to 
w n i e  po jąć i p rzyswoić  zasady lej  ga ł ęz i  nau  i , 
d aw ni e j s z a  i s t a ran n ie j sz ą  p r a k ty k a  w e  f rancyi  
u d o s k o n a l o n e j .  W t e m  mie jscu p rzy toczyć  może-
ł n y , i-ż pos iadamy ju ż  od r. 1837.  ob sz e r n y  . g r u n 
t o w n y  w y k ł a d  o w y r a b i a n i u  cu k ru  z bm-akoW 
z ośmiu t ab l i c am i  ry c in ,  p r ze z  p ro fesso ra L e l z .  

u ł o ż o n y .

N O W E  O D K R Y C IE  O Z N I Ż E N I U  W A R T O -  
Z Ł O T A .  Pro f ess o r  R a d w a ń s k i  w  N.  1 ^  1

15 , ,  G ^ r  poranntjp . d . l  d .  w U d . « W  £
n d j , i l  f « d  p « ,

gie lskim u k a z a ł a  sic w Łon  tym ;
w ie r a ja c a  w iadom ość na jw iększe] w ag i o zm zcnU  
w artości zło ta  : j e że l i  odkryc ie  to j e s t  p r a w d z i w e ,  
n ie w ą tp l i w i e  sp r awi  w aż n e  zm ian y  w sw.ec ie  
n an s o w y m :  do p r aw d y ,  b y ł b y  to k am ie ń  filozofie*;

k tórego  ty le  w ie k ó w  s z u k a n o ,  i j e szcze ja ‘ 
k a m i e ń ,  oto da jąc y  nam  n ie  tylko z ł o to ,  a l e s 1^  
b r o ,  p l a tynę ,  że lazo  i co tylko chcem y:  o loz vry
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nalazek  godny 19 w i e k u :  a l e  bo  l eż  żaden  wiek  
nie w i d z i a ł  w o z ó w  p a r o w y c h ,  okr ę tów że la zny ch ,  
i ob r az ów  k tó re  sic sa m e  n a  me la l u  rysują .

Rz ecz ,  co do w y n a l a z k u ,  o k tó ry m m o w a  t ak  
sio ma .  Dot ąd  u ż y w a n o  w c h e m i i  c i a ł  n i e w a ż 
kich j a k o  to :  ś w i a t ł a ,  c i e p l i k a ,  e l ek t rycznośc i  
i m a g n e t y z m u ,  ty lko  p o j e d y ń c z o ,  a n igdy r a z e m ,  
do r o z k ł a d u  a lbo ł ą c z e n i a  c i a ł .  N i e d a w n o  d o 
p i e r o ,  t r z e c h  ludzi  Arrago , B i o t ,  G a y - L u s s a k ,  
j e szcze  któś c z w ar ty ,  po w zię l i  myśl  użyc  r a z e m  s i ły
tych cz te rec h  cz y n n ik ó w  pr zy ro dz e n ia  w do św ia d 
cz en i ac h  c h e m ic z n y c h ,  j ak iż  w y p ad e k  l ego wielkie-  
kiego u s i ł ow a n i a ?  s t r a szny ,  s t raszny dla wszystkich
co ma ją  dużo z ł o ta  ; oto z ło to  , p l a ty na ,  r ó w n i e  
j a k  z i mn y  o łó w ,  dotąd  p o j e dy n cz e  , a  z a te m  n .e -  
n a ś l a d o w a n e ,  o k a z a ł y  się c i a ł a m i  z ł o ż o n e m u  
T eg o  też  tylko b r a k o w a ł o  , aby  odkrycie  b y ł o  
poż y t ec zne  i o d p o w ia d a ło  c e l o w i :  ty m  sposob em  
pr ze ko n an o  s i c ,  że wszys tk ie  m e ta le  t ak sz la
c he tn e  j a k  p o d łe ,  sk ł a d a j ą  się z p ie rw ia s tk u  o b o 
ję tn e g o  n a  c i a ł a  n ie w a ż k i e ,  i z p e w n e g o  gazu,  
k tó r y  n a z w a n o  metalorocleiiu P i e r w i a s t e k  z a s , 
o t r z y m a ł  nazwisko  Arbigay  od g łose k  z a c z y n a 
j ą cyc h  nazw iska  t r ze ch  j e g o  wy n a l a zc ó w .  Różni 
ca s to sunku  w j a k i m  się ł ą c z y  Metaloród z A r- 
bigajem  s t a nowi  rozma i tość  m e ta l ó w .  P r z e z  r e 
g u łę  t r zech  dochodz i  się ile b r ać  n a l eż y  tych  p ie r 
wias tk ów  z j e d n y c h  m e ta l ó w  dla u tw o r z e n ia  d r u 
g ic h ,  a p a r a t  s tosownie  u rz ą d z o n y  dz i a ł a  na  od
ważo ne  m e t a l e ,  i o t r z y m u je  się z ł o i 0 ub c0



chc em y.  I cóż w  tein wszys lkie in  n iepodobne*  
g o :  nie  j e d e n  powie ,  że  to sa ty ra  lub i r o n i a ,  
czas i n o w e  doświad cze n ia  oka ż ą  czy te  wiado* 
mośc i ,  o k tó rych  dziś z p ó ł u ś m i e c h e m  s ł u c h a m y ,  
n i e p rz yn ios ą  r ze cz y w is ty ch  o d k r y ć ,  z którycl i  
spo łe cz n oś ć  wyc iągn ie  d la  s ieb ie  n o w e  korzyści  
lu b  szkody,  a c a ł a  p r ze sz łość  naszej  z i e m i ,  sy 
s t e my  geo l og iczne  będąź  po le m z tego samego  
p u n k tu  u w a ż a n e  j a k  d o t ą d ?  wielk ie  z m ia n y !  
wi e lk ie  ! n i e ty lko  dla kapi tal is tów,  al e i natural i* 
stów.



—  97 —

KRUŚ WI C l
W IA D O M O ŚĆ  ST A T Y ST Y C Z N O  H IST O R Y C Z N A .

I.
O F I S A M E  X O r O G R A F I C Z X O - S T A T V S T V C Z N E

K R U Ś W I C Y .

Miasto R r u ś w i c a , lub  K r u s z w i c a ,  po  ł a c i n i e  
-Crusu icz ,  albo  CrUsv ic ia ,  a w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m  
K r u s c h w i t z , leży w r ó w n i n i e  nad  j e z i o r e m  Go-  
p ł e m ,  <), za d a w n e j  Polski  b y ł o  stol icą povyialu 
k r u ś w i c k i e g o , n a l e ż a ł o ,  do w o j e w ó d z t w a  b r z e 
sko-ku jawskiego  ’) ,  dziś j e s t  w księstwie p o zn a n -  
s k i e i n , n a l e ż y  do p o w ia t u  in o w r o c ł a w s k i e g o ,  a 
okręgu  bydgosk iego.

Czas za ło ż e n ia  j e g o  odnos ić  w y p a d a  do na j o d le 
g le jszej  s t a r o ż y tn o ś c i , w  w i e k u  d z i e w ią ty m ,  po 
na r od z en iu  Chrys tusa  P a n a ,  z n a n e  j u z  b y ł o .  M i a 
sta zaiste d aw ni e j sz e  są w  P o l s c e ,  n iże l i  lusto-  
r ya  i podan ia  p e w n e  o na rodz ie  , od dzies i ątego 

Tom II. ^
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wieku  ,  i wcześnie j  n a w e t ,  z n a jd u je m y  juz  w ie l 
ką ich część tal; w z m i a n k o w a n ą ,  j a k  j e s t  do dnia 
dzi s i e j szego.

O dle g ł ość  j ego  wynosi  od G n i e z n a  mil  6, od 
P o z n a n i a  mi l  13, od I n o w r o c ł a w i a  mi l  2,  od R a 
d z ie jowa  p ó ł t o r y  m i l i ,  od K o n i n a  mil  6 ,  od  K a 
l isza mil  12.

P o ł o ż e n i e  mias ta tego p r z y j e m n e ,  i w s p a n i a ł e ,  
d a w a ł o  inu s łu sz n ie  p ie rw sz eń s t w o  p r zed  in ne mi  
m ia s t a m i  w  k r a j u .  Z a m e k  po t ężn y ,  n a  p ó ł w y 
spie j e z io r a  G o p ł a , na tu ra  i sz tuką u m o c n io n y ,  
b y ł  dla  n iego p r z e c iw  n a p a d o m  sąs iedzk im o s ł o 
ną.

Z d o b i ł a  go ka te d r a  b i s k u p i a ,  p r ze z  M ie c z y 
s ł a w a  I .  oko ło  r o k u  965 z a ł o ż o n a  , k tó r ą  Onol t  
b i skup z porząd ku  dziesi ąty,  a ostatni  k ruświck i  
w roku 1159  ztąd do W ł o c ł a w k a  p r ze n ió s ł .

Bruk i  j e g o , i f u n d a m e n t a  k o s z to w n yc h  d o 
m ó w ,  pod  z i emią  o p o d a l o d  mias ta ukr y te ,  św ia d 
czą o d a w n e j  r o z l e g ł o ś c i , te j  ks iążąt  Polski  s to
l icy.

Mias to t o , j e d n o  z na jd aw n ie j sz yc h  w Po l sce ,  po sa 
dą  o b r o n n ą  i l iczbą  z b r o jn y c h  m ie sz k ań có w  z n a m i e 
n i t e ,  b y ł o  n iegdyś  o k a z a ł e m ,  i j e d n e i n  z g ł ó 
w n ie j szy ch  miast  w k r a j u ,  dziś o d a r t e  z d a w n e j  
z a m o ż n o ś c i ,  i s ł a w y ,  ob ra z  u b ó s t w a ,  i nędzy 
p rze ds t aw ia .  Ki lkanaśc ie  n i k c ze m ny ch  d o m k ó w  
s t a n ow i  o b w od  j ego .  P ró cz  ko śc io ł a  z g r an i tu  
k ra j o w eg o  z u b i e g ł y c h  w iek ów  po zo s ta ł eg o ,  ż a 
d na  inna  b u d o w la  n ie z a s łu g u je  n a  uwagę .



_  90 —

W e d l e  w iad om oś c i  z alit urzędu m u n i c y p a ln e g o  
m i e j s c o w e g o  w  roku 1829  p ow z ię ty ch  3),  l i c z y ł a  

w tym że  roku R r u ś w i c a :  ^
a. d o m ó w  m u r o w a n y c h ...........................»•
lu __  z d r z e w a ..................................

  z gl iny ( L e h m p a t z e ) . . • 9-
c{' __  z z i em i  c h a t ,  (E rd b u d en )  7

W  ogóle

Z a m i e s z k a ł y c h  od chrześc ian  .
  —  ż y d ó w

R a z e m  osób . • 2 1 3 * ; .
W  d a w n y c h  wieka ch  rozc iąg a ł o  się b ez  w ą t p i en ia  

mias to po o b y d w ó c h  s t ronac h  G o p ł a  , dziś l eży  
n a d  b r ze g ie m  p ó ł n o c n y m  tego j e z i o r a ,  p rzy  k to-  
,-em w i e ż a  i rozwal iny  n iegdy z a m k u  o b r o nn eg o  
daja  sic widzieć .  W i e ś  zaś R r u ś w ic a  do e k o n o m i ,  
t egoż  nazw iska  n a l e ż ą c a ,  j e s t  p o ł o ż o n a  n a  b rze -  
„ u  p o ł u d n i o w y m  , i mos t em na palach  w mie j scu  
szerokości  na jm ni e j sz e j  G o p ł a ,  p o ł ą c z o n a  z m i a 
s t e m ,  za p r ze d m ie ś c i e  j ego  u w a ż a n a  byc  mo z e .  
W s r z ó d  lej  wznosi  się kośc iół  n iegdy  ka te d ra ln y ,  
późn iej  kol legiaty,  b y n a j m n ie j  ju r i sdykcy .  mias ta

m I m d n l ś ć  wsi  K r u ś w i c y  w  k o ń c u  roku 1 8 2 8  w y 
n os i ł a  3 1 3  o sób .  T a r g ó w  t y g o d n i o w y c h  n . e b y w a  
w K ru ś w ic y ,  prócz  cz t er ech  j a rm a rk ów  roc zn ych -  
P r z y c h ó d  kassy mie jski e j  jes t  na de r  s z c z u p ł y .  
M i e s z k a ń c y  żyją  z ro ln i c tw a  i są w  s i an i e  n i e 
z a m o ż n y m ,  r ę k o d z i e l n i ,  f a b r y k ,  a  n a w e t
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m ieśln ik ów  zw yczajnych  tu n ie ma. Z go ła  te 
raźniejsza posiać R ruśw icy , w ięcej  zb liża  ja do 
w s i ,  niż do miasta podobny c z y n i ,  i w ystaw ia  
smutny obraz przesz łośc i .  Stan ośw iecenia  m iesz 
kańców  K ruśw icy, jest w niskim s to p n iu , z opisu 
b ow iem  kośc io ła  kollegiaty  kruświckiej z ło ż o n e 
go konsystorzowi gn ieźnieńskiem u w dniu 4 L i
stopada 182S roku okazuje s ię ,  iż z 157 m iesz 
kańców  tego miasta p łc i  o b o je j , re ligii katoli-  
c k ie j ,  tylko 31 osób u m ia ło  czytać.

Królowie polscy, w chęci dzwignienia miasta 
tego, udzielali mu niektóre swobody i wolności  
lecz te stanu jego niepolepszyły.

I t a k  najprzód  Władysław  Jagie ł ło  przywile
jem z roku 1422 wyją ł  mieszczan Kruświcy, jej  
przedmieściów, kmieciów, i mieszkańców od wszel
kiej juryzdykcyi kasztelanów, sędziów, podsod- 
kow i t. d. a nadał  moc ich sądzenia,  karania 
a nawet  skazywania na śmierć, burmistrzowi czyli 
wójtowi miejskiemu , a to wedle prawa magde
burskiego. Dalej tymże przywilejem uwolni ł  wszy- 
slkich przychodnich przekupniarzy, i handlarzy 
od opłaty bramowego w Kruświcy przez cały ro(- 
w soboto podczas targu , i w dzień Ś. Klemensa 
i w następne po nim dni dwa.

Powtóre Kazim ierz IV. Jagel lończyk w r. 14G0 
u w o l n i ł  mieszkańców Kruświcy  od wsze lk ich  
opłat  targowego,  brukowego ,  i bramowego,  sko-  
roby c. kiedykolwiek  przybyl i  z b y d łe m ,  końmi  
zboze m i t. p.  do bram miast Brześcia , Radz ie ’
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j o w a , I n o w r o c ł a w i a ,  G e i n b i c , i innych miast 
w Kujawach .  W y j ą ł  także tym przywile jem wszel
kiego stanu ludzi przychodzących i p rz y jeżdża ją 
cych z towarami  do b ram  Kruświckich,  tak na  
j a r m a r k ,  jako też na targi od opłaty.

Potrzecie  Zygmunt  III .  n a d a ł  Kruświcy cztery 
ja rmarki  rocznie odbywać  sic m a ją c e ,  p rzywi le 
jem z roku 1392.

P ocuvarte . Syn jego W ładys ław 1Y. w roku 
1035 we wszystkich punktach i szczegółach za
tw ierdz i ł  poprzedza jące przywi le je .

Popiate i  szóste. Podobnież  Jan  III .  w roku 
1080, August II. w  latach 1701 i 1720 miasto o b 
darzyli  przywi le jami .

Zwiedzającego dziś posadę tyle s tarożytnego gro
du , j edynie  po ł ożenie  jego wspania łe  nad Go- 
p łe m  , tein to pysznem morzem polskiem zająć 
może!  Stanąwszy u brzegów" półwyspu  na  roz- 
W'alinach potężnego niegdy zamku,  cz łowiek  w za 
chwyceniu  czuje sic tu  wyniesionym nad poziom 
żyjących; z t rzech stron ogromne wód zw ie rc ia 
d ł o ,  gdzie niegdzie w dalekich przestrzeniach w i
dok zielonych gajów, rozsianych wiosek,  kwitną
cych pól,  odbijający się obraz zapadającego s ł o ń 
c a ,  wszystko to ostrzega g o ,  że tu kiedyś by-lo 
mieszkanie bóstw,  i wielkich ludzi , wszystko co 
widzi na około  siebie,  wzbudza  w nim uszano
w an ie ,  i zachwyca powabem.

9 *
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II.

r O W O D Y  W Z R O S T U  I  P O T Ę G I ,  A N A STĘPNIE W A D K U  

TL G O  M IASTA.

P isa rze  k r a jo w i  zgadza ją  się,  że za famil i i  ksią
żą t  do m u  L ec h i t ó w ,  K ru ś wi ca  b y ł a  stol icą k ra jo 
w ą  5) ,  źe  mias to to do X I I .  w ie k u  n ie p r z es la ło  
b y ć  z na k om i t em  , i z a in oż n em  , p rze to  o r z e te l 
ności  tyc h  po d ań  wątp ić  nie m o ż e m y .  L ec z  p o 
w o dy ,  d la  k tó rych  m u  dano  p ie rw sz eń s t w o ,  p r zed  
P o z n a n i e m ,  G n i e z n e m ,  i i n n e i n i ,  dotąd j e sz c ze  
n ie są  w y jaś n io ne .  P o ł o ż o n e  bl isko śc iany k r a 
j ó w  P o m o r s k i c h ,  od d a l o n e  odt S l ą z k a , i r esz ty  
g r an ic  po cz ą t k o w e j  Pol sk i ,  m us ia ło  z in ny c h  w z g l ę 
d ó w  mi e ć  zn ac zn e  za le ty ,  k tó r e  ( s k ło n i ł y  książąt  
do o b r a n ia  w  n ie m  siedl iska .  I l i s lo r y ja  ich n i e 
w y m i e r n a ,  zo ba cz my  j e d n a k ,  czyl i  się n ie  dadzą  
w y t ł ó m a c z y ć  p rzez  wniosk i u g r u n t o w a n e  na p r z y 
w i ed z io ny c h  u w a g a c h ,  i czyl i  t e  p r ze z  rozb ió r ,  
n i ezyska ją  więce j  j e szcze pe w no śc i .

D a w n e  po d an ia ,  c i e m n e  w zm ia nk i  h i s to ryc zne ,  
u p o w s z e c h n i o n e  wieści  mie j scowe ,  na reszc ie  sz cz e 
gó ln e  n iek tó re  za by tk i  w m a w i a j ą  w  nas  d o t ą d , 
ź e  p r ze d  w iek am i  P o l ac y  p ro wad z i l i  w ie l ką  ż e 
g lugę  od W a r t y  p r zez  G o p ło  do W i s ł y  i G d a ń 
ska ,  że ta p r z e z j i a d z w y c z a j n e  w y d ar ze n ie  p rze -
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r w a n ą  zos ta ł a ,  że okol ice nadgo p l ańs k i e  rych le j  
z a k w i t n ę ły  w  p r z e m y s ł  i potęgę , an iże l i  i nne  ; 
mówi  uczony  S u re w i e c k i  «), źe dopóki  G o p ł o  z ł ą 
cz on e  b y ł o  z W a r t a  i z W i s ł ą ,  dopóty s ł u ż y ł o  
za g łó w n y  gościniec h a n d l u  i żeg lug i  do mo rza .  
W s zy s t k ie  statki  z W a r t y ,  P rosny ,  N e r u , W i 
d a w k i ,  I z d w a r t y ,  Odry  i i n n y c h ,  chcąc  p ł y n ą ć  
do G d a ń s k a ,  tędy sic p r z e p r a w i a ć  m u s i a ły .  P o 
dob n ie  statki w i ś l ane ,  a lbo  zagroż one  n ie b e z p ie 
c z e ń s tw e m  od  m o r z a ,  a lbo szuka ją c  l epszych  zy
sków w tej  tu  s t r on ie ,  m og ły  się zawsze p r z e b i e 
rać  p r zez  G o p ł o  do S zcz ec i na  i dale j .  W lej  p o 
rze  K ru ś w i c a  b y ł a  p o ś r e d n im  tym p o r t e m ,  w k tó 
ry m j e d n e  sz u k a ły  sc h ro n ie n ia  i od p oc z y n ku  , a 
d rug ie  s k ł a d a ł y  swo je  bo g ac tw a .  T a m  , p ł o d y  
m ie j sc ow e  z n a j d o w a ł y  p e w n y  o d b y t ,  a zda leka  
s p r o w a d z a n e ,  l icznych  ub ie g ac zó w .  Mi e szk a ńc y  
tego mias ta ,  j a k o  poś rzedn icy  h a n d l u j ą c y c h ,  m a 
jąc  sposobność  korzys tać  z zysków j e d n e j  i d r u 
giej s t rony ,  p o d w ó j n y m  kr o k ie m  wryścigal i  i nnyc h  
w zb io rach  dos ta tków.  Z p o m n a ż a n i e m  b o g a c t w  
m ie j s c o w y c h ,  p o m n a ż a  sic z w y c za jn ie  l u d n o ś ć ,  
przy wyg od z ie  wszys tko  sic szybko  k r z e w i ,  do 
obf i tych ź r z ó d e ł  dos taków p o t r ze b n yc h ,  każdy się 
s kw ap l i w ie  ci śnie .  W  lak iem p o ł o ż e n iu  K ru ś w ic a  
ł a t w o  gasić m o g ł a  in ne  mias ta  k r a j o w e , i zje 
dnać  sobie  p e w n e  p ie rw sz eń s t w o  p r ze d  wszyst

kieini .  * .
Dopóki n ar od y  nieprzyję ły  p ew nyc h  p raw w zg  ę- 

dem s ieb ie ,  dopó ty  nic ich n iezas łan ia ło  od g w ał -
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t ó w  w z a je m n y c h  i napaści :  u m o w y ,  sojusze,  p r z y 
mie r za  s ł a b y m  b y ł y  h a m u l c e m  n a s k l u b i e n i e  s k ł o n 
ności  d o ł u p i e z t w a  i s w a w ol i .  W  kr a jach  dzikich i z a 
r o s ł y c h  gar s tka  r a b u s i ó w  m i a ł a  wsze lką  ł a t w o ś ć  
p r z e k ra d a ć  sic w na jod leg le j sze  s t rony,  i r o z n o 
sić n ie spodzian ie  pos t rach  z n ie be sp ie cz eń s t w e in  . 
J l i e j s c a  o b w a r o w a n e  od sa me j  na t u ry  b y ł y  na ten 
czas  n a j p oż ą da ń sz em  s c h ro n ie n ie m  mie sz kań ców ;  
a m  zak łada l i  zw yc za jn ie  sw o je  siedl iska ,  t am  za- 
r o ż o n e  g w a ł t e m  osady p o s t r o n n e ,  unos i ł y  życie 

i ma ją tki .
Mias ta są g ł ó w n ą  sp rę ż yn ą  po tęg i  n a r o d o w e j ,  

t am  skup io ne  s i ły f izyczne i m o r a l n e ,  na każde 
sk i n ien ie  zawsze  są g o lo w e  w sp i e ra ć  i n t e r e s ,  
d ob ro  i h o n o r  k ra ju .  N apa s tn ik  n ie  ł a t w o  się o d 
w aż y  nachodz ić  o b w a r o w a n y c h  tych siedl isk , a 
sąsiad musi j e  s z a n o w a ć ,  albo lękać się Ich p rze -  
wagi .

K r u ś w i c a  to m i a ł a  p r zed  G n i e z n e m ,  i P o z n a 
n ie m  , że j e j  p o ł o ż e n i e  u k a z y w a ł o  wsze lk ie  b e z 
p ie cz eń s t w o  od n iespodz ianych  napaści ,  a w otw a r 
t e j  wo jn ie  z ra ż a ł o  c a ł ą  po tęgę n iep rz y ja c i e l a .  Z j e 
dne j  s t rony d łu g ie  i szerokie  j e z i o r o ,  zd rug ie j  g ł ę b o 
kie j ego  z a to k i , c i e śn in y ,  odnog i  Notec i , i  n i e p rz eb y
te  b ag n a ,  cz y n i ł y  do niej  p rzys tęp  t r u d n y ,  a p rzy  
m ie r n e j  ob r on ie  ze w szą d  s t raszny  dla  n a j o d w a 
żn ie j sze go  napastn ika.  P r z e m y s ł  i sz tuka p r z y 
ł o ż y ł a  się j e szcze  więcej  do o b w a r o w a n i a  tego 
mie jsca.  Po śc i s ł e in  ro zp o z na n iu  p o ło ż e n ia  , i ś l a 
d ó w  nie za ta r ty ch  dotąd  dla bys t rze j szego  oka ,
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prze świ adc zyć  sic m o ż na ,  że prócz po tężnego  z a m 
ku z b u d o w a n e g o  n a  p ó łw y s p ie ,  g ł ę bo k ie  przeko-  
Py> wysok ie  w a ł y ,  i g r o b le  be z po ś r edn io  z a m y 
k a ł y  wsze lk i  przys tęp  do K ru św ic y ;  i e  miasto to 
rozc iąg a ł o  się bardzo  z n a cz n i e ,  mia now ic ie  w zd ł u ż  
g robl i  nad  b rzegami  sa me go  j e z i o r a ;  n a r e s z c ie ,  
że c a ł a  ta posada ,  b y ł a  p r ze d te m  p od o b ną  do ogro 
mn e j  wyspy ,  o b la n e j  wr ko ło  w od am i .

W  dz ies i ą tym w i e k u , G d a ń s k  i P o in e r a n ia  w z d ł u ż  
b r ze g ó w  W i s ł y  n a l e ż a ł y  j u ż  do P o la k ó w ,  histo-  
ryja  n iews po i n in a  j e d n a k  k iedy ,  i p rzez  kogo do 
n ich  p r z y ł ą c z o n ą  zo s t a ł a .  K ra j  ten oddzie lny od 
resz lv ,  o toczony  z j e d n e j  s t rony  od g roźnych  Pru -  
sów,  a  Z dr ug ie j  od w ie lu  książąt  n i e p o d le g ł y c h ,  
n i e ł a t w o  m ó g ł  p rze j ść  pod p a n o w a n i e  o d le g łe g o  
po ko le n ia  p o la n ó w .  Z d a j e  się p r z e t o ,  ze a lbo  
spadk iem p r a w  d z i ed z i c t wa  o p a n o w a n y  zo s ta ł  od 
książąt  u c h o d z ą c y c h  pod  imi en i em  L ec h i ló w ,  a l 
bo  mocą  k rze pk i ego  ich o ręża.  Ja kk o l w ie k  bądź ,  
k ra ina  t a  z sa me go  wzg lęd u  na  za b es p ie c ze n ie  
h a n d l u  do m o r z a ,  m u s i a ł a  m oc no  obchod z ić  t ak 
k s ią ż ą t ,  j a ko  t eż  sain na r ód  polski .

Ż e b y  sobie  z a p e w n ić  t ak  w a ż n ą  o s a d ę ,  w y s ta 
wion ą  na większe p rzygody ,  n iż  i n n e ,  n i e wy p a -  
da ło ,  j a k  tylko p i l n o w a ć  j e j  zbl i ska ,  i zas ł a n i ać  
Potężnie w k aż d e j  p o t r ze b i e .  K r u ś w i c a  n i e p r z y 
s tępna , bl i ska , z a m o ż n a  w ludność  i b og ac tw a  ,  ą 
° ż y w i o n a  p r zy tom no śc i ą  książęcia , b y ł a  s t r aszną 
ta rcza  p r ze c i w  swaw'ol i  i zu c h w a ło ś c i  wszystkich 
p r z y le g ły c h  n ie p rz y jac ió ł .  Z niej  go tow e  zawsze
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w y l a t y w a ł y  p og ro m y na s ł ab szy ch  , a mocniejsi  
mus iel i  p r zed  nią spuszczać swój  oręż .  T u  za tem 
n a j d o g o d n ie j  w y p a d a ł o  za ło ż y ć  stol icę k r a j u ,  tu 
obok b ez p i e c z e ń s t w a  pan u j ąc y  w o w y ch  epokach,  
więcej  czuć mogl i  ma je s t a t  sw oje j  p o w a g i , a n i
żel i  w innie j  o b r o n ne in  G n ie ź n ie ,  P o z n a n i u ,  lub 
Kaliszu.

E p o k a  zgaśnien ia p ie rw sz e j  świetności  mias ta  
K ruś wi cy ,  dla  tego  nain nie j e s t  w ia d o m a,  ze zna 
cz n ie  w y p rz e d z a  czasy,  na jdaw nie j sz yc h  pi sa rzów 
po da ń  k r a jo w y c h .  Ze j e d n a k  g ł ó w n e  p r zyc zyny ,  
k tó r e  się p r zy ło ż yć  m o g ł y  do j e g o  n ie szc zę ść ,  
ł a t w o  się wyś ledzić d a d z ą ,  z nich  p r ze to  objaśni  
się w części ta wą tp l iwość .

Albo kon iec  t r ag i cz n y  p a n o w a n i a  L e c h i t ó w ,  a l 
bo  i n n e  p ob udk i  p o l i t ycz ne ,  s k ło n i ły  ksi ążą t  z d o 
m u  P ias tów do p r ze n ie s i en ia  z K ru ś w i c y  gd z ie 
indz ie j  sweg o  s iedl iska .  T a  okol iczność od ję ła  
t e m u  mia s tu  za r a z e m  wszys tkie  d o b r o d z i e j s t w a ,  
j a k ie  z w y c za jn ie  s p ł y w a j ą  na stol ice c a ł e g o  p a ń 
s twa .  Odtąd  mn ie j  o d w i e d z a n e ,  mn ie j  podsyc a 
ne  d o s ta tk a m i ,  w y s ta w i o n e  na  z a n i e d b a n i e ,  m u 
s ia ło  zwolna  t r ac ić  na  sw e j  p o w a d z e ,  na zyskach,  
ludności  , i p rze myś le .  Z tych  za te m w zg l ęd ów  , 
p i e rw sz y  up ade k  K ru św ic y  mo ż na  k ł a ść  w d z i e 
w ią t ym  je szc ze  w ieku.  O d tą d  Gn iezno ,  a r żeczywi-  
ściej  j e szcze  P o z n a ń  , s t aws zy  sio s tol icą k r a ju  , 
w z r a s t a ł  n a  r u i na c h  daw nie j sze j .

D ru g a  p r zy c zy n a ,  k tóra  w ię c e j  n i e ró w n ie  p r z y 
ł o ż y ć  sic m o g ł a  do up ad ku  K ru ś w i cy  b y ł o  prze-
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• wanie żeglugi na Gople.  Dopóki tędy prowadzo
ny b y ł  handel  do Gdańska , mieszkańcy mając 
Wszelką łatwość  zbogacać sic z każdego rodzaju 
p rz em y s łu ,  po przeniesieniu nawet  stolicy, mo
gli jeszcze u t rzymywać znakomitość niepospolitą 
swego miasta.  Lecz za zniknieniein tego obfi te
go ź r zó d ła ,  wszystko lain zwolna więdnąć i usy
chać musiało.  Z podań dowiedzieć sic n i em ożna ,  
'v którym czasie wypad ło  to nieszczęście ; zdaje 
się j e d n a k ,  że następnie i stopniami zbliżać się 
•nusiało. Za zwróceniem spadku wód w inną 
s t ronę ,  lub u ła tw iony m ich od pły wem  przez N o 
teć, cieśniny,  które przedtem łą czył y  jez iora  i r z e 
ki i  G o p ł e m ,  osychając z w o l n a ,  zaras ta ły szu
w a r e m ,  i u t r udn ia ły  coraz w ięcej żeglugę w tę 
stronę. Dopóki nieklóęe z tych cieśnin hrólkie- 
•ni tylko zatarasowane  były z a w a ł a m i ,  żeglarze  
niedali sic j eszcze odstręczać od ubi te j  zdawna 
drogi ,  m a łe  zwycza jn ie  ich łodz ie i c z ó ł n a ,  ł a 
two przez podobne  przesmyki ,  zwane u dawnych 
S ło w ia n  p rzew ło ka m i, przeciągane być m ogł y .  
Ze w przeprawach  do G op ła  używano tego są 
dnego sposobu,  domyślać się można z Długosz a ,  
który jez ioru Slesińskiemu naznacza  początek pod 
górą przew łoką.

Do głównych tych przyczyn zgaśnienia dawnej 
świetności K ru św ic y , kronikarze przydają  j e 
szcze t a k ą ,  która je j  p rzynios ła  ostatnią ruinę.  
Ze do końca XI ,  i po części X I I  wieku na leża ła  
jeszcze do rzędu pierwszych w kra ju ,  z dziejów
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domyślać się można;  w K ruśw ic y ,  z wyłączeniem 
innych , za łożona  b y ła  ka tedra ,  i mieszkanie b i
skupów kujawskich,  do niej jako do g łównie jsze
go punktu  pa ń s tw a ,  wystawioną  w Ivoninic k a 
mi enną  kolumną,  oznaczy ł  Piot r  Dunin  woj ewo 
da , połowę wymierzone j  drogi z Kalisza Mar* 
cin Gal lus ,  który Gnieznu naznacza  C,500 ludzi 
wysy łanych  do b o ju ,  mówi pod W ł a d y s ł a w e m  
I. H e rm an em  zwanym o Kruświcy,  że b y ł a  di- 
vitiis et militibus opulens\ zbuntowany Zbigniew 
nieufając si łom W r o c ł a w i a n , uc iek ł  się do m ie 
szczan Kru św ick ich , i za ich pomocą wystawi ł  
t am wkrótce siedin pułków' przec iw ojcu.

To  wszystko jak dowodzi znaczenia ,  zamożno
ści ,  i petęgi Kruświcy w tej  jeszcze epo c e ,  lak 
później wszędzie w id a ć ,  że wkrótce do ostatniej  
p rzysz ła  nikczemności .  W ł a d y s ł a w  I ler inan;  roz
gniewany na jej  mieszkańców za przyjęcie i wspie
ranie zbuntowanego Zbigniewa, wyc ią ł  bez l i to
ści uzbrojonych,  a miasto odda ł  na pustynią,  g w a ł 
ty,- i rabunek  źo łn ie rs twa .  Odtąd w XI I .  juz  wie
ku mówi  o niein Marcin Gal lus ,  j ak  o zupełnie  
u p a d ł e m , Sicque Cr us vie. a d  instar pene de sola- 
tionis est reductum. Długosz ,  w swoim czasie po
twierdza  to samo zdanie w powieści  o losie osta
tniego Pop ie l a ;  Kruswica ,  inówi o n ,  quae pro  ea 
tem pestate p r im a , et fam osior habebatur, in qua 
haetenus rid p re ter  fam am  durat, v ix  vici retinet 
nomen , et magnarum quondam opum tenne vesti
gium.
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Tak zgasło nazawsze s ł aw ne  to m ia s to , k tó
r e jeżel i  nie b y ł o  pierwszein miejscem zawiązku 
wielkiego na ro du ,  mia ło  jeszcze n iezaprzeczony 
ten zaszczyt przed i n n e m i , że wydało  szanowny 
dom Pias tów, źe dla  swej znakomitości ,  p o ło ż e 
n ia  i dostatków było  stolic;* ca łego  państwa,  ze 
tam w pierwiastkach naród ca ły  zg romadza ł  się 
na  sejmy i obrady kra jowe.  , .

Ja k  s a m o  i m i e ,  tak wszelkie zabytki  Kruswi-  
cy okazują do jakiego stopnia c h w a ły ,  i p r zem y 
słu  w  owych juz wiekach doszli byli nasi p r zod 
kowie.  Zobaczmy,  czyli  dochowane dotąd p o 
mniki  niepotrafią mocniej  poprzeć dotychczesnych
naszych wywodów.

Imie Kruświcy,  z dwóch wyraźnie s ł o w  zdaje 
sic być z ł o ż o n e ,  z Gród i Świeca ;  pierwsze zna 
czy miejsce o b r o n n e ,  sztuką ludzką u m o c n io n e ,  
drugie albo ś w i e c ę  zwycza jną,  albo Sw icza , znane  
niegdyś pod tern imieniem bóstwo dawnych S o- 
wian.  Co do pierwszego względem liter m o g ła 
by zachodzić n iejaka wątpl iwość , lecz ta ustaje

L>  *  *« “ f * ”*
g i k, bardzo jest  zwyczajna w dyalekcie y 
wanym nad W a r t ą ;  t am zamiast gruszka, w y m a 
wiała pospolicie kruszka , zamiast  kocieł, g o c ic ł, 
za wielki, w iclg i*). Za tem,  jak Gród, ł a two p r z e 
mieniony być m óg ł  na K r u d , t ak  l i tera d nie- 
<r*n,lko sic wiążąca ze s łowem  św ieca , mog

niepsując n o w e g o  y
razu. Czyli druga po ło w a  tego nazwiska m i a ł a  

Tom  II.
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znaczyć iinie wspoinnionego wyżej  b ó s t w a , czyli 
też jaśniejącą w ciemności  pochodnię albo świecę, 
mo głoby  sic zdawać t rudniej szem do rozwiązania.  
W ła ś c i w e  znaczenie bóstwa Sw iecza  nie jes t  nam 
wiadome ; z imienia jednak  domyślać się należy,  
ze albo u niektórych S ł ow ia nó w  uchodzi ło  za 
Św iatow ida  bożka wyobrażającego s łońce  , albo 
też za inne bóstwo znaczące ks iężyc , lub ogień. 
Ja k  jedno  , tak drugie niedalekie jest  od siebie , 
a zawsze obe jmuje  przymiot oświecania c iemno
ści. T ym  sposobem I iruświca  w z łozonem swein 
imieniu , albo u ka zy wała  opiekuńcze swoje bó
stwo, albo wyraża ła  g łówny swój przymiot  i p r ze 
znaczenie.  Przez iinie Kruświca  thciano wyrazić 
G ród  przyświecający ludziom podczas ciemności 
nocnych.  O gr om ne  Gopło,  okryte mnós twem ze
wsząd przewijających się statków, w ym aga ło  dla 
nich tej  samej ostrożności i wygody,  jakiej  do
świadcza ły  gdzieindziej :  P haros, albo latarnia 
ukazująca żeglującym w nocy podczas ciszy port,  
do którego dążyl i ;  a wśrzód burzy wyspy i lądy, 
które omijać in ie l i , tak b y ł a  po t rzebną  nad Go- 
p ł e m ,  jak  nad każdym brzegiem niebespieczne- 
go morza.

To  z d a n ie ,  które za sobą wiele ma podobień
stwa,  mocniej  jeszcze popiera oszczędzona od cza
su i psotnej  ręki wieża k rusw ick a , zwana dolad 
pospolicie z dawnych  podań M yszą. Szanowny 
ten zabytek , ktorego bu do wa  sięga najodleg le j 
szej s ta rożytnośc i , taki ma kształ t  i tak jest  po-
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• - Se nie mógł należeć ani do składu sa-: k , :  «f - %
•Ćm an ' tawienia oTobno'Td s t r o n /  nieprzystępnej jego postaw len . klorej nikt
,nad samem Go e « j *>

ro z w i ja ć  n ieu , . .a ł .   ̂ wniosków

* "r'el'l- dzieło lo nie mogło mieć innego prze
inaczenia ; jak tylko oświecenie W g  ™ ^
ple. Rozsądny ten statystyk ac.  «  ^
historyi krajowej , ani P° 0 ' e“ k ło że .
eluai na tein jeziorze , z sameg j .
n ja i kształtu domyślił się całej tajemnic

ci- wa dawne wzmianki i starożytność te wie 
Sława, daw iera:a domysły względem

£y, lepiej jeszcze P ‘ aczenia> W e że po-
pierwiaslkowego ] j P straży pilnującej ,
czątliowo budowane by y • zamek lub
ażeby się nieprzyjaciel Wzicte od W idza ,
miejsce obronne. . an ,lvalektach słowian-

cer ?** -

sem kagańce « « « « ' •  " ” ' ł  '  ^  i U .
przyległych) c0 ogac za wiccej przed-
gludze. Później w.eze stały >ę t J i
8 . i a niżeli istotnej potrzeby. "miotem ozdoby, a ni/.ei j „r,„0„„i, i naj-
ża kruświcka w n a j o d l e g ' c j ^ j 1 ^ ^  . bez

• pisarzom krajowym by .
P" i l  J a w n a  już upowszechniona jej sława, 
wątpienia * ^  eg0 wysław,e-
dopomogła nn
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" ' a  bnJki 0 P o p ie lu .  Jafc M a rc in  G a l l u s ,  tak  K a 
d łu b e k  wy dręczy wszy tego b iednego  ksiażccia  m y 
szam i w śrzód  z b ro jn e j  s t raż y ,  w śrzó d  o g n i a ,  na  
w o d ach ,  na  w yspach  n ie d o s tę p n y c h ,  o b a d w a  k o ń 
cz ą  sm u tn ą  je g o  scenę  na  w ieży .  D łu g o sz  d o d a 
j e ,  ze  n ie szczęś l iw y  P o p ie l ,  n ie  m ogąc  sic opc- 
t zic n a t rę tn y m  hufcom  sw y ch  n ie p rz y ja c ió ł ,  z w ie 
ży  d r e w n ia n n e j  w y s ta w io n e j  n a  osobne j w y ś p ię ,  
s z u k a ł  os ta tn iego  r a tu n k u  na  n a jw y ż sz e j  w ie ż y  
K ru sw ick ie j .  W szy sc y  za tem  w sp o m n ie n i  k ron i-  
k a r z e ,  n ie  ty lko w ie d z ie l i  o s ta ro ży tn o śc i  tamtej
szej w ie ż y  a le  nad to  m usie li  sob ie  p o c h le b ia ć  , 
z e  j e j  z n a k o m . lose p rz e w y ż sz a ją c  w sze lk ie  ś ro d 
ki o b ro n y ,  p rz y d a  w ie le  wagi ich  pow ieśc i .

T e n  z a b y te k  k o sz to w n y ,  o k a z a ły ,  i w ieczys ty ,  
j a  p rz e z  k rz e p k ie  ty lko ręc e  m ó g ł  być  w y s ta w io 
n y ,  tak  w  d a w n ie js z y c h  w ie k a c h  n ie  m u s ia ł  m ieć  
p r z e z n a c z e n ia  pospo li tego .

W y s ta w ie n ie  t e j  w i e ż ,  „ a l e ż ,  (, 0 . . t
P 1 h a n d l u , i K „ i „ i c, ,  a  „  J .

czas  m u s i a ła  s łu ż y ć  z a r a z e m  d la  s tr aży i d la  
p rz y św ie c a n ia  że g ludze .  W  ty m  ty lko  p rzy p a d k u  
m o g ła  o d p o w ia d a ć  s w e m u  k s z ta ł to w i ,  w ie lk im  
k o sz to m ;  t r w a ł o ś c i ,  i s z c z e g ó ln ie js z e m u  P 0 ł 0 . 
ze n iu .

0  in n y c h  za b y tk a ch  w  te in  m ie i s c .  i • 
j  • '  i * i , . . r  , ejscu  p o d o b n ie  sa-
dzic n a l e ż , ;  b ru k ,  , f „ „ d a n , e „ la k o s z l .w n j c l ,  n i , ' .  
g d , s  d o m o w ,  k l . r e  ta ,„  p 0<| g r „ Ł? 
r o z e t ,g a ,a  slę  sze roko  i i t a g 0  

n a l e i ,  w szys tk ie  de  sz cz ęś l iw y c h  czasów  K ruśw i-
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e y . M idz ie l i śmy ,  ze po o k r o p n e m  z b ur z en iu  p rzez  
W ł a d y s ł a w a  H e r m a n a  w  ko ń cu  X I .  w i e k u , r az  
z a g r z e b a n a  w w ł a s n y c h  r u i n a c h ,  ju ż  w ięc e j  n i 
g d y  z n ic h  n ie p o w s ta ł a .  Od te j  epoki  n ie szc zę 
ś l iwe  to m ia s to ,  s t a ło  się p o w s z e c h n e m  g o d ł e m  
kary  n ie b a  i z i e m i ,  odtąd u p r z e d z e n i  k r o n i k a r z e  
n iewidząc  w n i e m n i c  prócz siedl iska n ie g d y ś  zb ro  
d n i ,  i chcąc  j e  w ys tawi ć  n a  p r z y k ł a d  i n n y m ,  
z t r y u m f e m ,  u r ą g a n i e m  i l i tością mi e rzy l i  wsze" 
dzie p r z e s z ł ą  j ego  świe tność  z pó źn i e j szą  n i k c z e -  

mnośc ią .
W  ty m  s tanie  u p a d k u  i spod len ia  n ie p o zo s t aw a  

ł o  już  b i e d n y m  jego  m i e s z k a ń c o m ,  j a k  tylko tu  
l ić s ię  do czasu pod sk r usz a ł e  śc i any  d a w n y c h  sw yc h  
g m a c h ó w ,  a za ich o p a d n i e n i e m ,  szukać gdzie 
indz ie j  sch ron ie n ia .  T e  p rze to  ś lady da w n e j  r o z 
l e g ło śc i ,  i ko sz tow nyc h  k am ien ic ,  k tó r e  t a m  d o 
tąd j e szcze  o d g r z e b u j ą ,  są d rog iemi okr uc ha m i  
z epok  p o p r ze dz a j ąc yc h  w ie k  dw u na s t y .

P r z e d s ta w io n e  uw ag i  i spo s t rz eż en ia  o ś w i e t n o 
ści n iegdyś  K ru ś w i cy ,  i s topn iu  p r z e m y s ł u  j e j  m i e 
sz kańców,  n ieocen ione go  rzeczy  o jczys tych b a d a 
cza Suro wi ec h ie go  , j a k o  ł a t w o  do p r z e k o n a n i a  
t r a f i a j ą c e , w zn ow ić  u z n a ł e m  za r zecz  po t r ze bn ą .

10*
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nr.

ZDARZENIA UISXORZCZNE ZASZŁE IV KRUŚWICY.

Prze jdźmy teraz do poznania  bliższego zdarzeń 
tyczących sic mias ta ,  i p rzyległego mu z a m k u ,  
jakie  nam dzieje zachowały ,  a te s ą :

Leszek III. a po dłu g  innych Y1I kra jami  s ło-  
wiańskiemi  w okolicach G n ie zna ,  Po z n a n ia ,  K a 
lisza wła dnący  ,0), za świadec twem dziejopisów, 
rozszerzywszy ich granice róźnemi  z d o b y c ia m i , 
podzie l i ł  j e  między licznych synów, w n ieprawym 
ł o ż u  spłodzonych , a j ednem u  z małżeńs tw a  uro
dzonemu Popie lowi  I. w samej  w łaśc iwej  Polsce, 
czyli Lechi i  następstwo,  i zwierzchność nad brać 
mi sweini zapewni ł .  Ten  przeniós ł  stolicę z Gnie
zna do Kruświcy ,  i tamże gnusne  prowadzi ł  ż y 
cie.  Krótko panując  zos tawi ł  medole tniego syna 
Popi e l a  II. nas tępcą ,  którym najprzód st ryjowie 
rządz i l i ,  przez czas małoletnośc i  j e g o ,  a później  
ż o n a , d u m n a ,  sroga ,  i panow'ania chc iwa pani.  
Za  jego  czasów przybyło  dwóch podróżnych do 
Kruświcy ,  nieprzyjęci  do dworu  ksiąźęcia ,  udają 
się do skromnego mieszkania Piasta,  w tymże m ie 
ście osiadłego r o l n i k a ,  a j ak  inni mieć chcą i ko-



—  115 —

łodz ie ja  ; znajdują u niego gościnność,  synowi 
jego sprawują postrzyżyny,  i nada ją  mu imię Z ie
m ow it , czyli zawiadować mający ś w ia te m ,  przy
sz łych  jakoby losów jego wróżbę .  Za sprawą 
tych przychodniów następuje cudowne rozmnoże
nie przysposobionych pokarmów' i napojów,  i ksią
żę sain od owego rolnika na ucztę zaproszony '•).

Spostrzegając Popiel  II .  niecbęc l u d u ,  w oba
wie  aby z t ronu  nie b y ł  zrzuconym,  i z s t ryjów,  
który nie osiadł  na jego miejscu dla ocalenia s ie
bie udaje się do z b r o d n i , a tę n ikczemnemu m o 
narsze z łośl iwa doradza żona.  Z jej  na m ow y 
zmyśla książę chorobę  ciężką , sprasza do siebie 
k r e w n y c h , i t ruc izną  w napoju podaną  odbiera 
im życ i e ,  a zwłoki  otrutych rozkazuje  księżna 
potopić w G o p l e , g ł o s z ą c , źe ich Bogowie n a 
g łą  skarali śmiercią.  Z c ia ł  n iewinnie  poleg łych 
stryjów, powstać mia ło  niezl iczone mnóstwo my
szy, i szczurów, te  ścigały wszędy winowajcę.  
Uciekł  p rzed niemi z Rruświcy  na kępę wśrzód 
jeziora G op ła  , schroni ł  się później  do wysokiej 
wieży,  lecz i tam go doszły i zagryz ły ,  równ ież  
jak żonę z nitn wspólnie wys tępną ,  i z n i m  razem 
ginącą ,!) .  Zbrodnia  spe łn iona  prędzej  czy p ó 
źniej ściąga na siebie karę!

Taki b y ł  koniec panowania Leszków.  Po nich 
nastąp iła  pierwsza dynas tya  panujących  w Polsce,  
l at  530 szczęśliwie rządząca *3). Szczepem je j  
b y ł  P i a s t ,  ów ro ln ik ,  cz łowiek  pospolity,  lecz
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cnot liwy,  w pośrzód sporów kłócącego sic lu d u ,
0 następcę oś ieroc ia łego  tronu,  w sposobie odmien
nie od dziejopisów podawanym , rządzcą obrany 
w Kruświcy około roku 840 ' l).

Gdy po zgonie niegodnego Popiela II. naród zgro
madzi ł  się do Kruświcy ówczasowej stolicy dla obra
nia sobie nowego księcia,  po długich namysłach ,  
niemogąc  się w wyborze  zgodzić , a głód czuć 
się juz  d a w a ł ,  któś z ł u d z i  r z e k ł :  »obierziny so- 
ubie za pana  tego,  który do nas na jpierwszy  p rze 
wiezie sic przez Gopło  , prócz żeńskiej  p ł c i , i 
młodszego lat  szesnaście .« Piast  m ia ł  pszczolnik,  
mówi Bielski z j edne j  strony j e z io ra ,  a dornek 
z drugiej  ,5). Będąc na ówczas w pszczolniku na
b r a ł  kadź miodu,  a na  wóz włożywszy ,  rano n a j 
pierwszy pr zyb y ł  do przewozu,  w j e c h a ł  na prum,
1 wióz ł  sic do brzegu.  S ta ło  wiele ludzi nad Go- 
płesn,  oczekując kogo da im Bóg za pana.  Piast  
dz iw i ł  się , iż go mnóstwo takie c z e k a ł o ,  mn ie 
m a ł ,  iż chcieli  miód k u p o w a ć ,  a gdy p rzyb i ł  do 
b r z e g u ,  przywi tal i  go Monarcha.  R o z u m ia ł ,  źe 
dla i n i o d u , prosi ł  ich prze to by siebie nim ró
wno dzieli l i ,  ażby się wszystkim dostało.  Każdy  
m ia ł  po plastrze,  i jeszcze na lawszy w kadź wo
dy, usyci ł  sic z ostatków miód czysty,  którym się 
wszyscy pożywi li .

Kie  dla miodu zaiste wynieśl i  Piasta na tron > 
ziomkowie ,  ale uważali  w ho jnym napoju rozdawa- 
cza, ludzkość i p r zem y s ł  złączony z praca. Po-
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s t r z e g ł  wówc za s  lud  p ros ty ,  lecz  cno t l iwy ,  iż l e 
niu , k tó ry  i zb ie rać  b a c z n i e  i d aw ać  roz t ro pn i e  
Umie ,  na j p rz yzw oic ie j  d ru g ie m i  r ządz ić  należy.

P a n o w a n i e  P ias t a  t r w a ć  m i a ł o  lat  50,  a s to l i 
ce do G n i e z n a  z R r u ś w i c y  p r z y w r ó c i ł .  Dzie jopi -  
sowie  n ie k tó rzy  u t r z y m u j ą ,  ze dopie ro  syn j e g o  
Z i e m o w i t  t ron  o s i a d ł ,  dy nas ty a  zaś p ia s tów od 
ojca  lak n a z w a n ą  zos ta ł a  '*). Z g ł ę b i a n i e  w sz a k
że w tej  m i e r z e  p r a w d y ,  acz n i e ł a t w e ,  m n ie j  n a 
leży  do opisu zd a r z e ń  R r u ś w i c y .

A\ ro k u  9Go M i e c z y s ł a w  I. syn Z i e m o m y s ł a  , 
p i e rwszy  książę ch rześc i j ańsk i  w P o l s ce ,  z a ł o ż y ł  
W R r u ś w i c y  k a t ed r ę  b i s k u p ó w  kr uśw ick ich  <7) ,  
k tó rą u p o s a ż y ł  w s i a m i ,  f o l w a r k a m i ,  tudz ież  dz ie 
sięciny z r ó ż n e g o  g a t u n k u  z b o ż a ,  tak ze sw oic h ,  
Jako i s z lacheck ich  , m i e j s k i c h ,  w ie j sk ich  i z in- 
Uych g r u n tó w  w y ro k i e m  w ie c z n y m  n a d a ł .  R a te -  
<h’a  ta  lat  dw ieś c ie  b y ł a  pod t y t u ł e m  b i sk ups tw a  
k r u s w i c k i e g o , k tó r ą  na jp ie r w szy  z a r z ą d z a ł  b i 
skup,  L u i du s  , W ł o c h ,  od J a n a  X I I I .  p ap i e ż a  z e 
s ł any .

R o k u  1034,  k iedy P r z e d z i s ł a w  książę  czeski  mie-  
° zem  i o gn ie m  kraj  polski  p u s t o s z y ł , n i e p rz ep u -  
Szczając n a w e t  k o ś c i o ł o m ,  miasto  R r u ś w i c a ,  r ó 
wnego  inn ym  do z n a ła  losu  <8).

Rok u  1090, Z b i g n ie w ,  syn pobocznego  ł o ż a  W ł a -  
' I j s l a w a  H e r m a n a  m o n a r c h y  po lsk iego ,  wyp ędzo -  
,]y p rzez  o jca  z W r o c ł a w i a  , z b i e g ł  w  t o w a r z y 
s k i e  s t ro n n i k ów  n ie k tó r y ch  z os t a tn iego  mias ta
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do Kru św ic y .  O p a n o w a ł  j ą  zd ra dą  ga rmzono-  
w y c l ) ,  k tó rzy  go t am wpuści l i .  Odg łos  p r z y b y 
c ia  j ego p o r u s z y ł  sąs i ednie  P o m o r z a n y  zawsze  
sposobności  na  wyb ic ie  sic z pod dań s t wa  po lsk ie
go szukające .  P r z y b y w a ł o  do n iego u p r o s z o n e ,  
i p i en iędzmi  zaciężne pog ańs two ,  a n im król  z s p o 
ina l ud e m  z pod W r o c ł a w i a  p r z y c i ą g n ą ł ,  j u z  sic 
na siedin p u ł k ó w  zw ią zk o w e g o  wojska ze z b i e 
gó w  r ó ż n y c h  p o l s k ic h ,  tudz ież  f eruświczanów,  
i dz iczy  po m e ra ń sk ie j  n a m n o ż y ł o  <9).  O to cz y ł  
W ł a d y s ł a w  z a m e k ,  gdzie Z b ig n ie w  lud P o m o r 
ski o sa dz i ł  n a  s t r aży ,  a sa m  z k i lką  o w e m i  w y 
s z e d ł  w pole do ws tę pne go  b o ju .  W y d a n a  b i twa  
n a d  G o p ł e m .  Sp i skowi s t awa l i  m ę ż n i e j , niżel i  
6 w g m in  n a j e m n y ,  ba r dz ie j  ł u p u ,  niż s ł a w y  p r a 
gnący.  W s z a k ż e  m a ł o  ma ją c  p om oc y  od sp r zy 
m i e r z e ń c ó w  cofal i  się w n i e ł a dz ie  ku  j e z io rn .  
N a g n a ł  ich król  d o w o d y ,  t a m  do p ie ro  obskoczo-  
ny ch  częścią  z t akąs rogośc ią  w y c in a n o ,  że za ś w i a 
d e c t w e m  kron ika rzy ,  p rócz  za s ł a n y c h  t r up am i  poi 
o k o l i c z n y c h ,  n a p e ł n i ł o  się G o p ło  m a r t w e m i  cia- 
ł v ,  a w o d a  k r w i ą  z r u m i e n i o n a ,  p r ze z  czas  d ł u 
g i ’p o ł ó w  ryb  w s t r z y m a ł a  *•). Ze  s t rony  króla 
n ie  w ie l e  p o le g ło ,  więcej  b y ł o  r a n i o n y c h .  W o j 
sko n ie go dne go  syna do szczę tu  z n i e s i o n e ,  sani 
u c i e k ł  do z a m k u ,  gdzie go ż y w c e m  d o s ta n o ,  i 
w  z a m k u  si eciechowski in p o d  s t r ażą S iec iecha  
w wię z i en iu  osadzono .  Ivról ro z g n ie w a n y  na kru- 
św ic zan ów  b u n tu  po m oc n ik ó w ,  p o d a ł  mias to na
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pustynią , i rabunek ,  wtenczas i kościół katedra l
ny wie le  szkody poniosł .  Od lego czasu dziejo- 
pisowie naznaczają  epokę upadku Kruświcy,  i źe 
więcej do pierwszego stanu przyjść nie m o 
gła ” )•

Roku 1109 Boles ław III.  Krzywousty,  monar 
cha po lsk i ,  rozkaza ł  wojsku swem u ściągać się 
pod Kruświcą,  w celu s toczenia bi twy z P om orza 
nami ustawicznie się bunlującemi .  Cudowne w i
dzenie przy zamku kruświckim , gdzie się chorą
gwie polskie zgromadza ły  ukaza ło drogę do Na-  
k ła  22) .

Za panowania monarchy  tego Piot r  hrabia D u 
n in ,  dziedzic na Skrzynnie  i Księżu , wojewoda  
i znakomity r y c e r z ,  b y ł  Kruświcy rz ą d c ą ,  p o 
s tawi ł  on na cmentarzu u fary w Koninie s łup  
wielki kamienny,  czyli ko lumnę ,  na z n a k ,  że 
z Kalisza gdzie b y ł  t akże  r z ą d z c ą , jadąc do Rru -  
świcy,  p r z e b y ł  po łowę  drogi i3).

Na początku roku 1149, a mianowicie w dniu 
6 Stycznia od by ł  się w Kruświcy zjazd ks ią żą t , 
na k tórym obecni  byli polscy,  Boles ław K ędzie
rzaw y, b ra t  jego Mieczys ław,  synowie K rzyw ou- 
stego, F ryderyk  arcybiskup magdeburski  z in n e m i  
książętami s ask i em i , między,  któremi zna jdow ał  
s'e Otto II. margrab ia północny ,  syn Alberta N ie
dźw iedzia, (Alberti ursi) ,  len sobie poś lub ił  J u d y 
tę córkę Boles ława K rzyw oustego . Celem tego 
zjazdu było  zapewnienie  wzajemne j  pomocy ał).
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Roku  1159 O n ol t  b i skup  w  po rz ą dk u  dziesi ą ty ,  
a os ta tni  k r u św ic k i ,  p r ze n i ós ł  do W ł o c ł a w k a  k a 
t e d rę  z K ru ś w i cy ,  i t a  odtąd  n a z w ę  ku jawsk ie j  , 
czyl i  ku ja w s k o -p o m o r sk ie j  p r z y b r a ł a  35).

W  r o k u  1230 Kon rad T. książę ma zow ie ck i  i k u 
j aws k i  , n a d a ł  w K ru św ic y  p o w t ó r n i e  K r z y ż a k o m  
z d o k ła d n ie j s z y m  d a w n e j  d a r o w iz n y  op i s an ie m 
z ie mi ę  C h e łm i ń s k ą  między  r z e k a m i  W i s ł ą ,  D r w e n -  
cą  i Ossą l e żąc ą  26).

W  r .  1271 B o l e s ł a w  książę wie lko-pol ski ,  z a m e k  
kruśw icki w p r z e s z ły m  roku od  Z ie m o m y s ła  ksią- 
c i a  k u j aw sk ieg o  sobie  d a n y ,  o g n i e m  z n i s z c z y ł , 
z o b a w y  aby  w zachodzące j  w ojn ie  między  ksią
żę ta mi  P o m e r a n i i  n i e p o p a d ł  w  ręc e  n i e p r z y j a 
c i ó ł

W  roku 1370.  K ró l  K a z im ie rz  wielk i  w  K r a k o 
wie  u m i e r a j ą c ,  u c z y n i ł  t e s t a m e n t ,  k t ó r ym  m i e 
dzy  r ó ż n e m i  zap isami  K a z i m i e r z o w i  w n u k o w i  
z córki  E lż b ie ty  i B o g u s ł a w a ,  księciu sz cz ec i ń 
s k i e m u l e g o w a ł  ks ięs twa S ie r ad z k ie .  Ł ę c z y c k i e ,  
i D o b r z y ń s k i e ,  z z a m k a m i  k r u ś w i c k i m ,  b y d g o 
s k i m ,  w a ł e c k i m ,  i i nne in i  2S).

W r .  1373.  L u d w ik  król  polski i węgier ski  p r z y j m u 
j ą c  n iek tó re  na s i ebie  obo w iąz k i  u c z yn io n ą  t r anzak-  
cy ą  w dniu 17 W r z e ś n ia  t. r .  z o b o w i ą z a ł  się z a m 
k i , czyl i  t w i e r d z e  kroles, twa po l sk ie go ,  n a d a w a ć  
d o ż y w o c ie m  , lub  do czasu ks iążę tom do rzą d u  
i d z i e rż aw y.  Z am ki  k o r o n n e ,  do k tó ry ch  są d o wa  
w ł a d z a  j e s t  przyw iązana,  n ie  m i a ł y  być  n ik o m u
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i n n e m u  prócz  o b y w a t e l o m  k r a j o w y m ,  lub  s t a ro 
s t o m ,  w t y m ż e  k ró les twie  b ęd ą cy m  , po w ie r z a n e ,  
między  tein i w K u j a w a c h  umi es zc zon o  B r z e ś ć ,  
W ł a d y s ł a w ó w ,  i Kru św ic ę .

W  roku  1377,  po wyjeź dz i e  E l ż b i e t y  ma tk i  k r ó 
la  L u d w ik a  z E o l s k i ,  dozó r  z a m k u  k r uśw ick iego  
dany  P ie l r a szow i  z M a lo c h o w a  h e r b u  G r z y m a ł a  
u r o d z o n e m u  w S an d om ie r sk im  S9).

W  ro k u  1383.  A b r a h a m ,  lub  Abra m Socha  h e r 
b u  Z a g ł o b a ,  w o j ew o d a  p ł o c k i ,  po za bran iu  B r z e 
ścia na irnie Z ie m o w i t a  ksi ążęcia m a z o w ie ck ie go ,  
p r e t e n d e n t a  r ęki  k r ó l o w ej  J a d w i g i , a z n ią  i k o 
r o n y  p o l s k i e j ,  p r z y b y ł  pod K r u ś w i c ę ,  k tó r a  z a 
ra z  p o d d a ł a  się księciu m a z o w i e c k i e m u ,  a  za n ią  
p osz ły  i c a ł e  K u j a w y  bez  op oru  i k rwi  r o z l e w u ,  
z tego p o w o d u  ów książę  do t y t u ł ó w  swoich  p r z y 
d a w a ł  t y t u ł  księcia ku jawsk iego  30). S o ch a  m i a 
n o w a n y  s ta ros tą  k ruświchi in ,  w y s y ł a ł  z tego m i e j 
sca od d z i a ł y  na ł u p i e n i e  w łoś c i  d u c h o w n y c h  3' ) .

I lo k u  1655 d n ia  12 S t y c z n i a ,  w  czas ie  n a p a d u  
Po lski  przez  K a r o la  G u s ta w a  za p a n o w a n i a  J a n a  
K a z i m i e r z a ,  Szwed z i  op an o w a l i  za m e k  k ru św ick i ,  
pod  ówczas  o b r o n n y  3J).

T e g o ż  ro ku  S tefan  C zar ne ck i ,  w o j e w o d a  ruski  
u s i ł o w a ł  o d e b r a ć  go z r ąk S z w e d ó w ,  l ecz  z n ie 
j a k ą  s t r a t ą  p rzez nich  b y ł  od pa r t y ,  acz j e d e n  
z wo d zó w  sz wed zk i ch  Ururk p o l e g ł  w  czas ie  p o 
tyczk i  3?)

W  ro k u  1657 dnia 18 C z e r w c a ,  za me k  k r u ś w i 
cki  , w  o dw ro c ie  S z w e d ó w  z P o l s k i , po wypro-

Tom  II. 11
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wadzeniu  z niego z a ł o g i , zburzony i spalony z o 
stał  3l). Odtąd więcej  z ruin nie p o w s t a ł ,  dziś 
t y l k o ,  m ał o  znaczące szczątki wa rownego  n i e 
gdyś grodu okazuje ,  wkrótce i chlubnych  tych  
rozwali l i  niestanie!

(N. D.).

r n z Y P i s - i t i .

1) Długosz opisując G op lo , naznacza mu 5 m il długości, 
a pół mili szerokości, teraz ma w dluź 3 m ili, a szerokość 
praw ic tęź sam ę zacliowało.

2) To składało się z pow iatów  b rzesk ieg o , kow alskiego, 
p rzcdcck iego , kruśw ickicgo i radziejow skiego.

3 )  U dzielił w  tej m ierze w iadom ość radzca ziem iański 
w Inow rocław iu  W olański pod da tą  11 L istopada 1829 roku

4; W  dziele: Die StaatskrAfte der Preussiscken Monarckie «n- 
te r  F riedrich  W ilchelm  III .  von don F reiherra  Z ed litz  B erlin 
m s  I I .  B and p ag : 117 następujący je s t  K ruśw icy opis.

. Krusckw ilz das k lcinste S lad tckcn  der M onarchie am 
• nórdlichcn Ende des Goplow, m it 1, kath. k irche , 22 
•H auscrn , 250 E inw ohner. H ier w urde der Slaum vater
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• J e r  P ia s te n  g e b o h r e n ,  u n d  es b e f in d e t  sieb cin Colle-
• g ia ts t i f t  h ie r ,  w e lches  im  J a b r e  18*0 ans c inem  P ro b s t ,
• u n d  G, Cliorlicrrcn b e s t a n d , u n d  e in  K o n ig l :  D om ai-  
» nen  Anit D iescr  i e z t  so u n b e d e u te n d e  b lc in c  O r t  w ar  
» e in s t  be r i im te  S ta d t ,  u n d  d e r  S i tz  des B icbcfs  von Cu-
• iavien .  Die E in w o h n e r  s in d  Akcrb iirgcr .  «

5  , M ów i Długosz:  V e tu s  re g ia
G) W  d z i e l e :  o r z e k a c h  i sp ław ach  k s ię s tw a  w a rsz a w sk ie 

go z ro k u  1811. na  s t r :  129.
7) K olum na z kam ien ia  p ia s k o w e g o ,  w e d le  tw ie rd z e n ia  

uczo n eg o  S u ro w ie c k ic g o  w  g ó ra c h  m orzys law sk ich  wryl;ula , 
w ysoka łokc i  w arsza w sk ich  4, cali 9, n ie  l icząc  p o s tu m e n 
t u , p r z e z  P io t ra  D u n in a  w o je w o d ę  w  ro k u  1151. w  K o n i 
n ie  w y s ta w io n a ,  d o tą d  n ieu s z k o d z o n a  w  lem zc m ieśc ie  z n a j 
d u je  się . S ta ła  na  c m e n ta rz u  p rz y  k o sc io lk u  d re w n ia n n y m  
Ś .  K r z y z a ,  j u z  o d  k i lk a d z ie s ią t  l a t  z n i e s io n y m ,  w  p o b l iż u  
r u i n  d a w n e g o  za m k u ,  w  m ie j s c u ,  w  k tó ry m  dzis' sam i I z r a e 
l ic i  zam ies zk u ją .  B u rm is t rz  m ia s ta  K o n in a  T ed cu sz  P io t io -  
w s k i  t ro sk l iw y  o z a c h o w an ie  s ta ro ż y tn e j  p a m i ą t k i ,  l a t  6S1 
j u z  i s tn ie jące j ,  w  r  1823 łą czn ie  z b u d o w n ic z y m  k o n iń s k i e 
go o b w o d u  T om aszem  Karo lem  P e l le t ie r  p rzen ie ś l i  j ą  na  
p la c  w yda tn ie jszy ,  obok  kos'ciola para l ia łnego  , i n a  p o d s t a 
w ie  o d w ó c h  s to p n iac h  n a  ca li  18 w z n ie s io n e j ,  u s t a w i l i ,  
a w  je j  fu n d a m e n c ie  zach o w a l i  słój  z op isem  h is to ry c z n y m  
te jże ,  w  t r z e c h  j ę z y k a c h  p o l s k im ,  ł a c iń sk im  i n iem ieck im ,  
o ra z  z w ie lu  n u m iz m a ta m i  s ta ro z y tn e m i  i  n o w o czc sn em i .  
K o lum na  t a ,  k tó re j  zako ń cz en ie  u góry  j e s t  w  ksz ta łc ie  ku l i ,  
itia n a  sobie  n ap isy  w różnych  p rz e d z ia ła c h  swro ich  u m ie 
s z c z o n e ,  a l i te ra m i  n a  j e j  r y su n k u  z ro b io n y m  p rz e z  b u d o 
w n iczeg o  P e l le t ie r  d la  p o z n a n ia  b l iższego  o z u a c z o n c ,  te  są 
n a s t ę p u j ą c c :

u . JSapis u  g ó ry  Anno ab  in e a rn a t  D om in i  n o s t r i  M K. L .  

p r i m o . +
h . N iż e j .  I n  calis h ic  m ed iu m  de C rusvigi  fore  p u n c tu m  

in d ic a t  i s ta  vie fo rm u la  j u s t i t i e .  +  Q uam
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s i t  P e tru s  Com es liic  P a la tin u s  hoc  om ni so llc r tia  d i- 
n iid av it ita  -f- 

#• w  śrzodhu  E ju s  u t  csse t m em or; d ig n e tu r  q u isq u c  v ia 
to r  cum  p rcce  p ro p itiu m  D eum . -f- 

d . U  sp odu . C o lum na haec  26 A p ril. A D . 1828 hue  est 
t r a n s la ta .

8 )  B ez w ą tp ie n ia  p o d o b n ie  Iin ieztao  o d  lines, k s ią ź e , za- 
m ien io n e  zosta ło  w  G n iezn o .

9 )  O to  j e s t  w yciąg  z d z ie ła  H o lsch cg o , p o d ty tu łe m : G eo- 
g ia- de  u n d  S ta t is l i ł ;  von W e s t-S u d -u n d  N eu -O stp reu ssen . 
B e rlin  ISO i B a n d  I I .  S . 1G2.

A n S een  fe h lt  es in  S iid p reu sse n  n ie h t. D e r  G o p p lo -S e e , 
a u f  w clchem  in  c n tfe rn tc n  Z e ite n  e in c  s ta rk ę  S c h iffa h r t d u rch  
d ie  N clze  fiber N akel u n d  B ro m b e rg , d ie  B rah e  h e rab  in  
d ie  W c ic h s c l , naeh  D a n tz ig  g e tr ie b e n  w u r d e ,  is t  d e r  lie- 
d e u te n d s te  d c rsc lb cn . Z w isch en  d iesem  G opp lo -S ee  u n d  d e r  
W a rlh c  lieg en  versch ied en e  k le in c  S een , w clch e  chcdem  d u reb  
K anale  m it e in a n d e r  v e rb u n d c n  gew esen  seyn so llen . S e h r  
a ltc  D o lium en tc  e rw ah n en  d ie se r  S c h if fa h r t ,  in  dcm  cs da- 
l i n  h e is s t ,  das d u rch  c in e  N a tu rb e g e h e n h e it die S c h if la h rt 
a u f  dem  G o p p le -S ee  u n d  a u f  d e r  N ctzc  a u fg c h ó r th a b e , u n d  cr- 
la u h t  w erd c  M iih lcn  an  d e r  N c lze  a n z u lc g e n ,  je d o c h  m it 
dem  B e d in g  duss sic w eg g c sc h a ft w erd en  k o n n e . D ie  Y er- 
b in d u n g  m it  d e r  W a r lh e  so li h ey  K o n in  s ta t t  g e fu n d en  h a -  
licn , w o cin  k lc in c r  F Iuss , d e r  aus dem  G o p p loS ce k ó iu in t, 
in  d ie  W a r lh e  fa llt.  D e r  a lte  so g e n a n te  U liiuscthurm , w e l- 
c h e r  b ey  K ru sch w itz  a in  G opp lo  S ec  l ie g t ,  se lic in t aucb  
n u f  d iesc S c h if la h rt B cz ic liu n g  g e liab t, u n t  e n tw e d e r  znm  
S ch u lz  d e se lb c n , o d e r a is L e u c h tlh u rm  g e d ie n t zu  h ab en .

10) H is to r y a , u g ru n to w a n e  w n io s k i , i zg o d n e  p o d an ia  
n a z n a c z a ją  p o c z ą tk o w y  zaw iąz ek  p o lity c z n y  n a ro d u  p o lsk ie 
go około n iz sz e j W a r ty , i n ad  G opłem . G n iezn o , K ru sw ica  
i P o z n a ń ,  j a k  b y li p ie rw sze m i s to lic a m i k r a ju ,  ta k  p rz y 
leg le  im  o k o lice  i p o k o le n ia  n a d a ły  im ic  tym , k tó re  do n ich  
p ó źn ie j p rz y łą c z o n e  zo s ta ły . W o je w ó d z tw a  p o z n a ń s k ie ,
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i k a l isk ie  , z częśc ią  Ś ląska  by ły  p ie rw ia s tk o w ą  w łaśc iw e. . .

k r ó le s tw e m  polskiem.
11) M a rc in  G a l lu s ,  d z ie jo p i s ,  n iew y s taw ia  d w ó ch  ow ych  

n ie z n a jo m y c h ,  k tó r z y  o d w ie d z i l i  P ias ta ,  j a k o  cu d o w n ie  z j a 
w io n e  is to ty ;  K a d łu b e k  l e i  w  p o t o c z n y c h ,  a p ra w ic  ty c h  
sa m ych  w y ra z a c h  o n ich  m ó w i ,  zow iąc  ich  m a lu tk iem i  g o ść 
m i ,  p u s i l l i  hosp iles . Z g a d z a j ą  się i o h a d w a  la to p isy  w yda-  
„ i a  S o m m e rs b c rg a ,  ty lko  w tó ry  p r z y d a j e ,  że  p rz y sz l i  p o d  
p o s ta c ią  p ie lg rzy m ó w . B ogufa ł  z acz ą ł  ich w y ja w .a c  , i d w a  
ra z e m  m n ie m a n ia  p r z y to c z y ł ,  j c l n o  p o czy tu jąc  ich  za  anio-  
łó w ,  d rug ie  za  Ś Ś .  m ę c z e n n ik ó w  J a n a  i P a w ła  w  p rz e ś la d o 
w a n iu  J u l i a n a  cesarza  od s tę p cy  o.l w ia ry  z a m o r d o w a n y c h , 
D ługosz  leg en d y  d o p e łn i ł  n ie w ie d z ie ć  z k ą d ,  b i o r ą c ,  ze  z a 
p y ta n i  od P ia s ta  sami się b i ć  n im i  w y zn a l i .  N iep rzy sw ia d -  
eza  B ogufał ,  j a k o b y  c i i  sam i m ie li  sp ra w o w a ć  o b rz ą d e k  m ia
n o w a n ia  Z ie m o w i t a ,  i  u ro d z e n ie  j e g o  k ł a d z i e ,  az  po  w y 
n ie s ie n iu  m niem anćm  P ia s ta  n a  k s i ę s tw o ,  na  co ż a d e n  się 
z n im  n i c p i s z e ; ci z a ś ,  k tó r z y  z n im  P ias ta  p r z y z n a j ą  z a  
k s ią zęe ia  cudem  owych gośc i  w y b ra n e g o ,  p o w tó rn ie  ich  n a  
ten  kon iec  sp ro w ad za ją .  O k o l icznośc i  b y tu  iel. w y tk n ię te  
w  G a l l u ,  w s k a z u ją  p o n ie k ą d ,  ze m ie li  cóś w a i n r g o  u  k s .ą -  
i ę c i a  s p r a w o w a ć ,  po tćm  g d y  iel, n i e d o p u s z c z o n e  do m ia s ta  
i ilo ' d w o r u ; u k ła d a l i  to  z P ia s te m  i  k s ią ż ę c ic m  «  do m u  
p ie rw szego ,  an i  się o d  r a z u  p o w ie rz y l i .  Nie j e s t  za is te  rzecz  
O b o ję tn a ,  co Gal lus  w y ra ź n ie  w y m ien ia  i c  g d y  g o s p o d a r 
stw o  k rzą ta l i  się , żeby  gośc iom  b y l i  r a d z i  w  dom u,  on ,  ty m  
czasem p i ln ie  u w aża l i  ich r o z t ro p n o ś ć ,  i s tanow ił ,  u  s . e b .c ,  
i ak ieby  ty lko  sk ry te  p r z e d s ię w z ię c ie  m ie li  , w y k o n a ć  j e  za  
icli r a d ą  I  to też  w a r to  zas ta n o w ie n ia  , j a k  ich  n ie z n a c z 
n e  w  ro z m o w ę  oraz  u fn o ść  w c ią g a l i ,  aż  nakoniee  d o tusz y li  
im sp ro w a d z ić  w  dom  sam ego  książęc ia .  To o s ta tn ie ,  ze 
z r a d y  p rz y c h o d n ió w  w e z w a n ie  w  d o m  P o p ie la  nas tąp i  o ,  
j e  (lnostajnćm św ia d ec tw em  d z ie jo p isó w  po lsk ich  p o lw . f r  
d za  sic . O d esz l i  n ak o n iee  uczy n iw szy  u p rz e jm e m u  gospo-

11*
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darslw u nadzieję  w ielkiego szczęśc ia , które naw et w  nada
n iu  ieli synow i im ienia, w yrazili.

O czyw iście coś tajem nego tkw i w  całej p o w ieśc i, i nie- 
tylko zaćm ionego czasem, ale oraz przyczajonem  i um yślnie 
ukryw anem  ick  postępow aniem . A co się okol; ty cz e , k tó 
re  spraw ow ały ślad ieli dosyć jaw ny , ze pew nie byli duclio- 
wiii m ający zam iar przy gorliw ości naw racania polityczny. 
K iedy więc podług tej poszlaki w liistoryi ówczesnej szu
k a m , k tórychby  w sk azać , na innycli nicnapadam  , jak  na 

i M etodego . k tó rzy  po zaniesieniu s'wiatła ewan- 
g iclii C hazaronu , od Itastyka czyli R acisław a, króla w iel
k iej M orawii z Carogrodu w ezw an i, i od ich wschodniego 
cesarza M ichała um yślnem  poselstw em  w yproszen i, zw ie
dzali w ową porę  kraje  słowiańskie.

P rzypada i  liczba dwóch owych w  dom Piasta przycho
dniów  do zw yczaju SS Cyrylla i M etodego, iż zawsze w  parze 
z sobą apostolskie podróże odbyw ali, o czćm w iem y od pisa
rza  starożytnego ich życia. C odziennie m ówi o n , zw iedzał 
^ y 1! 11 z kratem  Metodym w io sk i, wsie i m iasteczka kładąc 
w  uszy w iernem u ludow i słowa życia, nauczając go, iż chrzest 
przynosi odpuszczanie  grzechów , a że krom tego n ik t nie 
m oże dostąpić zbaw ienia. I cudotw orstw o tćż które nasi 
dziejopisow ie owym nieznajom ym  p rz y cz y tu ją , niejako za 
'cechę w zięte być może ich  św iętości. N ajdaw niejsze sło
w iańskie podania p rzyznają  im tę  p rzyrodzoną dz ie lność, 
owszem praw ie za szczególnych ich w ystaw iają  cudotwmrów. 
Nawret z w ielu  powrodów w nosić m ożna , że oni pierw si 
św iatło  ew angielii w  kraj polski zaprow adzili.

S taroży tny  dzicjopiszec M arcin Polak, latopiszec Mindeń- 
ski i pisarz ick ż y c ia , nininaczćj Cyrylla i M etodego, ty l
ko apostołam i słow iańskiem i m ianują. Ma tu  pow agę i zda
nie H irsckm antcla przy ję te  od Strcdow skicgo, i tegoż św ia
dectwo nieodrzucone od N aruszew icza, k tó rzy  oba m ianują 
naw et uczn iów  ieli podejm ujących apostolskie prace u Po
lan ó w  na R usi cze rw o n e j, w Sarm acyi czyli w ielkiej Pol-
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see,  i w  C h ro b a o y i, to  j e s t  w b ra k o w sk ie m . Z r ę k o p is m iw  
O sso liń sk ie g o  w  czasopiśm ie lw o w sk im  ro k  I .  1S28 zeszy t I I .  

stro n n ica  52 i  da lsze.
121 J a k  d a lece  p o w ieść  o śm ie rc i P o p ie la  I I  żyw o p rz e z  

m yszy  p o ż a r te g o  je s t  b a je c z n a , n ie trz e b a  d o w o d z ie , bo  je j  
f izyczne n ie p o d o b ie ń s tw o  do p ra w d y  j e s t  w id o c z n e  J .  S 
lia n d tk io  ,w  sw ej h isto ry ! po lsk ie j z e b ra ł w ie le  p o d o b n y ch  liaro  ■ 
d ow ych  p o w ieśc i i po  in n y ch  k ra ja c h  i w y licza  jc  n a  s tro n -, 
n icy  CO T . I .  edycy i p o w tó rn e j ja k o  t o : o a rcy  b isk u p ie  
M oguńsk im  H a llo n ie ,  k tó reg o  za  k rz y w o p rz y s ię s tw o , i z a 
k lin a n ie  s ię ,  * bodaj m nie  m y s zy  z ja d ły  « w  ro k u  907 rz e 
czy w iśc ie  p o ż a r ły  m yszy; p o d o b n ie ż  o W ild c ra lfic  b isk u p ie  
S tra sb u rsk im  ro k u  997." o G o tfry d z ie  de  A rn sb erg  b isk u p ie  
o sn a b ru ck im  ro k u  1 3 4 8 , i o in n y c h . M am y w  k ro m k a c h  
m a zo w ieck ich  p o z o s ta łą  w ia d o m o ść : iz  je d n e g o  z k s ią ż ą t 
m azow sza za u c iem iężan ie  w d ó w  i s ie ró t ,  m yszy z ja d ły . 
D łu g o sz  to  z d a rzen ie  p rz y ta c z a  o b szern ie .

Z  b a jk i  n asze j m am y d w a  d z ie ła , p ie rw sz e  p o em a p o d  
ty tu łem  M ysze is  w y b o rn y m  ry m em  n ap isan e  p rz e z  Ig n a c e 
go K rasick ieg o . D ru g ie , p o w ieść  A . B ro n ik o w sk ie g o  z ty 
tu łem  M a n se th u rm  , m y szą  w ieża , na  je z io r ze  G op lc .

13; P o k o len ie  P ia s ta  trw a ło  w  P o lsce  aż  do  ro k u  1370, 
w  k s ię s tw ie  m azo w ieck iem  do ro k u  1526, n a  Ś lą sk u  zas a z 
do ro k u  1 075 , W  k tó ry m  o s ta tn i p o to m e k  P ia s ta  J e rz y  W i l 

helm  , k s ią żę  n a  B rzegu  i  L ig n icy  u m arł.
14) D łu g o sz , a  za  n im  p ó ź n ie js i  d z ie jo p iso w .e  k ła d ą  ro k  

840 albo  842, na  p o c z ą te k  p a n o w a n ia  P ia s ta
1 5 ) W p o śró d  K ru św icy  sp o k o jn y c h  w ieśn iak ó w ,

Ż y ł P ia s t ,  co B ogów  i lu d z i m iło w ał,
D om  je g o  szczupły* ale z ew sząd  czy s ty ,
Xa G opłem  m ałą  p as iek ę  p o s ia d a ł;
C ie n ił le p ia n k ę  ja w o r  w ie k u is ty ,
A lia n im  b o c ian  g n ia z d o  sw e z a k ła d a ł

śp iew  h is to ry c zn y  o P iaśeic
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16) M a rc ia  G allus n a jd a w n ie js z y  nasz  d z ie jo p is  , w y ra  
źn ic  n ie  P ia s to w i o jc u , lecz  Z ie m o w ito w i synow i je g o  , 
p an o w an ie  p rz y z n a je . K o rzy sta jąc  on  z oliydy, w  k tó rą  
s ię  o s ta tn i k s ią ż ę ta  z d y n as ty i L eszk ó w  n ie rz ą d a m i sw em i 
p o d a li, allio n a  k tó rą  sam  p rz y n a jm n ie j P o p ic i o s ta tn i z a 
s łu ż y ł,  n o w ą  w szczą ł d y n as ty ę . P o c z ą tk i te  w y p ad a ło  z a 
lec ić  ja k im  cudem , a żad en  n iem ó g ł się  lep ie j zg o d z ić  z um y
słem  S ło w ian , j a k  ów  n ag ro d z o n e j w  p rz y ję c iu  p o d ró ż n y c h  
lu d z k o śc i. P o d łu g  w sze lk ieg o  p o d o b ie ń s tw a  P o p ie l zak itv  
z o s ta ł na w ysp ie  je z io ra  G op ła , g d z ie  się  b y ł Schronił. A że 
i  to  z d a rz e n ie  p rz y sta ło  za  k a rę  n ieb io s  w y s ta w ić , zm y ślo 
no  b a jk ę  o z a g ry z ie n iu  go p rzez  m yszy, k tó ra  p u sz czo n a  m ię 
d zv  lu d z i  p ro s ty c h , tem  sn a d n ie j w ia rę  '“z y s k a ła , im  była 
d z ik sza  i o k ro p n ie jsz a ) .

17) H is to ry a  n a ro d u  p o lsk iego  p rz e z  N a ru sze w icza  T . I I .  
acz  B o g u fa ł , n a  s tr . 26 f u n d a c ją  b isk u p s tw a  k ru sw ick ieg o  
M ieczysław ow i I I . synow i B olesław a I . p rz y p isu je .

1 8) D zie je  w  k s ię s tw ie  m azo w ieck iem . P a m ię tn ik  w a rsz a 
w sk i T . X V I. z r .  1820.

19 ' M a rtin i G alii C h ro n ico n , ed y cy i w arsza w sk ie j J .  W . 
B an d k icg o  z . r. 1824 s ir .  144. w  sło w a ch  : . Z h ig n c u s  ect 
fu g ien sq u e  c as trn m  C ru su ic z  m ilitib u s  o p u len tu m  , e t opp i- 
d a n is  r e c e p tn s ,  in tro iv it . A t p a te r  d o lcn s . cum  im p u n e  sic 
cvasisse, C ru su ie ien scs cum que c o n tra  se ip su in  rccęp isse  cum  
eodein  c x c rc itu  Z b ig n cu m  fu g ien tem  p e rse q u ilu r , to tisq n c  
v ir ib u s  C ru su ic ien sc  c as tru m  a g g re d ia tu r . Z h ig n c u s vero eon 
v o cata  m u ltitu d in e  p a g a n o ru m , h ab e n sq u e  V II  ac ics C rn - 
fiu ic icnsiuni ex iens dc c as tro  cum  p a lrc  d iin icav it ec t. S w ia d “ 
<‘zą  o tem  ta k ż e  K ad łu b ek  n a  s tr . 671 D ługosz  n a  s t r  3 ‘̂ fS 
i K rom er na  s tr . 67.

20) M arcin  G allu s w  p rzy to czo n ćm  ju ż  d z ie le  na s tr . 145 
,a li  b i tw ę  tę  o p isa ł. . 11,1 vero  D eus o m n ip o ten s  V lad ish  o 
D u . i  m isc rico rd iam  tą n ta m  f e c i t ,  q u o d  in u n m erab ilc m  de 
b o s tib u s  liiu lłi tu d in em  in te r fe c i t ,  e t d c s u i s s i h i  pau c issim o s 
m ors ad cm it T an tu m  cn ia i h u m an i c ru o ris  ih i spa rsu m  fu-



—  129 —

• t ,  ta n tu m q u e  cadaverum  in  lacum , castc llo  co n tin u u m , c o r-  
t r u i t ,  q u o d  ex eo tem pore p isecm  illiu s  aqu ae  com cdcrc  quis- 
qcu  b o n u s  C liris tian u s e x b o rru it  « K ad łu b ek  n a  s tr . 907 
D łu g o sz  na  s ir . 335 K rom er n a  str . OS, B og u sław  n a  s tr . 
2 9  i G o d z is ław  B aszko  w  k ro n ice  L c c b itó w  i P o lak ó w  w y d . 
w  W a rsz a w ie  1823 na  s t r .  101. p o d o b n ie  w y s ta w ili k lęsk ę  

Zbigniew a.
21") G allu s -w p rzy w ied z io n y m  dzie le  * S icq u e  C xusuicz> 

dW ieiis p r iu s  c.t m il i lib u s  o p n len tu m  ad  in s ta r  pen e  deso- 
la lio n is  e s t rć d a c tn m . « N aru sze w icz  T . I l l -  s ir . 00. cd . M o‘

sto w sk ig o . f
2 2 )  G o d z is ław  B aszko  w  cy tow anym  ju z  dzie le  n a  s tr . 

101. m ów i o tćm  z d a rz e n iu  w  te n  sp o só b : »J u ż  B olesław  
w  p rz e d s ię w z ię tą  do P o m e ra n ii d ro g ę  ru sz a ć  m ia ł z h r u  
sw ic y , g d y  n a  szczy c ie  k o śc io ła  Ś . W i t a , tam że  p o k a z a ł 
s ię  n ie w y p o w ie d z ia n ie  u ro d z iw y  m ło d z ie n ie c , k tó reg o  n a d 
z w y c z a jn a  ja sn o śó  n ic  ty lk o  m ia s to , a le  i oko lice  p r z e 
d z iw n ie  o b ja śn iła . W  o czach  w szy stk ich  n iezm ie rn ie  z a d z i 
w io n y ch  z s tą p ił  ze s z c z y tu , i sz e d ł p rz e d  w o jsk iem  p ro w a 
d ząc  go d ro g ą  k u  N ak ło w i, rz u c ił  w y m ie rzo n y  z ło ty  oszczep  
n a  m ia s to  , i z n ik n ą ł. T a k o w ą  o tu c h ą  p o b u d z o n y  k ró l o b le 
g a ł m ias to , t łu k ł  m u ry  m a c h in a m i, i ró zn em i n a rz ę d z ia m i, 
i ta k  żw aw o  go d o b y w a ł i  t .  d . > K rom er p o d o b n ie  o p o w ia 
d a  to  z d a rz e n ie  n a  s ir . 140, cd y cy i M arc in a  P łazo w sk ieg o

z r  1767, i  D ługosz  n a  s tr . 394. _ ,
N ak ło  leży  n a d  N o te c ią , niegdyś' s to lic a  p o w ia tu  teg o z  

im ie n ia . B ył tu  zam ek  m ocny , i  s łu ż y ł za p rz y tu łe k  P o m o 

rz a n o m . ,
N o te ć  w y p ły w a ją c a  z G o p ła , z w a n a  M on tw ą lu b  M ą tw ą , 

aż w  o k o licy  P ak o śc i o m il d w ie  o d  ź rz ó d ła  sw ego n a z w i
sko to  p rz y b ie ra ją c a , w  lic z n y c h  z a k rę ta c h  p rzeb y w a jąc  ba  
g n a  i sm u g i,  d o p ie ro  p rz y  N akle s ta je  się  s p la w n ą , szero  
k o ść  je j  p o d  tem  m iastem  d o ch o d z i 90 stó p , o o pó łto ry  nu 
li o d  L a n d sb c rg a  w p a d a  do W a r ty , i p rz y  u jśc iu  m a szero -

liośce 350. stóp .
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23) Pom nik ten  opisany w  nocie 7.
24) Naruszew icz T. I I I  s tr  220 C hronograf Saro  poci 

rokiem  1149 pisze: M agdeburgi: F ridericus Areliiepiseopus, 
«t quidem alii Principes S a ro n iae , Polonicis D .icibus Bole- 
slao, et M isconi in epipbania Dom ini occurentes in  Crusui- 
cia foedus am iciliae cum ju n g eran t.

2 3 )  4 itac 4 ladislaviensium  Fpiscoparum  p. D ornalcw icz.
2 i )  N aiusiew icz r. IV. sir. 105 Actum in K rusritz  ante 

pontes anno 1230 monse Ju n io  N aruszew icz T. IV . stron 
nica 372.

27 ) Tenże T. V. str. 133, i D ługosz str . 792.
28 ) Tenże T V I s tr  250.
29 ) Tenże T. V II. s tr  93
80 i 31) Tcuże V III. str. 172.
3») Sam uel Pufendorf w  dzie le : H isto ria  gcstarnm  Ca. 

ro li Gustavi, pisząc o zdobyciu tego zam ku zowie go A vx  
nuinita, ^ ród  warowny.

33) M iał on grobowiec w  Kruswicy, lecz dzis' wynalesć 
8 °  trudno.

4Vedle św iadectw a Putendorlu.

.1

*4
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DBIIAZY rO ZN A w A rt  LUDZKICH.

(D alszy  ciąg)'

II.

Czas i przestrzeń są nieskończone,  więc i ma- 
terya  taką być musi:  inyśl która nada je  je j  r u c h ,  
pojmuje się przez przeinienność i niszczenie się 
c*asu i przestrzeni.  Czas znosi sain swoje mo 
menta ,  przestrzeń niszczy wymiary ,  więc ruch 
będzie dwojaki ,  j e de n  wymierzy  czas, drugi p rze
strzeń: materya  też  co s tanę ła  jak  posąg na posa
dach nieskończonych,  inusi takież skłonienia  ob
jawiać:  j edno  względne do wymiaru  cz a s u ,  a tu 
każda cząstka materyi  dąży do wypryskania  się, 
°ddzielania s i ł  i odśrodkową,  drugie względne  do 
biegu po pr ze s t r zen i , a wtedy  wszystkie cząstki 
tulą się do siebie a l trakcyą  , aby r azem  lecieć 
Pr zez  oceany nicości.

Odpychanie i altrakcya , są dwa odwrotne  b ie 
guny potęgi ,  nadająęej  ruch  św ia tu ,  ich kopulą
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jes t  ciężkość, a w niej  byt  wszelkich b iegów 
c ia ł .

Ciężkość cięży bry łą ,  po linii do punktu ,  i jest  
w  stosunku inass i w s tosunku odwrotnym k w a 
dra tów odleg łości :  ów punkt  jest  środkiem cię
ż e n i a ,  więc wszystko co jest  ciężkie,  ma środek 
cel  ciężenia zewnąt rz  siebie,  i dla tego c ia ła  cię
żą  do środka z i e m i , ziemia do środka wszystkich 
p la n e t ,  s łońca.  A systemata  s ł o ń c ,  gdzież dążą 
c z y l i ż s ą b e z  myśli i życia? nie —więc muszą  mieć 
r u c h —bieg—Boże,  twoja potęga czemże jest  przy 
myśli  c z ł o w i e c z e j !

Środek  ciążenia wszystkich plane t jest  w s ł o ń 
c u , księżyce mają swoje środki w swoich p lane
tach ,  nie mają własne j  individualności,  ale wzglę
dną; komety,  n iewylęg łe  planety,  jak ogniki b ł ę 
dne  b iega ją  wolno po przestrzeni  w czas ie ,  nie 
ujęte żadną myślą i żadnym c e l e m , nie zna ją  j e 
szcze m i ł o ś c i ,  i żadnego środka swojego życ ia :  
komety  zapewr.e kiedyś będą  plane tami  rozsądne- 
ini j ak  nasza ziemia.

A księżyce? te zam arz ł e  t rupy ,  które ży ły  kie
dyś p e łn y m  ogniem i walką żywio łów swoich jak 
planety;  dziś ub ieg ło  im życie], skostniało ich 
ob l ic ze ,  a zwłoki toczą się leniwo,  około m ł o d 
szych k r e a c y i , p l ane t ,  które w rą  ca ły m  żarem 
individualnego bytu swego.  Księżyce są to zaga
s ł e  wulkany istnienia.

Jeże li  tak j e s t ,  kiedyż księżyce b y ł y  p lane ta 
mi?  kiedy kometami? czas dawno zacząć sic mu*
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s i a ł ^  kiedy nasza ziemia będzie księży

cem ?
Ciała niebieskie ulegając samej  sile c iężenia,  

spadłyby na siebie i nastąpi łby chaos jak  dawnie j ,  
więc siła odwrotna  c i ężenia ,  broni  j e  od rozsy
pania się w atomy i toczy po p rz e s t r z e n i : t ą  s i ł ą 
j es t  tchnienie  Boga na  m a t e r y ą , rzut  światów 
i słońc.  To  tc hn ien ie ,  niby ogień Prometeusza  
nie poszło prosto w s e r c e , w własny środek cię
żenia m a ss ,  ale w- g ł o w ę ,  aby zaświecić dopie
ro rozumem w głębią  serca;  i nastąp i ł  ruch oko
ło  s e r c a , i k rążenie około środka ( ruch wiro- 
wy).

Bieg wirowy s łońca  t rwa  dni 25 i godzin 12, 
ziemi godzin 24,- bieg ziemi około środka cięż
kości wszystkich p lane t (s łońca) ,  dni 365, godzin 6; 
i leż teraz czasu pot rzebować będzie s łońce  do obie- 
żenia środka ciężkości wszystkich s ło n e ?  może  
jeszcze raz tej drogi, nie ob i eg ł o?  może  zaledwie 
krok na niej  z r o b i ł o , krok dz iecinny,  który k o 
sz tował  tysiące la t?— bo lata,  dni ,  godziny syste
mów s ło necznych  , nie są jak systemów p la ne 
ta rnych :  tam tysiące lat naszych,  są j e dny m ato
mem czasu na  tle wieczności.

Ciężenie i rzut  a między niemi  kopula ,  ruch  
wirowy, jesl to myśl nada jąca  życie machinie  
świata powszechnego : w różnym stosunku zmie
szane , nada ły  różną chyżość b iegom wirowym 
i pos tępują cym , około powszechnych środkow 
c ieżenia ,  iakiemi są:  s łońca,  plane ty .  Mniejsze

‘ T o ,n i l .  12
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lub większe spłaszczenie ellips po których biega ,  
jest  miarą  chyżości postępującego biegu.  Ale j e 
szcze wszechmocność,  aby obinyśleć wszelkie środ
ki do u t rzymania  h a r m o n i i , w muzyce światów, 
p o d d a ł a  plane ty w pł yw ow i  s łońc  i księżyców, 
k tóre  u trzymują  równowagę ich biegów według  
zakresów myśli przedwiecznej .

R uch  wirowy jest  s i ł ą  n a m ię tn ą ,  bo silną jak 
kwadra ty  c h y ż o ś c i , jest  passyą życia z i e m i ; roz
t r ąc i łaby  je j  cząstki i od kr y ł a  nagie s e r c e ,  ale 
pod le g ła  swojemu su b je k to w i , c iężen iu ,  oddzia
ł y w a  na niego w odwrotnym stosunku,  bo p o t ę 
ga ciężenia ina się do mass: z lego z równoważe
n ia  w y n i k a ,  że przy równiku si ła odśrodkowa,  
wypadek  ruchu  w ir ow ego ,  j est  na jwiększa,  przy 
b iegunach  a t trakcya ,  skutek biegu pos tępujące
go. Z po łączenia  tych dwóch sił ,  wynika poje
cie w agi c i a ł , która inusi być różna według  t e 
go, j ak jedna  lub druga s i ła  więcej  oddz ia ływać 
będzie na odwrotną  sobie.  Im większa przeto b ę 
dzie siła odś ro dko wa , tern bardziej  zaprzeczy si
ł ę  at trakcyi .  Obliczono,  że gdyby ziemia siedin- 
innaście razy  chyźośó biegu swojego zwiększyła,  
s i ł a  odśrodkowa przy r ó w n i k u ,  z rów now ażył ab y  
s i łę  a t t r akcyi ,  i kamień tu  rzucony w powiet rze,  
więce j n ie w raca ł by  do z iemi :  n a o d w r ó t ,  zbli- 
zając się l*u b ie g u n o m ,  chyźość biegu wir ow e
go m n ie j s z a ,  za to s i ła  at trakcyi  większa ,  i dla 
tego zegar  z w ah ad łe m  dobrze idący przy równi-
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ku pośpieszać będzie w S z w e c y i , a ig ła  m a g n e 
sow a przy biegunie w zię łaby  k ie runek  p ionow y.

Im większa więc massa c ia ł  za legających w sfe
rach n ie b a ,  i większa długość prom ienia  opisu
jącego ellipsy b ie g u ,  tein większa s i ła  attrakcyi. 
Obliczono że a t trakcya ,  którą  massa s ło ń ca  w y 
wiera na c ia ła  umieszczone na jego po w ie rzch 
ni, jest  dwadzieścia  siedm razy większa, niż a t t r a 
kcya inassy ziemi, na c ia ła  znajdujące się na n ie j ,  
i cz łow iek  przeniesiony na s ło n c e ,  nie m ógłby  
znieść w łasnego  swego ciężaru . ( I lerschel) .  .

Czy tra f  policzył odległości , w  których u m ie 
szczać t rzeb a  b y ło  wszystkie c ia ła  n ieb iesk ie ,  
należące do tego samego system em  planetarnego:’ 
i n a d a ł  w łaśc iw ą chyżość ich obrotom i biegom , 
aby następnie  m ogły  się usposobić do przyjęcia  
istot organicznych, stosownych do egzyslencyi fi
zyczne j,  i zgodnych z w arunkam i by tu  pow sze
ch n eg o ?  To jes t  mądrość wyższa nad podziw 
geniuszów.

C złow iek ma wiadomość siebie i swój um w so
b ie  ; w ie  o początku i myśli o końcu . Ale na  
około  s ie b ie ,  jak  pa łac  czarowny, w ystaw ił  z ło 
ty świat w łasny ,  w nim też żyje lu b o ,  ochoczo, 
bo tu  gdy myśl zapuka w se rc e ,  o tw iera ją  sic 
podwoje labiryntów , i gromady b łędnych  św iecą
cych duchów , rozpoczynają  tan iec  po ellipsach 
z ś w ia t ł a ; tu  m g ły  o tulają  się w s łow a i stroją 
w u c z u c ia ,  a ich lice blade jak twarz k s iężyca , 
rozlew ają  srebrne  strugi po drzemiących gajach
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i kładą się do snu na westchnień łożu: tain zno
wu liść szemrze modlitwą wieczorną, a myśli że 
glują po promiennej słońc fali. Jak piękny ten 
świat człowieczy! piękny bo poetyczny, inaczeJ 
też przypatrzyć,  zrozumieć go nie można,  tylko 
uczuwając sercem i grzejąc myślą pojęcie : teraz 
ukażą się cuda,  fantastyczne i pełne bogactwa 
ozdoby ogółów i szczegółów, wzniosłe akorda har
moni i,  proporcye mass,  linii i punktów. I do
prawdy, nic niezrobisz, niepoznasz jeżeli  tu uży
jesz kategorycznej formy, miarowej i prozaicznej 
dogmatyki,  zniknie cała majestatyczność typu na
tury i wszędzie napotkasz tajemnice.

Alboz rozum ludzki ma siłę trąby anioła,  co 
lzbudzi krańce istnienia, i przywoła zastępy my
śli przed oczy sędziego? Mgły w głowie tylko 
spieką,  passyą serca rozproszone w górne sfery, 
rzadko dozwalają ogrzewać słońcem czystej w ie
dzy rozumu istotę,  on tez często w aży błędy ró
wno z prawdami,  ćmy, urojenia i uin wewnętrzny, 
który jest przed myślą: dla tego to nie wiemy czę
sto, co znaczą łzy ju t rzenki ,  smutek księżyca, 
lub uśmiech zorzy. I rozbiega sic ból po głowie 
i po sercu,  że głosu i inowy nie s łychać ,a wszy
stko mów i głosem w ielkim. » Niebiosa nie obej
mą chwały Jcffo.« bo wielkość jest w listku kwia
tk a ,  obecność to woń ambrozj i  i gaju. Otosłoń- 
ce nurza się w topiele kryształów, i uwinięte 
w rozane obsłonki gazy, idzie przespać roskosza 
drugiej połowy sfer noc piękną i świeżą ,  a tam
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dzień świa t łośc i  za j a śn ie je  mi l i o no m  i s t o t ,  i n a 
p e ł n i  j e  szczęśc iem ż y c i a ,  z k tó r ego  pó jdz ie  n o 
w e  ż y c i e ; po tem stróż z i e m i , księżyc j a k  m a tk a  
n ad  k o le bk ą  swojego  dziecięcia , z p ro mie n i s t ą  od 
czu łoś c i  ł z ą  w  oku , świec i  j e j  do snu  i m r u g a 
n ie m  z ło ty ch  swy ch  o c z u ,  m ó w i  do u k o c h a n e j  
istoty,  i u no sz ą  się k u  n ie m u  w o d y  i del finy m o r 
s k ie ,  u ś m i e c h n ą  się ga je  i p r z e m ó w i ą  lasy.

Czy p o jm i e m y  kiedy u in  św ia ta  naszą  m yś l ą?  
św ia t  b y ł  poczę ty  p r ze d  n a m i , i u in  j e s t  p r z e d  
myś lą  bo j e s t  h y p o t e z ą  myśl i .  My t eż r o b i m y  
h ypo te zy  i u w a ż a m y ,  czy n as tę p s t w a  z n ic h  w y 
wiedz ione ,  zg ad za j ą  sic z f e n o m e n a m i ,  k tó r e  w  k a ż 
de j  chwil i  pos t rzegać  t r zeba .  I  k tó ry ż  sys t em at  
o b u d o w i e  świata będz ie  n a j l e ps zy ?— któr y  się 
op ie ra  n a  h y p o t e z a c h ,  na j wi ęc e j  zb l i ża ją cych  się 
do p raw d  po tw ie rd z o n y ch  p rzez  o b s e rw a c y e  i w y 
p r ow a dz o n yc h  z feneinenów' .  A na  to w ie k ó w  po-  
t r z e b a ,  bo wieki  są j a k  godz iny ,  m in u t y  n a  in 
nyc h  p la n e ta c h  i s ł o ń c a c h ,  a któż w godz inie  p o 
zna pog odę ,  b u r zę  i ce l  ż y c i a ;  dla t ego t e ż  w i e 
le sy s t em a tó w  d ł u g o  u w a ż a n o  za p ra w d o -p o d o -  
b n e , późn ie j  za  s tąp iono  j e  in n e m i ,  dopóki  geni -  
jusz n i e o d k r y ł  n o w e g o  s t a no wi ska  u m u  na tu ry ,  
Ale to j e szcze  n ie  wszystko.

Któż  za mi es zk u je  t e  gwiazdy ,  co za s i a ły  f i rma
m e n t  i g iną za g r an ic am i  naszego w z r o k u ?  j a k ie  
r o dz a je  s tw or ze ń  ży ją  na  t a m t y c h  ś w i a t a c h ,  k tó 
ry ch  in n e  sa k l im a ta ,  inny  p o d z i a ł  czasu inne ży- 
J '  12*
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wioły,  ehyżość b iegów i obrotów?— Spytaj  myśli 
o te nouinena  poznań naszych , a opowie ci j eden 
tylko p ew nik ,  ze to wszystko co myśl widz i ,  jest  
tak zgodne z pojęciami o jedności  idei powsze
chne j ,  iź wątpić nie możesz,  aby porządek w stwo
rzeniu  światów b y ł  bezwzględnym i p rzypadko
wym.  Rozum wskazuje prawa mechan izmu sfer,  
rozwaga  i doświadczenie potwierdza  te p rawa.
Ale który z genijusz wskaza ł  nam,  co jes t  np. cięż
kość lub kolor, dla czego siła rzutu nigdy niewol- 
nieje.  Newton  s tanowiąc p rawa a t t r a k c y i , po- 
wiedz ia łże ,  czem ona  je s t ?  przyjmując si łę rz u 
t u ,  określ i ł że je j  g r an ice?  ob jaśni łże  systeinat 
n i eb ies k i ,  po tęgą ,  której  pierwiastek nie może 
być  bezwzględny?  Jeżeli  j ednak  podobne  zadania 
przechodzą ca łą  naszą pojętność,  nie inoźna prze
cież upierać się z przyjęc iem wypadków rozwią
z ani a ,  skoro te zgodne są z warunkami  z a d a ń ; 
i ktoby w te tylko rzeczy wierzy ł ,  które rozumie,  
nie wie rzy łb y  w rzeczy najpewnie jsze.

III.

Widzie l i śmy wyżej  I. w pracowni  natury,  si- • 
ł y  n ie u j c te ,  nieważkie,  c i e p ł o ,  świat ło ,  e lek t ry
czność i m a g n e ty z m ,  które jako czynniki p rzyro 
dy,  są narzędziami z rodzenia :  ich działalność 
mus ia ł a  być względną  do t rzech epok historycz
nych , w  których brzemienność s tworzenia do j 
r z e w a ł a :  m echan izmu,  chemizmu i o rgan izmu:
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tym t rzem epokom odpowiadaj.-} trzy negacye rze
czy wisie , w których objawi ła  się indiwidualność 
c ia ł  j ako  lo tn ych ,  p łynny ch  i s ta łych.  N a jn o
wsze odkrycia w chemi i ,  stwierdzają ten  domysł ,  
p rzez  użyc ie  bowiem dz ia ła n ia ,  razem wziętych 
powyższych czterecli czynników na tury na c ia ła  
lniane dotąd za n ie z ło żon e ,  j ak  m e t a l e ,  o trzy
mano na wypadki c ia ło s ta łe  , obojętne na czyn 
n i k i , i lotne z n iem połączone w pewnym s tosun
k u ,  który stanowi rozmaitość metalów.  I niepo
dobieństwem j e s t ,  aby natura  przysposobiła tyle 
c ia ł  pojedynczych , ile ich dotąd liczono; sprzeci
wia  się to processowi s tawania i doskonalen ia ,  
który postrzegamy w je j  dz ie ła ch ,  ztąd też idzie, 
że pierwiastek tworzący b y ł  j eden  , jak by ło  j e 
dno twórcze s łowo Boga. Człowiek może dojsc 
do ot rzymania owego pierwiastku materya luego,  
ale s i ła  s ł o w a , zostanie w a t trybucyach  ducha 
bezwzględnego;  więc cz łowiek  może naśladować 
m e ta l ,  k a m i e ń ,  ale nie da życia roślinie,  ani ob
darzy g łosem i ruchem  zmar łego  Mastodonta.

I ziemia w początkach s tworzenia musia ła  mieć 
epokę ,  w  której  massa jej  sk ładowa b y ła  nar e
szcie p ł y n n ą  i m iękk ą ,  dowodzi lej hypotezy p e 
wnik matematyczny ,  że jest  wypukł ą  przy ró wn i 
ku , coby nie nastąpi ło , gdyby odrazu b y ł a  mas- 
są s ta łą ;  wprzód też mia ł a  już  bieg wirowy oko
ło  os i ,  nim s tęża ła  i p rzy ję ła  formę sp łaszczo
ną przy biegunach.  Pon iewa ż  zaś prawem po- 
wszechnem , cząstki massy p łyn ne j ,  odsobnione j?
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przyciągają sio w z a j e m n i e ,  j akby  silą inagnety* 
c z n ą ,  więc gdy mnssa  o t rzyma ruch si łą rzu 
tu lub c i ężenia ,  p rzyjmuje  zarazem kształt  kul i 
sty,  i ta jest  przyczyna figury z iemi ,  lub figury 
m eta lu  roztopionego i rzuconego w  przest rzeń 
wolną .  W t e d y  też ziemia nie m og ła  mieć ani 

„pagórków ani gór,  ani przepaści ,  była jednostaj- 
Ticl > gładką i  pokrytą zewsząd wodami (Geneza).

Ale w przyrodzie w łon ie  z i e m i ,  n ieus tawały  
działacze  tworzenia ,  p rzerabiając inateryą dla na
dania je j  rozl icznych kształ tów w jednos tkach bez- 
organicznych,  powierzchnia zaś ziemi,  woda i po
w ie t r z e ,  zaczęły być  brzemienne  zarodami istot 
organicznych.

Powierzchnia  zewnęt rzna globu ziemskiego,  j a 
ko posada formacyi organicznych,  s tawała  się tak
że coraz odpowiedniejszą temu przeznaczeniu :  
s taw ała  się twardszą i mocniej szą,  w miarę ozię
b ienia,  które nastąpić musiało na zewnętrznej  po
włoce ,  na którą z łamane  w wodach świat ło gwia
zdy s łoneczne j  działać nie mogło.

W  miarę jak skorupa ziemi s tawa ła  sic tw a rd 
szą i gęstszą,  następnie i inaterye je j  składowe 
przez  ogień wewnę t rzny ,  zmieniane  w gazy lub 
p ły n y ,  nie mogły  teraz ulatniać s i ę ,  fe rmento
wać;  nareszcie powłoki  s ta łe wzruszone w swo
ich posadach porozpadały się lub podniosły nad 
wody i powsta ły  lądy,  wyspy,  góry i wulkany.  
Góry więc tak zwane  pierwotne u tworzone zosla-
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ły  przed wyprowadzeniem roślin i zwierząt ,  i dla 
tego tez żadnych szczątków organicznych nie za
w ie ra ją ,  l ezą na jg łębiej  w ziemi , a wier zchoł 
ki ich stanowią niekiedy szczyty gór wysokich ,  
j ak np. Jura.  W  forinacyach gór pierwotnych,  znaj
dują się al iaże natura lne  na jmnie j z ło ż o n e ,  jako 
meta le  w ska łach  g n a y s u ; w kwarcu  c ia ła ,  któ
re powsta ły  z po łączenia  metal i  z c ia łami  nie- 
inetaliczneini i u tworzyły  niedokwasy metal iczne 
np. gl inkę,  krzemionkę ,  która wchodzi w skład 
cha lcedonu , k rwawników,  ag a tó w,  opalow; n a 
reszcie w' granicie znajdziesz połączenia nie- 
dokwasów metal icznych z kwasami w rozlicznych 
s tosunkach,  czyli sole me ta l iczne ,  lurmal iny,  
granaty,  szmaragdy,  malachity albo węglany mie
dzi i t. p. W  ogólnośc i , góry p ie rwotne  , które 
ogień jedynie  mógł  utworzyć,  największe są w s t re 
fie najgorętszej  , wszelkie inne w strefie zimnej  , 
W pierwszych,  j ako produkcya ognia,  u tkwiły kru- 
szcze w kie runku sw ej ciężkości , i znajdują się 
zawsze prawie  w stanie cz y s t y m ,  rodz imym;  
w górach na pó łnocy  wjęcej  jest  kruszców, klóie 
mało  ognia potrzebują  do stopienia s i ę , i dla te 
go pospolicie znajdują się w rudach  i połączone  
z innerni metalami .

W u lk a n y  w górach pierw'otnych także powstać 
mogły.  Różne  są zdania Geologówr o tworzeniu 
się wulkanów,  jedni  chcą je  mieć za d z i e ł o  ognia, 
drudzy wody,  a opini ja t a  podziel i ła geniusze 
Europy na dwa s t ronni c tw a ,  N ep ł unisto w  i Plu-
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tonistów. Zda je  się źe obie teorye przyjąć mo
żna i pogodzić,  uważa jąc zjawiska wulkanów wgó- 
rach pierw otnych  i pow tórnych , o których na swo- 
jein miejscu powiem. D ługo  m n ie m a n o ,  źe tyl
ko w tych drugich,  wulkany  zna jdować się mo
g ą ,  bo tu tylko są t łustości z i e m n e ,  ż yw ic e ,  
które powstają z rozkładu  części rośl innych,  zwie
rzęcych węgle kopalne.  I skoro wiemy z doświad
czeń nowszych,  źe meta le  różnorodne zetknięte 
wielkiemi powierzchniami  i połączone wilgotnym 
przewodnik iem topić się mogą,  a geologowie fran- 
cuzcy odkryli wielką liczbę wulkanów wygasłych 
na granitach gór p ie rwotnych  , p rzyjąć  więc  mo
żna , że wulkany ,  wj górach] p ie rwotnych mogły  
być dz i e łe m ognia , w górach powtórnych dzie
ł e m  wody; pierwsze dawnie jsze ,  już  wszędzie 
prawie  wygas ły ,  drugie,  wrą  wszędzie w łonie  
ziemi,  i znajdują sic zwykle w bliskości mórz.

Podnoszenie się w wielu miejscach lądów, Jna  
leż same przyczynę co tworzenie gór pierwotnych: 
to jest  ogień podziemny.  Niedawno w Chili (Ame
ryce)  dolina jedne j  nocy podniesioną została na 
sześć stóp wysoko. Brzegi Szwecyi  i dno morza 
Bałtyckiego wznoszą się stopniowo, i j eżel i  to trwać 
będzie ciągle,  morze zmienić się może w dolinę-

Zdanie ludów starożytnych,  mieszczących pań 
stwo Plu t ona  w środku z ie m i ,  i mieniących g° 
pod nazwaniem Plutusa bożyszczem bogactw,  lu
bo a legoryczne,  zasługuje na uwagę;  wszak i w po-
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top po w sz e ch ny  wszystkie d a w n e  ludy  w ie r z y ły ,  
a l e  w naszych w ie k a ch  d o p i e r o ,  w ia r a  ta z a m i e 
n i ł a  sic w  p e w n ik  u t w ie rd z o n y  p r z e k o n y w a ją c y 
mi  d o w o d am i .  G ó ry  i p r ze p aś c i ,  rozpa d l iny  i ska 
ł y  o d e r w a n e  g w a ł t o w n i e  i p o r o z r u c a n e  po p r z e 
s t r zen i  g l o b u ,  d o w o d z ą ,  że  z i em ia  nosi w  s w o 
ich p ie r s i ach  si lną p rz yc zy n ę  tylu w s t rzą śn ięć  i 
sku tków.  T y m  d z i a ł a c z e m ,  n iby duszą o ż y w i a 
j ą cą  naszego p la ne tę  i n a d a j ą c y m  mu r u c h  na-  
ksz ta ł t  po ru sz e ń  p u l s o w y c h  , j e s t  t e m p e r a t u r a  w e 
w n ę t r z n a  n ie zm i e r n ie  podn ies iona .  O b s e r w a e y e  
w ko p a l n ia c h  d o w o d n ie  t ę  p r a w d ę  oka za ły .  
Z s tę pu j ąc  do min g ł ę b o k i c h ,  u w a ż a n o ,  źe 
t e r m o m e t r  co raz n iżej  op a d a  , aż  do g ł ę b o 
kości o k o ł o  sto s t ó p ,  w k tóre j  w każd ym c z a 
sie i p o r z e  r o k u ,  t e m p e r a t u r a  j e s t  n i e o d m i e n n a :  
od lej  g łębokości  niżej  sc ho d zą c ,  l e r m o in e t r  pod 
nosi się o j e d e n  s top ień  na  25 m e t r ó w  drogi  prze-  
b ie żo ne j .  Ale wzros t  ten t e m p e r a t u r y  poniżej  100 
stop g łębo kośc i  , n ie  we  wszys tkich  mie j scach  
i k ra jach  jest  j e d n ak o w y :  w  P a r y ż u  na 28 m e t r ó w ,  
W Sakson ii  na  4 0 ,  w górach  Ura lskich  na  20 t e r 
m o m e t r  podnosi  się o j e d e n  s top ień  w y ż e j ,  a  te  
różn ice  pochodz ić mogą  albo od różne j  gęstości  
mass  s k ła d a j ąc y c h  skoru pę  z i emi ,  a lbo  od r ó ż n e 
go odd a l en ia  ogn iska na jwyższe j  t e m p e r a t u r y  w e 
w n ę t r z n e j  od po w ie r zc hn i  g lobu .  Jeże l i  więc  chce -  
■Uy np.  w  Sakson i i  zna leść  g łę bo k o ść  , w k tó r e j  
jest  t e m p e r a t u r a  w od y  w rz ąc e j  (94° ce n t ig ra de ) ,  
o t r z ym am y  37G0 ine t r ów ,  do k tó rych  dodawszy
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j e szcze  100 m e t r ów  g łębokośc i  , w które j  t e m p e 
r a tu ra  j e s t  n i e od m ie nn a ,  będz iemy miel i  38G0 m e 
t r ów g łębokości  d a jące j  wod ę  wrzącą.  A więc 
w g łębokośc i  50 razy w ię ks ze j ,  t e m p e r a t u r a  b ę 
dzie lak wielką,  że stopi wsze lkie in a te r y a ł y  w c h o 
dzące w sk ła d  zi emi ;  g ł ę b o ko ść  ta wynosi  193,000 
m e t r ó w ,  a ze ś r edn ica  zi emi  wynosi  o k o ło  12 ' / ,  
mi l ion ów  m e t r ó w ,  odjąwszy  od tego po d w ó jn ą  
g rubość  skorupy  z iemskiej ,  pozostanie  j e szcze  oko
ł o  12 mi l ionów m e t r ó w  na ś r edn icę  w y d rą że n ia  
ku l i s t eg o ,  za jm uj ąc ego  w nę t rz e  z i e m i ,  w k lórem 
t e m p e r a t u r a  topi  wsze lkie  c i a ł a .

Ogień j e szcze  w e w n ę t r z n y  m oż n a  u w a ż a ć  j ako  
pośredni  c z y n n ik ,  k tó ry  u t w o r z y ł  w począ tkach  
z ro dzen ia ,  wsze lkie  a l i a ż e ,  n i e d o k w a sy  i sole m e 
ta l i c zne .  T e n  ogień zagasnąć nie m o ż e ,  bo się 
u t r z y m u je  s i ł ami  ż y w o tn e m i  z i e m i ,  j e j  r u c h e m  
i c i a ł e m ,  jak c i e p ło  o r gan iz mu  z w ie r zę c eg o  u t r z y 
m u je  się funk eyą  d o s k o n a łą  wszystkich j ego  c z ą 
s t e k ;  a ta  iskra,  co w zn i ec a  po ża r  życia  t lejący 
p ó ł w i e k u ,  wiek,  tys i ące l a t  w z i e m i ,  d r z e w k u ,  
z w i e r z u ,  z e r w a n ą  zo s ta ł a  św ię to kr a dz k ą  ręką 
P ro m e t e u s z a ,  ze s ło ń c a  b y tu  w iecznego .

W  p ie rws zy ch  ep o k a c h  b y t o w a n i a  z i e m i , mas-  
sa j e j  s t a ł a ,  p a l on a  w e w n ą t r z  ogn iem mł od oś c i  
w ięc e j  p a r o w a ł a ;  k l im a t  E u r o p y  moż e  w te d y  b y ł  
t ak gorąc ym jak t en , w  k tó rym dziś żyją  s ł o n ie ,  
h ip p o po ta m y,  d o w o d e m  t e g o ,  że  kości ly c h ź w i e -  
r z a t  zn a jd u ją  się w oko li cach n a w e t  pod s to p n i em  
75 sze rokośc i ;  i weg e ta c y a  roś l inna  m u s i a ł a  też



b y ć  s t o so w n a  , b o  z i e m i a  b y ł a  m ł o d a  i s zczę ś l i 
w ą .  A le  t e n  o g i e ń  ż y w o t n y ,  co  p r z e n i k a ł  w s z y 
s tk i e  j e j  c z ł o n k i , n i e r a z  i ł e z  b y ł  p r z y c z y n ą , 
n i e r a z  w y s c h ł y  k r y n i c e  m ó r z ,  a  w o d y  ł e z  j a k  
d u c h y  b ł a g a l n e  w z n i o s ł y  s ię k u  n i e b i o s o m ,  gdy  
z i e m ia  g i n ę ł a  z p r a g n i e n i a .  P o t e m  o t w a r ł y  s ic u p u 
s ty n i e b i e s k i e  i w o d y  w r ó c i ł y  n a  z i e m i ę ,  a b y  j ą  
o b m y ć  c h r z t e m  od no w  i e n i a ,  l u b  w a l c z y ć  z o g n i e m ,  
k tó r y  p o d n o s z ą c  l ą dy  i gó ry  u s ł a ł  im n o w e  ł o ż y 
ska  w  p r z e p a ś c i a c h  i o c e a n a c h .  A t a  w a lk a  d w ó c h  
ż y w i o ł ó w  o z i e m i ę ,  s k o ń c z y ł a  się p r z e k s z t a ł c e 
n i e m  t e j  o s t a t n i e j , s t o s o w n i e  do  w a r u n k ó w  i po
t r z e b  n o w e g o  d o s k o n a l s z e g o  j e j  i s t n i e n i a :  k a ż d e  
„ a m i c i n e  o b j a w i e n i e  pas sy i  m ł o d e g o  p l a n e t y ,  p r z y 
d a w a ł o  m u  n o w ą  k r e s ę  l u b  z n a m i ę  do  l a t  p r z e 
ż y t y c h  ; A n d y  i P i r e n e j e  n a l e ż ą  do  p o d o b n y c h  
p a m i ą t e k ,  i c z ł o w i e k  j u ż  p a m i ę t a  i z a p i s a ł  w bi -

s t o ry i  o s t a tn i ą  ka t a s t ro f ę .
O s t a n i e  z e w n ę t r z n e  p o w ł o k i  z i e m s k i e ,  n i b y  s u 

k i e n k i  do n o w e g o  ż y c i a  u r o b i ł a  w o d a ,  i j a k  z z i e m  
p i e r w o t n y c h  o g i e ń  u t w o r z y ł  gó ry  p i e r w i a s t k o 
w e ,  tak p ó źn i e j  z p rz e c h o d o w y c h , p o w tó r n y c h  i n a -  
p ły w o w y c h  w o d y  n a n i o s ł y  p o k ł a d y  gó r  p r z e c h o -

d o w y c h  i p o w t ó r n y c h .
\V g ó r a c h  i z i e m i a c h  p r z e c h o d o w y c h  d o s t r z e 

g ać  s i ę  d a j ą  ś l a dy  i s to t  o r g a n i c z n y c h ,  n a l e ż ą c y c h  
do  klassy p o l i p ó w ;  ro ś l i n  w s p ó ł c z e s n y c h  t r u d n o  t u  
o z n a c z y ć , b o  o r g a n a  w e g e t u j ą c e  w tyc h ,  k t ó r e  z n a l e 
z i o n o ,  z n i k ł y  z u p e ł n i e ;  a l e  ł a t w o  d o s t r z e d z  t u  j u z  
m o ż n a  c i a ł a ,  k t ó r e  w c h o d z ą  w o r g a n i z a c y ą  ro ś l i n  i

Tom II. 13
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źw ie rz ą t ,  j a t o  to: niedokwas w apn a  połączony z 
kwasem zwłaszcza węglowym z którym stanowi kre
dy,  marmury ,  z kwasem s iarkowym , gipsy, sole,  
a z kwasem fosforowym zasadę kości. Ła ńcuc h  gór 
Pi rene jskich na leży do gór przechodowych.

Góry powtórne pokryte są dwóma pokładami  
z i e m i ,  to jest  przecliodowym i pow tó rn ym ,  leżą 
zwykle na górach pie rwiastkowych,  i zawiera ją  
W sobie mnóstwo istot organicznych skamienia
łych .  P ok ła dy  rozróżniają się w edł ug  natury 
szczątków zwierzęcych lub roś l in nych ,  które za
wierają  w sobie.  W  górach tych najdawniejsze 
zna jdujemy dowody stopniowego tworzenia istot 
organicznych:  j es t  to a rch iwum historyczne dz ieł  
stworzenia.

Mnostw'o skorup na leżących do klassy mięcza
ków,  znajdujących się w formacyai h  kamienia wa
p i en n eg o ,  dowodzi ,  że te istoty z królestwa zwie 
rzęcego , najprzód odebra ły  życie.  Po nich n,a- 
stępują ryby ościsle i p łazy  olbrzymiej  wielkości.  
W  tych jeszcze pokładach  znajdują się szczątki 
p taków z rodzaju wodnych.

W  następnym tych gór pokładz ie  piaskowcu  i 
m argin. Zna jdują  sic już kości zwierząt  ssących, 
wielorybów,  de lf inów, tapi rów,  nosorożców. W  na j
mniej szej  głębokości  są kości inainouthów, które 
zamieszkiwały  północną  Azyą i inastodontów ży
jących w pó łnocne j  Ameryce.  Wynika  z t a d ,  że 
na jprzód się ukazały  zwierzęta najmnie j  dosko
n a ł e ,  a w iniarę zbliżania się do epoki w której 
p rzyszedł  na ziemię c z ło w ie k ,  p rzy jmo wały  or-



ganiz in coraz dostateczniejszy: dalej,  że potop po
wszechny musia ły poprzedzić inne je szcze ,  któ
re u tw orzy ły  pokłady  ziemi przechodowe i po
w t ó r n e ,  i niszczyły kolejno u twory  or g an ic zn e ,  
nieodpowiada jące  zup e łn ie  warunkom bytu fizy
cznego przyrody.  Rozbiór  tych gór w których ni
gdzie kości ludzkich niezna jduje  sic, ale tylko szczą
tki roślin i zwierząt ,  p rzekonywa,  ze  cz łowiek  nie 
mieszka tu d łuże j  nad 6,000 l a t , a p rzed nim 
wszystkie twory  i ziemia u l ega ły  wie lu  odmia
nom , n im stały sic E denem  godnym jego siedli
ska. A Bóg stwarzając ten świat  s ł owem w dniach 
sześciu w ed łu g  jedności  idei p r zed w ieczn e j , nie 
m ó g ł  tworzyć  rozlicznej  nomenklatury na roz l i -  
czność s tw orzen ia ,  bo Jego wszechmocność o b 
ja w ia  sic jednością w powszechności  i powszech
nością w jedności .  Stworzenie samo dążyło przez 
sześć epok niby d n i ,  do udoskonalenia i rozdzie
len ia w e d łu g  jedne j  myśli i jednego celu.

Lubo z iemia ukończyła  już  proces swego 
ksz ta łcenia  sic i wzrostu,  n ieusta ły jednak burzyć  
nią si ły,  co lak dzielnie przyczyni ły  sic do je j  
u fo r m o w a n i a ,  nie zagasł  ogień individualny jej  
s e r c a ,  co wzrusza niekiedy konwulsy jnem drga
n iem je j  ł o n o ,  na  znak s i ły i pe łnośc i  życia.

Patrz jak zb lad ła  drżeniem  ziem i Ivalabrya a 
Messyna w  dwóch minutach zstąpiła  do grobu;  
p ostrach  ztąd co ogarnia kraje i narody, rozcią
ga sic niekiedy na ćw ierć  globu nam iętnego p la 
nety.  Gdy Lisbona p ła k a ła  nad m ogiłą  syn ów  

sw o ic h ,  zadrżała  razem boleścią  Afryka i N orw e-
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g i j a ,  I n d y e  zac hod n i e  i G re n la n d y a .  Z r o z d a r 
tych  gór  i o d e r w a n y c h  s k a ł  w yc ho d z ą  no w e  rze-  
fci i j e z i o r a ,  z rozpad l in  śm ie r t e l n e  w y z ie w y ,  n a 
b r z m i e w a j ą  i p ię l ru ją  się o c e a n y ,  z a p ad a ją  lub 
tw or zą  n o w e  wyspy;  na ko n i ec  w yrz u ty  l a w y ,  w o 
dy wrząc e j  lub  b ło tn i s t e j  p r zez  k ra te ry  w u l k a 
n ic zn e  i o tw or y  w z iem i ,  s t w ie rdz a j ą  do m y s ł ,  że 
z i emia w  ś r odk u  sw o im  za w ie r a  ina te r ye  zm ie 
szane  s i ł ą  o g n i a ,  ze w u l k a n y  są n iby  k a n a ł a m i  
p r ze p u sz c za j ąc em i  n a z e w n ą l r z  ognist e massy i 
e k s k r e m e n t a ,  k tó r ych  obję tość  zwiększona  s i ł ą  
c i e p ł a ,  sp r a w ia  t r zęsi en ia  posad z i e m s k i c h ,  gdy 
n ie  zna jdz ie  zawsze  dosyć  w o l n y c h  o t w or ó w ,  do 
w y do b yc ia  się z wnę t rznośc i  z i emi .

T a k  więc ogień w p ł y w a  mo ż e  na jw ię c e j  i n a j 
d a w n ie j  ,  n a  ro zm a i t e  o d m ia n y  p o w ie r z ch n i  n a 
szej  z i emi  i u t r z y m a n ie  j e j  by tu  ; j e go  d z i a ł a n ia  
są g w a ł t o w n e  a skutki  s t r a s zn e ;  woda  o d d z i a ł y 
w a  w p r z e c i w n y m  k i e r u n k u  i o n ie j  na  inne in  
m ie j s c u  mów ić  n am  w y p a d n i e ,  r ó w n i e  j a k  i p o 
w i e t r z u ,  k tóre  z swe j  s t rony przez  s i ł ę  r oz k ła d a -  
j ą c ą ,  d o p e ł n i a  idei p o w sz e ch ne j  p r ze zn ac ze n ia  
p la ne t .  P o d o b n ie  j a k  c z ło w ie k  i wszystkie isto
ty ,  w s z y s tk ie ,  aź  do r oś l in ,  wyc i ska ją  na z i emi  
p ieczęć zaświadcz a ją cą  o ich bycie:  j es l to  ukry ły 
i n s t y n k t ,  k tó r y  w ied z i e  do o b ja w i e n ia  m y ś l i ,  
k tóra ,  j a k  k aż d a  poczęta  w wiec zno śc i ,  u o sob i 
wszy się życ iem , w r a c a  n a p o w r ó t  do swojego 
ź r ó d ł a .  I  z i em ia ,  posada wsze lkiego  s t awan ia  się,  
u lega c z y n n ik om  ż y c i a ,  nag ina  się do wszystkich
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i d e i ,  na  k t ó r e  ro zpr ysk a  się j e dn o ść  m y ś l i ,  a l e  
p o s ł us zn a  p r a w o m  r ó w n o w a g i , k tó re na k r e ś l i ł a  
m ą dro ść  S t w o r z y c i e l a , u t r z y m u j e  s to s o w n ie  do 
c e lu  swój  b y t ,  wa lk ą  s i ł  u t r z y m u ją c y c h  i n i 
szczących.  Zaga śmy  w u lk an y  co n a m  n i szczą  
mi as ta  i p ań s tw a  , i ogień s e r c a , k tó ry j ą  kon-  
w u l s y jn i e  wstrząsa i w y b i j a  pul s  j e j  życia ,  o susz
m y  w od y ,  co j ak  ż y ł y  c i a ł a  iw ie r z ę c e g o  p r z e n i 
ka ją  j e j  w n ę t r z e  w e  wszys tk ich  k i e ru n k a ch  i g ł ę 
bokośc iach ,  bo te  wod y  niszczą na in l ądy,  o s ł a b ia 
j ą  sko rupę  z i emi  , k tó ra  się za p ad a  i z sobą  p o 
c h ł a n i a  dol iny i p ł a szczyzny ;  cóżby  się s t a ł o  z n a 
szy m p lane tą?  oto t r up  j ak  t r u p  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e m u  
wy sąc zon o  k r e w ,  i zgaszono życia świa t ło^  z n i k ł y 
b y  j ego  b a r w y ,  a c i a ł o  ro z t r ą c i ł o b y  się w  a t om y 
i w ró c i ło  do nicości .  N ie c h  więc w r e  ogień m i 
łośc i  w  wn ę t rzn ośc iach  zi emi  , j es l to znak  j e j  
z d r o w ia ,  k tórego s i ł a  ży w otn a  n a j b a r d z ie j  się o b 
j a w i a  w massach  i p o k ła d a c h  n a j b l i ż e j  ogniska 
życia p o ło ż o n y c h .  Alboż w ie r z ch o łk i  gó r  wy sok ich ,  
co się tak ods t rz e l i ł y  od innyc h  c z ło n k ów  w sp ó l 
nego  c i a ł a ,  n ie  o k r y w a  sz ron b ia ły  s t a rośc i?  z n i 
k ł o  im życie  , p a t r z ą  w n ie bo  po l e żn e m  m i l c z e 
n ie m  , i n im  się  schi lą  do g r obu  z wysokości  n i e 
b ios  , m ó w ią  mod l i tw ę  za m ło d s z e  g e n e r a c y e .

CD .  NO-

13*
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M Ę D R Z E C  [ M A J T E K .

— » W s t r z y m a j  się m a j t k u ,  widzi sz j ak w ia t r  nagle ,  
P o r u s z y ł  morsk ie  g łę b in y .

Mi o ta  ok rę t em  , p o r o z d z i e r a ł  ż a g l e ,
P o ł a m a ł  maszty ,  r w i e  liny!

P a t r z ,  j a k  te c h m u r y ,  cz a rn e  i z łowi esz cze ,  
P io ru n  r o z s z a r p a ł  na ć w i e r c i ,

W s t r z y m a j  się m a j t k u ,  j e d n ą  chwi lę  j e s zc ze .  
Je śl i  un ikn ąć  chcesz  ś m i e r c i ! «

*
*  *

— • P u s z c z a j  mni e  s ta rcze ,  j a  muszę  p o p ł y n ą ć ,  
P róż no  chcesz ws t rzy ma ć  m n ie  w b ie gu  , 

N ie  żal się r o z b i ć ,  nie żal mi  i z g i n ą ć ,
Aby n ie  zostać na b rzegu .

Cho ćb ym p r z y c z y n ę ,  p r a g n ą ł  odkryć tobie,
To  ty nie p o j m i e s z  m ni e  p r z e c i e ,
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Bo lw e  u cz u c i a  d a w n o  j u ż  są w  grob ie  ,
I c i a ło  tylko n a ś w i e c i e . *

*
*  *

— , Odkry j  tw e  se rce,  w y j a w  mi po w od y ,
T o  c ie rp ień  umn ie j sz y  s i ł ę ,

Cierpisz n ie daw no ,  boś j e szcze  zby t  m ł o d y ,
A j u z  ci życie  n ie  m i ł e ?

Czy liż cię nic ju ż  nie  w s t rz ym a  od zguby ,
Ni m a tk a  pieszczo ty  s w e i n i ,

Ni  g ł o s  p r z y j a c i ó ł ,  t ak  świę ty  tak luby ,
Czy liż ich nie  mas z  na  z i emi  ?«

*
*  *

— • Li tu j  się s t a rcze n ieszczęsnej  s i e ro ty ,
O b c e  mi  ma tki  uś mi ec hy ,

Nie zna in j e j  s t a r a ń ,  ani  j e j  p i e szczo ty ,
Ani przyjaźni  p o c i e c h y ,

U jr z a łe m  św ia t ł o ,  k i edy w  w zd ę t e  w a ł y  
O k rop na  bu r z a  ry c z a ła  ,

Li tość z u b ó s t w e m  s y n e m  m ni e  n a z w a ł y ,
Nęd za  m n ie  w y k o ł y s a ł a !

*
*  *

D a w n o b y m  m o je  życie  i c i e r p i e n i a ,
S ta r g a ł  r ęka mi  w ł a s n e m i ,

Lecz m n ie  na dz ie ja  i l ube j  sp o j r ze n ia ,
W i e c z n i e  p r z y k u ły  do z i e m i ! . . .

Choć mnie  ten ł a ń c u c h  w m o c n y ch  spięciach  c i śn ie  
O d w a g ą  j e m u  wys ta rczę ,



Lecz gdy choc  j e d n o  ogn iw o  wypryśn ie ,
Za  m a j tka  poinodl  się s t arcze .  «

*
*  *

— • Z a m i l c z  j u ż  m a j t k u ,  inowa tw a  be z bo żn a  
Bluźnisz przez  ża l  tw ó j  g łę b o k i ,  

lesz *e ju ż  tego wycofać  nie m o ż n a ,
Co Bóg d a ł  p rze z  sw e  w y r o k i ,

O! n ie gu b  duszy tw e j  m i ł o s n y m  s z a ł e m  , 
N ie t r u j  poko ju  c i e r p ie n i em ,

W s z a k ż e  m ł o d z i e ń c z e  , i j a też k o c h a ł e m  , 
Lecz n ie  sz a le ńcz ym  p ł o m i e n i e m . «

— i,Tyś więc  nie  m y ś l a ł ,  i „ i e  m a r z y ł  b ło go ,  
Gdyś  w w zn i os łą  m i ł ość  n ie  w i e r z y ł ,  

T y ś  sw e  ucz uc ia  z w y k ł ą  wiodąc drogą,
C yr k le m rozwagi  p r ze m ie r z y ł .

I  gdy  s t anąwszy  na tych uczu ć  szczy cie ?
W i ę c e j  t w a  dusza n ie p r a g n i e ,

T o  j ak gad ży łe ś  , k tó ry  c a ł e  życ ie ,
W  p o z i o m e m  p r z e p e ł z a ł  bagn ie .

*
*  *

O b u n am  S tw ór c a  od życia  p o r a n k a ,
R ó ż n e  d a ł  c z u c i a ,  po dn ie ty ,

Z  cieb ie  c h c i a ł  męd rca ,  2e m ni e  chciał  kochan ka  
O b aś m y doszl i  do mety!

Z o s t a ń  więc s t a rcze  przy tw o im  ro zu mi e ,
M n i e  zostaw w nadz ie i  n i e b i e ,
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Tyś  zawsze  m ę d r c e m  w z imnych  ludzi  t ł u m ie ,  
L e c z  j a m  bogat szy od c i eb ie !

*
*  *

Ż e g n a m  cię s t a rcze j a  muszę  p o p ł y n ą ć ,
Nic  m n ie  nie ws t rzyma  ju z  w b ie gu  , 

N ie  źal  się r o z b i ć ,  nie  ża l  mi  i z g i n ą ć ,
Bo ona  czeka  na  b r ze gu ,

Brzeg  t en  da leko! . . .  za m o r z e m  s z e r o k i e m ,  
Wz ro k  go twój  p e w n o  nie zoczy,  

S e r c e m  go d o j r z y s z , lecz n ie  dojrzysz ok iem,  
A ty ju z  tylko masz oczy! . . .«

S ta  : B o gu s ła w sk i .

N A D Z I E J A  W  JE S IE N I .

M g ł y  j e s i e nn e ,  sny  zło-v,  rogie,  
Z a l u d n ia ją  b ł o ń  i las,
A bez l i s tne  d rze wa  m n o g i e ,  
W z r o k i e m  groźby  ś l edzą  nas.

Je d n o  d r z e w o  w ciszy ło n i e ,  
T r z y m a  j e szc ze  liści rój ,  
C a ł e  we  ł z a c h  p r aw ie  tonie ,  
Z lek ka  wst rząsa ub ió r  sw ój.
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Ach ! me  se rc e  , m g ł ą  j e s i e n i ,
A to d r ze w o  s t rojne  w  k w i a t ,  
j e s t  ska zó wk ą  W pośród c i e n i ,
Z e  n a m  dnie j e  s zczę śc ia  św ia t .

I  życ ie  nasze  w  j e s i e n i ,
Znosi  m r o z y ,  grad i s z ron ,
L e c z  świa t  n o w y  z ł e z  s t rum ien i  
W y j d z i e  j a k  zba w ie n i a  t ron.

Kornel Malczewski.

/
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ZA R Y SY  POŻYCA,

D U ŻO  OSÓB A J E D E jNT T Y L K O  C Z Ł O W I E K
c z  r  l  i

P O L O W A N IE  NA C Z A S .

...JB iada ż y c iu , g d y  zc sn u  n ie  bud zi 
A n i  ządza  , n i  praca , g d y  w  k im  serce b ije  
D la  tego , ze  krciu p ły n ie , kto bez j u t r a  ż y je , 
W le c z e  się  bez n a d zie i, n ikn ie  bez p a m ią tek+ 
O d  s ta re j to ś w ią ty n i  oderw a n y  s z c z ą te k ;
D o  g m achu  n ic  p rz y s ta n ie , na  z ie m i za w a d za ...

J ó z e f  K o rzen io w sk i.

Prz yp ad k i  po ludz iach  chodzą ,  i mnie  tez  j e d e n  
spo tka ł ,  sku tk iem k tórego zmusz ony  b y ł e m  w w io 
sce L* ca ły  dz ień  pozos tać ,  tw a r d y  to b y ł  do zg ry 
zienia o r z e c l i , a l e  cóż rob ić  k iedy t ak ie  p r z e z n a 
czen ie  ś m i e r t e l n y c h ,  źe  po ku to w ać  w ieczn i e  m u 
simy za  b ł ą d  p ie rwszy ch  naszych ro dz iców.  W y 
n u r za ją c  j e d n a k ż e  t ło c z ą c e  nas c i e r p ie n ia  czuje -  
•Uy u lgę ,  a któżby sob ie  n ie  c h c i a ł  u lżyć  c i ęża ru ,  
^o sk a r żę  się za te m pr ze d  w a m i  j e ż e l i  c i e rp l iwie
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w y s ł u c h a ć  ze ch c e c ie ,  ma in  z a m i a r  a l b ow i em  opo
wiedz ieć  wszystko coko lwiek  lain w i d z i a ł e m ,  s ł y 
s z a łe m ,  s ł o w o  w s ł o w o  j a k  b y ł o  r zeczywiśc ie .

W i e ś  L * ,  dosyć r o z l e g ła  , b u d o w le  włośc ian 
zdają  się s ięgać czasów w k tó ry ch  j e szcze  budo  
w nic tw o  m a ł o  z n a j o m e m  b y ł o .  Idąc d r o g ą ,  któ
ra  ś rodk iem wsi p r o wa dz i ,  widzi sz z j e d n e j  i d r u 
giej  s t rony  szereg  ch a t  j a k b y  rzcd k a r yk a tu r  na 
p a r a w a n i e ,  z k tó rych  każda  na inną  s t ro nę  p r z e 
k rz yw io na ,  tu  i owd z ie  g romadki  dzieci  b i j ących  
s i c ,  nagośc ią  c i a ł a  p r z y p o m i n a ją  d a w n y c h  sz e r 
m ie rz y ,  p a r ę  ch u d y c h  szkap spę tan yc h  g ryzie pod 
p ł o t e m  resztki  n j e do je dz io n e j  p rzez  gęsi t r aw y ,  
w y r y w a j ą c  j ą  z k o r z o n k a m i ,  j a k b y  dw aj  p o k u tu 
j ą c y  pus te ln icy ,  da l e j  za czy na  sic d łu g i  sz pa le r  li
pow y w c ien iu  k tórego idąc,  s taniesz nako n iec  
u b r a m  p a ła c u ,  tak p o do b a ł o  się n az w ać  dziedz i 
cowi  s t a ry  dom  m u r o w a n y ,  k tó ry zam ie sz ka ł .  
D z i w n ie  odb i j a  na  p o c z e r n ia ły c h  inurach  o d n o 
wiony św ieżo  j a s k r a w e m i  ko lo rami  h e r b  p rze ds ta 
wia jący  z ł o tą  t a r c z ę , na  k tó r e j  spoczywa  i 
w i e k u ,  w ie lk a  b a ra n ia  g ł o w a ,  z p o s r eb r za n e-  
ini ro g am i  i k o r o n ą  u w i e r z c h u ,  p rzykro  j e s t  na 
s am y m ws tęp ie  ba r a n ic  g ł o w ę  s p o t y k a ć ,  myśl isz 
źe p rzec ie  skończy się na j e d n e j ,  gdy ty m c z a se m  
przy  we j ś c iu  na k a m ie n n e  schodki  ganku  p a ł a c o 
w e g o ,  spo tykasz barczys tego w 1 i b ery i c h ł o p a ,  
w y r a z  j e g o  tw a r z y  w t ak wie lk ie j  j e s t  zgodzie 
z h e r b a m i , k tó re dźwiga  na  o g r o m n y ch  g u 
z i k ac h ,  że  ł a t w o  wziąść go w p ie rw sz e j  chwil i
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za k ilkonaslo-glow ego smok a;  k tóremu straż le 
go zaklętego zamku powierzono.  Jest  to jednak  
tylko W ale n ty  a teraz stosownie do woli pani  na 
Le lleura  przerobiony.  On lo donośnym głosem 
ozna jmi ł  , ze Jaśnie państwo są w domu i że po
wrócili  właśnie z kościoła (była  to bowiem nie
dziela).  Następnie  z kwaśną  miną skrobiąc się 
w głowo dodał ,  że dziś spodziewani  są goście z ca
łego  sąsiedztwa.  Jakoż istotnie u w a ż a ł e m ,  ze 
ca ły  doin by ł  w ruchu .  Sama pani Truflecka na j
więcej  zda w a ła  sic być czyn ną ,  można ją  by ło  
Widzieć ciągle wychodzącą i wchodzącą,  tu dawa
ł a  rozkazy,  tom ł a j a ł a  z początku zwyczaj 
nym g ło s e m ,  później  i bardzo  n iezwyczajnym 
a ktoby s łu c h a ł  odróżni łby ła tw o  towarzyszące 
tym wykrzyknikom klaskania podobne  do tych 
jakiemi  sic zadowolenie  okazuje w te a t r ze ,  a e 
na lutejs'zej scenie,  nie by ły  to wcale bra-

W d *  J .
Po tej wokalnej  muzyce w esz ł a  do sa lonu , jesi  

to osoba mogąca mieć lal 40, m ó w ią ,  że niegdyś 
b y ł a  s ła w ną  pięknością,  dziś nader  m a łe  ślady 
lego zos ta ły,  w miarę jednak mknącyc na ura 
nych wdzięków, pr zy by wało  dekoracyi  ma owa- 
nych i to tak s to p n io w o ,  tak nie znacznie ,  ze 
wprawne  tylko oko dostrzedz to mogło.   ̂ ani 
Truflecka wychodzi ła  ze światem jak ów w ó dz ,  
klóren straciwszy znaczną  część wojska klocki d re 
wniane  w mundury  odziawszy w szyku
ustawia,  i t y m  sposobem  łu d z i  nieprzyjaciela,  o-

Tom . I I
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r e m u  z d a ł a  w y d a j e  s i ę  b y ć  p o t ę ż n y m ,  z b l i s t a  . 
* a z e  s ię k u g l a r z e m .

N a  k a n a p i e ,  ż ó ł t y m  a d a m a s z k i e m  w y b i t e j ,  s i e 
d z i a ł  p a n  T ru f l ec k i  z a j ę t y  c z y t a n i e m  g a z e t ,  ś w i e 
żo  p r z y w i e z i o n y c h  z W a r s z a w y ,  z d a w a ł  s i c  by ć  
m o c n o  z a m y ś l o n y m  b o  c i ąg l e  k i w a ł  g ł o w a  i m r u 
c z a ł  cos  n i e  z r o z u m i a l e ,  z a p e w n e  r o z w a l a  w y 
p a d k i  p o l i t y c z n e ,  a l e  c z e g ó ż  t a k  r a p t e m  się u ś m i e -  
c ną  . t a c z e g o  z t ak  z a r o z u m i a ł ą  m i n a  p o p r a 
w i a  . p o d c i ą g a  j u ż  i t ak  po nos  s i ę g a j ąc e '  k o ł n i e 
r z yk i  , z b a d a ł  z a p e w n e  t a j e m n i c ę  g a b i n e t ó w ,  b y -  
- J . n n . e j ,  o d g a d ł  t y lko  s z a r a d ę ;  o d r z u c i ł  p o t e m  

Ov g a z e t ę ,  j a k  t r u p a  z w y c i ę ż o n e g o  p r z e c i 
w n i k a ,  a  z n a s t ę p n ą  w s z e d ł  w  s z r a n k i ,  to  w ł a ś n i e  
s t o s o w n a  c h w i l a  do  p r z y p a t r z e n i a  s ię m u  d o w o l i .

an  ru / l e ck i  j e s t  do syć  w y so k i ,  z n a c z n e j  b r y ł o -  
w a t o s c ,  m u s i  m i e ć  o k o ł o  CO. l a t ,  t w a r z  m a  c z e r 
w o n ą ,  nos  d u ż y  j e s z c z e  c z e r w i e ń s z y ,  k tó ry  r z y m -  
s " n  n a z y w a ,  a j a k  m n i e  s i c  z d a j e ,  j e s t  to z u p e ł 
n i e  o r y g i n a l n y  „ os p a n a  T r u i l e c k i e g o ,  w ł o s y  p r a 
w i e  c a ł k i e m  s i w e ,  a  w s z y s t k i e  od  t y ł u  g ł o w y  
n a  p r z ó d  z e z e s a n e  i p o d p i ę t e  g r z e b y k i e m ,  m i a ł  
n a  so b i e  f r ak  t a b a c z k o w y  z w i e l k i e m i  ż ó ł t e m i  g u 
z i k a m i ,  b i a ł ą  c h u s t k ę  w y s o k o  na  szvi  .  ..................‘ mi szvi  z a w i a z a n a
ż a b o t y  i z o ł t ą  k a m i z e l k o ,  na  k l ó r ć '  i i

°iw* T v uM a c z a ł a .  VI ł a s n i e ,  M  p o w i e d l i . t

w e s z ł a  s a m a  p a n i  do W o ™ ,  r o t w . d . a c  s io o b ! 
■zern .o  „ a j  „ i e g o d z i ^ o i a i ,  s ł u ż , c , e h .  j e 8 o ',„ o ś i
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w sz ys tk i em u p r z y ś w i a d c z a ł  s ł o w e m  i g ie s l em n ie  
p r ze s ta j ą c  j e d n a k ż e  p rze g l ąd a ć  gazet .

W  ty m  w y b i ł a  godzina 12. w t e j ż e  chwil i  w s z e d ł  
zn a jo m y n am  Lef leur ,  na  k tó rego l e w y m  pol iczku 
w y ra źn i e  cz te ry  palce  znać  b y ł o ,  n ie  j e s t  to 
sku tk iem cu du  j aki  p o k a z a ł  się B a l s a z a r o w i , p o 
m y ś l a ł e m  i p r z y p o m n i a ł o  mi się k la śnięcie  p r ze d  
c h w i l ą  s ł y s z a n e ,  ów tedy  W a l e n t y  a  r ac ze j  p o 
d ł u g  no w ej  o rgan iz acy i  L e / l e u r  o z n a j m i ł ,  źe  już  
p a ń s tw o  sędz ios lwo  j a dą .  Ja k o ż  w krotce  tu r ko t  
Us łyszano i p r ze d  p a ł a c  z a to c z y ł  się pojazd pięcio-  
k o n n y  p rz y  odg łos ie  mo c n eg o  t r zaskan ia  z bicza.

P a ń s t w o  Tru t l ec cy  wyszl i  na  g a n e k ,  z oweg o  
p o j a z d u  w y sz e d ł  pan  sę d z ia ,  nas tęp n i e  w ysa dz o
no  p an ią  sędz inę  i j e d no cz eś n i e  drugierni  d r z w i 
czkami  w y s k o c z y ł  s y n ,  pan  K a r o l .  T u  do p ie ro  
za czę ły  się k ł a n i a n i a ,  ba rdz o  d łu g o  s u w an o  n o 
gami  na r o zm a i t e  s t rony  nac hy lano  i wznosz ono  
g ł o w y ,  p r z e t a ń c z y w s z y  w sieni  t ak iego  c e r m o n i -  
a lnego  t a ń c a ,  pani  Tru f l ecka  p r o s i ł a  pan i ą  sędzi 
n ę  aby  r a c z y ł a  we jść  do poko jó w co p rze c ie  po 
k i lku  ob u s t ro nn ych  d yg n ie ńc i ach  n a s t ą p i ł o ,  taż 
Sarna scena  p o w t ó r z y ł a  się między p a n e m  Truf le -  
ck im '  i sędzią^ k lóren  ż a d n ym  sposobem p ie rw sz y  
Wejść n ie  c h c i a ł ,  pan K ar o l  n aś lad u j ąc  papę  po
dobną  sz tukę o d e g r a ł  i z a k o ń c z y ł  p rzec ie  t en  wjazd 
t r yu mf a ln y .

W  salon ie  pani  sędzina z pan ią  T r u f l e c k a  za ję -  
fy  miej sca n a  kan ap ie ,  o b e j r z a ł y  się j u ż  od g ł ó w  
do stóp.  Gdy tym c za se m  p an o w ie  z a w ia do m iw sz y
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się o zobo pó l nem  d o b r e m  zd ro w iu  w szczęli  obsz e r 
ny  t r ak ta t  o pogodzie ,  do k tó rego i pan Karol  cho
ciaż dopie ro liczący 21wszy rok,  b y ł  przy puszczo
ny m  ,  a l bo w i em  papa dobrodz ie j  z a p e w n i ł ,  ż e d o .  
skona le  zna sic na b a r o m e t r z e  a czasem n a w e t  ic

z p i j a w e k  p r z e c h o w y w a n y c h  w s ł o j u  deszcz lub 
in n ą  j a k ą  zm ia n ę  n ie om y ln ie  w y p r o r o k u je .

Kiedy  ten t ry u i nw i r a t  za ję ty b y ł  roz t r zą san ie m 
n ies t a łości  pogody,  boc z n em i  d rzw ia mi  w esz ła  p an 
na  O l i m p i j a ,  có r k a  p a ń s tw a  T ru f l e c k ic l i , o któ
re j  nic j e szcze  n ie  m ó w i ł e m ,  p o n ie w a ż  u b i e r a 
ł a  się d o t y c h c z a s ,  a o p an n i e  Ol impi i  nie  u b r a 
ne j  mó w ić  nie godzi s i ę ,  c h y b a  tylko nawiasowo 
na p o m k n ą ć  m o ż n a ,  ze I7s lą  liczy wiosnę ( c z e m u  
ksiądz proboszcz t e j  parat i i  ż a d n y m  sposobem w ie 
rzyć nie  c h c e ,  a l e  to c z ł o w i e k  u pr z e d z o n y )  i źe 
j e s t  wca le  p rzys to jna,  chociaż  p o dob no  wie o tym 
za  nadto  w ie le  , a l e  czyż  m o ż n a  mieć  zby t  dużo 
w iad o m o śc i ,  tego  nigdy nadto ,  a za tem nie s ł u 
szny za rzut .  O ub io rze  panny  Ol impi i  więcej  bez  
p o r ó w n a n ia  b y ł o b y  do m ó w i e n i a ,  a l e  do tego 
na leży  mieć ob sz e rn ą  zna jomość  kodeksu gotownl-  
n i an ego  na czem  z u p e ł n i e  mi zbyw a .

W i e m  t y l k o ,  że b y ł a  w b ia ł e j  sukni  ozdob io 
nej  g i r l andami  róż,  tak d ł u g i e j ,  że  w l e k ł a  się po 
p o s a d z c e ,  ze  m i a ł a  dz iwn ie  j akoś u ło ż o n e  w ł o 
sy,  z k tó ry mi  o p ie rw sz eń s t wo  b lasku  w a lczy ły  
sznurki  p e r e ł  w  r óżn yc h  k ie ru n k a ch  p o w pl a t an e .  
P a n n a  O l i m p i ja  p o c a ł o w a ł a  sędzinę  w r a m i e ,  za
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co ta j e j  na czole  se rd e cz ny  w y c i s n ę ła  p o c a ł u 
nek  ; sędzia poś p ie szy ł  t a k że  na p o w i ta n ie  do d a
j ąc  p ó ł g ł o s e m , że n igdy j e szcze  l ak p iękną  j ak  
dziś nie  b y ł a .  W y s t ą p i ł  p o te m  pan  K a r o l  do 
u c a ł o w a n i a  r ek i ,  p r zy  cz e m  z a c z e r w i e n i ł  się l ak 
m o c n o ,  że m o ż na  to b y ł o  u w a ż a ć  za a t t ak  npp o-  
p l e k s y i ; pani  sędzina z r o b i ł a  u w a g ę ,  że w ty m  
p rze c ią g u  czasu , w  k tó rym nie m i a ł a  p r z y j e m n o 
ści widz ieć  Ol impki  ba rdz o  się z m ie n i ł a  na a w a n -  
ta z .  Co us ły sz aw sz y  sędzia d o d a ł ,  iż n a d z w y 
cz a j n ie  do m a m y  dobrodz ik i  pod o bn a .

»Pod  k aż d y m  w z g l ę d e m ,  pod każd ym w z g lę 
d e m ! "  o d e z w a ł  się pan  T r u f l e c k i ,  »a n a w e t  i 
w sz tuce Amlt jona n ie  wie l e  j e j  u s t ę pu je ,  no pro-  
sieiny zagra j  n a m  co a s i ń d ź k a ,  ty lkoż  m e  t e  w a 
sze uc zo n e  w a r y a e y e  bo  to w  tym dal ibóg  sensu  
n ie  m a ,  tak cóś,  żeb y  to moż na  z roz umi eć .  T a n -  
n a  Ol i mp i j a  u s i a d ła  do fo r t e p i an u  i po l i 
czn ych  a k o r d a c h ,  p rz e b i eg ł s zy  wszys tk ie  k l a 
wisze t a m  i na p o w r ó t ,  z w i a s t o w a ł a  j a k ie g oś  od 
w ie c z n e g o  k ad ry la  u lu b ie ń ca  j e g o m o ś c i ,  z k tó 
r y m  się w t e j że  chwi l i  w y r w a ł  j a k  na  p r z e k o rę  
s t a roświecki  ze g a r  g ra jący ,  pe r yo dy cz ny  m u z y k  
do mo w y.  P a n n a  O l im p i j a  p rz e s t a ł a . . .  ze g a r  d o 
k o ń c z y ł ,  ca ło ść  b y ł a  w yb orn a^  cz em  z a ch w y c o  
ny  pan  Truf l ecki  wy b i j a j ą c  t ak t  nog ą  z a w o ł a ł ,  że
n ie  masz jak d aw n a  m u z yk a .

Ja toż samo utrzym uję... co to za czu c ie , jaka 
g ład k ość, g d sie i tego szukać'w dzisiejszych nad-
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to hucznych  albo tez nadto cichych i smutnych 
Utworach.

O lak i muzyka i poetyka nie stoją dzisiaj tak 
ja k  przed te in ,  z na łe m  mości dobrodzieju 30  lat 
t e m u  będzie , muzykusa ,  nie pomnę jak się nazy
w a ł ,  ten jak zagrał ,  to same nogi skaka ły;  niech 
się schowa ten tam dzisiejszy Schopen.  Albo mo
ści dobrodzieju by ło  czytać wiersze Węgierskie 
go , to się za każdym s ło wem  musisz naśiniać 
do roz pu ku ,  pe łn o  fa c e c j i  a j ak  w s z y s t k o  zro
zumi a le ,  to nie tak jak  te teraźniejsze,  co całą  
rzecz przeczytasz ,  a j eszcze nie wiadomo o co 
id z ie ,  t rzeba  posyłać do autora o objaśnienie.

O tak, t ak,  wszystko dąży do upadku , zażywa
jąc  tabakę od ezw a łs ię  sędzia.

P an  Karo l tymczasem obchodzi ł  w koło salę 
i  p rzypa t ry wa ł  się pozawieszanym obrazom.

Zastawiono śn iadanie ,  gospodarz radz ił  sędzie
m u ,  zacząc od kieliszka mówiąc  , że jego świę
tej  pamięci o jc iec,  wszystko w ten sposób zaczy
n a ł  i kończył .  » Szanujmy zwyczaje przodków,  
zacni  to byli ludzie,  « i łyknęli  oba uczciwie. Po- 
czem pani Truflecka przeds tawi ła  maryna ty na 
rozmaite sposoby urządzane,  a wreście konfilury 
i galarety owocowe,  własne j  roboty.  Wszystko 
n iezmiernie  chwalono.

T rzeb a  oddać słusznosc zacnemu gospodarzo
wi , że przez ca ły  ciąg śniadania b y ł  niezmordo
wanym konsumentem. No teraz zobaczemy,  czjr
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t a  butelka i 'w ew nąt r z  tak opleśniała jak po wierz
chu,  z a w o ł a ł  zasapany pan Truflecki ,  wydobywając 
borek, poc zem n a p e ł n i ł  kieliszki, wnosząc zdrowie 
szanownych przyjac iół  domu. Tu  zaczęła się o b 
szerna rozprawa o gatunkach win.  Pan  Truf le 
cki nad wszystkie przek łada ł  stare w ęgierskie: sę
dzia zaś by ł  s tronnikiem reńskiego , spierano się 
bardzo d ł u g o ; i jak się zdaje nie by łoby  temu 
końca,  gdyż obadwa przeciwnicy znali ca łą  w a ż 
ność rozbieranego przedmiotu,  i oba zarówno ufni 
w swoicli zdolnościach i gruntownej znajomości 
rzeczy; gdyby nie poda ła  broni  szczęśliwa pa
mięć zawsze dowcipnemu panu Truf leckiemu któ- 
ren nie mogąc tego gordyjskiego węzła rozw iązać, 
jak drugi Aleksander  Wielki  rozciął  go owym zda
niem łac ińskim,  » de ąustibus non est dispntandum  « 
tu radość powszechna  nie dozwoli ła  przez chwi
lę mówić obecnym.

Mój mąż,  odezwała  się wreście sędzina do pani 
Trulleckiej  nie ustąpi nigdy od swego zdania,  n ie
zmiernie  ma stały charakter .

O i mój także nie ła tw o  da się przekonać , p ra 
w d a ,  że wszystko co ut rzymuje ,  j est  oparte na p e 
wnych zasadach.

W  tein p o r w a ł  się z krzesła pan Karo l,  i j ak 
ów jastrząb spadający z chmur  na gołębia rzuc i ł  
się na chus tkę ,  którą może nie przypadkiem pU- 
śeiła panna Olimpia.  I znowu zaczerw ieni ł  się
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o db ie ra ją c  podz iękowanie ,  p r z e p le c io n e  l ekk im 
u śm i ec h em .

W  krotce  u k a z a ł  się Lef l e u r  o z n a j m u j ą c ,  źe 
juz  ob iad  na  s tole.

S ł u ż ę  pa ń s tw u  z a w o ł a ł ,  z w ido czn ym  za d ow o
le n ie m pan  Truf l eck i  poda jąc  r ękę s ę d z i n i e ,  za 
n im w y s u n ą ł  sędzia z gospodyn ią  d o m u  a o śm ie 
lony  p r z y k ła d e m  K ar o l  w t r zec ie j  pa rz e  pos tępo
w a ł  z p a n n ą  Ol impi ją .

D z iw n a  rzecz,  ci ludz ie  są n ie u l ru dz en i  w p r zy j 
m o w a n i u  pok arm ów  i napo j ów,  s ą d z i ł b y ś ,  źe  ka 
rą  D ana id  mi to logicznych  (które  w bez dna  n a 
cz yn ia ,  w o d ę  n a l e w a ł y  wiec zn i e )  są o b c i ą ż e n i , 
ł a t w o  j e d n a k  wyjść  z p od z i wi en i a ,  l epie j  im się 
p r zy j rzawszy .  Są to b o w ie m  istoty czysto innie-  
ry a ln e ,  k tóre myśl i  boją się jak ci ężkiej  j ak ie j  c h o 
roby ,  k tórych  g ło w y  n ad e r  r zadko  b i e r n e  a n igdy 
c z y n n e  nie b y ł y .  T r z e b a ż  j e d n a k  cóś rob ić ,  i n a 
czej  b o w ie m  ż y c i ! w k r ó t c e  s l a ł J i y  się n iezno-  
ś n e i n , robić azo te m i pomyś leć  czas em w y p a 
d n i e ,  a lo  zby tn ie  u t r u d z a ,  n ie  idzie i in a l b o -  

, w ie m  b y n a j m n i e j  o to,  aby  się stać u ż y t e c z n y 
mi  a l e  r ac ze j ,  jak sami pow tarzają ,  o zabicie c z a 
su.  In s t y nk t  za tem p r zy sz ed ł  w po m o c ,  r adząc  
u k a r m i a ć  się i to coraz  d o s k o n a le j ,  w y m y ś l n i e j ,  
toż sam o z u p e ł n i e  r o b i ł y b y  zw ie rzę ta .  T a  ko
n ie cz na  po t r ze b a  za t r udn ien ia  sic,  z r o d z i ł a  w n ic h  
o b ż a r s t w o ;  nie  cl tcąc a l b o w i e m  o bc i ąż ać  g ł o w y ,  
ws tydząc sic t rudzić r ę c e ,  obc ią ża ją  ż o ł ą d e k ,  bo
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lo tak w y g o d n i e ,  p r z y j e m n i e ,  i po pań sk u .  Ale 
w r ó ć m y  sic do naszych po s l rze żeń .

P o  ob ied z ic  w tymże  sa m ym  po rz ą d ku  p o w r ó 
cili wszyscy do sa lonu  gdzie na ty ch m ia s t  w n i e 
s i o n o  na  s r eb r n e j  tacy kaw ę .  I z n o w u  pi ją.

R a w a  t ak j e s t  d o s k o n a ł a ,  że  p raw dz iw ie  m o 
żna p ow ie dz ie ć  czyn i  zaszczyt  a sani  do br od z . ce  
o d e z w a ł  sic sędzia .  U ś m i e c h n ę ł a  się pan .  d o m u  
n a  l en  t ak d z i wn y  k o m p l e m e n t  d o d a j ą c ,  ze  z a 
szczyt  s łu s zn ie jb y  n a l e ż a ł  k u p c o m  do br e  gatun  „ 

kawy  sp r ow ad za ją cy m .
W  tein p r z e r w a ł  pan  Tru l l eck i ,  pokazu jąc  g a z e 

to nie  u w ie r z y c i e  i le  się n a m o r d o w a ł e m  dziś r a 
no nad  t a  s z a r a d ą ,  j e d n a k  mości  do br od z ie ju  m e  
w y t r z y m a ł a  ob lę że n ia .  C iekaw tez  j e s t e m  czy

pańs tw o  j ą  rozwią żec ie .  ; ,
S łu c h a m y ,  ode z w an o  sic j ed n o g ło śn ie .
Z da je  sic że nic w i e l k ie g o ,  o t o :

P ie r w s z y m  się pytasz 
L u b  świadczysz m i e n i e ,
Z d rug ieg o  ch w yta sz  
Czując  ł a k n i e n i e .
M a ł o  z o b ie m a  
Odnies iesz  zysku ,
Jeśl i  j u ż  nie ina 
f l ic na pó łm is ku .
R o ń  p°d  r ozk az em  
O b y d w u  raz em.
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W s zy sc y  mocn o  sic z a m y ś l i l i ,  n ik t  j e d n a k ż e  
n ie  od gad ł .

P a n  K a r o l ,  k l ó r en  os ta tnie d w a  wie r sze  tylko 
s p a m i ę t a ł ,  u r a d o w a n y  w i e l c e ,  z a w o ł a ł ,  ze to 
m u n s z lu k  n ie za w o d n i e .

I b a r d z o  z a w o d ni e ,  z t r y u m f u ją c ą  m in ą  odpo-  
* w i e d z i a ł  pan  T ru f l e ck i ,  a l b o w i e m  to mości  do

b r od z i e ju  nie  muns z l uk ,  a l e  r ac ze j  masz ta l e rz .
J a  zawsze  u t r z y m u ję  w y k r z y k n ą ł  sędzia z u n ie 

sieni  , że  ludz ie rodzą się ze szczególnie jszemu 
zdo lnośc iami  do tego  lub  owego .  P a n  n a jw id o cz 1 
n ie j  obd arz ony  j e s t e ś ,  ż e  tak p o w ie m  gieniuszein 
z g a d y w a n i a ,  co to j e s t  r ze cz  t ak  z a w i k ł a n ą  wy -  
t ł o m a c z y ć ,  j a k b y  w tym z u p e ł n i e  nic t rudn ego  
n i e  b y ł o !

B y ł y  w y p ad k i  mości  d o b r o d z i e j u ,  że z g a d y w a 
ł e m  na  dzień  po k i lkanaśc ie  s z a r a d ,  b a  sam  n a 
w e t  j e  p i s a łe m ,  al e t e ra z  po n ie k ąd  wy sz ło  z w p r a 
w y .  P a m i ę t a m  jak  dziś ,  źe  k iedym się s t a r a ł  o 
r ękę moje j  żony z r o b i ł e m  na j e j  imien iny  p o w in 
sz o w a ni e  w ie r s z em  i do lego t r zy  j e szcze  zagadki  
na  p ie ró g , gołębie  i miłość.

Było  w ów cza s  dwadz ieśc ia  k i lka o s ó b ,  a n ik t  
n ie  m ó g ł  o d g a d n ą ć ,  aż  inię p roszono ż e b y m  w y 
j a w i ł  znaczen ie .

P a m i ę t a m  to doskonale ,  z a w o ł a ł a  pani  Tru f le -  
cka , bo na t r zec ią  sza radę  od p ow iad a j ąc  o św ia d
c z y ł  mi  sic r az em .
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Czy być  może odezwali  się wszyscy.
Domyślam się , że to by ło n iezmiern ie  dowci- 

pne) wy krz ykną ł  sędzia.
Tak sobie,  zwyczajnie;  z zarozumia łą  miną odpo

wiedział pan Truflecki.  Gdy nalegano  abym zna- 
czenie trzeciej  zagadki w y j a ś n i ł , ob róc i łem się 
d° teraźniejszej  mojej  żony, niegdyś Lukrecyi  
1 Mydlińskich he rb u  Raróg  mówiąc:  Prz edm io
tem jej  jest  uczucie , którem od dawna me se r 
ce pała ku wać pannie dobrodziejce.

To było arcy dzieło dowcipu!  klaszcząc w rę 
ce Zawoła ł  sędzia.

Długo jeszcze po lem t r w a ły  uniesienia nad gie- 
nialriością pana Trufleckiego,  z czego tenże wiel 
ce tryumfował .

Teraz panowie do pracy,  mówi ła  uśmiechają* 
•się gospodyni.

I stanął  na środku,  zielonym suknem wybi ty sto
l ik ,  na którym w półkole roztoczono karty i ró 
żnobarwne  kostki do znaczenia , tudzież po ło żo 
no pięknie oprawną  książkę, w której czerwonym 
ołówkiem zapisywane był y  ku wiecznej  pamię
ci dowody szczęścia lub nie pomyślności  grają
cych.

Tani sędzina z panem Trufleekiin , pani T rn -  
flecka z sędzią? i obie pary zasiadły poważnie .

Oto dopiero krytyczne poł ożenie  dla K a r o l a ,  
został  z paną  Olimpiją,  czuje po trzebę  zawiąza
nia rozmowy,  ca ły  w p łomieniach,  siedzi na samym
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r ogu  k r ze s ł a  i gn iec ie  w  r e k u  żó ł t e  fu la rową  
chus tkę .c

Oli inpi ja  z ob o ję tną  miną  p r ze rz u ca  D z i e nn ik  
Mód .  Czasem w e s t c h n i e ,  to się u śm i e c h n i e ,  to 
z n o w u  niby p r z y p a d k ie m  spoj rzy  w zw ie rc ia d ło  
n a p r z ec i w k o  wiszące .  K aro l  mi lczy ch c ia łb y  m ó 
w i ć ,  nie  wie o c z e m ,  p r zy jm i j m y  chęć  za u c z y 
n e k .

YV idzi j e go  k ł o p o t  m a m a ,  k tóra  n a j w y r a ź n ie j  
życzy sobie  a ż e b y  się K a r o l  z a k o c h a ł  w p an n ie  
T r u f l e c k i e j ,  i da je  m u  znak g ies t em.

Sędz ia  z r o z u m i a ł  z a p e w n e  myśl  żo n y ,  bo także 
cós pok azu je .  Ty lko  b i ed ny  K aro l  n ie  inoźe w y 
czytać tych  h ie rog l i fów m im icz nyc h .

Kręc i  się na  s to ł ku  b le dn ie j e  i cz e r w ie n i ,  chw i la  
j e szcze  a zacznie  p ł a k ać .

P a n n a  O l i m p i ja  r az  tylko s p o j r z a ła  i z r o z u m ia 
ł a  wszystko.

— Czy z na jo m e  p a n u  to p i s m o ?
K ar o l  z e r w a ł  s i ę ,  jak g a lw a n iz m ei n  tknięty 

p r z y s tą p i ł  i z a p y l a ł  o ty tu ł .
— Ma ga z y n  Mód ,  D z i e n n ik  p r z y je m n y c h  wiado-  t 

mości .
— Nie  znam  lego,  o d p o w ie d z ia ł  K a r o l ,  musi  być 

p i ęk ne .
— Ł a d n e  j e s t ,  b y w a j ą  dosyć za jm u i ą c e  p o w i e 

ś c i ,  w ie r s z y k i ,  z r e s z t ą  sek re ta  t o a le t o w e  i ryc i 
ny  p r ze z  a r tys tów zagr an i czn yc h  r o b i o n e ,  w yo 
b r a ż a j ą c e  mody.  Podo ba  mi się ba rdz o  dew iza t e 
go p i sma.
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»Rozmaitość mem govern  ,
. / w v k l e e a n i e  w i e c z o r e m ,  c o m  c h w a l i ł  od  r a n a .  

T o  w ł a ś n i e  cc  z u p e ł n i e  z g a d z a  s i c z  m o j e m  u p o 

d o b a n i e m .• b a r n e m .
T ia t a k ż e  l u b i ę  r o z m a i t o ś ć  o d p o w i e d z i a ł  I i a r  . 
C i l e r y  h o n o r y ,  i p r z y  - o .  w y g r a n a ,  z a w o ł a

P » "  Trullecki, p an i  h“
s ędzia  zrobi ł  okropny  b ł ą d ,  juk

d . m ą ,  m a j ą c  d y . l t  • • " ‘• - ł -  8 tr“ ' , eS  * * *  ’

'" l ió ja  w ina, nachylając g ło w ę , odpow iedział . f

z a l u r h o t a ł y  p o j a z d y ,  e c h o  p o w t ó r z y ł .
, . r „ n o  c h w i l i  p a n i  m a j o r o w a  

t r z a s k a n i a  b i c z ó w ,  k | i a r z  z k a n o n i k i e m ,
A no d i n  z m ę ż e m ,  p a n  k J w e s z l i  do
i p a n  L e o n  z ł a sk *  w  z ł o t o  o p r a w n a ,  w e s z l i

s a l o n u .  . ,
D u ż o  t a m  b y ł o  s z u r g a n i a ,  w i ę c e j  J*81” * ‘

i pntov r  n | in s a s i c d l i  m ie j s ca  , n i m  z a w  •
P e m  o S t a r a j m y  się t y m c z a s e m  p o z n a ć  inn i  j
r o z m o w ę .  S t a r  j  y b e z  i r u dnośc i ,  b o  c óż
w i ę c e j  t e n g u r y ,  z ro  y a , .  ^  l j U
łatwiejszego, j a k  rozga iu i iK  ^

k o  zm ysłow em i cechami się rozn.a.
P a n i  An od in  c h u d a , |  w y s o k a  , z r osp  

l o k a m i  i z w i e s z o n y m  n a  r a m i o n a c h  «*a l en“ ;  
w i  c i ą g l e  z f r a n c u s k a  ,  w d z i ę c z y  się 
k i ch  , p r z e s a d n a  w  o k r o p n y  sp o s ó b  *  JI ^

t y lk o  w s p o m n i e n i a m i  ^ ' j l i ł a  d a w n o .d o m y ś l a j ą c  s ię byna jmn ie j ,  z e  j e  s t r a ć

Tom II-
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Pa n  m a jo r  ( tak  go b o w ie m  t y tu ł u ją )  niski ,  g r u 
b y  i ł y s y  z a ł o ż y ł b y m  s i c ,  źe  po cz c i wy  z kościa
m i ,  w e  wszyslkiein z u p e ł n ą  w y s t a wi a  sp rzeczność 
z u k o c h a n ą  po ło wic ą .  Je d n a k  j e że l i  w ie rzyć  można  
gaw ę dk o m  sąs iadów,  t e n  t ak  na pozór  o d m ie n n y  
m a ł ż o n e k ,  j e s t  t ylko  a u t o m a t e m  p o ru sz a ny m  w o 
lą  p an i ,  k tó r a  m u  raz  na  zawsze  j e d n ą  w y z n a c z y 
ł a  d rogę,  a bacząc  p i lnie aż eb y  p rz yp a d k ie m  z n ie j  
n i e  z s ze d ł ,  dla pewnośc i  wodz i  go ci ąg le  za nos.

Kon sy l i a rz  w y s o k i ,  o t y ł y  i po de sz łe go  w ie ku  
m ę ż c z y z n a ,  za d a w n y c h  czasów leka r z  w o js k o
w y ,  p r z y n a j m n i e j  tak sain u t r z y m u j e ,  dziś w ł a 
śc ic i el  wioski  i tylko z n a jo m y m  usług i  swe  poświę 
ca ją cy ,  wie lki  p r o te k to r  r u m i a n k u ,  g r u n to w n y  
z na w ca  s ł abości  ż o ł ą d k o w y c h ,  a tein sa m em  p r z y 
j a c i e l  p a n a  T ruf l eck iego .

Ks iądz kan on ik ,  co pięć m in u t  częs tu j ący  wszy-  
kicli o b e c n y c h  t abaką ,  w zro s te m r ó w n y  konsyl i a-  
r zow i ,  tuszą p r z e s z e d ł  go zna czn ie .  P e ł n e  p o l i 
czki  zdobi  mu  ż y w y  r u m i e n i e c ,  oddyc ha  g ł oś n o ,  
zda je  się d rzy ma ć ,  I gdyb y  nie p rz y ja c ió ł k a  t a ba -  
k ie ra ,  z a s n ą łb y  p e w n o  na p ra w d ę ,  c i cho . . .  sza
n u j m y  spokojność  lej  osoby.

P a n . , L e o n  w s z e d ł  o s t a t n i , - nic to n ie  zn a cz y ,  
b ęd z i e  on j e d n a k  p ie rwsz ym w s z ę d z i e ,  to  c z ł o 
wiek  n iepospo l i ty  n a w e t  w  t e in z g r o m a d z e n i u ,  
gdz ie  j a k  widziel i śc i e ,  n ie  po w sz e dn i  ludz ie  się 
zna jd u ją .  P a n  Leon  , j a k  m ó w i ł e m ,  w s z e d ł  z l a 
ską , n a  k tó rej  du ża  z ł o ta  g a ł k a ,  myśl i ci e ,  ź e n i e  
w i ę c e j ,  bajki  p a n o w i e ,  n a  t e j  g a ł c e  k r w a w n i k ,
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n na nim wyryta tarcza i na tarczy ptak przebity  
szpada, dopiero nad tern wszystkiem korona; ze  
pominę opisanie łań cu szk a ,  który także m e ma
ło  zd ob ił  w yżej wspom nioną laskę. Pan L eon  mo
że  m ieć lat 24 ,  średniego wzrostu, w ło sy  jasno-
b l o n d  sp a d a ją  inu na  r a m i o n a  w d r ob n yc h  pu k l a ch  
s t a rann ie  bardzo  p o z a w i j a n y c b , b r ó d k a  h i s z p a ń 
ska i wąs ik i ,  t ud z ież  l o r n e t k a ,  k a n a r k o w e  r ę k a 
w i c z k i , ‘i na dz w y c z a jn i e  wysokie  obcasy ,  s ł o w e m  
ś l i czna  l a l e c z k a ,  aż  m i ł o  spoj rzeć.

Każdy sic ła tw o  d o m y ś l i ,  że  n ie  w ies  wyda a 
tego o lbrzym a sa lon ów . P an  Leon ra c zy ł  przy-
b yć  z W a r s z a w y .  .

P o d o b n o  rodzice j e g o  żyl i  w  śc i s ł e j  p rzy jaźn i  
z r o d z i n a  Tru f l eck ich .  O p a n a  L e o n a  d o b i j a 
j ą  sic wszyscy w stol icy,  wszędz ie  m u  n a d z w y 
cz a jn ie  r a d z i , s zczegó ln ie j  ma tki  p a n i e n  na  w y 
d an iu ,  bo on p rzy  t ak p o w a b n e j  p o w i e r z c h o w n o 
ś c i ,  tak u t a l e n t o w a n y ,  t aki  u cz o ny  i n i e  więcej  
ty lko 30,000  ma  ro cz ne g o  dochod u .  S ta n o w i  za 
t e m  dobr ą  p a r t y ą ,  pod k aż dy m  względem.  l e n  
t edy  feniks z j e c h a ł  na w i e ś ,  co za szczęśc ie ,  j a 
ka  r adość !  wszyscy t ak mocno  n im  zajęci ,  ze n a 
w e t  n ie  z w r ó c i ł  nikt  uwag i  n a  now o p r z y b y ł ą  
o s o b ę ,  choc iaż  to t akże  m ło d y  c z ł o w i e k ,  k a w a 
ler  z s ą s i e d z t w a ,  a gospodyn i  d o m u  m a  cor  ę. 
Ale on tu te j szy ,  częście j  wi d yw an y ,  z k ió t  ie 
w ło s a m i  i w s z e d ł  bez  laski ,  n i e  pa t rzy  ■ p iz ez  or

i . c lk c ,  ,«ryc*»jn» j .k » l  lig"™ ! °  "'V
U . , , 1  *• H i
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p a n a  T ruf l eck iego  i ż e  c a ł y  o bw ód  na z y w a  go 
d z i w a k ie m ,  bo l eź  p ra w d a ,  cz ło w ie k  laki m ło d y ,  
n ie  t a ń cz y ,  nie p o lu je ,  nie kocha  się, nie  gra wista  
p a n o w i e ! ! !  cóż 011 robi  na  B o g a ?  Go spodaru je  , 
a l e  lu wszyscy  g o s p o d a ru ją ,  a j e d n a k  ma ją  czas 
na  z a b a w ę — m ó w i ą ,  że dużo czyta  i pisze —ale  
gdzież te j ego  p rac e  l i t e r ac k ie ,  nic nie  d r u k o w a 
no  , żadn a  gaze ta  nie  w s p o m in a  n a w e t  j ego  n a 
zwiska ,  to nie p r a w d a ,  ażeby  on m i a ł  być l i t era
t e m ;  n ie  w yg ląd a  wca le  na to.  T a k  między so
b ą  m ą d rz y  sąsiedzi  gada l i .  P a n  Adam m i l c z a ł  
g ł u e b y  na  wszys tko ,  czasem tylko i to wtedy  gdy 
tego konieczność w y m a g a ł a ,  b y ł  gdzieś  z w izy tą .

Na wie lk ie j  s r e b r n e j  tacy  ro zn os i ł  Lef leur  h e r 
b a t ę ,  pos tępu jąc  po r zą d k ie m  w s k a z y w a n y m  mu 
p rze z  panią.

T u  i owd z ie  p o t w o r z y ł y  się g r uppy ,  wszędzie  
roz m a w ia ją ,  to o go spoda rs twie ,  t o o  m o d a ch ,  t am 
o d e s z c z u ,  tu o m u z y c e  i śp ie wie .  Nie  podobna  
r a z e m  s łu c ha ć ,  powoli  ty lko,  a do w iem y się wszy
s tkiego.

N a  p r aw o  pan  T r u f l e c k i ,  s ę d z i a ,  m a jo r  i sza 
n o w n y  ex  - konsyl i arz ,  zajęci  na p rz e m ia n y  to ga- 
w ę d k ą , to k ie l i s zk iem ,  ro zp ra w ia ją  j ak zwykle  
ludz ie  ich w iek u  o swoich  in te ressach .

O! c i ężk ie  czasy panie ,  c i ężkie,  w końcu  z a w o ł a ł  
m a jo r .

Mości  dobro dz i e j u ,  z ło to  najc i ęższy me ta l ,  a z o 
t em ciężkie czasy,  to z ł o te  czasy,  śm ie jąc  się prze-  
r aź l iwie  o d p o w i e d z i a ł  pan  Truf l eck i .  Sędzia j ak



i o  mó w ią  pod  do brą  j u ż  datą ,  z a c z ą ł  z c a ł e j  si ły 
ściskać sąsiada b e ł k o c z ą c ,  że  on j e s t  na j  0" c ‘* 
pnie jszyin  cz ło w ie k ie m  pod s ł o ń c e m ,  az z tefc 
rozc zu l en ia  z a b ł y s ł y  m u  ł z y  w oczach.

Z p rz e c iw n e j  s t rony  s i e d z i a ł a  pa n .  Anodm , 
p a n n a  O l i m p i j a ,  a k o ło  niej  L e o n  z l a s k ą , i xy- 
vsa p r owadz i l i  r o zm o w ę .  Ona s ło w o m  swoim s t a 
r a ł . ,  sic d od aw a ć  mocy c a ła  ak cy ą ,  musi  czuc  w a 
żność p r ze d m io tu  a p r z y  n a j m n ie j  u d a j e ,  z  ̂ ^

j e .  Le on  p rz e c i w ni e  j a k b y  z n iech ce n ia ,  cho c iaż  
dużo mówi  i t o n e m  s t a n o w c z y m ,  zda je  s i ę  t y lko 

d aw a ć  wyrok i  os t a t eczne .
P o s t u d i u j m y  o co rzec z  idzie.
O lak muzyka  j e s t  n a j p i ć r w  sza z sztuk p ięknych ,

s i ł a  j e j  cza rodz iej ską  porusza ją  sic wszys tkie sprc-  
ł , „ V  naszego s e r c a ,  nas ze j  duszy,  ona  j e d n a  po-  
z iomą  myśl  cz ło w ie k a  wzn ieść  m o ż e  do k r a jó w

5  i —  • * ■ » » >  > -
on. V —  - v i a .

:s; 2  nie
obo ję tny ,  zaczyna  mię ju a  iukiaic j  >

. ’ > j i ,  s i e b i e  z a b a w y ,  z a t r u d n i e n i a .

7 Z  ijit» .«»•',ł*. m , “  “l"! i e ’

o i ó  ł , . « .  w i e r . a j  . . . i  p a n i .  . o r a .  p o  J » k r J »  " 1  ‘

L e  p r . e r . u c ę  « » ■ »  j« U  » - »  Ł “
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cuzki,  nie przez ciekawość,  ale ot lak, więcej  dla 
sprowadzenia snu. Przeglądam także jak co wyj- 
dzie nowego po polsku ,  ale cóż z tego?  oto za
wsze z nową zgrozą w id zę ,  że o cały wiek niżej 
stojemy od cudzoziemców.

P ous avcz raisons, j ednak  są niektóre utw'ory 
poetyczne w gładkości swej nawet  mało  ustępują
ce poezyom pana de Lamar t ine  up. len kawałek  
z jakiej ś ballady:

Ona mu z kosza daje maliny,
A on je j  kwiatki  do wianka,
P e w n o  kochankiem jest  lej dz iewczyny,
Sans doute to jego kochanka !

Zdaje się że pani Anodin , szczególniej  duma- 
wiając ostatniego wiersza,  by ła  natchnioną,  a lbo
wiem jakże sobie inaczej wytłumaczyć le wzn ie
sienia oczu w górę ,  i to ciężkie w es t chn ie n i e ,  
które współcześnie wydobyło  się z piersi. A  p ro 
pos  Li teratury polskiej mówi ła  dalej pani Anodin 
do Adama, który właśnie p r zycho dz i ł ,  najmocniej  
pana  przepraszam żem mu niezwróci ła  dotąd j e 
go książek.

Nie by ły  mi wcale po trzebne,  i jeżel iś pani j e 
szcze nie s ko ńc zy ła ,  to bardzo naturalnie.

Kończę właśnie.
Czy wolno wiedzieć o jakich dziełach mowa , 

z zarozumiałą  miną zapyla ł  Leon.
Karo l in a ,  romans pani Hoffman i powieść Kra

szewskiego p. t. Ca łe  życie biedna.  Ale pan ino- 
ze nie lubisz czytać romansów i powieści.
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L u b i ę  k i e d y  są d o b r e ,  b a w i ą c  s i ę  l o r n e t k ą  e d -  

p o w i e d z i n ł  L e o n .
T o  ż y c z ę  p a n u j e  p o z n a ć ,  k a ż d e  z n i c h  a l b o 4 

w i e m  c e l u j e  w  s w o i m  r o d z a j u .
M u s z ę  w y z n a ć  s z c z e r z e ,  z e  n i e  w i e l k ą  m a m  

o c h o t ę  b o  s a d z ą c  p o  a u t o r a c h ,  p a n i  H o f f m a n  

p i s z e  n i e  ź l e  d l a  d z i e c i ,  a l e  n i e  d l a  l u d z i  na* 
s z e g o  w i e k u .  K r a s z e w s k i  z a ś  w  p o w i e ś c i a c h  

w c a l e  m i  s i ę  n i e  p o d o b a ,  d a r u j  p a n ,  a l e  t o  n i c  
j e s t  p i s a r z  s a l o n o w y ,  w e ź m y  tip .  p o e t ę  i s w i a l ,  
g d z i e ż  m o ż n a  p r z e d s t a w i a ć  l a k a  s c e n ę ,  j a k a  z a c h o *  

dz i  m i ę d z y  G u s t a w e m  i t y m  w o j a ż e r e m  h o c h a n *  

k i e i n  j e g o  ż o n y ,  k t ó r e g o  o n  z a  k o ł n i e i z  z r z u c a  z e  

s c h o d ó w .  A l b o  i o p i s a n i e  t e j  o c h m i s t r z y n i  b ę d ą 4 

c e j  p r z y  M a r y i ,  k t ó r a  c i ą g l e  p l u j e  w  o k o ł o  n a  z i e 

m i ę ,  n i e b o  i l u d z i ,  fi 1 t o  n i e  ł a d n i e  w c a l e .
A d a m  c h c i a ł  c ó ś  m ó w i ć ,  a l e  s p o j r z a w s z y  nX 

c a ł a  p o w i e r z c h o w n o ś ć  L e o n a , p r z y g r y z ł  t y l k o  us t a ,  

a ż e b y  ś m i e c h  p o k r y ć ,  g d y  o n  t a k  d a l e j  m ó w i ł .  
1’o e z y e  K r a s z e w s k i e g o  w i ę c e j  l u b i ę ,  c h o c i a ż  z d a 

j e  s i ę ,  ż e  j e s z c z e  n i e  z u p e ł n i e  d o p i ą ł  z a m i e r z o 

n e g o  c e l u ,  t o  j e s t ,  n i e  l a k  d o k ł a d n i e  j a k b y  i n o z n a ,  
n a ś l a d u j e  B o h d a n a  Z a l e w s k ' e g o ,  a l e  z a w s z e  w i e 

l e  z b l i ż y ł  s i ę  d o  l e g o  a u t o r a  ; z  c z a s e m . . .
T u  j u ż  d ł u ż e j  A d a m  n i e  m ó g ł  w y t r z y m a ć ,  p a r 

s k n ą ł  g ł o ś n y m  ś m i e c h e m ,  z a t k a ł  u s z y  o b i e m a  r ę 

k a m i ,  u c i e k ł  a ż  d o  o s t a t n i e g o  p o k o j u .
L e o n  c a ł y  z a p ł o n i o n y  w l e p i ł  o c Zy  w O l i m p i j n ,  

n i e w i e  c z e m u  p r z y p i s a ć  l e n  p o s t ę p e k ,  czy b y  p o w a 
ż y  ł  s i ę  ż a r t o w a ć  z e  m n i e ?  a l e  to  b y ć  n i e  m o ż e ,
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jednakże. ,  po chwil i  takiego odurzenia zapytuje.  
P ow ie d z  mi pani ,  kto to j e s t ,  czyś pani uważa*  
ł a  wszystko dobrze.

On taki z a w s z e ,  j est  to Adam N. dzierżawca  
j ednego z naszych fol warków,  nadzwyczajnie dz i
w n y  cz łow ie k  w ca l em  pos tęp ow an iu ,  w sposo
bie ż y c i a ,  oryg inał  j eduem s ł o w e m ,  ale z tein 
wszys lkiein najpoczciwszy.  On mnie j ednak w i 
docznie u c h y l i ł ,  darujesz pani za t e m ,  że ją opu
szczę na c h w i l ę ,  ws tał  i posze d ł  do przyleg łego  
pokoju.

Ol i inp i jaea ła  drżąca b iegn ie  do matki,  opowia
da jej  wszys tko; mama natychmiast  szuka jego

m ośc i ,  klóren po niezl iczonych kielichach w y 
gląda jak pomidor i gw ał t em  otwierając oczy wpa

truje się w doktora głośno dowodzącego:  że naj
większym występkiem jest ,  nie pić wina po ry
bach  , że  to jest  toż samo co od razu chcieć zgu
bić c iało i duszę na wieki ,  że s łabości  zląd wy ni k ł e  
nie zawsze  nawet rumiankiem u leczone być m o
gą. Tak jest  powiadam ci panie,  mądrzy to byli  
nasi dziadowie,  którzy, że  lak pawiem utworzyl i  
maksymę.  » Post p istes v i  mini misces. « Pan Tru* 

f l ec k i , sędzia i major jako nie mogący już wcale  
m ów ić ,  znakami tylko g ło w y  i ręki przyświadczal i  

ś w i a t ł e m u  lekarzowi.
Nakoniec  znajduję cię kochany mężu,  rzekła  

siadając przy nim pomieszana pani Truf leckaj  a 
on jakby na jednę c l iwi lę  wytrzeźw iony tern zja
w ie n ie m  lak n a g ł e m , w z i ą ł  ją za rękę i poca-



f
€ f o w a ł ,  h i e  czu ją c  sic a l b o w i e m  b y n a j m n ie j  na  
s i ł ach  do p r o w a d z e n ia  r o z m o w y ,  o sądz i ł  p o c a ł u 
nek za n a j w y m o w n ie j s zą  odpowiedź .  Z ako ch an i  

i pi jani  w tym  względzie  jak i w wielu  innyc h ,  o 
ile zd a r zy ło  mi lo się w id z i e ć ,  dużo są sobie  po

dobni
Pan i  T ru f l e cka  za cz ę ł a  mu cóś sz ep tać  do u c h a ,  

a l e  on bez  wą t p i en i a  n ie  s ł y s z a ł ,  bo po u k o ń 
cz ony m sekre c ie  nic więcej ,  t ylko z n o w u  powić

r z y ł  p o c a ł o w a n i e .
Gd y  się to d z i e j e ,  L e o n  ty m c za se m  przy s tą p i ł  

do sa mo tn i e  w d rug im poko ju  s i edzącego  A dama,  
i z a p y t a ł  j ak ma  ro zu m ie ć  t ę  p a n lo m in ę  klorą  
pr zed  n im z r o b i ł  na  za ko ń cz en ie  ro zm o w y .

Z o s t a w ia m  to z u p e ł n i e  do wol i  j e go ,  o d p o w i e 
dz i a ł  ob o j ę tn ie  Adam.  A więc j a  j ą  u w a ż a m  j a 
ko u c h y b i e n i e ,  i żąd am scitisfakcyi.

P rz y k ro  mi w is toc ie ,  żeś pan  sobie  to t ak n ie 
korzystnie  w y t ł ó m a e z y ł .

Nie  lub ię  ża r tów ,  gdzie idzie o mój  h o n o r ,  z a 
w o ł a ł  L e o n  , w y z y w a m  p a n a  i to c h c i a ł b y m  n a 
t y c h m i a s t ,  al e że noc c i em n a ,  więc ju t ro  o świ 

acie w tu t e j sz y m  lasku.
J u t r o  m a m  ca ły  czas tak za ję ty ,  że s łuż yć  mu  

nie mogę gdzie indz ie j ,  jak tylko w sw oje m miesz 
kaniu.  Z w y k ł e m  pó źn o  spa ć  chodz ie  i dla tej 
p rzyczy ny  nie trafia mi się ws ta wa ć ,  p rzed św i 
t e m ,  j e d n a k  na p rzyjęcie  p a n a , z rob ię  to pewno .  
P o j e d y n k o w a ć  się nie  b ęd z ie m y,  p r z y na jm ni e j  
j a  ręczę  za s i ebie .



-  178

P an  mus i sz .
U ś m i e c h n ą ł  się Adam,  w z i ą ł  kap e lusz ,  p o ż e g n a ł  

j a k  zwyk le  o b e c n y c h ,  i p o j e c h a ł  do domu .  W d a j 
że  się lu z ludź mi  tak zw a ne go  do br ego  t o n u :  
m ó w i ł  do s i e b i e ,  z n u dz ą  ci ę e tyk ie tą , zm ęc zą  g a 
w ę d a m i  bez  se nsu ,  a w ko ń cu  j e szc ze  us i ł u ją  w m ó 
w i ć ,  źe h o n o r  t ego w ym aga ,  ażeby  s t r ze lać do 
s iebie  pozwol ić .  D ar u j  im p a n i e ,  bo  nie w iedzą  
co czynią .

W  czas ie  te j  s ceny,  pan i  m a j o r o w a  z e m d l a ł a ,  i 
sędz ina  i p a n n a  Ol i inpi ja  dos ta ł a  sp a z m ó w ,  ksiądz 
ka no n ik  o b u d z i ł  się i z a ż y ł  tabak i  , a pan  T r u -  
f l e c k i , sędzia i dok tó r  spali  na  sw y ch  mie j scach  
na j s poko jn ie j .  N i e d ł u g o  też  wszyscy poszl i  za 
i ch p r z y k ł a d e m  , u s z c z ę ś l i w i e n i , że choc iaż  nie 
b e z  t r u d ó w  u d a ł o  się j e d n a k ż e  p o l o w a n i e , bo 
j e d e n  dzień zab i to .

Co się w  no cy  d z i a ł o ,  do tego  to n ie  chcę  się 
mieszać .  W i e m  t y l k o ,  że na z a j u t rz  o świc ie  Leon  
j u z  b y ł  u b r a n y ,  z a p e w n e  ska lec zony  ho no r  spać 
m u  nie d a w a ł ;  i na  p r a w d ę  z n i e od s t ę p n ą  laską,  
p i s to le t ami  i k a m e r d y n e r e m  do Adama w yr us zy ł .

Nie  wi em co t a m  zasz ło  p o m ię d zy  n iem i .  S ł y 
sz a łe m  tylko  j a k  p o w ró c iw sz y  m ó w i ł ,  że nigdy 
j u z  w ż y c i u  z nik im p o j e d y n k o w a ć  się n ie  będz ie ,  
źe Adam go z a w s t y dz i ł ,  i że to j e s t  cz ło w ie k  o j a 
k im  dotąd nie m i a ł  pojęcia .

O ! w o ł a ł  opuszczę W a r s z a w ę ,  kup ię  dobra  w 
tych s t r ona ch  cho c ia żb y  tylko dla tego,  ażeby  być



jego sąsiadem. P o z n a ł e m  prawdziwy wzniosły ce
tycia odtąd nudzić się nie będę .  _

C h w a ła  Bogu,  że taki ko n ie c ,  co na jwięcej  
podobnych życzyć należy pojedynków w któryc i 
nie tylko , że nie ginie marnie żaden cz łonek  to 
warzystwa ale n a w e t  zmar twychwsta je  i przy
bywa ob yw ate l ,  bo widocznie Leon  pozyskał  ro-

*um.
Ludwik N-
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P I Ś M I E N N I C T W O  K R A J O W E .  P o m i m o  spra-  
vr iedl iwego  o b u r z e n ia  i zgrozy ,  j a k i e  roznios ło  
g r u n t o w n e  zdan ie  P .  C r ab ow sk i ego  w d rug im to -  , 
inie  lite ra tu ry  i k r y ty k i ,  o p ł o d a c h  l i t e r a tu ry  sza 
lonej , n ie  u s t a ł a  j e d n a k ż e  u  nas  chęć  ż y w i e 
nia się tym p o k a r m e m : b e z  w ą t p i e n i a  Je rzy
Sa nd  czyl i  P .  D u d e v a n d  t r zy m a  o be cn ie  w  swo-  
j e m  rę ku  b e r ł o  t e j  s zkoły.  P i sa r z  to gen ia lny ,
* n a jwiększ ą  sz tuką i n a j m o c n i e j s z y m  ko lo ry te m 
o b r a n y  p r z e d m i o t ,  u m ie ją c y  oczom cz y te ln i kó w  
p r zed s ta w ić  , z n a n e  są j e m u  wszys tkie sp r ężyny  
z b r o d n i ,  wszys tk ie  sposoby w y k r ę tó w ,  i u b a r w i e 
nia na j szka rad n ie j szy ch  cz ynó w  t a k ,  aby  z b r o 
dnia rz  b y ł  b o h a t e r e m ,  aby o b u d z i ł  i n t e res  i c z u 
ł o ś ć : u ż y w a n i e  t a l e n t u  w  tym sposobie  n i e m o 
r a l n e ,  n i e u c z c i w e ,  w y n a tu r z e n ie  tylko do w od z i .  
Z a p e w n e  dla  mocn ie j szego  t e j  p r a w d y  p r ze la n i a
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W serca naszych czytelników,  dla pi śmiennictwa  
krajowego przybyło  t łóinaczenie książki ,  pod na- 

pisem :
Uskok powieść wenecka z końca XVII. P.Diiae- 

vanl 2 tomy str. 159.138. przekład Jana Dziewońskie
go Wilno drukarni Jozcfa Zawadzkiego r. 1840.

Orio Soranzo, g łówny tej  powieści boha te r ,  
ostatni potomek znakomitej  weneckiej  fami l i i ,  
m łod y ,  namię tny,  przystojny i dumny,  s ł y n ą ł
w  ca łej  r z e c z y  pospolitej z rozrzutnośc i ,  pojedyn
ków i rozwiąz łego  życia: roztrwoniwszy do szczę
tu mają tek,  udaje  się na wojnę z turkami , gdzie 
dla o k a z a n y c h  dowodów waleczności  i inęztwa zo
staje najprzód u lubień cem a wkrótce i k re 
wnym a dm ir a ła  M o ro z in i , zaślubiając jego  wy
chowankę  a razem synowice Giowunnę dziewicę 
najpiękniej szych przymiotów, klora z własnego 
wyboru  poprzednio ,  m ia ła  już  być  połączoną  
z hrab ią  E zdtino, dostojnym i najpiękniejszych 
zalet  młodz ieńcem.  Orio wkrótce przegrawszy 
w karty znaczną  cześć ogromnego posagu sw ej żo
ny,  kiedy rozważył ,  że pozostałość nie nadługo  
wys ta rczy,  zaczą ł  starać się o przeznaczenie ,  aby 
m óg ł  walczyć przeciwko I ior szarzom,  P i i a to in ,  
napada jącym wszystkie kupieckie statki około 
wysp M o r e i ,  Etolij  i Cefalonii ,  w nadziei zebra
nia tam dla siebie obfitych skarbów.  IWorozini po 
rucza  mu urząd guberna tora najw iększej z wysp Ku- 
rzalarskich, gdzie Oris n ieznalazłszy odpow iednie
go swoim widokom ź r ó d ł a ,  przedsiębierze krok

fj. ii 16l o m  U .
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śmiały,  napada pa łac  Patraskiego Paszy w  ce lu  
z łup ien ia  jego bogactw,  tam traci w silnej obro- 
nie swój okręt  i wojsko a sarn niewolnikiem P a 
szy zostaje , ale za pomocą  niewolnicy Naam y,  
która Paszę zab i ja ,  uchodzi  z oswobodzicielką do 
miejsca swojej  komendy,  tam porozumiewa się z P i 
ratami , za łogę  t rzyma w bezc zynnośc i , a sam 
pod imieniem U skuka , z korsarzami łup ieży .

Hrabia  Ezellino  ot rzymawszy podobnież  rozkaz 
poskromienia P i ra tów,  udając sic na wyspy Ku- 
rzalarskie m ia ł  rozprawę ze statkiem korsarskim 
w której  dowodzącego nim Uskoka r a n i ł ,  a kie
dy przybył  do zntnku zamieszkałego przez Orio 
Soranzo,  i n iezas ta ł  gubernatora  w domu,  dowia
duje s i ę ,  źe podobne  ta jemnicze wycieczki zaj
mują  go częs to,  że załoga  ciągle nie czynna ,  źe 
Giowanna  od niejakiego czasu do zamku przyby
ł a ,  pędzi życie s a m o tn e ,  że jest  j akby w wic- 
zieniu t r zy ma na ,  aż wreszcie przybywa Orio go. 
ścinnie i świetnie przy jmuje hrab iego ,  ten zaś 
pozna je  w nim Uskoka ,  z którym tylko co wal- 
c z y ł , p rzekonywa go o tern zraniona r ęka ,  na- 
stępuje k łó tn i a ,  zamieszanie,  hrabia opuszcza za 
mek , a guberna tor  wydaje rozkaz zbójeckiej  ko
mendzie P i ra tów aby głowa hrabiego nazajutrz 
rano dostarczoną mu była ,rozkaz wykonany w poło 
wie , bo okręt  zniszczony a za g łowę dostarczono 
zbroję hrabiego.  AA reście nagromadziwszy Orio 
tyle skarbów,  ile w rachubie  durny swojej  mieć 
p r a g n ą ł ,  przenosi j e  na s ta tek ,  który niby dla
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odp rawienia  żony swej do Wen ecyi  p rzygotował .  
Sam zaś z N a a m ą ,  wie rnym swym niewolnikiem,  
t ru ją  lub zabijaj* wszystkich mających wia o- 
111 ość o z w i ą z k a c h  j ego z P i ra tami .  Zamek pod- 
pała ją  oddając na pastwę p ło m ie n io m ,  aG io w a n -  

a  od sztyletu z reki m ę ż a , kończy opłak ana

Z yc i e .  . .
Orio przybywa do W e n e c y i , udaje przed ad mi 

r a ł e m  niepocieszonego po stracie żony ,  nic go za- 
j ać  nie m o ż e ,  rzuca  się p e ł e n  rozpaczy,  z ł o r z e 
czy losowi i światu,  po tem puszcza się znowu na 
życie ro z w i ą z ł e ,  na szulerkę .  p róbuj e  wrescie 
miłości ,  tej  przedmiotem ina być A rg irja  siostra 
Ezel l ino,  już  już ma odnieść zwycięztwo , aż z ja 
wia  sic hrab ia  Eze l l ino ,  tu jeszcze jedno  mor
ders two,  moderstwo powtórne  hrabiego,  a e przez 
o m y łk ę ,  jego s łu ga  zabity.  Ezell ino zdziera za
s ł o n ę ,  oskarżenie po twierdza  N a a m a ,  którą ju z  
W wiezieniu Orio chc ia ł  otruć.  Sąd w y s ł u c h a ł  
sprawy,  sędzia d a ł  z n a ł ,  Zbi rowie  wyprowadzi ł ,  
Oria i drzwi pa łacu  Dozy za n.m sic zamknęły. . .  
T łu maczen ie  pod w z g l ę d e m  j ęzyka i stylu me zosta- 
wu je  nic do życzenia.  W y d a n i e  na papierze b , bu
las tym,  jakby  dla tego, ażeby  P .  Dudewant  spoj
rzawszy na siebie pr zepo lszczoną , p rze lęk ła  się 
tracąc iv Uskoku tyle powierzchownych wdzię

ków.
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D w a losy w źycm  cesarzow ej ■Józefiny . Powieść 
oryginalna przez  F. IV . w K rakow ie, rok  1810. 
str. 142. w lfice.

Przez  dwa losy cesarzowej Józefiny,  aulor  wy* 
s tawia dwie najważniejsze w je j  życiu c h w i l e ,  
to jes t  wyniesienie na tron po ogkoszeniu Napo* 
leona cesarzem,  i z łożenie  korony z powodu ro z 
wodu,  który nastąpi ł  j edynie  dla zapewnienia  Na 
poleonowi  w innych związkach potomka i dzie
dzica tronu.

Opisanie w krótkości wypadków w tak ważnych  
chwilach dla cesarzowej ,  i skreślenie niektórych 
wspomnień zż yc ia  N a po leon a ,  stanowi treść ni* 
niejszej ks iążeczki , i dla tego bardziej  pamiętni 
kiem h is torycznym,  aniżeli  powieścią zwaćby się 
powinna .

Zdaje się, że z najpie rwszym zamiarem poru
szenia zwłok tego wielkiego i znakomi tego wsw o-  
iin czasie męża , poruszyły się także już  powtór
nie p ióra ,  i rozsypały po świecie wspomnienia ,  
uwagi,  pamiętniki ,  biografie,  kroniki i opisy życia.

Ażeby zaś bardziej  korzystać z tak szczytnego 
pom ys łu ,  rzucono się n iebawem i do tego wszy
s tk iego,  co otaczało Napoleona w dniach jego 
świetności .  Najbliższą ze wszystkich istot i przed
miotów b y ła  mu cesarzowa Józefina , a myśl  ta 
obudzi ła  się zapewne i w naszym Autorze panu 
F .  W .  który ją  z łatwością,  w ogłoszonej  ksią
żeczce rozwiną ł .  Mniejsza więc niewłaściwość



t y t u ł u ,  jeżeli  tylko blnsk prawdy i pamiątek h i
storycznych z rzewnością oddan ych ,  czytelnika 
pociąga.

Tom  I. Prób Poetycznych K. K ucz, w yszed ł z dru
hu, z  W s z e l k ą  starannością i  ozdobą w drukarni D an
ku Polskiego w W arszaw ie  w ydany, r. 1840str. 184. 
Zawiera  w sobie próby,  każdego rodz a ju ,  a mia
nowic ie :  P o e z y e ,  ballady,  wiersze różne  i dra- 

j na ty czno ść .  Z poezyi pod ty t u ł em  tr z y  m ogiły  
umieszczamy następujący wy ją tek :

III.
Na  b ia ły m ,  dziarskim koniu, kto tak pędzi drogą,  
Czyjże rumak tak szybko zwija z ręczną nogą?
A i rumak b i a ławy,  i j eździec b i a ławy,
A le  pierwszy z n a t u r y ,  a drugi z kurzawy.
Ej to pewno pan W a c ł a w ,  sąsiad Wo je w od y ,  
Chłopiec śliczny jak miłość,  a jak an io ł  młody;  
Przy tym szablą wywi ja ,  i broń  celnie składaj  
A jak chwyci b iałego ,  to tak nim zaw ła d a ,
Ż e b y  mu Arab nawet  pozazdrości ł  b ie gu ,
Gdyby sic z nim w Saharze spotka ł  na noclegu.

IV.
„O Maryo!. . .  o "Wacławie!«—I chwila milczenia.*. 

Ale tylko dla głazów — bo kochanków dwoje,
Jak  serca dwóch rycerzy zakute pod zbroje,  
Rozmawia ją wśród walki językiem skinienia;
Tak  ich serca wzajemnie  przez myśli odcienia.— 
Próżno b iały,  kopytem uderza o smugi,
I pyszną swoją g łową wybi ja  pokłony;
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Bo pan j e g o  an ie l sk im w d z ię k i e m  u p o jo n y ,  
Z ap om in a  o b i a ł y m ; — a W a s i l  ponury ,
N i e  p o w ie d z i e ,  jak da wnie j ,  gościa m ię dz y  cug i ,
By  j e d n ą  garstkąs iana u r a c z y ł  go z góry .—
C z y s k ą p i  c ud zy ch  darów? Czy w  tej chwi l i  m o ż e ,  
W y p e ł n i a  jaką  w aż n ą  po w in n oś ć  w e  dw orze?
N i e — on sceną  k o c ha n kó w  zajęty w  tej  d o b ie ,
W r e  g n i e w e m ,  zgrzy ta  z ę b e m  i marzy  o grobie .
Kto  inny ,  s t a łb y  d łu g o ,  a l e  rumak b ia ły ,
Już  g ę s t ą  sw o ją  g r z y w ę  wśród wia.trów k o ł y s z e ,
I pędzi  w  grono brac i ,  l o t e m byst re j  s t r z a ł y ,
Bo w i e ,  ź e  go tam l ep i ej  przy jmą to w a r z y s z e .—
—  «>Iaryo! p o w i e d z  mi  s zcz e rz e ,  c z e m u  na T w e m

cz o le
•Które  do tąd  an ie l sk im jaśniało  p ok oje m ,
•Dzis ia j j ak b y  przed burzą na b ł ę k i t u  ko le ,
•Snują się c zarn e  chmurki , jak szyki  przed b o je m ,  
•I dla c ze g o  lak b lade ,  T w e  na d ob n e  l ica,  
ic 1 jak listki po desz czu ,  w i lgo tna  Źrenica«?

— «Dla c z e g o ? — O W a c ł a w i e  czy  liż p iosnka p ło ch  t, 
•Poprzedza jąc  jak gon iec  z a m ie rz o ne  ś lub y ,
•Nie  s z e p n ę ł a  Ci w  ucho,  ż e  T w a  Maryn kocha ,  
• ł ż e  Mary i  k o c h a n k i e m , — jes t e ś  T y  mó j  luby ? - - -  
«To  ty Iko?...  A lboż  Maryo  T w o j e g o  koc han ia ,  
•N ie  od p ła c a m  potęga me g o  przywiązan ia?
« A któryż okręt  g in i e  gdy mu w ic h er  sprzy ja ,  
•Łub w ę d r o w i e c  narzeka ,  g d y s i ę d z i e ń  rozwi ja?*

 i j a  nie  w i e m , l e c z  są c h w i l e  w  których ł z a  tęskliwi*
• W  c :szy oko p rz e p e łn i a ,  i na l ica s p ł y w a ,  *



_ .T o  p r .o i d . i o  . »  M  I ® . . .  T o o j o  I m k n o lJ .  
j I . g r o d M  Ci .Vniel.  W . c ł o w n  p . e s . c . o t y . - 

Z  i o ł c m  p e łn e in  p o g o d j . jo k  d . i . n  «  p o . ro d  l a . . ,  
ITi vrnsein co n im  k iedyś B t r a s . j ł  b i s u n n a n a ,
\  k tó rego  jar- dzisiaj b ia ły  w ro n  p rz e p la ta ,  
z b l i ż y ł  się W o je w o d a  do kochanków  ko- a-,
A  w idząc szczęście córki . m ło d e g o  p a n a ,
Ojcowski pocałunek s k ła d a  im na c z o ła .  

W a c ł a w a .  n le  W a c ł a w o m ,  l e c .  j o . a j o o . n  
C /a s e m  k a r te m  s ło d y c zy  w j . t r . e l .  do g ro n a ,
1 ko ch a n ek  , ię  c ic . J .  kocUaoka r u u u c n . ,

t godziny uch o d z ą  i s ło n e c z k o  kona.
L e c z  j a k i e  puścić gościa a do tego syna ,
N ie trąc iw szy  p u h a re m  s tarego  w ęgrzyna .   ̂
Cóźby n a t o  w y rz e k ła  p rad z iad ó w  g o s c n n o s c ,  
laozoy j  „ m ie n i ł a  w pow inność?
I i to ra  ju z  ten o >ycz, '‘ ’ . W a s i l  z d z b a n e m )
Z a te m ,  na dany rozkaz ,  s ta je
I rozrzuca puhary, przed gośc iem  .pan em ;

A choć d ło ń  J e g o  s i lna ,  jak m ło d z ie ń c z e  r a n n e ,  
J e d n a k ż e  ile razy  p u h a ró w  d o le je ,
,  p r o m i e ń  sw ego  w zro k u  o W a c ł a w a  z ła m ie  
W r e  m u k re w ,  lica p ło n ą ,  - r a m . e  d ^ w . e j e .
L e c z  któżby tam  u w a ż a ł  na d u e  • •

Im  tak  p redko  b ły s n ę ł a  ta roskoszy ch w ila ,
Ż e  dob ry  ju ż  zm rok z a p a d ł ,  n im  podano  k o m a ,  
I n im  W a c ł a w  do do m u  p o h a s a ł  p rzez  b ło n ia .
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Oktawiusz romans Teodora de Colombey w Z to 
niach , tlóm aczony p rze z  Marcctlego B ogorja Skot
nickiego-. tv W arszaw ia  2. tom y r. 1840.

Liczbę pism t łumaczonych  z obcego j ę z y k a ,  
powiększył  także w upłynionyin miesiącu powyż
szy romans.  Jes t  to powiastka usnuta z Wypad
ków towarzyskich za czasów cesarstwa,  oparta na 
podstawie roinantyczności .  Charaktery wp ro wa
dzonych na scenę działania bohaterów,  odbijają 
się szczególniej  w osobie księcia d ’Ercour t  cz ło 
wieka juz  w w ie k u ,  a zaślubiającego dla inajalku 
inłodą  i piękną Leontynę  córkę pani D u m o n te l ,  
W osobach tejże Leonlyny,  oraz je j  m a t k i ,  i na .  
koniec w Oktawiuszu,  sekretarzu i naturalnym sy
nu  czcigodnego księcia. Każde z nich przejęte 
jes t  mnie j w ięce j ,  już łagodnem , już  mściweift, 
namię tnem i burzl iwein uc zuc i em ,  a z zawartych 
związków starego księcia z młodą  Leontyna i ze 
skłonności  serc lej ostatniej  oraz Oktawiusza,  utwo
rzony  jest  romans.  Prowadzenie  drammatyczno-  
sci jest  na tura lne i inle ressu jące , a rozwiązanie 
naw et tra g ic zn e , gdyż Leontyna  opuściwszy męża 
dla dawnego kochanka,  który w Szwajcaryi  chc ia ł  
;szul»ać śmie rc i ,  i nie mogąc go odwieść od te^o 
z am ia ru ,  zacina konie wiozące ich na przechadz
kę, i popędzając ku przepaści,  nad którą sic znaj
dowal i ,  ginie wraz z ulubionym przedmiotem jej  
duszy, mówiąc  te s łowa : «AHech nasze dziecię 
będzie sierotą.

Wzbogacanie l i teratury t łómaczeniem obcych
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płodów,  wymaga  jak  największego przejęcia się 
duchem języka.  Częstokroć bardzo tak poezyja 
jak proza,  przyodziana w inną sukienkę wyrazów, 
traci swą świetność i blask pierwotny,  j ak im się 
jeszcze n iedawno sz czyc i ła ,  a przechodząc sto
pniowo pod różne p i ó r a ,  może i zniknąć nie po* 
Zostawiając nawet  śladów dawnej piękności. To  
Samo można także powiedzieć W odwrotne in zna 
czeniu ,  ho interess splątany z wydarzeń życia 
towarzyskiego,  jedynie  od obrotu p ió ra ,  n a 
bywa barwy i gładkości pisma. U w a g a  niniejsza 
jakkolwiek zdaje śię być niekorzystną wróżbą  dla 
t łómacza  romansu  O ktaoiusz , jest  wszakże pod
s tawą,  do zwrócenia  baczności r.a przytaczające  
się z niego w y r a ż e n ia ,  aby osądzić wartość do

konanej  pracy.
W  miejscu n a n r z y k ł a d ,  oprócz wielu in n y ch ,  

kiedy siostra Oktaviusza wychwala  jego przymio
ty duszy, on ]4j w następujących odpowiada wy
razach:  * Z aw sze  toż sam o! Z d a je  się słysząc cie
bie , ze  niema tylko j a  doskonały na świecie . da
lej znów:  • znalazła w  je g o  sp ij  rżeniu coś w zno- 
szącęgo n a d  in n y c h .  następnie:  »prosząc^ o j e j  rę
kę c zy i nie potrzebaby było w yznać s ię , źe  je 
stem bez m a ją tk u ,  da le j :  nie usiłuj pan i p rzyp o -  
rninać m i obow azki w zględem  księcia . « W  rozmo
wie też Łeonlyny  z siostrą Oktaviusza, tak się t ło-  
Ulacz w y r a ż a :  • Chciałam cię w yprzedzić  , odpo
wiedziała l . ronty na , która  z w o l n a  przychodziła  do
siebie, lecz ponieważ niwie zrobiłaś , p r z y jm ij  p o -
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dziękowania.* Pomiędzy inneini jeszcze ustępami,  
na jbardz ie j  zrażone jest  ucho czytelnika w chwili ,  
kiedy Oktaviusz cz łowiek  dwołski  i pierwszy se
kretarz księcia, powróciwszy z wód zagran icznych,  
i proszony o udzie lenie  jakiej  anegdoty,  tak się 
wyraża  w przytomności  księżnej ,  opowiadając jej
0 mł ode j  osobie,  która zaślubi ła  cz łowieka  w po
deszłym juz wieku : »Brarto j ą  zwykle za córkę 
J e j m ęża , dla czego często żartowała z  m ęża , t e  
mogłaby się tego uchronić, gdyby mogła zrobić 
niectyste zamiary. « i t. d. S łowa zaś robić i zro
bię , zdają się g ł ów ną  odgrywać rolę w ca łym  
prawie  romans ie .  T łumacz  poświęcający się wy* 
pracowanioin obcego utworu,  winien to mieć j e 
dynie na celu,  że jeżeli  l i t eraturę w ła sn ą  pozba- 
wia  p łodow  swojej  imaginacyi :  nagrodzić to m u 
si pięknością i gładkością ojczystego j ę z y k a ,  któ
r em u  przecież na obfitości i bogactwie n i ezbywa.

Pr zy b y ły  także do sk ładów ksickarskich w b .  
m .  dwie książki poświęcone j e d n e m u  przedmio 
t o w i ,  pod napisem:

1. W eterynarya popularna. Nauka poznawania
1 Uczenia chorób zwierząt domowych przez Kurów* 
skiego wspólnie z lekarzem w etery nary i  w kraju na- 
szyrn od wielu lat praktykującym , z  10 tablicami 
rycin w W arszawie r. 1840 in 8. str. 468.

2. Nauka leczenia zwierząt domowych W agen- 
fe ld a  tłumaczona przez S. J . Łyszkowskiego w W a r
szawie r. 1840 z 10 tablicami rycin in 8. str. 110.
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Obie te książki mając na celu ważny przedmiot  
podania środków zaradczych dla właścicieli  ziem- 
skich ochronienia  od upadków zdarzających się 
'v inwentarzach  ,  wy k ła d a ją  choroby dotykające 
Zwierzęta do m o w e ,  i podają sposoby leczenia 
Onych, na zasadzie nauki i doświadczenia u g r u n 
towane.  Zdaje się że pożądańszą by łaby  książ
ka, naukę higieny zwierzęcej  wykłada jąca,  l ecze
nie bowiem zwierząt  już  dotkniętych chorobą ,  
Wyjąwszy ep id em ie ,  często tak jest  t rudne ,  dla 
*amej natury tych istot, że nieraz koszt kuracyi  
przewyższa użytek po wyleczeniu.  Dwie edy- 
Oye dzieła z r. 1832 i 1830 P.  Kurowskiego pod 
tytu łem : Spostrzeżenia nad  chorobam i zw ierzą t 
^omowych  wyczerpane  z h a n d l u ,  spowodowały  
fco do ogłoszenia  książki l e j  w formie zupe łn ie  
nowej ,  popularne j ,  i udoskonalonej .

ZAMKNIĘCIE KU RSÓ W ROCZNYCH I N 
STYTUTU AGRONOMICZNEGO W  MARY- 
faONCIE. Na  dniu 8 Czerwca , bieżącego ro-

, w obec J W .  Kura tora Okręgu naukowrego 
Warszawskiego ,  i wielu dostojnych gości od by ł  
*'? akt  uroczystego zamknięcia kursów nauk wy
kładanych w tymże  Instytucie.  Dyrektor  Instytutu 
Oczapowski dawszy w sprawozdaniu rys kilkole- 
hich za trudnień  i prac tej  instytucyi wyłącznie  
gospodarstwu poświęconej ,  nadm ien i ł  że 96 u- 
c*niów po ukończeniu przepisanych kursów otrzy
mali patenta , w liczbie których znajduje  się 30 
"ozniów kończących nauki w r .  b: że nadto wie-
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Iu by ło  s łuchaczów uczęszczających tylko na nie
które przedmioty ,  ze nnkoniec wielu uczniów opu
ściło szkołę przed ukończenie kursów.

d Pożytki  te,  których nas iona ,  Rząd troskliwy 
o dobro kraju rozsiewa na rolą z lak wielkieuii 
nak łady  u p ra w ia n ą ,  roz lewają  się j.uż na ca ły  
kraj;  każdy jego mieszkaniec juz i teraz znich ko
rzysta , a przyszła potomność jeszcze zn ich  wię
cej  korzystać będzie;  ale młodzież ,  która się w tej 
Szkole w y ksz ta łc i ł a ,  odnosi j e  w sposobie mate- 
rya ln ym,  odbiera  je  z ręki Wspaniałomyślnego 
M o n a r c h y , nie jako już gotowy zasi łek bytu fi
zycznego,  ł a tw o się wyczerpać mogący,  ale jak"  
dar  n ie równie  trwalszy od zn ikomego,  już  u two
rzonego kapi t a łu :  bo dar mora lno-malerya lny*  
to jest: sposobność s twarzania nowego k a p i t a ł u ; 
na  czein właśnie zależy boga c tw o,  nie tylko pry
watnych,  ale i ogółu  ca łego społeczeńs twa i t. d< 

Pote in  czy ta ł  rozprawę Professor Kazimier* 
Glinka Janczewski  o wpływie lasów na pomyślność 
O"ó/u i  opozytkach z uksztaicenia w tć j ga łęzi lu- 
d z i zd a tn ych , ze w zględu na potrzeby całego kra- 
iu , która ogłoszona jest  drukiem w N. 27 Piśmien
nictwa  krajowego,  w końcu przeczytane zostały 
promocye  i rozdane nagrody celującym uczniom*
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KRUSWICA
WIADOMOŚĆ STATYSTYCZNO HISTORYCZNA.

(Dokończenie).

IV.

O STAROŻYTNYM  K R U Ś W IC K IH  ZAM KU.

Z  przedstawionych  historycznych wypadków Kru-  
świcy wyczerpnąć można  przekonanie  , iż zainek 
tutejszy b y ł  ciągle ważnym punkiem wojskowym, 
i wiele zależało na posiadaniu g o ,  ile że z mo
cnej  swej posady b y ł  niedostępną w dawnych cza
sach twierdzą.  W  różnych  nawet  kie runkach nad 
jez iorem Gopłe in  i w pobl iżu jego dają się spo
strzegać szczątki okopów z ub ieg łych w ie ków ,k tó 
re zapewne dla ubespieczenia  miasta,  i p r zy leg łe 
go mu zamku usypane były.  Liczyć można sześć po
dobnych warowni ,  pierwszą z nich są okopy ota
czające wieś Mietl icę nad samem brzegiem Go- 
P ła  p o ło żon ą ,  drugą szaniec na którym s t a ł  za- 
b»ek Szarlej  głośny w domowych rozruchach  za 

Tom / / .  17



—  194 —

panowania króla Ludwika  zaszłych w P o l s c e , le
zący także nad Gopłein w miejscu,  z którego wy
p ł y w a  N o t e ć ,  dalszemi są kopce kształ tu  ow a l 
nego usypane  na 20 do 30 stóp wysokości , p ie r 
wszy przy wsi Ro żn ia tach ,  drugi  nad Gopłe in  
w  bliskości wsi G o c a n o w a , trzeci  miedzy Goca- 
nówkiein a Głebokiem,  a czwarty w bagnach zwa
nych Bachorsk iemi , czyli Bachorzy 35), przy fol
warku Marcinkach.  Odleg łość tych kopców i wa
rowni  w prostej  linii od Kruswicy wynosi p ó ł  mili,  
lub nieco więcej.

K rom er  za łożenie  zamku kruświchiego przypi 
suje Popie lowi pie rwszemu,  w  przemianie losów 
kra ju  d o znaw a ł  on różnych kolei. B yw a ł  burzo 
n y ,  ogniem niszczony,  i znowu odbudowany.  Ka 
zimierz Wie lk i  który jak Bielski m ó w i ,  z lepio
ne j  mu ro w an ą  zostawił  Polskę,  dźwignął  i zamek 
kruświcki  w części z r u i n , lecz dobrodziejstwo 
to jego n iesp łynę ło  na samo m ia s t o ,  w lat bo
wiem kilkadziesiąt  po śmierci jego za czasów Dłu* 
gosza nie różni ło  się od wsi 3t).

Z ryciny zamku kruświckiego wystawiającój  go 
przed  ostatniem zburzeniem w roku 1657 przez 
Szwedów,  umieszczonej  w dziele kosztownem co 
do w y d a n i a ,  a już  rządkiem Samuela  Pufendor* 
fa 3;)> n iemniej  z planu będącego w t y m ż e ,  oraz 
z istniejących rozwalil i  widzieć się d a je ,  iż za
mek ów nie łącząc  się z miastem , s ta ł  na  wzgó
rzu , czyli półwyspie  wśród G opł a  wznoszącej  się 
o 30 stóp nad powierzchnią wód jego biorąc pio-
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nowo.  Prócz oblewającego z trzech stron jez io
r a ,  niżej  murów b y ł  przekopem głębokim w k o 
ł o  otoczony,  którego dotąd od strony miasta,  czy
li l ądu widoczne są ślady,  do row u tego dość sze
rokiego wprowadzono z G op ła  wodę , za p r z e 
kopem nad same m brzegiem jeziora stały palisa
dy, a j edyny przystęp od miasta u ł a t w i a ł  most  
na  pa lach zwodzony,  do ubespieczonej  b ramy 
wiodący.  Budowle  okaza łe,  i dobrze  urządzone,  
o tacza ły  dziedziniec szczupły,  w okólnych ścia
nach  muró w porobione b ył y  strzelnice dla s toją
cych za niemi żołnie rzy.  Trzy  pomniejsze w ie
ż e ,  i dwie baszty krzepi ły  warownie  jego.  Ogro
m n a  wieża ośmioboczna , zwana Myszą lub Po
p iela , w  odleglejszej storożytności już  z n a n a ,  na 
samej  krawędzi  j ez iora  stojąca,  prócz ozdoby n a 
d a w a ł a  zamkowi postać groźną.  Wysokość  je j  
w przemianie  wieków zmniejszenia d o z n a ł a ,  do
tąd ma  127 s tóp ,  mur  jej  u spodu na 8, w środ
ku  na 7,  a u wierzchu od 5 do 6 stóp gruby,  na  
wynies ien iu  około 30 stóp ma drzwi kształ tu po
d ł u ż n e g o ,  wewnąt rz  są dw'a ustępy,  dowodzące,  
iż tyleż zna jdow ało  się pokładów, bródek jej  az 
do dalszych części oświecony jest  z gory otworem,  
od n iepamię tnych  bowiem czasów zostaje bez po
k ry c i a ,  wierzch  okryty rośl inami wijąceini  s ię,  
posępność zczernionych  wiekami murów mchem 
i t rawą poros łych ,  wspaniałość zachwycająca 
miejsca,  na którym pysznie roznosząc się nad oko
licą z daleka p a n u j e ,  przeds tawia  oczu wędrow-
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c a ,  widok prawdziwie romantyczny.  Jest  to hi 
storyczna pamiątka,  l lolsclie Statystyk,  jak już  
w sp om ni a ł em  u t r zymuj e ,  iż nie gdy mogła  być 
św iecznikiem , dla wygody żeglujących po Gople 
statków przez Noteć i W i s ł ę  do morza  Bałtyckie
go;  to p e w n a ,  i e  epoka i sposób jej  budowania 
ginie w niepamięci .  Dziś acz odo sobniona ,  po
zbawiona pokryc ia ,  wystawiona  na pociski ży
wio łów niepokazuje na sobie śladu zniszczenia , 
a jako świadek odwieczny przywodzi  mnóstwo 
w s po m ni eń ,  o d m ia n ,  i zdarzeń jakim od tysiąca 
la t  podlega ł  s ławny len gród !S). Prócz zamku wy
stawionego na półwyspie  Gop ła ,  kępa wśród w ó d  
tego jeziora zwana llzem pow o , b y ła  także  waro
wnią  z najdawniejszych czasów, most kamienny 
ł ą c z y ł  j ą  z zamkiem,  który zapadły,  dotąd w cza
sie pogodnym i przy jasnym s łońcu  widzieć się 
daje pod wodę górującą nad nim o kilka łokci .  
Długosz  naznacza  na tej  kępie istnienie jeszcze 
za Popie la  wieży d re w n ia n n e j ,  i dziś n iezaprze
czonej  zniszczonej budowli  ślady w tein miejscu 
zna jdujemy.  Dzie ło  olbrzymie  most ów w z n i e 
siony z gran itu wśród jeziora,  staje się podziwie- 
niein , w jaki sposób w wodzie s tawiony,  i z j a 
kim kosztem b y ł  przedsiębrany.  Drugi t emu po
dobny u t r z y m y w a ł  w związku zamek Szarlejski 
z przec iwnym brzegiem G o p ł a ,  przy którym le
ży wieś Szarlej .  Wszystkie budowle z czasów po
przedzających panowanie  Kazimierza Wie lkiego,
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i noszą wszot lzie pię tno c i erp l iwośc i ,  n i e z m o r d o w ft* 
nej  p r acy ,  i n i e z l i c z on yc h  n a k ł a d ó w .

v.
OrtS KOŚCIOŁA DAWNIE.)  K A T E D R Y ,  T E R A Z  K O L E G IA 

TY I iR U Ś W lC K I E J  ORAZ JE G O  UPOSAŻENIA*

Ś wi ą ty n ie  są najokaza l szą  miast  ozd obą ,  w  n ich 
to zaiste s k ła d a m y  h o ł d  i cześć Bogu: z t ego p o 
w o d u  sz tuka  ludz ka  wysi la  się w ich b u d o w i e ,  
i nad a ć  im p ragnie  świe tność  n a j wy żs zą .  JSieme 
świadki  ty lu  zesz ły ch  pokoleń,  wieki  p r z e t r w a ł y ,  
i wieki  t r w ać  będą !}  są one  z h is to ryą  n a r o d ó w  
p o ł ą c z o n e ,  i j a w n e  p rzynoszą  d ow od y  z a m o ż n o 
ści ,  s to pn ia  oświa ty ,  gus tu  w i e k u ,  s p e ł n i o n y c h  
z w yc ie z lw ,  i cz y n ó w  ś w ie tn yc h  ludów,  k tó rzy  
w tych  p r zy by t ka ch  p r zed  P a n e m  wszech  rzeczy  
ko rne  zanosil i  m o d ły  i dzięki! K ośc ió ł  k r u ś w ic k i ,  
ka t ed ra  d a w n a  b i sk u pó w  k u j a w s k i c h , później  
ko llegia la  , b u d o w y  go tyck ie j ,  czyni  mo c n e  w r a 
że n i e  na WidzU zw r a c a ją c y m  myś l  na o d le g ły  czas 
Za łożen ia ,  i na p rzec iąg  blisko ośmiu  wiekó w ist
n ienia  j e go!  Acz j e s t  m ie r n ie  w i e l k i ,  m e  t r a e 1

12*
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p r ze z  to na  sw oje j  okazałości ,  stoi w mie j scu  w z n i o 
ś l e jszym w e  wsi K ru ś w i c y  na  b rze gu  p o ł u d n i o 
w y m  G o p ł a ,  w y b u d o w a n y  z c i osanych  kub iczn ie  
w a r d y c b  ka m ien i  p o ln yc h ,  ozdob i on y  jes t  w szczy
cie od zachodnie j  s t rony  w i e ż ą  ś red n ie j  w ys ok o 
ści o t r z e c h ,  a d r u g ą  mnie j szą na ś rodku kośc io 
ł a  o dw óc h  k o p u ł a c h  pob i tyc h  b la chą .  P ie r w sza ,  
b io r ąc  od f u n d a m e n tó w  aż do k o p u ł  j e s t  wysoka 
s tóp 70,  k o p u ł y  za b ie ra ją  stóp 45 ,  k r zy ż  n ad  nie-  
mi  wznoszący  się,  m a  stóp 8,  p rze to  c a ł a  j e j  w y 
sokość czyni  s tóp 123. Na szczycie  jego od w sch o 
du  s ł o ń c a  stoi miecz  że la zn y ,  c a ł y  zaś ko śc ió ł  
p r ze d s t aw ia  ksz ta ł t  k rzyża.  Na  wschód j e s t  o ł 
t a rz  g łówmy,  n a  zachód ch ór  z o r ga n a m i  i w ie
ża ,  na  p o ł u d n i e  kapl ica  S. Anny,  na  p ó ł n o c  SŚ .  
P io t r a  i P a w ł a .  Ż a ł o w a ć  t r z e b a ,  iż śc i any  j ego  
k a m i e n n e ,  p r ze d  k i lku  laty Wa pnem p o b i e l o n o ,  
p r z e z  co,  pię tno ich s ta rożytnośc i  za ta r t e  zostało .  
W e w n ę t r z n e  ozdohy ko śc io ła  tego są oka za łe i  
Z u b i e g ł y c h  w ie k ó w  p o r t r e ty  p i e rw sz y ch  b isku1 
p ó w  kruświck ich  m a l o w a n e  na p łó tn i e ,  a pod n ie 
mi  napi sy ,  tu się zn a jd u ją  , j a k o  loi

I .  Idąc  od ch ór u  do p r es b i t e r iu m ,  n a  ś r edn im  
f i larze kośc io ła  po p r a w e j  s t ronie  j e s t  za w ies zo
ny  por t r e t  z nap i sem  :

jBaldvinus Ga l lus  pro- 
inove n te  Cr ivouslo ele-  
c tus  , anni s  19 p rae fui t  
e c c l es i ae ,  in Calhedra l i

Ba ldwin  f r ancuz  s ta
r an ie m  B o le s ł a w a  K r z y 
wous tego o b r a n y  b i sku
p e m ,  przez  la t  19, r zą-
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Grusuiciensi  tu m ul a t us  

anno  1128.

P o d  ty m  po r t r e t e m  
na p i se m :

M e m or i ae  pe r en i i5,  e t  
h u n q u a m  m o r i tu a e  vir- 
luti  t r iuin Epi scoporu in ,  
qui  p r imi  Grusviciae se- 
de cons t i tut a  in his re- 
g ion ib u s r e l ig io ne m chr i-  
s t i anain ,  doc t r i na  disse- 
n i in a ru n t ,  pervigi l i  cu ra
am pl i f i ca r un t ,  v i tae san- 
c t i t a t e  conf i r ma run t .

L uc id i ,
M a u r i t i i ,

M a r c e l l i n i , 
q u o r u m  p r im us  A. D .  j 
993,  secundus  1014,  t e r-  | 
t iu s  1033,  ex  hac  vita 
jn me l io re in  co m m ig r a -  
r u n t ,  e t  hic  sepul t i  re-  
quiescun t ,  E r r e c t u i n  ino-
n u i n e n t u m  ab J l l m m o  e t

I l um o L a u r e n t i o  Gem*

d a i ł  kated rą  k ruświckt t ,  
w r. 1128 w t e jże  p o 1- 
ch o w a n y .

m a r m u r o w y  z t y m

W i e k a m i  n ie za ta r t e j  
pam ięc i  i n i e z ł o m n e j  
cnoc ie  t ł z e c h  b i s ku pó w ,  
którzy p ie rws i  osa dzen i  
na  s tol icy b iskup ie j  w  
k ru św icy ,  nauk ę  rel igi i  
chrześc iańsk ie j  w j e j  o- 
kol icach r o z k r z e w i a l i , i 
życ iem swoim przykła*  

d e m  umocni l i .

Eucyda,
M a u r y c e g o ,  
Marc e l l ina ,

z k tó rych  p ie rwszy  r . p .  
0 9 3 ,  drugi  1014,  a t r zeci  
1031 doczesne zamieni l i  
na  n ie śm ie r t e l n e  życie ,  
i tu  po ch o w a n i  spoczy
w a j ą ,  a  n a d gr ob k ie m
tym pr zez  J \ V .  ks iędza 
W a w r z e ń c a  Gembick ie*

n a g r o b e k



kicki  E p p o  Yladislavi-  go b i skupa  ku jaws k ieg o  
ensij JVJDCXIY- r . I 6 M , uc zcz en i  zq_

stali.

II.  Pos tęp u j ąc  dale j  ku p r es b i t e r iu m  n a  os ta
tn im  fi larze wisi  p o r t r e t  z t ak im n a p i s e m :

Joa nn es  R om an  us u na-
n im i  voto e l ec tus  ob pi-  
e t a t em  et  pr uden l iam a 
cunc t i s  p raed i l ec tus  pri
m u s  E p i s co po rum  in Ca- 
ihedral i  Cruswic i ens i  se -  
pul lus  a n n o  1099.

J a n  R z y m i a n i n ,  po- 
w sz e ch ne m  życ zen ie m 
o b r a n y  pas te r zem ,  i dla 
sw e j  pobo żnoś c i  i r o z 
t ropności  od wielu  sza
co w an y ,  p ie rwszy  z b i
skupów  w K ru ś w i ck ie j  
ka te d r ze  w  r. 1099,  p o 
c h o w a n y .

W  ty mż e  f i larze na d ru g ie j  s t r o n i e ,  j e s t  na g r o 
b e k  k a m i e n n y ,  a na  nim w y ry t y  n ap i s ,  po św ia d
czający  życie  cno t l iwe  i p r z y k ła d n e  P a w ł a  Pszczo-  
now sk i eg o  kanon ika  i kaz no dz i e i  k r u ś w ic k ie g o , 
z m a r ł e g o  dn ia  os ta tn iego K w i e t n i a  r .  1G21 w ro 
ku  60,  życ ia  jego.

U l .  Idąc  od ch ó r u  do p re sb i t e r iu m  po l e w e j  
s t ronie  wisi t rzeci  po r t r e t  na f i larze w  ś r odku  ko
śc io ł a  z t ak im nap i sem  i

S w i d g e r u s  G e r m a n u s  
e l e c t u s ,  svavi la te  regi-  
ininis  Commendalus ,  an-  
nis e t  vilio fraclus obi-

S w idger  N ie m ie c ,  zna 
komity ł a go dno śc i ą  r zą 
dów sw oich ,  n a c h y lo n y  
w iek ie m i n i e m o c ą ,  u-
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*t 1156 Crusv ie iae  se- 
Pul ius.

Niże j  na  tymż e  hlarz i  
""y z nap i sem :

Siste qui  t ransis  eon* 
t e inp la re  a n t iq u i t a t e m  
e t vices Reg u in  l iuma-  
floruin.  J a c e n t  h ic  duo 
Epp i  Crusvic ienses  Vin-  
Cenlius e t  Andreas  Ro-  
Ulanus. I l le  q u a r lu s  in 
° rd ine  epi scopa li  anno  
1055,  h inc  qu in tus  anno 
lOgl  , v i t am te r m in a r u n t .  
Ingeini sce e t  d i e  h e m  
q u a n t a a r g u i n e n t a  ub iqu e  
l o qu u n tu r  an t iq u i t a t em  
c a th o l i ca m ,q u a n ta  refel-  
lunt  ub iqu e  novi ta te  hae -  
rel i cain posu i t  pio af- 
fectu e r g a  an tecesso res  
8<ios e luctos  J i l m u s  el  
Hud inus  Dnu s  Lnuren t i -  
Us Geinb ick i  Kppus V l a 
dislav e t  P o in e r an i ae
m d c x i v .

m a r ł  r.  1156,  p o c h o w a 
ny w Rruś wic y .

n agr obe k  j e s t  tnarmurO-

S tań  p r z e c h o d n iu  i 
zwróć  u wagę na s t a roży
tności ,  i zas t ęp ców  kr ó 
lów z iemsk ich .  T u  spo
c z y w a ją  dw aj  b i skup i  
k ruświccy  W i n c e n t y  i 
Andrzej  r z y m i a n in , p ie r 
wszy z porząd ku  biskn-  
pów c z w ar ty ,  w r, 1055,  
d rugi  piąty w r. 1081 żyć 
przestal i .  W e s t c h n i i  i 
m ó w , o to ż  to są dowo dy  i 
j a k s i l u i e  p r z e m a w ia ją  za  
dawnośc ią  c h r z eś c i j a ń 
s t w a ,  a  j a k  p o k r y w a ją  
czczość b a ł w o c h w a l 
s twa .  T y in  n ag r o b k ie m  z 
pobożnego  u sz a n o w a n i a  

uczc i ł  poprzed n ikó w swo
ich J  WJ .k s i ąd z  W a w r z y 
n iec Ge inb icki  b iskup 
ku jawsk i  i pomorski  r.
1614.



Na t ym że  filarze średnim z innej  strony jest  na
grobek kamienn y,  Janowi Siek luckiemu kaznodziei  
s tarożytnej  katedry kruświckiej ,  proboszczowi Ko- 
biel ińskiemu mężowi p e łn e m u  nauki,  cnót,  a ztąd 
zas ług  w kościele zesz łemu w 69  wieku swego 
dnia 6, Czerwca 1(575 r.  umieszczony.

IV. Postępując dalej  ku presbi teriuin na osta
tnim fi larze,  przy którym jest  a m b o n a ,  zna jdu
je  się czwar ty por tret  biskupa kruświckiego,  i t a -  
ki ma  napis :

Paul inus  Hnlus ele- 
ctus, pielale exiinius ad 
ann um  I l l l ,  Crusvici- 
ensem gubernavi l  eccle- 
siaui, ibidem tumulatus.

Paul inus W ł o c h  obra
ny b iskupem,  wzorowej 
pobożności  rządząc k o 
ściołem kruświckiin u- 
m a r ł  1111 ,  i w tymże 
pochowany.

W  samem presbiteriuin są także obrazy zachwy
c a j ą c e ,  jako to po lewej  s t r on ie :

P ierwszy  por tret  pierwszago biskupa kruśr/i* 
ckieSo z n a p i s e m :

Litcyduspierwszy biskup kruświckistanął na uzna- 
nie miejsca kościołowi roku Chrystusowego 904.

Na drugim mnóstwo ludzi rozmaitego stopnia 
i wieku jes t  umieszczonych , i taki napis :

N auczają wiary chrześcijańskiej kanonicy, tych
że ludzi biskup chrzci, ren ie  biskup miejsce na ko
ściół S • wyznacza  , kanonicy kruszą bożki pogań
skie i  w Gople topią.
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Na trzecim od m a lo w an y  j ' s t  biskup,  kanonicy 
' s ek re ta r z  z napi sem:

M aw rycyusz biskup drug i kruświcki odprawujo  
kap it idę.

Czwar ty niżej poprzedzającego jest  obraz  umie- 
s*czony, na k tórym daje się widzieć biskup i t łu in  
ludz i , z nap isem:

Po m iastach , m iasteczkach wiarę chrześcijańską  
opowiadają kanonicy , M auryciusz biskup ludzi bierz-
tnu je , i  S . komunią daje.

Piąty po prawej  stronie przyszedłszy do pr„-  
sbi te rium,  na jp ie rwszy od wielkiego o ł t a r z a ,  u 
góry jest  por tret  w i e l k i  Mieczys ława  I. i taki na

pis na n i m :
M ieczysław  p ierw szy  z  książąt pogańskich roku 

Chrystusowego  904. fu n d a to r  ka tedry kruśw ickiej, 
i innych ośmiu katedrów , ta k ie  po miastach  , m ia
steczkach , kościołów . które opa trzy ł w siam i dzie- 
sięcinami, i  inne m i dochodami•

Szósty,  niże j  tego por t re tu  jest  ob raz ,  na  któ- 
rym odmalowani  są l ud z i e ,  i t e  wyrazy czytać

•nożna: r
K łaniają  się poganie Polacy bożkom ro żn y m ,

słońcu , miesiącu , i gw iazdom .
Siódmy, podobnież w presb iter ium jest  portret  

Boles ława Chrobrego,  w  zbroi,  pędz la  d obr ego ,  
z napisem:

Bolesław C hrobry , syn  M ieczysław a , pierw szy  
król polski roku chr: 994,  fu n d a to r  kościołów ip le 
banii.
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Na  ósmym obrazie w t em że  miejscu są odma* 
Iowane dwa kościoły,  ce lebrujący  ubrany  w kapę 
idący z processyą ,  i ludzie za n i i n ,  z nap isem:  

Polacy chrześcianie zgromadzają się do kościo' 
la , i processyą odprawiają 39)

Prócz wyszczególnionych nagrobków,  obrazów') 
i por tretów,  jes t  jeszcze pod chórem , na klóryiJ* 
organy,  między dwoma filarami grobowy kamień) 
mający  długości trzy łokc ie ,  a szerokości półtora) 
na  nim jest  wyobrażenie kobiety doskonałego dłu- 
ta,  a po brzegach tegoż kamienia litery łacińskie,  
nie ł a t w e  dla zatarcia i skróceń do przeczytania t 
Z podań wiadomość pozostaje:  iż pod tym grobo
wcem spoczywa znakomita  księżna polska.

Katedra  tutejsza l i czyła sześciu pra ła t ów ,  to 
j e s t :  p roboszcza ,  dz iekana ,  a rchydyakona ,  scho
lastyka , kus tosza , i k anc le r za ,  n iemniej  kanoni
ków 17, i wikaryuszów 6.

Fundusze prałatów l>yly następujące'.
a. Proboszcz m ia ł  folwark we  wsi Ii ruświcy,  i

wieś Mielno,  dziesięciny z Łącka ,  S ławen-  
c i n a ,  Skotnik,  L u d z i s k a ,  M a ły  p r z e w ó z ,  1 
Gal iszewa,  i folwarku biskupiego w Szawło- 
nicach.

b. Dziekan dziesięciny na W o n o r z u ,  Murzynie ,
M u r z y n k u , wsi Kruswicy,  i część Sławen-  
cińka.

c. Archidyakon  dziesięcinę z miasta I nowroc ławia ,
z pola Nowogród zwanego.
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d. Scholastyk., folwark Kon a rz ew o ,  dziesięciny 
na G ł ę b o k i m ,  Ninocin,  Gocanowo,  Polano-  
n i c e ,  Szewce,  Sakowy,  i R u cew o.  

e- Kustosz wieś Piecki  m a ł e ,  dziesięcinę na  Sko
tnikach , i Koszcza łach  i0) .

/ •  K anclerz  folwark D r u ż e w o ,  dziesięcinę z Ł a 
giewnik.

Fundusze kanoników .
Sk ł a d a ły  :
W i e ś  P ia s k i ,  dziesięcina na W ol i  przy Bacho- 

rzy,  Skib in ie ,  i Broniewie m a ły m .
W ie ś  Bacborcice,  i dziesięcina na Gocanowie.

3. W ie ś  Piecki  wielkie , i dziesięcina na Skotni
kach i woli.

4. W ieś  S ła węcino ,  i dziesięcina na G iz e w ie ,  i
• Ł a g i e w n i k a c l i :

W ie ś  M o rzyc e ,  dziesięcina na  Zago rz yc ac h ,  
Rogal inie i Dambrowce .

W i e ś  Głębokie.
^ • Wieś  Giżyce,  i dziesięcina na m a ł y m  Sławsku.

W ie ś  S ławsko wielkie.
0. W ieś  Róźnia ty,  i dziesięcina na J a no w ic ac h ,  

Przetwonicach.
10. W ieś  Kretkowo,  dziesięcina z Ta rczew a i So

kolnik.
H .  Poświatne ,  dziesięcina al ternat ive na Radzie-  

jowie.
12. W ieś  Paproś  , dziesięcina na  Buskowie^ Rę-

kowie i Ostrowie.
13. w  ieś Biskupice , dziesięcina na Rucewie .

Tom  U . 18
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14. W ieś  Broniewo.
15. W ie ś  Sablok,  dziesięcina na Tcliórzewie.
16. Gębice,  i dziesięcina na Drzazuzn ie ,  Rosen-

nie i Proc inku.
17. Mo dl ib or ze , i dziesięcina z miasta Radzie 

jow a,

Kapituły wsie prestimonialne.

a. Ch e łm ce  wielkie,
b. Paproś .
c. Ułuniec.
d. Jordanowo.
e. Kruszą.

TFikaryuszów fundusz.

S k ła d a ły  dziesięciny z K o b y l n i k ,  Rożnia tów,  
Stodół ,  S t rzen ikow a,  O po ro w ka ,  Szar leju,  W r ó 
b l i ,  Droszewa,  Piasków, M asz eni c , Wol i  Sosno
wej  , Janiszewa , Rusinowa, Buskowic ,  i Kruszy.

Wszystkie te uposażenia b y ł y  przez Mieczysła
wa I. i Bolesława Ch ro br eg o ,  tudzież obywatel i  
ziemi  kujawskiej  nadane.

Po  przeniesieniu w roku 11 5 9 ,  katedry z Kru-  
świcy do W ł o c ł a w k a  przez biskupa O no l ta ,  ko
śc ió ł  tutejszy na kollegiacki zamieniony  z o s t a ł ,  
nadto zawsze b y ł  parafialnym:  dziś k ap i tu ła  t u 
tejsza składa  się z dwóch p ra ła tó w ,  proboszcza , 
i dz iek ana ,  tudzież czterech kanoników,  prócz 
tyc h  jest  j eszcze dwóch wikaryuszów. Po  ode-
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b r a n i u  dó b r  i  dzies i ęcin n a  S k ar b  p ub l i c zn y ,  p o 
b i e r a  roczn ie  k o m p e te n c y i  . T a l a r ó w  958.  

za pozo s t a ł e  dzies i ęciny . » — ____________ .

W  o g ó l e  wynos i  doc hó d  . T a l a r ó w  1258.  4t).
Czas w y s ta w i e n ia  koś c i o ła  k ru swick ieg o  m im o  

Usilnego b a d a n i a  w yk ry ty  być  n i e m ó g ł ,  z w r a c a j ą c  
w s z a k ż e  u w a g ę ,  iż z k a m ie n i  w y b u d o w a n y ,  m o 
ż na  ł a t w o  p rzypuśc ić  , £e j e s t  z a b y tk ie m  z c z a 
sów B o l e s ł a w a  111. K r z y w o u s t eg o ,  za p a n o w a n i a  
b o w i e m  m o n a r c h y  t ego  P io t r  D u n i n ,  h r a b i a  na  
S k r z y n n i e ,  i Ł s i ę ż u ,  w o j e w o d a ,  r y c e r z  zn a k o 
m i t y ,  i z a m o ż n y  pan ,  w y s t a w i ł  77 k o śc io łó w  w r o 
żn y c h  m ie j s c ac h  P o l s k i ,  i h o j n i e  ich u po sa ż y ł .  
P o z o s t a ł e  do tąd  fundacy i  j e go  ko śc io ły ,  wszys tkie  
są p r a w i e  z k am ie n i  c io sa ny c h  wzn ies ione  , i p o 
do bn eg o  k ru św ick ie inu  k s z t a ł t u  *’)> P rz y p u ś c ić  
z. t tćin ł a t w o  , iż P io t r  D u n i n  będą c  za  B o l e s ł a w a  
I II .  r zą dc ą  Ik ruświcy ,  m ó g ł  do tąd i s tn iej ący  w y 
stawić k o ś c i ó ł , i le gdy dawn ie j sz y  w  czas ie p o 
p r ze d za j ąc eg o  p a n o w a n i a  W ł a d y s ł a w a  H e r m a n a ,  
z n a cz n eg o  d o z n a ł  uszko dze n ia .

Dzis iej szy ko śc ió ł  j e s t  t e n  sam pod  t y t u ł e m  S. 
W i t a  ł>_), na k tó rego szczyc ie  w  roku  1109, c u 
d o w n y  m ło d z ie n ie c  w  j a sności  n ad z w y cz a j n e j  po 
k a z a ł  się z g r o m a d z o n e m u  pod K r u ś w i c ą  w ojs ku  
po lsk iemu.  Od cz asu  zaś p r ze n ie s i en ia  ka te d r y  
biskupie j  do W ł o c ł a w k a  ,  M a tk a  Boska j e s t  p a 

t ron ką  t e j  świą tyni .
P ró c z  kol l eg ia ty  z n a j d o w a ł  się w  mieśc ie  ko-
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śc ió ł  z d rzewa pod ty t u ł em  Ś. Kle me nsa ,  lecz 
uszkodzony czasem , gdy już  wyporządzony być 
n i em ó g ł  w  roku 1828 rozebrany  został .  W e  wsi 
Kri iświcy jest  jeszcze kościółek z drzewa pod ty
tu łe m :  S. S t a n i s ł a w a ,  fundowany przez  Jakóba 
Bilanowskiego.

Instytuta re l igi jne ,  i ludzkośc i ,  j akiemi  są kla
sztory i szpi tale ,  n iezna jdują  się w K r u ś w i c y ,  i 
wiadomości  czy tu  kiedy istniały,  żadne j  powziąć 
nie można  by ło .

VI.

S T A R O Ż Y T N O Ś C I Z N A L E Z IO N E  W  K R U Ś W 1C Y .

1. Prócz grobu znakomitej  osoby p łc i  żeńskiej  
w kościele kruswickiej  kollegiaty,  zna jdującego  
s i ę ,  i nagrobków Biskupom kruświckim z pier 
wszych czasów chrześc iaństwa  zaprowadzonego 
do Polski ,  w tymże kościele pochowanym,  wznie-
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s ionych,  zna lezione s ą  nas tępujące starożytności 
W tern mieście!

1. Przy  zakładaniu  sadu w ekonomii  kruswickiej
przed 28, l a t a m i ,  odkryty zos ta ł  w ziemi  
g r ó b d u ż e m i  ociosanemi kamieniami  o b ło ż o 
ny, i takieiniż przykryty,  w którym spoczy
w a ło  kilku rycerzy  w że laznych zbrojach.  
Rości  ich zupe łn ie  w' proch zamieni ły  s i ę , 
żelazne  zaś zbroje rdzą  mocno pokryte 
by ły .  Niebaczny ówczesny dzierżawca u ż y ł  
ich na gospodarskie sprzęta.  W ojo wn icy  ci, 
inogli być polegli w bitwie W ł a d y s ł a w a  H e r 
m ana  z niecnym synein Zb igniewem stoczo
nej  pod Rruświcą .

2. Przed  dwunastu l a t ,  na polu pod Rruświcą
rozrzucony został ,  przypłaszczony już  pagó
rek , w tern znaleziono liosci ki lkunastu l u 
dzi. T e  b y ły  nadzwyczajnś j  wielkości ,  
szczególniej  g łowy,  przewyższały po łową 
g ło w y  istniejącego pokolenia.

Będąc obecny odkryciu w r. 1825, g robów 
królów i książąt w P ł o c k u  w kościele kate 
dralnym pochowanych ,  u w a ż a ł e m . iz podo
bnież kości z rąk i nóg są nadzwyczaj  d ł u 
gie , a ztąd wnosić można  , iż ludzie w da- 
wnych  wiekach byli r o ś l i , i ogromnej  po
staci.  W  dowód tego posłużyć  jeszcze mo
gą pozostałe suknie i zbro je ,  które zale
dwie dla ich ciężaru unieść można .



W y k o p a n e  zo s ta ły  w K r u ś w i c y  p ie n ią dz e  
s r e b r n e  z czasów po g a ń s tw a  m a ją c e  pocho-  
d z i ć , do epok i  P i as t a  na le ży ć  m o g ą c e ,  są 
o n e  l i c hem ,  dz iec inn e i n  p r a w i e  naś lad ow a
n ie m  m o n e t  z czasów K aro la  W .  T a k o w e  
p an  W o l a ń s k i  r adz ca  z i emiański  w I n o w r o 
c ł a w  i u, do k tórego ju r i s dy kc y i  R r u św ic a  n a 
l e ż y ,  w  zbio rze  swoim m o n e t  p o s i a d a j  O 
c z e m  mi  l is tem swoi in r a c z y ł  donieść .

G o p ł o  w' okol icy K ru św ic y  w yr z u c a  szczątki  
z w ie rz ą t  t e raz  n i e z n a j o m y c h  w Pol sce .  W  r.  
1830,  zna lez io no  nad  b r ze g ie m  je g o  ząb d ł u 
gości  5 ,  szerokości  2  ca l i  m a ją c y ,  zwie rza  
r o dz a ju  końsk iego ,  ten P:  W o l a ń s k i  o d e s ł a ł  
do M u z e u m  Ber l ińskiego .

W e d l e  d a w n y c h  p o d a ń ,  p rzy  w’pro w ad z en iu  
ch rześc i j a ńsk ie j  rel igii  do P o l s k i ,  miano  po
topić  Bożków,  j a ko  zabytki  po g ań s t w a  w Go- 
p le .  U t r z y m u j ą  n ie k tó rzy ,  iż w miej scu t e 
r aź n ie j szego  ko l l eg ia ty  kośc io ła  w K r u ś w i 
cy,  s t a ł a  św ią tyn ia  bożk om pogań sk im p o 
św ię con a .  Ł a t w o  t e m u  dać m o ż na  w i a r ę ,  
gdy p o d o b n a  z n a j d o w a ł a  się i w G n ieź n i e ,  
z k tóre j  dotąd  szczątki  pokazują* M ie c z y 
s ł a w  I.  p rzy ją ws zy  ch rzes t  w tein mieście 
w  roku 965.  dn ia  5,  M a r c a  n a k a z a ł  ludow i  
s w e m u  skruszyć i zni szczyć b a ł w a n y  po g ań 
skie , a zb ur z y ć  bóżnice .

W  bl iskości  k ru świck ieg o  zamk u  j e s t  pagórek ,  
na tern s t a ł a  także zn a cz na  b u d o w l a ,  ko-



vu
-  172 -

pine w t e m  miejscu znajdują się gruzy i w ę 
g l e ,  ostatnie m ogące być u żyte  do ognia.

Tak to n iem asz w K ruśw icy, i jćj okoli
cach m iejsca,  ktćreby n ieok azyw ało  dawnej  
świetności lego  grodu!

W ink. Hip! Gawarecki.i

f R Z Y P l S f i l .

з а )  B ac lio rz it, czy li b a g n a  zw an e  B actio rsk ic  p rz e rż n ię te  
S trum ykam i, ro w a m i, lezące  m ięd zy  K ru św icą  i S za rlc jcm  
łączą  się z G o p lc m , p rz e d  la t  200 b y ły  n ie d o s tę p n e , te ra z  
na  w io sn ę  zw łaszcza  m o k rą , b y w a ją  w o d ą  z a la n e , w  sucbycU 
zas' la ta c h  n n jo b sz e rn ie jszć in  są p a s tw isk ie m , i u zy teczn em  
m ieszkańcom  k u jaw sk im . O k o liczn o śc i po w y że j p rzy w .e -  
dz ione  i n in ie jsz e  ja sn o  o k a z u ją , iz  p rz e d  w ic k a m . w ody  
G opła o b sz e rn ie jszą  p rz e s trz e ń  za jm o w ały , i w ysokość ich  

by ła  od  d z is ie jsz e j w ięk szą .
зб )  • V iz  r i c i  r o t in c t  nom en • są je g o  w y ra z y . ,
37 . B yt on o b ecny  w y p raw ie  K aro la  G u s ta w a  do P o ls k i ,

n ja k o  do osoby  je g o  p rz y w ią z a n y , k re ś lił n ie w ie rn ie , bo z po- 
M a z a i ićm  n a  s tro n ę  S zw ed ó w , ów czasow e d z ie je .

38) I le  zam ek  k rrśw ic k i b y ł s ta ro ży tn y m  d o w o d z ą  w y d o -
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b y w a n e  często  z z iem i w  m ie jscu  is tn ien ia  je g o  i w  bl isko
ś c i ,  p a ł a s z e ,  o s t r o g i ,  k u l e ,  p is to le ty ,  n ieużyw ane go  teraz 
k s z ta ł tu  i ka l ib ru .

39) N iek tó re  z tycli o b ra z ó w  m ogą m ieć  la t  350 — 400, 
Bo p łó tn o  i ram y  t a k s ą  k ru ch e ,  iz za  ha jm n ie jsze m  d o tk n ię 
c ie m ,  ro z sy p u ją  się w  p ro c h ,  m ogą  więc by ć  kop i jam i  o ry 
g ina łów ,  lu b  p r z y n a jm n ie j  p ie rw szy c h  kopii .

4 0 )  W y m ie n iw s z y  wies P ie c k i  m ałe  j a k o  nąleżąoą daw nie j  
do kustosza  kruszwickiego, n iem ożna  p o m in ą ć ,  iz ta  była 
w  p o s ia d a n iu  S ta n i s ła w a  G rochow sk iego  znak o m iteg o  poety  
w ie k u  sw ego , żyjącego za  p a n o w a n ia  w P o l s c e , Z y g m u n ta  
I I I .  O to  j e s t  w  k ró tkośc i  biografia  j e g o

Z s z la c h e tn e g o ,  lecz  n iezam o żn eg o  do m u  w  M azow szu  
Urodzony,  do szkół j e z u ic k ic h  w  P u ł tu s k u  był  oddany ,  tam  
m ia ł  sposobnosć  dać  się p o z n a ć  u czonym  S k a rd z e  i W u jk o 
w i j e z u i to m .  Bystrym d o w c ip e m ,  p ręd k im  postępem  w nau 
k a c h  z je d n a ł  sobie p o ch a ły  i p rz y ja ź ń  nau czy c ie ló w  swoich,
I  po w o łan ie  i rady  k r e w n y c h  p rzy w io d ły  go, do ob io ru  s ta 
n u  duchow nego .  M niem ano  iż  o p a t rz o n y  ch lehem  d u c h o 
w n y m ,  i sam się w z m o ż e ,  i r o d z in ę  u b o g ą  w esp rze .  D o 
sta ł  w p ra w d z ie  d w ó c h  ko l leg ia t  un ie jow sk ie j  i krus 'w ickie j  
k a n o n ie ,  lecz te c h u d e ,  le d w ie  sam ego w-yżywić m ogły ,  
G n io t ło  w ięc  go u b ó s tw o ,  n a  k tó re  u ty s k u ją c ,  sam  się p o 
c i e s z a ł  rym am i:  P o s iad a ł  l ichą w ioskę  p o d  k ru sw ic ą  P ie c k i  
m ałe  do kus to szu  k rusw ick iego  n a le ż ą c ą ,  o k tó re j  p i s z e :

Iniio m a  sw o je  m ule P ie ch i  w ioska ,
Na m ałych r z eczach ,  m ała byWa troska ,

L ecz  p o d o b n o  w iększe j  zaw sze  ż ą d a ł ,  a do ch rap ać  się 
n ie  m ógł.  Cóż za  p r z y c z y n a ,  żc  o b sy p y w an y  poch w a łam i  
j a k o  zn ak o m ity ,  d o w c ip n y ,  i p r z y je m n y  p o e ta  w  w ieku  w s p a 
n ia łe j  d la  n a u k  o p ie k i ,  G rochow ski  z n ied o s ta tk u  o t rz ą sn ą ć  
s ię  niemógł? P isząc  os trą  p ra w d ę  n a ra z i ł  sobie te b o g i ,  czyli  
b a łw a n y  r a c z e j ,  u k tó rych  p r z y  n o g a c h  są uszy. Może też  
p o e ta  z n a ł  się k p i j  na  r y m ie ,  n iże l i  na r z ą d z ie  dom ow ym . 
N iechcia ł  K ochanow sk i  p r z y j ą ć  do s to jn o śc i  k a s z t e l a n a ,  aby
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Senator n ie s trw o n ił co K ochanow sk i u z b ie ra ł. S k a rż y ł się  
Sas' G ro c h o w sk i, iż coby  by ło  d la  n ieg o  d o sy ć , to  m u k u 
stosz kruszwicki z ja d a ł. N a g ro b ie  je g o  tę  sm u tn ą  p ra w d ę  
P rz y jazn a  d łoń  w y ry ła  :

• Im  k to  w ięce j n a u k i ,  tćm  m n ić j szczęs'cia t y k a .«
Z b o g ac ił m ąż ten  p ło d am i p o c ty czn c in i l i te ra tu r ę  n a jw ię 

cej w  d u ch u  p o b o żn y m  p is a n e m i, k tó re  m iesz czą  w ie le  
Sale ty  szczeg ó ln ie j 'p o d  w zg lęd em  czy sto śc i m ow y o jc z y 
s te j. S ia rczyń sfc i w  d z ie le  o b raz  w iek u  Z y g m u n ta  I I I .  częsc  
I . s t r .  157— 1G2 ,  w y liczy ł p ra c e  n au k o w e G roch o w sk ieg o .

41) W iadom os'c  o u p o sa ż e n iu  k a te d ry  k ru św ic k ić j z  a lit 
lio lleg ia ty  te ra ź n ie jsz e j u d z ie lo n ą  zo sta ła .

42) Ja k o  to : w  C z e rw iń sk u  k an o n ik ó w  reg u la rn y c h , p rz y  
Ł ęczy cy  z w a n y  T u m , p o d  G icczcm  w  p o w ie c ie  s ie ra d z k im , 
W R u d z ic  i K ło b u c k u , w  p o w iec ie  w ie lu ń s k im , i  in n e  k o 
śc io ły  fu n d a c y i P io tra  D u n in a .

43) U ro czy sto ść  Ś . W ita  p rz y p a d a  w  d n iu  15 C zerw ca  S . 
W it  o d d a w n a  b y ł w e czc i u S ło w ia n , z w łaszcza  ja k o  p a 
tro n  od  za ra z y , z tą d  m iało  n a w e t p ó jść  uży w an ie  je g o , p rz y  
sp o tk a n iu  s ię  w  słow ie  , w ita j .



B E L M a NN I L I D N E R
P O E C I  S Z W E D Z C Y  Z  W I E K U  O S M H A 9 T E C 0

(podług M arm ier*a).

Cywi l i zacya  p ó ł w y s p u  Sk an dy n aw sk ie go  d ługo  
b y ł a  w ko lebce .  E dd a  księga Sn o r r  S lu r l e so na  i p i e 
n ia  Sk a ldów,  oto d o w o dy  na jp ie r w sz e j  p r z e d c h r z e 
śc i j ańskiej  ich cywi l izacyi .  Ale skoro p ien ia  S k a l 
d ó w  p r z e b r z m i a ł y ,  i u m y s ł o w e  u k sz ta ł c e n i e  za 
m a r ł o  na  d ł u g o ,  ^ k a r ł o w a c i a ł  u m y s ł  Skandy* 
n a w c ó w .  W o j n y  częs te  i d ł u g i e ,  s tąd klęski i 
n i e szc zę śc i a ,  s t a ły  n i e p r z e p a r t ą  r o z w i j a n iu  się 
u tn y s ł o wo ś c i  za w ad ą .  D o p i e r o ,  gdy G u s ta w  III .  
za s i a d ł  na t r o n i e ,  za ja ś n ia ł  p i ękn ym i p og odn ym  
b r z a sk ie m  nadz ie i  dz i eń  p r zy sz łeg o  u k sz ta ł c e n i a  
d la  S zw ec y i .

P a n o w a n i e  t ego m o n a r c h y  pod w z g lę d e m  ko
rzyśc i  d la  l i t e ra tu ry ,  na leż y  l iczyć do n a j św ie t 
n ie j szy ch  e p o k ;  pańs two  S zw e d z k ie  zdob iących .  
L i t e r a t u r a ,  do tą d  w u ś p i e n i u ,  za le d wi e  s ł a b y m  
kr ok ie m  z dz i ec i ńs t wa  w y p e ł z a j ą c a , r o z w i n ę ł a
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się n ag le .  N a  nieszczęście t y l k o ,  że s t a ł o  się to 
ty w iek u  X V II I .  Dążność nieszczęśl iwa n a ś l a d o 
w n ic tw a  l i t e r a tu ry  f r a n cu z k ie j ,  o p a n o w a ł a  w s z y 
stkie p r a w ie  na r o d y ,  n ie  m i n ę ł a  i S zweey i .  D la  
łliej F r a n c y a  b y ł a  t e i n ,  cze m G re c y a  dla W ł o c h  
s t a ro ży tny ch ;  w n ie j  s z u k a ł a  H o m e r a  i Arys to ta ,  
ale n ie  z n a l a z ł a  W ir g i l i ju sz a  ani  H or a ce g o .

G u s t a w  I I I .  s t a ł  się ogn isk iem wsze lk iego  o św ie 
cenia ; w y c h o w a n y  po f r a n c u z k u ,  p o e t a ,  w ie l 
biciel  p i ś m i e n n i c t w a , m u s i a ł  b a rd zo  n a t u ra ln ie  
Wpływać i na  innyc h  sw oim sm a ki e m  i s k ł o n n o 
ścią swoją .  U t w o r z y ł  k i lka  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  
* l i t e r a c k i c h ; u le p s z y ł  i u s t a l i ł  w Szweey i  t e 
atr,  k tó ry  b y ł  F r y d e r y k  I. s t ryj  j e g o ,  w  r o k u  
1787 ty m c za so w o z a p r o w a d z i ł :  u r z ą d z i ł ,  n a  in 
nych zasadach  u n i w e r s y t e t ,  z a io z o n y  przez  k ro-  
lowę L u d w i k ę ,  U l r y k ę ,  ro k u  1 7 5 7 ,  i u s t a n o 
wił za raz em  a k a d e m i j ą  n a u k o w ą  osinnaslu ; a l e  
W ak a d em i i  t e j  p a n o w a ł ,  a s tąd i na  k raj  się 
Cozlewa ł ,  duch  Francuzki  , zaszczep iony  od  k róla  
1 od n a p ł y w u  ob cy c h .

Pó źn i e j  n i eco  pan i  N o rd en f l ych t  z a ł o z y ł a  w Szto-  
John ie  to w arz ys t w o  n a u k o w e ,  / a  p r z y k ł a d e m  
stolicy p osz ły  i i n ne  miasta .  N i e d ł u g o  U p s a l , 
^bo  i G o t h e m b u r g ,  w ł a s n e m i  t ego ro d za ju  c i e 
szyły sic z a k ła d a m i .  T o w a r z y s t w a  te wy zna cza -  

nag ro dy ,  w y d a w a ł y  i d r u k o w a ł y  d z i e ł a , s ł o 
d e m  życ ie  n a u k o w e  w  Szw ee y i  w ie lk ie j  n a b y ł o  
sprężystości .

N a j w ię c e j  b y ł o  poe tó w.  K ró l  sam p o e t ą ,  lu-
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b i ł  icli i op i ekow ał  się nimi.  Dalen , przedsta
wiciel  lekkiej poezyi  XY1II.  wieku w Szw'ecyi* 
w ydaw ca  pierwszego pisma peryodycznego pod 
napisem A r g u s ,  autor ,  długo  za naj lepszą u w a 
żanej ,  historyi swego kraju ; h rabia  G yllenberg , 
poe ta dydaktyczny;  hrab ia  K reu tz , któremu Szwe- 
cya  winna  je d e n  z najpiękniejszych poematosV 
idyl l icznych;  pani  N o rd e n fly c h t, założyc ielka  i 
p r ze łożona  naukowego towarzys twa  w Sztokol- 
lnie ; K elg ren n , zalecający się ł a tw e m  , wytwór- 
nem  i harinoni jnein wierszowaniem 1 ; O xen - 
stie rn , potomek s ławnego kanc le rza,  au tor dyda
ktycznego poematu  o godzinach na  wzór  Saint- 
L am ber t a  u łożonego ; UaUmann parodzista drain- 
maty(yzny; E niw alssen , naśladujący opery francu- 
zkie : Adlerberth , t łómacz  Horacego  i Wirgi l i ju-  
sza i wielu innych rozpoczęli  l i teraturę szwedzką 
X V II I .  w i e k u ,  którą zakończył  L eopo ld , a po 
n im M ic h a ł  Francuz  tak zaszczytnie,  właśc iwą  
narodową p o e z y ą ,  zaświec i ł  ju t r zenką  dla X IX .  
wieku .

Przytoczywszy tylu znakomicie uzdatnionych pi* 
sa rzów,  inusim przyznać,  że n ieodża łowaną  w tein 
szkodę Szwecya  poniosła,  iż pisarze ci nazbyt po
wodować  się dali fa ł szywem naśladowaniem mniej 
znakomitej  części p iśmiennic twa;  stąd najwięcej  
wzięci w tej  epoce pisarze,  n iebyl i  wielkiemi poe
t a m i ,  a utwory,  nad któreini unosi ł  się dwór Gu
s t a w a ,  ma ło  są teraz cenione i czytane.  Ci tylko 
co w głębi  s e r c a , w swojej  m y ś l i , w e  własnych
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Uczuciach szukali na tchnien ia ,  i w p o e z y ą  j e  p r z e 
lewali ,  ci, przeżyli  współczesnych i żyć me prze 
staną w pamięc i  i us tach  narodu.  Do liczby tych 
ostatnicli na leży Bellm ann  i Lidner , dwaj z u p e ł 
nie sobie przec iwni  poeci.

W  tych czasach,  kiedy poprzednio wyliczeni  pi 
sa rze ,  zdobili  Szwecya  swemi  u t w o r a m i ,  w tych 
czasach ,  s ł o w a  są Marmier ’a,  znanego  badacza 
s ta rożytności , piśmiennictwa  półwyspu  Sk and y
nawskiego;  p rzechadza ł  się wesoły Bel lmann po 
ulicach pa rku ,  śpiewając roskosz s iedzenia przy 
stole i p rzy jemności  picia.  Mieszkańcy północy 
mają  pewien  rodzaj  l i teratury nam nieznanej  , 
albo przyna jmnie j  mało  od nas c e n io n e j ,  to jest  
l i teratury bies iadniczej  (bachique) .  Beranger ,  De-  
saugiers,  (mówi dalej  Ma rmier )  a przed n im iP e -  
nard i Colle odznaczyli  j ą  wprawdzie  ki lkoma 
śp i ewkami :  Ale jeżeli  u nas l i teraturę tego ro-
dzaju uznano za przedmiot  rozrywki ,  to n i e o z n a 
czone ją  jako u twór  sztuki.  Na północy  przec i 
wnie ,  j est  to l i teratura boga ta ,  odwieczna,  i liczy 
sic od tych jeszcze czasów, kiedy Skaldowie s ła -  
wili gościnność panów, i smak miodu.  M ia ła  ona  
swe dnie chw ały  i dnie wieńców laurowych;  mia
ł a  miejsce przy ognisku doinowem i w szrankach
akademi i.  Z i m ą ,  k i e d y  mieszkańcy północy zej
dą się pod dachem śniegiem zasypanym , a nie
bo chmurami okryte i z imny w  koło nich wiat r  
szum i ,  wtedy w sercach ich wesołosc obudzą  
piosnka go dowa ,  a napój mocny skosmałe  c ia ło

Tom  II. 19
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Ogrzewa. Lub ią  oni poetów, których natchnę ły  te 
godziny wese la , w  gronie p rzy jac ió ł  spędzone J 
i inają takich, co ty le  u nich zyskali s ław y  przez 
owe pieśni b iesiadnicze, jah  gdzie indz ie j przez 
ody bohaterskie, lub m iłosne pienia. Bellmanp 
jest jednym  z lak ich ludzi. Muza jego ,młoda i śmie* 
jąca się, uwieńczona bluszczem, zasiada pod drze
wem. B e l l inann , obdarzony z przyrody wielką 
łatwością  i n iezw yk łym  talentem im prow izow a
nia. W id ok  wesołego schron ien ia , które z w y k ł  
b y ł  często odwiedzać, nadawał popędu jego m y
ś l i ;  a ponieważ b y ł  poetą i m uzyk iem , przycho
d z i ły  mu zatem rym  i inelodyja razem, stąd w ie r 
sze swoje zamiast wypow iadać, zwykle wyśpie
w y w a ł .  Większa część poezyi jego przedstawia 
ko le je  życia swobodne, życia bez t rosk i ;  są j e 
dnakże n iektóre, gdzie pod powabną zasłoną epi- 
kure izm u , ła tw o  przeniknąć uczucie poważniej
sze, lub  myśl posępną. Ten szczęśliwy Bellmann 
nie b y ł  bogatym ; zalein wesołość jego powścią
gała nieraz gorzka uwaga. Przecież s tara ł się 
pokryć ją  jeszcze, ale zdradzała go łza  m im o
wolna. A to l i ,  jak ieko lw iek b y ło  ożywiające go 
u czuc ie ,  to jednak jego pieśni godowe p rzy jm o 
w a l i  wszyscy z uniesieniem, wszyscy skwapliw ie  
poszukiwali, i niema dzisiaj jednego kanionu Szwe- 
cy i , gdzieby ich wieśniak w dnie świąteczne nie 
m ia ł  w ustach. N ie mniejsze zyskała powodze
nie druga część jego poezyi, w których komiczny 
skreś l i ł  obraz szynku 5), ulubionego schronienia
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f t e l l m n n n n ,  s t a r e j  Ulli ,  n a p e ł n i a j ą c e j  c z a s e m  na  k r e 
dy t  s z k l a nk ę  b i e d n e g o  p o e t y  i p o c z c i w y c h  m i e s z 
cz a n ,  p r z y c h o d z ą c y c h  n i e k i e d y  r o z p r a w i a ć  p r z y  b u 
t e l c e  o p r a w a c h  E u r o p y .  T e  p i e ś n i  p i j a c k i e  p r z y w o 
dzą  n a  p a m i ę ć  p i s z e  M a r m i e r ,  p i e n i a  O l i v i e r ’a , 
Bes se l i n ’a i n i e k t ó r e  j e g o  o b r a z y  s z y n k u  , m a j ą  
n i e z m i e r n e  z d o b r e i n i  H o g a r t h ’a  k a r y k a t u r a m i  po* 
d o b i e ń s t w o .

G u s t a w  I I I .  b y ł b a r d z o  dla  B e l l m a n n a  p r z yc h y l *  
b y m ;  r a z  n a w e t  w s t a w i a ł  s ię za  n i m ;  i w  t y m  
c e l u  n a p i s a ł  l ist  po  f r a n c u z k u  ( t e g o  j ę z y k a  n a j 
czę śc i e j  C u s t a w  w  k o r e s p o n d e n c y a c h  u ż y w a ł ) ,  
Z a s ł u g u j ą c y  n a  p r z y t o c z e n i e ,  do  ż o n y  d y r e k t o r a  

l o t e r y i :
> P a n i  d e  S t i e r n g r a n a t ! W i e s z  p a n i ,  ż e  l u b i ę  

• i  p o w a ż a m  p o e t ó w ,  s z c z e g ó l n i e j  p o e t ó w  s z w e d z -
* k i c h ; w ie s z  p a n i ,  ż e  c i  i c h i n o ś c i o w i e  są  z a z w y 
c z a j  b i e d n i ,  i z a w s z e  p r a w i e  p o m o c y  p o t r z e b u *  
>'ja. W i e s z  p a n i  t a k ż e ,  ż e  w e s o ł o ś ć  i ch  p o e t y c k a  
‘ z a l e ż y  po  w ię k s z e j  c zę śc i  od p e ł n o ś c i  w o r k a ;  
» a l e  t e g o  pan i  n i e  w i e s z ,  do  c z e g o  d ą ż y  t o  w szy -  
• s t k o ,  i p r z y z n a s z  m i ,  ż e  c z y t a j ą c ,  s a m a  s i e b i e
* z a p y t a s z : cóż  m a  z n a c z y ć  w sz y s t k i e  t e  w i e d z e -  
‘ n i e  ( l o u t  c e  s a v o i r ) .  N i e c o  c i e r p l i w o ś c i ,  a  b ę -  
"d z i e s z  p a n i  w i e d z i a ł a .  D o s z ł o  m o i c h  U s z u ,  ż e  
• w o l n e m  j e s t  m i e j s c e  s e k r e t a r z a  w  d y f e k c y i  k r ó 
l e w s k i e j  l o t e ry i .  D o s t a ł e m  p r o ś b ę  w i e r s z e m  na* 
‘ p i s a n ą ,  od  s ł a w n e g o  B e l l m a n a  , s z w e d z k i e g o  
r‘ A n a k r e o n a :  ż ą d a  on  m e g o  w s t a w i e n i a  się do  pa*

n ó w  z d y r e k c y i  l o t e ry i .  P o n i e w a ż  w s t a w i e n i e
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» się moje  b y ł o b y  r o z k a z e m ,  a  j a  n ikom u naprzy-
• k rzać  się n ie  c h c ę ,  te in mn ie j  j e szcze  tym pa-
• n o m ,  ud a j ę  się p rze to do p a n i ,  p rosząc abyś  
i) p r z y j ę ł a  na  s ieb ie  obo w ią z ek  w s t a w i en ia  się do
• swego  męża .  M u z y s ą  bog in iami  po e t ó w ,  a j ako ty 
» p a n i ,  j a k  i o n e ,  j e s te ś  ko b ie tą ,  do kogóż prze-  
» to  w ła ś c i w ie j  o d e s ła ć  m og ę  inego p r o te g o w a n e -  
» g o ?  Z os ta w ia m  go w two ich  r ę k u  i j e szcze  r az  
p r o s z ę ,  abyś się j e g o  losein za jąć c h c ia ł a ,  u

Be l l inann  o t r z y m a ł  po sadę .  P o ł o w ę  p ła cy  o d 
s t ą p i ł  j a k ie m u ś  cz łow i e k o w i , co się p o d j ą ł  p e ł 
n ić  za n iego obo wiązk i  , a  z d rug ie j  p o ł o w y  ż y ł  
w  bezczynnośc i .  » Skoro  p rzew idz ia ł  zb l iża jącą  
»się  os ta tnią  godzinę ,  mów i  p e w ie n  pisarz szwedz-  
» k i ,  sp r os i ł  p r zy ja c i ó ł  na  osta tn ią  t a k że  ucz tę  do 
» s iebie .  Zas i ad ł  w poś rodku  nich i ze szk lanką 
b w' r ę k u  r o z p o c z ą ł  śp iew ł a bę d z i .  P rz ez  noc ca- 
» ł ą  o p i e w a ł  w e s o ł e  ch w i l e  swego  ż y c ia ,  d o b r o 
d z i e j s t w a  d o zn a n e  od opa l rzności  , i mi ł ość  j a k a  
b w r z a ł a  w piersi  poe t y  d la  rod z in ne g o  k raju ;  po
s ł e m ,  z m ie n i a j ą c  nag l e  ton  i m i a r ę ,  z a ś p i e w a ł
• do  każdego  z o b e c n y c h  zw ro tkę  p o że g n a l n ą .  Już
• d n ia ło ,  p rzy ja c ie l e  r oz r ze w n ie n i ,  prosil i  by p rze -  
b s t a ł , a on im od p o w ie d z ia ł :  ISiech j ak  ż y ł e m ,  
» śp ie wa j ąc ,  u m ie r a m .  I po raz  ostatni  szk lankę wy- 
» p r ó ż n i ł ,  i od lej  chwi l i  n ik t  j u ż  śp ie w u  j ego  
»n ie  z a s ł y s z a ł . "

P a m i ę ć  p i os e n k ar za  sz wed zk i ego  , pozos tanie  
d rogą d la  tych co go znal i .  K i lka  lat t e m u  w z n i e 
s iono m u  p o m n ik  w pa rku  sz toko lmsk im.
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p ia jącego  n aówc zas  w  ko ło  s i e b i e ,  uzdo ln ionych  
ludzi .  Udaje się do S z f o k o lm u ;  og łas za  d rukiem 
n ie k tó re  p o e z y e , Zyskuje wzię tość i powodzen ie .  
K ró l  b ie rze  go pod sw ą  o p i e k ę ,  i da je  inu miej* 
see zaszczy tne  w a m b a s a d z ie  przy d w or z e  fran* 
cuzk im.  Ambassadore in  b y ł  au t o r  A tis y  i K a m illi 
h r a b ia  K r e u t z ,  p r z y j e m n y  p o e t a ,  k tó ry  z a p e w n e  
z r adośc ią  p r z y j ą ł  do s iebie  poetę .  Ale L idne r  
n ie  o d p o w i e d z i a ł  ani  ż y c z e n i o m ,  ani  oczekiwa* 
nioin jego .  Ja k  wprzódy  p o w r ó c i ł  z n o w u  do swych  
n a ł o g ó w ,  n iezgadza jący ch  się z godnością u r z ę d u ;  
s tąd z o s ta ł  p r z y m u sz o n y  opuśc ić  a m b as a d ę .  W r ó 
c i ł  do Sz tokol inu ,  osk a rżony  o d K r e u l z ’a ,  po ga r 
dzon y  od k r ó l a ,  s t ron ion y  od wszys tkich , co m u  
kiedyś  Sprzyjal i .  Bez m i e n i a ,  p ro tekcyi  i u r zędu ,  
d la  u t r zy m an ia  życ ia ,  m u s i a ł  s p r ze d aw ać  swą muzę  
i p i s a ł  ody ,  so n e ty ,  m a d ry g a ły  i e p i g ra m m a ta ,  dla  
d u m n e j  sz l achty lub  bog a tych  m i e s z c z a n , k tórzy,  
n i e  m a ją c  zdolności  w ie r sz o w a n ia  , chciel i  p r z e 
cież  uchodz ic za poetów.  Jak iś  pisarz powiada ,  
że  L id n e r  w t en  sposób z y s k iw a ł  pię tnaście do 
d w ud z i e s t u  z ł o ty c h  na  dzień : b y ł o  to aż nadto , 
a by  żyć w yg o dn ie  w k r a j u ,  gdzie ma jątk i  b y ł y  
tak m i e r n e ,  a po t r ze b y  lak og ran ic zon e .  Ale w y 
o b r a ż e n i e  po rzą dk u  b y ł o  dla  L id ne fa  niedości -  
g ł e in  zag ad n ie n ie m  ; dla tego t e ż  n igdy o r o z w i ą 
za n ie  j e g o  nie  s t a r a ł  s i ę ,  ż y ł  z dn ia  na d z i e ń ,  
n i e  myś ląc  o j u t r z e .  P ró c z  zb y t ec zn e g o  up o d o 
b an ia  w win ie  f rancuzk ie in ,  m i a ł  d r ug ie ,  nie  mnie j
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k b y t e c z n e , w  n a j m o w a n i u  p i ę k n y c h  p o w o z ó w  i 
p r z e j e ż d ż a n i u  s ic po  m i e ś c i e .  Bę d ąc  p e w n e g o  
V v i e cz o ra  U  sw e g o  p r z y j a c i e l a  T h o r i l d a ,  r z e k ł  od* 
c l i o d zą c :  u n i e  m a m  an i  g r o s z a ;  n i e  w ie m  za  co 
“ j u t r o  żyć  będę?  M a m  dw ie p i a t y 1) ,  o d p o w i e d z i a ł  
“ T h o r i l d ,  n i e  s ą  m i  o n e  p o t r z e b n e ,  w e ź  j e  z a-  
“tein. «

W y s z e d ł s z y ,  sp o s t r ze g a  L i d n e r ,  ż e  de szc z  pa* 
d a ;  w o ł a  d o r o ż k ę  i k a ż e  się w ie ść  do d o m u .  
“ W i e l e  ci s ię  n a l e ż y ,  p y t a  w o ź n i c y .  J e d n a  p i a t a .  
M a k t o ,  p r z y j a c i e l u ,  t y l k o  j e d n a ?  j e d ź  d a l e j ,  a  
“ d o s t a n i e s z  d w ie .«  T a k  w y d a ł  ob i e  p i a t y  i za* 
s n ą ł  n i e  m y ś l ą c  o j u t r z e .

Wr t r z y d z i e s t y m  ro k u  L i d n e r  o ż e n i ł  s i ę ;  dosyć  
są s z c z e g ó l n e  oko l i c znośc i  l e g o  m a ł ż e ń s t w a .  S i e 
d z i a ł  r a z  w  b i e d n e j  sw e j  i z b i e ,  s a m o t n y ,  b e z  s p o 
so b u  do życ i a ;  w t e m  p u k a  któś  do  d r z w i  i w c h o 
dzi  k o b i e t a  n i e  b a r d z o  m ł o d a  i n i e  z b y t  ł a d n a  , 
a l e  u b i ó r  j e j ,  i s p os ó b  o b e j ś c i a  o k a z u j e  ko b i e -  

- tę  l e p s z e g o  w y c h o w a n i a .  B y ł a  to  c ó r k a  f i n l a n d z 
k i ego  j e n e r a ł a  H a s l f e r ’a .  P r z y b l i ż a  s ię do  L i d n e -  
r ’a i p o w i a d a ,  ż e  c z y t a ł a  j e g o  e l c g i j e ,  a  w z r u s z o 
na  n i e s zc zę śc i am i  p o e t y ,  p o w z i ę ł a  z a m i a r  o s ł o d z e 
n ia  s m u t n e g o  l osu.  O b i e c u j e  p o ś l u b i ć  go i p o 
dz i e l i ć  z n i m ,  m a j ą t e k .  L i d n e r  s p o g l ą d a  n a  n i ą
* z i m n ą  k r w i ą  , i uczy W’ s a m e j  r z e c z y  m a s z  p an i  
" m a j ą t e k ?  z a p y t u j e .  T a k  j e s t  o d z i e d z i c z y ł a m  po
* o j cu  d w i e  z n a c z n e  w ioski .  Bą dź  p an i  o s t r o ż n ą ,  
" r z e c z e  L i d n e r ,  h o  j a k  s ię p o b i e r z e m  , to j a  wszy -
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• stko co mas* p r z e p i j ę . « N ie u s t r a s z o n a  F m l a n d k a  
n i e  zn i ec h ęc i ł a  sic t ą  pog ró żką .  M o ż e  tez  m i a ł a  
na dz ie ję  zyskan ia  w p ł y w u  n a d  u m y s ł e m  b i e d n e 
go poe t y  i o d w ie d z en i a  go od t ak sm u t n y c h  n a ł o 
gów.  W r e ś c i e  pobra l i  sic i L i d n e r  dot rzy  m a ł  s ł o 
wa.  W  n i e s p e ł n a  lat  cz te re ch  do os ta tn iego  g r o 
sza r o z t r w o n i ł  m ie n ie  swej  ż o n y ,  a k iedy u m a i ł ,  
l ak dalece  b y ł a  b ie d n ą ,  że  zm u sz o n ą  sic być u j 
r z a ł a  szuk ać  p r z y t u ł k u  w  d o m u  ubog ich .  Król  
w y z n a c z y ł  j e j  s z c z u p łą  p ł a c ę .  Nieszczęś l iwa w do 
w a  p rzez  c a ł e  życ ie  z a c h o w a ł a  dla  L i d n e r a  p e 
w ie n  rodza j  r e l i g i jn eg o  p o s z an o w an i a .  O p o w ia 
d a n o  m i ,  że o d e b r a w s z y  p e n s y ą  n a k u p i ł a  z w y 
k le  ka w y  i wódki  , s p r a s z a ł a ,  n i e k tó re  j a k  i s a m a  
b i e d n e  ko b ie ty ,  by m o g ł a  s w o bo dn ie  r o z p o w ia 
dać O u k o c h a n y m  m ę ż u ,  p o e c i e ,  p ow ta r z ać  j ego 
w ie r sz e  i podz iwiać  j eniusz .  Do pó k i  wódki  i k a 
wy stArczyło,  póły i o w e  po czc iw e  kobiety p r z y 
k l a sk iw a ł y  j e j  u n i e s i e n i o m ,  al e j ak  tylko p rzy
j ę t y  z a b r a k ł o ,  wymy k a ł y  się j e d n a  za d r u g ą  i w d o 
w a  L i d n e r a  zn o w u  s i e dz i a ła  Samotna , opuszczo
n a  do p r zys z ł ego  k w a r t a ł u .  W  ki lka lat  p o t e m ,  
k iedy  wiek i c i e rp ie n i a  znacz n ie  j ą  o s ł a b i ł y ,  tó 
j e sz c ze  imie L id ne ra  m a g n e t y c zn y m  ja k im ś  wpły> 
W e m  w r a c o ł o  j e j  s i ł ę  m ło d o ś c i ,  to j e szc ze  imie 
L i d n e r ’a myśl  i spo j rze n ie  s tare j  r o z p ł o m i e n i a 
ł o .  » W i d z i a ł e m  ją  m ó w i ł a  mi  pan i  » M* 
t e r b o m  , pisze M a r m i e r ,  w id z i a łe m  j ą  wchodzą* 
»cą dn ia  p e w n e g o  do d o : n u ,  w y c h u d ł ą ,  wyb la -
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* d ł ą ,  c i e r p i ą c a ,  ł a c h m a n a m i  odzianą.  S ia d ła  n a  
»s to łku  p r ze d  nam i ,  w y r z e k ł a  ki lka w yra zów  s ła-  
* b y m  g ł o s e m , a oczy p r z y g a s łe  i z a s m u c o n e  ry-  
‘ sy ozn a cz a ł y  bo lesne  j ak ieś  os ł ab ien ie .  Z a 
c z ę ł a m  chwa l i ć  po ez ye  L id n c ra  , i oto w i e j  
C h w i l i  podnosi  się t a  s ł a b a  k o b i e t a ,  j a k b y  iskrą 
e l e k t r y c z n a  r a ż o n a ,  p r z e b u d z a  sic,  o ż y w ia  i m ó 
w i  po ry wa ją co  z u n i e s i e n i e m . .  B iedn a  F i l a n d k a  
Umar ła  z im ie n ie m  poety na  u s t a c h ,  pozos tawi 
wszy c ó r k ę ,  p rzy ję tą  j a k  i m a t ka  do d o m u  przy-  

lu l ku .

W  pośród p e ł n e g o  u d r ę c z e ń  życia  z n a l a z ł  j e 
szcze L id n e r  czas do u cz en ia  s ię :  u m i a ł  po fran-  
c u z k u ,  w ł o s k u ,  n ie m ie ck u  i ang ie lsku.  Do  ty c h  
Wiadomości  ł ą c z y ł  w ie lką  uczc iwość  . ognis t ą 

Wyobraźnię .

N a p i s a ł  k i lka u tw o r ó w  d r a m m a l y c z n y c h ,  a l e  nie  
m ia ły  po w od ze n ia ,  na  co też w sa .nć j  is tocie m e  z a 
s ł u ż y ł y .  B y ł  on b o w i e m  cz ys t o - h r ycz ne j  n a l u i y  
i z m i j a ł  się z s o b ą ,  i lekroć w dya log  myśl  p r z e 
lać z a m ie rz y ł .  L id n e r ’a ,  bo leść  n a t c h n ę ła  j a k  w e 
sołość B e l l m a n n ’a.  T a m t e n  ś p i e w a ł  dla za g łu s z e n ia
c ie rp ień  swoich ,  a l en  ś p i e w a ł ,  p r zy w o łu ją cy  Boga
na  pomoc .  P o e z y a  j ego  s m u t n a  j ak  w e s t c h n ie n ie  
duszy w ż a ł o b i e ,  j ak tk l iwy p ac ie rz  r o z c z u la ją 
ca.  Na  l i rze j ego nie  z a b r z ę k ł a  nigdy weso a . 
na  i ża d en  p r o m i e ń  s ł o n e c z n y  nie o z ł o c i ł  b a e 
go cz o ła  m ło d e j  j e g o  muz y .  P o e z y e  j ego  01 zy-
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w a ł y  sic jak krzyk n ieszczęścia na hucznej  biesia
dzie,  śród tej lekkiej,  w e s o ł e j ,  po wszechnie  wz i ę 
tej  naowczas  l iteratury. Ale pomimo to większa  
część sztucznych utworów poetów z czasów Gu
stawa III. poszła w  poniewierkę  , zapomnienie  5 
gdy tymczasem nie ma S z w e d a ,  coby  nie odczy
t y w a ł  poezyi  Lidnera ze  w spó łc zu c i em ,  i nieskła* 
manem upodobaniem.

A dolf A

ł  R Z Y P I S K I .

\ )  Pow iadaj, o n im , że nic chciał p o z n a ć  poetyckiego 
genijuszu Gołemu, Homerowi, Ossyanowi i Miltonowi. Przy 
schyłku dopiero życia, otworzyły mu się oczy, i razu p e 
wnego zeszedł go przyjaciel, smutnie dumającego, z Klop- 
sztoliiem w ręku. Zapylany, o ezeinhy dum ał, odpowie
dział: .N iestety, teraz poznaję , żem życie spędził, nie 
nic robiąc. <

2) Nie znarto w ówczas kaw iarn i, cukierni, w iniarni, 
w późniejszych dopiero czasach chęć klassyfikowania wszy
stkich i wszystkiego , i do tego się rozciągnęła.

3 'i Plata  (plot) rodzaj monety, wynoszącej około złp. 3 
gr. 10.
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OBJIAZY P O Z NA W A Ć  L U D Z K IC H .  

( I ) a l s z y  ciąg)»

IV.

Z w a ż a ją c  b u d o w ę  kul i  z i e m s k ie j ,  w id z i m y ,  
c z ł o w i e k  n ie  b y ł  o b ec ny  wszystkim j e j  od* 

' l i a n o m ,  że  por ządek  dzisiejszy n a t u r y ,  p o p r z e 
dzony  b y ł  in n y m  ba rd zo  r ó ż n y m  , i źe  m y  n a  
każdym mie j scu  s t ąp am y po szczą tkach d a w n y c h  
Slobów i p o m ni ka ch  ich his toryi .  Z tein wszys l -  
kiein,  n i e p o d o b n a  ściśle o zn ac zy ć  linii g ran ic zn e j  
•aiędzy h i s toryą  z i emi  w s p ó łc z e s n ą  c z ł o w i e k o w i , 
3 p o p r ze d za j ąc ą  j e g o  u k a z a n i e  s i ę ,  bo p r oce ssa  
* ° d m ia n y  f izyczne,  k tó re  m o g ł y b y  wsp ie ra ć  bada? 
hia w tym w z g lę d z i e ,  m a ją  tak ró żn y  ch a r ak te r ,  
Jedne  d o k o n y w a ł y  się t ak n a g l e ,  i n n e  dopiero 
l ^zez wieki  , że nie ma tu p e w n ik ó w ,  m a j ący ch  
*'1 sobą p r a w d ę  h i s t o ryczn ą  w ca łe j  swo je j  czy-
slości.

Stworzen ie  cz ło w ie k a  b y ło  najpóźniej sze , j e-
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go kośc i  s k a m i e n i a ł e  z n a j d u j ą  s i ę  t y lk o  w  z i e m ia c h  
n a p ł y w o w y c h ,  n a n i e s i o n y c h  w o d ą  b i e ż ą c ą .  C z ł o 
w i e k  w ię c  b y ł  t y lk o  p r z y t o m n y  o s t a tn i e j  k a t a s t r o 
fie , j a k i e j  u l e g ł a  z i e m i a ,  t o  j e s t  p o t o p o w i  p o 
w s z e c h n e m u .  T e r a z  d o p i e r o  u t w o r z y ł y  s ię góry  
n a p ł y w o w e ,  p o k r y t e  z w y k l e  t r z e m a  p o k ł a d a m i  
z i e m i ,  to  j e s t :  p r z e c h o d o w y i n  , p o w t ó r n y m  i n a 
p ł y w o w y m ;  t en  o s t a tn i  p o w s t a ł  z p o k r u s z e n i a  się 
p o w i e r z c h n i  g ó r  w y s o k i c h .  W o d a  s p a d a j ą c  z n i ch  
u n i o s ł a ,  c zą s t k i  s k r u s z o n e  n a  i n n e  m i e j s c a ,  c z ą 
s tk i  g r u b s z e  i w i ęk sz e  o p a d ł y  n a j p r z ó d ,  m i a ł k i e
p ó ź n i e j ;  p i e r w s z e  s t a n o w i ą  f o r m a c y c  ż w i r u ,  d r u 

g ie  g l i ny -  s i ę  z n a j d u j ą  t a k ż e  obf i te  p o k ł a d y  
t o r f u ,  u t w o r z o n e  z n a n i e s i o n e j  w o d ą  i n a t e ry i  r o 
ś l i n n e j ,  j a k  np .  t r a w y  m o r s k i e j ,  a  n i e k i e d y  c a ł e  
l asy  w y w r ó c o n e  i s k a m i e n i a ł e  l ub  z a s y p a n e  zwi  
r e m  i p i a s k i e m .  Z  m e t a l ó w  z n a jd z i e s z  z ł o t o ,  s r e 
b r o ,  p la ty  n ę ,  c zy s t e  w  z i a r n a c h , k tó r e  j a k o  ga 
t u n k o w o  c i ę ż sz e  od  w o d y ,  o p a d ł y  p r z y  s t op ach  
gó r ,  l u b  z a r a z  n a  p o k ł a d a c h  p o w t ó r n y c h .  P a s in o  
A n d ó w  p r z e d s t a w i a  w s z y s t k i e  d o w o d y ,  ze  g ó r y  t e 
n a l e ż ą  do  o s t a tn i e j  k r e a c y i  w  t y m  r o d z a j u .

W o d a  r ó w n i e  j a k  o g i e ń  p r z e z  s w o j e  p r a w a  cię 
ż e n i a  i u k ł a d a n i a  s ię do  r ó w n o w a g i ,  w p ł y w a  w  na j 
r o z m a i t s z y  sp o s ó b  n a  f o r m o w a n i e  i o d m i a n y  g lo 
b u  z i e m s k i e g o ,  a  w y s t a w i o n a  n a  d z i a ł a n i e  c i e p ł o  
i ś w i a t ł a ,  u l o t n i o n a ,  s t a n o w i  z j a w i s k a  w  a tm o s f e 
r z e .  P o d n i e s i e n i e  l ą d ó w  i g ó r  p i e r w o t n y c h  n a 
s t ą p i ł o  d z i a ł a n i e m  o g n i a ;  w o d y  z l a ł y  s i ę  w mie j  
s ca  n i ż s ze  i u t w o r z y ł y  o c e a n y ,  m o r z a ,  j e z io r a *
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do k t ó r ych  j e szcze  b ez  u s t a n k u  śc ieka ją  po w y 
d r ą ż e n i a c h ,  k tó re  sob ie  w y r o b i ł y  spa da jąc  z gór  
Wysokich,  i wszędzie  , gdzie n a c h y le n ie  p o w i e r z 
chni  psu ło  p r a w a  ich r ó w n o w a g i  i p r z y m u s z a ł o  
do b iegu .  T e  os ta tnie w o d y  n a z y w a m y  rz e k am i ,  
s t rumien iami ;  r zeki  m o g ły  sic tw o r z y ć  w ró żn yc h  
epokach  , j e d n e  p rzy  podn ie s i e n iu  gó r ,  i n n e  po 
g w a ł t o w n y m  za le w i e  z i e m i ,  t ak  j a k  i morza  c a ł e  
W różne  z l e w a ł y  się mie jsca.  Resz tki  s t a ro ż y t ny c h  
okrę tów i ko twic  z n u j d o w a n e  na  mi e j scach  dzis 
zami e sz ka ły c h  i dosyć w y n i e s i o n y c h ,  d o w o d z ą ,  
że z i emia  w j e d n y c h  mie j sc ac h  się podnoś,  i tw o 
rzy l ądy,  w innyc h  o p a d a ,  i po w s t a ją  lub  po w ię 
kszają sic morza .  Nie  mo ż n a  j e d n a k  u t r z y m y w a ć ,  
aby massa wód  się p o w ię k s za ła :  zda je  sic,  że  n a 
tu r a  d z i a ł a  tu w e d ł u g  w iec zny ch  za s a d ,  i j a k a  
ilość wód  w y p a r u j e  z m ó r z ,  r ze k  i p o w ie r z ch n i  
z i e m i , t aka  w r a c a  na  p o w r ó t  do nich  w postaci  
deszczu ,  śn ie gu ,  rosy,  g r ad u  i t. p.  ocean y  są to 
r e z e r w o a r y  Boga,  dla zasi l ania n ap o j em  sp ra g n io 
nej  z i e m i ,  aby b y ł a  p iękn ie j szą  i g ł a dsz e  zyska
ł a  ob l i c ze ;  c i ep ło  i n i e m o żn oś ć  p rzy jęc ia  g o , 
z i m n o ,  są na r z ęd z i am i  lej  o p a t r z n o ś c i ,  a  w ia t ry  
p o s ła ń c a m i  w o l i ,  zanoszą  pos i ł ek  gdzie go po
t r ze b a  , i gdzie go opat rzność  p r z e s ł a ć  p o s ta n o 

w i ł a .  . .
Mo rz a  i o ce an y  zm n ie j s za ją  n ie k iedy  mi e j sc o

wa swoje  objętość  , a l e p r zy c zy n y  lego nie mogą  
być tak w a ż n e ,  aby  w p ł y w a ł y  na  wielk ie  od m ia 
ny w l ądac h  lub  w od ac h .  Oz ięb ien ie  z i emi ,  zm-

Tom II.
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szczen ie  l a sów,  p o k ł a d y  n o w y c h  mass s t a łyc h  > 
na n i es i o n e  na brzeg i  p rzez r zeki  lub  m o r z a ,  mO' 
gą być przyczyn.-} tych od m ia n .  P iask i  z pustyni  
na n i es i o ne  w i a t r e m ,  i z ł o ż o n e  p r zez  r ze kę  Pib 
n a  p o w ie r z ch n i  E g ip tu  i p rzy  j e j  u j ś c iu ,  użyź n ia '  
j ą  tę z i emię  i podnoszą  j ą  a szczegó ln ie j  b r z e g 1 
n a d  p o w ie r z ch n ią  m o r z a ,  i dla t ego miasto Da* 
i n ie t t a ,  k tóre  za czasów L u d w i k a  Ś. s t a ło  nad  sa
m e m  m o r z e m  , dzis zn acz n ie  od niego oddalone.  
J e szc ze  większe o d m ia n y  dost rzegać  się da ją  w od'  
n o d ze  w en e c k ie j  na b r z e g a c h  I Jo landy i  i Dan i i '  
Mias ta  na b r ze g u  w ło sk im  u su w u ją  się od morza,  
p r z e c iw n ie  na  b r z e g a c h  J Ja l inacyi  wody  się p o d 
noszą.  Albo w l l o l a n d y i ,  j ak  p r z e w a ż n e  j e s t  od 
d z i a ł y w a n i e  mor za  na  z i emię .  K r a j  t e n ,  czyli  
b a g n o , p r z e m y s ł e m  c z ł o w i e k a  w y s z e d ł  z m o r 
skich topiel i ;  c z ło w ie k  w y k o p a ł  k a n a ł y  i w y tk n ą ł  
drogi  dla wód b łą d z ą c y c h  po z i e m i ,  u s y p a ł  gro- 
g le  i n a z n a c z y ł  g r an ice  m o r z u ,  s t w o r z y ł  I lo l a n -  
dyą.  Ale wa lk a  z oc e an e m  n i e u s t a ł a ,  który ka 
r ze  n ie k iedy  su r ow o śm ia ło ść  c z ł o w i e k a :  w roku 
1250 i 1421. u tw o r z y ły  się za le w y ,  k tóre  kosz to 
w a ł y  życie  tysi ącom ludz i .  O dm ia n y  na b rzegach  
m o r z a  Ba ł tyckiego  p rzyp isują  u p r a w ie  F i n la nd y i  i 
k a r c z o w a n iu  la sów,  a stąd zmnie j szen iu  p r z y p ł y 
w u  wód  rz e cz n y c h .  N a o d w r ó t ,  s tan a tmosfery  
z m ie n ia  sic z n a c z n i e j , bo t e m p e r a t u r a  wyższa i 
p a r o w a n i e  wód ł a twie j s ze ;  i ta j e s t  inoże p r zy c zy 
n a  wi doczn ie j szych  odmian dos t rzeganych  w o b j ę 
tości  lądów i mórz m n i e j s z y c h ,  ś r ód z i e m ny c h .
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L ec z  dz i a ł a n ie  wó d  p od z i em nyc h  , n u r tu ją cy ch  
ziemię w e  wszys tkich  k ie ru n k a c h  s i ł ą  swoje j  cięż
kości i p o t r z e b ą  u k ł a d a n i a  sic cząs tek  do równo* 
Wa gi , n i e r ó w n ie  j e s t  w a ż n i e j s z e ,  bo  skutki  j ego  
tym o s o b l i w s z e ,  że  n ie p rz e w id z ia n e .  D o d a j m y  
do lego  s i ł ę  r o z k ł a d a j ą c ą  j a k ą  pos iada  w o d a  i roz-  
liczne*5 ko m b in a cy e  u tw o r z o n e  p rze z  r o z k ł a d  c i a ł  
n ap o ty kan yc h  na  j e j  p r ze cho dz i e ,  a będ z ie m y  m ie 
li m nó s t w o  z jawisk,  j a k ic h  t en  ż y w i o ł  j e s t  p r z y 
czyną na  naszym p lanec e. W o d y  p od z i em ne  pi ze 
b iegając roz l i czne  p o k ła d y  is tot  sk ł a d a j ąc yc h  sko 
rup ę  z i emi ,  j e d n e  rozp usz cz a ją  i nas yca ją  się ich 
Sub s ta nc yą ,  in n e  un osz ą  z sobą ; n a d t o ,  o s ł a b ia 
j ąc  p rzez  ‘r o z k ła d  p o w o ln y  i c i chy p o w ł o k ę  z i e 
ln i ,  tw o r z ą  za p a d a n ia  się lub  u s u w a n i a  j e j  po 
w i e r z c h n i , ‘ w y d rą ż e n ia  i ł u p a n i e  sic ska ł ,  j e z i o 
ra a w nich  lasy,  szkiele ty  gór  c a ł y c h  lub  inassy 
skal iste n iby  mosty zawieszone  n a d  p r ze paś c i am i .

W y d r ą ż e n i a  s p r a w i o n e  p r z e z  w o d y  t r a f i a j ą  s i ę  

w s z ę d z i e ,  a l e  s z c z e g ó l n i e j  w  k r a j a c h  g ó r z y s t y c h :  
t u  w o d a  u s t a w i c z n i e  p r a c u j e  n a d  z r ó w n a n i e m  z z i e 
m i ą  n a d  z ł a m a n i e m  i p o k r u s z e n i e m  t y c h  m a s s  g r a 

n i t o w y c h  , j a k b y  n a  p r z e k o r  o g n i o w i ,  k t ó r y  n i e 

m i  w y s t r z e l i ł  k u  n i e b i o s o m ;  j e d n e  d z i e l i  n a  c z ę 

śc i  , d r u g i e  o d r y w a  o d  g ó r ,  s t a c z a  W n i z i n y ,  A. 
z a p e ł n i a  p r z e p a ś c i .  J e ż e l i  w y d r ą ż e n i a  m a j ą  m i e j 
s c e  p o d  s k l e p i e n i e m  z i e m i ,  n a  k t ó r e j  s t o j ą  z a m k i  

i g r o d y  l u b  l a s y ,  t a k o w e  p o m n a ż a j ą c  c i ę ż a r e m  

s w y m  c i ś n i e n i e  s k o r u p y  z i e m s k i e j  , z a p a d a j ą  s i c  
w  p r óżn ią  u f o r m o w a n ą  p r z e z  w o d y ,  a  n a  i c h  m i e j -
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s cu  p o w s t a j ą  g ł ę b o k i e  j e z i o r a .  W  I r l a n d i i  co rok 
p o i n n a ź a  s ię l i c z b a  j e z i o r ,  p r z e z  z a p a d n i ę c i e  się 
z i e m  t o r f o w y c h ,  a  n a  w y ś p i ę  M a n ,  z n a j d u j ą  się 
w ś r ó d  j e z i o r  na  20 s t óp  g ł ę b o k o ś c i ,  c a ł e  so sny  na 
s w y c h  k o r z e n i a c h .

N i e k i e d y  z n o w u  n a  j e z i o r a c h  p o d z i e m n y c h ;  
f o r m u j ą  s i ę  p o w ł o k i  z m a t e r y i  t o r f o w y c h  i s z l a m i* 
s t y e h  ; r o ś l i n y  s z c z e g ó l n i e j  z r o d z a j u '  sp h a q n u n i 
u t w i e r d z a j ą  p i e r w s z e  p o s a d y ,  w y p i j a j ą c  w o d ę  i 
z g ę s z c z a j ą c  czą s tk i  s z l a i n i s l e , w ia t r y  n a n o s z ą  
n a  n i e  z i e m i , i t w o r z y  s i ę  s k o r u p a  t ak  1110* 
c n a ,  ź e  l u d z i e  n i e o b a w i a j ą  s ię u p r a w i a ć  i z amie*  
s z k i w a c  t ę  w ą t ł ą  p o w ł o k ę :  ż y j ą  s p o k o j n i e  n a  zie* 
i n i ,  co  w  k a ż d e j  c h w i l i ,  m o ż e  d l a  n i ch  o tw o r z y ć  
g r ó b  g o t o w y  w  s w o ic h  w n ę t r z n o ś c i a c h .  T a k i c h  
m i e j s c  d os yć  j e s t  w F r y z y i ,  G as kon i i  i S z w e c y i .

D o  c i e k a w y c h  t a k ż e  s k u t k ó w  d z i a ł a ń  p o ł ą c z o 
n y c h  w o d y  i c i e p l i k a ,  n a l e ż ą  s z k i e l e ty  gór ;  są to  
k o l u m n y  z ma s s  s t a ł y c h  , n i b y  kości  g ó r y ,  s t e r 
c z ą c e  n a  m i e j s c u  j e j  s k o n a n i a .  Cząs tk i  n a j m n i e j  
s t a ł e  np .  t r a p u ,  w y s t a w i o n e  r a z  na  d z i a ł a n i e  z i 
m n a ,  d r u g i  r a z  c i e p ł a ,  t r a c ą  s p ó j n o ś ć ,  r o z s y p u 
j ą  s i ę ,  i u n i e s i o n e  z o s t a j ą  p r z e z  w o d y ;  d z i w a c z 
n e  s ł u p y  p o d p i e r a j ą c e  d z i w a c z n i e j s z e  s k l e p i e n i a ,  
o t o  w sz y s t ko  co  z o s t a ł o  z go r ,  i noźe  k i e dy ś  w y 
soko  s i ę g a j ą c y c h  w i e r z c h o ł k a m i .  W  C z e c h a c h  p r z y  
A d e r b a c h  z n a j d u j e  s ię j e d e n  z t a k o w y c h  s z k i e l e 
t ó w ,  ś w i a d c z ą c y c h  o d z i a ł a n i u  s i ł  p r z y r o d z o n y c h  
n a w e t  na  g r a n i t y  i s k a ł y .
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Tjważiny teraz wody na stanowisku przedinioto- 
Wem, a równie ciekawe okażą się zjawiska. P ier
wszym warunkiem inateryi jest ciężenie: powierz
chnia ziemi jest stałą i płynną , a nad tein wszy- 
stkiem istota lotna powietrze ; cząstki stałe lądu 
mając największą ściśliwość, najwięcej ciężą do 
środka ziemi, mniej do ciał niebieskich; najmniej 
także sprężyste i przezroczyste , najłatwiej przyj
mują cieplik od słońca i udzielają go dopiero po
wietrzu: nie tak się rzecz ma, z ciałami płynne-  
m i , wodami. Mniej ściśliwe i sprężyste, mniej 
też ciężą do środka ziemi i łatwiej ulegają sile 
przyciągającej ciał niebieskich, szczególniej księ
życa j a k o  bliższego, i słońca działającego wstosun- 
ku ogromnej swej massy; i lej własności wód przy
pisać należy peryodyczne wzbieranie i opada
nie m orza  szczególniej na oceanach przy 10- 
W’niku.I

Ten fenomen wód morskich jest skutkiem albo 
połączonej siły przyciągającej księżyca i s łońca,  
co ma miejsce szczególniej w czasie nowiu , gdy  
oba te ciała schodzą się prawie na jednym połu
dniku; i w czasie p e łn i ,  gdy księżyc i słonce na 
odwrotnych znajdują się południkach. W tenczas 
powodzie nadbrzeży morskich bywają największe: 
niekiedy na kilka mil zalewają kraje i czasem do 
30 Stóp podnoszą wody przy ujściach rzek. Jeże i  
sam księżyc lub samo słońce  działa na podniesie- 

L nie wód morskich, takowe bywa mniej znaczne:
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p ł o n i e n i e  w  tym  sa m y m  k i e r u n k u ,  t r w a  godzili  
sześć i t y l eż  w k ie ru n k u  p r ze c i w ny m ,  bo  tyle  go i 
dzin  s i ł a  p rzyc iąg a j ąc a  na j s i ln i e j  dz i a ł a .  W  j e 
d n y m  k ie ru n k u  o d b y w a  się p ł y n i e n i e  na ob y dw óc h  
p ó ł k u l a c h , bo ks iężyc zna jd u ją c  się na  jaki in-  
b ąd ź  p o ł u d n ik u  p ó łk u l i  zwie rzc l in ie j j  pociąga ku  
sob ie  n ie  ty lko  w o d y ,  a l e  i wspó lny  ś rod ek  ich 
c i ę ż k o ś c i , w ięc  i n a  pó łku l i  spodn ie j  wody u l e 
g ną  j e szc ze  l e j  samój  s i l e ,  i p o p ł y n ą  j e j  k i e 
r u nk u .  W ys oko ść  i o dm ia ny  w p odn oszen iu  i o p a 
d an i u  mórz,  za le żą  od ró żnego  p o ł o ż e n i a  i od le ‘- 
g łośc i  s ł o ń c a ,  ks iężyca i z i emi .

V /

N a  ro zd r o żu  międz y  og n ie m i w o d ą ,  l eży  p o 
w i e t r z e ,  k tóre  m ia r k u je  s i ł ę  p a l e n i a ,  i b ie rność 
p r z e d m i o t u ,  bo swo im c i ęża rem  n iedo zwala  w o 
dzie  u l e g ł e j  ogn iow i  ,  n iby podm io to wi  s w e m u  , 
u lo tn ić  się i osuszyć k a n a ł y  ż y w o t n e : bez t ego 
c i ęża ru  wody  w y p a r o w a ł y b y  w t e m p e r a t u r z e  25 
s topni .  P o w i e t r z e  więc  z t rois tego s t an ow iska  
u w a ż a n e  być  moż e  , w  sys te ma c ie  s i ł  u t r z y m u j ą 
cy c h  by t  p la n e t y  bo u leg a  w p ł y w o w i  b e z p o ś r e 
d n i e m u  c iep l ika ,  i po ś r e d n ie m u  w ody ,  za m ie n i o 
ne j  W parę* Jes t  czy n n ik ie m r ó w n i e  si lnie jak. 
ogień i wod a  s ł u ż ą c y m  do o d b y w a n i a  funkcyi  ży 
c ia  z iemi  ; cząstki  j ego  s k ł a d o w e  p r ze j ę t e  ci epl i -



—  * 5  _

i iiein,  ł ącząc  się z pierwiastkami lo tn e in i , paru1 
jącemi,  tworzą  rozliczne fenomena,  z których każ
dy ma cel i przeznaczenie.

Ciężar powietrza powiększa jego gęstość w mas- 
sacli n iższych,  w postępie j teomelrycznym; mnie j 
sza i większa gęstość przekonywa o spęźystości, 
która sp ra wia ,  że powietrze prze na wszystkie 
strony: połóżmy między teini dwoma p rz yp ad ło 
ściami ciep lik , a będziemy mieli ideę,  która n a 
daje życie temu żywioło wi :  inaczej powstałby  
z niego t rup zepsuty,  zniszczyłby warunki  is tnie
nia i rozszerzył  epidemią śmierci .  Przypa trzmy 
się bl iżej  życiu trzeciego czynnika,  u t rzymujące
go zdrowie planet .

Powie trze jako ciężkie i spręłyste  odmienia ł a tw o  
położenie  cząstek sw oi ch ,  t rawionych oddechem 
ngnia, i już  tein samem w spokojnosci u trzymać się 
nie może , chyba tam gdzie n i em a przyczyny narusza
jącej położenie  jego cząstek,gdzie jest  bezwładność 
bytu,  żywotnika,  np. przy biegunach.  W yo bra źm y 
sobie teraz massę powietrza oblewającego ziemię 
M' pasie równikowym , przejętą cicpl  kiem , który 
ją nieskończenie wzniesie;  a z nią pary wodniste 
* mórz i z i e m i , k tórych objętość w stosunku do 
Wody zabranej  jest  1)00 razy większą:  oto r ó w n o 
waga powietrza zerwana ,  bo na miejsce mass lże j 
szych,  o g rz a n y c h ,  p rz ypł yną  od b iegunów mas
sy powietrza z imne , zatem cięższe i nastąpi w pa- 

\  sie równikowym wiatr wschodni ;  p owi e t rze  zaś
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ogrza ne  z pasu r ó w n i k o w e g o ,  p o p ły n ie  górą kil 
b i e g u n o m ,  h unosząc  z sobą  pa ry  w p r ze s t r zen ie  
z i m n i e j s z e ,  zaniesi e  deszcze w różne  okol ice z i e 
mi .  T a  sama p r zy c zy n a  i deszczów s t a ły c h  w pa 
sie r ó w n i k o w y m .  D o d a j m y  t e raz  p r zyc zyny  mie j 
sc ow e ,  opór  gór  i l ądów,  dz i a ł a n ie  p ro mien i  s ł o 
nec zn yc h  raz  więks ze  na pó łk u le  p ó ł n o c n ą  d r u 
gi r az  p o ł u d n i o w ą ,  z i emie  n a d b r z e ż n e  za te m • 
massy pow ie t rza  nad n i e m i ,  podczas  dn ia  wię 
ce j  ogrzarie niż  wo dy  mór z  , p r ze c i w n ie  w nocy  
p o w ie t r z e  c i ep le j sze  nad  t emi  o s la tn i em i ,  niż nad 
z i e m i ą ,  a będ z ie m y miel i  p r zy c zy ny  w ia t ró w  pe- 
r y o d y cz ny ch  , d z i e n n y c h ,  i n i e s t a t ecz ny ch .  l in 
naglejszO b ę d ą  p rzyczy ny  n a r u sz a j ą ce  spokojnośc 
cząs tek p o w i e t r z a ,  ty m  w ia t ry  b ę d ą  burz l iwsze  
i s t r a szn ie j sze  w sw y ch  sku tkach  , zw ła sz c z a  na 
m o r zu  i w pus tyn ia ch ,  k t ó r ych  pow ie r zch n ie  g ł a d 
kie nie s t a wia ją  ża dne go  op oru .  W t e d y  ich si
ł a  n i e z r ó w n an a ,  r zuc i  inassy wód  lub  piasku w n ie 
biosa , a  z t am tą d  za le j e  po t opa mi  p rzepaśc i .

Sku tk i  w ia t r ó w  są s t ra szl iwe  w pusty n iach szcze
gó ln ie j  Af ryki ;  t a m  oCeany piaszczyste wzruszo
n e  fal ą u r a g a n ó w ,  p i ę l r u ją  się w o b ł o k i ,  i zasy 
p u ją  floty k a r a w a n  p u s t y n i ,  n iszczą u ś m i e c h a ją 

ce  się oazy i z a n o s z ą  deszcz p iaszczys ty  w odda 
lone k ra iny.  W  Bretani i  c a ł e  wioski  tym  sposo
b e m  za top io ne  zas ta ły  w p ia sku ;  w J u t l a n d y i  są 
m i e j s c a ,  w  k tórych  piasek l ak  j e s t  de l ika tn y ,  że 
w y d a j e  się j a k  massa p ł y n n a  , k tó r ą  l ada wia t r  
b a ł w a n i  i u n o s i .
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J e ż e l i  g w a ł t o w n e  wiat ry ,  z d w óc h  s t ron p r z e 
c i w ny c h  p ł y n ą c e ,  spo tka ją  c h m u r ę  wody lub  p i a 
sku , zm usz a j ą  do w s te cz n yc h  sob ie  r u c h ó w  je j  
boki ,  nada ją  b ieg w i r o w y ,  w k tó ry m s i ł a  od ś r od
ko w a  wypró żn ia  w nę t rz e  c h m u r y ,  a w tę p różn ią  
s i lnie  z d o ł u  p ąp u je  się pow ie t rze  , w o da  , p i a 
sek , okręty,  z w ie r z ę t a ,  a  lain ich czeka  śmie rć  
i zn i szczen ie .  P o w i e t r z e  r o z k ł a d a  z czasem ska 
ł y  na j tw ard sze ,  ł a m i e  j e  w b r y ł y ,  wia t ry  w y k o 
r ze n ia ją  lasy i sk ła d a j ą  ich zw łok i  daleko  od mie jsc ,  
k tó re w id z i a ł y  ich u r od ze n ie ;  nanos zą  c h m u r y  
Ma wie r zc ho łk i  gór,  k tó rych  w y l e w a j ą  się g w a ł 
t o w n e  p o t ok i ,  i unoszą  z sobą  rozsypa ne  s k a ły ,  
d r z e w a  i zw ie rzę ta  zn i szczone ,  i s k ła d a j ą  j e  w ł o 
nie  ma tki  n a t u r y ,  k tó r a  z n ich  p r z e tw a r z a  n o w e  
substancye ,  lub  j ak muin i je  sk a m ie n ia łe  p r z e c h o 
w u je  w k u r h a n a c h  i mogi ł a ch .

P o w i e t r z e  więc e j  sp rężyste  i p r zez ro czys te  niż  
Woda,  n a j m n ie j  cięży do środka i na jm n ie j  o g r z e 
wa się od s ł o ń c a ;  p rzepu szcz a  też  d ow o ln ie  p r o 
mie n ie  j ego  do z i emi  i w o d ,  k tó re  w p ra w iw s z y  
do ru ch u  ciepl ik ukry ty,  ży w o tn y ,  sp rawia ją  j e 
go p ł y n i e n i e  w  górę i og rz e wa ją  dop ie ro  w a r s t w y  
atmosfery.  P o w i e t r z e  o db ie ra  tylko św ia t ło  od 
s ł o ń c a ,  ro zb i e ra  j e  na b a r w y  i m a lu je  na t le n i e 
bios o br az y  p iękne  dla oczu ;  c z u ł e  na d r że n i e  
s e r c a ,  j a k  ar fa  eo l ska na powiew w i a t r u ,  p r z e 
nika ec h em  wszys tkie  cząstki  swego  o r g a n i z m u ;  
n a r e s z c ie ,  j ako  pe w ie r n ik  mi łości  k w ia tó w,  od-
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biera  w nagrodę przysługi  , woń roskoszy, którą 
u ła tw ia ,  j es t  wiec najbardziej  ideal izowanym ży
wio łem , istną kopulą siły twórczej  i niszczącej,  
życia i śmierci.

\I.

Istoty nieważkie Stanowiły podmiot, w idei dzia- 
ł a czów  przyrodz en ia ,  bo nie ma czynni ka ,  do 
którego byłyb y  wz gl ędn e : og i eń ,  woda  i powie
trze zajmują  stanowiska przedmiotowe,  wzglę
dne ,  a tu jest pojęcie si ły,  która usi łu je  pokonać 
i zniszczyć indiwidualność c i a ł ;  w stanowisku 
pie rwsżem mieści się siła żyw ot na ,  bezwzględna.  
W  tein pierwsżem kole organizmu powszechnego,  
na g ina ją  się łuki  do siebie odwrotnemi kończyna
mi ,  boć duch i inaterya są przeciwne  s ob ie ,  jak 
podmiot i przedm iot; a w z jednoczeniu ich wza- 
jeinnein , j est  owo zatwierdzenie warunków ist* 
n i e n i a ,  bez którego nieby być nie mogło.  Za
twierdzenie  w idei log iczne j , jest  już życ iem:  
żyje więc wszystko co się da objąć tą ideą, co 
dz ia ła  i j e s t ,  w e d łu g  w arunk ów  swojego bytu.  
r o i i e w a ż  zaś kończyny idei dwoją się;  bo j e 
dna pojmuje się jako pierwiastek żywotnika^  d ru
ga bezivladnikn , więc każde ciało dla u trzymania 
b y tu ,  musi d z i a ł a ć ,  zawiera bowiem w sobie i 
przyczynę życ ia,  i zaczątek zniszczenia.  Żyje  
wiec z w i e r z , rośl ina i kamień , bo usi łuje poko-
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nać si łą niszczącą jego byt  indiwidualny,  i n iepo
d legły a to w rozmaity sposób:  jest to instynkt ,  
który wiedzie wszystkie fe n o m e n a ,  tak w ż y c i u  
zwierzęcia jak m in e r a ł u ;  lecz o tern później mó 
wić nam wypadnie .  Żyje i ziemia życiem planet ,  
mass or ganic znych , bo odbywa ustawiczną w a l 
kę o swoją indiwidualność,  którą ze stanowiska 
podmiotowego us i łu je  zniszczyć s łońce.  Wyp ad k i  
takowego od d z ia ły w an ia ,  zapewniają byt  s tały 
dla tego c ia ła ,  na którego stronie jest  przewyźka  
siły; jeżel i  zaś ciało w walce o życ ie,  ciągle tra- 
ci, jak np. z iemia,  której  ocalenie następuje sku
tkiem niszczenia w p ły w u  swojego podmiotu,  w te 
dy byt  c ia ła  jest  zmienny,  ulega ws tecznemu po
stępowi do celu zamierzonego wolą s ł o w a ,  który 
Widny jest  w życiu wszystkich jednostek .  Ca
ła  różnica jes t  ze stosunku do czasu i p rze
strzeni , bo funkcye życia wszelkich żyjątek 
Względne są do tych dwóch typów s tawan ia ,  
W ten sposó b , że żyw otnik  zwiększa się pr ze 
s trzenią,  zmniejsza czasem,  bezwład/tik przeci
wnie.  Otóż dla czego ziemia stygnie w sile ży
wotniej ,  a dla zasilenia ubytku  takowego,  instyn
k t em ,  który okazuje potrzebę ocalenia życia swo
jego,  ciągnie żyw otnik  , ze wszystkich c ia ł  m n ie j 
szych od n ie j ,  niszczy ich indiwidua lność ,  i dla 
tego spada ją  do je j  powierzchni .  Im więcej  przy
będzie lat i p rzedłuży  się walka o życie,  tym wię- 
Cej  st rawią sic si ły ż y w o t n e ,  a powiększy się po

lk
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t r ze b a  zysku za  pon ies ione  s t r aty ,  i ubespiecze-

n ia  się na la ta  n ie m o cy .
1 w z e w n ę t r z n y c h  n a w e t  posadach  g lobu z i e m 

skiego , da je  sic dost rzegać idea b ły sk a ją ca  ce le m 
i p r z e z n a c z e n ie m  do życia .  Czy t r a f  r z u c i ł  n o 
w y m  l ą d e m  za  o c e a n ,  i w s k a z a ł  p a l ce m  na  za 
chód , n i by  s c h y łe k  życ ia ,  a b y  t am cze rpa ć  w si
lę c z e r s t w e j ;  a t rzy b r y ł k i  z i e m i ,  j ak t rzy e p o 
ki i s tn ie n i a ,  p o e z j i ,  mi łośc i  i r o z u m u ,  u ł o ż y ł  
p rzy  sob ie  na j e d n e j  po ło w ic y?  bo l eż  n a g ł e  jes t  
p r ze j śc ie  od j e d n e j  do d r u g i e j : m ł o d e j  p r z e s z ło 
ści k ra iny  mi g n ą  za le dw ie  p rze d  o k ie m ,  al e t r z e 
b a  o c e an u  p r zygód  , n im sic s t anie  w bespiecz-  
ne j  p r z y s ta n i ,  i na  w d z ię czn e j  z i em .  r zuc .  się

z ia rno  p am ią t ek .
P a t r z  n a  Azyą,  w y c i ą g n ę ł a  swoje  toczyste j ak  

dz iewicy  r a m i o n a ,  obie I n d y e ,  do uścisku p ie r 
wszego syna ; na  k o r a l o w ą  szyję w d z ia ła  naszy j 
n ik  z p e r e ł ,  r u b in ó w  i d y a m e n t ó w ,  aby  bawi ć  mile 
i l u bo ,  aby zachęcić  do życia;  j e j  piersi  n a b r z m ia 
ł y  n e k t a r e m  g r a n a tó w ,  w zn o sz ą  się l ekko o d d e 
c h e m  E d e n u  ogrodów:  g ł o w ę  w spa r t ą  na  ch ińsk ich  
p a g o da ch  o br z u c i ł y  sinugi  z ło ta ;  w ie ń c e  b a r w  i 
k w i a t ó w  r o z l a ł y  a m b r o z y ą  ucz uć  na chwi lki  ży
cia,  a takich  k i lka na  c a ł ą  n iedo lę  t am wys ta rczy .  
Azya  r o z ł o ż y ł a  się szeroko i w y g o d n i e ,  dla o b j ę 
cia na jp ięk n i e j s zy ch  ży j ą t e k :  tu  im też  miękko i 
r o sk o sz n i e ,  zga s ły  w u lk a n y  w p rzepaśc iach  ,  nie 
ina  i mór z  ś r ó d z i e m n y c h  ,  na  k tó rych  śm ie rć  b a 
wi  sic przy m u z y c e  u r a g a n ó w ,  wszędz ie  kwiaty
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marzeń  i ba rw y szczęścia, myśl ognikiem jak  oczy 
W raju huryssek , życie dz iec ięc iem,  cz łowiek 
szczęśliwem zwierzęciem pod okiem pa l ryarchów.

Azya ziemia u b ło g o s ła w io n a , tak bogata w  d a 
ry,  stworzona do szczęścia;  ale cz łowiek  wzrós ł  
i przes ta ł  być dzieckiem,  poszedł  szukać przygód 
i niebespieczeństw,  wielkich i s trasznych,  jak u p a ł  
co go p o ż e r a ł ;  on n i e d b a ł  o szczęście spokojne 
i m iękk ie ,  to wystarcza dzieciom; młodzieńcowi  
potrzeba o gn ia ,  coby go s t r awi ł  zewną t r z ,  j ak  
ten co wre i pali piersi,  t rzeba  walki czucia z p o 
jęciem siebie.

Dla  tego też Arabi ja i Egipt  ws iad ły  na  wie l 
błądy sw o je ,  i kroczą po morzach Sachary  do 
Wysp szczęśliwych, zielonych, i rozb i ły  namioty 
nadziei nad oazami swoboby.  Ale Sam um  pusty
ni nie śpi ,  i czatuje na swoje ofiary: niebo za
sępiło się chmur ami  z łotego deszczu,  i ziemia 
pożądań zn ikła  z przed oczu młodego  w'cdrowca. 
A śmierć blada i ż ó ł t a ,  j ak  t ło  Sudanu,  biega od 
końca do końca p u s ty n i , i krzyczy stoma głosy,  
1 morduje  stoma rekami :  je j  g łos ,  to krzyk s t ru
sia, p rzeraża  rozpaczą gdy nie ma ra tunku dla 
obłąkane j karawany;  a ręce , to szpony sępów za
biją i kopią groby jedne in  draśnięciem mass p ia 
szczystych ku  n ie bu ,  j edne in  sunieniem po z ie 
mi.

Afryka nie może być  m a t k ą ,  ona  macochą dla  
Przyrodzenia s ta ła  się: w sercu je j  j ad  i t rucizna,  
' r  maszkary zm ieni ła  po tworne ,  piękne dzieci zie- 
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mi ,  i sk ą p a ła  j e  w  m o r z u  ł e z  i boleści ;  a  dni  j e j  
be z  nadz ie i  i żądzy ,  j a k  dni  m ł o d z i e ń c a ,  k tó r e 
go p r z e p a l i ł y  se rca  bo je .  Afryka t eż nie  dba o 
ży c i e ,  nie  ma  żad ne j  przysz łośc i :  j e j  życie  z m a r 
tw i a ł o  p i r a m i d ą ,  k tóra  s t a n ę ł a  na g r o b o w c u  je j  
p r z e s z ł o ś c i 5 i m ów i  o l a t ac h  w s p o m n i e ń ,  k tóre  
się syp ią  na  j e j  bok i ,  gada  o w sp an i a ło śc i  d a 
w n e j ,  o k r ó la c h ,  którzy nie bez  p rzy cz yny  usy
pal i  m o g i ł y  d la  m in io ne j  n a  za w sze  wielkości .  
N a w e t  M e rn n on y  T e b ,  z a m i l k ły  j u ż  na  wieki ,  bo 
s ło ń c e  c h w a ł y  u to n ę ło  w  oc e an ie .  I  od z ł o 
t e j  n iegdyś I l e s pe ry i  do p r zy l ąd ka  n a d z i e i ,  
w z d ł u ż  At lan tyku  , wszędzie  na  p op io ły  z m a r ł e 
go F e n ik sa  , p ł y n ą  ł z y  niedol i  i b o le śc i ;  Afryka  
z l e w a  j e  w  s ło n e  w od y  o c e a n u ,  a  o n e  p ł y n ą  
z n ie mi  do n ow eg o  ś w i a t a , l ub  t o n ą  n a  dno to 
p i e l i , W grób,  za  k tó r y m  n ie  ma  ani  ł e z  ani  n i e 
doli .

E u r o p a  z a b i e ra  t r zec ie  s t anowisko  w epokach  
i y c i a  p la ne ty  i j e go  umu.  W  t rzec im za w odz ie  
b y to w a n i a  ro z w i j a  się s i ł a m a t e r y a l n a  i mo ra lna ,  
i zaczy na  się okres  czynnośc i  w życ iu cz łow ie ka ,  
poży tecznośc i  w życiu  np.  kam ien ia .  E u r o p a  leż 
p o j ę ł a  myśl  A z y i , i u o s o b i ł a  j ą  cywil i zacyą ;  p o 
w o ln a  zaś na  s k ło n ie n ia  ży j ąc e j  i d e i , o b l e k ł a  
się w szaty,  co l ak dz iwnie p r zy s t a j ą  do j e j  ry 
sów'. J e j  l ica nie  k raszą się b a r w a m i  tęcz wscho
du , mi ło śc i  kwia t ów  nie p r z y g r y w a  m u z y k a  w e 
s t c h n i e ń ,  zn ik ły  uroki  świa ta  p o e z y i ,  ukazało  
*ic t ł o  r zeczywis tości  do p rac  r o z u m u .  J a k  sztaii '



_  243 —

dar  poszarpany,  okryty p y łe m  znoju w walkach 
oprawcie ,  tak podarte Europy kra iny,  gdyby p ł a 

t y  chorągwi przymierza,  lezą rozrzucone przy so
bie.  I luż wstrząśnięci od burz namiętnych doznać 
mus iała  ta  z i em ia ,  ileż walk zw ar ło  się w je j  
Wnęt rzu!  Oto morza śródz iemne wgryz ły  się g łę 
boko w ło n o  lądów, i jak bl izny z wieków ubie 
g łych,  dowodzą wielkiej  przeszłości ,  pe łn eg o  pa
miątek życia męzkiego. Europa  nie śpi snem m y 
śli na resztę wieków* swo ich ,  bo wprawiona  do 
życia ca łkowi tego ,  po ję ła  się w  ognisku potrzeb,  
i rozprzest rzenia zasadę przeinysłowości  do zaspo
kojenia wydatków swoich.  Gdy miną  roskosze 
poezyi  i burze m i ł o śc i ,  rozszerza się zaraz koło 
wiedzy:  a teraz pamiątki  przerabiają się w poezyą,  
mi łość  w cel i po t r zebę ,  a potetn dopiero inarzy 
sie o niebie i świecie i cz łowieku;  setce zaś p lu
ska  sobie po falach n iebezpieczeństw , i nie o ba 
w ia  sic spójrzyć w c a ł ą  przyszłość ,  i przebiedz 
c a ł ą  hi storyą.  Ta k a  się wyda  Europa  ze swoją 
m u r a w ą  lasów, nad  którą obozują wojska zwycięż 
zkich or łów: ze swojemi stepami zielonych ł a 
nów,  po których pędzi  szlachetny b iegun za my 
ślą i świa tem , jakby  mu m a ło  by ło  jedne j ziemi,  
i szczupło jed ne j  piersi.  A u pó łnocnego  krańca  
porasta już  m e c h ,  bo nie ma zielonych włosów:  
siwizną bieleje wierzchołek  pysznego czoła .  J e 
dnak  s i ła  nieodstępuje ulubieńca czasu:  odważy 
się na wszystko, na  niebespieczeńs twa , bo roskosz
po nich idzie, a roskosz lubym ogiem rozigra ser*
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ce, rozdrażni  i zagra  w piersiach;  potem popędzi 
na  boje i do chwały ,  rzuci na pastwę  ś m i e r c i , a 
ona  prze lęknie się takiego życia potężnego.  Ta- 
kiein życiem długo  żyć będzie inęzka Europa .

Te raz  Ameryka  wysz ła  z morza  jak dziewica 
z ką pi e l i, nawiesza ła  na siebie świec ide ł  z pa
c iorków złotych i papuz ich ,  i uśm iechnęła  sic 
koraloWemi ustami do u lubieńca  doletnicgo,  męz- 
lriej Europy.  Serce dawng b i ło miłością i sk ł o
n i en iem  dla nieznanej  kochanki ,  wzdychało  do 
lube j  roskoszy w je j  n iewinnych uściskach,  szu
ka ło  j e j  myślą po oceanach przyszłości  i niebe- 
spieczeńslw. I i lóz opisze szczęście pierwszego 
zobaczenia  się i poznania?  bo też ł a d n a  b y ła  
oblubienica.  Zbierz złoto Afryki i k lejnoty Azyi, 
weź  co najpiękniejszego w ogrodach Chin i Indyi,  
klimat i bogac twa wszystkich starego lądu krain, 
po łącz  to wszystko w krainach nowej  z iemi ,  a 
może ci się wyobrażą je j  zalety.  Bardzo leż uko
c ha ł  ją Europejczyk  , ud a rzy ł  poca łunkiem i za
miesz ka ł  jej  niebo , a ona m łod a  i piękna , p ł o 
dna wła sn ą ,  rodzinną s i łą ,  odda ła  mu swoje klej
noty i skarby,  bo m a ło  je  c e n i ł a ,  gdy ca łe  jć j  
życie by ło  jak  in i ły sen swobody: dziś przytulo
na do swego ob lu bi eń ca ,  egoisty,  co je j  nieraz 
dużo łe z  kosz tował ,  b rzemienna  jego rozumem 
i p r z e m y s ł e m ,  żyje by tem ca łkowi tym i z u p e ł 
nym.

Patrz  na Amerykę  jak stąpają przy sobie,  zwie
dzione gdyby nitką zjednania,  j e j  połowic  kończy-
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Uy; j e d n e j  sz ron z i m n a  p o s y p a ł  c z o ł o ,  d r ug ą  przy* 
p a l i ł  ż a r  s ł o ń c a :  is tny to o b r a z  ca łk o w i t e g o  z a 
w o d u  życ ia ;  d la  n ie j  l eż  c a ł e  życie  będz ie  w p r z y 
szłością j e j  nie  spo tka k rótka  m ło d o ś ć  A f ryk i ,  lub 
n i e d o ł ę ż n a  zn ie w ie śc ia ło ść  A z y i ;  ona zyć będz ie  
Wiecznie p o k a r m e m  rzeczy wis te go  rozsąd ku  i p o 
t r z e b ą  h is to rycznego  w ą tk u  z pojęcia  s iebie .

A przy tein s i ł a  j e j  m o r a l n a  t ak po tężn a  i w ie l 
k a :  p o p ł y ń  ty lko w y o b r a ź n i ą  W o ce an y  la sów,  
lub  na  z w ie r c ia d ła  p rzepaśc i  z ry k i em  k a t a r a k t ,  
a  wielkość  tych ob r az ó w  tak z a c h w y c e n ie  wyczer -  
p n ie  d u c h a ,  że  t en  na o k o ło  się w y la w sz y ,  n ie  
m a  w e d ł u g  s ł ó w  C h a t e a u b r i a n d ’a ,  ani u c z u c i a ,  
ani  myśl i .  Spo j rzy j  na p r ze s t r ze n i e ,  k tó re  z a l e g ł a  
A m e r y k a ,  na  j e j  od da l en i e  od d a w n y c h  l ądów i s p o 
kój  w k tó rym się sc h o w a ł a ,  na samotn ie  s r e b r n y c h  
w ó d  n o w eg o  św iata,  s t ro jne  d y a m e n t a i m  gwiazd  i 
k s i ę życ em  wr w ie ńc u  o b ło k ó w ;  na r zeki  wśród d u 
m aj ąc ych  la sów,  w  k tó rych  sic p r ze g lą da ją  d z i e 
wicze  topo le  W ir g in i i  i kapią  Kan ad y j s k ie  b rzoz y  
i w ie r z b y ,  p o s ł u c ha j  ha r m o n i i  w ia t r ów  i ch ó r u  ce-  
a r ó w ,  a  z ro r um ie sz  m o ż e  A me ry kę  i j e j  kon iecz 
ność .  K o l u m b  z r o z u m i a ł  dobr ze  po t r ze bę  Euro* 
py,  p o j ą ł  u j e m n e  j e j  s t anowisko i b rak  w j e j  in 
dywidua lnośc i ,  k tó ra  się d o p e ł n i a  d r u g ą  p o ł o w ą , .  
Uczuć,  j ak  w życ iu z u p e ł n e m  np .  c z ło w ie k a .  
K o l u m b  b y ł  w ie lk im  u ic że m i b a d a c z e m  p r a w  na-

tut>  (/). W-).
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P O E Z I  Ei

F A N T A Z Y A .

Z u fnym ,  w z n io s ł ym ,  czystym duc he m j 
W i t a ł e m  w a s ,  szranki życia,
P ienia  wieszczów od powic ia ,
Po  nad mojem brzmia ły  uchem ; 
W z m o g ł o  czarowne ich tchnien ie ,  
Wrzącego  serca  p ło mi en ie ,
Słodycz ich mnie wykar ini ła,
W  ich kwiatach myśl ma b ł ądz i ł a  j 
Po  nocy milczeniu g łuchem.
Chciwy wydrzeć  się z uk ryc i a ,  
Z u f n y i n ,  w z ni os ły m ,  czystym duchem,  
W i t a ł e m  was, sżranki życia.

I  wkroczyłem w świat  szeroki ,
Z duszą n iewinną  i m ł o d ą ,
W  sercu z wiarą i sw ob odą ,
Pewnein i  wstąp i łem kroki.
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Ś m ia ł y ,  chc iw y  w y p e ł n i e n i a  
Marz eń  moje j  w y o b r a ź n i ;
Chc iwy lu be j  u śc i śn ie n ia ,
W i e ń c ó w  c h w a ł y ,  ł e z  p r zy jaźn i !  
Golów cu d n e  ich u r o k i ,
P ła c ić  dni  moich  po g o d ą :
Z d u s z ą  n ie w i n n ą  i m ł o d ą ,  
W s t ą p i ł e m  n a  świa t  szeroki .

1 p o z n a ł e m  św ia t  nareśc ie . . . .
G wy,  w id m a  me j  młod ośc i  i 
O p r z y j a ź n i , o mi ł ośc i !
Gdzież j e s t e śc ie ,  gdzież j e s t e śc ie ?  
Wy!  k tóre  kiedyś w i t a ł e m ,  .  
S trojąc w' w o n n e  ra ju  r ó ż e ,
Gla k tó rych  , z t akim z a p a ł e m ,  
Wszys tk iem gotów' znieść był burze. 
Gdz ież tk l i we  serce n i e w i e ś c i e ,  
Mezka s t a ł o ś ć ,  w ia r a  gości?
G w y ,  w id m a  me j  m ło d o ś c i !
Gdzież j e st eście?  gdzież j e s t e śc ie .

Gdzież ci ę s z u k a ć ,  boska  c h w a ł o !
Z p r om ie n i s t e m  twoje in  k o ł e m ,
Goś nad b la d em  inojem c z o łe m ,
W  ieczn ym b laskiem ja śn ieć  m i a ł o ?  
I ' u  pierś  s k r z e p ł a  n ie b rz mi  e c h e m  

po e t y  w z n io s łe  p i e n i e ;  
n a  wie lk ich  serc  c i e r p i e n i e ,  

M a r t w e  zgra je  patrzą  z śm i e c h e m .
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1 gdzież ciebie sz u k ać ,  c h w a ta !
Z promienisletn twojem k o ł e t n ,
Co nad starych wieszczów czo łem,  
Nieśmier te lnym blaskiem lśniało?

Niczem geniusz ,  niczem w i a r a ,  
Niczein m i ł o ś ć ,  niczem c n o t a ,
Bo to tylko p łonna  mara!
Dzisiaj  wszystkiein— b a ł w a n  złota!*.*
I  W pośród takich ty l u d z i ,
O nieszczęsny zapa leńcze!
Serce  przyniosłeś m ło dz ieńcze?
Rzuć  marzenie  co cię ł u d z i ,
Lub  goryczy p ^ ł n a  c z a r a ,
Za leje  drogę ż y w ot a ,
W  twojćm sercu m i ł o ś ć ,  w i a r a ,
Im  czci.-j, wszystkiein—b a ł w a n  złota.

Precz  mi!  precz z imne  przest rogi !  
R a j ,  czy p ie k ło ,  na mnie cz e k a ,  
l a  dziecięcej nie znam trwogi , 
l a  chcę czcić godnie cz łowieka .
W y  uczucia!  co zdobic ie ,
Niebios blaskiem ziemskie życ ie ,  
Choć świat  cenić was n ieumie ,  
l a  was w sobie n iezat łumię.
S ła by  l;to dla b ła he j  t r w o g i ,
Wasz e j  się roshoszy zrzeka,  
l a  niezbocze z waszej  drogi,  
l a  chcę ży ć ,  życiem cz łowieka .
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Bądź! bądź ze  m n ą ,  iskro św ięta!
Olśnij b r u d n e  życ ia  ton ie .
^ i ec l i  twy in  ogn ie m pier ś  m a  w zd ę ta ,  
S i e c z n i e  t l e j e  ,  w iec zn i e  p ł o n ie ,
Kadźcie ze  m ną  czuc ia  wieszc ze !
4 choć  c i e rń  skroń  mi o toczy ,
Choć m g ł ą  śmierc i  za jdą  oczy,
Ja was  wie lb ić  będę  j e szcze .
Jeszcze w te d y  pier ś  na tc h n i ę ta ,
Górną roskoszą z a p ł o n i e  ,
&ein do końca w i n o j e i n  łon ie  
D o ch o w a ł  cię , iskro święta !

Roman Z  morski*

P I O S N K A

DRŻY D R Z W IA C H  Ś r iĄ C E J  K O CH A N K I. 

(przekład i  fV ih to ra  Ilu /jo).

£orza b ły s k a ,  a ty moja m i ł a ,  
Odpoczywasz je sz cz e  o tej d o b ie ,  

Kiedy róża z rankiem się z b u d z i ła ,
Już czas będzie zbudzić się i tob ie ,
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K o c h a n k o  t k l i w a !
Ockn i j  się z s n u ,

T w ó j  luby  śp i ew a ,
I  czek a  lu.

W s zy sc y  radzi  widz ieć  twro je  wd z ię k i .
Zo rz a  inówi  : ś w ia t ł o  ci p rzyno szę  ,

P t as z ek  m ó w i :  niosę lu be  d ź w ię k i ,
A j a  r ad by in ,  nieść ci dn ia  roskosze;

K o c h a n k o  t k l i w a ,
Ockn i j  się z snu  ,

T w ó j  luby ś p i e w a ,
1 czeka  tu.

Czcze anio ła !  dz iew cz e  k o c h a m  w  sob ie ,
t  *  '

Bóg p r zez  c i eb ie  z d w o i ł  m e  i s t n ie n i e ,  
Szczęście m o je  win ie śc i ł  w  m e j  o s o b i e ,

D l a  tw y ch  w dz ię kó w  s t w o r z y ł  m e  w e j r z en ie  i 
K o c h a n k o  t k l i w a ,

Ockni j  s ię  z s n u ,
T w ó j  luby  ś p i e w a ,

1 czeka tu.

B . Hr. Kiciński.
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Ś P I E W  MATKI.

Płak a ło  dziecle długo , p ł a k a ło  rzewliwie,
Aż matka je  n iewinną  tuląca p ieszczotą,
Schylona nad kolebką zanuc i ła  tkliwie:

Spij moje zioło.

Dźwięcznego głosu matki  ha rmoni jne  b r zm ien ie  
Zwolna małego  syna uciszało żale 5 
Boskim nektarem drobne słodz iło cierpienie , 
Żywość oczek spoczynku otaczało c i en i em,
I wreście głodkiem dziecię u ję ło  uśpieniem.
A matka  t ry u m fu ją c ,  powol i ,  wspaniale,  
Rozsuwała  nad g łów ką  cieniutkę okrycie,
1 choć ciszej , choć wolniej  j eszcze mu śpiewała:  

Śpij moja nadziejo cala!
Moje ty  życie!

Ach! te na jpierwsze  pioski,  wydane  z ust  matki ,  
Których zaledwie ca łość  ucho pojąć u m i e ,
Juz wdzięczne serce dz ie cka ,  pojmuje rozumie,  
I chowa jak  miłość najczulszej  zadatki.
A jeśli później  samo śpiewać się ośmieli ,
Choć zup e łn ie  odmiennym otoczone światem. 
Choć inaczej mu  nóci grono przyjaciel i ,  
Odepchnie ich, pogardzi  czczego wdzięku kwia tem,  
Z cicha zabrzmi  mu w uszach odgłos ulubiony,
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P rz y jd z i e  n a  myś l  w ie k  z l o ty  roskosz młodo c i an a ,  
I  w  p iosnce  , k tó r ą  usta  z a n u cą  m ł o d z i a n a ,  
P i e r w s z y c h  p iosenek  ma tk i  o d e z w ą  się tony .
O j a k  szczęś l iwe  to d z i ec ie ,
K t ó r e m u  w ł a s n a  ma t ka  n ad  ko le b k ą  nuc i !
Dla  k tórego  z a b a w y ,  uc ie c hy  p o r z u c i ,
Szczęście swo je  ro d z i n n ą  ogr an i cz y  c h a t k ą ,
O c a ł y m  zap omn i  ś w i e c i e ,
W i e  ty lko ,  źe j e s t  m a tk ą !

Podlasianka.



Z A B T S ir  r o Ż T C I A .

MOGIŁA ZNAJOMA
(zdarzenie prawdziwe).

I.
Przed śmiercią żaden schronić się nie może,
I  pierzchliwemu prędkość niepomoże,
A  zad nie lepiej sławy swej poprawić,
N iżeli milcząc, wiek w  cierpieniach trawić?

Jan  K ochanow ski.

Było to w roku 18.. jak szczupły oddział żwa
wych ochotników, ciągnął gościńcem do pobli
skiej wioski, gdzie korzystając z przeznaczonej 
««u dniówki, m iał  tam rozłożyć swój posterunek. 
Po jeźdźcach znużonych, spienionych rumakach, 
a nadewszyslko po liczbie jeńców, która zamyka
ła  ten wojenny orszak, odgadłbyś zaraz, źe młódź 
°chocza nie próżnowała i że wracała z tej pięknej 
Wyprawy, w której do uzbieranych przez siebie 
Wawrzynów, jeszcze jedną gałązkę lauru dodała.

Na czele tej garstki jechał filary żołnierz i do- 
'' 'ódzca ra zem ; wysoka jego pos taw a , raczej od 

Tom / / .  22
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■wieku aniżel i  od t r u d ó w  ów cz esn yc h  schy lona  , 
n os i ł a  j e d n a k  p e w ie n  w yr a z  d u m y,  który m i m o 
w o ln ie  w z b u d z a ł  pow aż an i e ;  a r oz l an a  ł a god no ść  
na  zmarszczeniem l i c u ,  w a b i ł a  do s i ebie  wszyst 
k ich z u p r ze jm o śc ią  i op rócz  szacun ku  j e d n a ł a  
p r zy ja źń  i u w ie l b ie n i e .  D la  tego  l eż  w sa lonach  
n a z y w a n o  tego c z ł o w i e k a ,  p o w a ż n y m  i g r ze cz 
n y m ,  a  w śród  n am io tó w ,  po cz c i wy m  i dz i e ln ym .  
O j a k ż e  m a ł a  r ó ż n i c a  w  w y r a z a c h ,  a j a k  w i e l 
ka w  g r u n c ie  !

J e c h a ł  i d u m a ł ,  a Bóg w ie  o czein  i Bóg wie  
dla czego ; t ylko t e n t e n t  koni  d r a ż n i ł  nieco spo- 
k o j n o ś ć ,  bo resz ta  w o r szaku  z d a w a ł a  sic sz ano
w a ć  świę te  mi lcz en ie  do w ó d zc y .

P o m i m o  je d n a k ż e  te j  mi łośc i  i p o w a ż a n i a ,  k t ó 
r e  sobie  z j e d n a ł  w  se rc ac h  ż o ł n i e r z y ,  n i e raz od 
ty ch że  b y ł  n a z y w a n y  im ie n ie m  d z i w a k a ,  a  p rzy  
sze rok ich  wśród po la  o g n i s k a c h ,  n ie  j e d e n  w i a 
ru s  zamiast  w ie c zo rn y ch  po w ia s te k  r y c e r s k i c h ,  
b a w i ł  m ł o d ą  gar s tkę ,  o p o w ia d a n ie m  d z i wa cz ny ch  
o do w ódz cy  w y p a d k ó w .

W  tej  n a w e t  chwi l i ,  k i e dy  do k o ł a  i s tn ia ło  m i l 
cz en ie ,  s t ary j ak iś  s i e rż a n t ,  co dziś s t a n o w i ł  a w a n 
gardę  o d d z i a łu  , w ys yp u ją c  r esz tk i  z w y p a lo n e j  
f a jk i ,  w te s ł o w a  k o ń c z y ł  s w o j e m u  ko ledze  opo 
w ia d a n ie  , k tóre j e szc ze  w śród  l a sku p ó ł g ł o s e m  
r o z p o c z ą ł .

—  oDal ibóg k a m r a c i e ,  j a  sam  n ie  w i e r z y ł e m  
yv r o zs ie w an e  b r e d n ie  o naszym do w ó d zc y ,  ale



n a  n ieszczęśc ie  , w  osta tn ie j  p o t y c z c e ,  naoc zn ie  
sic p r z e k o n a ł e m  o j ego  dz iwa c t wie .

Ł , T a m  do l i c h a !  p r z e r w a ł  m u  obok  j a dący
ż o ł n i e r z ,  a cóż to u j r z a ł e ś ,  b iedy  na resc ie  , i ty

zgadzasz się z nami .
 „N ic  w p r a w d z i e  z ł e g o ,  a l e  leż  za to r zećz

n i e p o d o b n ą  do w y t łu m a c z e n i a !  Ki ed yś m y b o w i e m  
przypuśc i l i '  s z a r ż ę ,  śm i a ł y  nasz p r ze c i w n ik  nić* 
c o f n ą ł  sic w c a l e ,  i  z l ego p o w o d u  ogó lne  z a m i e 
sza n ie  na  sa m y m  po czą tku  a t aku  p o w s t a ło .  Do-  
w ó d z c a  j a k  w i e s z ,  zaw sze  n a  c z e l e ,  p o p a d ł  się 
w  sam p r a w i e  ś rodek  n ie p r z y j a c i e l a ,  a  p o n ie w a ż  
n a m  d o w i ó d ł , żc on  i t a m  n a w e t  n ie  da  
sie skrzywdz ić  , m a ł o  wiec  z u p e ł n i e  b ac zy l i śm y  
n a  n iego , i  każdy w ie r n ie  p e ł n i ł  sw a  po w in n o ść .  
G d y  zaś j u ż  n i e m i a ł e m  n ikogo  p rze d  s o b ą ,  r z u 
c i ł e m  p r z y p a d k ie m  ok ie m na  d o w ó d z e ę ,  l ecz  cóż 
na  to p o w i e s z ,  k iedy ów ż o ł n i e r z  , co to w śr ód  
w a l k i ,  w y g l ą d a ł  j a k  c z ł o w i e k  śmie rć  r o z s ie w a 
ją cy ,  nag l e  z m i e n i ł  sic w  szukającego  os ta tnie j  
god z i ny ,  i w mie j scu  ow ej  g roźne j  p o s ta w y ,  k tó 
r a  r o z t r z y g n ł  n ie raz  los p o t y c z k i ,  op u śc i ł  szablę ,  
p o c h y l i ł  "głowę i z d a ł  się ż e b r a ć  by  m u  d o s i a d a 
no.  Kasz  n iep rz y ja c i e l  nie b y ł  t ak n i e c z u ł y , i w n e t  
u j r z a ł e m  jak iegoś  wo ja ka ,  k tóry podn iós ł szy  w gó
r ę  d ł u g ą  szab lę  , p ę d z i ł  ku n i e m u  niosąc cios żą 
dan y .  H a !  w t ak im raz ie  znasz  meg o  s i w o sz a ,  
j e d n a  os t roga  do s t a t e cz ną  b y ł a ,  aby  upr ze dz i ć  
ow eg o  ry ce rz a  i zwa l i ć  go z kon ia  , m m  z d o ł a  
się spos l rzedz .  T a k  sic też  s t a ł o ,  a d o w ó d zc a  Wl-
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dząc t o , spo jrza ł  na innie z w yrazem  może ra 
czej n ie c h ę c i ,  aniżeli w rodzonej je m u  łag o d n o 
ści i r z e k ł  oboję tn ie :  kwita  z nami przyjacielu  J

—  » P ra w d a ,  przypom inam  to s o b ie ,  z a w o ła ł  
towarzysz, ale  dotąd  nie pojm uję znaczenia  tych 
s łów .

— " l a k ,  bo też za to j a  aż nadto ro z u m ie m , 
gdyz przed kilku d n ia m i ,  tą  samą m onetą  kapi
tanow i i innie o d p ła c i ł .«

Dalszą rozm ow ę p rz e rw a ł  stary s ierżant krze
saniem o g n ia ,  a przyjaciel jego  znowu pom yśla ł,
p raw d a  Źe poczc iw y , ale też dziwak z naszego 
dowódzcy.

P rzy  boku półkow nika  je c h a ł  w olnym  kro
kiem m łody  kapitan jego p rzy jac ie l ,  to jes t  teii 
sam, k tórem u dowódzca jakto  już  w spom nia ł zna
jom y nam sierżant , dosyć zdaje się piękną przy
s ługę  wyśw iadczył. Nikt leż bardzie j  zapew ne 
nad m łodego  kapitana nie uw ie lb ia ł  przym iotów 
i cnot j ió łko  w n ik a ,  ani też nikt b a rd z ie j ,  nie p o 
dz ie la ł  z lakiem uczuciem , jego  cierpień ta jem 
n y c h , które dotąd przez nikogo zg łęb ione n ieby
ły :  a chociaż jakaś n iew idzialna siła  c iągnęła  w za
jem n ie  tych ludzi do siebie , od p ie rw sze j  p ra 
wie chwili z a p o zn an ia ,  je d n a k  mimo te g o ,  kapi
tan  dotąd je szcze  nie ośm ieli ł  się badać dusze 
dowodzcy , poprzes taw ał jed y n ie  na tern, że m ógł 
podzielać czarny jego smutek.

Gdy ju ż  oddzia ł z je ż d ż a ł  z gościńca na wązfcą 
drożynę prow adzącą  do wioski, której chaty i dw ór
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P r z e b i j a ł y  się zda ł a  p r z e z  f o z r u c o n e  d o l s o ł a  z a r o 
j ę ,  n a g ł e  j a k i e ś  w r a ż e n i e  b ę d ą c e  o b r a z e m  p r z y k r y c h  
ż y c i a  w s p o m ń i e ń  o d b i ł o  s ic j a k  w  z w i e r c i a d l e  na  
b c u  [k a p i t a n a  i d o w ó d z c y  o d d z i a ł u .  N a s t ę p n i e ,  
°l>a sp ó j r z e l i  n a  s i e b i e  j a k b y  ch c i e l i  z g ł ę b i ć ,  c zy  
j e d e n  n i e  d o s t r z e g ł  w z r u s z e n i a  d r u g i e g o ,  a l e  w n e t  
odwróc i l i  od s i e b i e  b a d a w c z e  s p o j r z e n i a  , bo  j ak* 
że  m og l i  z a j m o w a ć  się p r z e n i k a n i e m  w z a j e m 
n y c h  u c z u ć ,  k i e dy  k a ż d y  z n i c h  m y ś l a ł  t y lk o  o 

Sobie.
N i e z a d ł u g o  p o t e m  n a  k i l k a se t  k r o k ó w  . u j r z e l i  

p i ęk ny  a l e  s k r o m n y  ko śc i ó ł ,  a  w  k o ł o  n i e g o  z n a 
j o m y  im  c m e n t a r z ,  p ó ź n i e j  z a ś  n i e c o , j e s z c z e  
b a r d z i e j  z n a j o m ą  im  m o g i ł ę .  T r u d n o  o d g a d n ą ć  
co b y ł o  w  m ł o d e m  s e r c u  k a p i t a n a ,  a l e  w  o k u  do -  
' v od zc y  z a b ł y s n ę ł a  ł z a ,  k t ó r ą  by  l e p i e j  u k r y ć  p r z e d  
ż o ł n i e r z e m , t ak  ś m i a ł o  p o d ó w c z a s  ż a r t u j ą c y m  
S ł e z ,  r z u c i ł  w z r o k i e m  w' n i e b i o s a  i t a k  d ł u g o  
S p o c z y w a ł  na  c z y s t y m  b ł ę k i c i e ,  d o p ók i  t a  ś w i ę 
ta  k r o p l a  n i e  s t a j a ł a  i n ie  w r ó c i ł a  do s w e g o  ł o 
żyska ,  b y  k i e d yś ,  a m o ż e  i w  s t ok r oć  p o t r z e b n i e j 
szej  ch w i l i  o d w i l ż y ć  n a  n o w o  oko .  D r o g a  k t ó r ą  
j e c h a l i ,  p r o w a d z i ł a  o b o k  s a m e g o  c m e n t a r z a ,  a  
P ó ł k o w n i k  k o rz y s t a j ą c  z t ak  s zc zę ś l i w e j  p o r y ,  z a 
c z y n i a ł  s ię n a g l e  i p o r u c z y w s z y  k a p i t a n o w i  na  
c h w i l e  sw ó j  o d d z i a ł ,  u d a ł  sic n i e b a w e m  do  z n a 

j o m e j  m o g i ł y .
D ł u g i  c za s  u p ł y n ą ł , n i m  n o w y  d o w ó d z c a  w y s z e d ł  

* p o d z i w i e n i a ,  w  j a k i e  go  w p r a w i ł o  p o s t ę p o w a 
n i e  p ó ł k o w n i k a ,  a  s ł y sz ą c  g w a r  żo łn i e r za ^  p y t a -

22*
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j .icego, czy tuby mieli rozłożyć swój obóz, zer' 
b ra ł  z pośpiechem całą przytomność i odprowadzi' 
wszy oddział na stosowne m iejsce, zakomende* 
row ał do zsiadania z koni. Strudzony żołnierz 
czekał tylko komendy, a wywdzięczając się za nią 
dowódzcom ,  wystawił im wygodny na prędce na' 
m iot, złożony po większej, części z płotów gospo' 
darza i dachów stodoły.

n.

Piękny b y ł  wieczór, a garstka obozującego na; 
polu żo łn ierza , oraz porozkładane tu i owdzie 
ogniska, otoczone do k o ł a ,  przedstawiały ten 
obraz , do którego z zapałem młoda myśl ulata* 
Już w poprzystawianych do ognia kociołkach k i '  
p ia ła  woda z pobliskiej rzek i,  a gwarom żo łn ie '  
rza opiewającego dzieje swoich ojców, tow arzy ' 
szyło rżenie wiernych k o n i , zagłuszane kiedy 
niekiedy przeciągłym straży odgłosem : » kto idziet 
Tak było przed namiotem i do koła niego, a w sa
mym namiocie, cichość i milczenie, jakby to miej
sce było grobem w łonie ziemi zamkniętym. Upo
jony tysiącznemi wspomnieniami dowódzca a przy 
n i m , podzielający też same uczucia kapitan , 
milcząc w zajem nie ,  tonęli w myślach ja IŁ w ma
rzeniach młodości. Nie pierwsza bo też wiosna 
odbijała na licu posępnego dowródzcy, zatem nic' 
dziwnego ,  źe czarny smutek odbijał w tej, twa-
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r zy;  aTe m ł o d y  k a p i t a n ,  skądże t a  b ladość  i o w a  
t ę skn o ta ,  co t ak n iep rzys to i  j e g o  św ie ży m  rysom* 
T o  p r a w d a ,  że są mi e j sca  d z ia ł a j ą ce  n a  l u d z i ,  
a l e  ta  wioska w k tóre j  s tanęl i ;  n ie  j e s t  b y n a j m n i e j  
o b r a z e m  ś m i e r c i ,  a t en  dz iwn y  u rok co z t a k im  
Wdziękiem ro z le w a  się do k o ła  po j e j  po lu  i b ł o 
n i a c h ,  pow in i en  racze j  śmieszyć  i Wese l i ć , j a k  
Z a t ruw ać  se rca  , a  j e szc ze  dó t ego  se rca  t a k i ch  
ż o ł n i e r z y ,  j a k ie m i  byl i  d w a j  towar zy sze .

—  N u d zę  cię k a p i t a n i e ,  p r z e r w a ł  wreśc ie  d o 
w ó d c a ,  d rżą cym  p r a w ie  g ł o s e m ;  al e w sz y s t k ie  
te  w r a ż e n i a  k tó re  dn ia  tego,  w s t rząs ły  moj ą  du
szę,  zanad to  są s i lne ,  aby  n i e o d b i j a ły  p ię tna  s m u 
tku i ża lu .  Nie  sądź j e d n a k ż e ,  a ż e b y m  na u s p r a 
w ie d l i w ie n ie ,  nie p r zy to c zy ł  ci zby t  s łu sz ny ch  p o 
w o d ó w ,  m ogą cyc h  nagrodzić ini po ło ż o n e  tym spo
sobe m w tob ie  za ufan ie .  T a k ,  A d o l f i e ,  i j a  b y 
ł e m  inłod'y,  i j a  n i e ' zawsze p ę d z i ł e m  godziny pod! 
n a m io te m  lub w polu.

T u ,  p ó łk ow ni k  się z a t r z y m a ł ;  j a k b y  c h c i a ł  ze 
b r ać  wszys tkie swo je  myśl i  , d la  p o w ie r z e n ia  i ch  
p r z y j a c i e l o w i ,  a m ło d y  k a p i t a n ,  k tórego c i ek a 
wość od czasu wej ścia  dowódzcy  na  c m e n t a r z ,  do’ 
na jwy żs zeg o  dosz ła  ju ż  s t o p n i a ,  p r z y t ł u m i ł  p r a 
wie  z c a ł ą  moc ą  oddec h  i n a t ę ż y ł  u w a g ę ,  aże by  
raz p r ze c ie ż  ze dr zeć  za s ło nę  tej t a j e m n ic y .

P o  chwi l i  zaś m i l c z e n i a ,  pułkownik tak mó-  
Wił: » Zd z i wi ły  cię zapew ne  moje odwiedz iny  na 
°Wej m o g i l e ,  a bardziej może  zad z iwi ł  cię smu-  
t ek ,  j aki mnie  o p a n o w a ł  przy zbl iżaniu sic do tej



W io sk i , a l e  szc z eg ó ł y  t ego w y p a d k u  są p r zykre  
i obo jc lne ,  d la  t e j  w ięc  p rzy cz yn y  k r y ł e m  je  p rSed  
ś w i a t e m ;  bo choć  n a m  W m a w ia ją ,  ze p o w ie r z a 
j ą c  d rug im to w r a ż e n ie ,  k tóre  nam do lega,  o t r zy 
m u j e m y  ztąd c h w i l o w ą  u l g ę ,  j e d n a k  ba rdz o  rza d 
ko zi szcza się to p r z y s ł o w i e  , a n a w e t  Cźęsto za-  
m i a s t  ł z y  p r z y ja z n e j ,  o t r z y m u je m y  tylko u śm i ec h  
Wzgardy.

K ie  mówisz  p r ze c i e ż  tego  do m n ie  p ó łk o w n ik u ,  
o d e z w a ł  się k a p i t a n ,  dotkię ty n ieco  u w a g ą  do- 
Wódzcy,  a i e  p ó ł k o w n i k  w n e t  za spo ko i ł  jego p o 
de j rz e n ie  t emi  w y ra z a m i :

M o g ę  cię Zapewnić  , że n ie  do c i eb ie  , i abyi t t  
ci  d o w i ó d ł  ile p rzywięz t i j ę  c e n y  do tego zaufa
n i a , k tó r e  w tobie p o k ł a d a m ,  chc ie j  m ni e  p o s łu 
ch a ć  : L a t  t e in u  t r z y d z i e ś c i , j ak  j e d e n  ’z na j b l i ż 
szych moich  p r z y j a c i ó ł , Z ako ch a ł  się W m ło d e j

p ię kn e j  osob ie ,  a za le dw ie  tylko u k o ń c z y ł  szko
ł y ,  w net  r z u c i ł  k s i ą ż k i , i bez  Wahan ia  w y 
z n a ł  j e j  wielkość  m i ł o ś c i ,  k tó rą od  roku  s a m o 
tn ie  p o d z i e l a ł .  N ie r a z  mi to p o w t a r z a ł ,  że nie 
z a p o m n i a ł  tej  chw ili w y zn a n ia  , i że to b y ł a  j e 
dy na  ch w i l a  szczęścia w j e go  życ iu.  Og ie ń  w r z a ł  
W m e j  duszy ,  m a w i a ł  później  do mnie :  l ica p ł o 
n ę ł y ,  a drżące  usta , s tok roć  ha r dz ie j  d rżące  w y 
d a w a ł y  s ł o w a  Jc ż e l i m  nie p o d b i ł  j e j  czys tego 
sferca, p r z y n a jm n ie j  j ą  p r z e r a z i ł e m ,  ho m n i e  osą
dz i ł a  za p o z b a w io n e g o  z u p e ł n i e  r o z u m u ,  i wy
z n a n ie  m o j e ,  o b ł ą k a n i u  p rzyp i sa ła .  P óź n ie j  d o 
pie ro  k iedy ju ż  s t ł u m i ł e m  p ie rw sz e  u n ie s i e n i e
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1 z całą rozwagą na jaką tylko mogłem się zdo* 
kyć, powtórzyłem jej te same wyrazy, zaczęła 
Cokolwiek łagodzić swój p rzestrach , rozjaśniać 
czoło i słuchać tak pilnie, że kiedym już zamilkł, 
*a pytała innie z ciekawośoią: Cóż mi więcej po
c ie sz ?  Z tego więc powodu ilekroć razy zoczył 
1'! gdziekolwiek, brzmiało mu ciągle to słodkie 
P jtan ie ,  na które pragnąc z duszy odpowiadać, 
•aówił je j  w ie le ,  i mówił dotąd, póki nie pozy* 
sk a ł  równegoż wyznania. Nic przeto dziwnego, 

ta ścisła przyjaźń, bo tak nazywali między so- 
ką to święte uczucie, nie uszła  baczności natrę* 
Oiych świadków, a ta wieść ciekawa: oni się ko
n a j ą  , przebiegła szybko z jednych ust do dru- 
8'ch i doszła niebawem aź  do je j  rodziców. Lu- 
^*ie ci dobrzy, ale zepsuci przesądami św ia ta ,  
Sdyż takim 011 był przed laty trzydziestu jakim 
Jest i dzisiaj, a do tego jeszcze chciwi bogactw 
1 świetności, najczystszą miłość poczytali występ
kiem, osobliwie dla tego, że wybór ich dziecka, 
Padł na człowieka pozbawionego zaszczytowi zło- 

Od tej więc chw il i , przyjaciel mój znalazł 
ludniejszym  wstęp do ich dom u, a niezadługo, 
k^ł nawet zmuszony opuścić te miejsca , ażeby 
* Ustaleniem swojego losu, znaleść razem i to do* 
r ° , którego mu dzisiaj tak srogo wzbraniano.
Możesz więc sobie łatwo wyobrazić żal i tę- 

s^notę, gdyż już nadeszła chwila rozłączenia, i 
0vv;l rozpacz, którą ini tak odmalował w pierw- 
V,6l) m  swoim Liście: » Gdyby mi czas sprzyjał
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■wciąga mej  podróży,  pi sa ł  on do m n i e ,  b y ł '  
bym  zapewne po dwóch lub trzech mi lach ,  slrza* 
s k a ł  gdziekolwiek b iedną  tnoją g ł o w ę ,  lub in
nym  sposobem podda ł  się rozpaczy;  ale widać,  
ze kiedy ludzie odepchną od siebie równe  im 
s tw orz en ie ,  w tenczas sama natura bierze go 
jak  sierotę pod swoją opiekę. Tak  też  by ło  1 ze 
inną. Trzy dni samotnej  drogi do stolicy, wyró
w n y w a ł y ,  dniom sądu s t rasznego;  ale ta ciągło 
bu rz a  z iem sk a ,  odpowiada ła burzy mego serca! 
i j ak ostatnia wstrzesła moją b u d o w ą ,  tak pier 
wsza,  budową świata zachwiać się zdawała.  O! le 
b łyski  nieba,  ta walka żywiołów i te gromy w ła d 
cy,  p rzerażą  cz łowieka  drżącego przed śmiercią! 
ale też za to,  pragnącego wybicia ostatniej godzi
ny,  wbiją  w dumę i godność , i dopiero w  ca- 
ł e in  świetle , dadzą mu poznać wielkość Twórcy 
w  stworzeniu cz łowieka .#

Na te wyrazy,  kapitan zadrza ł  ; bo z takim za
p a ł e m  od da ł  j e  pó łk o w n ik ,  j akby  chwi la tych 
w s pom ni eń ,  na le ża ła  do niego. Dowódzca  je 
dnakże nie zw aża ł  na drżenie swego towarzysza,  
i dalej  p ro w ad z i ł :

J a k  dla wszystkich młodych  l u d z i , tak leż i dla 
niego , ca ła  prawie  rodzina za ję ła  sic wspólni® 
wyborem stanu.  Ten  chc ia ł  go w idzieć w sukniach 
zakonnika , ów' znowu doktorem , inny prawni 
kiem , a on w br ew wszystkim lak gorącym ży
czeniom o br a ł  sobie samowolnie  zawód wojsko
wy.  Dotąd jednakże miłość ich wzajemna n i e i t -
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s t a wa ł a ,  a c i ąg łe  i j e d n o s ta jn e  p i s yw an ie  l is tów 
Jeszcze ba r dz ie j  p o d n ie c a ło  r az  w zn ie co n e  u cz u -  
eia. Z tych więc l i s tów m i ł o s n y c h ,  po u p ł y w i e  
dwóch lub t r zech  miesięcy ,  o t r z y m a ł  wia dom ość ,  

chc iwi  r o d z i c e ,  w yb ra l i  j u z  dla niej  t o w a r z y 
sza pożyc ia  , w  osobie najb l i ż szego  ich p r zy ja c i e 
la , c z ł o w i e k a  dosyć boga t ego  w l a t a ,  ale. b a r 
dziej w z ł o to  , a k tó rego  ona j e szc ze  do tąd  n ie -  
' r i dz ia ł a  i n igdy w ż y c i u  kochać nie  będz ie .  N i c  
ł a twie j szego  b y ł o b y  w ten c za s  j ak  pod n ie cać  up o r  
Sr o w em ,  m ł o d e i n  s e r c u ,  z u p e ł n i e  mu  oddan e in  , 
Sie j ak iż  skutek w y n i k n ą ł b y  z tego? dla n ie j  w ie 
czne ł z y  i walka  z rodz in ą  , a zaś dla n iego ,  ż a 
dna z tego  korzyść.  Un ies iony  więc  c h w i l o w ą  
Szlachetnością duszy,  n a p i s a ł  do niej  mimo p r z e 
k o n a n i a ,  a ż e b y  z a po m n ia w sz y  n a  zawsze  o i st 
n ie j ących  między  n ie mi  s t os unk ach ,  p o s z ł a  z w y 
t r w a ło śc ią  za wolą rodziców,  gdyż on j a ko  p r o 
sty i b i e d ny  ż o ł n ie r z  , n ic  j e j  nie  m o ż e  z ł oż y ć  
na ofiarę.  W  ko ń cu  j ą  z a k l i n a ł ,  aż eb y  p ie rw s z e 
mu s w o je m u  s y n o w i , j e go  imi e  n a d a ł a  , a sam 
n a w z a je m  p r z y r z e k ł  j e j  uczyn ić  to s a m o  co do 
Jej im i e n i a ,  gdyby  t am kiedy z p r ze c ią g i em  cza 
su p r z e z n a c z e n ie  p o r u c z y ło  m u  to w arz ysz kę  p o 
bycia.  T y m  to sposob em  pr ze lać  miel i  p r z y n a j 
mnie j  na  po to ms tw o  s w o j e ,  to j e d y n e  szczęście ,  
2a k tóre in  sami  na  p r ó żn o  c a ł e  życie  goni l i .  P rzy-  
r *eczen ie  to,  zos tało l i s townie  p o tw ie r d z o n e  z o b u  
S tron ,  na j św ię t szą  p rzy s ię gą ,  a po  u p ł y w i e  n ie j a -



kiego czasu, ju z  kochanka przyjaciela m ego ,  zo» 
s ta ła  m a łżo n k ą  innego |cz łow ieka.

W y d arzo n a  pod ówczas kam p an i ja ,  w y w o ła ła  
go jako ż o łn i e r z a ,  z rodzinnego k ra ju ,  a ciągłe 
marsze i zm iana m ie jsca ,  ze rw ały  wszelkie tnie- 
dzy niemi stosunki* W iadoino ci dobrze jak  rc- 
ka czasu dz ia ła  silnie na w szystko, tern bardziej 
jeszcze , kiedy je j  sprzyjają i okoliczności. Z u p ły 
w em  wiec godzin dni i miesięcy u p ły w a ła  i owa 
nam iętna  miłość, którą się m łody  wiek jego  poił ,  
a  z u p ły w e m  l a t , zdaw ało  się rozszerzać w ie
czne zapom nienie . Bóg to w ie ,  czyby naw et b y ł  
w s ta n ie  dotrzym ać przysięgi, gdyby w owej chwli 
p o ją ł  sobie żonę.

W ie le  przeto l a t , a z niemi w ięcej jeszcze 
ub ieg ło  w ypadków, nim w yw ołany  kiedyś w po
le ż o łn ie rz ,  w ró c i ł  do kra ju  jako oficer, a naj- 
p ierw szą o s o b ą ,  która za ję ła  ca łą  jego  u w a g ę ,  
b y ł  bardzo m łody  i p rzyjem ny student w ychodzą
cy ze szkoły. Na to spotkanie , za trzym ał się 
i z a d r ż a ł , a c iekawy c h ło p c z y n a , uderzony bę
dąc jego  pom ieszan iem , s ta n ą ł  na chwilę i z wy
razem  zadziwienia  w lep i ł  w niego ciem ne i b y 
stre  swe oczy.

— Przebacz  ini kaw alerze ,  r z e k ł  nareście o ch ło 
nąw szy , ale ponieważ rysy tw o je ,  ty le  pamiątek 
w  m ej duszy w zniecają , chciej mi więc szczerze 
wyznać kto jesteś. <i

Na to zapytanie ów m ło d y  s tudent w ym ien ił  
m u  to im ię ,  które oba nosiemy i które także no-
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mój  p rzy j ac ie l  , a  gdy się z a c z ą ł  b l iże j  dopy
tywać o j e g o  r o d z i n ę ,  czy dasz wia rę  k a p i t a n i e ,  
że w osobie j e g o  m a t k i , p o z n a ł  d a w n ą  k oc h a n
k ę ,  d o t r zy m u ją c ą  święcie d an e j  m u  przysięgi .  
W i ad o m o ś ć  taka i t e n  w yr az  tw a r z y  tak do n ie j  
podobny ,  p ie rwsz ą  po l a t ach p ię tnas tu  ł z ę  m u  w y 
c i snęły ,  o d w r ó c i ł  się więc  i z a k r y ł  oko,  a kiedy 
Po chwil i  o b e j r z a ł  się do k o ł a ,  j u ż  p rzy  sobie  
•lie z n a l a z ł  m ł o d e g o  s tu de n ta :  N ie c ie rp l i w y  c h ł o -  
Pczyna , s ądząc z a p e w n e  źe wszystko p o w i e d z i a ł  
* że  już  więc e j  o nic n ie  będz ie  p y t a n y ,  od d a l i ł  
się spoko jn ie .

T u  p u ł k o w n i k  z a m i l k ł ,  j a k b y  t e in  w s p o m n i e 
n iem c h c ia ł  nagrodz ić  c h w i l ę ,  w  k tó r e j  po zos ta 
wiono j ego  p r zy ja c i e l a  z ża le m n a  u l i cy ,  a  k a p i 
tan p rzy br aws zy  oboję tność  tw a r z y ,  spoko jnie  z a 
p y ta ł  : A w ie l eż  lat p u ł k o w n i k u  m ó g ł  mie c  m ł o 
t y  Adolf?

Moż e  cz te rn aś c i e ,  a  może  rok  w i ę c e j , l ak mi  
P rz yn a jmnie j  m ó w i ł  mój  p r zy jac ie l .

P o  t e j  odpowiedz i ,  k ap i t an  już  n ie  z a d a ł  ż a d n e 
go py tan ia ,  a po zos tawia jąc  tym sp oso be m wolność  
•nówienia d o w ó d c y ,  s ł u c h a ł  t ak dale j  p r o w a d z o 
nej p rze z  n iego r o zm ow y:

N a p r ó ż n o  wszys tk ie  za n im  p r z e b i e g a ł  u l i c e , 
na p różno  c z a t o w a ł  p r zy  w y c h o d z e n iu  m ł o d z i e 
ży ze sz ko ły ,  a z a p o m n ie n ie  j e g o  n az w is ka ,  kto-  
r e mu  w ła ś n ie  w y m i e n i ł  w c h w i l a c h  n a j ży w sz e
go p r a w ie  u inesienia ,  o d e b r a ł o  m u  nad z i e j ę  zna -  

Tom 11. 23
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l ez i en ia  go kiedy! I l ez  to r azy  z a b i e g a ł  d rogę je* 
go w spó łuc zn i o i n  , do py t u ją c  się o m ło d e g o  Adol '  
fa ,  a l e  zaws ze  o t r z y m y w a ł  j e d n a k o w ą  odpowiedź* 
to j e s t :  ż e  Adolfów je s t  w ie le  w i ch g ro n ie ,  i że 
k ie dy  nie wie  o na z w is k u  t e g o ,  k tó rego t u  szuka* 
to go p e w n o  nie zna jdz ie .

Je dn o c z e śn ie  więc  o b u d z i ł a  się w niin pie rwsza  
j eg o  mi ł ość  i myśl  u t r a ty  sz c z ę ś c ia ,  bo  wyszu ka
n ie  tego  w id m a ,  k tó re  sw o je m  u k a z a n i e m  ty le  g° 
zd z iw i ło ,  b y ł o  n ie p od o b ne in  ; a p i san iem  do niej 
sa me j  pod  d a w n y m  ad r e se m  do mie j sc a  j e j  ro dz i 
có w ,  n i e c h c i a ł  n a r aża ć  ani  j e j  s p o k o j u ,  ani  jej  
honoru .

Z n o w u  do w ódz ca  , z a t r z y m a ł  się n ieco  , a p° 
chwi l i  d o d a ł :  d a ru j  mi k a p i t a n i e ,  źe nadużyję 
tw o j e j  c i e k a w o ś c i ,  al e to w s p o m n i e n i e  z n u ż y ł 0 
m n i e  coko lwiek  , j u t r o  ci więc  do ko ńcz ę .

N ie  p ó ł k o w n i k u ,  ju t r o  będz ie  z a p ó ź n o ,  odpo* 
w i e d z i a ł  k a p i t a n ,  za p o m n ia w sz y  z u p e ł n i e ,  jaką 
w  t e j  chwi l i  o d g r y w a ł  ro lę  p r ze d  opowiadają* 
cym .

Ja k to  z a p ó ź n o ,  s p y t a ł  go p ó ł k o w n i k  , zdziwię* 
ny  będ ą c  t aką  odpow ied z i ą .

D l a  tego. . .  r z e k ł  m u  spos t rzeg ł szy  się zmiesza* 
n y  kap i t an ,  że  ju t r o  r ano  k o ń c z y m y  d n i ó w k ę ,  # 
wi ec zo re m . . .  Ilog wie  co n a m  je szc ze  wypadnie!  
czy s p o c z y n e k ,  czy b i t w a ?

I to p r a w d a ,  mój  p rzy ja c ie lu ,  o d p o w ie d z ia ł  de* 
w ó d z c a , i na  n ow o  p r zy br aw sz y  zw y cz a j ny  t ° |ł 
m o w y  tak dalej  m ó w i ł :
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■— O ja k że  n ie ra z  inal 'o c e n im y  h o n o r  kob i e t y ,
* j e d n e m  s ł o w e m  n i e ro są d n e j  p ło c h o śc i ,  l ub  n i e 
wczesne j  zemsty ,  z a d a j e m y  cios zg ub ny?  Rzad k i  

mo ż e  b y w a  w ypa de k  , a j e d n a k ż e  tym r a z e m  
ią ł  swego  ce lu  i dzis iaj  z d u m ą  pat rzy  na ofia- 

k tó r a  spo c zy w a  pod ow ą  m o gi ł ą .  K ie dy  już  
^ w ie m  mój  p rzy j ac ie l  o są dz i ł  za r zecz  n i e p o d o 
b n ą ,  w id ze n i e  j e j  k i e d y k o lw ie k ,  o t r z y m a ł  n a d 
spo dz ie w a n i e  ostatni  list od n ie j ,  który m u  o d k r y ł  
sz c z e g ó ły  j e j  życ ia  od czas u  osta tn iego p isan ia  
do n iego.  L i s t  b y ł  sk reś lony  na  m a ł ą  c h w i l e ,  
p rzed  za m kn ię c i em  p o w i e k ,  b y ł  w ię c  szczere in  
W y z n a n i e m ,  i n i e m o ż n a  b y ł o  n ie  p r z y w i ą z y w a ć  
do niego zn a cz en ia ,  zna ją c  tak do b rze  j ak  on,  j e j  
Serce. W  kró tk ich  to p r a w d a ,  a l e  w ż y w y c b  o b r a 
dach sk r eś l i ł a  w n im te sceny ,  k iedy  po ki lku l a 
l ach  spo ko jnego  p o ży c ia  z n a r z u c o n y m  m a ł ż o n 
k i e m ,  w d a r ł  się do ich d o m u  jak iś  c z ło w ie k  nik- 
czeinny ,  o k tó rego n a z w is k u  n a w e t  z a m i l c z a ł a ,  i 
ch cąc korzys tać  ze s ł ab ośc i  j e j  męża  od dan eg o  z u 
p e ł n i e  zb i o ro w i  m a j ą t k u  i s p e k u l a c y o m , u ż y ł  
Wszelkich ś r o d kó w  d la  pozyskania  j e j  w z a j e m n o 
ści. W z g a r d z o n y  j e d n a k ż e ,  r zu c i ł  icli u s t r o n i e ,  
^nosząc  z sobą  chęć  n ie g o d ne j  zem s t y ,  k tó rą n ie -  
za d l ug o  przy p r o w a d z i ł  do sku tku .  T a j e m n y  b o 
w ie m  i b e z im i e n n y  list do j e j  m ę ż a ,  w y s t a w i ł  m u  
W ca łe in  św ie t l e  k ł a m s t w a  o s tosunkach j a k ie  mia -  
t y  zachodz ić p om ię dzy  n ią  a ty m  m ł o d y m  c z ł o 
wiek iem  , który dom ich n i e d a w n o  opuśc i ł .  TSa 
Jej n ie szczęście ,  śm ie rć  j u ż  o d d a w n a  z a b r a ł a  r o -
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dziców,  nikogo więc nie m ia ł a  na ziemi proc* 
m ę ż a ,  lecz t e n ,  posiadając już  w swojein ręku 
ca ły  je j  ma ją tek ,  to jest  ten cel ż y c z e ń ,  do któ
rego tylko w z d y c h a ł ,  z radością p r zy ją ł  to nie
godne  pismo i porzuc i ł  j ą  n ie b a w e m ,  rozgłasza
jąc przed światem powody swego postępku.  Opu-’ 
szczona i dotknięta najstraszniejszym ciosem jaki 
nas dotyka,  wydarc iem honoru ,  nikła powoli ,  cze
kając cierpl iwie swego p r zeznacz en ia ,  które leż 
wkrótce  grob je j  zgotowało .

I  n iewy znała  pó łkowniku  tw em u przyjacielowi 
imienia lego.. .

Pos łucha j  dalej ,  odpow ie dz i a łp ó łk ow nik ,  nieda- 
jąc mu dokończyć : Przyjac ie l  mój po otrzymaniu 
takowego listu , u d a ł  się jak najśpieszniej  do 
miejsca jej  p o b y t u , ale widać źe los sprzysiągł  
się na ich prześladowanie,  bo za przybyciem zna
la z ł  tylko ju ż  mogi łę i s traszną op in i ę ,  która 
w miejsce g łazu  wznosi ła  się do koła nad je j  po
p io łami .  W  piórwszytn więc zapale u p a d ł  przy 
j e j  s to pa ch ,  i w obliczu pamięci  t e j ,  którą czcił 
zawsze , poprzys iągł  zemstę nad sprawcą  jej  nie
szczęść. Tyin czasem kapi tan ie . . .  dzisiaj drugi 
rok u p ł y w a ,  a na nim jeszcze ciężą dwie przy'  
sięgi !...

Ostatnie te  s ło wa połkownik w y m ó w ił  z w y ' 
razem goryczy,  a m łody  k a p i t a n , którego twarz 
w lej chwili  nadzwyczajną okr y ła  się b ladością> 
r z e k ł  do niego ła g o d n ie :  p rzebacz  mi dowódzcOr
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®le cóż wspólnego te  wypadki życia twego przy
jac ie la ,  m ają  z twoim smutkiem.

Alboź dotąd jeszcze w jego osobie nie pozna
łeś m nie samego ?

III.

Już  p ó ł  godziny u p ły n ę ło ,  jak  pó łkow nik  skoń
czył swe opow iadanie ,  a kapitan dotąd siedzi n ie 
wzruszony, wyglądając jak  cz łow iek  oczekujący 
na uśpienie drugiego , ażeby jakiś zam iar p rzy 
prowadzić do skutku. Z asn ą ł  p rzec ież ,  r z e k ł  do 
siebie i pow sta ł  cicho , a polem usiadł przy zbu 
dowanym na prędce stole , i p isa ł  d łu g o , dw a 
podobno listy; z których jed en  m ały  do półko- 
W nika, a drugi daleko większy od ta m te g o ,  a 
który mimo zbyt starannego ukryw ania  przed  
światem, pow ró c i ł  jednakże  w ydarły  honor, i ska
zę występku p rz e la ł  z zony na męża.

IV.

N azaju trz  ra n o ,  pó łkow nik w ra c a ł  z przechadz
ki do swego n a m io tu , i rzuciwszy na s to ł  dw a 
pistolety, u d a ł  się raz ostatni na mogiłę znajom ą, 
dla zapew nien ia  o dotrzymaniu wyrzeczonej przy
sięgi. Na próżno szm er ogólny, ale p rzy t łu m io 
ny, pow staw a ł  w  oddzia le ,  bo stary gaduła  sier
żant , przetrząsnąwszy przed wymarszem nam iot 
Półkow nika  i znalazłszy; w nim  b i l e t ,  w którym

23*
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kapitan n a z w a ł  się tym  w zgardzonym , a potea1' 
w tafc haniebny  sposób pomszczonym kochał1' 
k i e m , u k le i ł  z tego w drodze n ielada powiastkę 
i tego dnia jeszcze w obec ca łe j  wiary przy wie' 
czornem ognisku, jasno  w niej dow odził ,  dla jak 
s łusznych  pow odów  z a b i ł  półkow nik pana  kap1' 
tana w rannym  pojedynku.

K. Kucz.



PIŚMIENNICTWO KRAJOWE. Ocfiraniać 
przed zagładą czasu painiątkiSziomków, którzy czy
nami i wielką genialną myślą w ludzkości swój 
byt oznaczyli, przysposabiać przyszłości ź ró d ła ,  
dla zapisania na karcie dziejów imion będących 
ozdobą i sławą narodu i czasu, jest obowiązkiem 
spółczesnych. Myślą tą przenikniony naczelny 
redaktor gazety porannej P. Skimborowicz ogłosił 
drukiem:

Życiorys /. p .  Jędrzeja Śniadeckiego wl%ce str 
80. IVarszawa r. 1840,

Książeczka ta obejinuje: 1. Wyliczenie] pisin 
. p. Jędrzeja Śniadeckiego ogłoszonych drukiem 

oddzielnie, bądź też zamieszczonych w rozmaitych 
dziennikach i pamiętnikach czasowych. 2. W spo
mnienie niektórych szczegółowy z życia jego , tu
dzież opisanie pogrzebowego obrzędu w W ilnie  
oa dniu 3 (15) Maja 1838 r. depełuionego. 3. Nie-
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pospol item p iórem skreśloną m o w ę ,  wyrzeczoną 
w  czasie tego obrzędu ,  na uczczenie  pamięci  zna* 
komi tego m ę ż a ,  która także zostanie dla przy
sz łych  badaczów h i s to ry c z n o - l i t e r ac k im  pom ni
k iem.  Dla  usprawiedliwien ia  takiego s ą d u ,  przy
taczam y je j  zakończen ie :

«<Zbrojny tarczą rozumu i har tem woli na wszy
stkie pociski losu m ę d rz e c ,  nieustraszony w zapa 
sach z przygodami  życia w o j o w n i k , g łęboki  a i 
w  łono  z i e m i , aź w wnęt rze  cz łowieka  , aż na 
dno każdego prochu zanur zony  b a d a c z ,  w do
m o w e j  zagrodzie,  na łon ie  rodz iny ,  w kole z w ł a 
szcza swoich dzieci i wnuków,  b y ł  na jczu ls zym , 
m ó g ł b y m  rzec naw et  na js łabszym cz ło wie k ie m ,  
p ie śc i ł  się z dziećmi jak" dziecię,  i śmia ł  się i p ł a 
k a ł  z niemi jak  one.

B y ł  to więc nie tylko prawdziwy mędrzec , nie 
tylko głęboki  badacz ,  ale i dobry o jc i ec ,  i szcze
ry  pr zy jac ie l ,  i ł a sk aw y p a n ,  i czu ły  i na j le 
p s z y  i p rawdziwy cz łowiek ,  i otóż człowiek'.

Gmin poglądając na  wielkich l u d z i , niepojęte 
ich myśli  i czyny  i same ruchy ,  już  to podług  
w ł a s n y c h ,  g m i n n y c h ,  ceniąc zwycza jó w,  już  do 
dz iw nych ,  j ak  o d u c h a c h ,  upiorach,  w rzęd któ
rych  zdaje się ich liczyć, podnosząc wyob rażeń ,  
dz iwne  tez i p rawdziwie  gminnej  prawdziwie jak 
o upiorach i duchach  tworzyć o nich z w y k ł  są
dy. Nie  u n ik n ą ł  ich i ten wielki  człowiek .  Im 
większy,  tern dziwniej szych wyobrażeń  i sądów, 
b y w a ł  igrzyskiem. Nie  ubliżę byna jmnie j  wiel*
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kości tego męża,  gdy przywodząc tu na jchlubnie j -  
sze o nim w powszechności  i sądy i wyobrażenia ,  
jako t ł um acz  prawdziwy,  i wierny ,  ile z d o ł a m ,  
życia jego biograf,  nief przemilczę i mniej  pochle
b n y c h ,  lecz cale p łonnych ,  może  inną zdolnych 
zaćmić ,  lecz jego ani tknących c h w a ł y ,  niektó- 
rych sądów i wyobrażeń*

N a w y k łe  do myślen ia  g ło w y,  naj lepiej  lubią  
zaprzątać się myślą,  nie zawsze na wet  mogą  oder 
wać się od swoich myśli; to im nada je  pozór obo
jętności i pewnego rodzaju lekceważenia obcych 
i najczulszych w zględów,—nie j e d n e m u  w yd a ł  się 
i len myślący cz łow iek  p o d obny m ,  i ł a t w o  zro
zum ieć ,  j ak się w y d a ł  b łędnie .

Na tu ra ln a ,  l»o z na tura lne j  wartości  i zasług 
p ły nąca ,  Jędrze ja  Śniadeckiego wyższość nad po
spolitą sferę, naturalnie w wyższe j ,  niż pospolita,  
mieśc i ła go s f e r z e , i na tura lną  j e m u , ze lak po
wiem,  c a ł e m u  i wszystkim jego s ło wo m  i samym 
ruchom n a d a w a ła  godność. Natura lna  ta wszak
że jego wyższość ,  na turalnie  przed gminnem 
okiem nos i ła  i nosić mus ia ła  pozór jakby  jakiejś 
wyniosłości  i dumy.

To prawda ,  nie uderzy ł  on podle czo łem przed 
n ik im;  to p r a w d a ,  czu ł  on i u t rzymywać um ia ł  
swą godność; to pr aw da ,  nie on po godności, h o 
nory i ho łd y  s ięgał  ręką , lecz godności honory 
i ho łdy ,  same się s ł a ł y  przed jego stopy. Je sh  
to-jest  d u m ą ,  w tein znaczeniu dumnym  i nazbyt  
dum nvm b y ł  Jędrzej  Śni adecki ,  i m a ło  kto mu
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w lej dumie w y r ó w n a ł  i oby choć cząstkę mieli 
lej  dumy ci wszyscy jego sędz iowie ,  których po
d ł a  czołobi tność dla  lada ko rz yśc i , lada wzglę
d u ,  pod  lada stopy ściele,  i do n iewysłowienia  
się hańbi  i podli .

Pozwólcież jeszcze ,  abym jeszcze i del ikatniej 
szego t k n ą ł  względu 1 uwłócz l iwsze  , a niemniej  
p ł o n n e  , z dm uch ną ł  wyobrażen ia  i sądy.

W ia do m o wszys tk im, jaki  ogrom prac i za t ru
dnień tego m ę ż a ,  wszystkie nie tylko d n i ,  ale i 
chwile jego życ ia ,  nie tylko b a r c z y ł  ale i p r z e 
c iąża ł .  Godziny ranne  i wieczorne  za jmo wa ły  
m u  codziennie za t rudnien ia  lekcyjne  w świątyni  
p rak tyczne j  nauki z d r o w i a ; w  każdej  chwili  po
w o ł y w a ł a  go, n iecierpiąca zwłoki,  cierpiąca ludz
kość. Kie  zby ło  jednak  na  g m i n n y c h , inaczej 
n ie  nazwę ja k  gminnych sędz iach ,  którzy czę
sto n ie św ia do m i , czy leż wchodzić nie chcą
cy w ogrom jego prac i z a t r ud ni eń ,  czy iwre- 
ście najszlachetniejsze prace i t rudy,  i największe 
czyny i ofiary,  ważąc za marność przed Bogiem 
i lu d ź m i , — a c a łą  na ziemi i przed n iebem kła-  
dnąc zasługę na  wiecznie pacierzami  poruszanych 
w a r g a c h ,  i choćby na przedrzemanej ,  choćby na 
na jzgub nie j sze j ,  bo same zgorszenia zionącej 
w  świątyniach obecnośc i ,  dawali  j edy  n ie  wzgląd 
na jego  m a ł ą ,  czy ma ło  widyw aną  skwapliwość 
do świątyń i świętych obrzędów.  Jak gdyby wi
dywan ie  tylko, s tanowi ło  c a ł y  wa runek  czci Bo
ga w jego św ią ty ni ach ,  j ak gdyby powoływa-
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n e m u  w e  wszys tk ich  dn ia  c h w i l ac h  ob o w ią z k o 
wi s t a nu ,  m o ż na  b y ł o  dni  c a ł e  , a lbo i c a ł e  go
dziny ,  b ez  za n ie d b a n ia  tyc h  o b o w ią z k ó w ,  a tein 
s a m e m  b e z  na jokrop n i e j s ze go  z n i e w a ż a n i a  B o g a ,  
ch oć by  w Je g o  ś w i ą t y n i a c h ,  c a ł e  dni  i godziny 
p r z e p ę d z a ć ?  Ja k  gdyb y  u p a t r y w a n i e  w reśc ie  p ro 
m ie n i  bosk ie j  m ą d r o ś c i ,  k tórą 011 r o z l a ł  po św ię 
cie i s z e r ze n ie  wśród  innyc h  u p a t r z o n e j , — n ie  b y 
ł o  także  na j św ię t sz ym w obl iczu n ieb ios  o b r z ę 
d e m , —j a k  gdyb y  d o p e ł n i e n i e  świę te j  ofiary m i 
ł o s i e r d z i a  i r a tu n k u  na jp o t r ze b n i e j s ze g o  ludz iom 
w s p ó ł b l i ź n i m , n ie  s t a n o w i ł o  na j mi l sze j  ofiary 
w o b l i c z u  B o g a ,  mądrośc i  i mi łos ie rdz ia !

D o sy ć  i mo ż e  nadto  dosyć cz cz o n ym ,  a lbo  r a 
czej  z n i e w a ż a n y m  jes t  Bóg ru sz a n i em  tylko w a r g ,  
w  w a r g  ty lko  mo d l i tw ac h  , i obec nośc ią  w Jego  
świą tyniach!  Z a l e d w o  kto czci  boską  m ą d r o ś ć ,  
w ł a s n ą  a lbo  r a c z e j  boską  mądrośc ią .  Z a l e d w o  
k to  naś la d u j e  bosk ie  m i ł o s i e r d z i e , l i tość i sarnę 
Opa t rzność ,  w ł a s n e m i  a lbo r ac ze j  boskieini  p r z y 
m io t am i  m i ł o s i e rd z ia  i l itości i Opa trznośc i  sa me j .  
S za n u j m y ż  t ak ich  w tak m a ł e j  l i czb ie  Boga m ą 
drości  czciciel i  , j a k b y  p r a w d z i w ą  O pa t rz ność .

N ie  u t r z y m u ję  j a  b y n a j m n i e j ,  aby  t en w ie lk i  
c z ł o w i e k ,  w o ln y m  b y ł  ca łk o w ic ie  od  c z ł o w i e 
czych  s ł a b o ś c i ,  n i e  z a p r z e c z a m  n a w e t ,  aby  i 
w r ze czo n yc h  w z g l ę d a c h ,  n ie  b y ł  j a k  c z ł o w i e k ,  
p e w n y c h  w in n y m  u c h y b i eń .

I  powieści  m a j ą  swo ję  z a s a d ę ,  — i gm in  i na  
'Wielkich pozna je  sic ludz iach.  N ie c h ż e b y  to by .
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ł o  dla  i n n y c h ,  i d la  n a jwiększ ych  p r ze s t rogą  i 
n a u k ą !  Le c z  któryż c z ł o w i e k ,  i od  k tó ry ch  
w o ln y  s ł a b o ś c i ?  Lecz  winy  lud zk ie  p r zed  łu d ź '  
m i ,  nie o kaz u ją ź  sic częs to p r ze d  Bog i em z a s ł u 
g ą ,  a za s łu g i  w i n ą ?

W  są dze n iu  w ie l k ic h  z w ła s z c z a  l u d z i ,  n ie  g o 
dzi  się być na zby t  p o c h o p n y m  , n ie  można  b yć  
n a w e t  nad to  o s t r o ż n y m !  D r o g i  ich i m y ś l i ,  n ie  
są j ak  pospo l i t e  drogi  i myś l i .  J a k  po ję c i e m  tak 
i c z y n a m i ,  lak cz y nó w  w y b o r e m  i z a m ia re m  p o 
spol i tość p r ze ch od zą  i pospo l i t e  sądy mylą .  A j a k  
ani  s p o d z ie w a n e m  ani  p o j ę te m  , dz i wią  nas  czę 
sto , myśl i  z j a w i e n i e m  i p r z e l o t e m ,  t ak  dziwią  
z j a w ie n ie m  i p r z e l o t e m  sw y ch  cz y n ó w  i z a m i a 
r ó w ,  ani  s p o d z ie w a n y c h  ani  po ję tych .  J a k  w m ą 
d r y m  ze gar ze  na t u ry ,  na  każdy  u t w ó r  w ł a ś c iw a  
w y bi j a  godz ina  , t ak  w  m ą d r y m  ze gar ze  c z y n ó w  
m ę d r c a ,  n a  każd y  c z y n ,  r ó w n i e ż  w ł a ś c i w a  w y 
b i j a  godzina.  T w i e r d z ę  z p e w n o śc ią  i s u m ie n n i e  
p r z e k o n a n y  j e s t e m ,  że  w  ze ga r ze  życ ia  t ego  m ą 
dr eg o  c z ł o w i e k a ,  w y b i j a ł y  godz iny  cz y n ó w ,  k tó 

ry ch  t en  św ia t  an i  w a r t ,  ani  o g a r n i a ,  ani  ocen ić  
z d o ł a ;  godz iny  j e g o  w e s t c h n ie ń  do B o g a ,  godzi 
n y  ł e z  n a w e t  i sk ru chy  p o k u t n e j  , w  ofierze Bo
gu świę con yc h .  C h y b a b y  r.ie b y ł  m ę d r c e m ,  chy-  
b a b y  n ie  b y ł  c z ł o w i e k i e m  ; i bo d a j b y  sic s t r za 
s k a ł  w  ch w i l ac h  slwrorzen ia  ze g a r  j e g o  ż y c i a ,  
b o g d a j b y  p r z e p a d ł a  i w t e j  chwi l i  c a ł a  j e go  mą
drość  i c h w a ł a  , j e ś l i by  ty lko c i a ł a  i k rwi  b y ł  
m ę d r c e m  , j e ś l i by  n a j w y ż sz e j  mą drośc i  W po jęciu
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. ,
1 czci Stwórcy ani zapoznał ,  jeśliby tylko ziem
sko - mądrym człowiekiem , jeśliby ani mądrym,  
ani człowiekiem nie był .

Lecz twierdzę z pewnością i sumiennie prze
konany jes tem,  że taka mądrość nie b y ł a ,  i być 
ttie mogła czczą tylko mądrością; źe taki cz ło
wiek nie był  i być nie mógł,  najlichszym wświe- 
cie człowiekiem, źe taki natury i rzeczy s tworzo
nych badacz i znawca,  nie był  i nie być nie mógł  
w duchu czcicielem Stwórcy, który jest duchem, 
któremu hołd najmilszy w duchu i wprawdzie.

Twierdzę z pewnością i sumiennie przekonany 
jestem , i to twierdzenie z przekonaniem nie na 
samych wspieram domysłach; gruchnęły były  
Uwłoczliwe sądy i wieści,  gdy wybi ła niebezpie
czeństwa jego życia godzina, wybi ła atoli godzi
na prawdziwa,  i czyź się nie okazały płonnemi  
te sądy i wieści,  jak zwykle i najpospoliciej koń
czą się sądy i wieści?

Czujny stróż życia i świadomy przesłanniczych 
znaków śmierci na innych,  gdy po tychże zna
mionach (puli) zbliżoną śmierć własną rozpoznał,  
jak prawdziwy nie tylko w słowach ale i życiu 
mędrzec, jak najwierniejszy w najważniejszej go
dzinie życia chrześcianin, -pragnie jeszcze za ży
cia połączyć s icz  Bogiem, swoim Stworzycielem, 
Z baw cą ,  w Najświętszym Sakramencie Oł tarza ,  
którego mądrość i mi łos ierdzie,  tak mądrze wy
obrażał  W życiu. I staje się jak pragnął ,  jak bez 
Wątpienia sobie życzył i oddawna; koimnuniku- 

Tom II. 24
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j e ,  p r zy jm u je  os ta tn ie  świę te  n am as z cz en ie ,  i po* 
j e d n a n y  z Bogiem , wś ród  ł e z  uwie l b ie n i a  i roz* 
paczy  o tacza jące j  j ego  ł o ż e  ro dz iny ,  wznosi  się 
nak on i ec  d u c h e m  w te  k r a j e ,  do k tó rych  w ca- 
ł e m  życ iu duch j ego  u la t a ł .

O / j e ś l i  k aż d y  p r o m y k  boskie j  m ą d ro śc i ,  od'  
b i ty  n a  c z ł o w i e k u , zbl iża go w podobieństwie  
do B ó s tw a ,  któż j a k  t en  m ą d ry  c z ł o w i e k ,  do 
wiern ie j szego  w z n o s i ł  się z boską  mądrośc ią  podo '  
b i e ńs tw a?

Je że l i  j e d e n  kubek  z imn e j  wo dy  sp r agn ion em u 
p oda ny ,  jeśl i  j e d n a  ł z a  b ł o g o s ł a w i ą c e g o  cz łow ie '  
k a , p rze d  ob l i czem Boga nie będą  p r ó ż n e ,  jeśli 
d la  n iego  w y s łu ż ą  nag ro dę ;  czegóż  m u  n ie  wy* 
s ł u ż y  i tylu sp r agn ionych  na j oż yw ni e j sze g o  nap o '  
ju  n a u k ,  k tó rym on ob f i t e  j e j  z d r o j e  o t w o r z y ł ;  
i t y lu  w po tokach  ł e z  wdzięczności  b ło g o s ł a w ią '  
cych j e m u ,  j ak zb a w cy ,  k tórych  on i o 1 chorób 
i od sam ej  w y b a w i ł  ś m i e r c i ! — C h y b a b y  Bóg nie 
b y ł  Bogiem m ąd ro śc i ,  c h y b a b y  cen iąc  ludzi  i ich 
d z i e ł a  poz iome  na  po d ob ie ńs tw o  l u d z i ,  z a w i ś c i  
wie lk im ludziom i ich d z i e ł o m .

L ec z  wielkość B o g a ,  ma  być w ła ś n ie  nagrodą 
ludzk ie j  w i e l k o ś c i ; p o k ł a d a j m y z  więc  nad z i e j ę ;  
że  w ła ś n ie  na  nagrod ę  wie lkośc i  tego cz łowieka ;  
Bóg  c a ł ą  swo je  ok aż e  wielkość! . . .

0  wie lką  naos ta t ek  dla  wie lkich  ludzi  w przy” 
b y tk a c h  n ieb ios  c h w a ł ę ,  wszyscy  ludz ie ,  a zwła* 
szcza  icli w ielkością  zaszczycan i ,  l ub  u b o g a c c t d  

t udz ie ,  m o d ł a m i  i życ ie m,  i nadewszys lko życiettb
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Przyczyniać s>e do Boga , najściślejszy mają obo
wiązek. Wywiązujmyź się i iny względem te* 
?0 wielkiego człowieka , z tego dwoistego i ra- 
*em świętego obowiązku!

Twoim to jest nadewszystko obowiązkiem czu- 
, a i dobra młodzi! której ten wielki człowiek b y ł  

ty ć  powinien w całem życiu najbliższym i wie* 
Cz«ie obecnym wzorem. Modłami więc i ży- 

a nadewszystko [życiem, starajże się przy
ś n i ć  do pomnożenia jego chwały przed ludźmi 

«og iem , a nadewszystko przed Bogiem. 
Uczniowie! stańcie się swego mistrza godni!  

“Wiedźcie, żeście Jędrzeja Śniadeckiego byli ucz- 
'̂a'ni! a jeśli można, i (czemuż nie można) i no- 

, ego nam podobnego inęża, i tysiąc jeszcze nam 
Pokoleniom naszym wskrzeście mężów nodo- 

N c h !
Ale i my wszyscy jego ziomkowie, rodacy, i t y  

. 1 'vo i Polsko jego nauką i dziełami oświecone, 
najodleglejsze kraje i w iek i ,  do których 

'atło i chw ała  tego męża już doścignęły, albo 
dościgną, nie korzystajcie z jego światła  

h  * CZ°* J wdzięczności ku światłodawcy. Ty zwła* 
i pZ? ^ ' lW0 ‘ dolsko! my nadewszystko Litwini 
lnie° aC‘y’ s*iarbami i eg0 nauki wzbogaceni i uświe- 
•hiait' obwald'’ ci |owajiny drogie j e g o im ie ,  pa* 
p0|l zasługi, modłami i życiem starajmy się 

nazac jego chw ałę  przed ludźmi i Bogiem.
, 8zakźe to krew z naszej krw i, wszakże to kość 

Szej kości l
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Ach t a k ! pokój i cześć , pokój i cześć tobie do 
wiecznej już czci przeznaczony mężu! Oby 
wielki i miłosierny, twoje wielkie i miłosierno 
czyny nagrodził! Oby i twoi ziomkowie, i tw°' 
ją  cenić i o własną starać sic wielkość, z lwoje' 
go wzoru nabrali ochoty i zapału. Żyć u nas b£' 
dziesz, ani wątpię; inoźe nie długo, może w t e •** 
samem pokoleniu, któreś ty nauką kształcił i w*0' 
re m ,  powstanie mąż ciebie godny, który tob*e 
hołd godny ciebie mową i życiem poświęci. Cr

ł e  wieki chwała Koperników na Śniadeckich cze' 
ka ła ;  chw ała Śniadeckich, może wnet, może do' 
piero w wiekach następnych godnego mieć I>S' 
dzie znawcę i czciciela, który te dwie gwiazd?’ 
po naszych niebiosach przebiegłe, dojrzy, należ?* 
cie ocen i,  i sam między gwiazdy uleci.

Co do m nie , pysznić się będę ca łe  życie , ^ 
i mnie przecie spotkało tak chlubne, do tak ch^ 
bnego h o łd u ,  wezwanie, że i moje usta posV̂ S* 
ciły  acz niegodne opowiadanie życiu i czyn0*11 
tak godnego męża. Nie próżno już  teraz i ja  ź? 
łem  na świecie. Nie—i mnie całego grób n iep0 
chłonie, gdy tych kilka łzą  czci i wielbienia P° 
święconych kwiatów, porzuciłem na Śniadeck,e 
go grobie!

P . Stefański z Poznania ogłosił prenui»er<ł̂  
na dzieło:
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Starożytności słowiańskie P aw ła  Józeja  S za f a- 
rzyka , które p rzetłu m aczył z  czeskiego 11 ■ N . Bań
kowski.

Przedsięwz ię te  i zapowiedziane  przekłady t e 
go d z i e ł a ,  zajmującego 1015 stronnic in 8v o m a-  
jori,  na język niemieck i ,  rossyjski,  a nawe t  fran- 
cuzki ,  jak są ś w ia d e c tw e m ,  ważność  i wzię-  
tość dokonanej  w  roku 1837 pracy, przez zna
nego uczonej  Europie autora,  zatwierdzającem ; 
lak równie si lną pobudką dla t łómac za  aby nią 
polskie narzecze  wzbogacić .  Są to badania dzie
j ó w  s łowiańsk ich  z epoki przedchrześcijańskiej  , 
badania na cechowane  bystrością i przen ikl iwo
ścią sądu,  usuwające grubą z a s ł o n ę ,  jaka tamte  
czasy mroczy ła .

Okres I. Od Ilerodota do upadku państwa hun-  
skiego i rzymskiego (od 45G przed Cbr, do 4G9— 4 / 6  
po Chr.),  zawiera:  Początek Słowian: ich m ie j 
sce w  rzędzie ludzkich plemion i s zezepów.  Sta- 
łobyłość Słowian w Europie.  Pierwotne imiona 
Słowian: W in do w  ie, Serbowie.  Siedliska i dzieje 
dawnych Słowian: najstarsze świadectwa o W en -  
(lach i Serbach: o S ło w ia na ch  nad Dunajem i e» 
netach nad Adryaty kiem.  P rzegląd  szczepów z W in 
dam i sąsiadujących: Narody szczepu scytyckiego,  
czudskiego.  Odnogi  uralskich Czudów,  Spalowie ,  
Skainarow'ie,  Hunowie ,  Sabirowie.  Narody szcze
pu sarmackiego ,  c e l t yc k ie go ,  n ie m ie ck i ego ,  l i 
t ew skiego ,  trackiego.  Zieniopisny przeg lą d  prar 
o jczyzny Słowian: Góry,  rzeki ,  jeziora i matery.
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alne starzyzny w ziemi Prasłowian. Przegląd dziein 
porządkiem lat. Skazownik imion własnych w dzie
le wspominanych.

Okres II. Od upadku Ilunów i Rzymian aź do 
przewagi chrześcijaństwa u Słowian '470 — 988 
po Chr.) zawiera: Dzieje i  szerzenie się  Słowian 
w ogóln >s'ci: Wiadomość o Windach, Antach, S ło 
wianach. Rozdzielenie sic Słowian na główne na
rody. O Słowianach ruskich, bułgarskich, serb
skich, chrowatsfcich, korutańskich, polskich , cze
skich. O Morawianach i S łow akach , o S ło w ia 
nach nadelbiańskich. Wyliczenie narodami gałęzi 
słowiańskich. Skazownik imion własnych.

Całe dzieło składać się będzie z 2ch tomów in 
8vo, wychodzić ma poszyłaini od 9 do 12 arkuszy, 
tom zawiera 4 poszyty. Przedpłata na poszyt wy
nosi złp. 4 gr. 1 5 ,  a na papierze welinowym 
złp. 6. J

Pierwszy poszyt wyjdzie z końcem Paździer
nika r. b.

Dziejów polskich Długosza Kanonika Krakowskie
go  przekład  P . Gustawa B erm ana wychodzić bp

e w  T-Csznie c°  miesiąc w poszytach cztero-arktl 
szowych.

Zeszyt pierwszy zawiera: niektóre świadectwa 
O Długoszu. — Dedykacyą autora. — Zycie tegoż-
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P r z e d p ł a t » na każdy zeszyt wynosi z łp .  1 i gr. 
15 i przy jm uje  sic w księgarni E. G untera .

Sylwan Pamiętnik poświęcony leśnictwu wycho
dzący w W arszawie w przerwach pólrocz/iych, opu
ścił prassę drukarską.

XVI Tom ogłoszony obecnie tego pożytecznego 
i wzorowej redakcyi pisma obejm uje: 1. Opisanie 
Brzóz z ryciną. 2. Użytkowanie z Torfu. 3. Urzą
dzenia  lasów systemat inaleryalny. 4. O służe- 
bnościach leśnych w ogólności i o wolnym wrębie. 
5. Inslrukcya do wykonywania planu gospodarcze
go. C. Przepisy do zagospodarowania lasów z d o 
bram i darowanych. 7. Inslrukcya o sprzedaży l a 
sów. 8. Inslrukcya o wieczyslein w ydzierżaw ieniu  
lasów. 9. 0  w pływ ie  lasów na pomyślności k ra 
ju ,  i pożytku kształcenia  leśniczych. 10. Poezye. 
Śpiew lennika i kaczołostwo.

Zeszyt drugi półroczny wraz z rocznikiem admi- 
nislracyi leśnej na rok 1841 wyjdzie w miesiącu 
Styczniu roku 1841.

Pamiętniki d ' A ntony Aleksandra Dumas tlóma- 
czy i Felix IVolłczaski 2 Tomy in 8co minori 
1GG—12G, W ilno r. 1840, drukiem Józefa  Zaw adz
kiego.

Książka T a  obejm uje  powieści: 1. Marya albo 
rozbójnicy kalabryjscy. 2. W oźnica Kabryoletu.
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3. Blanka de Beaulieu. 4. Bal maskowy. Niemo- 
zeiny zwiastować tej pu bl ikac j i  za nowość po
mn aża jącą  piśmiennictwo krajowe,  każdy bowiem 
czytający po polsku zna już oddawna po większej 
części te powieści,  z og łoszonych w Warszawie  
t łómaczeń ,  a mianowicie:  Blanka de Beaulieu za
mieszczona b y ła  jeszcze r. 1834 w Czytelni naj
nowszych powieści, Tom III. Rozbójników zaś ka- 
labryjskich p r z e k ł a d , zna jdujemy w Zbieraczu 
krakowskim r. 1839.

P ie rwsza  i druga powieść,  pod względem po
prawności  j ęzyka i żywości  opowiadania ,  o wiele 
przewyższa ogłoszone obecnie t łómaczenie ;  nie 
znajdziemy w tamtych przekładach  podobnveh w y 
rażeń.  » Brygada ze dwunastu scciri wioskę s, Crc- 
pan podpalili zatruty z rozkazu odbywać mar* 
szerunek— lokaj zaanonsował—pierścień pokocil siff 
aż do mnie—palić cygarę i t d. Szkoda że t łó- 
inacz przed ogłoszeniem drukiem swej pracy,  ni® 
porów na ł  je j  z dokonanym pie rwie j  p r z e k ła d e m ,  
gdyż niema wątpl iwośc i,  źe to porównanie  b y ło 
by dla Pamię tników d ’ Antony n iemał e j  k o r z y śc i  
źródłem.

t> S/owo Boże z starego •testamentu wybrane * po
dług tlómaczenia ks. IVujha. Poznań u Stefańskie'  
go in 8oo sir. 162 r. 1840.

Mamy juz  kilka zbiorów powieści przerobionych
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z pisma św ię tego .  W  d aw n ie jsz e j  l . te ra tu rz e , na- 
szćj b y ły  l iczne  w ydan ia  w yciągów  z ew a n g e l i i  
i żywota" C h ry s tu sa  d la  u ży tk u  k a p ła n ó w  . w .e r-
nYch Ale n ieposiadaliśm y d o tą d  s ta rego  tes ta -  
meIllu V, g łó w n e j  sw o je j  treśc i , w je d n e  ksiąze-
czke z e b ra n e g o .  T a k a  treść  p i s m a  s .  z a w ie ra  dzie  -
ko pow yższe.  A utor jego  n ie o d ż a ło w a n e j  s tra ty  
ś. p. J a n  1‘opliński u c z y n i ł  n im  w a ż n a  p rz y s łu g ą  
d la m ło d z ie ż y  i d la  p łc i  p ię k n e j ;  w ybraw szy  o
w iem  n a jp ięk n ie jsz e  i na jszczy tn ie jsze  m e j ^  
z s ta rego  t e s ta m e n tu  p r z e k ła d u  W u j k a ,  J  
m ło d y  in czy te ln ik o m  ł a t w ą  sposobność,  o b e z n a 
n ia  sic z księgam i s ta reg o  p r z y m ie r z a ,  m c z a  _ 
dza jac  w n ie m  b y n a jm n ie j  o rzeczy  ta je m n ic a m i 
i  pok ry te .  D z ie łk o  to m a  lc wyższosc nad  zb .o-  

daw n ie jsz e ,n i  pow ieśc i  b ib l i jn y ch  ze w n ie m  
p o w a ż n y  język  p ism a ś .  w c a łe j  czy s t o s c  s ty lu  
w ieków  zy g m u n to w sk ie b ,  za c h o w a n y m  zosl. .

N O W E  TfDAMM S E R B S K I C H  P IE Ś N I  NA- 
w n n O W Y C l I .  W u k  S tefanow icz  K a ra d z ic z  o g ło -  
*  w s w o i c h  pieśni n a ro d o w y c h .  W  t m 

d z ie le  o p ró cz  p io snek ,  k tó -y ch  trzy t o m ,  ,  
w L ip sk u  ( 1 8 2 3 - 1 8 2 4 ) ,  a  c z w ar ty  w 

1833) mieścić sic będ z ie  now y zb ió r  ( i  P*“ J*. z, „i,** ie— c .1. '2;
te c z n io n e m  zostan ie  n a  p ę )



  /COO —

HSSTrSSK'-S:
naćkie 1 f/ ' ? ^  ' '  P e r s k i e ,  ( Lnackie) starożytne. 3. Z  czasów n o w y c h  L  »
* panowania tureckiego w Serbii r  ,  J

wydanie dwa razy tyle k„s , • r DaWn,eJsze 
używając je b  głosek łacińskich’̂  sf owi^ ,  
I. załączona bedzie ta h r  ’ pocz3l,iu fo*nn

alŁo „  -,  ,om f la o c
rżeniu okaźa sic «l • 6ln osfatn,ć |n zda-
«. .»..« * 1 °re"‘' pobniym-

Przedpłata złożona być lnnf„ ■ 
svjskiej Głazunowa „a fyr , u  . Łs,^ nrni rus*
ściu na rcce P Dubr i • ws,'ie!n przedmie-

*  p -  a d r e : : ! ' : ^ 1-  z t y/ : r
Landstrasse iii der Rc^  £
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PORÓWNANIE JĘZYKA rOLSKIGGO Z INNEMI 

s ł o w i a Ks k i e m i .

SKŁADNI A.

Zwykle powtarzane jest mniemanie, ie  polski 
Język , kształcąc się w oddzielny słowiański dya- 
®kt, przyjął składnic od łacińskiego, z powodu: 

‘'Ze  j ę z y k  łaciński od pierwszych początków by ł 
»w Polsce językiem religijnym, prawnym, cy- 
'wilnym i uczonym, a nawet w niezbyt odle- 
‘ głych czasach przestał być dworskim i publi* 
'  cznyin.« Porównanie jednak słowiańskich języ
ków tak pomiędzy sobą, jako też z łacińskim, 
atwo przekonać inoźe, źe główne zasady skła* 
•n polskiego narzecza, są te same, co i innych 
owiańskich. Jeżeli zaś z powodu spólności za- 

ad języków słowiańskich z innemi jafetyckiemi <ł)
 ̂aje się upatrzyć wielkie podobieństwo gramma* 
^Cznej jego budowy z  językami staroźytnemi, te* 

Tom II. 25
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dy p o d o b i e ń s t w o  t o ,  j a k  i n n y c h  s ł o w i a ń s k i c h ,  
t ak  l e ź  p o l s k i e g o ,  d a l e k o  j e s t  w ię k s z e  z g r e 
c k i m  ,8) ,  n i ż  z ł a c i ń s k i m .  T a k  np .  l i c z b a  za-  
d w ó j n a  r ó w n i e  b y ł a  u ż y w a n ą  w  g r e c k i m  j a k  i p o l 
sk im  j ę z y k u ,  co  n i gd y  n i e  b y ł o  w ł a s n o ś c i ą  ł a 
c i ń s k i e g o .  Do m o w y  p r z e c z ą c e j  w p o l s k i m  i w  g r e 
c k im  d w a  a n a w e t  t r zy ,  w p r o w a d z a j ą  s ię w y r a 
zy  p r z e c z ą c e ,  w  ł a c i n i e  zaś  j e d e n  t y l k o  b y ć  m o 
że,  ( n p . o n x  sTtoćrjae tovto ovSufiov ovSeig-, n i gdy  
n ik t  t e g o  n i e  u c z y n i ł ;  h o c  n e m o  u s q u a m  f ec i t ) .  
U ż y c i e  d r u g i e g o  p r z y p a d k u  z g o d n e  j e s t  b a r d z o  
w g r e c k i m  i po l s k im  j ę z y k u :  n i e  t y lk o  b o w i e m  
z a s t ę p u j e  m ie j s ce  ł a c i ń s k i e g o  s zós t ego ,  j a k  np -  
dla oznaczenia p rzedm io tu . od którego co pocho
d z i  , oddala się ; z k órego co robi się', od  które• 
go co je s t  w yzszc jakimkolwiek przym iotem  i t .  p.  
a l e  t e ż  m i e j s c e  c z w a r t e g o  n i e k i e d y  z a s t ę p u j e  ( n p .  
vtT tuov ;ii] u u T to ó ó a i ;  n i e  t y k a ć  t r u p a  ; c a d a v e r  
n o n  t a n g e r e '  ’ V

W  p r z y w i e d z i o n y c h  t u  d la  p r z y k ł a d u  p r a w i d ł a c h  
s k ł a d n i ,  j ę z y k  polski  z g a d z a  s i ę  z u p e ł n i e  z inne* 
m i  n a r z e c z a m i  s ł o w i a ń s k i e m u  np .

iXarz: cerk. N ik ło  ń e p r i e m l e t — s w e t a  ń e  u e r i i —
V •

Az o t c b o ż u  s w e t a  s e n o .
C s s k .  P ra w d y  w nem  n e n j— od m esta  g d u —  
R o ss .  He cay au.iocb n m e r o  —  H tr *  m « tC T » —  

JVIockbm *,qerb.

W yrażenia, te na język  polaki tłum acząc, trzeba w jcdnytl* 
n iyc  dwócli przeczeń, a innycli drugiego przypadkn.
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Zgadza sio leź polski jozvk z jednoplemienne-  
mi narzeczami  i w tych sz c z e g ó ła ch , klóre 
odróżniają języki s łowiańskie  od starożytnych.  
Tak  np.

a) Z a i m ek  się s tosuje sic do wszys tk ich  osób np.  
P ol. Mo dlę  się —  Cer/c. M o l u s i a — Czesie. Modl j in  
s e — Ross. Moa ioch .

I ) P rzypadek  7my,  który się nie zna jduje w j ę 
zyku łacińskim i greckim , ma toż samo użycie 
w polskim jak i w innych s łowiańskich,  np. Pols. 
na polach.  C zerk .— polech. C zesk.— poljch. Ross. 
•— no.iaxi>.

c) Rzeczowniki  i przymiotniki  w skład  npoivie- 
dtiika  (p raedicatum)  w chodz ące ,  nie zawsze zga
dzają się z g łów nym  rzeczownikiem w przypadku,  
lecz najczęściej k ła dną  się w 6. np. Cnota jest  
chwa le bną  (Yirtus est laudabilis) O h ł  (Jbiai. co.i- 
AaTosn. (Ule erat  miles)  i t. p.

d) Jakkolwiek  w polskim języku użycie w y ra 
zów l iczbowych w- zależnych przypadkach (casus 
obli(jui) zbliżonem jest  t erazdo  formy łacińskiej  ’»), 
Jednak użyc ie  tychże wyrazów w polskim równie 
Jak i w innych s łowiańskich narzeczach przy rze~ 
czy  zdania  ( sub jec tum) jest  różne  od s ta rożytnych.  
Np. Pols. Pięciu ludzi idzie (quinque homines  
eunt) .  Cerk. Szest’ dńe j  j est ’ (sex sunt  dies). 
Lzesk. J ech było padesa le  (quinquaginta fue- 
fun l) .

e) Polski też język równie jak i inne s ło w ia ń 
skie posiada ^własność tworzenia  wielu ga tunków
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słow (bhaobi) przez przydanie przyiinków, któ* 
re nie tylko oznaczają czynności dokonane, tu
dzież kierunek ruchu słowem wyrażonego, lecz 
jeszcze nadają słowom szczególne znaczenie jako 
to: obfitości,pewnej ilości i t. p. np. Doczekać sic do
brych lat (expectando ad bonos annos pervenire). 
7V«ałapać ryb (abundantiain pisciuin capere). IVa- 
jesc się ^ad sacietatein coinmedere). Doć/weselić 
się (parum se exhilarate). Podobnież w innvch 
narzeczach. Cerk. Opitisia wody. Czesk. Poroz- 
prawjme s sebau. Ross. /JoatAaTbca y^otmaro 
c.iy nan.

Nawzajem jak innym słowiańskim językom , 
tak leż polskiemu , nie dają się przyswoić idy- 
olyziny starożytnych (jakiemi są np. locutio in- 
finitiva, casus absolute positi, dativi coinmodi i t .  p). 
Znajdujemy wprawdzie wyrażenia » łV idzę ten być 
obycza j« (G órn ick i)’ ) »Żadnem u mniemam być 
niewiadomo« (W ietor w przem . do Żywot. Chryst. 
1522 r.  w Krak.). »tego d!a« (zain. d la  tego, 
tamże) i t. p. Ale te obroty m ówienia, równie 
jak  i takie np. » Szczęśliwe są inne narody, które, 
» my sobie męztwo zostawiwszy, o /fitn ją  u k.daźk 
»drukowane , książnice. (W łodek o Nauk. Wy- 
» zwoi). Jego moralność będąc własną jeg o  robotą, 
»naginał j ą  według tego , jak wymagało o b . e e  
»najmocniejsze uczucie. « (Karolina, T. II sir. 92) 
jako niezgodne z naturą polskiego języka , nigdy 
się przyswoić i spolszczyć nie dadzą.

Język przeto łaciński, nie mógł służyć polsk'
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•fiu za wzór  pod względem głównych , tudzież 
•dyomalycznych zasad składni .  Jakoż w p ły w  j e 
go ogranicza się jedynie  do kilku podrzędnych 
Szczegółów, jakich przykład  przedstawia ją  obfi
ciej w niin wyrobione  rzeczowniki  s łown e  (obacz 
Części mowy. Co do drugiego), tudzież do swobo
dnej p rzek ładni ,  którą pisarze X V I  wieku,  kształ
cący sic na wzorach  łac iń sk i ch ,  do swego języ
ka wprowadzil i  5 i tyin sposobem nadali  mu j e 
den z g łównych środków do rozwinięcia w ł a ś c i 
wej polskiemu językowi mocy,  powagi i harmo- 
fiii; do czego też dzielnie się p rzyczynia ją ,  j ak 
już o tein wspomniel i śmy,  kilkorakie formy gratn- 
•fialyczne dla wydania tegoż samego względu,  t u 
dzież rozmaite skrócenia i przenoszenie beziloto- 
fiowych wyrazów.  (Obacz Odm. Gramm. Ogól. 
0 zakon. uwaga).

Gdy z tego co się dotąd m ó w i ł o ,  dosyć w y r a 
źnie,  jak się zdaje,  widać,  że składnia polska jest  
składnią prawdziwie  s łowiańską  ; ohaczmy więc 
jakie są jej  różnice od innych s łowiańskich  ję-  
*yków\

G łó w n e  zasady składni  narzeczy s łowiańskich 
są jednakowe. Co się zaś tycze różnicy w szczegó
łach ,  lej  ź ród łem jest  albo odmienne  nieco w y 
robienie niektórych gatunków wyrazów,  tudzież 
odmian gr am m aty czn y ch ; albo też ściśliejsze lub 
sWobodniejsze t rzymanie się p r a w i d e ł , które da
ją się logicznie wyrozumować,  lub tylko na zw y
czaju narodowym są oparte.  Pod obu leini wzglę-

25*



—  292  —

darni uważane  narzecze polskie, bliższem jest  cze
skiego języka niż rossyjskiego. W  nastcpnem prze
to , przelolnein ty lko ,  przejrzeniu s k ł . d n i  zgody, 
rządu  i szyku , częstsza nastręczy się wzmianka ,
0 narzeczach  polskiem i rossyjskiein,  j ako o tych 
które się bardziej  od siebie różnią.

S lia d n ia  zg o d y . W  prawidłowein  zgadzaniu 
z rzeczownikami  przymiotników lak określających 
jako  też opowiednik zdania tworzących,  w polskim
1 czeskim języku  nie daje się wzgląd na zakończe
nie przymiotników;  co jest  j ed nym  z g łównych 
warunków zgody tychże przymiotników w rossyj- 
skiein i ce rk iewnem narzeczu aa). np. Phm.ihhc 
6bi.nn Heno6iyfujnbi. Ileno6%^Ujyibie Pma.inHe 
ymmTojKHjiH MorymecTBo KapeareHa.

Odstąpienia od g łówny ch  zasad sk ładni  zgody, 
k tórych przykłady  grecki język przedstawia (np.
TU 'Qua. tqe%£l , zwierzęta b ie g a ją ) ,  czętsze są 
w rossyjskiin tudzież cerk iewnym niż w p&Iskiin 
i czeskim języku.  Nie tylko bowiem w rossyj- 
skim jest  n iezwyczajna  sk ładnia  zgody s łowa  z rze
czą zdania,  gdy się przy niej  l iczebnik znajduje,  
co jest  wspólnein wszystkim narzeczom s ł o w ia ń 
skim (Obacz na początku rozdz ia łu  o składni pod 
l i t erą d .) ,  lecz nadto s łowo być , gdy tylko by
tność czyli  znajdow anie się w y r a ż a , w czasie te- 
raźniejszym u ż y t e ,  k ła dn ie  się w liczbie poje- 
dyńczej ,  chociaż rzecz zdania wyraża liczbę mno.  
gą,  np .  E cn ib  m a n ie  Są  ta cy  ludzie. M o 
że także  s łowo czynne prz echo dne  być  użyte nic- '
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osobiście, mając przy sobie przedmiot działający 
w G przypadku, czego polski język inaczej oddać 
nie może , jak prawidło wern słowa z rzeczą zda
nia zgodzeniem, np. B em potn is ebipaasio e e cn a  
use  p yn n  y  a p e ^ o e a .  fZ ia tr  wytracił wiosła 
z rąk m ajtków . Chociaż znowu z drugiej strony 
słowa nieosobiste z przysłówka na o zakończone
go utworzone (obacz. P o d m ia n a ch  Gramm. Cza. 
sowa me), w polskim mogą mieć przy sobie 4 przy
padek, a zaś w rossyjskim, w takim razie zwykle 
forma zwyczajna słów do wyrażeń nieosobistych 
stosuje sic np. Znaleziono urodzajną ziemię. H a - 
Uisiu tiAOflOHOCnyro nozey . Nakoniec na znak 
grzeczności i uszanowania liczba mnoga teraz się 
W polskim języku nie uźyw a,co w rossyjskim stale 
się zachow uje, np. Maao.^Te Uama CatTaocTb. 
Racz Jaśnie Oświecony Książę. 3w , flpyr* « 0fl,
yąbTe CBHfltTe.ieMŁ. Ty, mój przyjacielu, badź 

świadkiem.
W  zachowaniu jednak praw ideł zgody w zda

niu z łożonem , ściślejszym jest język rossyjski 
od polskiego. W  rossyjskim bowiem, dokilkurze- 
czowników odnoszący się przymiotnik lub słowo 
nie używa się w liczbie pojedyńczej; równie też 
nie używa się w liczbie pojedyńczej rzeczownik, 
Przy którym jest kilka przymiotników, co się nie 
*awsze zachowuje w polszczyznie. np. Pycc.ufl 
*» nojibCKiii  aabiKH. Rossyjski i polski język.

Składnia' rządu . Słowa czynne przecbodne fo- 
'•emniejszy rząd inają w rossyjskim niż w polskim
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j ęzyku.  W ie le ’ albowiem s łów tego rodzaju w ros- 
syjskim mają przy sobie przypadek 4, który do 
wyrażenia  przedmiotu biernego jest  przeznaczo-  
ny; gdy tymczasem odpowiadające im s łowa pol 
skie zamiast czwar tego przypadku,  wymagają  2go, 
3 go, Ggo lub 4go z przyimkiem. np.

ynoT pe6jiH T b hto Używać czego,
B .ia ro / iap H T b  K o ro  Dziękować komu,
I Ipe3npab hto Pogardzać  c z e m ,
3ac.iy5KHBa-rb hto Zas ługiwać na co i t. p.

Za to znowu rossyjski język w tein się bardziej  
od ogólnych zasad składni  rządu o d d a la ,  że czę
sto w miejsce 2gtx przypadku,  który do d op e łn i e 
nia rzeczowników jest  przeznaczony,  uż yw a  t rze
ciego. np.  IJ-biia MkcTaMb. Cena miejsc.  Pocnucb 
KHnrawb. Spis książek. ^pya> 6paxy. Przyjaciel  
b ra ta  i t. p.

Prócz tego polskie narzecze nie tak swobodnie,  
jak inne ,  w ład a  6tym przypadkiem;  w miejscu któ
rego przy bie rnych przymiotnikach ,  przypadku 
2go z przyimkiem od, lub 4go z przyimkiem p rzez  
używa .  Mówi się np.  Czes. Klaster  założeń kra- 
lein Janem.  Ross. MoHacTbipb oc iio b a m , IJapeMt 
HBaHoiWb. Pols. Klasztor  za łożony przez  Króla J a 
na. Podobnież nie może być w polskim języku na
śladowany 6ty przypadek rossyjskiego narzecza 
służący do wyrażenia  porów nan ia , tudzież części 
przedmiotu odznaczającej się ja k im  przym iotem .
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•ip. CMOTpHTi. C e n m /t Upojna) pogląda j a k  W rze-  
s‘eń ( p o n u r o ) .  Ju^HHa e 03 u tu b t jn s  npu• 
3pHKO.rytB HOCH.iaCb nepe/Ił. HaUlHMl B30p0MT».

ndyoa jak m glisty cień unosiła się przed naszemi 
oczami. He.i at,ki. jiu p o jn a  Gbjia. Człowiek bia- 
P j tw a rzy  i t. p.

W ogólności mniej  jes t  usposobione polskie n a 
rzecze niż rossyjskie, do wyrażenia  sic sposobem 
biernym;  do czego s ię ,  bez wątp ie n ia ,  znacznie 
Przyczynia brak imies łowu biernego czasu te ra 
źniejszego. Mała  też liczba imies łowów w polskim 
Języku, nie dozwala w nim tak często, jak w ros
y jsk im  , zdau określających skracać w wyrażenia 
'•niesłowowe; ztąd wynika częstsze w pierwszym 
1 n i ch ,  używanie wyrazów względnych zdania 
określające zaczynających,  np.  Bohhm noc.ianHhie 
ho.iKOBOfluesrb, npeo/jo.Tb.m scfc npenuTCTBia. 
kołnierze posłan i od  w odza  , lecz stosowniej ,  zol- 
tilerze , których wodz posiał, pokonali wszystkie p rze - 
5zkody. lIesioeb /cs  niiTaBiiiifi ea caoesna c ep Ą - 

na y e n s y f j , u  d jyibcnio o>k u ą a e s n o u  p a ^ o -  
{-}tiu  HcnbiTaBiniń no p e , p a e n o y ty u tn o  cM om - 
P ttm s n a  ec e  oKpywtatcmee e to . Człowiek, który 
P'elcgnowal '  w swein sercu nadzieje, i który zam iast 
c ̂ ekiwanej radości doświadczył  smut ku , obojętnie 

Patrzy nu w szystko, co tę o otacza.
W  prowadzanie  wyrazu względnego w składni  

Przymiotników, oderwane pojęcia przymiotu malu
jących, także jest  częstsze w polskim niż rossyjskiut 
Języku; z tą jeszcze różnicą,  że w ostatnim z nich 
' ' 'yraz względny ma zwykle z wyrazem przym o O
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wyin  sk ła dn ię  z tą c z n n , a  w  polskim najczę śc i ej  
ro z łą cz n ą ,  np.  Kauy io  4y m y  Ha^.iejKa.io nintTb*  
*tTo6hi npoHsi i tcTH n o ^ o d n o e  (Żu kow sk i ) .  Jaką* 
duszę  iniec n a l e ż a ł o  , a że b y  co podobnego  utwo-  
rzyć .  Ht o  Tauoe? Co taki ego i t p.

Z w ię z ło ść  b u d o w y  okresó w rossyjskiego języka* 
z usposob ien ia  do skróceń  w yn ika ją cy ch  z o p u 
szczania w y ra z ó w  w zg lę d n y c h ,  j e szc ze  sic bar* 
dziej  p o d n o s i ,  p rzez krótsze  fo rmy ł ą c z e n i a  zdań 
w z a je m n ie  od s i ebie  za w is ły c h .  T a k  np.  w z d a 
n iach  w a r u n k o w y c h  , często spójnik  do w y r a ż e 
nia w ar un k ó w  ości z t r y b e m  oz na j in u j ąc ym  p r z e 
zn ac zo ny .  skraca sic na t r yb  ro zka zu jący ,  np- 
J l e  6y,łi> oni, x| a f ip t ,  t . i  T on apn m n i ipona .m .  Gdy
by oił nie b y ł  mę żn ym ,  toby to warzy sze  zginęli- 
łłyfli- a Goi’aqb , |.i o u t  6y , t t  ó-ft,umaił, a  110- 
lwort  CMy. G d y b y m  ja  b y ł  b o g a t y m ,  a on b ie 
d n y m  ,  tobyin  m u  p o m ó gł .

W  sk ł ad n i  s ł ó w  za w yr a zy  okreś la j ące  u ż y 
t y c h ,  ta j e szcze  daje się post rzegać  r ó ż n i c a ,  po
między polskim i rossyjski in j ęzyk iem,  że w  p ie r 
w s z y m  z nich z powo du  ł a tw ie j s ze go  fo rm ow a
nia r ze cz o w n ik ó w  s ł o w n y c h ,  s ło w o  okreś la jące  
r zeczow nik ,  t akże  się na r ze czo w n ik  z a m i e n i a ,  » 
w rossyjskiin zwyk le  się na len cel  u ży w a  tryb 
bezo ko l i czn y .  np.  Sztuka p isania .  H c KycxBo « » '  
C a T b .

Lecz  j e d n ą  z w yb i tn ie j szych  różn ic  składn i  rzą
du polskjego j ę zy k a  od innych  s ł o w ia ń s k ic h ,  j e c£ i 
uż yc ie  p r zy im kó w.  Jako ż  n ie  zos ta ł y  w y r o b i e -



tle w polskim języku  oddz ie lne  przybi tki  nn o z n a 
czenie w nętrza  , l udz ieź  ze w n ę tr zn e j  s t rony tych 
p rzedmiotów od których się ruch zaczy na ,  tudz ież  
»a ozn ac ze n i e  łą c zn o śc i“ ). T rz y  te względy g ram-  
' t ialyczne odda jące  się w j ęzyku  ł a c i ńs k im  trze-  
tłia oddz i e lne mi  w yr a za m i  , w  rossyjskim i cze -  
sk i m w y ra ż a ją  się d w o m a ,  a w polskim jedną m 
tylko p rzy i i nk i em , a to w nas tępu jący  sp osó b :

W n ę tr z . Z e w n ę tr z . Ł ą czn o ść .
Łac ińsk . ex de cm n
Ros tyjs . H3T> Cb Ck
Czesk. z s s
1‘olsk. z z z , ł ).

L u b o  w reśc ie  i są w y ro b i o n e  j e d n a k o w e  przy-

'niki (np . ?a,  p o , do , iv, i t. p . ) ,  lecz te w wie-
lu zda r zen ia ch  w o d m ie n n y m  nieco  j i żywają  sic

t /  *
8posobie .  np .  H t t h  3(1  b o / j o h ) ;  isc |>o wodę:  Boii- 

c s  qepi t oBb:  wejś ć  do  kościoła .  N iek iedy  zaś 
Jednak ow e  p rzyimki  ca łk ie m  pr ze c i w n e  mają  z n a 
czen ie .  np- Z a p o m n ieć  w polskim j ę z y k u  znaczy 
przestać p a m ię ta ć , a zaś rossyjshie 3ano»HHTb z n a 
czy,  głęboko w razić  w  pam ięć . P o do b n ie ż  w n a 
s tępnym pr zyk ładz ie :

^ o G po  6m  (w.ijio B-b r o p y  
H j h  B b  u o q H y i o  nopy  
A t o  h  norjB ropy u

0(>o3Z. B a jk a  K ' iłow a .
Niec i łby  to p o d  górę
Albo leż w nocy
Ale to z góry i w dzień.
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N akoniec często się zd arza ,  że w  jednym  z po* 
rów nyw anycli języków  tam się używ a p rzy im ek ,  
gdzie w  drugim dla powiązania wyrazów  jest on 
niepotrzebnym . Tak. np. w rossyjskim języku sto
pień wyższy i n ijwyższy rządzi drugim przypad
kiem bez przy im k a, a zaś w polskim teraz ,5), 
używ ają się przyimki o d ,  tudzież z e ,  z , dla po
łą c ze n ia  drugiego przypadku z przymiotnikiem  
w stopniu w yższym  p o łożon ym , np. C.ioHb b M -  

JKc Bep6.no,ia; s ło ń  w yższy o d  wielbłąda, j lyq i i ie  
b c * X Ł  ; najlepszy se wszystkich. Podobież  przy 
s ło w a c h .  3ac.iyvKHTb n o \B a . iy ; zas łu żyć  na po
ch w a lę .  E t o  j o  Baca, KacaeTca; to was się tycze-  

S /iładm a  s z y i  u. Jużeśiny o tein w spom nieli ,  źe 
polskie n a r z e c z e ,  rów nie  jak c z e s k ie ,  z powodu  
w p ły w u  łac ińskiego  języka ,  jest swobodniejszetn  
w szyk ow aniu  wyrazów niż rossyjskie; w klórem jak 
inne prawidła składni, tak leż  porządek w yrazów,  
tudzież części zdania, i samych naw et zdań w okre-  
s i e ,  raz przyjęty i zw yczajem  u św ięcony ściślej  
się  zachow u je  i6). I tak np. w rossyjskiem narze
czu  przymiotniki określające zw yk le  sic kładną  
przed rzeczownikam i np. BocToqtian itepuoBb, 
P yccn iń  H3bii<i>; co po polsku rów nie  dobrze się 
powie: W schodni k ośc ió ł  lub k ośció ł wschodni;  
Ilossyjski język  lub jczyk  rossyjski. Podobnież  
w polskim narzeczu zakończenia o so b o w e  mogą  
się oddzielać od s łó w  i do innych p rzy łączać  w y 
razów , a zas zaimek się n ie  ty lko , że się w  roz
maitych m iejscach kłaść m o ż e , ale się naw et  pi*
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sze oddzielnie od innych wyrazów,  co nie ma 
miejsca w rossyjskiem 27). Nakoniec ścisłe za
chowanie raz przyjętego sposobu szykowania w y 
razów w rossyjskiem narzeczu jest  p o w o d e m ,  że 
niekiedy z odmianą porządku wyrazów, odm ien 
ne też im nada je  sic znaczenie,  np.  Mhęaita #Ba 
znaczy ze dwa itiiesiace, około dwóch miesięcy, 
a zaś: ^ e a  tahcima , wyraża  dwa miesiące w zu
pełności .

O ZEWNĘTRZNEJ BUDOWIE POEZYI.

.lali w formach szczególnych rodzajów poezyi ,  
i ogólnym jej du ch u ,  tak leż w budowie  wiersza,  
naśladownictwo na długi  czas za ta rło rodowe r y 
sy s łowiańskiej  poezyi.  Pokolenia bowiem s ło 
wiańskie,  przed utworzeniem się u nich p iśmien
nictwa,  mia ły swoje poezyę; która,  j ako głos sil
nie poruszonego serca,  o b j aw ia ł a  się w śpiewach,  
a zatem od muzyki od łączną  nie była .  Ztąd n ie 
odzowny wynika  wn io sek ,  źe p ie rwotna poezya 
ludów słowiańskich musia ła  być miarowa , do ta 
ktu i akcentu muzyki niekunsztownej  i również  
jak i sama poezya  z serca p ł y n ą c e j , zastosowa
na 2P). Lecz po nastaniu u ludów słowiańskich pi 
śmiennictwa , które się podług obcych wzorów 
ksz ta łc i ło ,  w miejscu tworzenia  śp iewó w,  od
tąd pod niską strzechę niepiśmiennego ludu schro
nionych ,  poczęto pisać poezyę do czytania;  a wów-  

> czas naśladowanie by ło  powodem wprowadzenia  
Tom. II. 26
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wiersza zgłoskow ego , którego użycie t rw ało  d ł u 
żej  lub króciej ,  u każdego z ludów słowiańskich 
mających  swe piśmiennictwo. Ten  fakt zarówno 
daje sic postrzegać w l i t eraturze polskiej,  rossyj- 
skiej i czeskiej ,  lecz w odmiennym sposobie.

U Polaków od pierwszych początków piśmienni 
ctwa,  az do końca XVI I I .  wieku  używany b y ł  
wr prawdzie  wiersz zgłoskowy;  lecz poeci wrodzo
nym ta lentowi wiedzeni  ins tynktem,  zwykle za 
chowywali  miary.  Na  dowód przytaczamy kilka 
wierszy Ojca poezyi polskiej,  Reja z Nagłowic ,  ” ) 
które są właśn ie  z tej epoki,  kiedy mechanizm wier 
sza po lskiego ,  nie b y ł  jeszcze dość ogładzony.

«Górą zawżdy lata cnota;
"A tho wdzięczna jej  robota,
«Aby myśl p o lerow a ła ,
«A na dobre wprawowała .

Cnota z  niecnotą. Apophteg.

Jesl to przykład  p łynnego trocheju , który jednak  
nie jest  j ed ynym przyk łade m użycia miar  do wier 
sza polskiego, tak w poezyjach I łe ja ,  j ako też ca
łego  szeregu jego następców. Rozpatrując bo
wiem ca łą  tak nazwaną  zgłoskową poezyę od R e 
ja  az do Krasickiego,  ł a two  się można przekonać,  
£e każdy prawie wiersz,  milej  do ucha i serca 
przypadający,  jes t  miarowy,  z łożony z tego rodza
j u  taktów,  jakich rozmaity stopień uczucia,  tudzież 
odmienny ton myśli i koloryt obrazów wy ma ga ł  s«).
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T o p o s trze że n ie  z ro d z i ło  w b ad a c z a c h  n a tu ry  ję
zyka polsk iego  p r z e c z u c ie ,  że  sk ła d  w e r s z a  z 
skow y n ie  b y ł  w ła ś c iw y m  polskiej poezy .  . . .  
miary do nie j w p ro w a d z ić  n a le ż y .  L e c z  J. 
miar m ia ła  być  zasada? G ra m m a ty c y  P o  scy oswo
je n i  z m e try k a  s ta ro ż y tn ą  n a  iloczasie  . l lo to n ie  ) 
on-irta chc ie l i  p o d o b n e ż  zasady p rzysw oić  polskie- 
T  w C z o w i .  L e c z  p ie rw sz e  w  ty m  w zg lc  z ,e 
p róby  T a d e u s z a  N o w aczyńsk iego  (o P r o z o d y , . h a r -  
L n i i  jeżyka  polskiego r .  1781) p r z e k o n a ły  o m e-  
t rafnośc i p o d o b n e g o  d ą ż e n ia ,  i z tąd  w ła ś n ie  p o lio w y p ro w a d z a ć  w niosk i  o n ie p o d o b ie ń s tw ie  
m ia ro w e j  p o e z j i  w po lsk iem  n a r z e c z u  P o lock  
w  ro zp raw ie  o ję z y k u  P o lsk im ;  K opczyńsk i  w przy

Disach fia klassę HI*) , ?■
N ie  b r a k ło  je d n a k  u s i ło w a ń  p rz e c iw n ie  m yślą

cych. J u ż  w roku  1 8 1 6  w y sz ło  n a  w idok  p ub liczny  
t łó m a c z e n ie  P ie śn i  A n a k re o n ta  m ia ro w y m ,  c h o 
ciaż w p ra w d z ie  n ie d o s ta tec zn ie  u p o rz ą d k o w a n y m  
w ie r sz e m  F .  H r .  S k a rb k a .  P o czę to  też  u ży w a ć  na 
scen ie  W a rsz a w s k ie j  śp ie w ó w  z je d n o z g ło s k o w y m  
r y m e m ,  tak  w a ż n ą  ro le  g ra ją c y m  w za k o n cz en iac  i 
w ierszy  m ia ro w y c h .  N aresz c ie  J a n  P o m ia n  K r u 
szyński ( r .  1817) w y t łu m a c z e n ie m  op ery  W łosk ie j  
V irtu o zi /Im bulanti, i p o d ło ż e n ie m  w  m e j  w y ra z ó w  
pod  m u z y k ę ,  p r z e k o n a ł  a  n ie o d zo w n o sc i  zg adza
n ia  i lo tonu  m ow y. z a k c e n te m  m u z y c z n y m ,  czego
te o ry c  w y ja ś n i ł  J ó z e f  E lsn e r  (O r y tm ic ż n o s c i . m e- 

Z l l J  polskiego r. 1818). L ec z  Przed 
J z j s l k i e i n i  Brodziński,  podnosząe  g ło s  w  o b ro n ,e
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r o d o w y  p o c j i  ze<vnęlrznym w  sŁładem od
™«ar , rymu zawisłym, najsilniej przemówił. \ a .

( r . ' l8 2 5 u  U W dZ,'elc: •p™*odya Polska
) ęoryę miar polskiej poezyi, opartych ie-

5 * “  ”* - f M .  » i i o L . ,
sciwy starożytnym językom, wyłożył. Odlad pier- 
wszego rzędn lscy poeei? m .an/ wic.e -

ciele r „ 7 ZWa-neJ ro“ anlJrcznej s*koły, to jest czd  
St, ,  I " 1’ 7 ^  ‘•°d2i»>ei P oezy i  (Brodziń-
, J .  . . rZf Ch B“ * y só w  i czatów, Bohdan Za-

f 1 ,n n ') m ywając w swoich utworach wiersza 
miarowo-rymowego, stanowczo przywrócili właści- 

■ poezy. słowiańskiej, w pieśniach ludu przez 
tilfca w,ekow przechowana ozdobę

V Rossy an h y ł  podobnyź stan rzeczy jak u Po- 
1- - .  z tą wszakże różnicą, że w ie r s /^ ło s k o w y

ind usk °n,eJr Ve Pan0Wa" ie J a j
i ic tw a wv e Z ł Ut' V0,'ZenIe,n Si? swe8'° piśmien
nym w 7  ^  UCZUC,a serca w śpiewie układa- 
nym w wiersz rym ow any, i, Co z natury pieśni 
wynika, ™  Prócz tegQ „ ^  P- «

»n,k pisanej południowo-ruskiej poezyi do XII la- 
iczany wieku -Wyprawa Igora na P ołow ców . »)

r o ™  p  rjm6W' ,CCZ PiSa^  jeSt Wlersze|n miarowym. Przy wznoszące,n się dopiero piśmienni
c W e ,  wiersz zgłoskowy przez Małorossye P P
k, przeszędł do poezyi russkiej »). W p L d z  ie

Laurencyusz Zyzan, (w Grammatyce druk. w Wił-
nie 1596) . Melecyusz Smotrzycki (tego Gram
druk. w Jew ,u pod Wilnem 1619; radzRi składai
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wiersze russkie  p o d ł u g  g reck iego  r o z m i a r u ;  al e 
n ik t  n i e  u c z u ł  w m a w i a n e j  p rzez  n ich d ługośc i  
i krótkości  zgłosek  na  i loczasie opa r t e j .  A t y m c z a 
sem  K a n t e m i r  od k tó rego  się w ła ś c i w ie  nowsza 
p o e z y a  russk a  p i sa na  za cz yn a ,  do swoicli  sa tyr  
i i nnyc h  poezyi  u ż y w a ł  wie r sza  zg ł osk ow ego ,  p rze z  
n aś lad ow nic tw o  f ra ncuzk ie j  p o e z y i , z k tórą  się 
o sw oi ł  ba w ią c  na  d w o rze  f r a ncu zk im  3‘). N ie  za 
p o b i e g ł y  t e m u  b y n a j m n i e j  w y ja ś n ie n ia  T re d ia k o -  
wskiego ,  k tóry w y k a z y w a ł  n iedosta teczność  z g ł o 
skowego  wier sza  d la  poezy i  russkie j  i s am p i s a ł  
wier sze  m ia r o w e  35). Lec z  że wie r szom je g o  b r a 
k ło  w e w n ę t r z n y c h  zalet  p r aw d z i w e j  poezy i ,  p r z e 
to zg ło sk o w a  poezya I i a n te m i r a  wyższa pod w zg lę 
dem myśl i  i uczu c ia  w z i ę ł a  p ie rw sz eńs tw o .  Nie  
d łu g o  to j e d n a k  t r w a ł o .  G en i ju sz  a l b o w i e m  -Ło
m o no so w a  36) o t r z ą sn ą ł  russka poezye  z naś lado-  
wnicz e j  fo rm y  wie r sz a  zg ło sko w ego ,  p r z y w o ł u j ą c  
do n ie j  j a m b y  i ch o r e je  na i lotonie op a r t e ;  a  zaś 
S u m a r o k ó w  37) p róby  d ra m a ty cz n e ,  w ie r s z e m  a l e 
ksandryjskim pisać za cz ą ł .  Od tąd  wier sz  r y m o w y  
russkiej  po ezy i ,  p r z y b r a ł  m ia r y ,  k tó re zostawszy 
u r ozmaicone in i  p rac ą  W o s to k o w a  3S) s t a now ią  n i e 
o dz o w n ą  ozdobę  ze w n ę t r z n e j  bu d o w y  po ez y i  ros- 
Syjskiego na r zec za .

P i e r w o t n y  s t an czeskiej  p o e z y i ,  pod wzg lędem 
ze w n ę t r z n e j  b u d o w y  wier sza  ; j e s t  z u p e ł n i e  taki  
jak  rossyj skiego n a r z ec z a .  P ie śn i  bowiem ludu  
m a ją  wie r sz  m ia r o w o - r y m o w y .  Kró l odw or sk i  rę- 
kopism 39),  j e s t  pisany w ie r s z em  m i a r o w y m  leoz

26*
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bez rymów.  Ale co się n ieuda ło  Zyzaniemu i Sino- 
trzyckiemu w ruskim na rz eczu ,  a ząś Nowaczyń-  
skieinu wpol sk ie m,  to dokonali  grammatyey cze
scy dla swojego języka.  Opisali oni długość i k ró
tkość każdej syllaby 10) niezależnie od ilotonu czy- 
li przygłosu,  wprowadzając  do swojego alfabetu 
d ług ie  i krótkie samogłoski (samogłoski  a,  e, o, 
u ) ’) y, uważa ją  się za krótkie, którym odpowiada
j ą  d ługie  a, e,  u,  au,  j ,  y ). Odtąd poezya czeska 
piśmienna,  podług  twierdzenia Grammatyków te 
goż narzecza ,  jest  miarową,  o p a r t ą ,  równie jak 
i s tarożytna,  na iloczasie i ). Wyświeca  to między 
innemi  W a c ła w  Pianko, w Gra inmatyce Polskiego 
języka  (wyd.  r. 1839 na sir. 5 §. 4) mówiąc: -.0 
przeciąganiu samogłosek dzisiejsi Polacy żadnego 
pojęcia nie mają  a tylko przygłosem to wyrażają;  
lubo też razem z przygłosem przeciągają;  ale to 
u nich żadnej  różnicy nie czyni; chociaż Czech 
w dobrem czytaniu i mówieniu Polaków,  nie tak 
wprawdzie  dobitnie jak w czeszczyznie,  ale p r ze 
cież dosyć wyraźnie rozróżnia przygłos od prze
ciągania.# *5)

W  czeskim przeto języku jest  iloczas zgłosko
wy,  zależący od natury samogłosek,  bezwzględnie 
na iloton; zatem miarowosc tego słowiańskiego 
narzecza ,  jest  taka,  j ak  s tarożytnych języków ■*3).
I  tern się szczególniej  czeski język odróżnia pod 
względem zewnętrzne j  budowy wiersza od po l 
skiego i rossyjskiego, w których natura  samogło
sek (eocales contractae, tudzież diphtorigi), ich po-
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łożenie (vocalis ante vocalem) albo tez zbieg wie
lu spółgłosek {positio f irm a )  niezależnie od iloto
n u ,  nie czyni zgłoski d ług ą  albo krótką. Aby mo
żna było w rossyjskim i polskim języku uważać 
syllabę za d ł u g ą ,  pot rzeba konieczn ie ,  izby ta 
miała iloton czyli przygłns,  czyto zgłoskowy,  czy 
też wyrazowy. Ztąd wynika ,  że miary wierszo- 
\ve w ty cli narzeczach słowiańskich są tonowe,  to 
jest  opar te  jedynie na podnoszeniu i zniżaniu g ł o 
su,  nie zaś na iloczasie.

L e c z  podnoszenie głosu,  czyli p r awid ła  i lotonu 
inne są w polsk iem,  niż w rossyjskiem narzeczu .  
W  pierwszein a lbowiem zawsze bywa na przed
ostatniej zgłosce,  a zaś w rossyjskiem na różnych 
miejscach być może. Z tąd wynikają  różnice tych 
dwóch narzeczy pod względem miar wierszowych,  
które przebieźmy pokrótce.

Z natury ilotonu właśc iwego polskiemu narze
c z u  wynika ,  że w wyrazach polskich wielozgło- 
skowych,  odrębnie uważanych ,  można mieć tylko
następne stopy czyli takty.    —

Proste. Chorej  albo Troche j:  wiosna, kw ia ty ,

góry i t. p. Amfibrach, różow y, wiosenny, kw iecisty , 

g órzysty  i t.' p.
D aktyl (— v v) m ole  być tylko w niektórych o h cy ck jry ra -  

zacli np M a c k i t u d z i e ż  w kilku  polskich np . w szczególe 

w  ogóle. Ale tych w yrazów , w p o czy i używanych, tat. mata 
liczka w  porów naniu z ogółem języka, iż m ożna pow iedz.ee 

i  . że w pojedynczych w yrazach polskiego języka  n ic masz dak- 

tyłów .
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Zło lnne. 1) Ditroche j— we wszystkich wyrazach 
cz tero /g łoskowych,  które leź można  uważać za

PJr ryehyja  1 f o c h e j a  złożony n p .
aJdelofa Pieszczotami lub W ajd e ló ta  pieszczo

tami .  r

2 ;  P ię c io zg ło sk o w e  w y ra z y ,  k tórych  n ie  zbyt
wielka jest  I.czba, można uważać za miarę  trocl.a-
• czną poprzedzoną,  albo od trybracl .a,  albo amfi-
braeha  albo wreszcie od daktyla np. ukochanemi
może byc ukochanemi  ukDchanemi,  albo ukoclia- 
neiru

W idz un y  więc, źe w odrębnie uważanych wyra
zach polskich, nie masz stop nie*łożonych szcze
gólniej j ambieznych ,  anapestowych i daktylowych: 
co wszystko język rossyjski z natury właściwego 
sobie i lotonu czyli przygłosu , posiada np.  ae- 
t i t t i i  , S.iarbjfiTb, p a ^y m cb.  Lecz jak w pol
skich tak też w rossyjskich wyrazach odrębnie bra
nych,  me masz właściwego spondeja , bo nie masz 
żadnego wyrazu,  w którym by na dwóch bezpośre
dnio po sobie idących zgłoskach,  ton się podnosił .
W czeskim zaś języku ta stopa zdarzać się może,  
bo tam,  jak powiedziel iśmy,  d ługość zgłosek nie od 
akcentu , lecz  od natury samogłosek zawisła W poi 
skich przeto . ' rossyjskich miarach wierszowych,  
w koniecznej  pot rzebie t rochej  za spondej  uważa
ny być może.  ,

Obaczmy teraz  właśc iwe  polskiemu narzeczu 
stopy wierszowe w połączeniu  wyrazów.
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Trochej.

Lube,  sinulne na przęmiany,  
f i k n ę ły  myśli szybkim lolem,
W  tern sic o z w a ł — zat rząsł  grzmotem 
Rozgłos silny, niespodziany.

Chór s łowików stotysięczny 
Jakby  zlany w zgodne tony,
W hymnie  roz leg ł  się zmącony 
Harmonijny,  tkl iwy, wdzięczny.

Rusaiki Funta. B. Zaleskiego.

Am fibrach.

OJ widać i s łychać  — w ogródku skowronek 
Z piosenką podleci upadnie,

I moje kwialeczki z rozpukłych nasionek 
Jak wschodzą zielono i ł adn ie .

0  milsze krosienka
1 milej z okienka 
Zadzwoni  piosenka 
Ła-la la piosenka.

Dumka p r z j■ krosienkach. R. Zale.

Lubo z umysłu takie staraliśmy się wybrać przy
kłady,  w klórychby stopy o ile można,  b y ły  zło-  
*one z odrębnych wyrazów • widzimy jednak,  iż 
8ię nie mogło  obejść bez tego, aby do utworzenia  

' Niektórych z pomiędzy moli, nie przybyły  w po-
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m oc przynajmniej jed n ozg łosk ow e wyrazy. Ztąd 
w ynika, źe stopy w ierszow e mogą się tworzyć przez  
p o łą cz en ie  wyrazów; a naw et w yznać potrzeba,  
że p ow ażniejszem u tokowi wiersza, bardziej przy* 
stoją stopy z jed nego  wyrazu na drugi zachodzą
ce ,  niż z odrębnych sk ładające się w yrazów , Np-

Na pagórkach wyniosłych dom był z cegły czerwonej,
W  koło pagórków  na błoniach puszcza szum iała jodłow a, 
Środkiem  lasów  daleko białe błyszczało jezioro .
Kazu jednego  w nocy w rzask nos ze snu przebudził,
Dzień ognisty zaśw ita ł w okna; trzaskały  się szyby,
K łęby dymu buchnęły po gm achu wybieglis'my w  bram ę, 
Płom ień w iał po ulicach, iskry syp‘ały się gradem .

P o łą c z e n ie m  przeto w yrazów , oprócz stop w ła 
śc iw ych  wyrazom  od dzie ln ie  uw ażanym , można  
n ow e tworzyć takty, których rozmaitość w polskim 
języku , m oże  być takaż sam a, jak w  rossyjskim- 
D la  próby obaczm y naczelnego  rossyjskiego p o e 
ty Puszkina, po kilka w ierszy  przekładów znanej 
poezyi polskiej: , ,Byflpbici.  h ero  C b iH 0 B b a “  i ,,Be* 
eeo^a., ,

C h L h j na  3eM.n0 BaAiiTcn, TpeTiii ct> nom eio mhiitc,'?; 
lIep iioH  óypKuii ee npnK.pbiBaeTT».

C T a p b m  Ey#pMCT> X A onouerb  u  cnpocH T t y>KT> n e x o n erB  
A rocTen: n a  TpH cBa#b6i»i cabinaeTB.

Po śnieżystej zam ieci do wsi jed z ie  mąz trzeci,
Burka pełna zdobyczy tam wiele;

L ecz nim zdobycz j oka/ał, stary  E u ’rys ju z  kazał, 
Prosić gości na trzecie wesele. 44).
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IIo3flHO Ho^bK) H3b nosowa
K o p o T H . i c n  B o e B o ^ a

Oht> c.iyraM t Be.iHTb Mo.maTb;
Bł  cna.ibHio Knny.icH m  nocTe.it,
Ą epny.it no.iori... b i  canojn. f l t . i t  
Hnnoro; nycTa KpoBaTb.

Z ogrodowej al tany,  wojewoda  zdyszany,
Bieży w zamek z wściekłością i t rwogą.  

Odchyliwszy zasłony,  s p o j r z a ł  w łoże  swej zony, 
P ó j r za ł ,  zad rża ł ,  nie znalaz ł  nikogo.

Pierwszy  z przywiedzionych przykładów ina j e 
dnakowe takty w polskim i rossyjśkim j ę z y k u ,  
W drugim chociaż odmiennego sk ładu  są strofy,  
j ednakże  stopy wierszowe,  są albo takież same,  
albo choć innego rozmiaru,  j ednak  równie harmo-  
nyjne i silne. Z wypisania większej liczby przy
k ładów,  można  się ła tw o  przekonać,  że przez po
łączenie  wyrazów,  mogą się tworzyć,  chociaż mo
że nie z jednakową łatwością,  równie  rozmai te 
stopy i rozmiary wierszów w polskiein jak i w ros- 
syjskiem narzeczu,  c a ł a  zaś różnica w zewnęt rznej  
budowie poezyi  pierwszego z nich od drugiego po
lega na zakończeniu wiersza.

Nie mają wiersze polskie zakończenia trójzgło- 
skowego,  co się często zdarza w rossyjskim języ

ku. N p .
OtbiMaerb uauin paflocTH,
Besb 3a»tHbi x.iaflHbiń cBtTb;
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BtfoxHOBeHte iimjikom M.ia$ocTH 
FacHerb cb *iyctbomb, atepTBoft .i'Ijtb.

Żukowski.

Bez pociecl iy czucie  radości  
Nain  odb ie ra  z imny  świat ;
I n a t ch n i e n i e  w rzą ce j  mł o d oś c i ,
Gasi  z czuc i em u p ł y w  lat.

W i e r s z e  j a m b i c z n e  tudz ież  z in ny ch  stop z ł o ż o 
ne ,  mogą tylko mieć  w po lskim ję zy k u  z a k o ń cz e 
nie żeńskie;  męzk ie  zaś j e d y n i e  p rzez  użyc ie  je- 
dnozgłosfcowych w y ra zó w  tw or zy ć  się w n im ino- 
g«15 gdy tym cza sem  w rossyjksi in wszys tk ie  r o d z a 
j e  zak oń cz eń ,  z wielką korzyśc ią  dla  ha rmo ni i  w ie r 
sza,  p rze z  p oe t ów  są u ż y w a n e .  ]Vp.

O  pa . ioC T B  f l p e u H H s b  . i t s T t  E o H H b !

I w, ap<t>ou on o .i ieu iib n i  
.leT ajn . npe.ii) CTpoKMH C.iaisnHt

II rmiHb rpeiuh.ib CBameHHbiń

Żukowski.

O c h w a ł o  lat d a w n y c h  Bojanie!
T y ś  arfy pasem  śpięty,

B i eg ł ,  gdzie się w szyk zwar l i  S ło w ia n ie  
I h y m n  r o z l e g a ł  się święty.

O  T b i ,  n p o c T p a H C T B O M b  6 e 3 K 0 H e H H b i f i ,

łłiHBblń Bb flBHJKeHbH BemecTisa,
TeaenbeMb BpesieHH npeBk^Hbm,
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Be,n> bt> Tpexa. .ini;axb BoasecTBa !
$ y x b  B c w ^ y  e y u y u  u  e f l H H b i ń  

K<>My Ht>Tb Mt .cTa u  n p n a i i H b i ,

K ) I ' 0  HHKTO n o C T H I b  H e  M O l ' b ,

K t o  B e e  C 0 6 0 K )  n a n o . i H H e T b ,

Oobem.ieTb, SHat^exb, coxpaHHeTb,
Koro  Mbi HaabiaaeMb— B O T T i !

Dierżawin.  *5)

O Ty! którego przestrzeń nieskończona,
Co żyjesz w ruchu różnych stworzeń mnós twa,  
Coś hy ł ,  nim wieki wyszły z Twego łona ,  
Próźen  postaci, w trzech osol)ach bóstwa!
Duchu obecny wszędzie i j edyny,
Któremu nie masz miejsca ni przyczyny,  
Niedościgniony dociekaniem mnogiein 
Co wszystko w Sobie Samym obejmujesz , '  
Napełniasz Sobą,  tworzysz,  zachowujesz,  
Którego,  ludzie,  nazywamy — BOGIEM!

T ł u .  Szydłowskiego.

Z tych i tym podobnych przykładów widać,  że 
bogactwu i rozmaitości harmonii  w zakończeniach 
oię/kich,  żeńskich i t rójzgłoskowych wiersza ros- 
syjskiego, nie dorównywa język polski. W  wielu 
jednał: zdarzeniach przez użycie jednozgło^ko- 
vvych wyrazów pięknie urozmaicają się zakończe
nia polskiego wiersza.  Za przykład  niech służy 
piosnka ze s ławnej  sceny grabarzów Szekspirowe- 
go Hamle ta ,  t łumaczenia Refalińskiego.

Tom II. 27
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W  m ło d y m  w ie k u  gdy k o c h a łe m ,
M iło ś ć  s ło d k i ra j się z d a ł;
Ze zw ycza ju  czas sk ra ca łe m ,
A.ch to  sob ie in  za n ic  in ia ł.

C icho s k ra d ł się w ie k  s ty ra n y ,
W  sm utną starość pchnąw szy m n ie ,
P ły n ie  ze m ną w  k ra j n ieznany :
Żegnam  was m ło d o śc i dnie!

K ie d y  oczy śm ie rć  zac iem i,
W te d y  p ła c h ty  ln ia n e j dość 
W  czterech deskach, w  sążniu z iem i 
D o b rz e  ten  się p rześp i gość.

L ecz  m iarow ość, k tó ra  te ra z , ja k  to w id z ie liś m y , 
je s t ko n iecznym  w a ru n k ie m  s ło w ia ń s k ie j poezy i, 
czy w  p o łą cze n iu  z rym a m i n ie  k rę p u je  zb y t m y
ś li p o e tyck ie j u tru d n ia ją c  je j  w yd a n ie ; a ztąd czy 
n ie  w y p a d a ło b y , p rzy jąw szy  m ia ry , zaniechać r y 
mu? Co do p ie rw szego  dostateczną daje odpow iedź 
g łę b o k i w  te j m ie rze  badacz B ro d z iń sk i «Na za- 
<irzut, iż  sposób ten , w ię c e j inoźe piszącego u tru - 
udniać, n iż poezyę ozdob ić , m ó g łb ym  o d p o w ie 
d z ie ć  w łasnem  dośw iadczen iem , ie  m etrycznośc
«nie ty lk o  n ie  pom naża tru d n o śc i, ale owszem dla 
«uclia raz uzw ycza jonego  sta je się na tu ra lną  ko- 
oniecznością; i je ż e li ry m y , czasem szczęśliwe na
s u w a ją  m yś li, częście j je d n a k  ta m u ją ; p rzy jem na  
«n iew ola  m e lrycznośc i, p raw ie  ja k  m uzyka obu 
d z ą  u trz y m u je  i wznosi uczuc ie ." u ) Co do d ro 

g iego. M am y w p ra w d z ie  w e w szystk ich  p o ró w n j'
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Vf any cli na r ze cz ac h  poezye  m i a r o w e  bez r ym ów .  
W  po lskiem oprócz  powieści  W a j d e l o l y  i i nnyc h  
p r ó b  h e g z a m e t r u ,  p r z e k ł a d  p ieśn i  Ossyana p rze z  
K n ia z n in a ,  D r a m a t a  Korzen iowsk iego  i w ie le  in 
n y ch ,  do ko n an e  są wie r sz em m i a r o w y m  b e z  ry m u .  
W  rossyj sk iem p o d ob n ie ż  m ia r o w o  n ie  r y m o w y m  
w ie r sz em  G nie dyc z  w y t ł u m a c z y ł  I l i adę ;  w  cze-  
sk iem między  in ne m i  K.  W i n a r z y c k i  Ek log i  W i r -  
gi lego.  Nad to  na j d a w n ie j s z e  p o e m a t a  s ł ow ia ńs k i e  
po w ieś c io w e  » W y p r a w a  I g o ra  i R ro lo dw or sk i  rę-  
Jiopismu r y m ó w  n ie  ma ją .  L ec z  gdy mia rowość  
polskiego i rossyjskiego na rz ec z a  z a le ży  szczegó l
n ie j  od i lotonu ,  n ie  zaś j ak  s t a r o ż y tn e j ,  od iloto- 
„ u  j i loezasu,  za te m dla w y n a g r o d z e n ia  b r a k u  d w o 
istej zasady  me t ryczno śc i  pol skiego  i rossyjskiego 
na rz ec z a ,  w  n ic h  p r z y n a jm n ie j  r y m y  zac h o w a ć  n a 
leży:  tym  b a r dz ie j ,  że Czesi ,  k tó r ych  mia r owo ść  
z po w od u  w p ro w a d z o n e j  zasady  i loezasu,  r ów ni e  
j a k  s t a ro ży tny ch  j ę zy k ów ,  j e s t  wyższ ą  od polskiej  
i rossyj sk iej ,  r y m y  j a k o  g ł ó w n ą  ozd ob ę  n o w o ż y 
tn e j  po ez y i ,  chę tn ie  zac ho w uj ą .  W r e s z c i e  ma jąc  
na uw a d z e  c a ł ą  r o d o w ą  p oe z y ę  s ł ow ia ńs ką ,  k ló ia
sio w ś p i e w ac h  o b j a w i ł a ,  i j e s t  m ia ro wo - r y . n o w ą ;

a z d rug ie j  s t rony zważa jąc  na  p ie rw sz e  powieśc io 
we  p o e m a t a  s ło w i a ń s k i e ,  zgodzić się na  to p rz y
na jm n ie j  na le ż y ,  że j eże l i  p oe z y a  d e k l a m o w a n a  
(powieśc i ,  d r a m a ta )  b ez  r y m ó w  mog ą  być  pi sane,  
t edy  c a ł a  po ez y a  ł ą c z ą c a  się z m u z y k ą ,  to jest 
wsze lkiego ro dza ju  śp ie w y ,  l ak ch ó r a ln e  j ako  tez
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s o l o w e ,  tudz ież  p oe z y e  w duel iu  śp iew ów  ludu 
two rzo ne ,  ryinu, jako g ł ó w n e g o  w a r u n k u  w y ż s z e j  

h arm o n i i ,  p oz b a w io n e  być n ie  p o w in n y .

Z A K O Ń C Z E N I E .

Z czyn ionego  dotąd  p o r ó w n y w a n ia - j ę z y k a  po l 
skiego z inneini  s ło w ia ńs k ie in i ,  n as t ęp ny  ogólny 
wniosek  w y p r o w a d z i ć  się da je .

Ja k o  O pa t rz ność ,  ś rodku jące  w  siedzibach  wie l 
k iego s ło w ia n  narodu ,  Je d l i c k iem u  szczepowi  p r z e - . 
zn a cz y ła  siedlisko; tal; r ó w n i e  j ęzyk  tego szczepu ,  
p o d ł u g  s ł ó w  znakom i tego  Rossyjskiego P i sa rza  
G re cz a ,  (w  histor.  L i t e r ,  ross . )  w y ż e j  nad w s z y 
stkie inne s ł o w ia ńs k ie  u k s z ta ł c o n y ,  ś r od k o w e ,  co 
do g ł ó w n e j  cha rak te rys tyk i  t r z y m a  miej sce .  Ja k oż  
j ęzyk L e c h i t ó w  wy ni ka ją c  z bogatego  ź r ó d ł a  m o 
wy s łow ia ńsk ie j ,  l ubo  z a c h o w a ł  w y ra zy  i sk ład n ię  
s ło w ia ńs k ą ,  lecz  w tw o r z e n iu  dźwię ków  zg ł o sk o 
w y c h  za t rz y m a w sz y  s p ó ł g ł o w y  sys t emat ,  bardz ie j  
go z ł a g o d z i ł  niz  Czeski ,  mnie j  j e d n a k  niż rossyj-  
ski. Ale j ęzyk  Jechicki  z a n i e d b a ł  t akże  n iek tó rych  

 ̂ b r z m i e ń  pieszczo t l iwych ,  w ła ś c iw y c h  Cz ec ho m  i 
Rossy a no m ,  a na t omias t  p ow ię k s zy ł  l iczbę d ź w ię 
kó w  s i lnych,  męzk ic h  i dosadnych .  W  o d m ia n a c h  
g r a m m a t y c z n y c h  s t a ł  się n a j k o s z t o w n i e j s z y m ;  
w  s z y k o w a m u  w y ra z ó w  s w o b o d n y m ;  w s k ł a dn i ,  
pod wzg lędem ł ą c z e n ia  zdań,  m n ie j  z w io z ły  od ros 
syjskiego,  od k tó rego n iższym jes t  t akże  co do ł a 
twośc i  w n ad a n i u  wie rszowi ś p ie w n e j  h a r m on i i .
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Lecz jak  w pojedynczych dźwiękach tak tez w ca
łych  wyrazach, z fpowodu jem u tylko w łaściwych 
głosek i skróceń, jako też  poważnego toku mowy 
i mezkiej harmonii w iersza, tak jest różniący się 
od innych , że nie bezzasadne jest  pod tym wzglę
dem wyrażenie  się Brodzińskiego: sHarmonśja mo- 
»wy lechickiego plem ienia  jes t  jak  szum odw ie
c z n e g o  d ę b u ,  gdy innych jak  poświst chwastu, 
»który za każdym powiewem w iatru  zgina sio lub 
»łam ie  i cienkim tylko odgłosem  jęczenia w y d a je .«

■O'

27*
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P R Z Y P E S S i i

17) . S łow iański język  je s t w budowie sw ojej mocno zlili- 
. zony do greckiego, łac ińsk iego , germ ańskiego, co w łaśnie 
• je s t jednym  z dowodów współczesności lycb narodów < 
M edyński o Słow ianach. Pow sz. Pninięt. Nauk

18) Podobieństw o mowy słowiańskiej w cerkiewnem  na
rzeczu z eolsko - greckim  językiem  najobszernie j w y jaśn ił, 
K onstantyn  E konom ides , którego dzieło drukow ane w Pe- 
terzburgu  1828 r.

19) Polski język  nie ma w p raw d z ie  artykułów  lecz też 
za czasów H om era, artykuły  w greckim  jęz y k u  miały zna
czenie zaim ków ukazujących.

20 J W  dawniejszym  jęz y k a  polskim  liczebniki i|os'ć rz e 
czy zn aczące , zaczynając od 5 , zarów no z nazwam i m iar 
i wag uważane były za rzeczo w n ik i, k tórych rodzaj zale
żał od zakończenia np Siedm  kłosów w yrastała  z jednego 
dźbła pięknych, a druya siedm  także zc dżłiła jednego  zw ię
dłych Eeopol. G en • 41. On co w ziął pięć g rzyw ien , robił 
niemi tak  iż zyskał niemi druyą pięć L eopo l W tej tedy epo
ce polskiego języka  i w zależnych czyli rządzonych przypad
kach mówiono » drugiej p ięci grzyw ien  , drugą p ięć , drugą 
pięcią  , w  drugiej pięci. Teraz zas' za główny wyraz uważa 
się nazwa rzeczy liczo n y ch , a liczebnik , przydaje  się j a k o  

przym iotnik  ułom ny w przypadkow aniu , np. drugich p ięci«
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g rz y w ie n , drugim  p ięc iu  g rzy w n o m , dru g iem i p ięc iu  g r z y 
w n a m i, w  drugich  p ięc iu  g rzy w n a c h ■ L ecz nim p rzyszło  
do tego rodzaju sk ła d n i, liczeb n ik i polsk ie u legły w ielu  
przem ianom  tak w  przyp ad k ow an iu , jako  tez  w  składni: 
W  tycbto przem ianach szukać potrzeba objaśnienia tera
źn iejszej składni liczeb n ik ów  polsk ich  połączonych  z sub- 
je h te m ,  tak rów nie jak  w  pierw otnych  jed y n ie  formach  
język a  szukać na leży  objaśn ien ia w yrażeń: siadać na h oń , 
iść za m q z , do d o m ,  i t. p L ecz ja k  w  ostatn ich  przy
kładach, n ie można w yrazów  hoń, m ąz, dom , uw ażać za p rzy
padki p ierw sze jed y n ie  z pow odu zakończenia; tak podo
bnież na m ocy składni tak iej, np sześciu  lu d zi by ło , n ie m o 
żna w yrazu sześciu  p oczy tyw ać za przypadek p ierw szy , l i 
czby pojedyńczej , rodzaju n ija k ieg o , dla tego ty lk o , iż  się  
do n iego odnosi słow o b y ło , w liczb ie  p ojedyńczej , w  ro
dzaju nijakim  p ołożone

2 1 )  M owa bezokoliczna  ła c iń sk a , ła tw iejb y  się  w reście  
sposobem  greckim  w  niektórych przynajm niej zd a rzen ia ch , 
w yrazić m ogła w  słow iańskich  narzeczach np. V ideo te esse , 

OOCJGŁ OVTClj } w id zę  ze j e s te s ,  albo w id zę  cię zfiinjdają
ce rj o s i ę , obecnego ; po cerk iew nem u: » zriu tia suszcza  -

22) Z tej g łów nej zasady wynika podrzędne praw idło w y 
rzutni w  rossyjskim  języ k u  łączn ika ecM s, ecu , ecTh i t d. 
który w polskim  m oże być albo w yraźny, albo dom yślny. 
Nawzajem  w  polskim  częściej niż w  rossyjskim  opuszczają  
się im iona osobowe  ^zaim ki) Bo chociaż im iesłów  «zasu  
przeszłego czynny, w  polskim  podobnie jak  w  rossyjskim  
przeszed ł w  zn aczen ie czasu przeszłego trybu oznajm ujące  
go; lecz w  pierw szym  z nich przybrał zakończenia osobow e, 
w drugim zaś osobuje się  za pom ocą zaim ków  ( byłem  a 6bun>; 
b y ł e ś ,  TM 6bi.rb i t. p ) . W  opuszczaniu  zaim ka po lsk ie  na
rzecze zb liża  s ię  do czesk iego  i cerkiew nego; w  nich b o 
wiem  im iesłów  czynny czasu p r z e sz łe g o , tylko z dodanym  
łączn ik iem  (coiuda) o p o w ied n ik  tw orzyć m oże.
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23 O znaczeniu przyim ków , m ianowicie w słowiańskich 
językach , okacz Gram m atykę rossyjskiego języka  przez JVo- 
stokow a, a zw łaszcza obszerniejszą §. 132 i dalsze.

24) W  praw dzie przyim ek polski z, p rzed  spółgłoskam i mo- 
cnem i, m ianowicie w  słowach złożonych zm ienia się na s , 
np. schować, spolować  i t. p . lecz to się czyni dla stoso- 
w nosci w w ym awianiu , nie zas', d la odróżnienia znaczenia. 
W  czeskim zas' języku  z i s , m ają odm ienne znaczenie, p n

Spjs'e gelen bude lebkonoby we w etru  sc pasti,
Ncz znakowe geho oblicege z me pamcli w ygdau.

JK. W in a rzy c k i .
A n te  levcs ergo pascentur in aetherc ccrvi,
Quam nostro illiu s  labatur pectorc vultus.

Virg.
A s wysokych padaga hor delsj w auw aly sljn y ,

VJ in art,

Majorcsquc cadunt altis do montibus umbrae .
V irg.

Podobnież w czeskich słowach sbehati se, zkaziti  i t. d. 
stosow nie do natury  spółgłosek b, tudzicz k, przed  p ierw sza 
pow innoby być z, a przed  drugą s; lecz ze w zględu na zna
czenie słów, użyte są  te przyiinki przeciw nie.

25) Dodajemy teraz, porów nyw ając bowiem języ k i słow iań
skie mamy na uw adze stan ich obecny W początkach zaś 
p iśm iennictw a każdego z porów nyw anych narzeczy, więcej 
zb liżen ia  w form ach gram m atycznych i w składni u p a t r z y ć  

m ożna. Tak np. w polskiem n arzeczu , w  pism ach nawet 
Kochanowskiego znajdujem y przy stopniu wyzszym  d r u g i  

przypadek bez przyim ka np.

Niecli huczą rz e k i , niechaj głośne wały,
Swym gęstym  szykiem uderzają  w  skały:
G roźniejszy morzu i  wszech nawalności.

Bóg z wysokos'ci 
Psalm  X C III.
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Można fakze znaleść przykłady odróżnienia przymiotników  
d a r z ą c y c h  opow iedn ik  od określających, skróconem zakoń
czeniem (Ohaez składnię zgody) np. w  m łodszych  lecicch  
1 w  n iebytn ości d ru yich  nam b y ł  radzien i poraoccn i t. p. 
^ r:y  p o yrzeb ie  rzecz J .  K ochanow ski 

2<i) Ta okoliczność ztąd najhardziej w y n ik a ,  ze Gramma- 
łycy Hossyjsey wcześniej  pomyślili  o wypracowaniu składni  
“iż Polscy, i prócz tego ,  ze  w szkołach rossyjskich więcej  
do tój częśc i  gra mm n ty ki przywiązują w agi niż u nas — 
w p ra w d z ie  Jakubowicz  (r. 1823) zgromadził materyały do 
8kładni,  Muczkowski tez w ie le  prawideł ze b r a ł ,  ale mało 
kto dotąd z tych dzieł  korzysta; krótko zaś i jasno w y ło 
jonej składni,  tak przynajmniej jak Grccz i W ostoków  dla 
*Wego języka  napisali , je szc ze  nie mamy. W ic iu  tez z po
między nauczyciel i  polskiego j ę z y k a ,  uw ierzywszy słowom  
Kopczyńskiego, iż składni z czytania książek ucz ć się na
leży, gdy uczniom swym -O w ewnętrznym  wyrazów  znaczę  
kiu (!) O przenośniach, tudzież o Źródlosłowie i S łow orodzie  
cokolwiek powiedzą, mniemają, ze  ju z  ich składni polsk ie
go języka  nauczyli »

27) Przeciw nie  dzieje  się z przyrostkami ze , ate; b y , 6biy 
^o/wiek,  hm i t. p. które w  rossyjskim języku  oddzielnie  się  
ł‘iszą Ostatni z przytoczonych przyrostków' źle pojęty by- 
'''a częstych omyłek w  polskieni narzeczu przyczyną Nie  
Joden słysząc frazę russką «KaK.T* 6 b i  t o  i i h  ó ł i a o ? tłuma- 
l‘j y  literalnie • J a k  by to nie b y ło ; gdy tymczasem m ówić  
‘Uleży: J a k k o lw iek  bqdz.

28) Obacz wr zbiorze Pieśni ludu przez Wacława z O l e 
cka i Kazimierza W ójcick iego ,  takie mianowicie  śpiewy, do  
których dołączono muzyka.

29) Kej z Nagłowic ur. 1515 um, po 1508. Pisał wierszem i 
Prozą. Znakomitsze jeg o  dzieło do poezyi dydaktycznej  na. 
K‘zące j e s t :  ■f f rizcrunek poczc iw cyo  człow ieka» a zaś proza 
Pisane : •Z w ierc iad ło  s ta n ó w .» A p o p h lc y m a ta , z których j e  
<K‘U przytoczyliśmy drukowane razem ze Z w ierc iad łem  r.
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1568. P o p rz e d z i l i  go w p ra w d z ie  S ta n i s ła w  Ciołek  (zy l  n® 
p o c z ą tk u  XV w ieku)  J a n  P rz ew orszczy l i  ( jego k an cyona l  
po s ia d a ł  Ju sz y ń s k i  w rękopis 'mie z r .  1635) J ę d rz e j  Gałka  
z D ą b c z y n a  (słynął  w  p o łow ie  XV w ieku ;  j e g o  w iersz  o Wi- 
klefie z 14 s t r o f  z ło żo n y  d oszed ł  naszych  czasów );  lecz  zc 
ieb poezye  a lko  zag inę ły ,  a lko  w  n iew ie lk ie j  ty lko  części są 
d o tą d  zn an e ,  z a te m  Rej zw yk le  się u w a ż a  za nacze lnego  pod 
w zg lęd em  czasu  po lsk iego  poe tę .

30) Naprozuobys 'my szuka l i  w p o em atach  d łuższych  j e d n a 
kow ego  n a s tę p s tw a  s top  czyli  t a k t ó w  w każd y m  w ierszu ,  a l 
bo p rzy n a jm n ie j  s t r o f  m ia ro w y ch  je d n a k o w e g o  uk ładu .  To 
bow iem  j e s t  ty lko  rze c z ą  w łaśc iw ą  p ieśn iom , w  k tó rych  j e '  
dnu k o w a  m elo d y ja  m u z y c z n a  śluzy  dla  każde j  s trofy.  W k a n 
ta tach  j u z  miara w ie rsza  zm ien iać  się musi  s tosow nie  do  m y 
śli i cha rak te ru  m u zy k i  W  in n y ch  g a tu n k a c h  poczyi n as tęp 
stw o n ó t  po sobie id ący ch ,  j e s z c z e  się b a rd z ie j  urozm aica  
Dla p rzek o n an ia  się o tern, zw racam y  tu p rz y n a jm n ie j  u w a 
gę na h e g z a m e le r  s ta ro ż y tn y c h  ję z y k ó w ,  g dz ie  j a k  wiadom o, 
użycie  w p ie rw szyc h  cz te rech  tnktaoh d ak ty ló w  lub sponde- 
j ó w ,  s to sow nie  do za m ia ru  p oe ty  i g łów nej  myśl i  w iersza ,  
tak  w ie lk ą  ro zm a i to ść  w nas tęp s tw ie  diugieli  i k ró tk ic h  zglo ' 
sek nada je .  P o d o b n ie ż  m e lry czn o sć  po lsk iego  w ie r s z a ,  nie 
może za leżeć  od  je d n a k o w e g o  n a s tę p s tw a  d łu g ich  i k ró tk ich  
sy l lab  w  każd y m  w ie rszu ,  ale m usi  się s to sow ać  do głównej 
tegoż w iersza  myśl i i w yrażo n eg o  w  nim  uczuc ia .  Z teg® 
s ta n o w isk a  rzecz  u w a ż a ją c ,  p r z y z n a m y  choć w  częśc i ,  słu
sz n o ść  K au l lu sow i,  k tó ry  daw szy  p o z n a ć  Niemcom na jp ię 
k n ie jsz ą  s t ro n ę  po lsk iego  j ę z y k a ,  m ów iąc  o je g o  p o ez j '1 
t w i e r d z i ,  ze d o b rz y  poeci p o l s c y ,  bez  m ia r  nie  pisał*
( U a u lfu s  n a p isa ł H is  Lory ę L ite r a tu r y  P o ls k ie j  d la  I \ ' ie tn c ó v ’> 

dru ko w a n ą  w  H a l l i  1814 r .  f J rc w stęp ie  m ó w i o d u ch u  j e  
zy k a  p o lsk ie g o . Z  tego w stęp u  J ó z e f  Ł ę s k i  p o c zy n ił  w y j4" 
tk i, k tóre d ru ko w a n e  b y ły  w  P a m ię tn ik u  L w o w sk im  na r ' 
1816, a po w tó rzo n e  zo s ta ły  w  P rzy k ła d a c h  S t y lu  Polskie<J° 
przez S zy d ło w sk ie g o  r  1827).
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31) G d y  w c i ą g u  t e g o  a r t y k u ł u  c z ę s t a  n a d a r z a  s ię  w z m i a n -  
« a  o i lo c z a s ie  i i lo to n ic  c z y l i  p r z y n o s i ć ,  k t ó r e t o  w y i a z y  
r o z m a i c i e  p o j m o w a n e  i t ł u m a c z o n e  b y w a j ą ;  z a t e m  n i c  o d  
r z e c z y  b ę d z i e  p o w i e d z i e ć  co  p r z e z  n i c  r o z u m i e ć  n a l e ż y  
M o w a ,  j a k o  z b i ó r  d ź w i ę k ó w  g ł o s o w y c h  u w a ż a n a ,  j e s t  w  p e 
w n y m  s t o p n i u  m u z y k ą .  M u z y k a  z a ś ,  z e  o e s t e t y c z n y c h  j e j  
p r z y m i o t a c h  z a m i l c z ę ,  j e s t  h a r m o n i j n e  p o ł ą c z e n i e  t o n ó w  
w y ż s z y c h  i  n iż s z y c h ,  d łu ż e j  l u b  k r ó c ić j  t r w a j ą c y c h ,  nafeo- 
uiec m o c n ie j  l u b  s ła b ie j  ( f o r t e - p i a n o )  w y d a n y c h  W s z y s t k i e  

t e  t r z y  p r z y m i o t y  g ło s u ,  d o  n i c s k o i c z o n ć j  p r a w i e  r o z m a i t o 
ś c i  w  m u z y c e  p o s u n i ę t e ,  z a c h o w u j ą  s i ę  w  m o w i e ,  l e c z  w  n a 
d e r  o g r a n i c z o n y m  z a k r e s i e .  I t a k  n a jp r z ó d :  f o r te  i p i a n o  lu- 
h o  w  m o w i e  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a  c z u ć  s i ę  d a j ą ,  l e c z  p r z e z  
r o z w a ż a c z ó w  t ć j ż e  m o w y ,  n i e  są  p o d  r a c h u n e k  p o d c i ą g n i ę 
t e .  P o w tó r e .  C z a s  p o t r z e b n y  n a  w y m ó w i e n i e  z g ło s e k  o d 
d z i e l n i e  b r a n y c h  w  m o w i e ,  j e s t  t y l k o  d w o j a k i ,  d lu y i  i  k r ó 
tk i;  k t ó r y c h  s t o s u n e k  j e s t  1 - 2 ,  t o  j e s t  d w i e  k r ó t k i e  w  ta 
k i m ż e  c z a s i e  w y m ó w i o n e  b y ć  m a j ą ,  j a k i e g o  j e d n a  d ł u g a  
w y m a g a .  W  s t a r o ż y t n y c h  j ę z y k a c h ,  k a ż d a  s y l l a b a  m a  o z n a 

c z o n ą  d ł u g o ś ć  lu b  k r ó t k o ś ć .  W  p o l s k i m  p o d o b n i e ż ,  n ie  z n a 
t u r y  w p r a w d z i e  s a m o g ł o s e k ,  le c z  z  p o w o d u  z b i e g u  s p ó łg to  
s ek .  s y l l a b y  j e d n e  w i ę c e j  c z a s u  w y m a g a j ą  n iż  d r u g i e .  Np.  
w  w y r a z a c h  b r zm ią -c e -m i, p o lw a r z ,  s y l l a b y  b r zm ią , tw a rz ^od
r ę b n i e  w z i ę t e ,  n i e z a w o d n i e  w i ę c e j  c z a s u  w y m a g a j ą ,  n i ż  e.e 
p o ;  lecz  że  n i e  l e ż ą  n a  p r z e d o s t a t n i e m  m ie j s c u  w  w y r a z i e ,  
z a t e m  są  b e z ilo to n o w c ,  i z  t e g o  p o w o d u  z a  k r ó t k i e  s ię  p o 

c z y t u j ą .  Z e  z g ł o s k a m i  z a ś  ce  p o  d z i e j e  s ię  p r z e c i w n i e  C z a s  
w ię c  ł o ż o n y  n a  w y m a w i a n i e  sy l la l)  o d r ę b n i e  b r a n y c h ,  n ie  

j e s t  p o d c i ą g n i ę t y  p o d  r a c h u n e k  w  p o l s k im  j ę z y k u ;  g d y  p r z e  
c i w n i c  w  g r e c k i m  n a p r z y k ł a d  j ę z y k u ,  s y l l a b y  b e z i l o t o n o w c  
m o g ą  b y ć  d ł u g i e m i  i n a w z a j e m  k r ó t k i e  z  p rz y g ło s e r o  w y m a 

w ia ć  s ię  m o g ą ;  n p .  ? I t O f i a i ,  LX1]TCU. P o tr z e c ie :  W  w y m a 
w i a n i u  p o j e d y n c z o  k i l k o z g ł o s k o w y c h  w y r a z ó w ,  j e d n a  z sy - 
l a b  i w  p o l s k im  j ę z y k u  p r z e d o s t a t n i a )  p ó ł t o n e m  w y ż e ]  s ię  w y 

m a w i a  o d  i n n y c h ;  i to  n a z y w a m y  i lo to n e m  d l a  o d r ó ż n i e n i a
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od ilo cza su , k tó rym  t rw a n ie  czasu  j e s t  o zn acz o n e .  K toby 
w ą tp i ł ,  iz w  po lsk im  ję z y k u  ton  w w y m a w ia n iu  o d ręb n ie  bra-  
u ycb  w yrazów  u ro zm aica  się , niecb posłucha g łuchoniem ych ,  
k tó rych  z rodzone  ze  sz lache tnego  p o św ięcen ia  się ludzkośc i  
w s pó łc zuc ie  m ów ić  nauczy ło ,  a k tó rzy  zw yk le  w szystk ie  syl- 
laby  w y razu ,  m on o to n n ie ,  bez  żadnej  zm iany  p o d  w zględem  
p o d w y ższen ia  g łosu ,  w ym aw ia ją ;  i po tem  n iech  to po rów na  
ze zw ycza jnym  sposobem  m ów ien ia ,  a tym bard z ie j  ze  sko- 
cznośp iew nein  m ów ien iem  K ra k o w ia n ó w  i Mazurów',  u k tó 
rych u rozm aican ie  tonu j e s t  częs to k ro ć  daleko w yższe  niż  
pó ł tonow e, i ua w iększej  się l iczb ie  sy l lab  aniżeli  p en u lth n  
w y d arza .

P ozos ta je  j e s z c z e  do o b jaśn ien ia  dla  czego zg łoska  ilotono- 
wa  w  po lskim  j ę z y k u  może się d łużej  c iąg n ąć  w  m ów ien ia  
od inn y ch .  P o m ięd zy  w y liczonem i p rz y m io ta m i  g łosu, tak 
śc isły  zachodz i  zw iąze k ,  że wr m uzyce  j e d e n  p rzez  d ru g i  za  
s tą p io n y m  być  m oże.  T a k  p rzy  ró w n y m  czasie  dwróch ntft, 
w y zsza  w  ry tm ie  m uzy czn y m  tenże  effekt  sp ra w u je ,  co d łu ż 
sza w zg lędem  k ró tsze j ;  p rzy  ró w n y m  zaś ton ie  i czas ie ,  fo r 
te  w sp raw ien iu  elTektu zas tąp ić  może w yższość  nó ty  gło
sow ej lub czas d łuższy  j e j  t rw an ia .  P o d o b n ież  dz ie je  się 
w mowie: tak np. w  poezyi g reck iego  ję z y k a ,  w  k tó rym  ilo- 
ton ,  j a k o t e ż  i loczas j e s t  p ismem w y rażony  (akcen t  ’ n a d  s a 
m ogłoską  w y raża  i lo ton ;  sam ogłosk i  , o są k ró tk ie ,  p r z e 
c iw n ie  Tj, co długie)  częs to k ro ć  sy llahy i z n a tu ry  sam ogło
sek i z po łożen ia  k ró tk ie ,  b io rą  się za  d ług ie  dla  samego ilo~ 
to n u .  Np. w p ieśn i  9 I l iady,  w  w ie r szu  73,

Jldocc roii'aS ' vjzode&irj, n o /J to o i b a r a d o tię .
W ' w yrazie  v n o d e ^ T } ,  sy l laba  p o d łu g  p ra w id e ł  i loczasn 

k r ó tk a ,  dla  samego i lo to n u  czyli  p rzyg łosu  za  d ługą  j e s t  
w z ię ta .  Pod o b n y z  sku te k  n iek iedy  sp raw ia  w zm ocn ien ie  g ło 
su tak w  ogólnośc i  (in tensio  vocis) j a k o te ż  na  p o czą tk u  t a 
k tu  ( ic tus) ;  a n a w e t  znak i  p isa rsk ie ,  po k tó rych  p a u z ę  u c z y 
n ić  w y p a d a ,  czyn ią  częs tok roć  z k ró tk ie j  sy llahy d ługą .  .le
żeli  w ięc  w  ję z y k a c h ,  w  k tó rych  iloczas zgłosek j e s t  oznaczo-  ,
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.iy, syllaltn krótka przedłużać się może z powodu iiotonu; 
tedy tym hardziej w polskim  języ k n , w  którym  czas p o trze 
bny dla wymówienia zgłosek nie je s t  wymierzony, iloton 
z iioczasera na p rzedostatn iej syllabic połączyć się daje. Tu 
jeszcze dodać należy, ze iloton je s t  dwojaki zgłoskowy i wy
razowy. Pierwszy wskązujc, k tó ra  syllaba w w yrazie w yż
szym się tonem wymawia, a drugi je s t  emfazą czyli natę
żeniem lub podniesieniem  tonu przy  wym ówieniu niektórych 
w yrazów w ciągu okresu. Ten ostatni szczególniej je s t  w a
żnym dla jednozgłoskow ych wyrazów. Np. C zy i  ty na w sj 
byłeś? C zyś ty  na w si był? Czyś ty  na w si  był?

32) Pow ieść o wyprawie Igora przeciw  Polowrco m , napi
saną w dawnym południow o ruskim  języku  przez nieznane
go autora, odkrył w r. 1790 H rabia A. .1 Mussyn Puszkin. 
Poem at ten  pierw szy raz wydany w r. 1800, miał potem k il
ka edycyj z objas'nieniam i i tłum aczeniem  na teraźniejszy 
rossyjski język . Polskie tłum aczen ie , którego próbkę um ie
ściliśm y przy końcu "Rysu Kształcenia się Języka Polskie
go* wykonał pięknym  wierszem  Bielowski. Treścią jeg o  je s t 
następny wypadek. Igor w ładca księstwa Siewierskiego, roz- 
ciągającego się z lewej strony D niepru, z bratem  W sewoło- 
dein (oba żyli do r. 1146) częste toczyli boje z Połowcami, 
którzy wyruszywszy ze step A zyi, w ycisnęli Pieczeniegów , 
i sami zajęli całą p rzestrzeń  od P ru tu  do W ołgi. W  jed n e j 
z wypraw  z początku poszczęściło się Igorowi, lecz później 
Połowcy rozproszyli półki llusskie i samego Igora w zięli 
w niew olę. Igor z rąk  Polowców ratow ał się ucieczką i n ie
spodziewanym  przybyciem  ucieszył poddanych i m ałżonkę 
opłakującą go w Putyw lu. Pow ieść ta  je s t  rodow ą słow iań
ską, ozdobiona niepoźyczanem i przez naśladow nictw o p ię
knościam i, maluje w łasne przyrodzenie, ma swe własne pa
smo działań i duch sobie właściw y. rL  tych powodów' je s t 
ogólnem słowiańskich ludów dziedzictw em , i w równym sto
pniu należy tak do Polaków ja k  do Czechów. Lecz nie 
można utrzym ywać z P. Sicm ieńskim  (w przedm ow ie do Ilu-

Tom 11. S8
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.naczen ia  k ro lo d w o rsk ieg o  ręk o p ism u ) ze w  rów nym  s to p n ia  
n a leży  do P o lak ó w  ja k  i do R o ssy an . P o lsk ie  bow iem  w y 
ra z y  w eszły  do rusk ieg o  ję z y k a  w  epoae w iad o m ej, sposobem  
w  H isto ry ! o b jaśn io n y m  (o b a c z n p . H is to ry ą  R ossy jską U s tr ja -  
lo w a , tu d z ie ż  H is to ry ą  l i te ra tu ry  R o ssy jsk ie j G recza  w  o ry 
g in a le , a lbo  w  tłu m aczen iu  L in d c g o ),.a le  L ech ick ieg o  p lem ie 
n ia  n a rzecze  n ie  p rz e d z ie rz g n ę ło  się z ru sk ieg o  albo  te ż  cze  r 
sk iego na  polsk ie! R o zu m o w an ie  P . S iem ień sk ieg o  j e s t  p o d o 
b n e  do nas tęp n eg o : P on iew aż  P o lacy  p rz e z  d łu g i czas m ie . 
sza li do sw ego ję z y k a  m nó stw o  w y razó w  i c a ły ch  n aw e t f r a 
zesó w  łac iń sk ic h , za tem  ję z y k  ła c iń sk i p o w s ta ł z  p o lsk iego ! 
P o d o b n ie ż  rz e c z  się  m a z d z ie jam i Iios'cio la. W ia d o m o śc i 
z  F ry zeg o  P iaseck iego  i innych  są b e z w ą tp ie n ia  in te re ssu ją c e . 
L e c z  one się  od n o szą  do k o śc io ła  s łow iańsk iego  w  M o raw ii, 
z k ą d  księg i ce rk iew n e  z g reck iego  ję z y k a  na  s ta ro sc rb sk ic  
n a rz e c z e , o dm ienne od  rusk iego  w y tłu m aczo n e  w e sto  la t  d o 
p ie ro  po d o k o n an iu  tłu m aczen ia  p rzesz ły  do p ó łn o cn y ch  s ło 
w ia n . Z te jże  M oraw ii b ez p o ś re d n io , n ie  zaś  za p o ś re d n i
c tw em  p ó łn o cn y ch  sło w ian , ro z w ija ł  się  du ch  k o śc io ła  s ło 
w iań sk ieg o  i po n ad  W isłą ; lecz d z ie je  k o śc io ła  M o raw sk ie -  
go, o<l pó łn o cn o -w sch o d n ieg o  są odrębne*

33) N a jd aw n ie jsze , i le  w iad o m o , tego  ro d z a ju  w iersze  znaj 
d u ją  się p rz y  p rzed m o w ie  do b ib lii  O s tro g sk ie j r .  1581 s k ła 
dan e  p rz e z  E razm a  D an iło w icza . W  w iek u  X V II p rz y c z y n ił 
się  do ich  za p ro w a d z e n ia  K ijow sk i M etro p o lita  P io t r  M o- 
g iła .

34) K siążę A ntyocli K an tem ir, syn H o sp o d a ra  M ołdaw ii, 
u ro d z ił  się  w  S tam b u le  1708 r . O d b y w szy  p o c zą tk o w e  w y
ch o w an ie  w C h a rk o w ie , po tem  w  M oskw ie r . 1725 z a p isa ł 
się  w p o c z e t s tu d e n tó w  P e te rsb u rsk ie j akad em ii n au k . Potem  
w sz e d ł do s łu ż b y  w o jen n e j i w  r .  1728 b y ł ju ż  p o ru czn ik iem  
p u łk u  p re o b ra zeń sk ieg o . Z n ak o m ite  je g o  ta le n ta  i g o rliw o ść  
w  s łu ż b ie  zw ró c iły  na  n iego  u w ag ę  Im p era to ro w ej A nny. J a 
k o ż  w  r . 1731 z o s ta ł m ian o w an y  rezy d en tem  p rzy  d w orze  
lo n d y ń sk im ; w  n astęp n y m  ro k u  tam że n ad zw y c za jn y m  po-
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stem  i pełnom ocnym  m in istrem ; a w  r . m g  p rz e n ie s ;ony w , 

ze zn a c z e n iu  do d w o ru  f ra n c u z k ie g o . O p ró cz  w ic iu  tłu m a 
czeń  z łac iń sk ieg o  i  frau c u zk ieg o  ję z y k a  n a  ro ssy jsk i ta k  
w ierszem  ja k o te z  p ro z ą , n a p is a ł osiem  sa ty r  trzyuaB tozg ło
skowe™ ! w ie rsza m i, k tó re  Lyły d ru k o w an e  w  P e te rsb u rg u  
r .  1704. U m arł w  P a ry żu  1744 r .  D la  p ró b y  j Cg 0 w iersza  
w yp isu jem y  n a s tę p n y  w yiinek .

K a K b  CKopo n o  n e 6 y  c o x o h  Spo3flr,i BOflHTB o r a i i y r a  

A  C-b H O B e p X H O C T H  3eM .U t 3B ł)3SM  y)Kb n p o r.lH H y rb ,
Kor/ta ó j y t y T i i  reub k o  kaw u siu , c b o m m i  (j m c x j i m  p in u , 
K o r f l a  111, HOCT-b u e p n e ą b  o f lu y  i e r b  cx aH eT b  B H 3 n ry ;

"1 oi\ąa o c r a n a  CTaKairi,, npHMycn 3a KHury*

G d y  p o  n ie b ie  g w ia z d z ls te m  o ra ć  b ęd ą  p łu g i,
A z p o d  z iem i w y s trze lą  g w ia z d  rz ę s is te  sm ug i,
G d y  k u  ź ró d ło m  p o p ły n ą  w  b ieg u  b y stre  rzek i,
I  z n o w u  nam  p o w ró c ą  u p ły n io n e  w iek i;
G dy  m n ieb y  w  p o s t jes 'ć  b ęd ą  k aw a ł ty lko  s i e n u j  L'y 

W ted y  zo s ta w ię  k ie lic h , w ezm ę się  do k sięg i.

35) T red iak o w sk i u r . 1703 um . 1769. O  n im  m ów i B e stu 
żew  -G dy m iody  Ł o m o n o so w  p ły w a ł j a k  ła b ę d ź , p o zb aw io - 
rny ta le n tu  T re d ia k o w sk i p e łz a ł j a k  m rów ka, obm y śla ł m e- 
-chan izm  s to so w n y  d la  ru sk ieg o  ro z m ia ru  i  zo s ta w ił w  oso- 
■bie sw o je j p rz y k ła d  p ra c o w ito śc i i  b ra k u  g u s tu . O n niesm a- 
■cznemi w  w ysok im  s to p n iu  sw em i w ie rsza m i p o d a ł w ażn ą  

p rz e s tro g ę  n astęp n y m  p isa rzo m .

36) M ich a ł Ł o m o n o so w  syn ry b a k a  u ro d z ił  się  w e w s i D e 
n iso w ie  n ied a lek o  C hołm ogór w  g u b e rn i!  A rckan g ic lsk ić j r . 
1711. B ędąc  je s z c z e  w  dom u o d  je d n e g o  ze  s łu g  ko śc io ła  
w y u c z y ł się  czy tać . P o tem  m im o w ie d z y  o jca , d o s ta ł się  do 
M oskw y, g d z ie  się um ieśc ił w  szko le Z a ik o n o sp assk ić j. N a- 

s tę p n ie  w y s ła n y  d la  dosk o n a len ia  się  w  nau k ach  do K ijow a, 
g d z ie  z a jm o w ał się  s ta ro ży tn em i ję z y k a m i i  czy tan iem  ksiąg’ 
s ło w ia ń sk ic h ; a  zas' r .  1734 p rz e n ie s io n y  do P e te rsb u rsk ie j
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A k a d e m ii a a i ik ,  p o ś w ię c i ł  s ię  n a u k o m  m a te m a ty c z n y m , t u 

d z ie ż  fiz y c e , c k c m ii  i  m in e ra lo g i i  W  ty c liz e  n a u k a c h  d o sk o  
n a l i l  s ię  w  M a rb o rg u  u  s ła w n e g o  w  o w y m  c z a s ie  p ro f e s s o r a  
C liry s ty ja n a  W o lfa .  P o te m  w  F r e jb u r g n  u c z y ł  s ię  p r a k ty c z n e j  
m e ta l lu r g i i  i g ó r n ic tw a  P o w ró c iw s z y  d o  k r a ju  w  r .  1740 z o 
s ta ł  p ro fe s s o re m  c h e m ii .  Z a ję c ie  s ię  ś c is łe m i u m ie j ę tn o ś c i a 
m i n ie  p r z y t łu m iło  w  n im  u c z u c ia  p ię k u o s 'c i ;  i  Ł o m o n o s o w  
C h e m ik  M in e ra lo g , k y ł  ra z e m  p o e tą  s ta n o w ią c y m  e p o k ę  w  l i 
t e r a tu r z e  r o s s y j s k ie j :  z t ą d  w ie lk a  ro z m a i to ś ć  w  d z ie ła c h  te g o  
p is a r z a .  P ie rw s z a  j e g o  o d a  n a  w z ię c ie  C lio c im a  s ta ła  s ię  z n a 
jo m ą  1739  r .  P o d c z a s  b y tn o s 'c i s w e j w  M a r k o rg u  o ż e n i ł  s ię  
ta je m n ie  z  c ó rk ą  u b o g ie g o  rz e m ie ś ln ik a ,  co  w  d a ls z e m  ż y c iu  

s ta ło  s ię  d la  n ie g o  ź ró d łe m  w ie lu  t r o s k  i  n ie p o k o jó w .  J a k o  
c z ło n e k  A k a d e m ii w a lc z y ł  z p a r ty j ą  p r z e c iw n ą  s w o im  w id o 
k o m  n a  k o rz y ś ć  os 'w decen ia  n a ro d o w e g o . N a s tę p n e  z d a r z e n ie  
w ż y c i u  Ł o m o n o s o w a  p r z e d s ta w ia  u d e r z a j ą c y  p r z y k ła d ,  z e  
O p a trz n o s 'c  m ie ś c i  w  n a s  ta je m n ic z y  z m y s ł , ja k ie ś ' n ie p o ję te  
p r z e c z u c ie  p rz y s z ły c h  p rz y g ó d .  W r a c a ją c  z  A m s z te rd a m u  Ł o 
m o n o s o w  s ie d z ia ł  n a  p o k ła d z ie  o k r ę tu  i p r z y  s z u m ie  f a l  p o 
g r ą ż y ł  s ię  w  s lo d k ie m  z a d u m a n iu .  O tw a r te  m o rz e , s z u m  w ia 
t r u  i  n ie u s ta n n e  k o ły s a n ie  s ię  o k r ę tu  p r z y p o m n ia ły  m u  n a d 

m o rs k ą  je g o  r o d z in ę  i  w s z y s tk o  co  ty lk o  w  e n o tl iw e m  s e r c u  
b u d z i  s ło d k ie  i  r z e w n e  u c z u c ia .  G d y  s ię  u d a ł  n a  s p o c z y n e k , 
p rz e p e łn io n e m u  w s p o m n ie n ia m i p r z e d s ta w ia  s ię  b u r z a ,  n a  f a 
la c h  lo d o w a te g o  m o rz a  r o z b i ty  o k r ę t  i b la d e  c ia ło  o jc a  w y rz u -  
c o n e  na  w y sp ę , n a  k tó r e j  Ł o m o n o s o w  w  m lo d o s 'e i sw e j p o m a g a ł 
m u  w  r y b o łó s tw ic .  Z a  o b u d z e n ie m  s ię  n a d a r e m n ie  u s i ło w a ł  
ro z p ro s z y ć  s m u ln e  z t ą d  m ys'li, w id z e n ie  u tk w iło  w  g łę b i s e r 
c a .  P rz y b y w s z y  do  d o m u  Ł o m o n o so w 7, d o w ie d z ia ł  się  że  o c iec  
je g o  w  rz e c z y  s a m e j z g in ą ł  w  fa la c h  m o rs k ic h , i c ia ło  m a r tw e  
z n a le z io n e  b y ło  o d  r y b a k ó w  n a  t e j  n ie z a m ie s z k a łe j  w y sp ie , 
k tó r ą  im  w s k a z a ł  ż a ło s n y  s y n  z n a tc h n ie n ia  s n u  p ro ro c k ie g o .

3 7 ) S u m a ro k ó w  w s p ó łc z e s n y  Ł o m o n o s o w a  ( u r  1718 u,l>.
1777) b y ł  o jc e m  ru s s k ie g o  te a t r u ;  le c z  p is a ł  te ż  w e  w szy s tk ie !, 
r o d z a ja c h  p o c z y i .  T r a g e d y je  j e g o ,  o d z n a c z a ją c e  s ię  d o b ry m  ^



u k ład em , p o stęp em  a k c y i in te j  ssu jącym  w f i te m  i  tra fn o śc ią ' 
je g o  ro z w ią z a n ia , są: Cłu): .."W , K n:.e t, S y n eu s i T ru w o r, Ar- 
ty s to n a , S em ira , JaropcS k  i D ew iza , W yszcsław , D v m itry  S a 
m o zw an iec , Ms’cisł»w .

38) O p ró cz  p oezy j w  k tó ry ch  są p ró b y  m ia r  w ierszo w y ch  
S afy , I lo ra c y u s z a  i  in n y ch  s ta ro ż y tn y c h  p o e tó w , znan e  je s t  
im ię  A. W o sto k o w a ja k o  zn ak o m iteg o  filo loga  m ow y s ło w ia ń 
sk ie j, J e g o  g ram in a ty k a  ro ssy jsk iego  ję z y k a  d ru k o w a n a  1831 r, 
w  P e te rsb u rg u  m a w ie lk ą  w a rto ść  p o d  w zg lęd em  z a sa d n i
czy ch  p o ję ć  te j n au k i, n ie  ty lk o  d la  U ossyan , lecz  i  d la  in 
n y ch  n a rz e c z y  sło w ia ń sk ich .

39) K rń lo d w o rsk im  rękop isinem  zow ie  się  n ieo cen io n y  zb ió r  
daw n y ch  czesk ich  p o ezy j, k tó ry  W ac ław  H a n k a  o d k ry ł p rz y 
p ad k iem  1817 r . w  kos’cie le  m ias ta  K rólow ego D w o ru . K arty  
p a rg am in u  z n a lez io n e  p rz e z  n ieg o  w  p ę k u  s tr z a ł  ó d  czasó w  
Z y sk i p o d  sk lep ien iem  w ieży  kos'cielnej zaw ieszonym , z a p i
sane są  ch a rak te rem  odn o szo n y m  p rz e z  zn aw có w  do epoki 
m ięd zy  1230 a  1310 ro k iem . P o e z y j e  t e  n a  p o lsk i ję z y k  t ł u 
m aczy ł B ro d z iń sk i p ro z ą  w  P a m ię t  W ar. n a  ro k  1820). N a- 
b ie la k  m iaram i o ry g in a łu  (w  H a lic z a n in ie )  i in n i cząs tk o w ie  
tłu m aczy li. Z u p e łn e  tłu m a c z e n ie  p o ezy i K ró lodw orsk iego  rę - 
jkopism u w ierszem  p rzez  Ł u c y ja n a  S iem ien sk icg o  w yszło  
w  K rak o w ie  1836 r .

40 ) "B ezim ienny  t lra m m a ty k  C zesk i w  d z ie le  sw ojem  r. 
•1762 w  P ra d z e  w y d a n e m , u ło ży ł iłoczasow e p ra w id ła  na  
■wszystkie zg ło sk i ję z y k a  sw ego , a to  ty m  k o ń c e m , żeby  
■wiersze czesk ie  m ogły  b y ć  z u p e łn ie  ta k ie , ja k ie  by ły  g reck ie  

i  łac iń sk ie o  Itopczyńsh- P r z jp .  n a  Al. I I I ,  s tr . 211.
41) M ia ro w a C zechów  p o ezy ja  j e s t  a lbo  z  ry m am i a lbo  t e i  

* bez n ich . Na p rz y k ła d  n iech  służy  k ilk o  w ie rszo w y  w yim ek 
*z w ie rsza  M ichała  G o d ry  «K opernik a  dek o  S iw ek .*

Z akony  Boh k w itk u m , on  p re d p sa l i  zakony  hvezdam ;
Z ak o n y  te n  svet s n im  sp o ju ji:

I  b e z z a k o n n o sto u  sve ta  n am  B o b a  p o z n a ti ne lze
A n n ad e  za k o n y  h d i. o a *



•Bratr’iJ v Kopernika slove 
Nejsu bajky, nejsu snove.
On nam jen  snał blanku z oći 
Cz sc nebe radne toći,
Velke slunce v stredu sto ji,
V sumne kolo lirezdy poji;
Zem s sestram y v svorne sprezi 
Vfc suzvucnem tam i bezi.»

Lecz je s t  tez u Czechów i zgłoskowa poezyja. Takiem je s t  
np. m iędzy w ielu innem i, tłum aczenie znanej bajk i K rasi
ckiego.

Pes siekał na zlodege cclau noc se trud il;
Byl rano b it, ze liospodarc budil;
Spal klidne druhau noc, a kradce nećekal 
Ten okradł dum ; i b ili psa, ze nes'tekal

W  C hrestom atyi Junym ana słr. 165-

42) W  Praw opisie Czeskim tegoż H anki wydanym  czwar
ty raz w  Pradze 1835 r. je s t  obszerny artykuł pos'więcony 
praw idłom , podług których samogłoski k ró tk ie  zm ieniają 
się na długie. Praw idła te  w niektórych zdarzeniach  m ają 
podobna zasadę, co kreskow anie samogłosek w polskim j?" 
zyku np .

dw ór dworek 
nuz nozjk  
łóżko loże i t. p.

Lecz w przyw iedzionym  przez nas paragrafie Gram mafy- 
k i polskiego języka, H anka uw aża kreskowanie samogłosek 
polskich za znak ich dlugos'ci lub skracania, m ówi bowiem: 
"protahowanj w knikacli z s'cstnacteho weku pilne s'etreno 
•było k tereżto  protahowra n j , co se dotyce «, wygm ance al 
Mininuleho ćasu, ktereż take protahow ałi, zcela se srownawa 
«s nasjm . Naopak ws'ak a znam enali, nebot’ s ćarkau ostre 
«a bez carky pró tazne u  nich było. Nawet w teraźniejszeni 

kreskow aniu samogłosek e, ó, P.. H anka postrzega siad  p rze-
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dłużenia tycb liter. Kopczyński przeciw nie w łacińskim  n a
w et języku  w idzi samogłoski ścieśnione i o tw arte, czyli po 
dług P. H anki wyższe i niższe (u P. H anki t najw yższa a zaś 
u najn iższa samogłoska, inne zaś: e, ę, a ,ą ,  o, służą za p rze j
ście od samogłoski najw yższej do najn iższej. Gram pols str. 
XX.) Słowa Kopczyńskiego są: -Rzymianie w  w ym aw iani* 
•swojem dwie rzeczy wydaw ali: pierw szą akcent czyli przygłos 
•drugą ilość czyli prolodyą. Przez ton czyli przygłos który 
•dzielili na o tw arty i ściśniony, nic innego rozum ieć się nie 
•ma, tylko to, cośmy o polskich samogłoskach a, e, o, śc i- 
•śnionemi lub otw artem i nazwanych, pow iedzieli. Lecz ja k  
■mogli Rzym ianie raz ściśnicnie, drugi raz o tw arcie w ym a-
•wiać sam ogłoski «, y ,  tego pojąć naw et nic możem y. _

(Przyp. na k l. I I I  s t r - 213).) Tak każdy na swoje koło c ią 
gnie wodę, a to pod ług  tkwiącej w umyśle jego głównej idei, 
k tó rą  chce wszędzie upatrzyć nie rozróżniając dokładnie n a 
tu ry  rzeczy. Co przez przygłos, czyli iloton rozumiem y, po 
wiedzieliśm y w  przypisie  31.

43) W ym ieniając p o tty ę  starożytni/ rozumiem y tu szczegól
niej grecką. Rzymska bowiem  m etryczność, podług zdania 
najznakom itszych filologów Bcntleja, Groddka i innych była 
dw ojaka, jed n a  na ilolonie zasadzona, a druga na iloczasic 
oparta . Pierwsza używana od kom ików i epików w w ier
szach sa tu rn inow ych , znikła z upadkiem  rzeczypospolitej 
D ruga zaśw łaśc iw a  heroicznem u w ierszow i, poczynając od 
Euuiusza, przetrw ała do najpóźniejszych czasów i od począ
tku Cesarstwa do w szystkich rodzajów  zastosowana, ściśle 
zachowywaną była.

44) Piękne w ogólności tego w iersza rossyjskie tłum acze
nie m istrzow ską ręką Puszkina dokonane, chybione je s t  co 
do głównej m yśli, k tóra je s t  w następnej strolic:

HIjtt, na  cui.Ti Ijapnuni, Kpauie I Ioalckoh /vkonni,t
Bece.ia m t o  k o t c h o k t ,  y  n e u K H ,

I I  K a n n  po3a py jiana, a ó i . i a ,  u t o  ciuiTaira;
O l H  C l i lT / I T Ł C a  ÓyflTO f l i i h  c u t - i K u !
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Czy ż K O T e n o K i  y nenKH, będący emblematem  gnuśności 
może m alować w esolutką , m łodą igrającą ko teczkę', uśw ięca  
c zy i może się porów nać z gw iazdąl W  oryginale jes t: •Weso
lu tk ie  ja k  m łode kotcczki — Oczy błyszczą się ja k  dwie 

gwiazdeczki.*

45) Gabryel D ierżaw in ur. 1743 r .  w K azania nm. 1816 r .  
we wsi swojej Zw ańcc nad  W ołchowem  w  G ubernii Nowgo- 
rodzkiej. D ierzaw in rów nie ja k  Łomonosow sam siebie k sz ta ł
cił. Los mu nie u torow ał d rog i po której doszedł do najpicr- 
wśzyck w  państw ie s to p n i, (był bowiem  r. 1803 M inistrem  
sprawiedliwos'ci) i  do szczytu poetyckiej sławy. Nie tylko 
przew yższył Łom onosowa, lecz jak o  gen ija lnv  poeta  sta ł się 
nienasladow anym  dla następnych. D ierzaw in celuje szczegól
niej w  nadaniu  swoim poczyom  kolorytu, ze s'wietnych farb 
złożouego, k tóre  jed n ak  nie zawsze się harm onijnie zlew ają. 
U derza on pięknościam i poczyi nagle ja k  błyskaw ica, ja k  w o
dospad ciskający z pom iędzy skał burzliw e swoje bałw any. 
Do piękniejszych tego poety O d, należą: Felicy ja, W idzenie 
M urzy, Jesień  podczas oblężenia Oczakowa, Szczęs:cie na w y
praw ę do Pcrsyi, M agnat i inne. Co się jed n ak  tycze Ody 
■Bóg- z której ćmy początkow ą stro fę  przytoczyli, nie je s t  

w  niej dostatecznie rozw iązane, trudne  dla poetów  zadanie 
•Obrazu Boga», czego piękny przyk ład  przedstaw ia Tasso. 

Poeta ten  unikając wlas'ciwcgo starożytnym  poetom  antropo- 
m oriizmu uw łaczającego w ielkości bóstw a, potrafił natchnąć 
życiem oderwane i nieograniczone tćj wielkos'ci rysy, rozw i
ja ją c  najbogatsze m alow idło dostępnych d la zmysłów ozdób. 
D icrżaw in poszedł odm ienną drogą; zgrom adził szereg m eta
fizycznych pojęć o Bogu, które do poetyckiego w ydania s ta 
ły  się nieprzydatnemu. Znany w iersz Karpińskiego o W ie l 
kości B oga  ma daleko więcej poczyi; m ianowicie p iękne je s t 
tego w iersza zakończenie, gdzie oddana praw dziw ie chrzc- 
s'ciańska ufnos’c w  w ielkości m iłosierdzia boskiego, rzew ne ro 
dzi uczucia*
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46) W ażnym  za  roclry czn o sc ią  po lsk ie j p o ezy i dow odem  je s t  
ta k  n az w a n a  m iarow a p ro z a . K tóż c zy ta jąc  n p . n iek tó re  k lech 
dy  W ójc ick ieg o  n ic  p ow ie , że  to  są  w iersze?  a to  je d y n ie  d la  
tego , że m ożna j e  ro z d z ie lić  n a  s to p y  w ie rsz  m iarow y  tw o 

rz ą c e . N p. ^

N a w ysokiej szk lan n e j g ó rze ,
S to ja ł  zam ek  ca ły  z lo ty .
A p rz e d  zam kiem  by ła  ja b ło ń ,
N a ja b ło n i  z ło te  ja b łk a ,
K toby  z ło te  ja b łk o  u rw ał,
W szed łb y  do z ło teg o  zam ku.

A w  sreb rn e j je d n e j  kow n ac ie  
U k ry ta  b y ła  k ró lew n a  
Z a k lę ta  d z iw n e j u ro d y .

K lech d a  V . T om u I I .

S ie d z ia ł R n sin  p o d  m odrzew iem ,
S ło ń ce  p iek ło  ja k b y  og ień  
P a trz y  z d a ła , ze cos id z ie ;
P a trz y  zu o w u  to  n iew ias ta !

C ała  p łach tą  o w in io n a ,
N a w ysokich  nogach  chodzi.
Z lą k ł się z razu , ch c ia ł u c iek ac ;
Ale w idm o d łu g ą  rę k ą ,
Z a trz y m a ło  z lękn ioncgo .

Z n asz  p o w ie trze?  J a  to  je s te m  i t .  d.

K lec h d a  I. T om u I.

W id z im y , ze b ez  żad n e j w y razó w  lu b  ich szyku odm iany  
d a ją  się  one odoso b n ić  na  m iaro w e w ie rsz e , k tó re  m im o m ę- 
d o s ta tk u  rym ów  z p rzy jem n o śc ią  się czy ta ją -  S zk o d a  n aw et, 
że K lechd  tym  sposobem  p isa n y ch , sam  a u to r  n ie  p o ro zd z ie - 

la ł  na u stępy  w ierszow e.
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PORÓWNANIE CZTERECH ALFABETÓW  SŁOW IAŃSKICH; 

CERKIEW NEGO, HOSSYJSIUEGO, CZESKIEGO]

I  POLSKIEGO.

Cerk. Ross. Czes. Pols. Cerk. Ross Czes /W i.
a a a a a 4* d d
€ 9 e e * ,(e) <tb, ©i f f
i  w (v) i, H i i r r b h b
J b l li y y fś A g i
O, 0) 0 o 0 K Kb k k
0 y ,  s y u u Hb Ab 1 1
.... • ••• • ••• ó M Mb m in
••• • • ••• e H Ub n n

• ••• • ••• S Nb Hb ń ń
• • •• • ••• • ••• n n b P P
•••• • ••• a • • • • S pb r r
• ••• • • •• e c Cb s s
* • • • • ••• j • ••• i i i Tb t l
.... ••• • /

y • ••• u B b w w
.... • • •• wU • • • • S. 3 3b Z z

• • •• au • ••* 3K 3K b z ź
A , f5r H •• •• •• • • Ul Ulb ś sz
ie ,‘if e, * •• • • •I Rb ć cz
10 §, io •• • • • ••• * X Xb cli ch
IO 10 •••• • • •• • ••• »••» r rz
E 6b b b • ••• • • •• •• • • dz
1J i*b c c •• •• • •••• dź

Ci

h i

i j <

M
K i

b
zn
po
dy
zn
na
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• • • • . . . . . . . .  d i 0 0 JTb d ’) ł
• • 1 • . . . .  ć . . . . r . . . . g
C 6 C b ś flb d ’ . . . .

$6 3 b i r a t T b t’
C6 . ; 6 b b (e) b' S* p b . . . . . . . .

IJ6 n b P (§) P . . . . . . . .

M b M b j / i  (e) iń £ . . . . . . . .

K b Bb w  (e) w <P . . . . . . . .

<ł»6 4>b f<fi )  r to . . . . . . . . . . . .

, *1o  p ie rw s z y  
z n a k  k ła d .  s ię  
p o  s p ó ł.  d ru g ie  
d w a  to z  sam o  
z n a c z ą , g d y  
n a d  s p ó łg ło 
s k a m i s ą  p o ło -  
ż o n ts

h p is z e  s ię  T k ła d z ie  s ię  
p o  s p ó łg ł .  n a d  s p ó łg ło 

s k a m i , p o  k t ó 
ry c h ,  g d y  e n a 
s tę p u je  p r z e 
n o s i  s ię  n a d  c.

' k ła d z ie  s ię  
n a d  s p ó łg ło 
s k a m i , p o  k t ó 
ry c h  g d y  n a 
s tę p u je  s a m o 
g ło s k a ,  p is z e  
s ię  i  z a m ia s t  
te g o  z n a k u .

O p o  s p ó łg ł. Ł  p o  s p ó ł. •• • *•*>
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P O S T R Z E Ż E N IA  I  W M O S K I  Z POR ÓW NANIA C Z T E R E C H  

A L F A B E T Ó W  S Ł O W IAŃ S K IC H  W Y N IK A JĄ C E .

1. Polskiemu tylko językowi w łaśc iw e są sa
mogłoski kreskowane (e , ó) i nosowe (ę, ą), cze
ski zaś w yłącznie  sam jeden  posiada samogłoski 
d ług ie  (a, e, j ,  y , u , au). Rossyjski z cerkiew nym  
m ają  w swym alfabecie sobie tylko w łaściwe litery 
n ,  e , e, n> zw ane raz z łożonem i, drugi raz mick- 
kiemi. Jedno i drugie nazwanie ma swoje zasadę. 
Tego bowiem rodzaju litery inają dwojakie zna
c z e n ie ,  raz wyrażają sy 1 labę do której składu 
wchodzi j  ( a = j a ;  e = j e ;  e—jo; H j= ju ) ,  drugi raz 
Oznaczają czyste samogłoski mające przy sobie 
znak miękczący poprzedzającą spółgłoskę (np. 
. i a = la ;  a e = l e ;  . ie= lo ;  .n o = lu :  przeciwnie zaś pol
skie I ja ,  lje i t. p. wyrażają się po rossyjsku ai.h, 
Ate). W prow adzen ie  tych liter do pisma rossyj- 
skiego najforemniejsze odmiany gram m atyczne ro
bi na pozór nieforeinnemi. Tak np. na wzór wy
razów 6paT"b, 6paTa, TpoHy, TpoHb i t. p. formują 
się tym że samym zupełn ie  sposobem Kpau, [spawa; 
nowy,noil i t. p. Lecz ze względu na użycie  liter 
n ,  K) pisać trzeba ispaa za/n. Kpafta, noio zain. 
noiiy. Podobnież cerkiew ne zakończenie ie np. 
3,ipaBie skracając w rossyjskim języku przez wy- |
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rzucenie  samogłoski  /, potrzeba użyć jakiegokol
wiek znaku oddzielającego spółgłoskę miękką tak 
ażeby e to jest  j c  dało się słyszeć w zupełności .  
Z tego więc względu piszą 3#opoBbe, gdzie znak b 
tylko dla oka zastępuje samogłoskę w rzeczy zaś 
samej  znaczy to, co w polskiein kreska nad spół 
głoską  z dodaniem w tein miejscu odłącznika.

Mając na uwadze przywiedzione przykłady,  tu 
dzież porównywając  li terę ił, z polskiein j ,  i z Cze
śkiem przyjdziemy do wniosku, ze li tera ij by
na jmniej  nie jest  połgłuską  (no.iyrJiacHan) zm ie 
niającą brzmienie samogłosek;  lecz jest  s p ó ł g ł o 
ska wyrażającą  dźwięk oddzielny,  którego naturę 
w s łowiańskich językach wyświeci ły prace wielu 
uczonych Polaków , a szczególniej  Fel ińskiego i 
Mrozińskiego.  Do wymienionego o literze ił wnio
sku przyszli także i ci z llossyjan,  którzy mieli po
t rzebę,  porównywać  alfabet  rossyjski z polskim; a 
takiemi są mianowicie liklicki ( w  książce »IIa- 
•taJibHbia OcHOsaHin PyccKaio H3biKa) i Kaszyryn 
(w FpaMMaTmecKHSł. y p o u a s t  Pyccua io H3biua).

2. Spółgłoski  polskiemu tylko alfabetowi w ł a 
ściwe są: dz, dź, dż. Prócz tego spółgłoski  b ,  p, 
m,  w, f, w czeskim języku tylko przed e mickczyć 
s i ę  mogą i w tymże  języku nie masz spółgłoski  ł .  
Nazwzajem nie masz u Polaków właściwych Cze
chom i l lossyanom miękkich d’, l’ (wyjąwszy obce 
wyrazy np. t iu l ,  Dierżawin);  także równie  P ol a 
kom jak Czechom nie dostaje litery r którą zastę
puje rz. Co sic tycze spółgłosek ć,  ś, ź, których 

Tom U. 29
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Czesi zgoła nie mają,  o nich Bobrowski  i jego t ł u 
macz Pogodin (Grain Cer. jez.  część I roz. 1 §. VI) 
twierdzą,  ze tych polskich liter źadneini s łowiań-  
skiemi głoskami wyrazić nie można.  W p r a w d z i e  
l i tera ij w rossyjskiin języku nie miękczy się, lecz 
zastępuje się zmiękczonem t &  (np. b y ć ,  S b i T b ) ;  

i dla tego gdzie ć w rossyjskiin języku przed e 
z powodu ilotonu dobitniej  wyinówićby na leżało ,  
am się teraz zwykle zamiast  e pisze o. np. ,in- 
ą ó  zam. Jinięe; a to dla tego,  ażeb y  kto tego wy 
razu,  i jeinu podobnych,  nie czy t a ł  licio zamiast  
ico. Lecz co się tycze /, z,  te (może nie tak d o 
bi tnie zmiękczone jak w polskim)  zna jdują  się 
w rossyjskiin języku np. Bect ,  k h h 3 i >  i t. p.

3. Sa w rossyjskiin alfabecie głoski po dwie li
t e r odpowiada jących sobie mające; lakierni są u, i; 
e,  <t, e.

Samogłoski  u , i ,  mają zu pe łn ie  jednakowe 
brzmienie  i żadnego odróżnienia ani w znaczeniu 
wyrazów,  ani w formach gramina tycznych nie czy
nią. Zdaje się więc że nie jest  niedorzeczną  uwa
ga Tredjakowskiego w Rozmowie (Pa3roB opb)  mię
d zy  cudzoziemcem a Rossyjaninem o daw nej i now ej 
pisowni że bez u  pismo rossyjskie obejśćby się mo 
gło.  Opierając się na tożsamości  dźwięków g ł o 
sowych inożnaby też sarnę uwagę zastosować do 
l i ter e, i ,  które podług zdania nowszych Grain- 
matyków llossyjskich (Obacz Wostokowa §. 158 
i 163) jednakowo się wymawiają.  Lecz u t rzyma
nie litery t  to przyna jmniej  ma za s obą ,  iż ona



—  337  —

o d r ó ż n ia  n ie k ie d y  fo rm y  g r a m m a ty c z n e ,  np. bt> 
y^H.iHuąe, Ha 3pfe.iHiqe, 4 prz. a zaś bb y^ H -iu in t ,  
Ha 3ptjiHiiyis7my. Prócz teg o  w y k a z u je  n ie  raz s to 
su n ek  rossyjskich w y r a z ó w  z w y r a z a m i  in n y c h  na
r z e c z y .  Np. B*pa, w ia ra ;  dziad; i ^ y ,  jadę;
B*TpB, wiatr i t. p. p r z e c iw n ie  Heóo n ieb o ;  oTeięb, 
o c iec ;  ^epeBO, d rzew o; K a r a e H b  k a m ień  i t . ; .

Z pomiędzy spółgłosek <t>, e jedne  głoskę zna
czących, zdaje się że ostatnia z nich jes t  mniej po
trzebną .  Bo cóż za korzyść dla języka, że e wska
zać inoże pochodzenie n iektórych wyrazów z j ę 
zyka greckiego? 31ówię niektórych, gdyż nie we 
wszystkich wyrazach pisanych po grecku przez 3  
a  w łac in ie  przez th używa się russkie e. W szy 
scy już  teraz piszą; TeaTpŁ (theatrum ) MaTeMaTW- 
Ka (m a th e s is ) , GuG.iioTeKa (bibliotheca) airreKa 
(apotheca) i t. p. za cóżby koniecznie pisać 0oma, 
©eflopi., Kaee/tpa, czemu nie <f>OMa, ‘P e ^ o p t ,  Ka- 
<j>e/tpa, albo leż ToMa, T e o ą o p t ,  uaTe/jpa.

4. Nawzajem jest w russkiin alfabecie litera r  
wyrażająca trzy oddzielne brzm ienia  h, g ,  w .  To 
ostatnie byw a tylko w zakończeniach przypadku 
drugiego p rzy m io tn ików , a r o ,  o r o , e ro  k tó re ,  
jak  się z d a je ,  za p rzykładem  Łażecznikow a mo
głyby  sic pisać przez w łaściwą literę b, aeo, oea,  
eeo .  W praw dz ie  s łow iańskie  języki wr p ierwia
stku w y ra z u , dla w ykazania  ź ród łosłow ow ych 
samogłosek, innych częstokroć używają li ter ,  niż 
w ym aw ianie  wymaga; tak  np. w rossyjskim pisze 
się s o p u , eorfd  i t. p. zamiast s a p a , erz^d; bo
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następne przypadki tych rzeczowników sópy , eó- 
g y , świadczy w pierwszej  syllabie bytność s am o
głoski o, nie zaś a. Lecz najprzód,  to sic szcze
gólniej  odnosi do samogłosek w systemacie s ł o 
wiańskich syllab mnie j  ważnycli  niż spółgłoski ,  
powtóre:  zakończenia odmian grammatycznych  do 
pierwiastku wyrazu  nie na leżą ;  czyżby więc nie 
można było  w nich zmienić spółgłoskę stosownie 
do w'yinawiania? Tym  b a rdz ie j ,  że jak się zda
je ,  zakończenia  eso ,  oso, aso  w rossyjskim języku  
p iśmiennym utrzymują  się jedynie  jako pamiątka  
z cerkiewnego języka powzięta,  nie istniejąc w mo
wie  lud u .  Lecz gdy od czasów Piotra W .  w t e r a 
źniejszym rossyjskim języku,  tyle ju ż  od cerk ie
wnego narzecza odstąpiono,  dla zbliżenia się do ino- 
wy ustnej  narodu ,  zatem i ten szczegół  u ła twia-  
j ący  prawid ła  czytania,  korzystnie jak się zdaje,  
dó niego zastosowaćby można.  Wówczas  pozosta
ły b y  tylko dwa brzmienia  h , g  na jednę  rossyjską 
l i terę e. Ze^zaś częściej s używa się w znaczeniu  
g  polskiego, zatem przyznawszy jej  raz na  zawsze 
to brzmienie ,  i leby razy wy padło  ją  wziaść w zna 
czeniu l i tery h , moźnaby albo idąc za zdaniem 
Pallasa,  dodawać łęczek u spodu litery r ,  albo też 
za p r zyk ła dem  Jast rebeowa ( w  dziele < 0  c h c t c - 

wb HayKi> etc. wydanie  1833 r.) kłaść na wierzchu 
znak przydechowy c z greckiego alfabetu wzięty 

5. Jest  jeszcze używane  w piśmie rossyjskiem 
jedno  skrócenie  i q ,  znaczące dwie oddzielne l ite
ry sz—czy ( m— tak właśn ie  jak używana  da-
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wnie j w polskim alfabecie l i tera x  zamiast ks Itrh 
gz .  Już  potężna ręka Piot ra  Wgo,  która s twarza
jąc w swoim pańs twie  flotę, wojsko,  i si łę mora l
ną narodu,  dotknęła się też drobniejszych na po
zór ,  lecz w skutkach swych ważnych przedmio
tów,  usunę ła  z cywilnego pisma cerk iewne  skró
cenia £, ip > inne; podobnejże kolei zdaje się t e 
raz dla siebie oczekiwać li tera uę

6) Spółgłoski  Słowiańskie zwykle mają dwojakie 
b r zm ie n ie ,  jedno zw ycza jne ,  zwane  pospolicie 
twardem,  drugie zmiękczone czyli pieszczotliwe,np.  
b ,  b ’, c, ć; d, d’; ł ,  1; m, m \  n, ri i t. p. * Dla odróżnie
nia zmiękczonego spółgłosek wymawiania  od z w y 
czajnego, czeski język używa znamion nad l i tera
mi k ładących się. Ten  sposób pisania jest niedo
godny; bo jak się wyraża t łu ma cz  polski Nowego 
Testamentu  w połowie  XVI  wieku  Seklucyjan 
nwiele punclów nad li terami druku bynajmnie j  
nie chędoźy.» Tym bardziej ,  ze kropki,  kreski i da
szki nad li terami kładące  się, nie wchodząc do 
ciągłego pisania,  tak w piśmie,  jako też w druku 
ła two opuszczonemi,  lub tez jedne  na drugie za- 
mienionemi być mogą. Polski język,  którego me-

* G ram m aty cy  U ossyjscy  G rccz , W o sto k ó w  i in n i  w y ra 
zów  T n e p .T M i i  i i  M firiua  coraacirM H , u ży w a ją  w  d w ojak iem  załą
czen iu . R az  w  tem że  sam em  z n acz en iu  co P o lacy  i C z esi, 
d ru g i ra z  d la  o d ró ż n ie n ia  spó łg łosek  s ł a b y c h  od  m o c n y c h  
( p ,  b; t, d ; f , w i  i t . p .)  T o  c zęs to k ro ć  je s t  w ażnym  pow odem  
n ie ja sn o śc i w  w y k ład z ie  m ech an izm u  ję z y k a  ro ssy jsk iego .

29*
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c h a n iz m  je s t  na jk u n sz to w n ie j s z y  ze wszystkich s ł o 
w i a ń s k i c h ,  op rócz  zna mion  u a d g ł o s k o w y c h  , dla 
odróżn ien ia  g łosów zm ięk c zo ny c h ,  u ż y w a  j eszcze:  
r az  p r ze kre ś la n i a  (ć, l ) ,  drug i  raz i ( wieniec zam.  
wcńec)  t r zeci  r az  z  ( c z , sz,  r z , dz ) .  T e n  ostatni  
sposób p isania ,  two rzy  w ł a ś c i w e  po l sk iemu a l fa 
be t owi  spó łg łosk i  podw ójne ;  k tóre  r ó w n i e  j ak p rze-  , 
k reś l en ie  ł ,  t udz ież  i  mię kcz ące ,  dobr ze  b y ł o b y  
za r ó w n o  z in ne mi  zmiękczone ini  s p ó łg ł os ka m i ,  na 
w z ó r  Cz ech ów  je d no s t a jn ie  w  pi śmie w y ra ża ć :  lecz  
to po w ię ks zy ło b y  l iczbę  z na m io n  n ad g ł o sk o w y ch ,  
k tó r e ,  j a k  po w ie d z ie l i śm y ,  sa t a k i e  n iedog odn e  

d la  p i sma-
W  c e r k ie w n y m  a l fabec ie ,  dla  odróżn ien ia  zm ię k

czony ch  b r z m i e ń  u ż y w a  się na końcu  w y r a z ó w ,  a 
n ie k ie dy  i  w e  środku ,  znak  obok g łose k  k ła d ąc y  
się b.  (W tej  zaś epoce ,  k i edy między  w yra zam i  
n ie  ro b iono  żadny ch  p rzedz ia łów' ,  b y ł y  w  użyc iu  
d w a  z n a k i ,  j e d e n  po spó łg ło sk ac h  zw y cz a j n ie  
b r z m i ą c y c h  i»; d rugi  zaś po zmiękczo ny ch  b . P i e r 
wszy  z n ich  oczywiśc ie  s t a ł  się n i e p o t r z e b n y m ,  
gdy w y ra z y  w p i śmie  j e d en  od d rug iego  odstępo
w ać  zaczęto.  Bo gdy ża dne go  nie masz  zna ku  po 
s pó łg ł os ce ,  na t en c za s  ma  ona  zw y c za jn e ,  raz  n a 
d a n e  b rzm ie n ie ;  gdy zaś p r zy b i e ra  b r zm i en ie  zmięk 
c z o n e ,  n a t en cz as  znak j ak i ko l wie k  p o w in ie n  to 
w  pi śmie w yraz ić .  * Lecz  na cóż na końcu  każde-

(* ) P o d o b n ie  d z ia ło  się d aw n ie j w  po lsk im  a lfab ec ie  z s a 
m o g ło sk am i a , e, o, k tó re  w y m aw ia ły  się a lbo  otwarto albo '



go w yrazu ,  j eden  lub drugi znak koniecznie ma 
być kładziony? T ą  myślą powodowany Dobrowski  
uw aża ł ,  że w grecko słowiańskim piśmie można- 
by się obejść je d n y m  tylko znakiem iniękczącyin,  
zaniedbawszy twardy; * a Szlecer  nawet obl iczył ,  
że tym sposobem n a  stu arkuszach pisma, pięćby 
się oszczędziło.  Mimo to jednak  oba znaki tak 
tw a rd y ,  jak miękki weszły w sk ład rossyjskiego 
alfabetu i pod nazwą półłiter. (no.Tyr.iacHt.n) do
tąd sa w użyciu.  Rossyjscy Gram.na tycy chcąc 

użvcie i nazwanie znaku i, półl i-

ro d z a ju  b y łb y  n a w e t p o trz e b n y  i d la  poisKiej p iso w n i. »» 
koz  d aw n ie j n ieco  p isa n o  : -iście, z-arabiabj (p rze is to czo n y  

.  a ra l,a ) i t .  p . Z a n ie d b a n ie  u życia  na  te n  cel z n ak u  pi&ar

usprawiedl iwić użycie
t e r ą ,  twierdzą,  że zna

iego je » t n ied o g o d n e  
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^crroźniają zmiękczone brzmienie spółgłosek od 
zwyczajnego.

7. Ocenienie postrzeleń odnoszących sic do pi
sma rossyjskiego, które wynikły z porównywania 
czterech alfabetów słowiańskich, nalely dó gorli
wych o postęp swego języka uczonych Rossyjan. 
Naszą zaś rzeczą jest pismo to w obecnym stanie 
dokładnie poznać, zrozumieć i zbadawszy jego na
turę umieć sobie mechanizm rossyjskiego języka 
pismem istniejącym wyrażany, objaśnić. l)la osią- 
gnienia takowego celu teoryją półgłosek musimy 
sobie inaczej tłumaczyć przyjmując następne za- 
zasady:

l m° Ze ł , i> są nie półliterami lecz znakami, 
z których pierwszy jest pleonazmein twardego 
brzmienia spó łg łosek , a drugi znakiem iniękczą- 
cyin dźwięk tychże spółgłosek.

2re Ze litera ii jest osobną spółgłoską nie zaś 
półl i terą.

3cic Głoski n ,  e, i , t o ,  mają dwojakie brzmienie; 
jedno syllabowe (j a , j e , j u ), a drugie samogłosko
we ze znakiem wskazującym miękkie poprzedza
jącej spółgłoski brzmienie. Prócz tego odróżnić 
należy spółgłoski twarde i miękkie, od systeinalu 
spółgłosek mocnych i  słabych, które u Grainmaty- 
ków Rossyjskicb.za jedno są brane.

Te i tym podobne pojęcia wiele się mogą przy
czynić do ułatwienia nauki rossyjskiego języka 
dla cudzoziemców w ogólności, dla których innym 
częstokroć sposobem tłumaczyć należy rzeczy
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g ra i nm aty czn e ,  n i ż  d la  k r a j o w c ó w  zna jących j u ź  
swój  j ęzyk  p r ak tyczn ie .  W  szczególnośc i  zaś dla 
P o la k ó w  ta  z nich  moż e  w y n ik n ąć  korzyść,  iż się 
zabesp ieczą  od f a ł sz yw yc h  p r a w i d e ł  w do tyc h cz a 
sowych  g r a m m a ty k a c h  ( j ak  np.  w  Gra in.  P .  Noa-  
lwowskiego) r ozs ie w any ch .  Nad t o  t ego  ro d za ju  p o 
j ę c ia  mogą  dać w y o b r a ż e n ie  j ak ie  korzyści  odnieść 
m oż n a  z p o r ó w n y w a n i a  d y a l ek tó w  n ie  tylko lek-  
sykograf icznie ,  lecz i g r am m n ty cz n ie .  J ako  b o w i e m  
G ra m m a l y c y  Pol scy o b e z n a w a j ą c  sic z Rossyjskie-  
mi  mog ą  się p o zb y ć  p o ż y c z o n y c h  z ł a c i ny  w y o 
b r a ż e ń  o tryb ie  ży c zą c y m  i  łą c zą cy m , o fo r m ie  stow  
b iernej, o im iesłowach osobliw ych  i t. p. a na tomias t  
powziąść  d o k ł a d n e  w y o b r a ż e n ie  o p rz y i m k ac h  i i n 
nych szczegó łach  do nau k i  j ę zyk a  należących-,  tak 
zn o w u  korzys tne in  być moż e  dla G ra m m a ty k i  Ros-  
syjskie j ,  po zna n ie  p ra c  ok o ł o  p o p r aw y  p i s ow ni  
polskiej  d o k o n a n y c h ,  i ztąd wy ni k łe g o  sposobu  wy-  
k ła d a n i a  m e c h a n i z m u  j ę zy k a ,  czyli  j e g o  odmia n  
g r a m m at y c zn yc h .  O ile zaś to j e s t  w a ż n e m  , n a j 
lepszy dowó d  m a m y  z G ra m m a ty k i  P .  G re cz a ,  od 
k tórej  lubo  G r a m m a t y k a  P.  W o s to k o w a  pod wzglc-  
dem  ogó lnych  pojęć te j  nauki ,  j e s t  wyższą;  j e d n a k 
że każdy  z uczących  się woli  książki P .  G rec za  
u ż y w a ć .  W  n i e / b o w i e m  p o d z i a ł  p rzy p a dk o wa n ia  
p o d łu g  ro d za jó w ,  i zastosowanie  s p ó łg ł o s e k  mięk
kich  w zna czen iu  p r z e z  Mrozińskiego  p o ję le m ,  j a 
ko zgodne  z na t u rą  s ło w ia ńs k i c h  j ę z y k ó w ,  b a r 
dziej  u ł a t w i a  n au k ę  odmia n  g ra m m at y c zn y c h ,  niż 
m e to da  P u c h m a j e r a  p r zez  P .  W o s t o k o w a  p rz y ję -



ta ,  w której mnóstwo dzia łów  i poddz ia łów  na po
zornej p rzem ianie  liter opartych, utrudza pam ięć 
nie wykazując dostatecznie zasad m echanizm u 
przypadkowania  i czasowania rossyjskiego. Tak 
więc przez porów nyw anie  i poznanie  jednople-  
iniennych ję z y k ó w , każdego z nich graininatyka 
oddzielnie wypracowana może się ulepszać-, ale 
napróżnoby kto sąd z i ł ,  źe p rzys ługę  któreinukol- 
w iek z narzeczy u czy n i ,  łącząc  ich kilka razem 
w jedno  na wzór polsko-łacińskiej Grainmalyki 
Kopczyńskiego; ho w takiein zdarzeniu własności 
jednego  muszą się na wzór drugiego naciągać 
i krzywić.

Tomasz Kurhanowicz.



O l i r . A Z T  P O Z K A 'V A R  L U D Z K I C H .

( I ) n i s z y  ciąij)-

VII.

Organ izm z a p ł o d n io n y  myślą  ż y w o t a ,  ożywia 
og ó ł  i s z cz egó ł  na j a k ie  r oz p r y s ł a  się i n a t e r y a ,  
s t a wa jąc  się m e c h a n ic z n ą  i ch e m ic z n ą  ; a l e  o r g a 
n izm np.  p l a n e t  j e s t  w pojęciu ogó lne m,  j e m u  od- 
w ro tne in ,  j e s t  o rgan izm szczegó łów.  O g o ł  mieści  
w s o b i e  sz cz egó ły ,  j e s t  ich o jcem,  a l e  sam n ie  z r o 
dzi o g ó ł u ,  nie  da  życ ia  p o d o b n e m u  sobie  pojęciu;  
p r ze c iw nie  szczeg ó ły  z l e w a j ą c  się z sobą  z a b i e r a 
j ą  w s i ebie  cechy  o g ó łu  i zd o l ne  są ob ja w ie  je  
w podmio towe j  ind iwidualnosc i .

M ó w i ł e m  j u ż  o o r g an ic zn e m  życiu  o g o łu .  p l a 
ne ty ,  zas t a now ić  się t e raz  w y p ad n ie  nad ży c i em
szcz eg ó łó w .

W s z a k  wszystko od ka m ie n ia  do cz ło w ie k a  u e 
ga zmian ie  w  kolei  czasu ,  w ięc w s z y s t k i e  jednostki  
l i tóre t en ł a ń c u c h  sk ła d a j ą ,  muszą  mieć  s i ły ,  k tó 
re  zm ia n ę  rodzą ,  muszą  d z i a ł a ć  dla oca len ia  swo-
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j e j  indiw iduainości i bytu: pozna jmy momenta  si
ł y ,  i wyobrażenia  im odpowiadające pogódźmy ze 
zjawiskami natury przesz łemi  i przysz łemi ,  a n a 
kreśli się świat  widny w miniaturze czasu, świat 
jedności,  który się da wsunąć we  wszystkie ciała,  
we wszystkie dz ia łan ia  i myśli,  i jak kamień p ro 
bierczy wykryje w nicli przyczyny i skutki.

■Kamień, m in e ra ł  dz ia ła dla u trzymania siebie,  
swojego życia,  bo jakby  ukrytym instynktem w e
d ług warunków swej organizacyi kombinuje  i p rze
twarza  swoją substancyą z zasadami istot mu przy
ległych ,  bierze z nich co po t rzebne  dla jego exy- 
stencyi,  i rośnie wyrobionym ztąd pokarmem.  Naj
doskonalszym działaniem jest  tu chemizm,  wypad
kiem jego meta le ;  najbardziej  ograniczonem m e 
chanizm którego wyrobkiem krysz ta ły ,  cacka malo
wane  jakby  dla zabawki dzieci,  kamienie.  P r z e 
m y s ł  natury w tych utworach jest  bardzo jedno- 
s lajny,  jakby b a ła  się wyrodzić w niekształ tne for
my' i  lica, t rzyma się doskonale i wiecznie forem
nych,  jeometrycznych miar  i rysów,  i wyciska je 
na obliczach dzieci swoich,żyjątek nieruchomych,  
które pat rzą na nią oczami safirów i dyamenlów,  
śmieją się ustami rubinów i granatów, lub ukazują 
i przy miłują licami błyszczącemi lazuru i złota.  
Ale i metale stroją się niekiedy w postaci kryszta
łów mineralnych ,  biorą formy które tamte nosiły,  
j akby  chcąc naśladować miary u lubionych k le jno
tów przyrodzenia:  zdarza się to, gdzie się znajdują 
gotowe odciski po krysz ta łach,  które z nich sku-
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tkiem skończenia kresu istnienia swojego wypa
d ły.  Cóż inyślić o tych igraszkach przyrodzenia,  
o tych generaeyach c ia ł  pośrednich,  które zna j 
dujemy miedzy dwoina odznaczoneini gromadami? 
o przejściu i p rzelewaniu istot lub przechodzeniu 
z jedne j  generaeyi  do innej  doskonalszej i wraca
niu do ostatniej znowu negacyi ,  po wyniszczeniu 
si ły,  która się s t rawi ła  działan iem a wymierzy ła  
czasem?

Oto z a tomów które zostawiło po sobie ciało 
rozsypanego grani tu,  przez kwaszenie się z niemi 
zasady stosownej,  lub kombinowanie chemiczne  
z atomami innych substancyi ,  powstanie po w ie 
kach czasu, drogi i szlachetny kamień lub kruszec; 
powtarzam wiekach czasu, bo im d łu że j  życie się 
organizu je ,  tym t rw a  d łu że j  i wolniej  niknie.  I 
dlatego cz łowiek utworzy sztuką dyament  i ko
sztowny meta l,  bo doszedł  sekretu którym je  n a 
tura  zrodzi ła,  z rozumi a ł  myśl ich istnienia i cel 
życ ia ,  ale p łód  jego n iedoj rzały w czasie i okoli
cznościach zewnętrznych,  nie będzie m ia ł  nigdy 
tych przymiotów i wrłasnosci ktoremi się cechują  
twory przyrodzenia.

Przemienność  bytowania  dlatego się s t a j e ,  iz 
musi być stosowną do warunków obecnej  epoki 
czasu, i dz ia łan ie  dla u t rzymania by tu ,  są dwa pra
wa powszechne  w przeznaczeniu i życiu istot. 
Wszystkie c ia ła po ukończeniu zawodu życia prze
chodzą do mniej  doskonałe j  kreacyi,  dla użyź nie 
nia  nowego ż yc ia ,  ale w minera łach  to dz ia łanie  

Tom 11. 30
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n ie  mieści  w sobie sku tków drug iego  p r a w a ,  i dla 
tego  m i n e r a ł  nie  ma  dzieci  i n ie  zna miłośc i .  R o 
dzi  sic z p roch ów  o jców swoich  i t ch n i en ia  k tó re  
i ch  o ż y w i a ł o ,  a l e  n ie  wzras ta pod ich opieką ,  ani  
widzi  ich śmierci .  Rozsyp ie  się lub  p rze jdz ie  w i n 
ny  s tan n i e ź a ł o w a n y  ani  ż a ł u j ą c y ,  i tylko sile 
czy nn ikó w  pr zyr odzen ia  u lega,  a w p ł y w  tych osta
tn ich  i skutki  tego po łą cz en ia ,  j e s t  to j e d y n e  u c z u 
c ie ,  j e d y n a  mi ł ość ,  k tóra j ego  sub s t anc yą  ogn iem 
roskoszy p r zen ika .  P o te m  też nas tępu je  śm ie rć  j e 
go i ko nan ie  p rzez wiek i ,  zgon po k tó rym nie zo 
s t a j e  ż a d n e  j e s t e s two ,  coby by t  zgas ły  p r z y p o m i
n a ł o  na  ziemi .  T a k i e m  życ iem żyje  po d ła  g lina 
i  wszystko aż  do sz lachetnego  złota ,  p r zy cz ep i on e  
wieczn ie  do p u n k tu  n i o r u c h o m e g o ,  bez  czucia  
i l ep ie j ,  bo  gdzie taki  b rak  czucby  p o t r ze b a ,  brak  
i i nd iwidua lnośc i  p ł c i o w e j ,  l e p ie j  ze się czuć nie 
u m ie .  O rg a n iz acy a  więc  t aka j e s t  niższą i różni  
się ba rdz o  od nas tępnej  roślin i z w ie r zą t ,  o k tó re j  
za ra z  mó w ić  będ z iemy.

A je d n a k  mim o t akiego n iedos ta tku  w w a r u n 
kach  życia ,  m i n e r a ł  wie ,  że j e s t  życie .  Zbl iż  do 
s ieb ie  d w a  r óż n o r o dn e  m e t a l e  wie lk iemi  p o w i e r z 
c h n i a m i ,  i za  w e z g ł o w i e  miłośc i  p o łó ż  między 
n ie m i  wi lgo tny  p r z e w o d n i k ,  a us łyszysz  j ak  ich 
se rca c i e p ł e m  bić zaczną.  W  te m a r t w e  na p o 
zór  massy wstąpi  r zeczywis te  po jęcie  życ ia  i puls 
w t o r o w a ć  mu będz ie .  A te  usposob ien ia  i s zcz e 
gólne  własnośc i  jak np.  m a g n e ty c z n e  i e l ek t ryczne ,  
k tó re  w n iek tó r ych  wid z imy;  t e  dz i wne  skutki  ja-
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kie wywiera w nich świat ło i inne zjawiska świa
ta powszechnego , nie sąż dowodem,  źe i w tych 
ciałach,  już natura umieściła pewną ilość atomów 
żywotności,  jakby dla związania ich łańcn ch a  z na
stępnym, choćby tern jednem ogniwem.

Cieplik jest  najczystszym żywotnikiem który 
wchodzi w skład i przyczynę życ i a ,  posiada też  
największą si łę do działania i odbywania  funkcyj 
w jak im bądź organizmie;  pierwiastek nie mający 
żadnej s i ł y ,  nazwiemy bezwładnik iem.  A wiec 
to ciało ma największą s i łę  życia,  które ma n a j 
większą ilość żywotnika przy tej  sa me j  objętości,  
i tą p rzewyźką  pokonywa zawsze siły i c ia ła  usi
łu jące  zniszczyć jego indiwidualną istność,  ina
czej samo ulega zniszczeniu,  a si łą jego żywotni 
ka dzielą sic ciała,  które wchodzi ły  do walki i za
pasów. Ztąd wypada ,  że s i ła  c ia ła nigdy się nie 
zmniejsza ani powiększa,  tylko nabytkiem lub s t ra 
tą żywotnika,  który znowu ustawicznie zwraca się 
na przedmioty mogące odjąć go lub rozdziel ić mię 
dzy siebie. Skutkiem tego instynktu,  którym c ia ła 
dążą do ocalenia bytu swego,  powstaje w ich a to 
mach  si ła attrakcyi własna ,  jakby miłość własna ,  
i jeżeli  ciało przez posiadanie nadnatura lnej  ilo
ść i cieplika,  zmienia stan skupienia cząstek swo
ich, nie może inaczej  wrócić do zwyczajnego swe
go stanu,  tylko za zwrotem zbytecznego żywotni 
ka. Ale przy takowym zwrocie żywotnika,  który 
nazwać  można wolnym  bo siła jego nie jes t  wzglę
dna do c ia ł ,  utraca się własny żywotnik i nabywa
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coraz niższej żywotności ,  lub wreszcie ginie w s k u 
tek spalenia.  Cieplik wolny może  być w kwaso- 
roilzie, który jest  najczystszym bezwiudnikiem  bo 
nigdy go nie więzi,  wyciągając ze sobą żywotn k 
więziony przez c ia ło  nurza go w kwasorodzie,  
i w miarę przybywania  z kwasorodu a tomów cie
plika w oln ego ,  wzmaga walkę p łomieniem i n i 
szczy byt c ia ła  rzeczywisty,  zmieniając je  w isto
tę niższej żywotności .  Ten  sam fenomen zachodzi 
przy rozkładz ie lub gniciu c i a ł  roślinnych i zwie
rzęcych,  a ciało uwalniając z siebie żywotnik da
je życie nowej  jednos tce ,  samo zaś przechodzi  
w  stan coraz więcej bezwład ny.  W  ciałach mine
ralnych działanie to zmierza tylko do utrzymania 
attrakcyi w atomach materyi;  atomy te naśladując 
symetryczną budowę istot wyższej organizacyi ,  
uk ł ada j ą  się w punkta,  linie i płaszczyzny i two
rzą foremne kryształy,  ale w rośl inach i zwierzę
tach sprawia,  że biorą pokarmy rodzą się i urnie- 
rają.

Roślina jest  pierwszą jednostką  doskonalszego 
szczegółu organicznego,  powtarza wyraźniej  mysi 
żywota;  ale kroki tego wychowańca  ziemi są s ł a 
be  i n iedołężne,  nieoddala się nigdy od matki,  ani 
mie jsc ,  co widz ia ły jego urodzen ie ,  ssie ciągle 
pokarm piastunki przez korzenie,  i oddycha zielo- 
neini p łucami  liści swoich; rodzi się, umiera ,  a od 
chwili dojrzałości ,  co rok obchodzi weselne gody 
kwiatem i owocem,  okrywa się b^rwą na dni z ło
te swojego życia,  a wtedy ulega passyom i namię-
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tnościom. Cedry na Libanie  tylko w czasie burzy 
zapalają pochodnie h y m e n u ,  przy muzyce gro
mów, drzewa kokosowe rosną pierwotnie na ska
łach  wśród oceanów, w czasie burzy odrywają  się 
ich o w o ce ,  p ły n ą  na falach przepaści ku szczę
śliwym k ra in o m , i tam  w yrastają  w drzew a; j e 
dne kwiaty miłość swoja pow ierzają  wiatrom, nar- 
cys swój obraz w kryształach strumyka posyła  ko
chance. Ale żywot roślin jest w ew nątrz  nich 
uw ięz iony , jes t  cichy i milczący; woń kwiatów 
jest ich mowa, bo w tej tylko epoce życia swego 
mówić potrzebują , niekiedy ich kielichy dwupłcio- 
w e , konwulsyjnie zbliża ją  się do sieb ie , aby c i
szej poszeptać o szczęściu i rozłączyć się do przy
szłych godów; inną  rażą  na łódce  z listków po 
spokojnych wodach p ły n ą  szukać s ieb ie ,  resz ta  
życia przeznaczona jest na wzrastanie i niszcze
nie; inatka wychowywa tylko zawiązek p ło d u  ze 
wszyslkiemi w arunkam i do jego wzrostu, do zie
mi należy wykarmić m łode  ży ją tko , powietrze 
i św iatło  um alu ją  mu lica, a pod w p ływ em  c ie 
plika uwięzionego z kwasorodu w czasie oddycha
n ia ,  następuje  prędsza cyrkulacya soków, liść b a r 
wi się kolorem , a przy koronie kwiatowej zbiera
ją  się wyrobki z których w ed łu g  p łc i  form ują  się 
narzędzia dla przerobien ia  i u trzym ania  rodzaj- 
nych soków. Życie więc rośliny ściśle się łączy  
z życiem i własnościam i ziemi, każdy rek ,  w iek, 
co przybyw a ziemi, znaczy się kreską w sercu ro-
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śl iny i obchodz i  się kw ia t em  dzień  na r odz en i a  i 
śmie rc i .

W y r a ż e n i e  p ł c i o w e  w r o ś l i n a c h ,  udoskona la  
wiele  ich o rgan izm i pod  tym w zg l ęd em  zbl i ża  j e  
do g romad y  ow a d ó w  zwie rzęc ych ,  al e b r ak  syste- 
m a tu  n e rw o w eg o ,  skutk iem przyc zep ie n ia  ich do 
p un k tu  n ie ru c h o m eg o  i z a le d w i e  dos t rzeżone 
w n iek tó rych znaki  czucia ,  pod o b ne m i  j e  czyni ,  
do m i n e r a ł ó w ;  rośl ina  j e s t  więc d r z e w e m  wiedz y  
postawione in  na  granicy  między  d uc he m  i ma te-  
ry ą ,  miedzy  czu c iem  i obo ję tnośc ią ,  w niej  się ł ą 
cza t e  d w a  p r a w a  n a t u ry ,  z których j ed no  wieczne  
i s t a t eczne  wi ąż e  wszys tkie tw o r y  p rzyr od ze n ia  
j ednością  w a r u n k ó w  ich b y t u ;  d rugie  wzg lędne  
i n i e s t a ł e  nag i na  j e  do okoliczności  ze w n ę t r zn y c h  
i p rzy p a dk o wy c h  k l im a tu ,  zi emi ,  p oka rm u;  i t w o 
rzy między  n iem i  klassy,  r zędy ,  gatunk i .  Ale tak 
śc i s łych  linij g r an i cznych  nie ma  w na tu rz e  j ak ie  
n a m  w teo ry i  w y p ad a ją ,  a u s i ł o w a n ia  o defmicye 
klass,  g r omad ,  będą  zawsze d a r e m n e ,  bo są w y p a d 
k iem em p i r yczn eg o  widzen ia  r zeczy .  R zę dy ,  klas
s y ,  gatunki  miesza ją  się z sobą,  i w łasności  j e 
dn yc h  p r ze ch od zą  na  drug ie .  Wszys tko  w n a t u 
rze  j e s t  r y t m e m  p ł y n ą c y m  w j e d n e  zgodną har -  
moniją;  c z ło w ie k  n a p r ó ź n o  sili się spamię tać  dź w ię 
ki te j  za ch w yc a j ą ce j  pieśni  i zapisać j e j  nó ty  n a  
ka r t a ch  księgi b a d a ń  swoich;  żyjące h ie rogl ify  m i e 
n ią  się co ch w i l a  i myśl  z nich n ie  p r ze mó w i  
w m a r t w y m  znaku.
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Brak w y ra źn e j  p łc i ,  sp raw ia  najn iedoskona l szą  
roś l inność i ' p o d o b n ą  czyni  do g raniczące j  klassy 
m i n e r a ł ó w ,  lu należą  g r zyby ,  poros ły ,  paproc ie;  
a p rze c iw nie  d r z e w a  s t an ow iące  g r om adę  roślin 
na j l ep ie j  u o r ga n iz o w an ą ,  ma ją  p ł e ć  w y r a ź n ą  i a l 
bo pomieszaną  na j e d n e j  ro ś l i n ie :  a lbo  z u p e ł n i e  
oddzie lną ,  gdy na  j e d n e j  zn a j du ją  się kwia ty  ty l 
ko inczkie ,  na d rugiej  żeńskie ,  a tu  już  j a kby  in- 
s tynkt  okaz u je  się w tych i s t o ta c h ,  j a k b y  z n a ły  
t rudność  zb l i żenia do s i e b ie ,  w yr a s ta j ą  więc  tuż 
przy  sob ie ,  a lbo  po n ad  wod ą  która ma  byc p ow ie r -
nil i iem i d ,  „ z a j e m n j d ,  p 0„ . b ,  lub  t «  . * » » «  
w yc iąga jąc  r a m i o n a  swe ,  n iosą  uscisk ob l u b ie n ic y .

Mch y  i g r zyby ,  pasoży tne  c i a łk a ,  j ak by  z n a ły  
sw e  n i e d o ł ę s t w o ,  cze p i a ją  się istot g ran iczącego 
z n iemi  króles twa ;  życ ie  ich bez  ow o cu  i ce lu ,  
kończy się b ez w z g lę d n ie  do czasu.

T r a w y  wszystkie funkeye życia kończą  w j e d n y m  
r ok u ,  w tym  czasie r o d zą  się i ro sną ,  w y d a j ą  owoc 
i gina;  owo ce  albo  s k ła d a j ą  w z i e m i ,  lub  na  ł o 
dygach  swoich,  a wted y  by t  ich d łuższy .  K r z e w y  
s t a n ow ią  p rze jście  do g romad y  d r ze w .  T r a w y  są

to ow ad y  roś l inn e .  . .
N a jdos kona l szą  k r ea cy ą  ro ś l i nną  są istoty k lore  

ro dz ą  ow o ce ,  a w n ich  nas iona  p rzysz łego  odro 
dz e n i a ,  j a k  między  zwie r zę t ami ,  wszys tkie  s sące ,  _ 
k tó re  żywo  na  świa t  p rzychodzą .

P a t r z  j ak ie  milczenie  w l a sach ,  zdaje  sic,  że to 
j e s t  u roczyste  p os ied zen ie  o l b r zy m ó w ,  k tó rzy  m ó 
w ią i nny m j ę z y k ie m ,  m o w ą  bez  g łose k ;  j a k ie  ich
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życie m a je s ta ty c zn e ,  sp o k o jn e ,  nie zm ieszane  fra 
su n k ie m  i boleści.-}; u s łyszysz  b ic ie  se rca  pod k o 
rą  la u ru ,  a le  życia n ie  us łyszysz ,  tak je s t  c iche 
i pow olne.  T a  jo d ł a  a ro m a ty cz n a  na  pus tych  i nie-- 
u ro d z a jn y c h  gór u r w is k a c h ,  d u m a  nad  m assam i 
co się u j e j  stóp n a g ro m a d z i ły ;  ta sosna sa m o tn a  
p rze g ląd a jąc a  się w w odach  je z io ra ,  p a t rzy  ja k  je j  
czas i b u rz e  n o w y c h  b lizn  p rz y m n a ż a ją ,  a lbo  b a l 
sa m ic zn y  m o d rz e w ,  k tó rego  lekki s z m e r  w y c h w a 
la li  s ta ro ż y tn i  po-eci, jak ie  to  po tężne  ży ją tk a ;  j e 
dne  k s z ta ł te m  b aw ią ,  d rug ie  o lb rzy m ią  w ie lk o 
ścią w znoszą  u m y s ł ,  a  s ta w ia jąc  śm ia ło  w zn ies io 
n e  c z o ła  w  n ie b io s a ,  w alczą  z b u r z ą  i p io ru n e m ,  
i m ilczą .  —  Liść co o c ien ia  g ło w ę  m o ją ,  spadn ie  
W je s ie n i  życ ia ,  a  w ia t ry  o s ło n ią  n im  groby ;  owoc 
co  m ieści za ro d ek  n o w eg o  b y tu ,  napas ie  dzikiego 
m ie sz k ań ca  lasów; n as ien ie  co sam o je s t  ow ocem , 
w y ro śn ie  w  d rz e w o ,  p rz e ż y je  w iek ,  d w a ,  udzie li  
sc h ro n ie n ia  zw ie rzom  i p ta k o m , o s ło n i  p rz e d  u p a 
ł e m  z iem ię ,  napo i suche  s t ru m ie n ie ,  i c i a łe m  sw em  
o grze je  je szcze  c z ło w ie k a ,  p rz e w ie z ie  go za o c e 
any  i życ ie  m u  z b a w i ,  sam o n ie  ina jąc  ju ż  życ ia ,  
o to  p rz e z n a c z e n ie  roślin .  Zw aż j a k  n ie k tó re  j e 
szcze  ży ją  g r o m a d n i e ,  n ib y  p rz e z  sk ło n ie n ie  do 
cy w il iza cy i  r o ś l i n n e j ,  ja k  m iędzy  z w ie rzę tam i te  
w szys tk ie  k tó re  ży ją  w  tow arzys tw ie  są na jp rze-  
m y ś ln ie j sze ,  n a jp rę d z e j  o sw a jać  się d a ją  i zb l iżyć  
do  c z ło w ie k a ;  r ę k a  ludzka  j e  te ż  szczep i ,  m ięsza 
ic h  soki i ła g o d z i  ich os trość ,  o sw a ja  j e  i cywili*- 
żu je .
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T a k  w ię c  ro ś l i n a  ż y j e  c a ł a  n a  z e w n ą t r z  i n i e  
d l a  s i eb ie :  k w i a t  o b j a w i e n i e  sic i n d i w i d u a l n e  p ł c i ,  
n i e  dla n i e j  k w i t n i e ,  o w o c  n i e  d l a  n i e j  d o j r z e w a ,  
i c a ł y  w e w n ę t r z n y  p r o c e s  o r g a n i c z n y  z w r ó c o n y  
do  ż y w i o ł ó w ,  o d b y w a  sic dla  ich zy s k u .  P o j ę c i e  
r o ś l i ny  j e s t  c a ł k i e m  p r z e d m i o t o w e ,  a  n a  t e rn  s t a 
n o w i s k u  u l e g a  o n a  p o t ę g o m  ś w i a t a  z e w n ę t r z n e g o ,  
ż y w i o ł o m ,  o n e  j ą  w y w o ł u j ą  do  ż y c i a  i o n e  j ą  n i 
s zczą .  A ro ś l i n a  l e d w i e  m a r z y  o i n n e i n  ż y e i u ,  j a k  
r o ś l i n n e m ,  o i n n e j  m i ło ś c i ,  j a k  k w i a t ó w ;  n i e  u w o  - 
ni  sic n i g d y ,  n i e  z o s t an i e  nigdy,  i n d i w i d u a l n ą  w ż y 
w o c i e  s w o i m ,  j a k  z w i e r z ę t a .  Bo i c z e t n z e  o >ja- 
w i ł a b y  w o l e  swo ją* g ł o s  z a w a r ł  s i ę  w  s e r c u  zy c . e  
j ak  n i e m o w l ę c i a ,  p r z y t u l o n e  do ł o n a  m a t k i ,  b i e 
r z e  g o t o w y  p o k a r m ,  z t ą d  n i e  m a  p o t r z e b y  a n .  n a 
cz y ń  do  p r z e t r a w i a n i a  go l u b  p r z e r a b i a n i a ,  a n .  
d z i a ł a ń ,  k tó r e  p o p r z e d z a j ą  p r z y j ę c i e  ż y w n o ś c i ,  a  
i z l e j  n a w e t  z a t r z y m u j e  t y l ko  w o d o r ó d  . k w a s  w ę 
g l o w y ,  e l e m e n t a  k t ó r e  g ł ó w n i e j  w c h o d z ą  w s k l a  
c h e m i c z n y  j e j  c i a ł a ;  z k w a s o r o d u  za ś  b i e r z e  c i e 
p l i k  w o l n y ,  k t ó r y  w p ł y w a  n a  w z r o s t  . z d r o w i e ,  
z g o ł a  k a ż d a  czę ść  ro ś l i n y  b i e r z e  w ł a ś c i w e  so b i e  
p o ż y w i e n i e  z w o d y ,  p o w i e t r z a  i g a z u  w ę g l o w e g o  
b e z  k o n i e c z n e j  z a w i s ł o ś c i  od s i e b i e .  K i e  z n a jd z i e s z  
w ice w  n i e j  an i  w o l i ,  an i  p o j m o w a n i a ,  a n i  cz  , 
a  l u b o  n i e k t ó r e ,  za  d o t k n i ę c i e m  p r z e z  ci a: a  o c e ,  
c o f a i a  s w e  l i śc i e ,  c h o c i a ż  j e  k i e r u j ę  s t a t e cz n i e  u  
s ł o ń c u ,  a  k o r z e n i e  t a m ,  g dz i e  w i ęk sz a  sposo  nos 

p o ż j w i e i l i a , j e d n a k  „  r a „ e ,
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sku tk iem osci l lacyi  ins tynk towej ,  s łu ż ą  za p r ze po 
w ie d n ie  wyższego na tu ry  życia.

Nareszc ie  dążność  idei,  ku  wyższym coraz  sfe
r o m ,  s t a r g a ła  wstęgę,  k tó ra  j ą  s p o i ł a  z na tu rą ,  bo 
my ś l  poczęta w' wiecznośc i ,  r o z r zu c o n a  po obsza 
rach  p r z y r o d z e n i a ,  s ta t eczn ie  zaws ze  k ie ru je  się 
ku  swojej  ojczyźnie;  w tym  per yo dz ie  ob l ec zo na  
m a t e r y ą ,  robi  j ą  n ie zm ie rn ie  sk o m p l i ko w an ą ,  aby  
d d p o w ia d a ła  ce lom  za m ie rz o n y m  i p o t r ze bo m  
p r z y l e g ł y m  n o w e m u  sk ło n i en iu  idei .  M ó w ię  tu
0 o rgan izmie  zwie rząt .  On e  ju ż  ży ją  życ iem w ła -  
s n e m ,  o d e r w a n e m  z e w n ę t r z n e m ,  nie ł ą c z ą  się też 
p rze z  sw o je  o rgana  ze świa tem w e w n ę t r z n y m  ale  
z e w n ę t r z n y m ,  d rug iem życ iem.  Zw ie rz ę ta  ży ją  
dla z w i e r z ą t ,  a  zt ąd w y n ik *  oddz ie lny  s tosunek 
p łc io w y ,  ro zd w oj e n i e ,  k tóre  j e s t  m o m e n t e m  loi- 
Cznem m y ś l i , a z n iego wy wi ja  się c a ł y  proces 
f en o m e n ó w  życ ia  zwie rzęcego ;  p ły  nie potok uczuć
1 ż ą d z y ,  aby  się w j e d n ę  ca łość  po ł ącz yć  i u r z e 
czywistnić  j ednością .  Czucie  i żądza ,  sk ła n ia  d w o 
j ą c ą  się ideę do ob jęc ia  się mi łośc ią ,  i wy ma g a  
obsze rnego  bardzo  sys temu w budow ie c i a ł a  z w i e 
rzęcego.

Zwie rz  nie  b ie rze  bezp oś redn io  pokar mu z z i e
m i ,  więc  na r zę dz i a  k tóre mu  w tein s łużą,  nie m o 
gą zawsze  zos tawać w j e d n a k ie m  p o ło ż e n iu ,  ale 
poruszać  się s tosownie  do po t rzeb  go sp od a rs tw a  
zwie rzęc ego ,  bez  wzg lędu na z e w n ę t r z n e  oko l i 
cznośc i .
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Z w ie r z  musi  szukać  po k ar m u ,  p rz e ra b ia ć  go do 
po trzeb  sw oich ,  a zt ąd  idzie c a ł y  sys tem t r a w i e 
nia:  z konieczności  zaś r u c h u  d o w o ln eg o ,  w y n i ka  
u k ł a d  inuszk u łów  i n e r w ó w ,  j ako  na rzędzi  czucia,  
k tóre  w t akim organ izmie  j e s t  k o n i e c z n e ,  bo  jes t  
skazówka życia i mie rzy funk eye  zdrowia .  Mózg 
j e s t  ś r o dk o w y m  s iedl iskiem tych  de l ika tn ych  n e r 
w ó w ,  k tóre  w z w i e r z u ,  pod w p ł y w e m  cz uc ia ,  
w sk az u j ą  mu p o t r zeb ę  dz i a ł a ń  i ru ch ó w ,  co n a z y 
w a m y  ins tynk tem 5 ins tynkt  k ie ru je  się i o db ie ra  
wy pad k i  czucia  p rzez zm y s ły  z e w n ę t r z n e  i pot rze -  
by  w e w n ę t r z n e ,  g ł o d u ,  sp o c zy n k u ,  p r ag n i e n ia  — 
Od o r gan u  czucia  za leży większa zręcz ność i b i e 
głość  w zw ie rzę ta ch ,  o rgan  p r z e ż u w a n i a ,  więce j  
ok reś la  r od za j  ich po żyw ie n ia  i wiele  r o zm c  wzg l ę 
dnyc h  do ich zmyślności .  Z m y ś l n o ś ć ,  na jw yż sz a  
doskona łość  zwie rzęca,  za leży  na bu d o w ie  c i a ł a ,  
bo  p iękna myśl ,  d u ch ,  w p i ę k n em  c iel e ,  i na te ry i ,
z a m i e s z k i w a ć  l u b i .

Im l iczniejsze fnnkcye  o d b y w a j ą  się w ciele 
z w ie r z c c e m ,  tein kons ty tucya  j ego  mus i  być  do
k ła d n ie j s z a  i zmyślność większą ,  o rgana  z u p e ł n i e j 
sze i cyrku lacya soków p o ż y w n y c h ,  za po mo cą  sto- 
so w ny ch  na rzędz i ,  po c a ł e m  c iel e ł a tw ie j sz a .  Aby 
nada ć  cy rkulacy i  s tosowną  s i ł ę ,  po t r ze ba  si lnej  
i u s t awiczne j  potęgi ,  pod które j  w p ł y w e m  syste 
m a t  n e r w o w y  n a b r a ł b y  czynności ,  a ca ła  mac l ina  
zwi e r zęc a  j e d n e j  dążności .  F u n k c y a  oddyc ha n ia ,  
przy  której  na jwięce j  w y w ią z u j e  się ci epl ika to- 
ryśmy  naz wal i  ży w otn ik iem ,  d o p e ł n i a  tej  pot rze -
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by .  P o w i e t r z e  w p r o w a d z o n e  w e w n ą t rz  zw ie rza ,  
w  czasie oddyc ha n ia ,  i nac i skane przez  inuszku ły  
w e w n ę t r z n e ,  us t ępu je  ci epl ik w oln y ,  p rzez  p o ł ą 
cz en ie  się kwasu  w ęg l ow eg o  oddz ielonego  z so 
k ó w ,  k r wi ,  z kw as o ro d em  i w o d o r o d e t n , wywię-  
eu je  się z p o w ie t rz a  , k tó re t e ra z  w postaci  pary 
w ychodz i .  Ż yw ot n ik  roz rzedza k r e w  pobud za  cyr -  
ku lacy ą  i w  c a ł y m  o rg an iz mi e  ro zp o cz yn a  się c z u 
cie życia;  obficiej  r ozs y ła  sok ży w ią cy  do n a j d a l 
szych cząs tek zw ie rzęc ia ,  a na  os ta tecznych  k o ń 
c a ch  z sub s tancy i ,  ga tun ko wo cięższych od k rwi ,  
wy d z i e lo n y c h  z b r an y c h  p o k a r m ó w ,  j ako  azo tu ,  
fosforu,  fo rmu ją  się osady mo c ne  kościste i ro g o 
we ,  s z p o n y , kopyta  dz i oby ,  zęby ,  kości: są one 
eaw'sze w s tosunku  do r od za ju  pożywien ia  z w ie 
rzę cego .  l in większa zaś odległość  części c i a ł a ,  od 
ś rodka s i ły nada jące j  ruch cyi kułacy i, t ym pęd z e
n ie  krwi  w t a m te  s t ronę  woln ie j sze ,  i w ła d z e  któ
rych s iedl iskiem ów c z ło n e k  c i a ł a ,  ba rdz ie j  s tają 
się og ran ic zon e .

ż y c i e  więc zw ie rzę ce  j e s t  p o d m i o t o w e ,  j u ż  tu 
o rg an izm u w o l n i ł  się od w p ł y w u  s i ł  p rzy rodzo-  
ny ch ,  i nas t ąp i ł o  ob ja w i e n ie  się be z w zg lę d ne  j e 
go funkcyi  i ru ch ó w ;  szczegó ł ,  żyjątko,  o d e r w a 
ł o  się od o g ó łu ,  p l a ne ty  i zacz ę ło  s tąpać samo po 
d ro dze  życ ia .  T ak ie  żyjątko musi  w sk ła dz ie  swo 
im po w tór zyć  c a ł ą  b u d o w ę  og ó łu  i w szczególe 
mus i  b y ć  św ia te m ,  n iekiedy  objętości  z i arka p ia 
sku;  wszystkie j e g o  cząstki  są ściśle za leżn e  od 
s iebie  i sk ła da ją  wielką j e dn o ść ;  j ak  świa t  ca ły
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jed ną  myśl ;  m u sz ą  się żywi ć  j e d n y m  p o k a r m e m ,  
i j e d n ak ie  irtieć po t rzeby .  A lu jn ż  trzy kręgi s ta 
wan ia  j e dn o cz ą  się w ca łość  i o g ó ł  p l a n e t y ,  roz- 
pryśnięty  na sz czegó ły  w r o ś l i n ie ,  t e r a z  z a p ł o 
dn iony  zos tan ie  t c h em  no w eg o  świa ta ,  i s tanie  
cz łow iek  m a j ąc y  o tern wiedzę .

P rz e jd ź m y  t e raz wszys tk ie  m o m e n ta  o rgan izacy i  
zw ie rzę ce j ,  ś l edząc wszędzie  j ednośc i  w ce lu  idei ,  
a ukaż e  n a m  się ży j ąc a ,  logiczna myśl ,  k tó ra  p r z e 
wo dn icz y  w sz e lk ie m u s t a w an iu .

Ru c h  d o w o ln y ,  a z n iego w y ni ka ją c a  po t r ze b a  
czuc ia ,  w y m a g a j ą  dw ó ch  sy s t em ó w  w funkcyach  
życia zw ie rzę ce go ,  to je st ,  sys t emu m u s z k u ł ó w  d la  
o d b y w an ia  r u c h u ,  i sys t emu n e r w ó w  dla  czucia:  
o ba  d o j r z e w a ją  w' zw ie rzu  pod w p ł y w e t n  ż y w o t n i 
ka ,  który wyw' iezuje się najobf i ci e j  w czas ie  o d 
dycha n ia .

Im  doskon a le j  o d b y w a  się funkcy a  o d d y ch a n i a ,  
t y m  oba  sys lemata bę d ą  d o k ła dn ie j sz e ,  to jest :  p o 
t r ze b a  r u c h u ,  mieśc ić  w sobie  będz ie  wszys tk ie  
w ar u n k i  b u d o w y  m e ch a n ic z n e j ,  j ako  kości ,  n a r z ę 
dzia cy rk u lu ją ce  soki,  p rze żuw ani a ,  t r aw ie n i a ,  p r z e 
noszen ia  się z mi e j s c a ;  p o t r z e b a  c z u c i a ,  w yraz i  
się przez o be cn ość  wszys tkich  o rg anó w  zmyś lny ch ,  
tudz ież  by tnoś ć  se rca ,  ogniska cy rk u la cy i  i mózg u ,  
ogniska ne r w ó w .  Na jw yż sz a  doskon a ło ść  z w ie r z ę 
ca ,  dwoić  się będz ie  w punkcie  ś r o d k o w y m ,  bo za 
ud os ko n a len ie m g ł ó w n e j  u t r z y m u ją c e j  p r zyc zyny ,  
o dd ych an ia ,  udoskona lą  sic wszystkie  na rzędzia  sy- 
s le ina tu  inuszku la rnego  i n e r w o w e g o ,  i h e rm af r o -  

Tu/n II- 3 1



—  3 GO —

dvt  zw ie rzęcy  rozdziel i  sic na  s i ł ę  i żądze,  i te dwa  
pojęcia  w dwóch  osobnych  ob ja w i ą  się j e dn os tkach ,  
a  u je  inność ich indi widua lna  sk łon i  j e  ku so b ie ;  
ze tkn ięc ie  sio dop ie ro  tych  dwó ch  p o ł ó w ,  s t a nowi  
po jęc ie  c a łk o w i t e g o  życ ia  z w i e r z ę c e g o ,  k torego  
p r oces  w y s n u ł  się z j e d n e g o  w a r u n k u .

■Zwierzokrzew,  Z o o p h y t , n i ed o ł ę żn y  a le  na j ś mi e l 
szy z pomię dzy  roślin zaw odn ik  do życia ,  z a c z ą ł  
marz yć  o ba rw ac h  i g łos ie ,  o czuciu i żądzy ,  i w y 
b i e g ł  na ścieżkę noweg o  ży w ot a  n ie  ma ją c  ani  s i ł ,  
an i  spo sob ów  po t e m u.  R z u c i ł  n i e b ac zn y  r od z i n 
ną  z i emię  i puś c i ł  sic na  ł ó d c e  fa l i ,  do b r ze g ów  
noweg o  świa ta .  Ale s ł a b o  u ję t e  życie  ub ie g ło  
wśród  n i e m o cy ,  z a s t a ł  się puls  se rca ,  n im ono uc z u 
ł o  d rug ie  se rce ,  n im widz i a ło  d rug ie  życie.  Z w i e 
rz o k r z e w  za l ed wi e  w s t ą p i ł  w k r ańc e  życia  z w i e 
rzę cego ,  ju z  c o f n ą ł  się w sz cz eg ó ł  roś l inny .  Nie  
zna jdz iesz  w n im ś ladów sy s t em u n e r w o w e g o ,  a 
s ł a b e  tylko znak i  o r g an u  do tykan ia .

Mi ęc za k ,  p i e rw o c in ka  zw ie rzę ca ,  n iby p r óbk a  
życ ia  in d i w idu a l ne go ,  n ęd zn e  j e szcze  i s ł a b e  ż y 
j ą tko;  c i a ł o  j ego  miękkie j ak  każ de j  n ie do sko na ł e j  
j e dn os t k i ,  j a k  b y ł o  i c i a ł o  z i emi .  Z ca łe g o  sys te 
m u  mu sz ku la rn eg o ,  dost rzegać się tu  da ją  muszku-  
ły  p r z e z n a c z o n e  do r u c h u ,  po mi es zc zon e  w skó
rze ,  ba rdz o  śc iągającej  się, pokry te j  u n ie k tó rych  
tw ardsze in i  subs ta ncy am i :  ztąd idzie u wszys tkich  
b r ak  kości .  Z tern wszys tkiem,  posiada ją  micczakf  
o rgan  oddy cha n ia ,  n as tępn i e  i mózg siedl isko n e r 
w ó w ;  zna jdz iesz  w ięc u  j e d n y c h  z m y s ł  s ł u c h u ,  j ak
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u g ł o w o n o g i c h ,  ( c e p h a lo p o d a ) ,  u  in n y c h  s m a k u  

i  w z ro k u .  Jedne  ż y ją  w  w o d z ie ,  in n e  w  p o w ie t r z u  
a ta k ie  m a ją  o rgana  do c y r k u la c y i ,  w ic e  i se rce ,  
na rzęd z ia  t r a w ie n ia  i p łe ć  o d d z ie ln ą ,  w e d łu g  te g o ,  
ja k  z j a j  lu b  ż y w o  się rodzą .  N a rz ę d z ia  do b ra n ia  
ż y w n o ś c i  są s toso w ne  do s u b s ta n c y i  s ta ły c h  lu b  

p ł y n n y c h ,  k t ó r e m i  się ż y w ią .
Ś l im a k i  p o k r y te  p o w ło k ą  tw a r d ą  n a k s z ta ł t  t a r 

c z y ,  lu b  w o r k a  m n ie j  w ię c e j  s y m e t ry c z n e g o  w  r o z 
m ia ra c h ,  s ta n o w ią  ro d z a j  o d d z ie ln y  n a j le p ie j  u o r -  
g a n iz o w a n y c h  m ię c z a k ó w ,  i są p rz e jś c ie m  do n a 
s tępne j k la ssy .  N ie k tó r e  są u z b r o jo n e  n a ro s ta m i ,  
n a k s z ta ł t  ro g ó w ,  p a z u r ó w ,  k tó re  ja ls i c a ła  p o w ł o 
k a  c ia ła ,  w y ra s ta ją  ja k o  p ro d u k e y a  d o s ta te c z n ie j -  

6zej c y r k u la c y i  soków . Są to  p ie rw s z e  n a rz ę d z ia  
d o  o b r o n y  ż y c ia ,  k t ó r e m i  u z b r o i ł a  n a tu ra  te  t w o 

r y ,  w  m ia rę  j a k  p r z e z n a c z y ła  im  m ie js c a  z a m ie 

szkan ia ,  m n ie j  w ię c e j  b e z p ie c z n e .
M ię d z y  m ię c z a k a m i  po s ia d a ją  n a jm n ie j  ż y w o tn o 

ści t e ,  k tó r e  p r z y c z e p ia ją  się i  ż y ją  na in n y c h  

c ia ła c h .
O w a d y ,  te  p ta k i  m ię c z a k ó w ,  m a ją  do skona lszy  

sy s te m a t  n e r w o w y  od m ię c z a k ó w ,  a z tąd  i o rg a n a  
z m y s ło w e  z n a k o m i te .  L e c z  o rg a n iz a c y a  n e r w ó w  
n ie  je s t  w  s to s u n k u  do m u s z k u la r n e j ,  w  t a k im  r a 
z ie  o w a d  b y ł b y  d o s k o n a ły m  p ta k ie m :  b r a k  p ł u c  
w y r a ź n y c h ,  a c a ła  fu n k e y a  o d d y c h a n ia  o d b y w a n a  
za p o m o c ą  o r i f i c i j  b o c z n y c h ,  s p r a w ia ,  że po d  j e j  
w p ł y w e m ,  c ia ło  o w a d u  l i c z n y m  pod lega  o d m ia 

n o m  i  w y c h o d z i  zaw sze z ja ja .  L is z k a ,  is to ta  ży -
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wotnośc i  m a ł o  co większej  od g ran iczącej  klassy 
m ię cz ak ó w ,  wkró t ce  po sw oje m u r od ze n i u  nie m o 
że  wys ta rczyć  o r ga n o m  w n ę t r z n y m ,  zm ien ia  n ie 
k iedy  kilka r azy  skórę ,  lub sposobi  się do no w ej  
m e ta m o r f o z y :  ny mp l i a  j e s t  d r ug im  m o m e n t e m , 
epoką  życia p r zy sz łe g o  owrad u ,  tu  za mk nię ty  w so
b ie  ocz eku j e  chwil i  z m a r tw y c h w s ta n ia ;  to kwia t  
j e g o  b y t u ,  okry ty  b a r w ą  lub ozdobny  s k r z y d łe m  
proiniersistein,  b i e gn ie  za szczęściem i g in ie .  P ł e ć  
tez  w o w ad a ch  zawsze  j e s t  oddz i e ln a ,  wy jąws zy  kil- 
fca ga tunk ów  w tow ar z ys tw ie  ży jących ,  np.  pszczo
ł y ,  mr ówki ,  gdzie c a ł e j  famil i i  cz ł onk i  są p ł c i  n i 
j a k ie j ,  wy jąwszy  rodz iców.  Zd a j e  się tu ,  że natu .  
r a  rob iąc w yj ą t ek  w ty m  w z g lę d z i e ,  p o ł ą c z y ł a  
myś l  m o r a l n ą  tow arz ys t wa  z p o t r ze b ą  cywi l izacyi  
j e g o :  j e s t  to p r z e p o w i e d n i a  wyższego porząd ku  
sp o łe cz n eg o ,  który się dop ie ro  u r z e c z y w is tn i ł  w' r o 
dza ju  cz ło w ie k a .

O w ad y  im l i czn iej szym pod le ga ją  o d m ia n o m ,  tym  
ozdo bn i e j  się b a r w ią  i d ok ła dn i e j szą  p r z y jm u ją  or-  
gan izacyą .  Nadto j ako  sku tek doskona lszego sys te
m u  muszkula t  nego i n e r w o w e g o ,  dos t rzegać  się 
w n i c b  da je  o rgan  g łosow y.  Dźw ię k i  k tó remi  do 
s i ebie  m ó w ią ,  są sku tk iem a lbo w ib r ac y i ,  l ub  t a r 
c i a  o c i a ł a  p r z y le g łe :  j e s t  to p ie rwsz e  p r z e m ó w i e 
n ie  życia .

P rz e d z ie l  t e raz  pierś od b r zuc ha  d i a ph ra g m ą ,  
i u mieść  w  p ie rwsze j  nac zyn i a  p ł u c o w e ,  a z owa-  
du będz ie  p ł a z .  Ale w czasie o d d y c h a n ia  dla 
ma łośc i  n ac zy ń  i j e d n e j  a r t e ry  i, m a ł a  tylko cza -
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c z ą s t k a  krwi u lega czynnikowi w ydzielonem u z kwa-
sorodu, dlatego krew p łazu  jest temperatury ob o
jętnej,  s i ły  muszkularne le n iw e ,  traw ienie p o w o l
ne i z m y s ły  m ało  ro z w in io n e ,  wyjąw szy  wzrok.  
Ruch odbywają za pomocą ła p ;  inne jak w ęż e ,  
WCale ich nie mają, i takie podlegają szczególnym  
m etam orfozom , podobnie jak granicząca klassa  
ow adów . Skutkiem oddychania powietrzem  atrno- 
sferycznein i żyw ien ia  substancyami zw ierzęcem i,  
w ydziela  się w  organiczny skład tych istot zasada 
kości; i dlatego budowa ich c ia ła  ma w  sobie s i l
ne w ę z ły  m echanizm u z kości grzbietowe'- które j  
fibry muszkularne tak są sprężyste, że m ogą na- 
zać ruch postępujący p łazow i.

Z drugiej strony systemat n erw ow y w  p łazach ,  
jest prawie n ierozw iniony. Mózg w p roporcy i bar
dzo m a ł y ,  udziela zw oln a  wzruszeń n erw ow ych  
m uszkułom , które dla tej przyczyny d łużej  je prze
chow ują i objawiają. Części w ice  cia ła  p ła zó w ,  
długo po ich rozdzieleniu  ruch zachow ują , a kro
kodyle i w ęże  bez żyw ności bardzo d ługo  obejść

się mogą. . . , .
Taki skład organizacyi sprawna brak pojctnosci

i dzikość. S i e  budują też sobie p łazy  schronień,  
ani żyją w tow arzystw ie ,  lub zbierają się dla środ
ków obrony; a jeże l i  potrzeba żywności lub p łc io 
wa zbliża je  r a z e m ,  jest  to tylko skutek jednej  
przyczyny.

Gdyby natura stopniow o k szta łc i ła  twory sw o 
je ,  ła tw e  przejście b y ło b y  od p ła z ó w ,  szczególniej

3 i.
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f amil i i  ż ó ł w i ó w ,  do z w ie r zą t  s są cyc h ;  b r a k o w a ł o 
b y  tylko w y ks z t a łc i ć  więc e j  sys t emat  n e r w o w y ,  
i udoskona l i ć  funkcyą  o d d y c h a n i a ,  zd jąwszy  dia- 
f r a g m ę  a powięks zyw szy  p ł u c a .  Ale t r z e b a  b y ł o  
s tw or zyć  m ie sz kań ców  dla wód ,  i za ludn ić  prze* 
s t w or y  a tmosfery .  Orga n izacya  r y b  w s t r z y m a ła b y  
postęp udoskona len ia  s twor ze n ia ,  bo n i e odp ow ia -  
da  okresowi  w ł a ś c i w e m u  s t a w an ia ,  p rze to  ryby  
m o g ł y  być u t w o r z o n e  wspó łc ze śn i e  mi ęc za kom  
a p r z y n a jm n ie j  sk or up iak om .  Ry by  za pomoc ą  klap,  
sk r ze lów ,  m us z k u la rn ie  n a c i s ka n y ch ,  wy d z i e la j ą  
m a ł ą  cząs tkę żywo tn i ka ,  zt ąd k r ew  z i m n a ,  a mu- 
s z k u łó w  c a ła  czynność  na ze w n ą t rz  s k i e r o w a n a ,  
d la  u ł a t w i e n i a  dos ta tecznego  r u c h u .  Ścigać zdo
bycz  i un ikać n iep rzy jac ie l a ,  oto c a ł e  za t r ud n ie n i e  
ich życ ia .  O rg an a  z m y s ł o w e  m a ł o  t e ż  rozw inięte ,  
bo m a ł a  ich p o t rze b a .  P r z e z n a c z o n e  do życia  
w mi lczących  p rzepaśc iach  wód i oceanów' ,  s ł u c h  
i c h  za le dw ie  odróżn ia  dźwięki  moc no  ud er za ją ce ;  
oko n ie por usz one  w g łębo koś c i ,  która n ie p rz epu -  
szcza ś w ia t ł a ,  n icby nie  dos t rzeg ło ,  gdyb y  w n i e 
k t ó r ych  ga t unkach  wielkość  t ęczy oczne j  nie n a 
g r a d z a ł a  s ł abości  ś w ia t ł a ;  i uczucie  s m a k u  im nie 
p o t r z e b n e ,  gdy zdobycz tylko ścigać mogą .  M a ł o  
o t r zy m uj ą  w r a ż e ń  i m a ł o  c ierpią ;  j e dy ne i n  ich 
u cz u c i em  g łód ,  p o t r ze b ą  mi ł ość .  Mi lczą  przec ież  
zaw sze  i w czasie niedol i  i szczęścia,  j a kby  z a m a r 
ł o  w  n ich  cz uc i e ,  zos ta ł  się tylko r uch .  Dlatego  
t eż  i t e m p e r a t u r a  m a ł o  w p ł y w a  n a  mie j sca  ich 
p o b y tu ,  więce j  j e  okreś la  sj. j sobność  pożywien ia .
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I  chw i le  mi łości  ryb  n ie  o d m ie n ia ją  sm ut ne j  m o 
no toni i  ich życ ia ,  rozkosze  ma c i e rz yń s tw a  są obce  
dla n ich,  a z m a ł y m  wy ją tk ie m  sam ce  z a p ł a dn ia -  
j ą  j a j a , k tó rych  m a te k  n ie  z na ją .

Ł P rz y  b u d o w ie  o rgan ic zne j  r y b , n ie  mogą  o k a
zywać* one  zna cz ny ch  zdolności  p r z e m y s ł o w y c h :  
z tern wszys tk i em ,  t a k a  j e s t  rozmai tość  istot k tó re  
za mi es zku ją  w o d y ,  że  zna jdz iesz  tu  mie sz ka ńc ó w ,  
k tó rych  ze względu  wie lu  p rz y m i o tó w  i postaci  
c i a ł a ,  pol iczyć moż na  do wszystkich g r om ad  p a ń 
s twa zwie rzęcego.  Od zwi e rz ok rz ew ów  zacząwszy,  
c a ł e  f ami l ie  mięczaków i skorup iaków,  wie le  o w a 
dów i p ł a z ó w  za m ie szk u j ą  wody;  i dale j  idąc,  
z na jd z i em y  ptaki  i zw ie rz ę t a  ssące p r z e b y w a ją c e  
na jw ię c e j  w tym  żywi o l e .  N ie  wszystkie więc  isto
ty w o d ne ,  m a ją  o r g an i za cy ą ,  j a kaś m y dost rzegl i  
w g r om adz ie  r yb  w ł a ś c i w y c h :  owsze m w idz im y 
tu ,  j ak w szędz ie ,  że n a t u r a  k sz ta ł cąc  p ie rwias tek  
życ ia  w ro z l i cznych  t w or ac h ,  nie  d z i a ł a ł a  w e d ł u g  
p or ząd ku  j ak i  c z ło w ie k  chc e  dost rzegać;  p r ze rz u 
c i ł a  ży j ą tka  z j e d n y c h  klass do d r ug ich ,  n a d a ł a  
iin ksz ta ł ty  i w łasnośc i  ob ce ,  n i sz cz y ł a  p r zez  j e 
d ne  wieki ,  co u t w o r z y ł a  w d aw nie j sz ych ,  n im s ta 
n ą ł  dzisiejszy w y m ia r  r ze czy ,  s tosowny  do s i ł  i p o 
t r z e b  każdego in d iw id uu m .  I któż w id z i a ł  aby  o na  
od s tą p i ł a  od p raw  idei  i ce lu  do k tórego  dąży? kto 
j e j  zarzuci ,  że wszystko co j e s t ,  s t a ło  się t r afem,  
t ak iem a nie in ne m?  P a t r z  j ak ona  t rosk l iwa  o 
sw oje  żyją tka ,  p o tw o r n e  i n i eo dpo wi ada jąc e  w a 
r u n k o m  czasowy ch  p o t rz e b  b y tu ,  niszczy i wyte-
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pia,  a b y  zm ie r za ć  we  wszyslkiein J o  ce lu  ro zw i 
n ięc ia  się w  udo sko na lon em s tw orzen iu .  Za  lat  
m ło d s zy c h  b y ł o  więce j  s i ły do ro dze n ia  o lb r z y 
mich  istot,  zw ie rz ą t  p o c z w a r n e j  wielkości ,  k tóre  
ż y ł y  w m or za ch  i s t r efach  dziś na d z w yc z a j  z i m 
nych .  Ale istoty o lb r zy m ie  m a ją  ind iwidua lność  
o dgr an i cz on ą ,  i d la tego w rodza j  p rzechodz ić  nie 
mogą ;  niszczą się więc  u je m n oś c ią  s i ły  ży w o tn ć j ,  
a po te m rodzi  się g e ne r ac y a  z n o w u  s tosowna  do 
w a r u n k ó w  n o w eg o  b y tu ,  k tó ra dopó ty  t rwać  bę 
dzie ,  dopóki  p roces  p r z e d m io to w e j  subs tancya lno-  
ści,  będz ie  dosta tn im do u t r z y m a n ia  życia.  Z d r o 
b n i a ł  dziś ród  ż y j ą te k  w p o r ó w n a n iu  z d a w n y m -  
i żyć tylko może  przy  se rcu ,  gdzie n a j wi ęc e j  zo 
s t a ł o  c i ep ła .  W  pasie t eż  ró w n i k o w y m ,  żyją  dziś 
m a ł e  s ł on ie  i mnie j sze  kon ie  morskie ,  a m a m o u -  
tby  i m a s t o d o n t y ,  a j e l e n i e  i n i e dźw ie dz i e  w i e l 
kie  j a k  konie ,  k rw io że rc ze  p ł a z y  i r y b y  po GO stóp 
d ł u g i e ,  zg in ę ły  i u s t ą p i ły  mi e j sca  inn ym  m n ie j 
szym i s tos own ie j szym  do s t anu rzeczy .  I n i e ba  
ws t r zę s ły  się od s i ły  c z ło w ie c z e j  i wyn i szczono  
ród o lb r z y m ó w ,  co m io t a ł  sk a ły  i r z u c a ł  k a m i e 
n ie  w n ieb iosa ,  a j ego  siedl isko z a j ą ł  syn ś w ia t ł a  
i z w r ó c i ł  obl icze  ku n iebu .

Ja k  istoty w o d n e ,  w ł a ś c iw e  r yby ,  tak i mie sz k ań 
cy p ow ie t rzn i ,  p t ak i ,  są n a jw yr a źn ie j  w cecha ch  
cha rak te ry s t y cz n yc h  oddz ie lone  od innyc h  z w i e 
rzą t :  wszystkie j e d n a k  te różn ice ,  za leżą  od j e d n e j  
p r zy c zy n y ,  to je st ,  p r ze d z i u r aw ie n i a  diafraginy.  Sy
s t em t e ż  o d d y ch a n ia  p ta kó w  wca le  r ó ż n y .  P o w i e -
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t r ze  w p r o w a d z o n e  w e w n ą t r z  z w i e r z a ,  n a p e ł n i a  
wszys tkie p r ó żn ie  w  w e w n ę t r z n e j  j e g o  b u d o w ie ,  
j ako  piersi ,  b r z u c h ,  n a w e t  kości; zląd c y r k u l a c j a  
n ie zm i e r n i e  szybka,  p ow o d u je  czynno ść  s tosowną 
wszys tkich  inu sz k u ł ów ,  za klórein d z i a ł a n ie m  ruch  
i lot p t akó w jes t  r ó w n ie  szybki ,  t r a w ie n ie  p rędkie .  
Sk u tk iem  jeszcze  p o m n o ż o n e j  czynnośc i  krwi ,  c i a 
ł o  po k r y w a  o zd ob n e  p ie rze ,  j a j e  skorupa ,  a na  
b oc zn ych  k oń cz y na c h  piersi  w y ra s ta j ą  s k r zy d ł a ,  
k tóre p rzy  obu d zo ne j  dzielności  w c a ł y m  m e c h a 
n iz mie  zwie rza ,  u ł a t w i a j ą  m u  lot  po  p rzes t r zen iach  
powie t rza .  Z tąd  z n ow u idzie udosk on a l en i e  z m y 
s łów,  do t ak ich  po t r ze b  p taka.  Oko w k tó rym  so
cz ew k a  zm ie n ia  od le g łość  swo ję  od s iatki ,  r ó w n ie  
z bl iska j a k  z d a l ek a  widzieć może;  p od ob n ie  i n n e  
zmysły doskon a le  są ro z w in io n e ,  j a k  p o w o n ie n i e ,  
w  tych  k tóre  się żywi ą  sub s tancya in i  zwie rzę ce -  
mi; smak  i s ł u c h  del ika tny  oce n ia  wszys tkie  tony 
i dźwięki .

Rod za j  p o ż y w ie n ia  okreś la  s k ła d  na rzędz i  do 
tego celu:  ptaki  w o d n e  m a ją  s tosownie  u rz ą d zo ne  
nogi ,  dziób do szukan ia  żywności ;  d r a p i e ż n e ,  szpo 
ny do c h w y t a n i a ;  W ogóle  j e d n a k ,  zm y s ł  p o w o 
n ien ia  i w z r o k u ,  zd a je  się o r g an e m  na jw ię c e j  
w p ł y w a j ą c y m  na ich z ręczność i b i eg łoś ć .  D la  
t ego  ptaki  z t ego ro d za ju  na j wi ęc e j  p os łu g  c z ł o 
wiekowi  przynoszą.  N a d to ,  im d łu ż s z ą  d rogę  p r z e 
b iega  k r e w  od se rca  do wszystkich części o r g a n i 
z m u ,  tym  je j  czynność  s ł a b ie j e  w os ta t ecznych  
kończynach; ,  i d l a t ego  im d łu z sz a  szyja p ta ka ,  ty m
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g ł o w a  j e g o  mnie j sza  i d z i a ł a n ie  n e r w ó w  ogran i 
czone .  Z t ein wszys tkiein j u ż  u tych zw ie rzą t  d o 
s t r zeg ać  się dają zadz iwia jące  umie ję tności ,  p r zez  
idee  w ro d z on y ch  po t r ze b  n ab y t e ,  a  za tem nigdy 
n iedoskona lące się. Sz tuka  p r ze wod ni czy  w b u d o 
w ie  ich gniazd ,  sz uka n iu  żywno śc i  i k l im a t u  s t o 
so w n eg o :  p tak zna  s ł od yc ze  m i ł o ś c i ,  m a łż o n k a  
i o j ca ,  b roni  i w y c h o w u je  m ł o d e  w ich n ied o łę z -  
twie ,  uczy  gdy j e  zos tawia  w ł a s n y m  s i ł o m .  M ó 
wi  do nich  j ę zyk ie m czucia  i przes t rogi ,  i ro zum ie  
g łos  swo je j  towarzyszk i .

P o ł ó ż m y  t e raz p r ze p o n ę  między  piers i ą i b r z u 
c h e m ,  a um ia r k u je  się cy rk u la cya  k r w i ,  skróci  się 
szyja ,  i sys t em n e r w o w y  odp ow iad ać  będz ie  mu- 
szk u l a r n e i n u ,  i będz ie  zw ie r z  ssący: zrodzi  się ży 
wo ,  bo u m i a r k o w a n y  s top ień  żywo snoś c i  dozwol i  
m u  doj rzeć  we  wn ę t rznośc iach  matki ;  c i a ło  po kr y
j e  się s i e rc i ą ,  w ł o s e m ,  j a k o  w y p a d e k  t e j  s a me j  
p r zy c zy n y ,  a zwie rz  laki zamieszka l ąd,  lubo  n i e 
k tó r e  r od za je  z j e d n e j  s t rony p r zechod z ić  bę d ą  do 
g r om ad y  p t a kó w ,  n p .  n i e to p er ze ,  d r ug ie  r y b ,  np.  
foki ,  w ie lo ry by .

System o ddy cha n ia  za pomo cą  p ł u c ,  z j e d n e j  
s t rony n ie do zw al a  wz lecieć zw ie rzowi  w po w ie 
t r ze ,  z d r ug ie j ,  u ł a t w i a  sw ob od n ie j sz e  bo p o w o l 
niej sze r o zw i ja n i e  się w n iem sys tematu  lak n e r w o 
wego  j a k  in u s z k u la r n e g o . Z m y s ły  zw ie rzą t  do* 
ch od zą  n iek iedy  do n ad z w y c z a jn e j  doskon a ł ośc i ,  
a l e  szczególniej  od o rganu  do ty ka n ia ,  za leżą  w sz y
stkie r óż n ic e  ich z ręezności .  D la tego  kończyny
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nóg,  objęte materyą  twardą ,  kopytem,  tępią czu
cie,  są niezdolne do chwytania  i działania*, p r ze 
ciwnie podzielone na palce,  między któreini j ede n  
ma ruch przeciwny innym, są udoskonalonem n a 
rzędziem dotykania.  Zęby zastosowane są do b u 
dowy nóg i rodzaju żywności.  System t rawienia  
zawsze odpowiada układowi zębów, a objętość ż o 
łą dka  stosowna do substancyj  zwierzęcych lub 
rośl innych,  któreini się żywią.

Z pomiędzy zwierząt  c zw oro n o ż n y c h , najlepiej 
udoskonalony organ dotykania mają małpy;  nadto,  
oczy zwrócone naprzód,  dozwalają więcej  jedno-  
tci i uwagi na wypadki  widzenia.  Ivoncha ucha 
ma ło  r u c h o m a ,  mało lóż powiększa rozciągłość 
dźwięku;  pokrycia palców dosyć de l ika tne ,  i ru- 
chomość ich dostateczna dla pojęcia nierówności  
powierzchni ;  ale m ał pa  wszystkich czterech nóg 
używać może do jednakowych po s ł u g ,  bo palce 
sa d łubie u wszystkich ,  a tylne wolne;  ł a tw o jej  
ł azić po d r z e w a c h ,  ale z trudnością przychodzi  
u trzymać  sic prosto, a szczupła  kość miednicy (bas- 
sin),  nie sprzyja równowadze.

Za odmianą budowy nóg tylnych . rozszerzeniem 
kości krokowej ,  idzie horyzontalne położenie cia
ł a .  Szlachetny zwierz  c z ło w ie k ,  spo jrzał  wzro
kiem ku niebu i usłysza ł  mowę Boga, i uczuł  du
cha w piersiach swoich,  który mu powiedzia ł  o 
sobie. T u  kres stawania:  Bóg obe j rza ł  dzieło t o- 
skona łe ,  i tchnął iv nie ducha na podobieństwo swo

je .  (Geneza).
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P rzypa trzm y  się b l iż e j  temu s tw o rzen iu , k tó re  
stanęło u kresu doskonałości o rgan iczne j. C zo ło  
p rom ien ie jące  na tchn ien iem  Bóstwa, za leg ło  n a j 
wznioś le jsze kończyny; pon iże j  organa z m ys łó w  
na jdogodn ie j  pomieszczone, dla o trz y m y w a n ia  ze
w n ę trzn ych  w rażeń ;  c a ły  zaś mechan izm  gospo
darstwa w e w n ę t rzn e g o , po łączony  z systematem 
n e rw o w y m ,  nadzw ycza j udoskona lonym  dostatnią 
objętością mózgu, i rozc iąg łośc ią  naczyń i f ib r  do 
n iego p row adzących , jes t w  z u p e łn y m  z n im  sto
sunku. R ó w n ie ż  serce, p u n k t  środkow y m echa
n izm u  fizycznego, przez' dostatnie k a n a ły ,  i rozga
łę z io n y  ob fic ie  zw iązek ze wszystk iem i cząstkami 
b u d o w y ,  odbyw a energ iczn ie  w ła ś c iw e  funkcye , 
i  w ed le  zam ierzonych  potrzeb.

C z ło w ie k  o t r z y m a ł  udoskonalone narzędzia z m y 
s ło w e , i budowę c ia ła  najdoskonalszą, za tem i idzie 
po jc tność i zdolność obracan ia  o t r z ym yw a n ych  
w yp a d ków  w rażeń  na swoję korzyść. A le c z ło 
w ie k  zw o lna  przychodz i do s i ł  f iz ycznych ,  bo im 
doskonalszy m e c h a n iz m , tym  w o ln ie j  do jrze w a ; 
u m y s ło w e  w ła d z e ,  ró w n ie  późno sio w  n im  roz 
w i ja ją ,  a ta słabość początkowego o rgan izm u jest 
je d n y m  w ięce j dla niego zyskiem; bo c z ło w ie k  od 
p ierwszego k roku  na św ia t ,  jest c z ło n k ie m  to w a 
rzysk im , i ma praw a używ ać wszystk ich jego  ko 
r z y ś c i , a naw za jem  zaciąga m im o w iedzy  d łu g  
o bow iązków , z k tó rych  w y p ła c ić  się musi n o w e 
m u poko len iu .
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P o trz e b a  p o m o cy  u s ta w ic z n e j,  m n o ży  n ie s k o ń 

c z e n ie  k o rz y ś c i,  k tó re  c z ło w ie k o w i n a d a je  j e § °  
zręczność i p o ję tn o ś ć ; w s z y s tk ie  te ż  z n a jo m o ś c i 
o t r z y m u je  011 p rze z  o b s e rw a c y e  w ła s n e  lu b  p o 

p rz e d n ik ó w  , k tó re  o d b ie ra  p rz e z  m o w ę . T a k a  
e d u ka cya  s p o łe c z n a  w y ra b ia  w  n i in  n a ło g i i  m y 
ś l i ,  w z n o s i go o c a łą  p rz e s z ło ś ć  w y o b ra ż e ń  i u sp o 
sab ia  do s z tu k , ta le n tó w  i u m ie ję tn o ś c i;  a n a tu r? , 
co p rze z  ty le  m o m e n tó w  k s z ta łc e n ia  s ię  s w e g o , 

o b ie g ła  w s z y s tk ie  o g n iw a  w  ła ń c u c h u  o ig a n ic z n e  
go ż y c ia ,  s tan ąw szy  te ra z  na szczyc ie  zn ikom os-c i, 
z a g ra ła  o rgan  h a r m o n i i ,  a w  n ie j b rz m ią  to n y  
w s z y s tk ic h  s to p n i s tw o rz e n ia .  O tó ż  ze szczegó
łó w  na ja k ie  ro z p ry s ła  s ic  in a le ry a ,  p o w s ta ła  z n o 
w u  je d n o ś ć , k s z ta łto w a n a  na w z ó r  m y ś li w ie k u i
s te j,  a le  p rz e z  zno szen ie  s ic  s z c z e g ó łó w , je d n o ś ć  

ta  je s t p o ję c ie m  ś w ia ta  p o w s z e c h n e g o , a w ię c  du  
c h e in . C z ło w ie k ,  p rz y  c a łe j s w o je j m a te ry a ln o -  
ś c i, c z u je , że s to i na  g ra n ic y  m ię d z y  n ie b e m  i z ie 
m ią , ze m u  m a ło  z ie m i n a tu ry :  p a trz  na  l ic a  m y 
ś li je g o , tam  m a lu je  się ta je m n ic a  u c z u ć ,  ja k b y  
tc h n ie n ie m  n o w e g o  ś w ia ta ,  a w  m u m ii p a m ią te k  

s k ła d a  on s w o je  p rz e c z u c ia  i w ia rę .  Z na  n a tu ry  

m y ś l,  bo  n a tu ra  r o z w in ę ła  się w  n im  w y d a tn ie ,  
ja k b y  in o z a jk a  w s p o m n ie ń  w s z y s tk ic h  p ra c  sw o - 
ic h ,  ma w ię c  i w ie d z ę , że  je s t  n ie ś m ie r te ln ą ,  ze 
n ie  zgaśn ie  w ś ró d  fa l w s trz ą s a ją c y c h  p rz e m ie n n ą  
in a te ry ą , k tó ra  n ie  -u w ię z i na  zaw sze m y ś li ,  a le  po 
sk o ń c z o n y m  z a w o d z ie  s ta w a n ia , p rz e jd z ie  w  szcze 

g ó ł n o w y  i z a p ło d n i s ic  m y ś lą  nową. C z ło w ie k
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więc nie  tylko o b j ą ł  j e s t e s tw e m  sw o je m  świa t  fi
z y c z n y ,  al e i m o r a l n y ,  duchowry , a  t e n  osta tni  
s t a nowi  z u p e łn ie j s z ą  t r eść istoty j e go ,  s t awia  go 
n a  s t a now isk u  w z n ie s i o n e m ,  i g ł o w ę  j e go  w i e ń 
czy koroną  n iebian .

J . A . Czajkowski



P O E K Y E ,

Z SZYLLEIIA.

An der Quelle.. .

N ad strum ykiem  smutnie siedząc 
S p la ta ł  w ieńce  ch łop iec  m ały ;
I spoglądał: jak puszczone 
S pędem  fali ubiegały .
T ak  też p ły n ą  i dnie  moje,
Jak  te  wody, be* ustanku;
I tak zniknie m oja  młodość,
Jak te  kwiatki poschną w wianku.

N iepyta jc ie  czem u p łaczę 
Pośród  życia mego kwiatu, 
W sz ę d z ie  radosc i wesele,
Gdy pow raca  wiosna światu.
Ale g ło só w  tych tysiące  
P rzyrodzenia ,  co powstaje,
Same tylko w ło n ie  mojein 
Ciężkie troski uczuć daje.
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Cóż za radość da ini z iemia,
Choć się w piękny Maj obleka?
Ach, jest  jedna  której szukam, 
Zawsze bliska i daleka.
Smutnie d łoń  wyciągam moją,
Do lubego zwracam  cienia;
Lecz ulata cień przed d łon ią ,
Bije serce bez ulżenia.

Znjdż tu do mnie piękna, m iła ,  
Opuść gmachów dum ne progi;
A ja  kwiaty, co maj w yda ł ,
Sypać będę pod twe nogi.
Słyszysz, strumyk jak  szeleści,
Jak brzmi pieśnią wiosna cała ;
D la kochanków có szczęśliwi,

c  y

Ginach najlepszy chatka m a ła .

/t. T jsz....

M A Z U R.

H e j,  do ko ła ,  hoże pary!
Uściśnieniem sprzążcie d łon ie .  

Zaczynajmy ta t ie c  stary,
D zielny, jak  myśl co w nas p łonie .
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Teraz z łonem  zbliżcie łono,
Poślubcie tchnienie ze tchnieniem :

Niech jednym  świętym p łom ien iem , 
M łodzieńcze  piersi zap łoną.

Niechaj uczuć świetna wstęga  
W e so łe  spoi ogniwa,

Niech żadna zieinsha potęga,
Nigdy mocy ich nie zrywa.

Przekleństwo fałszom i pysze>
Co człowieka imię planu;

Bóg swe prawa w sercach pisze,
Serce niechaj w ła d a  nami!

Niech od pokus zwodnej mocy,
Ojców chroni nas prostota;

W sidłach świata, w błędów nocy, 
P rzyśw ieca  Miłość i Cnota.

I n iech ich urocza wstęga,
M łodzieńcze spoi ogniwa,

N iech  żadna ziemska potęga,
Nigdy mocy ich nie zrywa! —

Roman Zmorski.
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cnych podróży,  przedstawia ją  bez zaprzeczenia 
wyzszosć badań ,  większą obfitość imaginacyi  i in- 
tepessowmejsze stanowisko,  bo walczą bronią do
wcipu przeciwko wylęgłych tak w krainie myśli 
jafeoleź na świecie rzeczywistym przesadzonych 
wyobrażeń i sądów. T łóm aczenie ,  pod względem 
języka  jes t  dosyć poprawne  i wierne.

Instrukcya Jak oba Sobieskiego Kasztelana K ra 
kowskiego ojca K róla Jana III dana P . Orchowskie- 
ruu ze strony synów. IVydanie drugie p rze z  Ks. L. 
A . Jucewicza IVi/no in Sa str. 60 r. 1840.

Przedrukowanie  tej  ks iążeczki ,  przed 50 laty 
w m a łe j  liczbie exemplarzy wydanej  w Warsza-  
w i e ,  j ed na  księdzu Jucewiczowi imię gorliwego 
zbieracza i miłośnika rodzinnych dziejów, na któ
re innemi pracami swojemi  ch lubnie  zasłużył .

Instrukcya ta przedstawiając historyczną pamią
tkę pobożności  Ojców naszych, przed dwoma pra-  
wie w ie kam i ,  zwraca zarazem uwagę  jak  silny 
w p ł y w  na edukacyą i wszystkie czyny ,  nawet  n 
ludzi stanu,  w y w ie ra ł  zakon Jezui tów.  Jak scho- 
lastyczne wyobra żen ia ,  pa nowa ły  w instrukcyi 
młodz ieży,  pstrocizną zaraża ły  jeżyk,  i b u do w a ły  
warowną przeniknieniu świa t ła  ciemnicę: każdy 
historyczny zabytek obecność z upodobaniem , a 
przyszłość zwdzięcznośc ią  przyjmie,  do czego pra
cami swemi ksiądz Jucewicz niezaprzeczone po- 
t y s k a ł  prawo.
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W izerunki i roztrząsania naukowe. Poczet d rug i 
now y. Tom ik tr zyn a sty . W iln o . J ó z e f  Z a w a d zk i  
w łasnym  nakładem  in 8a str. 184 r. 1840.

W izerunk i, w nieoznaczonym  czasie wychodzą
ce zeszytami, od roku 1834, ju ż  czterdziesty dzie
wiąty tomik, liczą ca łego zbioru . Pismo to o be j
m uje przedmioty oświecające rozum przybrane  
w pow aby stylu i sztuką pisania zalecone: są tu  o b ra 
zy ogólnych charakterów  i s tanu obecnego l i te ra 
tury  rozm aitych narodów, żyw oty s ław nych  pisa- 
r z ó w , artystów i w rozlicznych zawodach życia  
towarzyskiego niepospolitych ludzi, rozbiory i k ry
tyczne oszacowanie dz ie ł ,  najwięcej wzięlości ma
jących , wreszcie wiadomości o w y n a la z k a ch , od
kryciach i przedsięwzięciach do wzrostu cywiliza- 
cyi dążących. T rafny  i znajomością rzeczy  zale
cający się dobór a r ty k u łó w , po większej części 
tłóm aczonych  z najlepszych w krytyce l i terackiej,  
tudzież innych naukow ych gałęz iach  pisarzów, pod 
redakcyą  Professora E m ery ta  Szydłowskiego, n a 
dają tem u pismu niepospolitą  cenę i wartość. Mo
żna sprawiedliw ie w yznać, że W ize ru n k i  są naj- 
grunlowniejszym  obecnie w mowie krajowej w y
chodzącym  dziennikiem.

P o c z e t  now y, który zaczyna wymieniony na cze
le tomik, m a krój nieco przeobrażony , zapow iada 
bow iem  więcej a r tyku łów  oryginalnych, niżeli jak  
dotąd, tłóm aczonych , a m ianowicie  ogłaszanie za
bytków k ra jo w y ch ,  tak z dziejów powszechnych, 
jakoteż  szczególnych publicznych i  p ryw a tn ych  f
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związek z tamtejszą miejscowością mających. 
W zeszycie o którym mowa, zamieszczane są: K a
tedra W ileńska, osnowa kaplicy świętego Kazi
mierza z historycznemi o dawnym jej stanie wia
domościami. Piękna Fornaryna, życiorys o któ
rym w żadnym zbiorze biograficznym szczegółów 
znaleźć nie można. Rozmaitości zawierają: doda
tek drugi bibliogralizny w przedmiocie Listoryi sztu
ki lekarskiej, do dzieła wydanego w Poznaniu 
przez Ludwika Gąsiorowskiego, o Potrzebie wyro
bu cukru z buraków przez Jwickiego. Recenzya 
dzieła lekarskiego p. t. Historyczno-krytyczne ba
danie Medycyny sądowej przez Dr. Fr. Ilechnell,  
nakoniec wzmianka o 3 i 4 zeszycie Bibliografii! 
Joehera, i przekładzie przez Ks. Dembińskiego, 
Zejdla Sposobu utrzymania i rozmnażania Kamelii.

Kalejdoskop W  ar szawshi Pismo wychodzące ze
szytami w przerwach półmiesięcznych', dotąd wyszło 
zeszj tów sześć , stanów iących tom pierw szy in 8a 
str. 284. fVarszawa r. 1840.

Jest to pismo poświęcone powieściom na wzór 
oCzytańprzyjemnych» stanowiących dodatek do Mu
zeum domowego, z ustaniem którego zaprzestały 
i one wychodzić. Z jednastu powieści składają
cych tom pierwszy Kalejdoskopu 10 tłómaczone 
są z francuzkiego, a jedna oryginalna. Tytuły ich 
są następujące: Blanka, Dobroczyńcy, Góry de la 
Ronda, Hrabina z Mieszczanki, Małżeństwo w Ma-
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drycie, Marya z Bielina, Modliny się za niego, 
Pamiętniki żołnierza francuzkiego, Piękna W ene- 
cyanka, Rybak z Ormus, Sumienie. Znajdują się 
jeszcze w tern piśmie i wiersze pod napisem: Przy
jaciel, i Ubóstwo. Przedstawiać w powieściach oby
czaje i słabości ludzkie w rozmaitych k ra jach , 
w celu zabawy i moralnego wpływu na umysł i 
serce, zamierzył sobie, jak sądzimy, wydawca K a
lejdoskopu: zamiar chwalebny. Powieści niektó
re odznaczają się trafnością wyboru i dobrym prze
kładem , ale niechcielibyśiny widzieć powtarza
nych powieści jak «Mpclimy się za niego, którą ka
żdy zna już z Czytań Przyjemnych r. z. w tomie 
pierwszym zamieszczonej, życzylibyśmy aby ogła
szane powieści miały na celu, każda, skreślenie j a 
kiej bijącej szczególnej wady, jednemu narodowi 
właściwej, przez co drogą porównania o usposo
bieniach, życiu i moralności każdego czytelnik 
tworzyłby wniosek.

KILKA SŁÓW O PRZEGLĄDZIE. Z niniej
szym zeszytem ukończony Tom drugi Przeglądu 
Warszawskiego, może dać czytający powszechno
ści wyobrażenie o planie, jaki obraliśmy przyjmu
jąc trudne obowiązki wydawców tego pirna. Chcie
liśmy je  przedstawić w kroju więcej poważnym niż 
lekkim, więcej narodowym niż obcym.

W ybór i ogłaszanie przedmiotów dających wia
domość o rzeczach dziejących się na całe j kuli
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ziemskiej,  o nowościach w nauhach ,  w yn a la zka ch  
i umiejętnościach,  o postępie cy wilizacyi we wszy
stkich krajach św ia ta ,  obzna jamianie z ważnie j  
szemi dziełami  nowo ukazującemi  się we w szy 
stkich ję zykac h ,  ze zdaniami na  koniec i opinią 
różnych  na rodów ludzkość ca ła  i pojedyncze sta
ny towarzys twa  obchodzące ini , są to ogólne obo 
wiązki  wydaw có w pism naukowych,  ukazujących 
8ię‘ peryodycznie.  Będąc w tern przekonaniu nie- 
eakreśl i l iśmy Przeglądowi Warszawsk iemu  tak 
obszernego p lanu,  wiedząc źe i obrany przez nas 
pomimo największych usi łowań,  t rudny jest do wy
konania.  Jedne  drogę obral iśmy,  aby odsłonie ż y 
cie um ysłowe i  moraine je d n e j  okolicy, aby przy
sposobić pole do objawiania się m iejscowych ider.; 
wie le różnych do tego samego celu prowadzących 
zos tawując  innym.  Niech  jak najwięcej  wycho
dzi pism peryodycznych już nauko m,  już u m i e 
jętnościom, l i teraturze,  technologii ,  wreszcie zaba
wie  tylko poświęconych,  niech tylko w miarę po
większającej  sic l iczby piszących,  powiększa się 
także l iczba czytelników, a kraj  nasz pewnie  na

tern skorzysta.
Kiedy są pisma peryodyczne  polskie poświęco

n e  n iektórym umiejętnościom, sztukom, mianowi
cie potrzebie gospodarstwa k r a jo w ego , które sta
ranną  redakcyą  i czerpanemi  z naj lepszych źró
d e ł  a r tykułami  te część nauki podnosi i pielęgnu
je;  my chciel iśmy aby pismo nasze obe jmo wa ło  
przedmioty l i teratury krajowej dotyczące,  aby na
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wzór Przeglądów zagranicznych,  mieszcząc w so
bie i część potoczniejszą,  powieści,  wdroża ło  nie 
jako czytelników' szukających tego jedynie  pokar
mu, do smakowania w rzeczach poważniejszych,  
dotyczących języka,  l i teratury i nauk.  Zamieszczo
ne w Przeglądzie niektóre a r tykuły  historyczne 
są dla obecnych przeglądem przesz łośc i , są nie 
bez ceny materya łe in  do historycznych badań.  
Inne  znowu treści naukowej ,  badawczej ,  roz um o
wanej ,  estetycznej  i same zarysy pożycia będą dla 
przyszłości  przeglądem czasu obecnego co do po
jęć,  ducha krytyki,  i miejscowych idei, tudzież do
mowego życia.  Nakoniec rozmaitości obe jmując 
nowe publ ikacye piśmiennictwa  krajowega  roz
maitych gałęzi  nauk i umiejętności z różnych pla
ców do handlu księgarskiego w Warsz awie  w cho
dzące, mają na celu przez zamieszczenie t reściwe 
jakości u tw o r ó w ,  ut rzymać  kronikę współczesną,  
i wskazać powszechności  ź ródła,  do szukania po
t rzebnych każdemu wiadomości .

Na trzeci tom tego pisma plan pozostaje nie 
Łinieniony, i nie zmieni  się dopóty ,  dopóki nie 
pr zek onam y"i ę  o niepodobieńs twie u trzymania go 
nadal .  My w chęciach naszych ustawać nie bo
dz ie m y ,  a pomyślny lub przeciwny skutek na
szych us i łowań,  przypiszemy uczonym naszym ro
dakom,  i czytającej  powszechnośc i , która prace 
nasze i zamiary sprawiedl iwie oceni.


